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Dla An ​tho​ny’ego, 
mo​je​go part ​ne​ra w zbrod ​ni dziś i za ​wsze



Ty

Wszyst​ko moż​na po​li​czyć. Ile wło​sów ma na gło​wie. Ile słów do​tąd wy​po​wie​dzia​ła. Ile od​de​chów
jesz​cze jej po​zo​sta​ło.

Nie są​dzisz, że to pięk​ne? Licz​by. Dziew​czy​na. Wszyst​kie po​wzię​te pla​ny.
To, co jest ci pi​sa​ne. Czym się sta​niesz.



S
ROZ​DZIAŁ 1

yl ​we ​ster wy ​pa​dał w nie ​dzie ​lę. Nie by ​ło ​by w tym nic złe ​go, gdy ​by nie
to, że Non​na, moja bab​cia, trak ​to ​wa​ła nie ​dziel ​ne obia​dy w ro ​dzin​nym

gro ​nie jak świę ​tość. Oli ​wy do ognia do ​le ​wał wu ​jek Rio, pil ​nu ​jąc, żeby
wszy ​scy mie ​li peł ​ne kie ​lisz​ki.

Ni ​ko ​mu nie szczę ​dził wina.
Kie ​dy sprzą​ta​li ​śmy ze sto ​łu, było już ja​sne, że ża​den z do ​ro ​słych nie

bę ​dzie w sta​nie pro ​wa​dzić sa​mo ​cho ​du w cią​gu naj​bliż​szych kil ​ku go ​dzin.
Mój oj​ciec miał sied ​mio ​ro ro ​dzeń​stwa, wszy ​scy byli żo ​na​ci lub za​męż​ni,
kil ​ko ​ro mia​ło dzie ​ci star ​sze ode mnie o dzie ​sięć albo wię ​cej lat, więc
na miej​scu aż się kłę ​bi ​ło od do ​ro ​słych. Kie ​dy za​no ​si ​łam na​czy ​nia do kuch ​‐
ni, dźwię ​ki wzbu ​rzo ​nych kłót ​ni mie ​sza​ły się z wy ​bu ​cha​mi śmie ​chu.

Gdy ​by ktoś spoj ​rzał na to z ze ​wnątrz, zo ​ba​czył ​by kom ​plet ​ny cha​os. Ale
dla mnie, pro ​fi ​ler ​ki, to była ła​twi ​zna. Pro ​sty sche ​mat. Mia​łam przed sobą
ro ​dzi ​nę. Naj​zwy ​klej​szą na świe ​cie. Zbiór jed ​no ​stek, któ ​re mię ​dzy sobą
róż​nią się tyl ​ko de ​ta​la​mi: ko ​szu ​lą wpusz​czo ​ną w spodnie lub wręcz prze ​‐
ciw​nie albo tym, jak czu ​le trak ​tu ​ją swo ​ją nad ​tłu ​czo ​ną za​sta​wę sto ​ło ​wą.

– Pew​nie tę ​sk ​nisz za ro ​dzi ​ną, Cas​sie? Kie ​dy zno ​wu od ​wie ​dzisz sta​re ​go
wuj​ka? – spy ​tał mnie czer ​wo ​ny jak bu ​rak Rio, gdy we ​szłam do kuch ​ni. Pa​‐
trzył na mnie wzro ​kiem peł ​nym mi ​ło ​ści.

Oczy ​wi ​ście, nikt z obec​nych nie miał po ​ję ​cia o tym, że od sze ​ściu mie ​‐
się ​cy bra​łam udział w rzą​do ​wym pro ​gra​mie dla uzdol ​nio ​nej mło ​dzie ​ży.
My ​śle ​li, że je ​stem w szko ​le z in​ter ​na​tem. Wła​ści ​wie było w tym spo ​ro
praw​dy.



Ziarn​ko – na pew​no.
Bab​cia prych ​nę ​ła lek ​ce ​wa​żą​co, pa​trząc na wuj ​ka Rio, po czym za​bra​ła

mi na​czy ​nia i za​nio ​sła je do zle ​wu.
– Cas​sie nie przy ​je ​cha​ła tu po to, żeby oglą​dać sta​rych pi ​ja​nych tre ​‐

pów. Wró ​ci ​ła, żeby zo ​ba​czyć się z bab​cią i wy ​na​gro ​dzić jej to, że nie
dzwo ​ni ​ła tak czę ​sto, jak po ​win​na – po ​wie ​dzia​ła Non​na i pod ​ka​sa​ła rę ​ka​‐
wy.

Wpa​dłam z desz​czu pod ryn​nę. Wu ​jek Rio po ​zo ​stał obo ​jęt ​ny na te sło ​‐
wa, ale we mnie obu ​dzi ​ły się wy ​rzu ​ty su ​mie ​nia. Po ​de ​szłam do zle ​wu,
do bab​ci.

– Ja to zro ​bię – po ​wie ​dzia​łam.
Non​na od ​chrząk ​nę ​ła nie ​za​do ​wo ​lo ​na, ale się od ​su ​nę ​ła. Uspo ​ka​jał mnie

fakt, że ni ​g​dy się nie zmie ​ni ​ła. Po czę ​ści kura do ​mo ​wa, po czę ​ści dyk ​ta​‐
tor ​ka spra​wu ​ją​ca rzą​dy sil ​ną ręką i pa​tel ​nią.

Ale ja nie by ​łam już taka jak kie ​dyś. I nie mo ​głam dłu ​żej uda​wać,
że jest ina​czej. Zmie ​ni ​łam się. Nowa Cas​san​dra Hob​bes mia​ła peł ​no blizn
– do ​słow​nie i w prze ​no ​śni.

– Za​wsze robi się gbu ​ro ​wa​ta, kie ​dy za dłu ​go nie dzwo ​nisz – po ​wie ​dział
wu ​jek Rio. Kiw​nię ​ciem gło ​wy wska​zał na bab​cię. – Ale ty pew​nie by ​łaś za​‐
ję ​ta – do ​dał, po czym spoj​rzał na mnie, jak ​by do ​znał olśnie ​nia. – Fem ​me
fa​ta​le! Ilu chło ​pa​ków przed nami ukry ​łaś?

– Nie mam chło ​pa​ka! – za​prze ​czy ​łam.
Wu ​jek Rio za​wsze po ​dej​rze ​wał, że ukry ​wam przed nim swo ​je związ​ki.

I po raz pierw​szy w ży ​ciu się nie my ​lił.
– Ty! – Non​na po ​gro ​zi ​ła mu szpa​tuł ​ką ku ​chen​ną, któ ​rą nie ​spo ​dzie ​wa​‐

nie wy ​cią​gnę ​ła nie wia​do ​mo skąd. – Wy ​no ​cha! I to już!
Wu ​jek przez chwi ​lę przy ​glą​dał się szpa​tuł ​ce, ale po ​zo ​stał na pla​cu

boju.
– Bie ​gu ​siem! – do ​da​ła Non​na i po trzech se ​kun​dach by ​ły ​śmy w kuch ​ni

same. Bab​cia spoj​rza​ła na mnie sro ​go, ale wy ​raz jej twa​rzy szyb​ko zła​god ​‐



niał. – Ten chło ​pak, któ ​ry po cie ​bie przy ​je ​chał ze ​szłe ​go lata… Ten w dro ​‐
gim sa​mo ​cho ​dzie… Do ​brze ca​łu ​je?

– Bab​ciu! – obu ​rzy ​łam się.
– Mam ośmio ​ro dzie ​ci. Wiem to i owo na te ​mat ca​ło ​wa​nia – nie od ​‐

pusz​cza​ła Non​na.
– Nie – od ​par ​łam i za​czę ​łam szo ​ro ​wać ta​le ​rze. Nie chcia​łam się

w to zbyt ​nio za​głę ​biać. – Mi ​cha​el i ja nie je ​ste ​śmy… My nie…
– Ach tak… – po ​wie ​dzia​ła Non​na to ​nem eks​per ​ta. – Nie umie ca​ło ​wać.

Nie martw się, jest mło ​dy. Jesz​cze się na​uczy – do ​da​ła, po ​kle ​pu ​jąc mnie
po ple ​cach.

Ta roz​mo ​wa ro ​bi ​ła się co ​raz bar ​dziej nie ​zręcz​na. Zwłasz​cza że to nie
Mi ​cha​el był chło ​pa​kiem, z któ ​rym się ca​ło ​wa​łam. Z dru ​giej stro ​ny, je ​śli
Non​na chcia​ła my ​śleć, że rza​dziej do niej dzwo ​ni ​łam, bo wpa​dłam w si ​dła
na​sto ​let ​nie ​go ro ​man​su, niech jej bę ​dzie.

To było na pew​no ła​twiej​sze do prze ​łknię ​cia niż praw​da: że zo ​sta​łam
wcią​gnię ​ta w świat mo ​ty ​wów zbrod ​ni, ofiar, mor ​der ​ców i tru ​pów. Że dwa
razy zo ​sta​łam po ​rwa​na. Cią​gle jesz​cze bu ​dzi ​ły mnie w nocy wspo ​mnie ​nia
wrzy ​na​ją​cych się w ręce opa​sek za​ci ​sko ​wych i huku strza​łów. Cza​sa​mi,
kie ​dy za​my ​ka​łam oczy, wi ​dzia​łam za​krwa​wio ​ne ostrze noża.

– Po ​do ​ba ci się w tej no ​wej szko ​le? – spy ​ta​ła Non​na, pró ​bu ​jąc brzmieć
neu ​tral ​nie, ale nie mo ​gła tak ła​two mnie zmy ​lić. Miesz​ka​łam z nią przez
pięć lat, za​nim do ​łą​czy ​łam do pro ​gra​mu na​zna​czo ​nych. Bab​cia chcia​ła, że ​‐
bym była bez​piecz​na i szczę ​śli ​wa. Wo ​la​ła, bym ni ​g​dzie nie wy ​jeż​dża​ła.

– Tak, po ​do ​ba mi się – od ​po ​wie ​dzia​łam. Nie kła​ma​łam. Po raz pierw​‐
szy w ży ​ciu czu ​łam, że je ​stem tam, gdzie po ​win​nam. Wśród in​nych człon​‐
ków pro ​gra​mu ni ​g​dy nie mu ​sia​łam uda​wać, że je ​stem kimś in​nym. A na​‐
wet gdy ​bym chcia​ła, nie mo ​gła​bym.

– Do ​brze wy ​glą​dasz – przy ​zna​ła. – I na pew​no do ​brze ci zro ​bi ​ło, że cię
tro ​chę pod ​kar ​mi ​łam. – Chrząk ​nę ​ła, po czym de ​li ​kat ​nie ode ​pchnę ​ła mnie
na bok i sama za​bra​ła się do zmy ​wa​nia. – Spa​ku ​ję ci je ​dze ​nie na wy ​jazd.



Ten chło ​pak, któ ​ry po cie ​bie przy ​je ​chał, jest zde ​cy ​do ​wa​nie za chu ​dy.
Może le ​piej by ca​ło ​wał, gdy ​by na​brał tro ​chę ciał ​ka.

Prych ​nę ​łam.
– Kto się ca​łu ​je? – Usły ​sza​łam zza ple ​ców i by ​łam pew​na, że do kuch ​ni

wszedł któ ​ryś z bra​ci mo ​je ​go ojca. Jed ​nak kie ​dy się od ​wró ​ci ​łam, zo ​ba​czy ​‐
łam jego sa​me ​go. Za​mar ​łam. Prze ​cież sta​cjo ​no ​wał za oce ​anem i miał wró ​‐
cić do ​pie ​ro za kil ​ka dni.

Nie wi ​dzia​łam go od po ​nad roku.
– Cas​sie! – Przy ​wi ​tał mnie z uśmie ​chem, jed ​nak odro ​bi ​nę za lek ​kim,

żeby na​zwać go au ​ten​tycz​nym.
Po ​my ​śla​łam o Mi ​cha​elu. On od razu od ​czy ​tał ​by emo ​cje z twa​rzy mo ​je ​‐

go ojca. Ja by ​łam pro ​fi ​ler ​ką. Wy ​star ​czy ​ło mi kil ​ka de ​ta​li – za​war ​tość wa​‐
liz​ki, do ​bór słów na po ​wi ​ta​nie – żeby zbu ​do ​wać szer ​szy ob​raz: kim ktoś
był, cze ​go chciał i jak mógł ​by się za​cho ​wać w do ​wol ​nej sy ​tu ​acji.

Ale co miał ozna​czać ten niby-uśmiech? Ja​kie emo ​cje skry ​wał oj​ciec?
Czy kie ​dy ​kol ​wiek czuł choć​by cień uzna​nia lub dumy, kie ​dy na mnie pa​‐
trzył?

Nie mia​łam po ​ję ​cia.
– Cas​san​dro – upo ​mnia​ła mnie Non​na – przy ​wi ​taj się z oj​cem.
Za​nim zdą​ży ​łam się ode ​zwać, bab​cia po ​de ​szła do nie ​go z otwar ​ty ​mi

ra​mio ​na​mi. Wy ​ca​ło ​wa​ła go, po ​tem dała mu kil ​ka kuk ​sań​ców i znów go
wy ​ca​ło ​wa​ła.

– Wró ​ci ​łeś wcze ​śniej. – Non​na wresz​cie wy ​pu ​ści ​ła swo ​je ​go syna mar ​‐
no ​traw​ne ​go z ob​jęć. – Dla​cze ​go nie da​łeś znać? – spy ​ta​ła, rzu ​ca​jąc mu
spoj​rze ​nie, któ ​rym na pew​no go gro ​mi ​ła, kie ​dy jako chło ​piec wcho ​dził
w za​bło ​co ​nych bu ​tach na dy ​wan.

– Mu ​szę po ​roz​ma​wiać z Cas​sie – po ​wie ​dział oj​ciec.
Non​na zmru ​ży ​ła oczy i dźga​jąc go pal ​cem w pierś, po ​wie ​dzia​ła:
– A o czym to niby mu ​sisz z nią po ​roz​ma​wiać? Cas​sie jest bar ​dzo za​‐

do ​wo ​lo ​na z no ​wej szko ​ły i swo ​je ​go tycz​ko ​wa​te ​go chło ​pa​ka.



Wi ​dzia​łam to ką​tem oka, bo całą uwa​gę sku ​pi ​łam na ojcu. Był za​nie ​‐
dba​ny. Wy ​glą​dał, jak ​by nie spał całą noc. Nie po ​tra​fił spoj​rzeć mi w oczy.

– Co się sta​ło? – spy ​ta​łam.
– Nic się nie sta​ło, wszyst ​ko w po ​rząd ​ku – po ​wie ​dzia​ła Non​na chłod ​no,

to ​nem sze ​ry ​fa wpro ​wa​dza​ją​ce ​go stan wo ​jen​ny. Od ​wró ​ci ​ła się do ojca
i rzu ​ci ​ła roz​ka​zu ​ją​co:

– Po ​wiedz jej, że nic się nie sta​ło.
Oj​ciec prze ​szedł przez kuch ​nię i po ​ło ​żył dło ​nie na mo ​ich ra​mio ​nach.
Ni​g ​dy nie by ​łeś taki de​li​kat ​ny.
Szyb​ko prze ​bie ​głam my ​śla​mi wszyst ​ko, co wie ​dzia​łam na jego te ​mat.

O na​szej re ​la​cji, o tym, ja​kim był czło ​wie ​kiem, o tym, że w ogó ​le się
tu zna​lazł. Po ​czu ​łam, jak ​by ktoś za​wią​zał mi w brzu ​chu su ​peł. Do ​tar ​ło
do mnie, że wiem, co chciał mi po ​wie ​dzieć. Spa​ra​li ​żo ​wał mnie strach. Nie
mo ​głam zła​pać tchu. Nie by ​łam w sta​nie na​wet mru ​gnąć.

– Cas​sie – po ​wie ​dział mięk ​ko – cho ​dzi o two ​ją mat ​kę.
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stnia​ła róż​ni ​ca po ​mię ​dzy „mar ​twą” a „uzna​ną za zmar ​łą”. Po ​mię ​dzy
wej​ściem do gar ​de ​ro ​by za​la​nej krwią mat ​ki a świa​do ​mo ​ścią, że od ​na​le ​‐

zio ​no jej cia​ło.
Kie ​dy mia​łam dwa​na​ście, trzy ​na​ście lat, każ​dej nocy mo ​dli ​łam się o to,

by ktoś zna​lazł moją mat ​kę, by się oka​za​ło, że po ​li ​cja się my ​li ​ła. Że po ​mi ​‐
mo ist ​nie ​ją​cych do ​wo ​dów, ilo ​ści krwi na ścia​nach, Lo ​re ​lai Hob​bes jed ​nak
żyje.

Z cza​sem stra​ci ​łam na​dzie ​ję i mo ​dli ​łam się już tyl ​ko o to, żeby ktoś
od ​na​lazł jej cia​ło. Wy ​obra​ża​łam so ​bie mo ​ment, kie ​dy zo ​sta​nę we ​zwa​na,
by je zi ​den​ty ​fi ​ko ​wać. Wy ​obra​ża​łam so ​bie, jak się z nią że ​gnam. Jak urzą​‐
dzam jej po ​grzeb.

Ale ni ​g​dy nie wy ​obra​zi ​łam so ​bie tego.
– Są pew​ni, że to ona? – spy ​ta​łam, le ​d ​wo wy ​do ​by ​wa​jąc z sie ​bie głos, ale

spo ​koj​nie.
Sie ​dzie ​li ​śmy z oj ​cem na we ​ran​dzie, na dwóch koń​cach huś​taw​ki. W je ​‐

dy ​nym miej​scu w domu Non​ny, gdzie moż​na było za​znać ja​kiej​kol ​wiek
pry ​wat ​no ​ści.

– Miej​sce się zga​dza – po ​wie ​dział, pa​trząc w czerń nocy. – Czas też.
Po ​rów​nu ​ją dane z kar ​to ​tek den​ty ​stycz​nych, ale tak czę ​sto się prze ​pro ​wa​‐
dza​ły ​ście, że… – urwał. Zo ​rien​to ​wał się, że mó ​wił o czymś, co już wie ​dzia​‐
łam.

Cięż​ko bę ​dzie od ​szu ​kać kar ​to ​te ​kę den​ty ​stycz​ną mo ​jej mat ​ki.
– Zna​leź​li to – po ​wie ​dział oj ​ciec i po ​dał mi srebr ​ny łań​cu ​szek z ma​łym



czer ​wo ​nym ka​mie ​niem szla​chet ​nym.
Po ​czu ​łam na​gły ścisk w gar ​dle.
Jej na​szyj ​nik.
Prze ​łknę ​łam śli ​nę, pró ​bu ​jąc ode ​pchnąć tę myśl. Jak ​bym mo ​gła ją po ​‐

łknąć i za​po ​mnieć. Oj​ciec jesz​cze raz pod ​su ​nął mi łań​cu ​szek, ale nie by ​‐
łam w sta​nie go przy ​jąć.

Jej na​szyj ​nik.
Od dłuż​sze ​go cza​su wie ​dzia​łam, że moja mat ​ka nie żyje. By ​łam tego

pew​na. Wie ​rzy ​łam w to. Ale te ​raz, kie ​dy zo ​ba​czy ​łam ten na​szyj​nik, po ​czu ​‐
łam, że tra​cę od ​dech.

– Prze ​cież to do ​wód – wy ​du ​si ​łam z sie ​bie w koń​cu. – Nie po ​wi ​nie ​neś
go mieć. To do ​wód w spra​wie.

Co oni so​bie my ​śle​li? Pra​co ​wa​łam w FBI do ​pie ​ro sześć mie ​się ​cy i więk ​‐
szość cza​su spę ​dza​łam poza miej​scem zbrod ​ni, mimo to wie ​dzia​łam,
że do ​wo ​dów nie roz​da​je się tak po pro ​stu osie ​ro ​co ​nym dziew​czyn​kom
tyl ​ko po to, żeby mia​ły pa​miąt ​kę po mat ​ce.

– Nie było na nim od ​ci ​sków pal ​ców ani in​nych śla​dów – za​pew​nił oj​‐
ciec.

– Po ​wiedz im, żeby go za​trzy ​ma​li – wy ​ce ​dzi ​łam przez zęby. Wsta​łam
z miej​sca i prze ​szłam na dru ​gi ko ​niec we ​ran​dy. – Mogą go po ​trze ​bo ​wać
pod ​czas iden​ty ​fi ​ka​cji.

Mi ​nę ​ło pięć lat. Je ​że ​li szu ​ka​li do ​ku ​men​ta​cji den​ty ​stycz​nej, praw​do ​po ​‐
dob​nie nie było nic wię ​cej, na pod ​sta​wie cze ​go mo ​gli ​by usta​lić toż​sa​mość.
Zo ​sta​ły tyl ​ko ko ​ści.

– Cas​sie…
Wy ​łą​czy ​łam się. Mia​łam słu ​chać męż​czy ​zny, któ ​ry le ​d ​wie znał moją

mat ​kę, a te ​raz za​mie ​rzał mi wmó ​wić, że nie mają żad ​nych tro ​pów, więc
mogą nisz​czyć do ​wo ​dy, bo i tak nie ma szans na roz​wią​za​nie tej spra​wy?

Może mi ​nę ​ło pięć lat, ale mie ​li ​śmy cia​ło. To ono było tro ​pem. Na​cię ​cia
na ko ​ściach. To, jak zo ​sta​ła po ​cho ​wa​na. Miej​sce, któ ​re mor ​der ​ca wy ​brał,



żeby ją po ​grze ​bać. Mu ​sia​ło tam coś być. Ja​kaś wska​zów​ka.
Za​ata​ko​wał cię no​żem, mó ​wi ​łam w my ​ślach do mat ​ki. Pró ​bo ​wa​łam roz​‐

pra​co ​wać, co do ​kład ​nie się wy ​da​rzy ​ło tam ​te ​go dnia. Za​sko​czył cię. Wal​czy ​‐
łaś.

Od ​wró ​ci ​łam się do ojca i po ​wie ​dzia​łam:
– Chcę obej​rzeć miej​sce, w któ ​rym zna​le ​zio ​no cia​ło.
To oj​ciec wy ​ra​ził pi ​sem ​ną zgo ​dę na przy ​ję ​cie mnie do pro ​gra​mu agen​‐

ta Brig​g​sa, ale nie miał po ​ję ​cia, cze ​go kon​kret ​nie się tam uczę. Nie wie ​‐
dział, czym na​praw​dę był pro ​gram. Nie wie ​dział, co po ​tra​fi ​łam. Mor ​der ​cy
i ofia​ry, ene ​si i cia​ła – to był mój ję ​zyk. Chcia​łam wie ​dzieć, co się sta​ło
z moją mat ​ką. Na​le ​ża​ło mi się to.

– Nie są​dzę, żeby to był do ​bry po ​mysł, Cas​sie.
Nie ty o tym zde​cy ​du ​jesz, po ​my ​śla​łam, ale nie po ​wie ​dzia​łam tego na głos.

Nie było sen​su się z nim kłó ​cić. Je ​śli chcia​łam zo ​ba​czyć miej​sce zna​le ​zie ​‐
nia cia​ła, zdję ​cia, ja​kie ​kol ​wiek skraw​ki do ​wo ​dów, któ ​re mo ​gły tam zo ​stać,
mu ​sia​łam po ​pro ​sić ko ​goś in​ne ​go niż Vin​cen​ta Bat ​ta​glię.

– Cas​sie? Je ​śli chcesz o tym po ​roz​ma​wiać… – Oj​ciec wstał i zro ​bił nie ​‐
pew​ny krok w moją stro ​nę.

– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. – Po ​ki ​wa​łam gło ​wą, da​jąc mu do zro ​zu ​mie ​‐
nia, że nie po ​trze ​bu ​ję jego wspar ​cia. Zdu ​si ​łam na​ra​sta​ją​cy we mnie żal
i rzu ​ci ​łam tyl ​ko: – Po pro ​stu chcia​ła​bym wró ​cić już do szko ​ły.

Okre ​śle ​nia „szko ​ła” uży ​łam tro ​chę na wy ​rost. W pro ​gra​mie było nas pię ​‐
cio ​ro, a na​sze lek ​cje moż​na by ra​czej na​zwać prak ​ty ​ka​mi. Nie by ​li ​śmy
zwy ​kły ​mi ucznia​mi. By ​li ​śmy pra​cow​ni ​ka​mi. Eli ​tar ​ną gru ​pą.

Każ​de z na​szej piąt ​ki mia​ło ja​kąś zdol ​ność, któ ​rą przez lata do ​pro ​wa​‐
dza​ło do per ​fek ​cji.

Nikt z nas nie miał nor ​mal​ne​go dzie​ciń​stwa. Nie prze ​sta​wa​łam my ​śleć
o tym czte ​ry dni póź​niej, kie ​dy cze ​ka​łam przed do ​mem bab​ci na moją
pod ​wóz​kę. Gdy ​by ​śmy mie​li, nie uczest ​ni​czy ​li​by ​śmy w pro​gra​mie.



Za​miast wspo ​mi ​nać wa​run​ki, w ja​kich sama do ​ras​ta​łam przy mat ​ce
ko ​cha​ją​cej prze ​pro ​wadz​ki (o któ ​rej wszy ​scy wo ​kół my ​śle ​li, że jest wa​riat ​‐
ką), po ​my ​śla​łam o po ​zo ​sta​łych – o psy ​cho ​pa​tycz​nym ojcu De ​ana, o tym,
że Mi ​cha​el mu ​siał na​uczyć się czy ​ta​nia emo ​cji, żeby prze ​trwać. O Slo ​ane
i Lii oraz o wszyst ​kim, co po ​dej​rze ​wa​łam na te ​mat ich dzie ​ciń​stwa.

Do ​pa​dła mnie tę ​sk ​no ​ta. Chcia​ła​bym, żeby byli tu ze mną – wszy ​scy
albo cho ​ciaż jed ​no z nich. Chcia​łam tego tak bar ​dzo, że kie ​dy o tym my ​‐
śla​łam, nie mo ​głam za​czerp ​nąć po ​wie ​trza.

Wy ​tańcz to! Z tyłu gło ​wy usły ​sza​łam głos mat ​ki. W wy ​obraź​ni zo ​ba​czy ​‐
łam ją owi ​nię ​tą nie ​bie ​skim sza​lem, z ru ​dy ​mi wło ​sa​mi wil ​got ​ny ​mi
od mro ​zu i śnie ​gu, jak włą​cza ra​dio w sa​mo ​cho ​dzie i robi gło ​śniej mu ​zy ​‐
kę.

To był nasz ry ​tu ​ał. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy ru ​sza​ły ​śmy w dro ​gę –
z mia​sta do mia​sta, z jed ​ne ​go celu do dru ​gie ​go, z jed ​ne ​go wy ​stę ​pu na ko ​‐
lej​ny – mat ​ka włą​cza​ła gło ​śno mu ​zy ​kę i tań​czy ​ły ​śmy na sie ​dze ​niach tak
dłu ​go, aż za​po ​mi ​na​ły ​śmy wszyst ​ko i wszyst ​kich, któ ​rych zo ​sta​wia​ły ​śmy
za sobą.

Moja mat ​ka nie na​le ​ża​ła do osób, któ ​re mo ​gły ​by za czymś tę ​sk ​nić.
– Wy ​glą​dasz na za​my ​ślo ​ną – wy ​rwał mnie z za​du ​my ni ​ski głos.
Wy ​par ​łam wspo ​mnie ​nia i kry ​ją​cą się za nimi la​wi ​nę emo ​cji.
– Cześć, Judd.
Męż​czy ​zna, któ ​re ​go FBI za​trud ​ni ​ło do opie ​ki nad nami, przez chwi ​lę

mi się przy ​glą​dał, po czym wziął ode mnie tor ​bę po ​dróż​ną i scho ​wał
ją do ba​gaż​ni ​ka.

– Chcesz się po ​że ​gnać? – Kiw​nął gło ​wą w kie ​run​ku we ​ran​dy.
Od ​wró ​ci ​łam się i zo ​ba​czy ​łam Non​nę. Ko ​cha​ła mnie. Moc​no. Bez​wa​run​‐

ko ​wo. Od pierw​sze ​go spo ​tka​nia. By ​łam jej win​na po ​że ​gna​nie.
– Chy ​ba o czymś za​po ​mnia​łaś, Cas​san​dro – rzu ​ci ​ła żar ​to ​bli ​wie, kie ​dy

do niej po ​de ​szłam.



Przez wie ​le lat my ​śla​łam, że coś jest ze mną nie tak, że zdol ​ność ko ​‐
cha​nia ko ​goś moc​no, bez​wa​run​ko ​wo i szczo ​drze umar ​ła we mnie ra​zem
z mat ​ką.

Kil ​ka ostat ​nich mie ​się ​cy udo ​wod ​ni ​ło mi, że się my ​li ​łam.
Przy ​tu ​li ​łam bab​cię, a ona od ​wza​jem ​ni ​ła uścisk. Trzy ​ma​ła mnie moc​no

w ob​ję ​ciach, ni ​czym naj​droż​szą rzecz w swo ​im ży ​ciu.
– Mu ​szę już iść – po ​wie ​dzia​łam po chwi ​li.
Po ​kle ​pa​ła mnie po po ​licz​ku. Ciut za moc​no.
– Za​dzwoń, je ​śli bę ​dziesz cze ​goś po ​trze ​bo ​wa​ła. Cze ​go ​kol ​wiek – po ​wie ​‐

dzia​ła.
Przy ​tak ​nę ​łam.
Non​na na chwi ​lę za​mil ​kła, po czym tak ​tow​nie do ​da​ła:
– Przy ​kro mi z po ​wo ​du two ​jej mat ​ki.
Ni ​g​dy jej nie po ​zna​ła. Ni ​cze ​go o niej nie wie ​dzia​ła. Ni ​g​dy nie opo ​wia​‐

da​łam ro ​dzi ​nie mo ​je ​go ojca o tym, jak po ​tra​fi ​ła się śmiać, o grach, któ ​re
wy ​my ​śla​ła, żeby na​uczyć mnie czy ​tać lu ​dzi, ani o tym, że za​miast „ko ​‐
cham cię” mó ​wi ​ły ​śmy „co ​kol ​wiek by się dzia​ło”, bo ona nie tyl ​ko mnie ko ​‐
cha​ła – ko ​cha​ła mnie na za​wsze, co ​kol ​wiek by się dzia​ło.

– Dzię ​ku ​ję – po ​wie ​dzia​łam lek ​ko za​chryp ​nię ​tym gło ​sem. Pró ​bo ​wa​łam
zdu ​sić w so ​bie na​ra​sta​ją​ce uczu ​cie ża​ło ​by, cho ​ciaż wie ​dzia​łam, że prę ​dzej
czy póź​niej ude ​rzy mnie z wiel ​ką siłą.

Za​wsze by ​łam lep ​sza w po ​rząd ​ko ​wa​niu i szu ​flad ​ko ​wa​niu wy ​da​rzeń niż
w ra​dze ​niu so ​bie z za​le ​wa​ją​cym mnie po ​to ​kiem nie ​chcia​nych emo ​cji.

Kie ​dy od ​wró ​ci ​łam się od uważ​nie ob​ser ​wu ​ją​cej mnie Non​ny i ru ​szy ​łam
w stro ​nę sa​mo ​cho ​du Jud ​da, w mo ​jej gło ​wie upar ​cie po ​brzmie ​wał głos
mat ​ki.

Wy ​tańcz to!



J
ROZDZIAŁ 3

udd pro ​wa​dził sa​mo ​chód w mil ​cze ​niu. De ​cy ​zję o tym, czy chcę po ​roz​‐
ma​wiać, zo ​sta​wił mnie. Do ​pie ​ro po dzie ​się ​ciu mi ​nu ​tach zbie ​ra​nia się

w so ​bie, uda​ło mi się wy ​du ​sić:
– Po ​li ​cja zna​la​zła cia​ło. Twier ​dzą, że to cia​ło mo ​jej mat ​ki.
– Sły ​sza​łem. Dzwo ​ni ​li do Brig​g​sa – rzu ​cił po pro ​stu.
Tan​ner Briggs był jed ​nym z dwóch agen​tów spe ​cjal ​nych nad ​zo ​ru ​ją​cych

pro ​gram na​zna​czo ​nych. To on mnie re ​kru ​to ​wał, jako pre ​tekst wy ​ko ​rzy ​‐
stu ​jąc spra​wę mo ​jej mat ​ki.

Nic dziw​ne ​go, że do nie ​go za​dzwo ​ni ​li.
– Chcę zo ​ba​czyć cia​ło – po ​wie ​dzia​łam, pa​trząc na dro ​gę przed nami.

Póź​niej się z tym zmie ​rzę. Póź​niej będę prze ​ży ​wać ża​ło ​bę. Te ​raz po ​trze ​‐
bo ​wa​łam od ​po ​wie ​dzi. Po ​trze ​bo ​wa​łam po ​znać fak ​ty. – Chcę zo ​ba​czyć zdję ​‐
cia z miej​sca od ​na​le ​zie ​nia cia​ła i wszyst ​kie inne do ​wo ​dy, któ ​re FBI do ​sta​‐
nie od lo ​kal ​nej po ​li ​cji.

Judd od ​cze ​kał chwi ​lę, po czym za​py ​tał:
– To wszyst ​ko?
Nie. To nie było wszyst ​ko. By ​łam zde ​spe ​ro ​wa​na. Z jed ​nej stro ​ny chcia​‐

łam, by się oka​za​ło, że to nie była moja mat ​ka. Z dru ​giej – że to ona.
Co z tego, że te rze ​czy były ze sobą sprzecz​ne? To nie umniej ​sza​ło po ​czu ​‐
cia stra​ty.

Przy ​gry ​złam po ​li ​czek i po chwi ​li od ​po ​wie ​dzia​łam Jud ​do ​wi na py ​ta​nie:
– Nie, to nie wszyst ​ko. Chcę zna​leźć tego, kto to zro ​bił.
To było pro ​ste. Nie wy ​ma​ga​ło tłu ​ma​cze ​nia. Do ​łą​czy ​łam do pro ​gra​mu,



żeby wsa​dzać zbrod ​nia​rzy za krat ​ki. Moja mat ​ka za​słu ​ży ​ła na spra​wie ​dli ​‐
wość. Ja za​słu ​ży ​łam na to, żeby spra​wie ​dli ​wo ​ści sta​ło się za​dość po tym
wszyst ​kim, co prze ​szłam.

– Po ​wi ​nie ​nem ci po ​wie ​dzieć, że po ​lo ​wa​nie na za​bój​cę nie przy ​wró ​ci
two ​jej mat ​ce ży ​cia. I że ob​se ​syj​ne szu ​ka​nie mor ​der ​cy nie spra​wi, że bę ​‐
dziesz mniej cier ​pia​ła. – Judd zmie ​nił pas i moż​na by od ​nieść wra​że ​nie,
że wię ​cej uwa​gi przy ​kła​dał do dro ​gi niż do tego, co mó ​wi ​łam. Ale mnie
nie zmy ​lił. Był snaj​pe ​rem w pie ​cho ​cie mor ​skiej i za​wsze miał pod kon​tro ​‐
lą to, co dzia​ło się wo ​kół nie ​go.

– Ale nie po ​wiesz.
Wiesz, jak to jest, kie​dy ktoś nisz ​czy cały twój świat. Wiesz, jak to jest bu ​dzić się

co​dzien​nie ze świa​do​mo​ścią, że po​twór, któ​ry to zro​bił, jest wciąż na wol​no​ści i w każ ​‐
dej chwi​li może to zro​bić po​now ​nie.

Judd nie po ​wie mi, że ​bym spró ​bo ​wa​ła żyć da​lej. Nie mógł ​by.
– Co byś zro ​bił, gdy ​by to była Scar ​lett? Gdy ​by w jej spra​wie był ja​kiś

trop, choć​by naj​mniej​szy? – spy ​ta​łam ci ​cho. Ni ​g​dy przed ​tem nie wy ​mó ​wi ​‐
łam imie ​nia cór ​ki Jud ​da w jego obec​no ​ści. Do nie ​daw​na na​wet nie przy ​‐
pusz​cza​łam, że miał cór ​kę. Nie wie ​dzia​łam na jej te ​mat wie ​le poza tym,
że pa​dła ofia​rą se ​ryj​ne ​go mor ​der ​cy zna​ne ​go jako Ni ​ght ​sha​de.

Mo ​głam so ​bie co naj​wy ​żej wy ​obra​zić, jak po ​czuł ​by się Judd, gdy ​by na​‐
stą​pił prze ​łom w spra​wie.

– Ze mną było ina​czej – po ​wie ​dział w koń​cu, pa​trząc na dro ​gę. –
Od razu zna​le ​zio ​no cia​ło. I nie wiem, czy to le ​piej, czy go ​rzej. Z jed ​nej
stro ​ny le ​piej, bo to roz​wie ​wa​ło wszel ​kie wąt ​pli ​wo ​ści, ale z dru ​giej go ​rzej,
bo ża​den oj ​ciec nie po ​wi ​nien oglą​dać cze ​goś ta​kie ​go – do ​dał z za​ciś​nię ​ty ​‐
mi zę ​ba​mi.

Pró ​bo ​wa​łam so ​bie wy ​obra​zić, przez co mu ​siał prze ​cho ​dzić, kie ​dy zo ​ba​‐
czył cia​ło cór ​ki, i na​tych ​miast tego po ​ża​ło ​wa​łam. Judd miał dużą to ​le ​ran​‐
cję na ból i do ​sko ​na​le skry ​wał emo ​cje. Ale kie ​dy zo ​ba​czył mar ​twe cia​ło



Scar ​lett, nie było miej ​sca na ukry ​wa​nie się, na za​ci ​ska​nie zę ​bów. Były tyl ​‐
ko krzyk i pust ​ka, któ ​re sama zna​łam tak do ​brze.

Gdy ​by to było cia​ło Scar ​lett, gdy ​by to był jej na​szyj ​nik, nie po​tra​fił​byś sie​dzieć
bez ​czyn​nie. Mu ​siał​byś coś zro​bić. Bez wzglę​du na kon​se​kwen​cje.

– Po ​pro ​sisz Brig​g​sa i Ster ​ling, żeby udo ​stęp ​ni ​li mi akta spra​wy? – spy ​‐
ta​łam.

Judd nie był agen​tem FBI. Je ​dy ​ne, o co się trosz​czył, to pod ​opiecz​ni
Biu ​ra Śled ​cze ​go. Ale to on miał ostat ​nie sło ​wo w kwe ​stii na​sze ​go za​an​ga​‐
żo ​wa​nia w spra​wy.

Łącz​nie ze spra​wą mo ​jej mat ​ki.
Ro​zu ​miesz, po ​my ​śla​łam, pa​trząc na nie ​go. Czy tego chcesz, czy nie – ro​zu ​‐

miesz mnie.
– Bę ​dziesz mo ​gła przej​rzeć akta – po ​wie ​dział Judd. Wje ​chał na pry ​wat ​‐

ne lot ​ni ​sko i spoj​rzał na mnie. – Ale nie w sa​mot ​no ​ści.
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ry ​wat ​ny od ​rzu ​to ​wiec mógł po ​mie ​ścić dwa​na​ście osób, ale kie ​dy we ​‐
szli ​śmy z Jud ​dem do środ ​ka, tyl ​ko pięć miejsc było za​ję ​tych. Agen​ci

Ster ​ling i Briggs sie ​dzie ​li z przo ​du sa​mo ​lo ​tu po dwóch stro ​nach alej​ki.
Ona prze ​glą​da​ła akta, on spraw​dzał, któ ​ra go ​dzi ​na.

Tyl​ko pra​ca, po ​my ​śla​łam. Cho ​ciaż z dru ​giej stro ​ny, gdy ​by mię ​dzy nimi
cho ​dzi ​ło tyl ​ko o pra​cę, nie mu ​sie ​li ​by sia​dać po dwóch stro ​nach alej​ki.

Za nimi, ty ​łem do kie ​run​ku lotu sie ​dział Dean. Na sto ​li ​ku przed nim
le ​ża​ła ta​lia kart. Lia roz​ło ​ży ​ła się na dwóch sie ​dze ​niach. Slo ​ane sie ​dzia​ła
na brze ​gu sto ​li ​ka, z nogą za​ło ​żo ​ną na nogę. Pla​ty ​no ​we blond wło ​sy mia​ła
upię ​te w koń​ski ogon. Gdy ​by to był kto ​kol ​wiek inny, ba​ła​bym się, że za​‐
raz stra​ci rów​no ​wa​gę i spad ​nie. Ale to była Slo ​ane. Pew​nie już daw​no zro ​‐
bi ​ła sto ​sow​ne ob​li ​cze ​nia, by mieć pew​ność, że pra​wa fi ​zy ​ki są po jej stro ​‐
nie.

– Pro ​szę, pro ​szę – po ​wie ​dzia​ła Lia z sze ​ro ​kim uśmie ​chem. – Po ​pa​trz​‐
cie, kto nas za​szczy ​cił swo ​ją obec​no ​ścią.

Nie wie​dzą. Za​sko ​czy ​ło mnie, że Briggs nie po ​wie ​dział im o mo ​jej mat ​‐
ce, o cie ​le. Gdy ​by to zro ​bił, Lia nie by ​ła​by za​le ​d ​wie lek ​ko uszczy ​pli ​wa. Nie
da​wa​ła​by mi spo ​ko ​ju. Nie ​któ ​rzy umie ​li po ​cie ​szać. Lia szczy ​ci ​ła się tym, że
w kry ​zy ​so ​wych sy ​tu ​acjach od ​wra​ca​ła czy ​jąś uwa​gę od pro ​ble ​mu. I nie si ​li ​‐
ła się przy tym na de ​li ​kat ​ność.

Sło ​wa De ​ana po ​twier ​dzi ​ły moje przy ​pusz​cze ​nia:
– Nie zwra​caj na nią uwa​gi. Jest w złym na​stro ​ju, bo ogra​łem

ją w węże i dra​bi ​ny – po ​wie ​dział, uśmie ​cha​jąc się ką​ci ​kiem ust.



Nie wstał z fo ​te ​la i nie ru ​szył w moim kie ​run​ku. Nie po ​ło ​żył dło ​ni
na moim ra​mie ​niu ani mnie nie przy ​tu ​lił. A to ozna​cza​ło, że na pew​no
nie wie ​dział.

I w tam ​tym mo ​men​cie nie chcia​łam, żeby wie ​dział.
Uśmiech na jego twa​rzy, spo ​sób, w jaki prze ​drzeź​nia Lię – Dean cią​gle

jesz​cze do ​cho ​dził do sie ​bie. Każ​de ​go dnia o kil ​ka cen​ty ​me ​trów ob​ni ​żał
mur, któ ​ry wo ​kół sie ​bie zbu ​do ​wał. Wy ​cho ​dził z cie ​nia i po ​wo ​li sta​wał się
sobą.

Trzy ​ma​łam za nie ​go kciu ​ki.
Nie chcia​łam, by my ​ślał o tym, że moja mat ​ka jest ofia​rą. Ani o tym,

że jego oj​ciec był mor ​der ​cą.
Chcia​łam, żeby nie prze ​sta​wał się uśmie ​chać.
– Węże i dra​bi ​ny? – po ​wtó ​rzy ​łam.
– Moja wer ​sja jest o wie ​le cie ​kaw​sza od zwy ​kłej – po ​wie ​dzia​ła Lia z bły ​‐

skiem w oku.
– Tro ​chę mnie to prze ​ra​ża – od ​par ​łam.
– Wi ​ta​my z po ​wro ​tem – prze ​rwał nam agent Briggs.
Agent ​ka Ster ​ling spoj​rza​ła na mnie znad akt. Była żona Brig​g​sa rów​‐

nież była pro ​fi ​ler ​ką. I moją men​tor ​ką.
Je​śli Briggs wie, Ster ​ling też wie. Spoj​rza​łam na akta, któ ​re trzy ​ma​ła w rę ​‐

kach, i ser ​ce po ​de ​szło mi do gar ​dła.
– Usiądź – po ​wie ​dzia​ła.
Od ​czy ​ta​łam to jako: „Po ​roz​ma​wia​my póź​niej”. De ​cy ​zję o tym, czy i kie ​‐

dy po ​wiem resz​cie, agen​ci po ​zo ​sta​wi ​li mi. Wie ​dzia​łam, że nie będę w sta​‐
nie tego ukry ​wać w nie ​skoń​czo ​ność. Szcze ​gól ​nie przed Lią. Kła​ma​nie nie
wcho ​dzi ​ło przy niej w grę. Wie ​dzia​łam też, że nie po ​trwa dłu ​go, za​nim
Dean wy ​czy ​ta z mo ​jej twa​rzy, że coś się sta​ło, kie ​dy by ​łam w domu.

Mu ​sia​łam im po ​wie ​dzieć. Ale mo ​głam to odło ​żyć na kil ​ka go ​dzin.
Szcze ​gól ​nie że oso ​by, któ ​ra na​tych ​miast by się zo ​rien​to ​wa​ła, że coś jest
nie tak, nie było na po ​kła​dzie sa​mo ​lo ​tu.



– Gdzie Mi ​cha​el? – spy ​ta​łam, sia​da​jąc obok De ​ana.
– Pięt ​na​ście mil na po ​łu ​dnio ​wy za​chód od Wes​t ​che ​ster, lek ​ko na pół ​‐

noc od Long Is​land So ​und. – Slo ​ane od ​chy ​li ​ła gło ​wę na bok, jak ​by prze ​wa​‐
żył ją koń​ski ogon.

– Wró ​cił do domu na świę ​ta – prze ​tłu ​ma​czył Dean, po czym chwy ​cił
mnie pod sto ​łem za rękę. Ini ​cjo ​wa​nie kon​tak ​tu fi ​zycz​ne ​go nie było jego
moc​ną stro ​ną, ale po ​wo ​li prze ​ła​my ​wał ba​rie ​ry.

– Mi ​cha​el wró ​cił do domu? – zdzi ​wi ​łam się.
Spoj​rza​łam na Lię. Ona i Mi ​cha​el byli w związ​ku-nie ​związ​ku, jesz​cze

za​nim się po ​zna​li ​śmy. Obie wie ​dzia​ły ​śmy – zresz​tą wszy ​scy w sa​mo ​lo ​cie
wie ​dzie ​li – że dom był ostat ​nim miej ​scem, w któ ​rym po ​wi ​nien być Mi ​‐
cha​el.

– Po ​sta​no ​wił od ​wie ​dzić ro ​dzi ​nę. Na wła​sne ży ​cze ​nie. To była jego de ​cy ​‐
zja – wtrą​cił agent Briggs. Sta​nął przy Slo ​ane w alej​ce mię ​dzy sie ​dze ​nia​‐
mi.

Oczy ​wi​ście, że jego. Po ​czu ​łam de ​li ​kat ​ne ukłu ​cie w żo ​łąd ​ku. Mi ​cha​el po ​‐
wie ​dział mi kie ​dyś, że je ​śli nie mo ​żesz za​po ​biec ude ​rze ​niom, zmu ​szasz
do ude ​rze ​nia. Kie ​dy Mi ​cha​el cier ​piał, szu ​kał kon​flik ​tu, na​wet je ​śli mia​ło
się to od ​być jego wła​snym kosz​tem.

Wy ​bra​łam De ​ana. Mi ​cha​el ode ​brał to jako po ​li ​czek.
– Chciał zo ​ba​czyć się z mat ​ką – za​ćwier ​ka​ła bez​tro ​sko Slo ​ane. – Już

daw​no się nie wi ​dzie ​li.
My wszy ​scy ro ​zu ​mie ​li ​śmy lu ​dzi. Slo ​ane ro ​zu ​mia​ła je ​dy ​nie fak ​ty. Uwie ​‐

rzy ​ła w to, co usły ​sza​ła od Mi ​cha​ela.
– Da​łam mu li ​stę te ​ma​tów do roz​mo ​wy. Na wy ​pa​dek gdy ​by nie miał

o czym roz​ma​wiać z mat ​ką – do ​da​ła cał ​kiem po ​waż​nie Slo ​ane.
Pew​nie my ​śla​ła, że naj​lep ​szym spo ​so ​bem na prze ​ła​ma​nie lo ​dów bę ​dzie

po ​in​for ​mo ​wa​nie ro ​dzi ​ny, że ostat ​nim ha​słem w słow​ni ​ku ję ​zy ​ka an​giel ​‐
skie ​go jest „zyz​zy ​va”, ro ​dzaj ame ​ry ​kań​skie ​go chrząsz​cza ryj​kow​ca.



– Mi ​cha​el so ​bie po ​ra​dzi – prze ​rwał nam Briggs. Ze spo ​sobu, w jaki wy ​‐
po ​wie ​dział te sło ​wa, wy ​wnio ​sko ​wa​łam, że dał ojcu Mi ​cha​ela do zro ​zu ​mie ​‐
nia, iż jego wol ​ność w znacz​nej mie ​rze za​le ​ży od sa​mo ​po ​czu ​cia syna.

Każ​de z nas tra​fi ​ło do pro ​gra​mu z in​nych po ​wo ​dów. Oj​ciec Mi ​cha​ela,
któ ​ry na​uczył go wszyst ​kie ​go, co się da, na te ​mat by ​cia bi ​tym, sprze ​dał
syna FBI w za​mian za im ​mu ​ni ​tet od prze ​stępstw po ​dat ​ko ​wych.

– Wy ​lu ​zuj – wtrą​ci ​ła Lia. – Wszy ​scy mają się świet ​nie, więc po ​dzię ​kuj​‐
my już cio ​ci Cas​sie za tro ​skę i przejdź​my do cie ​kaw​szych te ​ma​tów.

Lia mia​ła swo ​je za​le ​ty. Przy niej nie spo ​sób było po ​grą​żać się w roz​pa​‐
czy i lęku.

– Star ​tu ​je ​my za pięć mi ​nut – po ​wie ​dział Briggs. – Slo ​ane?
Na​sza eks​pert ​ka od ra​chun​ków i sta​ty ​styk od ​chy ​li ​ła gło ​wę w stro ​nę

Brig​g​sa i od ​par ​ła:
– Ist ​nie ​je duże praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że za​raz ka​żesz mi zejść ze sto ​li ​‐

ka.
– Zejdź ze sto ​li ​ka – po ​wie ​dział agent Briggs, nie ​mal się uśmie ​cha​jąc.
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koło dwa​dzie ​ścia mi ​nut po star ​cie agen​ci wy ​ja​śni ​li nam, do ​kąd wła​‐
ści ​wie le ​ci ​my i dla​cze ​go.

– Mamy dla was spra​wę – za​czę ​ła Ster ​ling spo ​koj​nym to ​nem. Jesz​cze
nie ​daw​no się upie ​ra​ła, że nie ma żad ​ne ​go „my”, że FBI to nie miej​sce dla
nie ​let ​nich. Nie ​za​leż​nie od ich zdol ​no ​ści.

Od tego cza​su wie ​le się zmie ​ni ​ło.
– Trzy cia​ła w trzy dni – po ​wie ​dział zwięź​le Briggs. – Lo ​kal ​na po ​li ​cja

się nie zo ​rien​to ​wa​ła, że ma do czy ​nie ​nia z tym sa​mym spraw​cą, do ​pó ​ki
nie wy ​ko ​na​no sek ​cji zwłok trze ​ciej ofia​ry. Wte ​dy zwró ​ci ​li się do FBI.

Dla​cze​go?, za​da​łam so ​bie py ​ta​nie. Dla​cze​go po​li​cja nie po​łą​czy ​ła dwóch
pierw ​szych spraw? Dla​cze​go po​pro​si​li o po​moc FBI do​pie​ro po skoń​cze​niu sek ​cji trze​‐
ciej z ofiar?

Im bar ​dziej sku ​pię się na no ​wej spra​wie, tym mniej będę my ​śleć
o mat ​ce i cie ​le, któ ​re zna​la​zła po ​li ​cja.

– Na pierw​szy rzut oka ofia​ry nie mają ze sobą nic wspól ​ne ​go z wy ​jąt ​‐
kiem po ​ło ​że ​nia geo ​gra​ficz​ne ​go i pod ​pi ​su ene ​sa – cią​gnął Briggs.

Uży ​wa​li ​śmy ter ​mi ​nu mo ​dus ope ​ran​di, w skró ​cie: MO, na okre ​śle ​nie
spo ​so ​bu dzia​ła​nia prze ​stęp ​cy. Do ​ty ​czył aspek ​tów zbrod ​ni, któ ​re były ko ​‐
niecz​ne lub peł ​ni ​ły istot ​ną funk ​cję w pro ​ce ​sie po ​peł ​nia​nia prze ​stęp ​stwa.
Zo ​sta​wie ​nie wi ​zy ​tów​ki przez mor ​der ​cę nie peł ​ni ​ło żad ​nej funk ​cji ani nie
było ko ​niecz​ne. Co ozna​cza​ło, że był to pod ​pis ene ​sa.

– Jak wy ​glą​dał pod ​pis? – spy ​tał Dean ci ​chym, spo ​koj​nym gło ​sem,
po któ ​rym po ​zna​wa​łam, że wcho ​dzi w tryb pro ​fi ​le ​ra.



Py ​tał o szcze ​gó ​ły: jak wy ​ko ​na​no pod ​pis, gdzie po ​li ​cja go zna​la​zła, jaką
(je ​śli w ogó ​le) miał treść. Te de ​ta​le po ​ma​ga​ły nam zro ​zu ​mieć ene ​sa. Czy
mor ​der ​ca pod ​pi ​sy ​wał swo ​je dzie ​ło, czy prze ​ka​zy ​wał nam wia​do ​mość?
Ozna​czał swo ​ją wła​sność czy otwie ​rał ka​nał ko ​mu ​ni ​ka​cji z po ​li ​cją?

Agent ​ka Ster ​ling pod ​nio ​sła dłoń, żeby po ​wstrzy ​mać dal ​sze py ​ta​nia.
Spoj​rza​ła na Brig​g​sa i po ​wie ​dzia​ła:

– Po ​cze ​kaj​cie. Za​cznij​my od po ​cząt ​ku.
Briggs przy ​tak ​nął, po czym wci ​snął gu ​zik. Z przo ​du sa​mo ​lo ​tu włą​czył

się pro ​jek ​tor. Zo ​ba​czy ​li ​śmy zdję ​cie z miej​sca zbrod ​ni. Ko ​bie ​ta o dłu ​gich
ciem ​nych wło ​sach le ​ża​ła na chod ​ni ​ku. Mia​ła sine usta i prze ​szklo ​ne oczy.
Do cia​ła przy ​le ​ga​ła wil ​got ​na su ​kien​ka.

– Ale ​xan​dra Ruiz. Dwa​dzie ​ścia dwa lata. Stu ​dio ​wa​ła te ​ra​pię za​ję ​cio ​wą
na Uni ​wer ​sy ​te ​cie Ari ​zo ​ny. Zna​le ​zio ​no ją dwa​dzie ​ścia mi ​nut po pół ​no ​cy
w Nowy Rok w ba​se ​nie na da​chu ka​sy ​na Apex – po ​wie ​dzia​ła agent ​ka Ster ​‐
ling.

– Ka​sy ​no Apex. Las Ve ​gas, Ne ​va​da – rzu ​ci ​ła Slo ​ane.
Cze ​ka​łam, aż poda nam me ​traż albo rok za​ło ​że ​nia, ale mil ​cza​ła.
– Dro ​ga za​ba​wa – prze ​rwa​ła ci ​szę Lia. – Oczy ​wi ​ście je ​śli za​ło ​ży ​my,

że ofia​ra wy ​naj​mo ​wa​ła tam po ​kój.
– Nie wy ​naj​mo ​wa​ła – po ​wie ​dział Briggs i obok zdję ​cia Ale ​xan​dry wy ​‐

świe ​tlił ko ​lej​ne.
Męż​czy ​zna w wie ​ku oko ​ło czter ​dzie ​stu lat. Ciem ​ne wło ​sy gdzie ​nie ​‐

gdzie opró ​szo ​ne si ​wi ​zną. Zdję ​cie nie było po ​zo ​wa​ne, męż​czy ​zna nie pa​‐
trzył w obiek ​tyw, cho ​ciaż od ​no ​si ​łam wra​że ​nie, że zda​wał so ​bie spra​wę
z obec​no ​ści apa​ra​tu.

– Tho ​mas We ​sley – kon​ty ​nu ​ował Briggs. – Kie ​dyś ma​gnat in​ter ​ne ​to ​wy,
obec​nie mistrz świa​ta w po ​ke ​ra. Przy ​je ​chał do mia​sta na tur ​niej i wy ​na​jął
apar ​ta​ment w Ape ​xie. Tyl ​ko on miał do ​stęp do ba​se ​nu na da​chu.

– Zga​du ​ję, że nasz chło ​pak, We ​sley, lubi im ​pre ​zo ​wać? – po ​wie ​dzia​ła
Lia. – Szcze ​gól ​nie w syl ​we ​stra.



Prze ​sta​łam pa​trzeć na Tho ​ma​sa We ​sleya i przyj​rza​łam się jesz​cze raz
Ale ​xan​drze. By ​łaś z przy ​ja​ciół​ka​mi. Chcia​ły ​ście po​sza​leć w syl​we​stra w Ve​gas. Zo​‐
sta​łaś za​pro​szo​na na przy ​ję​cie. Może na​wet na to przy ​ję​cie. Tur ​ku ​so ​wa su ​kien​ka,
czar ​ne buty na wy ​so ​kich ob​ca​sach. Je ​den z nich był zła​ma​ny. Jak zła​ma​łaś
ob​cas?

Ucie​ka​łaś?
– Mia​ła na cie ​le si ​nia​ki? Śla​dy, któ ​re mo ​gły wska​zy ​wać na to, że zo ​sta​ła

uto ​pio ​na? – spy ​ta​łam.
Czy pró​bo​wa​łaś wal​czyć z na​past ​ni​kiem?
– Nie było żad ​nych śla​dów wal ​ki. Po ​ziom al ​ko ​ho ​lu we krwi był na tyle

wy ​so ​ki, że uzna​no spra​wę za wy ​pa​dek. Tra​gicz​ny, ale nie ​kwa​li ​fi ​ku ​ją​cy się
pod mor ​der ​stwo.

To wy ​ja​śnia​ło, dla​cze ​go nie po ​łą​czo ​no dwóch pierw​szych ofiar. Po ​li ​cja
nie mia​ła po ​ję ​cia, że Ale ​xan​dra była ofia​rą.

– Skąd wie ​my, że to nie był wy ​pa​dek? – Lia prze ​ło ​ży ​ła nogi przez opar ​‐
cie i bez​tro ​sko nimi ma​cha​ła.

– Pod ​pis – po ​wie ​dzie ​li ​śmy z De ​anem w jed ​nym mo ​men​cie.
Po ​my ​śla​łam o spraw​cy. Upo​zo​ro​wa​łeś wy ​pa​dek. Ale zo​sta​wi​łeś na miej ​scu

zbrod​ni coś, czym chcia​łeś pod​po​wie​dzieć po​li​cji, że nie było w tym nic przy ​pad​ko​we​‐
go. Je​śli będą wy ​star ​cza​ją​co mą​drzy, je​śli po​łą​czą ele​men​ty ukła​dan​ki, zo​ba​czą,
co ro​bisz. Do​strze​gą w tym ele​gan​cję.

Zo​ba​czą, jaki je​steś zdol​ny.
– Co to było? – pod ​bi ​łam py ​ta​nie po ​sta​wio ​ne wcześ​niej przez De ​ana. –

Co zo ​sta​wił enes?
Briggs znów klik ​nął na pi ​lo ​cie do pro ​jek ​to ​ra i zo ​ba​czy ​li ​śmy ko ​lej​ne

zdję ​cie. Zbli ​że ​nie na nad ​gar ​stek Ale ​xan​dry. Jej dłoń le ​ża​ła na pod ​ło ​dze
wnę ​trzem do góry. Pod skó ​rą wi ​dać było żyły, a tuż nad nimi, na krań​cu
nad ​garst ​ka czte ​ry licz​by, wy ​ta​tu ​owa​ne wy ​myśl ​ną czcion​ką: trzy-dwa-je ​‐
den-trzy. Tusz był ciem ​no ​brą​zo ​wy, lek ​ko wpa​da​ją​cy w po ​ma​rańcz.



– Hen​na – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, ba​wiąc się ścią​ga​czem rę ​ka​wa i, cał ​kiem
roz​sąd ​nie, uni ​ka​jąc na​szych spoj ​rzeń. – To barw​nik otrzy ​my ​wa​ny z ro ​śli ​‐
ny o na​zwie law​so ​nia bez​bron​na. Ry ​sun​ki z hen​ny są nie ​trwa​łe i o wie ​le
mniej po ​pu ​lar ​ne niż ta​tu ​aże per ​ma​nent ​ne. W sto ​sun​ku oko ​ło je ​den
do dwu ​dzie ​stu.

Dean prze ​twa​rzał in​for ​ma​cje. Pa​trzył na zdję ​cie, jak ​by cze ​kał, aż do ​wie
się z nie ​go o wszyst ​kim, co się sta​ło. W koń​cu za​py ​tał:

– Ta​tu ​aż jest na​szym pod ​pi ​sem?
Nie tyl​ko zo​sta​wiasz pod​pis. Ta​tu ​ujesz go na cia​łach swo​ich ofiar.
– Wia​do ​mo, kie ​dy go zro ​bio ​no? Czy enes naj​pierw go zro ​bił, a po ​tem

uto ​pił dziew​czy ​nę, czy na od ​wrót? – spy ​ta​łam.
Briggs i Ster ​ling spoj​rze ​li na sie ​bie.
– Ani jed ​no, ani dru ​gie. Jej przy ​ja​cie ​le twier ​dzą, że sama go so ​bie zro ​‐

bi ​ła – od ​po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.
Kie ​dy prze ​twa​rza​li ​śmy tę in​for ​ma​cję, Briggs po ​ka​zał ko ​lej​ne zdję ​cie.

Mia​łam ocho ​tę od ​wró ​cić wzrok, ale nie by ​łam w sta​nie tego zro ​bić. Cia​ło
na ekra​nie było po ​kry ​te bą​bla​mi od opa​rzeń. Nie po ​tra​fi ​łam na​wet oce ​nić,
czy to ko ​bie ​ta, czy męż​czy ​zna. Na ca​łym cie ​le było tyl ​ko jed ​no nie ​na​ru ​szo ​‐
ne miej​sce.

Pra​wy nad ​gar ​stek.
– Czte ​ry-pięć-pięć-osiem – prze ​czy ​ta​ła Slo ​ane. – Trzy—dwa-je ​den-trzy,

czte ​ry-pięć-pięć-osiem – po ​wtó ​rzy ​ła ci ​cho nu ​me ​ry.
Dean i ja pa​trzy ​li ​śmy na zdję ​cie.
– To nie hen​na. Tym ra​zem spra​wi ​łem, że licz​by zo ​sta​ły wy ​pa​lo ​ne

na skó ​rze ofia​ry – po ​wie ​dział.
Kie ​dy ja pro ​fi ​lo ​wa​łam, uży ​wa​łam za​im ​ka „ty”. Roz​ma​wia​łam z mor ​‐

der ​cą, roz​ma​wia​łam z ofia​ra​mi. Ale Dean wcho ​dził w umysł ene ​sa. Sta​wał
się nim. To on za​bi ​jał.

Nie dzi ​wi ​ło mnie to. Wie ​dzia​łam, kim był jego oj​ciec. Dean nie po ​tra​‐
fił wy ​zbyć się stra​chu, że odzie ​dzi ​czył śla​dy jego okru ​cień​stwa.



Mu ​siał sta​wiać czo ​ło swo ​im lę ​kom za każ​dym ra​zem, kie ​dy pro ​fi ​lo ​wał.
– Czy to jest ten mo ​ment, w któ ​rym mó ​wi ​cie nam, że ofia​ra sama wy ​‐

pa​li ​ła so ​bie te nu ​me ​ry na nad ​garst ​ku? – spy ​ta​ła Lia. Nie ​źle jej szło uda​wa​‐
nie, że sto ​pień okru ​cień​stwa tego wszyst ​kie ​go nie robi na niej naj​mniej​‐
sze ​go wra​że ​nia, ale wie ​dzia​łam, że to tyl ​ko po ​zo ​ry. Lia świet ​nie po ​tra​fi ​ła
ma​sko ​wać swo ​je uczu ​cia i po ​ka​zy ​wać świa​tu tyl ​ko to, co chcia​ła po ​ka​zać.

– W pew​nym sen​sie – po ​wie ​dział Briggs i wy ​świe ​tlił ko ​lej​ne zdję ​cie.
Zno ​wu nad ​gar ​stek. A na nim coś, co wy ​glą​da​ło na bran​so ​let ​kę. W gru ​‐

by ma​te ​riał zo ​sta​ły wple ​cio ​ne czte ​ry me ​ta​lo ​we cy ​fry: czte ​ry-pięć-pięć-
osiem, tyle że w od ​bi ​ciu lu ​strza​nym.

– Ma​te ​riał ognio ​od ​por ​ny. Kie ​dy ofia​ra pło ​nę ​ła, me ​tal się roz​grzał i zo ​‐
sta​wił ślad na skó ​rze, ale w miej​scu, gdzie była sama opa​ska, skó ​ra po ​zo ​‐
sta​ła nie ​tknię ​ta – wy ​ja​śni ​ła agent ​ka Ster ​ling.

– Nasi in​for ​ma​to ​rzy twier ​dzą, że ofia​ra do ​sta​ła bran​so ​let ​kę w pacz​ce
od fana. Ko ​per ​ta, w któ ​rej przy ​szła, tra​fi ​ła na śmiet ​nik – uprze ​dził py ​ta​‐
nia Briggs.

– Prze ​sył ​ka od fana? W ta​kim ra​zie… kim jest ofia​ra? – spy ​ta​łam.
W od ​po ​wie ​dzi na moje py ​ta​nie na ekra​nie po ​ja​wi ​ło się ko ​lej​ne zdję ​cie.

Męż​czy ​zna, na oko dwu ​dzie ​sto ​kil ​ku ​let ​ni. Twarz po ​cią​gła, atrak ​cyj​na,
z przy ​ku ​wa​ją​cy ​mi wzrok fio ​le ​to ​wy ​mi ocza​mi – mu ​siał no ​sić szkła kon​tak ​‐
to ​we.

– Sy ​lve ​ster Wil ​de – po ​wie ​dzia​ła za​sko ​czo ​na Lia. Z wra​że ​nia opu ​ści ​ła
jed ​ną nogę na zie ​mię. – Był ni ​czym współ ​cze ​sny Ho ​udi ​ni. Pra​co ​wał jako
ilu ​zjo ​ni ​sta i hip ​no ​ty ​zer i jak więk ​szość jego ko ​le ​gów po fa​chu świet ​nie
znał się na sztu ​ce kła​ma​nia – wy ​ja​śni ​ła.

W ustach Lii te sło ​wa brzmia​ły jak kom ​ple ​ment.
– Wy ​stę ​po ​wał wie ​czo ​ra​mi w Won​der ​land.
– Ko ​lej​ne ka​sy ​no – stwier ​dził Dean.
– Ow​szem – po ​twier ​dzi ​ła agent ​ka Ster ​ling. – Dru ​gie ​go stycz​nia Wil ​de

był w po ​ło ​wie wy ​stę ​pu, kie ​dy coś po ​szło nie tak i sam się pod ​pa​lił. Przy ​‐



naj​mniej tak to wy ​glą​da​ło z ze ​wnątrz.
– Ko ​lej​ny wy ​pa​dek. – Dean spu ​ścił wzrok, wło ​sy opa​dły mu na twarz.

Był skon​cen​tro ​wa​ny, po ​zna​łam to po na​pię ​tych mię ​śniach ra​mion.
– Tak wła​śnie twier ​dzi ​ły wła​dze – po ​wie ​dział agent Briggs. – Aż

do chwi ​li, kie ​dy…
Ko ​lej​ne zdję ​cie. Ostat ​nia ofia​ra.
– Eu ​ge ​ne Loc​khart. Sie ​dem ​dzie ​siąt osiem lat. Sta​ły by ​wa​lec ka​sy ​na De ​‐

sert Rose. Przy ​cho ​dził raz w ty ​go ​dniu z ko ​le ​ga​mi z lo ​kal ​ne ​go domu spo ​‐
koj​nej sta​ro ​ści.

Briggs nie po ​wie ​dział ani sło ​wa na te ​mat jego śmier ​ci. Nie mu ​siał.
Z klat ​ki pier ​sio ​wej męż​czy ​zny ster ​cza​ła strza​ła.
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ak to się sta​ło, że mor ​der ​ca prze ​szedł od po ​zo ​ro ​wa​nia wy ​pad ​ków
do strze ​le ​nia z łuku w bia​ły dzień?
My ​śla​łam o tym, kie ​dy sa​mo ​lot pod ​cho ​dził do lą​do ​wa​nia w Las Ve ​gas.

Wpro ​wa​dze ​nie do spra​wy nie skoń​czy ​ło się na zdję ​ciu tra​fio ​ne ​go pro ​sto
w ser ​ce Eu ​ge ​ne’a Loc​khar ​ta, ale wła​śnie w tam ​tym mo ​men​cie wszyst ​kie
moje po ​dej​rze ​nia do ​ty ​czą​ce mor ​der ​cy oka​za​ły się błęd ​ne.

Czu ​łam, że Dean też się nad tym za​sta​na​wiał.
Na​sze zdol ​no ​ści szły w pa​rze z tym, że nie umie ​li ​śmy wy ​łą​czyć pew​‐

nych par ​tii mó ​zgu. Lia nie po ​tra​fi ​ła prze ​stać wy ​kry ​wać kłamstw. Slo ​ane
wi ​dzia​ła licz​by, gdzie ​kol ​wiek po ​szła. Mi ​cha​el wy ​ła​py ​wał na​wet naj ​bar ​dziej
prze ​lot ​ne emo ​cje po ​ja​wia​ją​ce się na twa​rzy każ​dej na​po ​tka​nej oso ​by.
A Dean i ja kom ​pul ​syw​nie do ​pa​so ​wy ​wa​li ​śmy do sie ​bie ele ​men​ty ukła​da​‐
nek.

Nie po ​tra​fi ​ła​bym prze ​stać. Wie ​dzia​łam, że ja​kie ​kol ​wiek pró ​by skoń​czą
się na tym, że mój umysł na​tych ​miast za​cznie upo ​rczy ​wie wra​cać do tych
my ​śli. Dla​te ​go na​wet nie pró ​bo ​wa​łam już z tym wal ​czyć.

Za​cho​wa​nie. Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko. W dzia​ła​niu każ​de ​go, na​wet naj​‐
okrut ​niej​sze ​go mor ​der ​cy jest me ​to ​da. Od ​kry ​wa​nie mo ​ty ​wów ozna​cza​ło
wcho ​dze ​nie w skó ​rę za​bój​cy i wy ​obra​ża​nie so ​bie świa​ta jego ocza​mi.

Chcia​łeś, żeby po​li​cja wie​dzia​ła, że Eu ​ge​ne Loc ​khart zo​stał za​mor ​do​wa​ny, po ​‐
my ​śla​łam. Za​czę ​łam od tego, co naj​bar ​dziej oczy ​wi ​ste. Na co dzień lu ​dzie
nie do ​sta​wa​li strza​łą my ​śliw​ską w ser ​ce na środ ​ku za​tło ​czo ​ne ​go ka​sy ​na.
To na pew​no słu ​ży ​ło zwró ​ce ​niu uwa​gi po ​li ​cji. Zwłasz​cza w po ​rów​na​niu



z po ​przed ​ni ​mi mor ​der ​stwa​mi. Chcia​łeś, żeby się do​wie​dzie​li. Zo​ba​czy ​li, co ro​‐
bisz. Zo​ba​czy ​li cie​bie.

Czę​sto nie zwra​ca​no na cie​bie uwa​gi?
Masz już tego dość?
Jesz​cze raz przy ​po ​mnia​łam so ​bie wszyst ​ko, co wie ​dzie ​li ​śmy na te ​mat

tego przy ​pad ​ku. Poza nu ​me ​rem na​pi ​sa​nym mar ​ke ​rem na nad ​garst ​ku le ​‐
karz me ​dy ​cy ​ny są​do ​wej zna​lazł wia​do ​mość na strza​le. Ła​ciń​skie sło ​wo:
Ter ​tium.

Trze​ci raz.
To dla​te ​go po ​li ​cja spraw​dzi ​ła wszyst ​kie koń​czą​ce się śmier ​cią nie ​szczę ​‐

śli ​we wy ​pad ​ki i po ​now​nie wsz​czę ​ła śledz​two w spra​wach Ale ​xan​dry Ruiz
i Sy ​lve ​stra Wil ​de’a.

Dla​cze​go wy ​bra​łeś ła​ci​nę? Uwa​żasz się za in​te​lek ​tu ​ali​stę? A może to część ja​kie​goś
ry ​tu ​ału? Na samą myśl o tym prze​szedł mnie dreszcz. Ja​kie​go ry ​tu ​ału?

Zu ​peł ​nie nie ​świa​do ​mie przy ​tu ​li ​łam się do De ​ana. Na​sze spoj​rze ​nia się
spo ​tka​ły i przez chwi ​lę się za​sta​na​wia​łam, o czym mógł my ​śleć. Czy
wcho ​dze ​nie w rolę mor ​der ​cy przy ​pra​wia​ło go o ciar ​ki tak jak mnie?

Dean po ​ło ​żył dłoń na mo ​jej dło ​ni i de ​li ​kat ​nie wo ​dził pal ​cem po
moim nad ​garst ​ku.

Wte ​dy Lia nas na​kry ​ła. Po ​ło ​ży ​ła rękę na czo ​le w dra​ma​tycz​nym ge ​ście.
– Je ​stem mrocz​nym i mści ​wym pro ​fi ​le ​rem – za​czę ​ła, po czym zmie ​ni ​ła

rękę oraz ton gło ​su na fal ​set i kon​ty ​nu ​owa​ła przed ​sta​wie ​nie: – Nie!
To ja je ​stem mrocz​ną i mści ​wą pro ​fi ​ler ​ką! Gwiaz​dy nie sprzy ​ja​ją na​szej
mi ​ło ​ści!

Na prze ​dzie sa​mo ​lo ​tu Judd za​ka​słał. By ​łam pew​na, że ma​sko ​wał tym
śmiech.

– Nie po ​wie ​dzie ​li ​ście nam, dla​cze ​go po ​li ​cja tak na​gle za​pra​gnę ​ła
współ ​pra​co ​wać z FBI – po ​wie ​dzia​łam, pró ​bu ​jąc od ​wró ​cić czymś uwa​gę
Lii, za​nim ode ​gra całą hi ​sto ​rię na​sze ​go związ​ku.



Sa​mo ​lot wy ​lą​do ​wał. Lia wsta​ła i się prze ​cią​gnę ​ła, wy ​gi ​na​jąc ple ​cy jak
kot. Od razu po ​łknę ​ła przy ​nę ​tę.

– No? To jak? Po ​dzie ​li ​cie się tą ta​jem ​ną wie ​dzą? – po ​pę ​dzi ​ła agen​tów.
Briggs od ​po ​wie ​dział krót ​ko i na te ​mat:
– Trzy mor ​der ​stwa w trzech róż​nych ka​sy ​nach w cią​gu trzech dni.

Wła​ści ​cie ​le ka​syn za​czę ​li się nie ​po ​ko ​ić.
Lia chwy ​ci ​ła to ​reb​kę i prze ​wie ​si ​ła ją przez ra​mię.
– Ro ​zu ​miem, że wład ​cy nad ka​sy ​na​mi spra​wu ​ją​cy pie ​czę o biz​nes swój

się lę ​ka​ją. Eks​per ​tów we ​zwa​nia od władz lo ​kal ​nych żą​da​ją – po ​wie ​dzia​ła
i uśmiech ​nę ​ła się szel ​mow​sko. – Śmiem po ​ma​rzyć, że VIP trak ​to ​wa​nie
za​pew​nić nam więc ze ​chcą.

Już wi ​dzia​łam Lię wy ​obra​ża​ją​cą so ​bie klu ​by noc​ne i VIP-ro ​omy w Ve ​‐
gas. Briggs chy ​ba zo ​ba​czył to samo.

– To nie za​ba​wa, Lia. Nie przy ​je ​cha​li ​śmy na wa​ka​cje – przy ​po ​mniał jej.
– Poza tym – do ​da​ła agent ​ka Ster ​ling – je ​steś nie ​peł ​no ​let ​nia.
– Zbyt mło ​da, żeby im ​pre ​zo ​wać, ale wy ​star ​cza​ją​co doj​rza​ła, by uczest ​‐

ni ​czyć w śledz​twach do ​ty ​czą​cych se ​ryj​nych mor ​der ​ców. Mar ​ny mój los! –
wes​tchnę ​ła Lia.

– Lia… – po ​wie ​dział Dean. Kie ​dy na nią spoj ​rzał, wy ​glą​dał jak młod ​sza
wer ​sja Brig​g​sa.

– Wiem, wiem. Nie de ​ner ​wuj mi ​łych pań​stwa agen​tów – od ​po ​wie ​dzia​‐
ła, ale tyl ​ko po to, żeby pójść o krok da​lej: – Ale śpi ​my za dar ​mosz​kę?

Briggs i Ster ​ling wy ​mie ​ni ​li ulot ​ne spoj​rze ​nia.
– Agen​ci FBI otrzy ​ma​li bez​płat ​ne za​kwa​te ​ro ​wa​nie w De ​sert Rose – od ​‐

po ​wie ​dział za nich Judd. – Ja na​to ​miast za​re ​zer ​wo ​wa​łem dwa po ​ko ​je
w skrom ​nym ho ​te ​lu nie ​opo ​dal cen​trum.

In​ny ​mi sło ​wy: Judd nie chciał, by ​śmy miesz​ka​li w sie ​dzi ​bie FBI. Jako
oso ​ba, któ ​ra w cią​gu ostat ​nich sze ​ściu mie ​się ​cy zo ​sta​ła dwu ​krot ​nie po ​‐
rwa​na przez se ​ryj​nych mor ​der ​ców, nie mia​łam nic prze ​ciw​ko, żeby trzy ​‐
mać się na ubo ​czu.



– Slo ​ane, wszyst ​ko w po ​rząd ​ku? – spy ​tał na​gle Dean, przy ​po ​mi ​na​jąc
mi o jej ist ​nie ​niu.

Slo ​ane szcze ​rzy ​ła zęby w naj​więk ​szym i naj​bar ​dziej sztucz​nym uśmie ​‐
chu, jaki kie ​dy ​kol ​wiek wi ​dzia​łam. Za​mar ​ła jak je ​leń w świe ​tle re ​flek ​to ​rów.

– Wca​le nie tre ​nu ​ję uśmie ​chu – od ​pa​ro ​wa​ła. – Lu ​dzie cza​sa​mi tak
mają. – Jej stwier ​dze ​nie spo ​tka​ło się z mil ​cze ​niem, więc spró ​bo ​wa​ła zmie ​‐
nić te ​mat: – Wie ​cie, że w New Hamp ​shi ​re przy ​pa​da wię ​cej cho ​mi ​ków
na miesz​kań​ca niż w ja​kim ​kol ​wiek in​nym sta​nie?

Przy ​zwy ​cza​iłam się już, że Slo ​ane strze ​la na pra​wo i lewo sta​ty ​sty ​ka​‐
mi, ale bio ​rąc pod uwa​gę fakt, że szy ​ko ​wa​li ​śmy się do wy ​ciecz​ki po Ve ​‐
gas, spo ​dzie ​wa​łam się usły ​szeć coś bar ​dziej na te ​mat. Kie ​dy o tym po ​my ​‐
śla​łam, do ​zna​łam olśnie ​nia. Ve ​gas! Slo ​ane się tu uro ​dzi ​ła i wy ​cho ​wa​ła.

Gdy ​by ​śmy mie​li nor ​mal​ne dzie​ciń​stwa, nie by ​li​by ​śmy w pro​gra​mie. Nie wie ​‐
dzia​łam wie ​le o prze ​szło ​ści Slo ​ane, ale to tu, to tam wy ​ła​py ​wa​łam ja​kieś
szcze ​gó ​ły. Nie po ​je ​cha​ła do domu na świę ​ta. Tak jak Lia i Dean nie mia​ła
do ​kąd.

– Do ​brze się czu ​jesz? – spy ​ta​łam.
– Po ​twier ​dzam. Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku – za​szcze ​bio ​ta​ła.
– Wca​le nie czu ​jesz się do ​brze – po ​wie ​dzia​ła Lia bez ogró ​dek, po czym

przy ​cią​gnę ​ła Slo ​ane do sie ​bie i do ​da​ła: – Ale je ​śli w cią​gu naj ​bliż​szych
czte ​rech dni wszyst ​kie swo ​je de ​cy ​zje ży ​cio ​we uza​leż​nisz ode mnie, bę ​dzie
do ​brze – po ​wie ​dzia​ła. Wy ​da​wa​ła się za​chwy ​co ​na tym po ​my ​słem.

– Sta​ty ​sty ​ki do ​ty ​czą​ce sen​sow​no ​ści two ​ich wy ​bo ​rów ży ​cio ​wych nie wy ​‐
pa​da​ją naj​le ​piej, ale dzię ​ku ​ję. Roz​wa​żę to – od ​po ​wie ​dzia​ła z po ​wa​gą Slo ​‐
ane.

Briggs po ​tarł ręką skroń. Ster ​ling otwo ​rzy ​ła usta, jak ​by już mia​ła po ​‐
wie ​dzieć Lii, że nie bę ​dzie po ​dej​mo ​wać za ni ​ko ​go żad ​nych de ​cy ​zji pod ​‐
czas po ​by ​tu w Ve ​gas, na​wet tych do ​ty ​czą​cych jej sa​mej, ale wte ​dy Judd
rzu ​cił jej zna​czą​ce spoj ​rze ​nie i de ​li ​kat ​nie po ​ki ​wał prze ​czą​co gło ​wą. Miał



sła​bość do Slo ​ane. Poza tym wszy ​scy obec​ni na po ​kła​dzie tego sa​mo ​lo ​tu
wie ​dzie ​li, że dziew​czy ​na nie była za​do ​wo ​lo ​na z po ​wro ​tu.

Praw ​dzi​wy dom nie jest miej ​scem, Cas ​sie, na​gle przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​wa
mat ​ki. Dom to lu ​dzie, któ​rzy cię ko​cha​ją naj ​bar ​dziej na świe​cie i któ​rzy ni​g ​dy nie
prze​sta​ną cię ko​chać. Co​kol​wiek by się dzia​ło.

Wsta​łam, żeby od ​go ​nić wspo ​mnie ​nia. Nie mo ​głam te ​raz o niej my ​śleć.
Nie tra​fi ​li ​śmy do Ve ​gas przez przy ​pa​dek. Mie ​li ​śmy za​da​nie do wy ​ko ​na​‐
nia.

Drzwi sa​mo ​lo ​tu się otwo ​rzy ​ły.
– Pa​nie przo ​dem – po ​wie ​dział Briggs.



Ty

Trzy jest licz​bą. Licz​bą bo​ków trój​ką​ta. Licz​bą pierw​szą. Świę​tą licz​bą.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy.
Opusz​ka​mi pal​ców mu​skasz grot strza​ły. Je​steś do​brym strzel​cem. Za​wsze wie​dzia​łeś, że nim

bę​dziesz. Ale za​bi​cie sta​rusz​ka nie dało ci przy​jem​no​ści. Wo​lisz dłuż​sze za​ba​wy, mi​ster​ne pla​no​wa​-
nie, ukła​da​nie rząd​ków z ko​stek do​mi​na. A po​tem je​den ruch i…

Dziew​czy​na w ba​se​nie.
Pło​mie​nie pa​lą​ce skó​rę nu​me​ru dwa.
Per​fek​cja. Ele​gan​cja. To o wie​le lep​sze niż prze​bi​cie strza​łą pier​si sta​rusz​ka.
Ale ist​nie​je w tym wszyst​kim po​rzą​dek. Są za​sa​dy. Tak mia​ło być. Trze​ci stycz​nia. Strza​ła. Sta​-

ru​szek w złym miej​scu w złym cza​sie.
Czy te​raz czu​jesz, że zwró​ci​łeś na sie​bie uwa​gę?
Cho​wasz w kie​sze​ni grot. W in​nym ży​ciu, w lep​szym świe​cie trzy by ci wy​star​czy​ły. Za​do​wo​lił​byś

się trój​ką.
Trzy to do​bra licz​ba.
Ale w tym ży​ciu trzy ci nie wy​star​czy. Nie mo​żesz prze​stać. Nie prze​sta​niesz.
Je​śli jesz​cze nie sku​pi​łeś na so​bie ich uwa​gi, wkrót​ce i tak to zro​bisz.
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zie ​ciń​stwo spę ​dzi ​łam głów​nie w ta​nich mo ​te ​lach lub w miesz​ka​‐
niach opła​ca​nych z góry raz w ty ​go ​dniu. W po ​rów​na​niu z nie ​któ ​ry ​‐

mi miej​sca​mi, w któ ​rych za​trzy ​my ​wa​ły ​śmy się z mat ​ką, ho ​tel wy ​bra​ny
przez Jud ​da wy ​glą​dał cał ​kiem w po ​rząd ​ku. Może był odro ​bi ​nę za​nie ​dba​‐
ny.

– Wła​śnie o czymś ta​kim ma​rzy ​łam – oznaj ​mi ​ła Lia ra​do ​śnie. Była do ​‐
bra nie tyl ​ko w wy ​kry ​wa​niu kłamstw: sama po ​tra​fi ​ła łgać bez za​jąk ​nie ​nia.
Tym ra​zem pa​trzy ​ła na bu ​dy ​nek wzro ​kiem peł ​nym mi ​ło ​ści.

– Nie jest źle – po ​wie ​dział Dean.
W mgnie ​niu oka Lia wy ​szła z roli. Od ​rzu ​ci ​ła wło ​sy na ra​mię i wy ​ja​śni ​‐

ła:
– Je ​ste ​śmy w Las Ve ​gas, Dean. „Nie jest źle” to nie jest stan​dard, ja​kie ​‐

go ocze ​ki ​wa​łam.
– Ale nam wy ​star ​czy – żach ​nął się Judd.
– A co, je ​śli wam po ​wiem, że nie musi? – Zza ple ​ców usły ​sza​łam py ​ta​‐

nie. Od razu roz​po ​zna​łam głos do ​bie ​ga​ją​cy z par ​kin​gu.
Mi​cha​el.
Za​nim się od ​wró ​ci ​łam, przez uła​mek se ​kun​dy po ​my ​śla​łam o tym, kogo

zo ​ba​czę tym ra​zem. Chłop ​ca, któ ​ry przy ​stą​pił do pro ​gra​mu? Bez​bron​ne ​go
Mi ​cha​ela, któ ​ry od ​wa​żył się po ​ka​zać mi bli ​zny z prze ​szło ​ści? A może zbla​‐
zo ​wa​ne ​go chło ​pa​ka za​cho ​wu ​ją​ce ​go się tak, jak ​by nic go nie ru ​sza​ło?

A szcze ​gól ​nie ja.
– Town​send! Nie ​zła bry ​ka! – przy ​wi ​tał go Dean.



– Nie je ​steś aby za mło ​dy na kry ​zys wie ​ku śred ​nie ​go? – do ​da​ła Lia.
– Ach, to ży ​cie na kra​wę ​dzi. Trze ​ba umieć się przy ​sto ​so ​wać do in​fla​cji

– zri ​po ​sto ​wał Mi ​cha​el.
Naj​pierw spoj​rza​łam na sa​mo ​chód, do ​pie ​ro po ​tem na Mi ​cha​ela. Kla​‐

sycz​ny czer ​wo ​ny ka​brio ​let. Wy ​glą​dał jak z lat pięć​dzie ​sią​tych, może sześć​‐
dzie ​sią​tych. W świet ​nym sta​nie. Mi ​cha​el też spra​wiał do ​bre wra​że ​nie. Nie
do ​strze ​głam siń​ców na jego twa​rzy ani na dło ​ni opar ​tej o sie ​dze ​nie pa​sa​‐
że ​ra.

Mi ​cha​el rzu ​cił mi prze ​lot ​ne spoj​rze ​nie.
– Nie martw się, Ko ​lo ​ra​do. Je ​stem cały i zdrów – po ​wie ​dział i wy ​szcze ​‐

rzył zęby w uśmie ​chu.
Po raz pierw​szy od daw​na od ​po ​wie ​dział na coś, cze ​go nie zdą​ży ​łam

na​wet wy ​po ​wie ​dzieć. Po raz pierw​szy po ​trak ​to ​wał mnie jak oso ​bę, któ ​rej
emo ​cje war ​to czy ​tać.

– Co wię ​cej, czu ​ję się jak nowo na​ro ​dzo ​ny – ogło ​sił. – Na do ​da​tek jako
ktoś nie ​zwy ​kle hoj​ny i ma​ją​cy zna​jo ​mo ​ści. – Spoj​rzał na Jud ​da. – Je ​śli nie
masz nic prze ​ciw​ko, ja też zro ​bi ​łem nam re ​zer ​wa​cję.

Mi ​cha​el za​re ​zer ​wo ​wał nam po ​ko ​je w Ma​je ​sty, naj ​droż​szym ho ​te ​lu i ka​‐
sy ​nie w mie ​ście. Kie ​dy pod ​cho ​dzi ​li ​śmy do głów​ne ​go wej ​ścia, Slo ​ane spa​‐
ni ​ko ​wa​ła. Po kil ​ku kro ​kach do przo ​du cof ​nę ​ła się o kil ​ka jak ​by ste ​ro ​wa​na
ma​gne ​sem. Do te ​go szyb​ko po ​ru ​sza​ła war ​ga​mi – praw​do ​po ​dob​nie pod
no ​sem wy ​mie ​nia​ła cy ​fry po prze ​cin​ku w licz​bie pi.

Nie ​któ ​re dzie ​ci za​wsze za​bie ​ra​ją ze sobą ulu ​bio ​ny ko ​cyk, żeby czuć się
bez​piecz​nie. Je ​stem pew​na, że Slo ​ane też taki mia​ła.

Gdy pró ​bo ​wa​łam od ​kryć, co ta​kie ​go w ka​sy ​nie Ma​je ​sty wy ​wo ​ła​ło u niej
atak pa​ni ​ki, na​sza eks​pert ​ka w dzie ​dzi ​nie sta​ty ​sty ​ki prze ​sta​ła mam ​ro ​tać,
za​ci ​snę ​ła zęby i zro ​bi ​ła krok przez próg. Lia unio ​sła brwi i spoj ​rza​ła
na mnie zna​czą​co. Nie tyl ​ko ja za​uwa​ży ​łam dziw​ne za​cho ​wa​nie Slo ​ane.
Mi ​cha​el nie zwró ​cił na nie uwa​gi tyl ​ko dla​te ​go, że spa​ce ​ro ​wał już przez
hol, kil ​ka me ​trów przed nami.



Ru ​szy ​li ​śmy za nim. Po dro ​dze po ​dzi ​wia​łam su ​fit dwa​dzie ​ścia me ​trów
nad na​szy ​mi gło ​wa​mi. Judd nie awan​tu ​ro ​wał się o prze ​pro ​wadz​kę. Moja
we ​wnętrz​na pro ​fi ​ler ​ka pod ​po ​wia​da​ła mi, że wy ​czu ​wał, iż jego pod ​opiecz​‐
ny tego po ​trze ​bu ​je. Nie luk ​su ​sów. Kon​tro ​li.

– Pa​nie Town​send – przy ​wi ​tał Mi ​cha​ela con​cier ​ge z sza​cun​kiem na​leż​‐
nym gło ​wie pań​stwa – je ​ste ​śmy za​szczy ​ce ​ni, że pan i pań​scy to ​wa​rzy ​sze
po ​sta​no ​wi ​li ​ście spę ​dzić u nas czas. Apar ​ta​ment Re ​no ​ir jest jed ​nym z naj​‐
lep ​szych, ja​kie mamy w ofer ​cie.

Mi ​cha​el ru ​szył za nim. Mi ​nę ​ło już kil ​ka mie ​się ​cy, od kie ​dy zo ​stał po ​‐
strze ​lo ​ny, ale na​dal nie ​znacz​nie uty ​kał. Nie ukry ​wał tego. Oparł rękę
na bio ​drze, zmu ​sza​jąc męż​czy ​znę do opusz​cze ​nia wzro ​ku.

– Mam na​dzie ​ję, że apar ​ta​ment ma do ​stęp do win​dy – po ​wie ​dział Mi ​‐
cha​el.

– Oczy ​wi ​ście! – za​pew​nił prze ​ję ​ty con​cier ​ge.
Ką​tem oka zo ​ba​czy ​łam, że Dean lek ​ko się skrzy ​wił. Mi ​cha​el draż​nił się

z tym bie ​da​kiem i czer ​pał z tego odro ​bi ​nę za dużo sa​tys​fak ​cji.
– Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że apar ​ta​ment Re ​no ​ir ma pry ​wat ​ny do ​stęp

do win​dy. Praw​da, pa​nie Sim ​mons? – Blon​dyn, na oko dwu ​dzie ​sto ​kil ​ku ​‐
let ​ni, sta​nął obok con​cier ​ge i sub​tel ​nie wtrą​cił się do roz​mo ​wy. Miał
na so ​bie ciem ​no ​czer ​wo ​ną ko ​szu ​lę (wy ​glą​da​ła na je ​dwab​ną) pod czar ​ną
spor ​to ​wą kurt ​ką. Uważ​nie przyj​rzał się Mi ​cha​elo ​wi, po czym za​piął dwa
gór ​ne gu ​zi ​ki kurt ​ki – ge ​stem, któ ​ry bar ​dziej przy ​wo ​dził na myśl żoł ​nie ​rza
szy ​ku ​ją​ce ​go się do bi ​twy niż ze ​stre ​so ​wa​ne ​go pra​cow​ni ​ka ho ​te ​lu. – Od ​pro ​‐
wa​dzę pań​stwa – zwró ​cił się do con​cier ​ge, któ ​ry przy ​tak ​nął w od ​po ​wie ​‐
dzi.

Z tej scen​ki wy ​wnio ​sko ​wa​łam dwie rze ​czy. Po pierw​sze con​cier ​ge nie
miał żad ​nych pro ​ble ​mów z przyj​mo ​wa​niem po ​le ​ceń od męż​czy ​zny młod ​‐
sze ​go od sie ​bie co naj​mniej o dwa​dzie ​ścia lat. Po dru ​gie ten młod ​szy nie
miał żad ​nych opo ​rów przed ich wy ​da​wa​niem.



– Aaron Shaw – przed ​sta​wił się i wy ​cią​gnął dłoń do Mi ​cha​ela. Przy ​wi ​‐
ta​li się.

Kie ​dy le ​piej mu się przyj​rza​łam, do ​tar ​ło do mnie, że był młod ​szy, niż
my ​śla​łam na po ​cząt ​ku. Mógł mieć nie wię ​cej niż dwa​dzie ​ścia je ​den, dwa
lata.

– Z przy ​jem ​no ​ścią za​pro ​wa​dzę pań​stwa do apar ​ta​men​tu – do ​dał.
W my ​ślach prze ​twa​rza​łam to, co już o nim wie ​dzia​łam. Za​cho​wa​nie.

Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko. Aaron Shaw przy ​był con​cier ​ge z od ​sie ​czą. Kie ​dy
szedł przez lob​by, uśmie ​chał się do wie ​lu osób, od bo ​jów ho ​te ​lo ​wych
po go ​ści. Czuł się tu jak u sie ​bie.

A lu ​dzie scho ​dzi ​li mu z dro ​gi.
– Ka​sy ​no jest wła​sno ​ścią pań​skiej ro ​dzi ​ny? – spy ​ta​łam.
– Czy to aż tak oczy ​wi ​ste? – od ​parł, na uła​mek se ​kun​dy zwal ​nia​jąc

tem ​pa.
– Zdra​dzi ​ła pana je ​dwab​na ko ​szu ​la – po ​wie ​dział kon​spi ​ra​cyj​nym szep ​‐

tem Mi ​cha​el. – I buty.
Aaron przej​rzał się w drzwiach oszklo ​nej win​dy.
– Zdra​dzo ​ny przez obu ​wie! Chy ​ba mogę się po ​że ​gnać z ka​rie ​rą szpie ​‐

ga! – zri ​po ​sto ​wał.
Ocze​ku ​jesz od in​nych, żeby bra​li cię na po​waż ​nie, mimo to po​tra​fisz się z sie​bie

śmiać, po ​my ​śla​łam.
Slo ​ane pa​trzy ​ła na nie ​go, jak ​by przed chwi ​lą otwo ​rzył jej klat ​kę pier ​‐

sio ​wą i wy ​rwał z niej ser ​ce.
– Oczy ​wi ​ście żar ​to ​wa​łem z tym szpie ​giem. Przy ​się ​gam! – po ​wie ​dział

Aaron i uśmiech ​nął się do niej o wie ​le przy ​jaź​niej niż do Mi ​cha​ela.
Slo ​ane na​tych ​miast się ​gnę ​ła do swo ​je ​go heu ​ry ​stycz​ne ​go wor ​ka z fak ​ta​‐

mi na każ​dą oka​zję:
– W ho ​te ​lu jest czte ​ry ty ​sią​ce dzie ​więć​dzie ​siąt sie ​dem po ​koi. Re ​stau ​ra​‐

cja ser ​wu ​je dwa​dzie ​ścia dzie ​więć ty ​się ​cy po ​sił ​ków dzien​nie – po ​wie ​dzia​ła
z wy ​raź​ną na​dzie ​ją w gło ​sie.



Od ​wró ​ci ​łam się do Aaro ​na, go ​to ​wa się wtrą​cić, żeby ra​to ​wać Slo ​ane
z opre ​sji, ale on kom ​plet ​nie nie zwró ​cił uwa​gi na jej styl pro ​wa​dze ​nia
roz​mo ​wy.

– Była pani kie ​dyś u nas? – za​py ​tał.
Z ja​kie ​goś po ​wo ​du to był cios dla Slo ​ane, pro ​sto w ser ​ce. Nie od ​po ​wie ​‐

dzia​ła, po ​krę ​ci ​ła tyl ​ko prze ​czą​co gło ​wą. Po ​nie ​wcza​sie przy ​po ​mnia​ła so ​bie
o uśmie ​chu – wy ​szcze ​rzy ​ła się do nie ​go tak jak wcze ​śniej w sa​mo ​lo ​cie.

Two​je sta​ra​nia wi​dać z od​le​gło​ści ki​lo​me​tra, po ​my ​śla​łam. Cho ​ciaż nie by ​łam
pew​na, co Slo ​ane wła​ści ​wie pró ​bo ​wa​ła osią​gnąć.

Przy ​je ​cha​ła win​da. Aaron wsiadł pierw​szy i przy ​trzy ​mał nam drzwi.
Kie ​dy zna​leź​li ​śmy się w środ ​ku, po ​pa​trzył na Slo ​ane i za​py ​tał:

– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku?
Przy ​tak ​nę ​ła. Kie ​dy drzwi win​dy się za​mknę ​ły, de ​li ​kat ​nie stuk ​nę ​łam

ją bio ​drem. Rzu ​ci ​ła mi prze ​lot ​ne, nie ​pew​ne spoj​rze ​nie, po czym od ​po ​wie ​‐
dzia​ła tym sa​mym.

– Czy wie ​cie, że w win​dach gi ​nie tyl ​ko dwa​dzie ​ścia sie ​dem osób rocz​‐
nie? – spy ​ta​ła po ​god ​nie, po ​dej​mu ​jąc ko ​lej​ną pró ​bę kon​wer ​sa​cji.
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par ​ta​ment Re ​no ​ir miał pięć sy ​pial ​ni i po ​kój dzien​ny, któ ​ry po ​mie ​‐
ścił ​by po ​ło ​wę dru ​ży ​ny fut ​bo ​lo ​wej. Okna cią​gnę ​ły się od pod ​ło ​gi aż

po su ​fit, dzię ​ki cze ​mu mie ​li ​śmy wi ​dok na pa​no ​ra​mę głów​nej uli ​cy Ve ​gas,
błysz​czą​cej na​wet w cią​gu dnia.

Lia usia​dła na bar ​ku i ra​do ​śnie ma​cha​ła no ​ga​mi, oce ​nia​jąc nasz nowy
przy ​by ​tek.

– Nie jest źle – po ​wie ​dzia​ła Mi ​cha​elo ​wi.
– Po ​dzię ​kuj za to mo ​je ​mu ojcu – od ​parł.
Po ​czu ​łam się nie ​zręcz​nie. Nie chcia​łam dzię ​ko ​wać jego ojcu za nic

i w nor ​mal ​nych oko ​licz​no ​ściach on rów​nież by tego nie chciał.
Mi ​cha​el bez sło ​wa ru ​szył w kie ​run​ku głów​nej sy ​pial ​ni, żeby ją so ​bie za​‐

kle ​pać.
Dean pod ​szedł do mnie i po ​ło ​żył mi dłoń na ra​mie ​niu.
– Nie po ​do ​ba mi się to – po ​wie ​dzia​łam ci ​cho.
– Mnie też nie – od ​parł Dean, ob​ser ​wu ​jąc Mi ​cha​ela.
Dzie ​li ​łam po ​kój ze Slo ​ane. Po ​de ​szłam do drzwi bal ​ko ​no ​wych, żeby wyj​‐

rzeć na ze ​wnątrz. Za​sta​na​wia​łam się, ile jesz​cze po ​trwa, za​nim współ ​lo ​ka​‐
tor ​ka po ​wie mi, co się sta​ło.

Ile po​trwa, za​nim ja po​wiem jej, co się sta​ło? Jej i im wszyst ​kim, po ​my ​śla​łam,
ale ode ​pchnę ​łam tę myśl.

Slo ​ane po ​de ​szła do mnie i spy ​ta​ła ła​god ​nie:
– Czę ​sto mia​łaś kosz​ma​ry, jak by ​łaś w domu?
– Cza​sa​mi – po ​wie ​dzia​łam.



Od kie ​dy do ​wie ​dzia​łam się o prze ​ło ​mie w spra​wie mat ​ki, kosz​ma​ry się
na​si ​li ​ły. Ale Slo ​ane jest obok. W ra​zie cze ​go bę ​dzie mi opo ​wia​dać cie ​ka​‐
wost ​ki i oma​wiać sta​ty ​sty ​ki, do ​pó ​ki z po ​wro ​tem nie za​pad ​nę w sen.

Praw ​dzi​wy dom nie jest miej ​scem, po ​my ​śla​łam i po ​czu ​łam ro ​sną​cą gulę
w gar ​dle.

– Przez czter ​dzie ​ści pro ​cent ze ​szłe ​go roku ka​len​da​rzo ​we ​go dzie ​li ​ły ​śmy
po ​kój. W tym roku na​sza sta​tyst ​ka to zero – oświad ​czy ​ła Slo ​ane me ​lan​‐
cho ​lij​nie.

Od ​wró ​ci ​łam się do niej i po ​wie ​dzia​łam:
– Tę ​sk ​ni ​łam za tobą.
Wle ​pi ​ła wzrok w pod ​ło ​gę i przez kil ​ka mi ​nut mil ​cza​ła.
– Chcia​łam, żeby mnie po ​lu ​bił – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu to ​nem, jak ​by

przy ​zna​wa​ła się do winy.
– Aaron? – spy ​ta​łam.
Za​miast udzie ​lić od ​po ​wie ​dzi, Slo ​ane po ​de ​szła do pół ​ki, na któ ​rej sta​ły

szkla​ne ozdo ​by, i za​czę ​ła je se ​gre ​go ​wać od naj ​więk ​szej do naj​mniej​szej.
Ko ​lo ​ra​mi. Czer ​wo ​ne. Po ​ma​rań​czo ​we. Żół ​te. Dzia​ła​ła szyb​ko i pre ​cy ​zyj​nie
jak mistrz sza​chów. Zie ​lo ​ne. Nie ​bie ​skie.

– Slo ​ane? – przy ​wo ​ła​łam ją.
– To mój brat – wy ​rzu ​ci ​ła z sie ​bie. Na wy ​pa​dek gdy ​bym nie zro ​zu ​mia​‐

ła, o czym mówi, prze ​sta​ła se ​gre ​go ​wać, od ​wró ​ci ​ła się do mnie i wy ​ja​śni ​ła:
– Przy ​rod ​ni. Współ ​czyn​nik ko ​re ​la​cji wy ​no ​si zero koma dwa​dzie ​ścia pięć.

– Aaron Shaw jest two ​im przy ​rod ​nim bra​tem? – spy ​ta​łam, pró ​bu ​jąc
przejść nad tym do po ​rząd ​ku dzien​ne ​go.

Jak to było w ogó ​le moż​li ​we? To dla​te ​go Slo ​ane za​cho ​wy ​wa​ła się tak
dziw​nie, kie ​dy się po ​ja​wił. Aaron przy ​naj​mniej zwró ​cił na nią uwa​gę.
Uśmiech ​nął się do niej, za​ga​dy ​wał. Ale ona po ​trak ​to ​wa​ła go jak ob​ce ​go.
Jak ​by przy ​pad ​kiem wpa​dła na nie ​go na uli ​cy.

– Aaron El ​liott Shaw jest ode mnie star ​szy o je ​den koma czte ​ry ​sta
trzy ​dzie ​ści trzy dnia. – Pa​trzy ​ła na szkla​ne ozdo ​by usta​wio ​ne w ide ​al ​nym



po ​rząd ​ku przy lu ​strze. Po chwi ​li prze ​łknę ​ła śli ​nę i do ​da​ła: – W ca​łym
swo ​im ży ​ciu wi ​dzia​łam go do ​kład ​nie je ​de ​na​ście razy. On wi ​dział mnie
dzi ​siaj po raz dru ​gi.

– On o ni ​czym nie wie?
– Nie wie. – Po ​trzą​snę ​ła smut ​no gło ​wą.
Slo​ane nie ma na na​zwi​sko Shaw.
– Czter ​dzie ​ści je ​den pro ​cent dzie ​ci w Ame ​ry ​ce po ​cho ​dzi z nie ​ślub​nych

związ​ków – po ​wie ​dzia​ła, wo ​dząc pal ​cem po kra​wę ​dzi pół ​ki. – Ale tyl ​ko
część z nich zo ​sta​ła po ​czę ​ta w wy ​ni ​ku cu ​dzo ​łó ​stwa.

Ro​dzi​ce Slo​ane nie byli mał​żeń​stwem. Oj ​ciec był właś ​ci​cie​lem tego ka​sy ​na. Przy ​‐
rod​ni brat nie miał o niej po​ję​cia.

– Nie mu ​si ​my tu ​taj zo ​sta​wać. Mo ​że ​my wró ​cić do tam ​te ​go ho ​te ​lu. Mi ​‐
cha​el na pew​no zro ​zu ​mie – za​pro ​po ​no ​wa​łam.

– Nie! Nie mo ​żesz o tym mó ​wić Mi ​cha​elo ​wi. Nie mów o tym ni ​ko ​mu,
Cas​sie! – po ​wie ​dzia​ła prze ​stra​szo ​na.

Ni ​g​dy nie sły ​sza​łam, żeby Slo ​ane po ​tra​fi ​ła do ​cho ​wać se ​kre ​tu. Nie mia​‐
ła fil ​tra po ​trzeb​ne ​go, żeby od ​ce ​dzić to, cze ​go nie moż​na wy ​pa​plać, a je ​śli
na​wet go mia​ła, wy ​star ​czy ​ła jed ​na fi ​li ​żan​ka kawy, żeby znik ​nął. Dziw​nie
było usły ​szeć z jej ust proś​bę o do ​trzy ​ma​nie ta​jem ​ni ​cy. Jak ​by po ​wta​rza​ła
czy ​jeś sło ​wa.

Nie mów o tym ni​ko​mu.
– Cas​sie…
– Ni ​ko ​mu nie po ​wiem. Obie ​cu ​ję.
Za​czę ​łam się za​sta​na​wiać, ile razy Slo ​ane jako dziec​ko sły ​sza​ła, że była

ta​jem ​ni ​cą. Ile razy przy ​glą​da​ła się ojcu i Aaro ​no ​wi z da​le ​ka.
– Coś mi się zda​je, że two ​rzysz mój por ​tret psy ​cho ​lo ​gicz​ny – wy ​rwa​ła

mnie z za​my ​śle ​nia.
– Zbo ​cze ​nie za​wo ​do ​we. A sko ​ro już o tym mowa, masz ja​kieś po ​my ​sły

do ​ty ​czą​ce liczb na nad ​garst ​kach ofiar?



Umysł Slo ​ane pra​co ​wał zu ​peł ​nie ina​czej niż umy ​sły więk ​szo ​ści lu ​dzi.
Chcia​łam jej przy ​po ​mnieć, że dla nas to było cen​ne.

Szyb​ko po ​łknę ​ła ha​czyk.
– Dwie pierw​sze licz​by to trzy ty ​sią​ce dwie ​ście trzy ​na​ście i czte ​ry ty ​‐

sią​ce pięć​set pięć​dzie ​siąt osiem. Nie ​pa​rzy ​sta i pa​rzy ​sta. W każ​dej po czte ​‐
ry cy ​fry. Żad ​na z nich nie jest licz​bą pierw​szą. Czte ​ry ty ​sią​ce pięć​set pięć​‐
dzie ​siąt osiem dzie ​li się przez: je ​den, dwa, czter ​dzie ​ści trzy, pięć​dzie ​siąt
trzy, osiem ​dzie ​siąt sześć, sto sześć, dwa ty ​sią​ce dwie ​ście sie ​dem ​dzie ​siąt
dzie ​więć i oczy ​wi ​ście przez samą sie ​bie.

– Oczy ​wi ​ście – przy ​zna​łam.
– Na​to ​miast trzy ty ​sią​ce dwie ​ście trzy ​na​ście ma aż szes​na​ście dziel ​ni ​‐

ków – kon​ty ​nu ​owa​ła.
Prze ​rwa​łam jej, za​nim zdą​ży ​ła wy ​mie ​nić wszyst ​kie.
– A co z trze ​cią ofia​rą?
– Ra​cja – po ​wie ​dzia​ła. Za​czę ​ła cho ​dzić po po ​ko ​ju. – Licz​ba na nad ​garst ​‐

ku trze ​ciej ofia​ry to dzie ​więć ty ​się ​cy sto czter ​dzie ​ści czte ​ry.
Spoj​rza​ła w dal, więc wy ​wnio ​sko ​wa​łam, że w naj​bliż​szym cza​sie nie

usły ​szę od niej ni ​cze ​go w zro ​zu ​mia​łym dla mnie ję ​zy ​ku.
Te licz ​by są dla cie​bie waż ​ne, po ​my ​śla​łam, sku ​pia​jąc się na mor ​der ​cy. Te

licz ​by są klu ​czem.
W MO na​sze ​go ene ​sa było zbyt wie ​le zmien​nych. Wik ​ty ​mo ​lo ​gia na nic

się tu ​taj nie zda. Za​bi​łeś jed​ną ko​bie​tę i dwóch męż ​czyzn. Dwie ofia​ry mia​ły
po dwa​dzie​ścia kil​ka lat. Trze​cia pra​wie osiem ​dzie​siąt. Za każ ​dym ra​zem za​bi​ja​łeś
w in​nym miej ​scu, o in​nej go​dzi​nie, in​nym spo​so​bem.

Tyl ​ko licz​by się po ​wta​rza​ły.
– Czy to mogą być daty? – spy ​ta​łam.
Slo ​ane sta​nę ​ła w miej​scu.
– Czte ​ry-pięć-pięć-osiem. Pią​ty kwiet ​nia pięć​dzie ​sią​te ​go ósme ​go roku.

So ​bo ​ta – po ​wie ​dzia​ła. Wie ​dzia​łam, że w my ​ślach prze ​szu ​ku ​je swo ​ją en​cy ​‐
klo ​pe ​dię w po ​szu ​ki ​wa​niu szcze ​gó ​łów. – Pią​te ​go kwiet ​nia pięć​dzie ​sią​te ​go



pierw​sze ​go roku Ro ​sen​ber ​go ​wie zo ​sta​li ska​za​ni na śmierć za szpie ​go ​stwo
na rzecz Związ​ku Ra​dziec​kie ​go. Tego sa​me ​go dnia pięć​dzie ​sią​te ​go pią​te ​‐
go roku Chur ​chill po ​dał się do dy ​mi ​sji, ale w pięć​dzie ​sią​tym ósmym…
nic. – Po ​trzą​snę ​ła prze ​czą​co gło ​wą.

– Puk, puk – po ​wie ​dzia​ła Lia, ogła​sza​jąc swo ​ją obec​ność. Ni ​g​dy nie py ​‐
ta​ła, czy może wejść. – Mam wie ​ści.

Lia zmie ​nia​ła oso ​bo ​wość rów​nie ła​two, jak inni zmie ​nia​li skar ​pet ​ki.
Zdą​ży ​ła się już prze ​brać w czer ​wo ​ną su ​kien​kę i upię ​ła wło ​sy w kok. Wy ​‐
glą​da​ła ele ​ganc​ko i odro ​bi ​nę nie ​bez​piecz​nie.

Co nie wró ​ży ​ło nic do ​bre ​go.
– Po ​zna​łam pew​ne fa​scy ​nu ​ją​ce szcze ​gó ​ły – kon​ty ​nu ​owa​ła, lek ​ko się

uśmie ​cha​jąc – do ​ty ​czą​ce tego, co na​sza dro ​ga Cas​san​dra Hob​bes ro ​bi ​ła
pod ​czas prze ​rwy świą​tecz​nej.

Lia wie. O mat ​ce. O cie​le.
Po ​czu ​łam się, jak ​bym mia​ła na so ​bie gor ​set, któ ​ry ktoś co ​raz moc​niej

zwią​zy ​wał, do utra​ty tchu.
Po kil ​ku se ​kun​dach ci ​szy Lia do ​da​ła:
– Na​praw​dę, Cas​sie. Wy ​jeż​dżasz tyl ​ko na dwa ty ​go ​dnie, a po po ​wro ​cie

za​cho ​wu ​jesz się, jak ​byś za​po ​mnia​ła wszyst ​ko, cze ​go cię na​uczy ​łam.
Ona kła​mie, uświa​do ​mi ​łam so ​bie na​gle. Kie​dy po​wie​dzia​ła, że ma wie​ści

na mój te​mat, łga​ła jak z nut. Moż ​li​we, że w ogó​le nie mia​ła żad​nych wie​ści.
– A jed ​nak mi uwie ​rzy ​łaś – po ​wie ​dzia​ła, prze ​szy ​wa​jąc mnie wzro ​kiem.

– Co ozna​cza, że coś fak ​tycz​nie się wy ​da​rzy ​ło, kie ​dy by ​łaś w domu.
Mil ​cza​łam. W obec​no ​ści Lii le ​piej się nie od ​zy ​wać, niż kła​mać.
– To jak? – spy ​ta​ła Lię za​cie ​ka​wio ​na Slo ​ane. – Masz ja​kieś wie ​ści? Czy

tyl ​ko przy ​szłaś po ​ga​dać?
Moż ​na to i tak na​zwać.
– Zde ​cy ​do ​wa​nie mam wie ​ści – od ​po ​wie ​dzia​ła Lia. Od ​wró ​ci ​ła się do nas

ple ​ca​mi i ru ​szy ​ła w kie ​run​ku drzwi.



Spoj​rza​ły ​śmy na sie ​bie ze Slo ​ane i po ​bie ​gły ​śmy za nią. Kie ​dy by ​ły ​śmy
tuż obok, Lia w koń​cu po ​dzie ​li ​ła się z nami no ​wi ​ną:

– Mamy go ​ścia – po ​wie ​dzia​ła jak gdy ​by ni ​g​dy nic. – A wie ​ści są ta​kie,
że jest bar ​dzo nie ​za​do ​wo ​lo ​na.
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gent ​ka Ster ​ling sta​ła na środ ​ku apar ​ta​men​tu Re ​no ​ir i roz​glą​da​ła się
po sa​lo ​nie. Zro ​bi ​ła przy tym tak wiel ​kie oczy, jak ​by mia​ły za​raz wy ​‐

sko ​czyć jej z or ​bit.
– To na​zy ​wasz nie ​zwra​ca​niem na sie ​bie uwa​gi?! – rzu ​ci ​ła w stro ​nę Jud ​‐

da.
Nasz opie ​kun pod ​szedł do eks​pre ​su do kawy. Znał agent ​kę Ster ​ling

od lat.
– Uspo ​kój się, Ron​nie – po ​wie ​dział. – Wąt ​pię, żeby ktoś po ​wią​zał sta​‐

ru ​cha i piąt ​kę roz​pusz​czo ​nych dzie ​cia​ków z FBI.
– Szcze ​gól ​nie je ​śli się weź​mie pod uwa​gę wy ​so ​kość pen​sji agen​tów

FBI. – Za​nim agent ​ka Ster ​ling zdą​ży ​ła się ode ​zwać, do ak ​cji wkro ​czy ​ła
Slo ​ane.

Do po ​ko ​ju wszedł Mi ​cha​el, ubra​ny – tak za​kła​dam – w strój ką​pie ​lo ​wy
i mię ​ciut ​ki bia​ły szla​frok.

– Agent ​ko Ster ​ling, tak się cie ​szę, że jest pani z nami – po ​wie ​dział
i uchy ​lił wy ​ima​gi ​no ​wa​ny ka​pe ​lusz. Chło ​pak przez chwi ​lę się jej przy ​glą​‐
dał, po czym stwier ​dził: – Wy ​glą​da pani na zde ​ner ​wo ​wa​ną i zmar ​twio ​ną.
Jak rów​nież tro ​chę głod ​ną. – Prze ​szedł przez po ​kój i się ​gnął do mi ​ski
z owo ​ca​mi. – Jabł ​ko?

Ster ​ling zgro ​mi ​ła go wzro ​kiem. Mi ​cha​el wziął owoc dla sie ​bie i zro ​bił
kęs. Do po ​ko ​ju wszedł Dean.

– Nie musi się pani mar ​twić o na​szą przy ​kryw​kę. Ja je ​stem VIP-em.
Cała resz​ta to moja świ ​ta – oświad ​czył Mi ​cha​el, po ​ka​zu ​jąc nas pal ​cem.



– Czwór ​ka na​sto ​lat ​ków i były żoł ​nierz pie ​cho ​ty mor ​skiej. To ma być
two ​ja świ ​ta? – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling, krzy ​żu ​jąc ręce na pier ​si.

– Go ​ście Ma​je ​sty nie mu ​szą wie ​dzieć, że to na​sto ​lat ​ki. Dean i Lia mogą
spo ​koj​nie ucho ​dzić za dwu ​dzie ​sto ​lat ​ków. A Judd może być moim ka​mer ​‐
dy ​ne ​rem.

Judd na​le ​wał so ​bie kawę do kub​ka. Je ​dy ​ną re ​ak ​cją z jego stro ​ny było
lek ​kie unie ​sie ​nie brwi.

– Gdy ​by ktoś się py ​tał, na​zy ​wasz się Al ​fred – rzu ​cił do nie ​go Mi ​cha​el.
Ster ​ling chy ​ba zda​ła so ​bie spra​wę, że tego roz​da​nia nie wy ​gra. Za​miast

kłó ​cić się z Mi ​cha​elem, prze ​szła przez po ​kój i usia​dła na opar ​ciu ka​na​py.
Kiw​nę ​ła gło ​wą w stro ​nę krze ​seł. Cze ​ka​ła, aż wy ​ko ​na​my roz​kaz, któ ​re ​go
nie wy ​po ​wie ​dzia​ła. Za​ję ​li ​śmy miej ​sca. Sie ​dzia​ła wy ​żej niż my, więc spo ​‐
glą​da​ła na nas z góry.

Nie są​dzę, żeby zro ​bi ​ła to przy ​pad ​ko ​wo.
– Po ​dej​rza​ni. – Agent ​ka po ​ło ​ży ​ła na sto ​li ​ku ka​wo ​wym gru ​by plik akt,

po czym się ​gnę ​ła do swo ​jej tecz​ki. – Pla​ny dwóch pierw​szych miejsc
zbrod ​ni – po ​wie ​dzia​ła i po ​da​ła mi akta. Prze ​ka​za​łam je Slo ​ane. Na koń​cu
agent ​ka wy ​ję ​ła DVD. – I na​gra​nia z ka​mer w ka​sy ​nie De ​sert Rose na go ​‐
dzi ​nę przed i po tym, jak Eu ​ge ​ne Loc​khart zo ​stał za​mor ​do ​wa​ny.

– To wszyst ​ko? Tyl ​ko tyle? – spy ​ta​ła Lia. Opar ​ła ple ​cy o krze ​sło i po ​ło ​‐
ży ​ła nogi na sto ​le. – Za​cho ​wu ​je ​cie się, jak ​by ​ście sami chcie ​li, że ​bym się
tro ​chę ro ​ze ​rwa​ła.

Slo ​ane mia​ła nad czym pra​co ​wać. Dean i ja mo ​gli ​śmy przej ​rzeć akta
do ​ty ​czą​ce po ​dej​rza​nych. Na​wet Mi ​cha​el miał co ro ​bić – mógł choć​by
przej​rzeć na​gra​nia z ka​mer w po ​szu ​ki ​wa​niu nie ​pra​wi ​dło ​wo ​ści w emo ​‐
cjach. Ale Lia po ​trze ​bo ​wa​ła wy ​wia​dów. Albo przy ​naj​mniej trans​kryp ​cji.

– Pra​cu ​je ​my nad tym – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling. – Briggs i ja sami bę ​dzie ​‐
my prze ​pro ​wa​dzać wy ​wia​dy. Do ​pil ​nu ​ję, żeby zo ​sta​ły na​gra​ne. Je ​że ​li po ​ja​‐
wi się co ​kol ​wiek, co bę ​dzie ​my chcie ​li skon​sul ​to ​wać, na​tych ​miast was po ​‐



in​for ​mu ​je ​my. – Wsta​ła i jesz​cze raz ro ​zej​rza​ła się wo ​kół. – Tym ​cza​sem
baw​cie się do ​brze w wa​szym apar ​ta​men​cie i uni ​kaj​cie kło ​po ​tów.

Lia zro ​bi ​ła minę nie ​wi ​niąt ​ka. Była aż nad ​to prze ​ko ​nu ​ją​ca.
Ster ​ling ru ​szy ​ła do wyj ​ścia. Przy drzwiach za​mie ​ni ​ła kil ​ka słów z Jud ​‐

dem. Póź​niej zwró ​ci ​ła się do mnie:
– Cas​sie, mogę cię pro ​sić na sło ​wo?
Świa​do ​ma tego, że sku ​pi ​łam na so ​bie wzrok wszyst ​kich, po ​de ​szłam

do agent ​ki. Wsu ​nę ​ła mi w dłoń pen​dri ​ve’a.
– To wszyst ​ko, co wie ​my na te ​mat śmier ​ci two ​jej mat ​ki – po ​wie ​dzia​ła.
Co​kol​wiek by się dzia​ło. Nie wspo ​mi ​na​łam tych słów od lat, a te ​raz nie

prze ​sta​wa​łam po ​wta​rzać ich w my ​ślach. Naj ​bar ​dziej na świe​cie, co​kol​wiek
by się dzia​ło.

– Prze ​glą​da​ła je pani? – spy ​ta​łam i po ​czu ​łam, że za​sy ​cha mi w gar ​dle.
– Tak.
Za​ci ​snę ​łam dłoń na pen​dri ​vie, jak ​bym się bała, że mi go za​bie ​rze.
– Po ​dob​no Judd mó ​wił ci, że nie po ​win​naś ich oglą​dać w sa​mot ​no ​ści.

Je ​śli chcesz, że ​bym była przy to ​bie, masz mój nu ​mer – po ​wie ​dzia​ła Ster ​‐
ling i wy ​śli ​zgnę ​ła się przez drzwi.

Po ​sta​no ​wi ​łam zi ​gno ​ro ​wać za​cie ​ka​wio ​ne spoj​rze ​nia Mi ​cha​ela, Lii i De ​‐
ana. Mia​łam ocho ​tę przejść obok nich, za​mknąć się w po ​ko ​ju, pod ​piąć
do lap ​to ​pa pen​dri ​ve’a, po ​znać jego za​war ​tość i na​uczyć się jej na pa​mięć.
Z dru ​giej stro ​ny nie by ​łam pew​na, czy je ​stem go ​to ​wa na te in​for ​ma​cje.

Od ​su ​nę ​łam od sie ​bie te my ​śli, po ​de ​szłam do sto ​li ​ka i do akt bie ​żą​cej
spra​wy, któ ​re przy ​nio ​sła agent ​ka.

– Bierz​my się do pra​cy – rzu ​ci ​łam.
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okal ​na po ​li ​cja prze ​ka​za​ła FBI akta pię ​ciu osób po ​dej​rza​nych o za​mor ​‐
do ​wa​nie Ale ​xan​dry Ruiz i Sy ​lve ​stra Wil ​de’a. Za​czę ​łam je prze ​glą​dać.

– Tho ​mas We ​sley – po ​wie ​dzia​łam, li ​cząc na to, że po ​zo ​sta​li pój ​dą
moim śla​dem i sku ​pią się na spra​wie. Wska​za​łam pal ​cem na zdję ​cie męż​‐
czy ​zny. To samo, któ ​re agent Briggs po ​ka​zy ​wał nam w sa​mo ​lo ​cie.

– Za​do ​wo ​lo ​ny z sie ​bie – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, pa​trząc na fo ​to ​gra​fię. –
I bar ​dzo uważ​ny.

Za​pi ​sa​łam w pa​mię ​ci ko ​men​tarz Mi ​cha​ela.
We ​sley stwo ​rzył i sprze ​dał co naj​mniej trzy start-upy in​ter ​ne ​to ​we.

Jego ma​ją​tek za​my ​kał się w ośmio ​cy ​fro ​wej licz​bie, cho ​ciaż po ​wo ​li zbli ​żał
się do dzie ​wię ​ciu cyfr. Od oko ​ło de ​ka​dy grał w po ​ke ​ra. W cią​gu ostat ​nich
trzech lat stop ​nio ​wo wzno ​sił się na szczyt ran​kin​gów. Wy ​gry ​wał co ​raz
wię ​cej mię ​dzy ​na​ro ​do ​wych kon​kur ​sów.

In​te​li​gent ​ny. Lubi ry ​wa​li​za​cję. Przyj​rza​łam się, jak był ubra​ny. Lu ​bisz wy ​‐
gry ​wać. Lu ​bisz wy ​zwa​nia.

Na pod ​sta​wie tego, ja​kie urzą​dził przy ​ję ​cie no ​wo ​rocz​ne, mo ​głam
stwier ​dzić, że lu ​bił też ko ​bie ​ty, prze ​pych i świa​to ​we ży ​cie.

– Co o tym my ​ślisz? – spy ​ta​łam De ​ana.
Da​wał mi cie ​pło, jego obec​ność mnie uspo ​ka​ja​ła. Pa​trzył mi przez ra​‐

mię na akta. Nie py ​tał o moją roz​mo ​wę ze Ster ​ling.
– My ​ślę, że nasz enes lubi wy ​zwa​nia – od ​po ​wie ​dział ci ​cho.
Zu ​peł​nie jak Tho​mas We​sley.
– Ilu z na​szych po ​dej​rza​nych przy ​je ​cha​ło tu na tur ​niej po ​ke ​ro ​wy? –



spy ​ta​łam.
Wy ​bie ​ra​nie po ​ten​cjal ​nych po ​dej​rza​nych jest o wie ​le ła​twiej​sze, kie ​dy

lu ​dzie, któ ​rych się pro ​fi ​lu ​je, znacz​nie się od sie ​bie róż​nią. Z de ​fi ​ni ​cji każ​‐
dy, kto gra w po ​ke ​ra na za​awan​so ​wa​nym po ​zio ​mie, jest in​te ​li ​gent ​ny, do ​‐
brze ma​sku ​je emo ​cje i ma skłon​ność do po ​dej​mo ​wa​nia ry ​zy ​ka.

Lia przej​rza​ła akta.
– Czte ​rech na pię ​ciu. Jest też Tory Ho ​ward. Ilu ​zjo ​nist ​ka. Czte ​rech ble ​‐

fia​rzy i ilu ​zjo ​nist ​ka. Po ​do ​ba mi się to za​da​nie – po ​wie ​dzia​ła z uśmie ​‐
chem.

Je​steś do​kład​ny, po ​wie ​dzia​łam w my ​ślach do ene ​sa. Pla​nu ​jesz wszyst ​ko
na kil​ka ru ​chów do przo​du. Lu ​bisz pa​trzeć, jak two​je za​mia​ry sta​ją się rze​czy ​wi​sto​‐
ścią.

W więk ​szo ​ści spraw, któ ​re roz​pra​co ​wy ​wa​li ​śmy w cią​gu ostat ​nich kil ​ku
mie ​się ​cy, mor ​der ​cy pra​gnę ​li do ​mi ​no ​wać nad swo ​imi ofia​ra​mi. Wy ​bie ​ra​li
je, śle ​dzi ​li, a po ​tem za​bi ​ja​li, pa​trząc im w oczy.

Ten enes był inny.
– Po ​dej​rza​ni nu ​mer dwa, trzy i czte ​ry – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, wy ​ry ​wa​jąc

mnie z za​my ​śle ​nia. Roz​ło ​żył akta na sto ​li ​ku i kon​ty ​nu ​ował: – Albo, jak lu ​‐
bię ich na​zy ​wać: Na​mięt ​ny, Wy ​łu ​pia​sto ​oki i Zgi ​niesz Mar ​nie.

Oso ​ba, któ ​rą Mi ​cha​el ro ​bo ​czo na​zwał Zgi ​niesz Mar ​nie, była je ​dy ​ną ko ​‐
bie ​tą spo ​śród ca​łej trój​ki. Mia​ła ja​sno ​ru ​de lek ​ko fa​lo ​wa​ne wło ​sy i oczy,
któ ​re spra​wia​ły wra​że ​nie za du ​żych o kil ​ka roz​mia​rów. Na pierw​szy rzut
oka mo ​gła ucho ​dzić za na​sto ​lat ​kę, ale z jej do ​ssier do ​wie ​dzie ​li ​śmy się,
że ma dwa​dzie ​ścia pięć lat.

– Ca​mil ​le Holt – prze ​czy ​ta​łam jej imię i na​zwi ​sko. Po krót ​kiej pau ​zie
do ​da​łam: – Dla​cze ​go to brzmi zna​jo ​mo?

– Bo nie jest je ​dy ​nie po ​ke ​rzyst ​ką. To ak ​tor ​ka – od ​par ​ła Lia.
Do ​ssier po ​twier ​dzi ​ło tę in​for ​ma​cję. Ca​mil ​le skoń​czy ​ła ak ​tor ​stwo kla​‐

sycz​ne, obro ​ni ​ła pra​cę li ​cen​cjac​ką z dra​ma​tów Sha​ke ​spe ​are’a i za​gra​ła kil ​‐
ka mniej​szych, choć do ​ce ​nio ​nych przez kry ​ty ​kę, ról w ki ​nie po ​pu ​lar ​nym.



Nie pa​so ​wa​ła do pro ​fi ​lu za​wo ​do ​we ​go po ​ke ​rzy ​sty.
Nie lu ​bisz być szu ​flad​ko​wa​na, po ​my ​śla​łam. Zgod ​nie z in​for ​ma​cja​mi w ak ​‐

tach to był do ​pie ​ro dru ​gi więk ​szy tur ​niej Ca​mil ​le. Prze ​kro ​czy ​ła ocze ​ki ​wa​‐
nia w pierw​szych roz​gryw​kach, ale jesz​cze nie wy ​gra​ła.

Po ​my ​śla​łam o tym, jak Mi ​cha​el pod ​su ​mo ​wał jej wy ​raz twa​rzy. Dla nie ​‐
wy ​szko ​lo ​ne ​go oka nie spra​wia​ła wra​że ​nia, jak ​by coś knu ​ła. Wy ​glą​da​ła
słod ​ko. Lu ​bisz być nie​do​ce​nia​na.

W dwóch ko ​lej​nych tecz​kach FBI ze ​bra​ło in​for ​ma​cje na te ​mat dok ​to ​ra
Da​nie ​la de la Cru ​za (Na​mięt ​ny) i rze ​ko ​mo Wy ​łu ​pia​sto ​okie ​go Beau Do ​no ​‐
va​na, któ ​ry moim zda​niem po pro ​stu pa​trzył wil ​kiem.

De la Cruz był pro ​fe ​so ​rem ma​te ​ma​ty ​ki sto ​so ​wa​nej. Zgod ​nie z oce ​ną
Mi ​cha​ela spra​wiał wra​że ​nie, jak ​by za​rów​no do po ​ke ​ra, jak i swo ​jej dzie ​‐
dzi ​ny na​uko ​wej pod ​cho ​dził ze sta​ran​no ​ścią nie ​spo ​ty ​ka​ną u jego ko ​le ​gów
po fa​chu.

Beau Do ​no ​van miał dwa​dzie ​ścia je ​den lat i pra​co ​wał jako po ​my ​wacz.
Dwa ty ​go ​dnie temu prze ​szedł w kwa​li ​fi ​ka​cjach. Tu ​taj, w Ma​je ​sty. Wy ​grał,
czym za​pew​nił so ​bie miej​sce w ama​tor ​skim tur ​nie ​ju pod ​czas nad ​cho ​dzą​‐
cych roz​gry ​wek.

– Za​gra​my? – spy ​ta​ła Lia. – Ja będę ak ​tor ​ką. Dean po ​my ​wa​czem, któ ​ry
zszedł na złą ścież​kę. Slo ​ane pro ​fe ​so ​rem ma​te ​ma​ty ​ki, a Mi ​cha​el mi ​lio ​ne ​‐
rem aman​tem.

– A jak ​że ​by ina​czej – wtrą​cił Mi ​cha​el.
Chwy ​ci ​łam ostat ​nie z akt, te do ​ty ​czą​ce Tory Ho ​ward. Jako je ​dy ​na nie

była za​wo ​do ​wym po ​ke ​rzy ​stą.
Ilu ​zjo ​nist ​ka.
– Nu ​dzi mi się, na​praw​dę mi się nu ​dzi – oświad ​czy ​ła Lia, kie ​dy sta​ło

się ja​sne, że nikt z nas nie za​mie ​rza po ​trak ​to ​wać po ​waż​nie jej pro ​po ​zy ​cji
z grą. – A wszy ​scy wie ​cie, że to nic do ​bre ​go. Może przy ​naj​mniej na DVD
wy ​da​rzy się coś cie ​ka​we ​go – po ​wie ​dzia​ła, po czym wsta​ła i jed ​ną ręką wy ​‐
gła​dzi ​ła su ​kien​kę, a dru ​gą chwy ​ci ​ła pły ​tę.



Włą​czy ​ła od ​twa​rzacz. Wpa​trzo ​na w pod ​ło ​gę Slo ​ane pod ​nio ​sła wzrok.
Ekran był po ​dzie ​lo ​ny, po ​ka​zy ​wał jed ​no ​cze ​śnie na​gra​nia z ośmiu ka​mer.
Slo ​ane wsta​ła i chło ​nę ​ła in​for ​ma​cje, prze ​no ​sząc spoj​rze ​nie z jed ​ne ​go na​‐
gra​nia na dru ​gie. Ob​ser ​wo ​wa​ła na​raz set ​ki lu ​dzi, jed ​nych w ru ​chu, in​nych
sto ​ją​cych w miej​scu. Od ram ​ki do ram ​ki.

– Tu ​taj. – Się ​gnę ​ła po pi ​lo ​ta i za​trzy ​ma​ła ob​raz. Za​ję ​ło mi chwi ​lę, żeby
zlo ​ka​li ​zo ​wać to, o czym mó ​wi ​ła.

Eu ​ge ​ne Loc​khart.
Sie ​dział przy jed ​no ​rę ​kim ban​dy ​cie. Slo ​ane prze ​wi ​ja​ła na​gra​nie

do przo ​du. Pa​trzy ​łam tyl ​ko na Eu ​ge ​ne’a. Cały czas stał w miej​scu, gra​jąc
na tym sa​mym au ​to ​ma​cie.

Ale na​gle coś się zmie ​ni ​ło. Od ​wró ​cił się.
Slo ​ane włą​czy ​ła na​gra​nie w zwol ​nio ​nym tem ​pie. Prze ​ska​no ​wa​łam ob​‐

ra​zy z in​nych ka​mer. Na pierw​szej po ​ja​wił się dziw​ny ruch. Po ​tem
na dru ​giej.

Strza​ła.
Pa​trzy ​li ​śmy, jak wbi ​ja się w pierś męż​czy ​zny. Nie od ​wró ​ci ​łam wzro ​ku.
– Kąt, pod ja​kim pa​dła strza​ła… Usta​wie ​nie ka​mer… – mruk ​nę ​ła pod

no ​sem Slo ​ane, po czym prze ​wi ​nę ​ła na​gra​nie i włą​czy ​ła po ​now​nie.
– Za​trzy ​maj – po ​wie ​dział na​gle Mi ​cha​el. Kie ​dy Slo ​ane wci ​snę ​ła pau ​zę,

za​brał od niej pi ​lo ​ta i prze ​wi ​jał po ​wo ​li, ka​wa​łek po ka​wał ​ku.
– Wi ​dzi ​cie ko ​goś zna​jo ​me ​go? – za​py ​tał w koń​cu.
Spoj​rza​łam na wszyst ​kie okien​ka po ko ​lei.
– Z pra​wej na dole. Ca​mil ​le Holt.
Dean zna​lazł ją jako pierw​szy.
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olej​ne sześć go ​dzin spę ​dzi ​li ​śmy, prze ​ko ​pu ​jąc się przez do ​wo ​dy. Slo ​‐
ane i Mi ​cha​el bez koń​ca od ​twa​rza​li na​gra​nia z ka​mer. Ja i Dean

prze ​czy ​ta​li ​śmy akta, a po ​tem do ​kład ​nie je prze ​ana​li ​zo ​wa​li ​śmy. W in​ter ​‐
ne ​cie zna​leź​li ​śmy wszyst ​ko, co tyl ​ko się dało na te ​mat Ca​mil ​le Holt. Oglą​‐
da​łam je ​den wy ​wiad za dru ​gim. Uczy ​ła się me ​to ​dą Sta​ni ​sław​skie ​go,
co ozna​cza​ło, że przez cały czas trwa​nia zdjęć nie wy ​cho ​dzi ​ła z roli.

Lu ​bisz spraw ​dzać, jak to jest być kimś in​nym. Fa​scy ​nu ​je cię dzia​ła​nie umy ​słu.
To, jak ła​two go zła​mać, i to, że lu ​dzie po​tra​fią prze​trwać coś, co z po​zo​ru wy ​da​je się
nie do przej ​ścia.

Wszyst ​kie te in​for ​ma​cje po ​twier ​dzał jej do ​bór ról: cho ​rej psy ​chicz​nie
ko ​bie ​ty z wy ​ro ​kiem śmier ​ci, sa​mot ​nej mat ​ki opła​ku ​ją​cej śmierć je ​dy ​ne ​go
dziec​ka, bez​dom ​nej na​sto ​lat ​ki, któ ​ra bie ​rze spra​wy w swo ​je ręce po tym,
jak pada ofia​rą na​pa​ści.

A te​raz, Ca​mil​le? Jaką od​gry ​wasz rolę?
W jej ak ​tach prze ​czy ​ta​łam, że była na przy ​ję ​ciu, pod ​czas któ ​re ​go za​‐

mor ​do ​wa​no Ale ​xan​drę. To ozna​cza​ło, że była bli ​sko co naj ​mniej dwóch
z trzech zbrod ​ni.

– Wy ​star ​czy – po ​wie ​dział Judd. Przez więk ​szość cza​su nie wcho ​dził
nam w dro ​gę. Ob​ser ​wo ​wał, ale nie in​ge ​ro ​wał. Tym ra​zem chwy ​cił pi ​lo ​ta
i wy ​łą​czył te ​le ​wi ​zor. – Wa​sze umy ​sły po ​trze ​bu ​ją cza​su na prze ​two ​rze ​nie
in​for ​ma​cji. A wa​sze brzu ​chy po ​trze ​bu ​ją je ​dze ​nia.

Zgło ​si ​li ​śmy sprze ​ciw, ale nic to nie dało.
Kie ​dy odło ​ży ​li ​śmy na bok akta, Lia za​su ​ge ​ro ​wa​ła, że ja i Slo ​ane po ​win​‐



ny ​śmy się prze ​brać do obia​du. Ode ​bra​łam to jako groź​bę – je ​śli nie po ​słu ​‐
cham, Lia sama wy ​bie ​rze mi ubra​nie. Nie chcąc ku ​sić losu (ani mo ​do ​wych
za​pę ​dów Lii), wło ​ży ​łam su ​kien​kę. Kie ​dy skła​da​łam dżin​sy, z kie ​sze ​ni wy ​‐
padł pen​dri ​ve agent ​ki Ster ​ling. Pod ​nio ​słam go szyb​ko w oba​wie, że Slo ​‐
ane wyj​dzie z ła​zien​ki i przy ​ła​pie mnie na go ​rą​cym uczyn​ku.

Przez chwi ​lę wpa​try ​wa​łam się w nie ​go bez ru ​chu. Nie ​za​leż​nie od tego,
jak bar ​dzo za​an​ga​żu ​ję się w spra​wę z Ve ​gas, nie będę po ​tra​fi ​ła prze ​stać
o nim my ​śleć. Do tej pory pra​gnę ​łam zo ​ba​czyć akta spra​wy mo ​jej mat ​ki
(wręcz MU ​SIA ​ŁAM je obej​rzeć), ale te ​raz, kie ​dy mia​łam je w za​się ​gu ręki,
nie by ​łam w sta​nie tego zro ​bić.

Kie​dy lu ​dzie py ​ta​ją, dla​cze​go ro​bię to, co ro​bię, od​po​wia​dam, że wstą​pi​łam do FBI
z po​wo​du uko​cha​nej oso​by, któ​ra oka​za​ła się po​two​rem, przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​‐
wa Loc​ke.

Re ​tro ​spek ​cje po ​ja​wia​ły się nie ​spo ​dzie ​wa​nie. Drob​ne szcze ​gó ​ły: brzy ​twa
od ​bi ​ja​ją​ca świa​tło albo błysk w oku Loc​ke. Nie mia​łam po ​ję ​cia, co wy ​wo ​ły ​‐
wa​ło te wspo ​mnie ​nia. I je ​dy ​ne, co mo ​głam ro ​bić, to sta​rać się je od ​go ​nić.

Mia​łam ją za​bić, przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​wa Loc​ke ogar ​nię ​tej de ​spe ​rac​ką
chę ​cią za​mor ​do ​wa​nia mo ​jej mat ​ki. Mia​ła zgi​nąć z mo​jej ręki.

Wzdry ​gnę ​łam się. Kie ​dy wró ​ci ​łam my ​śla​mi do te ​raź​niej​szo ​ści, moje
dło ​nie le ​pi ​ły się od potu. Nie mo ​głam prze ​stać wśli ​zgi ​wać się w umysł
Loc​ke. Gdy ​byś tu była, gdy ​byś mia​ła in​for ​ma​cje o spra​wie mo​jej mat ​ki, po ​my ​śla​‐
łam, zna​la​zła​byś tego, kto ją za​bił. I za​bi​ła​byś go za to, co zro​bił.

Prze ​łknę ​łam łzy zło ​ści, któ ​re we mnie wzbie ​ra​ły, wzię ​łam lap ​top i ru ​‐
szy ​łam w stro ​nę drzwi apar ​ta​men​tu. Judd za​bro ​nił mi czy ​tać akta mat ​ki
w sa​mot ​no ​ści. Nie je​stem sama, po ​my ​śla​łam. Ni ​g​dy nie by ​łam cał ​kiem
sama.

Pew​na część mnie na za​wsze po ​zo ​sta​nie z moją mat ​ką w za​la​nej krwią
gar ​de ​ro ​bie. Inna – za​wsze bę ​dzie w bez​piecz​nym domu z Loc​ke.

Otwo ​rzy ​łam drzwi apar ​ta​men​tu. Chcia​łam się wy ​mknąć na ko ​ry ​tarz.
Po​trze​bu ​ję tyl​ko kil​ku mi​nut, żeby przej ​rzeć… Z za​my ​śle ​nia wy ​rwał mnie wi ​dok



ko ​ry ​ta​rza, któ ​ry oka​zał się już za​ję ​ty.
Lia opie ​ra​ła się o ścia​nę. Mia​ła na so ​bie buty na dzie ​się ​cio ​cen​ty ​me ​tro ​‐

wym ob​ca​sie. Skrzy ​żo ​wa​ła nogi.
– Obo ​je wie ​my, że kie ​dy po ​wie ​dzia​łeś Cas​sie, że je ​steś cały i zdro ​wy,

kła​ma​łeś.
Z miej​sca, w któ ​rym sta​łam, przy uchy ​lo ​nych drzwiach, nie wi ​dzia​łam

Mi ​cha​ela, ale do ​sko ​na​le po ​tra​fi ​łam so ​bie wy ​obra​zić wy ​raz jego twa​rzy,
kie ​dy od ​po ​wia​dał:

– Czy ja wy ​glą​dam, jak ​bym nie był cały?
Wciąż opie ​ra​jąc się o ścia​nę, Lia wy ​pro ​sto ​wa​ła nogi i rzu ​ci ​ła:
– Zdej​mij ko ​szu ​lę.
– Na​praw​dę mi po ​chle ​biasz – od ​parł.
– Zdej​mij tę ko ​szu ​lę, do cho ​le ​ry!
Za​pa​dła ci ​sza. Usły ​sza​łam ci ​chy sze ​lest i Lia znik ​nę ​ła z za​się ​gu mo ​je ​go

wzro ​ku.
– Och… – po ​wie ​dzia​ła to ​nem, od któ ​re ​go prze ​szły mnie ciar ​ki. –

To jest…
– Szan​taż – po ​wie ​dział Mi ​cha​el.
W ustach Lii waż​ne rze ​czy za​wsze brzmia​ły jak bła​host ​ki. Otwo ​rzy ​łam

drzwi i zo ​ba​czy ​łam Mi ​cha​ela za​pi ​na​ją​ce ​go gu ​zi ​ki ko ​szu ​li. Zdą​ży ​łam do ​‐
strzec, że klat ​kę pier ​sio ​wą i brzuch miał po ​kry ​te si ​nia​ka​mi.

– Szan​taż – po ​wtó ​rzy ​ła Lia. – Ty nie mó ​wisz Brig​g​so ​wi, a w za​mian
twój oj​ciec…

– Jest bar ​dzo hoj​ny.
Sło ​wa Mi ​cha​ela mnie za​bo ​la​ły. Sa​mo ​chód, któ ​rym jeź​dził, ho ​tel… –

to była cena za krzyw​dy, ja​kie wy ​rzą​dzał jego oj​ciec?
Bie​rzesz od nie​go pie​nią​dze, bo po pro​stu mo​żesz. Bie​rzesz je, bo dzię​ki nim czu ​‐

jesz, że je​steś coś wart.
Po ​wstrzy ​ma​łam na​ra​sta​ją​cy we mnie gniew i za​czę ​łam się co ​fać. Nie

zda​wa​łam so ​bie spra​wy, że ich pod ​słu ​chu ​ję, do ​pó ​ki Lia nie po ​wie ​dzia​ła



cze ​goś, cze ​go nie po ​win​nam była sły ​szeć:
– Prze ​pra​szam.
– Nie prze ​pra​szaj. To do cie ​bie nie pa​su ​je.
Drzwi na ko ​ry ​tarz za​mknę ​ły się z lek ​kim trza​skiem.Sta​łam w miej​scu,

ga​piąc się na nie bez​myśl ​nie, do ​pó ​ki nie po ​czu ​łam, że ktoś się zbli ​ża. Nie
mu ​sia​łam się oglą​dać, by wie ​dzieć, że to Dean.

Za​wsze wie ​dzia​łam, kie ​dy to był on.
– Złe wspo ​mnie ​nia? – spy ​tał pra​wie szep ​tem. Dean za​wsze po ​tra​fił

roz​po ​znać, że za​ta​piam się w prze ​szło ​ści. Tak samo jak ja wie ​dzia​łam,
kie ​dy on wra​cał pa​mię ​cią do swo ​je ​go dzie ​ciń​stwa. I ojca.

– Kil ​ka mi ​nut temu – przy ​zna​łam.
Dean mnie nie przy ​tu ​lił, ale czu ​łam bi ​ją​ce od nie ​go cie ​pło. Pra​gnę ​łam

wtu ​lić się w nie ​go całą sobą. Nie mia​łam pra​wa wy ​ja​wiać mu se ​kre ​tu Mi ​‐
cha​ela. Ale mo ​głam zdra​dzić De ​ano ​wi swo ​ją ta​jem ​ni ​cę. Wy ​star ​czy ​ło tyl ​ko
od ​wró ​cić się do nie ​go…

My ​śla​łam o mo​jej mat ​ce. My ​śla​łam o niej, bo po​li​cja zna​la​zła jej cia​ło.
– Po ​tra​fisz wspie ​rać in​nych – wy ​szep ​tał Dean. – Ale nie do ​pusz​czasz

ich do sie ​bie. – Dean za​czął mnie czy ​tać. Po ​zwo ​li ​łam mu na to. – Kie ​dy
by ​łaś dziec​kiem – kon​ty ​nu ​ował spo ​koj​nym, ni ​skim gło ​sem – mat ​ka na​‐
uczy ​ła cię ob​ser ​wo ​wać in​nych. Na​uczy ​ła cię też, żeby nie przy ​wią​zy ​wać się
do ni ​ko ​go.

Ni ​g​dy mu o tym nie mó ​wi ​łam, przy ​naj​mniej na głos. Nad ​szedł czas,
żeby się od ​wró ​cić. Spoj​rza​łam mu głę ​bo ​ko w oczy.

– Była ca​łym two ​im świa​tem. Two ​ją alfą i ome ​gą. A po ​tem znik ​nę ​ła –
po ​wie ​dział, gła​dząc mnie czu ​le po po ​licz​ku. – Do ​pusz​cze ​nie do sie ​bie ro ​‐
dzi ​ny two ​je ​go ojca by ​ło ​by naj​gor ​szym prze ​wi ​nie ​niem. Do ​pusz​cze ​nie
do sie ​bie ko ​go ​kol ​wiek by ​ło ​by zdra​dą.

Tra​fi ​łam do zu ​peł ​nie ob​cej mi ro ​dzi ​ny – gło ​śnej, ko ​cha​ją​cej, apo ​dyk ​‐
tycz​nej. Ale ob​cej. Nie by ​łam w sta​nie po ​dzie ​lić się z ni ​kim swo ​im ża​lem.

Bę​dziesz mo​gła obej ​rzeć akta. Ale nie w sa​mot ​no​ści.



Tym ra​zem sło ​wa Jud ​da nie za​brzmia​ły jak roz​kaz, lecz jako przy ​po ​‐
mnie ​nie. Nie mia​łam już dwu ​na​stu lat. Nie by ​łam sama.

Chło ​nę ​łam do ​tyk De ​ana. Za​mknę ​łam oczy i sło ​wa same się zna​la​zły.
– Po ​li ​cja od ​na​la​zła cia​ło.



W
ROZDZIAŁ 12

iesz, że gdy ​bym mógł to ja​koś na​pra​wić, zro ​bił ​bym to – po ​wie ​‐
dział Dean. Sam miał mnó ​stwo mrocz​nych i prze ​ra​ża​ją​cych wspo ​‐

mnień. On też miał bli ​zny – te do ​słow​ne i te w prze ​no ​śni.
– Wiem – po ​wie ​dzia​łam i po ​ło ​ży ​łam dłoń na jego szyi. Wy ​czu ​łam puls,

po ​wol ​ny i sta​bil ​ny.
Wie ​dzia​łam, że zro ​bił ​by wszyst ​ko, by mi to uła​twić.
Ale wie ​dzia​łam też, że jego do ​bre chę ​ci ni ​cze ​go nie na​pra​wią. Dean nie

mógł spra​wić, że za​po ​mnę o ra​nach z prze ​szło ​ści, a ja nie mo ​głam zro ​bić
nic, by on za​po ​mniał o swo ​ich. Nie mógł spra​wić, że nie będę cier ​pia​ła,
ale był przy mnie i wi ​dział mój ból.

Wi ​dział mnie.
– Obiad? – Slo ​ane wtar ​gnę ​ła do po ​ko ​ju i oczy ​wi ​ście nie od ​czy ​ta​ła ani

mo ​ich emo ​cji, ani De ​ana.
Opu ​ści ​łam dłoń. Przez chwi ​lę pa​trzy ​łam w jego ciem ​ne oczy, po czym

przy ​tak ​nę ​łam:
– Obiad.

Kie ​dy ho ​stes​sa pro ​wa​dzi ​ła nas do sto ​li ​ka pię ​cio ​gwiazd ​ko ​we ​go su ​shi baru
w Ma​je ​sty, pró ​bo ​wa​łam spra​wiać wra​że ​nie, jak ​by moja roz​mo ​wa z De ​‐
anem ni ​g​dy się nie od ​by ​ła.

Lia jako pierw​sza za​ję ​ła miej​sce przy sto ​li ​ku. Z nu ​dów za​czę ​ła wo ​dzić
pal ​cem po brze ​gu pu ​ste ​go kie ​lisz​ka do wina. Mi ​cha​el usiadł obok niej.



Obo ​je roz​ta​cza​li aurę nie ​ustra​szo ​nych, pew​nych sie ​bie osób. Gdy ​by ktoś
rzu ​cił na śro ​dek sto ​łu ko ​brę, pew​nie nie ru ​szy ​li ​by się z miejsc.

Usia​dłam na​prze ​ciw​ko, li ​cząc na to, że Mi ​cha​el na mnie nie spoj​rzy.
Po tym, jak przy ​pad ​ko ​wo usły ​sza​łam jego roz​mo ​wę z Lią i po ​wie ​dzia​łam
De ​ano ​wi o prze ​ło ​mie w spra​wie mo ​jej mat ​ki, czu ​łam się zmę ​czo ​na i wy ​‐
pom ​po ​wa​na z emo ​cji, cho ​ciaż w żo ​łąd ​ku wciąż mia​łam su ​peł i ba​łam się,
że w każ​dej chwi ​li mogę wy ​buch ​nąć jak od ​bez​pie ​czo ​ny gra​nat.

Weź się w garść, Cas ​sie. On wi​dzi każ ​dą emo​cję. Prze​stań czuć co​kol​wiek.
– Czy chcie ​li ​by pań​stwo za​po ​znać się z na​szą ofer ​tą dnia? – spy ​ta​ła kel ​‐

ner ​ka.
Zdą​ży ​li ​śmy za​mó ​wić na​po ​je i da​nia głów​ne, nim Mi ​cha​el zwró ​cił

na nas uwa​gę. Ką​tem oka wi ​dzia​łam, że uważ​nie mi się przy ​glą​dał.
Na chwi ​lę prze ​niósł wzrok na De ​ana, po czym po ​now​nie spoj ​rzał
na mnie.

– Dro ​ga Ko ​lo ​ra​do – po ​wie ​dział – lek ​ko na​pię ​te mię ​śnie kar ​ku i szczę ​‐
ki, spusz​czo ​ny wzrok, zmarsz​czo ​ne brwi…

Kie ​dy na mnie pa​trzył, czu ​łam się naga.
Je​stem wście​kła. Wście​kła, że po​li​cja od​na​la​zła cia​ło i że za​ję​ło im to pięć lat. Je​‐

stem wście​kła na two​je​go ojca za to, co ci zro​bił.
– Je ​steś smut ​na i zła. I jest ci mnie żal – po ​wie ​dział Mi ​cha​el. Usły ​sza​‐

łam w jego gło ​sie nutę po ​de ​ner ​wo ​wa​nia. Nie lu ​bił, kie ​dy inni mu współ ​‐
czu ​li.

Nikt cię nie zra​ni bez two​jej zgo​dy.
– A ty? – Mi ​cha​el wy ​ce ​lo ​wał pa​łecz​ką w De ​ana. – Zno ​wu masz te swo ​je

ty ​po ​we mo ​men​ty: od ​ra​za do sa​me ​go sie ​bie, po ​czu ​cie wy ​ob​co ​wa​nia. Lęk
i tę ​sk ​no ​ta. Pod swo ​ją ma​ską go ​tu ​jesz się ze zło ​ści…

– Kie ​dy zgu ​bi ​cie pi ​lo ​ta od te ​le ​wi ​zo ​ra, ist ​nie ​je czte ​ry pro ​cent szans,
że znaj​dzie ​cie go w lo ​dów​ce! – pal ​nę ​ła ni z grusz​ki, ni z pie ​trusz​ki Slo ​‐
ane.



Mi ​cha​el na chwi ​lę prze ​niósł na nią wzrok. Ale naj ​wi ​docz​niej uznał,
że to nie jest do ​bry mo ​ment, by roz​ma​wiać o tym, co wy ​czy ​tał z jej twa​‐
rzy. Od ​wró ​cił się do Jud ​da i po ​wie ​dział:

– Za​kła​dam, że two ​ją kwe ​stią bę ​dzie za to: „Wła​śnie dla​te ​go nie po ​‐
win​ni ​śmy so ​bie po ​zwa​lać na ta​kie luk ​su ​sy”.

Dean par ​sk ​nął śmie ​chem i pa​nu ​ją​ce przy sto ​le na​pię ​cie opa​dło.
– Zo ​bacz​cie, kto nas za​szczy ​cił swo ​ją obec​no ​ścią. – Lia kiw​nę ​ła gło ​wą

w stro ​nę baru.
Od ​wró ​ci ​łam się. Przy ba​rze, ubra​na w czar ​ne szor ​ty i top z od ​kry ​ty ​mi

ple ​ca​mi, sie ​dzia​ła Ca​mil ​le Holt. Po ​pi ​ja​ła czer ​wo ​ne ​go drin​ka i roz​ma​wia​ła
z ja​kąś ko ​bie ​tą.

– Po ​dej​rza​na nu ​mer pięć – mruk ​nął Dean, po czym przyj ​rzał się ko ​le ​‐
żan​ce Ca​mil ​le i do ​dał: – Tory Ho ​ward.

Obok ak ​tor ​ki sie ​dzia​ła Tory Ho ​ward – ilu ​zjo ​nist ​ka i ry ​wal ​ka na​szej
dru ​giej ofia​ry. Po ​pi ​ja​ła piwo z bu ​tel ​ki. Czar ​ne wło ​sy mia​ła wil ​got ​ne i lek ​‐
ko skrę ​co ​ne, jak ​by do ​pie ​ro co wy ​szła spod prysz​ni ​ca. Bez zbęd ​nych ce ​re ​‐
gie ​li. Pró ​bo ​wa​łam po ​łą​czyć to z fak ​tem, że była ar ​tyst ​ką ro ​bią​cą lu ​dzi
w ba​lo ​na w wiel ​kim sty ​lu.

– I wła​śnie dla​te ​go nie po ​win​ni ​śmy po ​zwa​lać so ​bie na ta​kie luk ​su ​sy –
rzu ​cił Judd.

Chciał, że ​by ​śmy od ​po ​czę ​li od pra​cy, a pra​ca sama do nas przy ​szła.
– Pa​nie Shaw, wi ​ta​my! – Sło ​wa ho ​stes​sy wy ​rwa​ły mnie z za​my ​śle ​nia.

Spoj​rza​łam w kie ​run​ku wej​ścia do re ​stau ​ra​cji, spo ​dzie ​wa​jąc się, że uj ​rzę
Aaro ​na. Za​miast nie ​go stał tam męż​czy ​zna, któ ​ry wy ​glą​dał jak Aaron
za trzy ​dzie ​ści lat. Gę ​ste blond wło ​sy gdzie ​nie ​gdzie opró ​szo ​ne si ​wi ​zną.
Z jego ust nie scho ​dził uśmiech. W trzy ​czę ​ścio ​wym gar ​ni ​tu ​rze czuł się
tak swo ​bod ​nie, jak inni w ko ​szul ​ce i dżin​sach.

Oj ​ciec Aaro​na. Po ​czu ​łam, że skrę ​ca mnie w żo ​łąd ​ku. Prze ​cież to był też
oj​ciec Slo ​ane!



Obok nie ​go sta​ła ko ​bie ​ta o ja​sno ​brą​zo ​wych wło ​sach za​cze ​sa​nych
na bok. Trzy ​ma​ła na rę ​kach dziew​czyn​kę, na oko trzy-, czte ​ro ​let ​nią Ko ​re ​‐
an​kę. Mia​ła pięk ​ne ciem ​ne wło ​sy i wiel ​kie oczy, któ ​ry ​mi po ​chła​nia​ła
wszyst ​ko, co dzia​ło się wo ​kół. To ich cór ​ka, uświa​do ​mi ​łam so ​bie. Mała sio​‐
strzycz ​ka Aaro​na. Ho ​stes​sa pro ​wa​dzi ​ła ich do sto ​li ​ka nie ​opo ​dal nas, a ja się
za​sta​na​wia​łam, czy Slo ​ane wie ​dzia​ła, że ad ​op ​to ​wa​li dziec​ko.

Do ​kład ​nie wy ​ła​pa​łam mo ​ment, w któ ​rym ich za​uwa​ży ​ła. Cała ze ​sztyw​‐
nia​ła. Zła​pa​łam ją pod sto ​łem za rękę. Ści ​snę ​ła moją do bólu.

Kil ​ka mi ​nut póź​niej po ​da​no nam je ​dze ​nie. Slo ​ane pu ​ści ​ła moją rękę
i od ​wró ​ci ​ła wzrok od szczę ​śli ​wej ro ​dzin​ki. Tuż po tym, jak Aaron do ​łą​czył
do ich sto ​li ​ka.

Do swo ​jej ro ​dzi ​ny. Nie jej.
Pró ​bo ​wa​łam na​wią​zać ze Slo ​ane kon​takt wzro ​ko ​wy, ale uni ​ka​ła spo ​glą​‐

da​nia w moim kie ​run​ku. Całą uwa​gę sku ​pi ​ła na su ​shi, któ ​re mia​ła przed
sobą. Otwie ​ra​ła każ​dą rol ​kę po ko ​lei i roz​kła​da​ła na czę ​ści pierw​sze: awo ​‐
ka​do, ło ​soś, ryż.

Ca​mil ​le i Tory do ​pi ​ły drin​ki. Kie ​dy ru ​szy ​ły do wyj​ścia, za​uwa​ży ​łam
dwie rze ​czy. Pierw​szą z nich był srebr ​ny na​szyj​nik Ca​mil ​le.

Dru ​gą było to, że Aaron ją za​uwa​żył.



P
ROZDZIAŁ 13

ięć mi ​nut po tym, jak Ca​mil ​le Holt i Tory Ho ​ward wy ​szły z re ​stau ​ra​‐
cji, Aaron wstał od sto ​li ​ka. Pół go ​dzi ​ny póź​niej pan Shaw za​brał ra​‐

do ​sną có ​recz​kę do baru, gdzie do ​sta​ła wi ​sien​kę. Kie ​dy wra​ca​li na swo ​je
miej​sca, pan Shaw za​uwa​żył Slo ​ane, ale nie zwol ​nił kro ​ku.

Mimo to by ​łam pew​na, że ją roz​po ​znał.
Ten męż​czy ​zna ema​no ​wał wła​dzą. Z pew​no ​ścią do ​sko ​na​le wie ​dział, co

się dzia​ło w jego ka​sy ​nie. Aaron może nie wie​dzieć, że Slo​ane jest two​ją cór ​ką, ale
ty to wiesz. Za​wsze o tym wie​dzia​łeś.

Slo ​ane za​mie ​ni ​ła się w kru ​chą, bez​bron​ną istot ​kę.
– Slo ​ane? – po ​wie ​dział Mi ​cha​el ci ​cho.
Zmu ​si ​ła się do cze ​goś, co mia​ło chy ​ba być uśmie ​chem.
– Tra​wię – od ​po ​wie ​dzia​ła Mi ​cha​elo ​wi. – Taką mam minę, kie ​dy tra​wię.
Mi ​cha​el nie na​ci ​skał tak, jak ​by to ro ​bił, gdy ​by cho ​dzi ​ło o De ​ana albo

o mnie.
– I jest to do ​praw​dy pięk ​na mina – od ​parł tyl ​ko.
Slo ​ane zda​wa​ła się in​te ​re ​so ​wać tyl ​ko wła​sny ​mi ko ​la​na​mi. Kie ​dy do ​sta​‐

li ​śmy de ​ser, wo ​dzi ​ła pal ​cem po spód ​ni ​cy. Zo ​rien​to ​wa​łam się do ​pie ​ro po
chwi ​li, że ry ​su ​je nie ​wi ​dzial ​ne licz​by.

3213. 4558. 9144.
Za​sta​na​wia​łam się, na ile fa​scy ​na​cja licz​ba​mi wzię ​ła się u Slo ​ane z mo ​‐

men​tów ta​kich jak ten: kie ​dy lu ​dzie byli zbyt trud ​ni do roz​gry ​zie ​nia,
a licz​by wręcz prze ​ciw​nie.

– Nie wiem jak wy… – po ​wie ​dzia​ła Lia i zli ​za​ła mię ​to ​we lody z ły ​żecz​ki



– …ale ja naj​chęt ​niej po ​szła​bym już spać. Roz​wa​żam też wstą​pie ​nie do za​‐
ko ​nu, któ ​re uchro ​ni mnie przed po ​ku ​są sko ​cze ​nia na za​ku ​py.

– Ja na pew​no nie pój​dę z tobą na za​ku ​py – po ​wie ​dział Dean gro ​bo ​‐
wym to ​nem.

– A co? Bo ​isz się, że skoń​czy ​ło ​by się to tym, że w two ​jej sza​fie zna​la​‐
zły ​by się praw​dzi ​we ko ​lo ​ry? – spy ​ta​ła Lia nie ​win​nie.

Slo ​ane nie prze ​sta​wa​ła ry ​so ​wać pal ​cem liczb na spód ​ni ​cy. Kie ​dy Lia
to za​uwa​ży ​ła, spy ​ta​ła:

– Slo ​ane, wiesz, ile jest skle ​pów w Las Ve ​gas?
Za​da​nie tego py ​ta​nia było z jej stro ​ny uprzej ​mo ​ścią, cho ​ciaż Lia

na pew​no nie chcia​ła​by, żeby ktoś my ​ślał, że jest uprzej​ma.
– Slo ​ane? – po ​wtó ​rzy ​ła, kie ​dy od ​po ​wie ​dzia​ła jej ci ​sza.
Slo ​ane pod ​nio ​sła wzrok i rzu ​ci ​ła tyl ​ko:
– Ser ​wet ​ki!
– W ży ​ciu bym nie przy ​pusz​cza​ła, że ser ​wet ​ki to licz​ba.
– Po ​trze ​bu ​ję ser ​we ​tek. I dłu ​go ​pi ​su. Trzy-dwa-je ​den-trzy. Czte ​ry-pięć-

pięć-osiem. Dzie ​więć-je ​den-czte ​ry-czte ​ry.
Dean po ​szedł do baru po ser ​wet ​ki i coś do pi ​sa​nia. Kie ​dy wró ​cił, Slo ​‐

ane za​pi ​sa​ła każ​dą z liczb na osob​nej ser ​wet ​ce.
– To nie trój​ka. To trzy ​nast ​ka – po ​wie ​dzia​ła. – Po ​mi ​nął ją. Nie mam

po ​ję ​cia, cze ​mu ją po ​mi ​nął.
„On” czy ​li nasz enes. Slo ​ane nie była pro ​fi ​ler ​ką. Ni ​g​dy nie uczo ​no jej,

żeby uży ​wa​ła za​im ​ków „ja” albo „ty”.
– To dla​te ​go wcze ​śniej nie za​uwa​ży ​łam – po ​wie ​dzia​ła i po ​sta​wi ​ła pio ​‐

no ​wą kre ​skę na lewo od pierw​szej licz​by. – To nie jest trzy-dwa-je ​den-
trzy, tyl ​ko je ​den-trzy-dwa-je ​den—trzy. A po ​tem czte ​ry-pięć-pięć-osiem
i dzie ​więć-je ​den-czte ​ry-czte ​ry – mó ​wi ​ła, gru ​pu ​jąc licz​by w pary. – Trzy ​na​‐
ście, dwa​dzie ​ścia je ​den, trzy ​dzie ​ści czte ​ry, pięć​dzie ​siąt pięć, osiem ​dzie ​‐
siąt dzie ​więć i na koń​cu sto czter ​dzie ​ści czte ​ry! To ciąg Fi ​bo ​nac​cie ​go! –



pod ​kre ​śli ​ła ostat ​nią, trzy ​cy ​fro ​wą licz​bę i spoj ​rza​ła na nas znad ser ​we ​tek,
jak ​by to ha​sło wszyst ​ko wy ​ja​śnia​ło.

Za​pa​dła ci ​sza.
– A ten ciąg Fi ​bo ​nac​cie ​go… co to do ​kład ​nie jest? – spy ​ta​ła Lia.
Slo ​ane prych ​nę ​ła i zmarsz​czy ​ła czo ​ło.
– To ciąg licz​bo ​wy uło ​żo ​ny na pod ​sta​wie bar ​dzo pro ​stej for ​mu ​ły,

w któ ​rej każ​dy ko ​lej​ny wy ​raz po ​wsta​je po ​przez zsu ​mo ​wa​nie dwóch po ​‐
przed ​nich. – Slo ​ane wzię ​ła głę ​bo ​ki wdech i tłu ​ma​czy ​ła da​lej: – Ciąg Fi ​bo ​‐
nac​cie ​go od ​zwier ​cie ​dla się też w na​tu ​rze: w bu ​do ​wie szy ​szek, drze ​wie ge ​‐
ne ​alo ​gicz​nym psz​czół, musz​lach ło ​dzi ​ka pięk ​ne ​go, licz​bie płat ​ków
na kwia​tach…

Obok ho ​stess prze ​szedł męż​czy ​zna w czar ​nym gar ​ni ​tu ​rze i słu ​chaw​ce
do ​usz​nej. Na​wet gdy ​bym nie spę ​dzi ​ła ostat ​nich kil ​ku mie ​się ​cy, pra​cu ​jąc
dla FBI, wie ​dzia​ła​bym, że to czło ​nek ochro ​ny.

Lu ​dzie ina​czej się no ​szą, kie ​dy jako je ​dy ​ni w po ​miesz​cze ​niu mają
broń.

– Ciąg Fi ​bo ​nac​cie ​go jest wszę ​dzie – cią​gnę ​ła Slo ​ane.
Czło ​wiek ze słu ​chaw​ką pod ​szedł do pana Sha​wa, na​chy ​lił się i wy ​szep ​‐

tał mu coś do ucha. Twarz wła​ści ​cie ​la ka​sy ​na po ​zo ​sta​ła nie ​wzru ​szo ​na.
Przy ​naj​mniej dla mnie, bo kie ​dy Mi ​cha​el spoj ​rzał tam, gdzie ja, do ​strzegł
coś, co mi umknę ​ło. Jego brwi strze ​li ​ły w górę.

– Jest pięk ​ny! To czy ​sta per ​fek ​cja! – za​chwy ​ca​ła się Slo ​ane.
Spoj​rze ​li ​śmy so ​bie z Mi ​cha​elem w oczy. Przez kil ​ka se ​kund pa​trzy ​li ​‐

śmy na sie ​bie w mil ​cze ​niu. W koń​cu pod ​niósł rękę, żeby po ​pro ​sić o ra​‐
chu ​nek.



P
ROZDZIAŁ 14

od ​pis na​sze ​go ene ​sa na​brał no ​we ​go zna​cze ​nia. Do tej pory my ​śla​łam,
że licz​by mia​ły dla nie ​go zna​cze ​nie oso ​bi ​ste, ale je ​śli był to po ​pu ​lar ​ny

ciąg ma​te ​ma​tycz​ny, nie cho ​dzi ​ło o speł ​nie ​nie emo ​cjo ​nal ​nych za​chcia​nek
mor ​der ​cy. Wy ​sy ​łał nam wia​do ​mość.

Tyl​ko jaką wia​do​mość? Wy ​gła​dzi ​łam su ​kien​kę i ru ​szy ​li ​śmy w stro ​nę hal ​lu
i wej​ścia do ka​sy ​na. Że nie kie​ru ​ją tobą emo​cje? Że two​je dzia​ła​nia są okre​ślo​ne
z góry jak licz ​by we wzo​rze ma​te​ma​tycz ​nym?

Szłam ko ​ry ​ta​rzem, le ​d ​wo zwra​ca​jąc uwa​gę na świa​tła i dźwię ​ki, któ ​re
bom ​bar ​do ​wa​ły na​sze zmy ​sły.

A może my ​ślisz, że to, co ro​bisz, jest czę​ścią na​tu ​ral​ne​go po​rząd​ku? Tak jak łu ​ski
szy ​szek, wzo​ry na musz ​li czy drze​wo ge​ne​alo​gicz ​ne psz ​czół?

Judd, Dean i Slo ​ane kie ​ro ​wa​li się w lewo, w stro ​nę hal ​lu, ale Mi ​cha​el
za​czął od ​bi ​jać w pra​wo.

– Za​ku ​py? – rzu ​cił w kie ​run​ku Lii.
Coś pod ​po ​wia​da​ło mi, że na​wet je ​śli Mi ​cha​el i Lia zo ​sta​li ​by sam

na sam w Mie ​ście Grze ​chu, nie spę ​dzi ​li ​by ca​łe ​go wol ​ne ​go cza​su na za​ku ​‐
pach. Judd mu ​siał my ​śleć to samo, bo rzu ​cił im po ​dejrz​li ​we spoj​rze ​nie.

– Je ​śli jesz​cze nie wiesz, bar ​dzo lu ​bię modę – po ​wie ​dział Mi ​cha​el
do Jud ​da.

Do​strze​głeś coś, kie​dy ochro​niarz pod​szedł do ojca Slo​ane. Chwi​lę póź ​niej po​pro​si​‐
łeś o ra​chu ​nek. Wca​le nie idziesz na za​ku ​py.

Dean po ​tra​fił roz​po ​znać, kie ​dy ko ​goś czy ​ta​łam.
– Pój​dę ze Slo ​ane. Za​dzwo ​ni ​my do Ster ​ling i Brig​g​sa – rzu ​cił, ale



ja usły ​sza​łam to, cze ​go nie po ​wie ​dział na głos: „Idź z nimi”.
Nie wie ​dzia​łam, co pla​nu ​ją Mi ​cha​el i Lia, ale chcia​łam wziąć w tym

udział, na​wet je ​śli ozna​cza​ło to odło ​że ​nie w cza​sie prze ​czy ​ta​nia za​war ​to ​‐
ści dys​ku. Wie ​dzia​łam też, że Dean na mnie po ​cze ​ka.

Kie ​dy będę go po ​trze ​bo ​wać, na pew​no mnie wes​prze.
Lia spoj​rza​ła na mnie i De ​ana, po czym zwró ​ci ​ła się do Jud ​da:
– Mu ​szę cię ostrzec, że je ​śli spró ​bu ​jesz mnie zmu ​sić do po ​wro ​tu

na górę, wy ​sta​wię całą Bal​la​dę o Cas ​sie i De​anie, łącz​nie z nu ​me ​ra​mi śpie ​wa​‐
ny ​mi.

– Ist ​nie ​je też duża szan​sa, że będę zmu ​szo ​ny opra​wić te nu ​me ​ry swo ​‐
im tań​cem in​ter ​pre ​ta​cyj​nym – do ​dał Mi ​cha​el.

Judd chy ​ba uznał, że dla za​cho ​wa​nia rów​no ​wa​gi w gru ​pie naj​le ​piej bę ​‐
dzie unik ​nąć tego przed ​sta​wie ​nia.

– Ma​cie go ​dzi ​nę – rzu ​cił do Mi ​cha​ela i Lii. – Tyl ​ko nie opusz​czaj​cie bu ​‐
dyn​ku, nie roz​dzie ​laj​cie się i nie waż​cie się zbli ​żać do ni ​ko ​go, kto
ma zwią​zek z na​szą spra​wą.

– Pój​dę z nimi – zgło ​si ​łam się na ochot ​ni ​ka.
Judd przez chwi ​lę przy ​glą​dał mi się ba​daw​czo, po czym przy ​tak ​nął

i do ​dał:
– Pil ​nuj ich, żeby nie spa​li ​li tej budy.
Mi ​nę ​ło może trzy ​dzie ​ści se ​kund, od kie ​dy po ​że ​gna​li ​śmy się z resz​tą,

gdy moje przy ​pusz​cze ​nia się po ​twier ​dzi ​ły. Mi ​cha​elem wca​le nie kie ​ro ​wa​ła
żą​dza za​ku ​pów. Za​trzy ​mał się, kie ​dy do ​szli ​śmy do ka​sy ​na. Przez kil ​ka se ​‐
kund stał nie ​ru ​cho ​mo, ob​ser ​wu ​jąc mi ​ja​ją​cych nas lu ​dzi.

– Cze ​go szu ​kasz? – spy ​ta​łam.
– Cie ​ka​wość. Iry ​ta​cja – po ​wie ​dział, pa​trząc na grup ​kę ko ​biet idą​cych

w na​szym kie ​run​ku. – Wy ​mu ​szo ​na zgo ​da, kie ​dy ktoś sta​wia ci drin​ki
w za​mian za moż​li ​wość by ​cia na​mol ​nym. Tędy! – rzu ​cił i skrę ​cił w pra​wo.

Lia i ja szły ​śmy za nim, a Mi ​cha​el stu ​dio ​wał twa​rze. Kie ​dy prze ​szli ​śmy
od jed ​no ​rę ​kich ban​dy ​tów do sto ​łów do gry w po ​ke ​ra, wy ​czu ​łam zmia​nę



aury, cho ​ciaż nie po ​tra​fi ​łam opi ​sać jej rów​nie do ​brze, jak Mi ​cha​el.
– Mamy to ​wa​rzy ​stwo – szep ​nął Mi ​cha​el do Lii.
Do ​słow​nie kil ​ka se ​kund póź​niej na​tknę ​li ​śmy się na go ​ry ​la.
– Po ​pro ​szę o do ​wo ​dy oso ​bi ​ste – po ​wie ​dział. – W tej czę ​ści ka​sy ​na

mogą prze ​by ​wać je ​dy ​nie oso ​by, któ ​re ukoń​czy ​ły dwa​dzie ​ścia je ​den lat.
– No to mam szczę ​ście! Dzi ​siaj są moje dwu ​dzie ​ste pierw​sze uro ​dzi ​ny

– po ​wie ​dzia​ła Lia spo ​koj​nie, przy ​pra​wia​jąc swo ​ją wy ​po ​wiedź ide ​al ​ną daw​‐
ką roz​trze ​pa​nia.

– A twoi przy ​ja​cie ​le? – spy ​tał.
Lia ob​ję ​ła Mi ​cha​ela ra​mie ​niem.
– Z tym pa​nem do ​pie ​ro się po ​zna​li ​śmy – po ​wie ​dzia​ła. – Co się zaś ty ​‐

czy tej słod ​ko i nie ​win​nie wy ​glą​da​ją​cej pa​nien​ki, to mogę zdra​dzić, że wi ​‐
dzia​łam w sie ​ci kil ​ka kom ​pro ​mi ​tu ​ją​cych zdjęć z jej dwu ​dzie ​stych pierw​‐
szych uro ​dzin. I wła​śnie dla​te ​go przy ​się ​głam so ​bie, że ja nie roz​bio ​rę się
dzi ​siaj na​wet dla żar ​tu.

Czy ona su ​ge​ro​wa​ła, że…? Moje po ​licz​ki spło ​nę ​ły, kie ​dy uświa​do ​mi ​łam so ​‐
bie, że Lia wła​śnie opo ​wie ​dzia​ła pi ​kant ​ną hi ​sto ​ryj​kę o mo ​jej zmy ​ślo ​nej
im ​pre ​zie uro ​dzi ​no ​wej.

Go ​ryl spoj​rzał na mnie z uko ​sa, żeby le ​piej mi się przyj​rzeć, ale za​‐
wsty ​dze ​nie na mo ​jej twa​rzy dzia​ła​ło na ko ​rzyść Lii.

– Za​bi ​ję cię – mruk ​nę ​łam w jej stro ​nę.
– Nie mo ​żesz mnie za​bić w moje uro ​dzi ​ny! – od ​pa​ro ​wa​ła we ​so ​ło.
– Wszyst ​kie ​go naj​lep ​sze ​go – po ​wie ​dział go ​ryl. Dał się na​brać!
Je ​den zero dla pro ​fe ​sjo ​nal ​nej kłam ​czu ​chy.
– Mimo to mu ​szę zo ​ba​czyć wa​sze do ​wo ​dy. Taką mamy po ​li ​ty ​kę –

zwró ​cił się do Mi ​cha​ela.
Mi ​cha​el wzru ​szył ra​mio ​na​mi, się ​gnął do kie ​sze ​ni i wy ​jął z niej port ​fel.

Po ​dał do ​wód go ​ry ​lo ​wi. Ten dłu ​go mu się przy ​glą​dał, ale w koń​cu go od ​‐
dał, po czym zwró ​cił się do mnie i Lii.

– A pa​nie?



Lia otwo ​rzy ​ła to ​reb​kę i po ​da​ła mu nie je ​den, ale dwa do ​wo ​dy. Go ​ryl
rzu ​cił jej zdzi ​wio ​ne spoj​rze ​nie.

– Wca​le nie masz dzi ​siaj uro ​dzin!
– Kto po ​wie ​dział, że nie moż​na mieć uro ​dzin co ​dzien​nie? – od ​par ​ła

Lia, wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.
Go ​ryl żach ​nął się, ale od ​dał jej do ​ku ​men​ty.
– Za​my ​ka​my tę część z po ​wo ​du prac kon​ser ​wa​cyj​nych. Je ​że ​li chce ​cie

za​grać w po ​ke ​ra, mu ​si ​cie przejść do po ​łu ​dnio ​wej czę ​ści ka​sy ​na – po ​wie ​‐
dział.

Kie ​dy ode ​szli ​śmy parę me ​trów, Mi ​cha​el spoj​rzał na Lię py ​ta​ją​co.
– Co o tym są​dzisz?
– Na pew​no nie za​my ​ka​ją tej czę ​ści z po ​wo ​du prac kon​ser ​wa​cyj​nych.
Pró ​bo ​wa​łam przejść do po ​rząd ​ku dzien​ne ​go nad fak ​tem, że Lia mia​ła

fał ​szy ​wy do ​wód oso ​bi ​sty nie tyl ​ko dla sie ​bie, ale też dla mnie, kie ​dy za​‐
uwa​ży ​łam coś w od ​da​li.

– Tam! Przy ła​zien​kach – po ​wie ​dzia​łam.
Kil ​ku ochro ​nia​rzy od ​pro ​wa​dza​ło sta​łych by ​wal ​ców.
– Chodź​my – po ​wie ​dział Mi ​cha​el. Po ​pro ​wa​dził nas na​oko ​ło, że ​by ​śmy

do ​szli od tyłu do za​my ​ka​nej czę ​ści.
– Kie ​dy by ​li ​śmy w re ​stau ​ra​cji, do wła​ści ​cie ​la ho ​te ​lu pod ​szedł męż​czy ​‐

zna. Za​ło ​żę się, że na​le ​żał do pry ​wat ​nej ochro ​ny – po ​wie ​dzia​łam.
Przez chwi ​lę za​pa​no ​wa​ła mię ​dzy nami ci ​sza i by ​łam pew​na, że Mi ​cha​el

nie po ​dej​mie te ​ma​tu.
– Ochro ​niarz wy ​glą​dał groź​nie – po ​wie ​dział w koń​cu – ale był spo ​koj​‐

ny. Za to Shaw se ​nior wy ​glą​dał na za​sko ​czo ​ne ​go. Jak ​by ktoś za​pro ​po ​no ​‐
wał mu na przy ​staw​kę ta​lerz zgni ​łe ​go mię ​sa.

Wy ​szli ​śmy z dru ​giej stro ​ny jed ​no ​rę ​kich ban​dy ​tów. Stąd było wy ​raź​nie
wi ​dać, że ochro ​nia​rze od ​pra​wia​li go ​ści z kwit ​kiem.

Pierw ​szy stycz ​nia, po ​my ​śla​łam na​gle. Dru ​gi stycz ​nia. Trze​ci stycz ​nia.



– Trzy cia​ła w trzech róż​nych ka​sy ​nach w cią​gu trzech dni – po ​wie ​‐
dzia​łam. Nie zda​wa​łam so ​bie spra​wy, że mó ​wię na głos, do ​pó ​ki się nie
zo ​rien​to ​wa​łam, że Lia i Mi ​cha​el pa​trzą na mnie zdzi ​wie ​ni. – Dzi ​siaj jest
czwar ​ty dzień.

Jak ​by na do ​wód, że mam ra​cję, ochro ​nia​rze się roz​stą​pi ​li, żeby prze ​pu ​‐
ścić pana Sha​wa. Nie był sam. Na​wet z od ​da​li po ​zna​łam dwie to ​wa​rzy ​szą​‐
ce mu oso ​by w czar ​nych gar ​ni ​tu ​rach.

Ster ​ling i Briggs.



Ty

1.01.
2.01.
3.01
4.01
Zdej​mu​jesz ubra​nia i wcho​dzisz pod prysz​nic. Od​krę​casz wodę. Stru​mień moc​no ude​rza cię

w pierś. Woda nie jest wy​star​cza​ją​co go​rą​ca. Po​win​na pa​rzyć. Po​win​na spra​wiać ból.
Nie spra​wia.
Tym ra​zem była krew.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
To wszyst​ko jej wina. Gdy​by zro​bi​ła to, co mia​ła zro​bić, nie po​la​ła​by się krew.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
To jej wina, bo cię przej​rza​ła.
Bo się sprze​ci​wi​ła.
Za​my​kasz oczy i przy​po​mi​nasz so​bie mo​ment, w któ​rym za​sze​dłeś ją od tyłu. Pa​mię​tasz, kie​dy

za​ci​sną​łeś ręce na łań​cu​chu. Pa​mię​tasz, że wal​czy​ła.
Pa​mię​tasz mo​ment, w któ​rym się pod​da​ła.
Pa​mię​tasz krew. A kie​dy otwie​rasz oczy i pa​trzysz na pło​ną​cą czer​wie​nią skó​rę, wiesz, że go​rą​ca

woda po​win​na spra​wiać ci ból. Po​win​na pa​rzyć.
Ale nie pa​rzy.
Uśmie​chasz się po​wo​li.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
Nic nie jest w sta​nie cię zra​nić. Wkrót​ce się do​wie​dzą. Wszy​scy będą wie​dzie​li. A ty sta​niesz się

bo​giem.
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o dru ​giej w nocy sie ​dzia​łam na ka​na​pie. Cze ​ka​łam na te ​le ​fon
od Ster ​ling lub Brig​g​sa, któ ​rzy po ​wie ​dzą nam, co zna​leź​li w ła​zien​‐

ce ka​sy ​na.
Pra​ce kon​ser ​wa​cyj ​ne, po ​wie ​dział go ​ryl.
Nie we ​zwa​li ​ście FBI ze wzglę ​du na kon​ser ​wa​cję urzą​dzeń do gry.
Wró ​ci ​łam my ​śla​mi do ene ​sa. Wszyst ​ko ro​bisz zgod​nie z pla​nem. I nie za​mie​‐

rzasz prze​ry ​wać. Bę​dziesz za​bi​jał jed​ną oso​bę każ ​de​go dnia, do​pó​ki cię nie zła​pie​my.
– Nie mo ​żesz spać? – za​py ​tał ci ​cho Dean.
Pod ​nio ​słam wzrok i w drzwiach zo ​ba​czy ​łam jego syl ​wet ​kę. Na bia​łej

ko ​szul ​ce z cien​kiej ba​weł ​ny od ​zna​czał się de ​li ​kat ​ny łuk jego klat ​ki pier ​sio ​‐
wej.

– Nie mogę spać – po ​wtó ​rzy ​łam za nim jak echo.
Ty też nie mo​żesz, po ​my ​śla​łam. Kro ​pel ​ki potu na jego czo ​le pod ​po ​wie ​‐

dzia​ły mi, że ro ​bił brzusz​ki albo pomp ​ki, któ ​ry ​mi się ka​rał, pró ​bu ​jąc za​‐
głu ​szyć na​tręt ​ne szep ​ty po ​wra​ca​ją​cych wspo ​mnień o ojcu – se ​ryj​nym mor ​‐
der ​cy.

– Nie mogę prze ​stać my ​śleć o tym, że w ła​zien​ce zna​leź​li cia​ło – zdra​‐
dzi ​łam po ​wód, dla któ ​re ​go nie spa​łam, żeby po ​móc mu za​po ​mnieć o wła​‐
snym. – Cały czas cze ​kam na te ​le ​fon od Brig​g​sa i Ster ​ling.

Dean wy ​szedł z cie ​nia i pod ​szedł do mnie.
– Mo ​że ​my pra​co ​wać nad bie ​żą​cy ​mi spra​wa​mi, ale to nie zna​czy,

że będą ko ​rzy ​stać z na​szej po ​mo ​cy za każ​dym ra​zem.
Dean w ta​kim sa​mym stop ​niu pró ​bo ​wał prze ​ko ​nać mnie, jak i sie ​bie.



Kie ​dy czy ​ta​łam mor ​der ​cę, to było jak wcho ​dze ​nie w cu ​dze buty. Kie ​dy
Dean pro ​fi ​lo ​wał, pod ​da​wał się wzor ​com my ​śle ​nia, któ ​re wpo ​jo ​no mu
wcześ​niej – ciem ​no ​ści, któ ​rą na co dzień trzy ​mał za​mknię ​tą pod klu ​czem.
Ale żad ​ne z nas nie lu ​bi ​ło cze ​kać. Nie lu ​bi ​li ​śmy się wy ​co ​fy ​wać.

– My ​śla​łam o trzech pierw​szych ofia​rach – po ​wie ​dzia​łam lek ​ko za​‐
chryp ​nię ​tym gło ​sem. – Nie mogę prze ​stać my ​śleć o tym, że gdy ​by ​śmy nie
po ​szli na obiad, gdy ​by ​śmy cię ​żej pra​co ​wa​li, gdy ​bym…

– Gdy ​byś… co?
Po ​czu ​łam bi ​ją​ce od nie ​go cie ​pło.
– Co ​kol ​wiek – rzu ​ci ​łam mi ​mo ​cho ​dem.
Agent ​ka Ster ​ling po ​wie ​dzia​ła mi kie ​dyś, że by ​łam naj​de ​li ​kat ​niej​szym

ogni ​wem gru ​py, bo tyl ​ko ja po ​tra​fi ​łam czuć emo ​cje. Mi ​cha​el i Lia byli
eks​per ​ta​mi w ma​sko ​wa​niu uczuć i zmu ​sza​niu sie ​bie do tego, żeby ni ​czym
się nie przej​mo ​wać. Dean prze ​żył praw​dzi ​wy kosz​mar w wie ​ku dwu ​na​stu
lat. Był prze ​ko ​na​ny, że jest cho ​dzą​cą bom ​bą ze ​ga​ro ​wą i je ​śli po ​zwo ​lił ​by
so ​bie na ja​kie ​kol ​wiek uczu ​cia, na​tych ​miast za​mie ​nił ​by się w ta​kie ​go po ​‐
two ​ra, ja​kim był jego oj ​ciec. A Slo ​ane może i mia​ła ser ​ce na dło ​ni, ale za​‐
wsze da​wa​ła pierw​szeń​stwo licz​bom, nie lu ​dziom.

Ja na​to ​miast czu ​łam każ​dą stra​tę. Za​wsze, kie ​dy enes mor ​do ​wał, mia​‐
łam do sie ​bie żal, że nie po ​tra​fi ​łam go po ​wstrzy ​mać, że nie prze ​wi ​dzia​‐
łam tego, co się wy ​da​rzy, za póź​no zro ​zu ​mia​łam, co się dzia​ło…

– Gdy ​byś zro ​bi ​ła co ​kol ​wiek, być może two ​ja mat ​ka jesz​cze by żyła – po ​‐
wie ​dział ci ​cho Dean.

Wie ​dzia​łam, cze ​mu Dean nie mógł spać, a on wie ​dział, co my ​ślę, jesz​‐
cze za​nim sama na to wpa​dłam. Wie ​dział, że czu ​łam krew na rę ​kach każ​‐
dej ofia​ry, któ ​rej nie zdą​ży ​li ​śmy po ​móc, bo nie by ​li ​śmy wy ​star ​cza​ją​co mą​‐
drzy czy szyb​cy.

– Wiem, że to głu ​pie – po ​wie ​dzia​łam i po ​czu ​łam ścisk w gar ​dle. –
Wiem, że to, co spo ​tka​ło moją mat ​kę, nie sta​ło się z mo ​jej winy.

Dean chwy ​cił mnie za rękę i scho ​wał ją w swo ​ich dło ​niach.



– Wiem o tym, Dean, ale nie wie ​rzę, że to praw​da.
– W ta​kim ra​zie za​ufaj mi – po ​wie ​dział.
Po ​ło ​ży ​łam dłoń na jego klat ​ce pier ​sio ​wej. Jego ręka zna​la​zła się tuż

przy mo ​jej.
– To nie była two ​ja wina – do ​dał.
Czu ​łam, że bar ​dzo chciał, że ​bym mu uwie ​rzy ​ła. Chwy ​ci ​łam w dłoń fał ​‐

dy jego ko ​szul ​ki, żeby przy ​cią​gnąć go do sie ​bie i po ​ca​ło ​wać.
A im moc​niej ca​ło ​wa​łam, tym moc​niej od ​po ​wia​dał. Im bli ​żej by ​li ​śmy,

tym bar ​dziej chcia​łam, że ​by ​śmy byli jesz​cze bli ​żej.
Ty nie mo​żesz spać. Ja nie mogę spać. Je​ste​śmy tu ra​zem w mro​ku nocy…
De ​li ​kat ​nie przy ​gry ​złam jego war ​gę.
Dean był de ​li ​kat ​ny. Był słod ​ki. Był nie ​za​leż​ny i za​wsze pa​no ​wał nad

sobą. Ale dzi ​siaj zła​pał mnie za wło ​sy i od ​cią​gnął moją gło ​wę do tyłu zde ​‐
cy ​do ​wa​nym ru ​chem. Na​sze usta szu ​ka​ły się na​wza​jem.

Za​ufaj mi.
Wie ​rzy ​łam, że wie ​dział, jak to jest czuć się nie ​kom ​plet ​nym. I że nie

po ​strze ​gał mnie w ten spo ​sób.
– Cią​gle my ​ślisz o tym, co zo ​ba​czy ​łaś na dole – po ​wie ​dział Dean, głasz​‐

cząc mnie po wło ​sach.
Opar ​łam gło ​wę o jego klat ​kę pier ​sio ​wą. Cien​ka ko ​szul ​ka była mię ​ciut ​‐

ka – pa​dła ofia​rą zbyt czę ​ste ​go pra​nia.
– Tak. Je ​śli za​ło ​ży ​my, że „kon​ser ​wa​cja” ozna​cza​ła tak na​praw​dę ko ​lej​ne

cia​ło, mamy czte ​ry ofia​ry w cią​gu czte ​rech dni – po ​wie ​dzia​łam wpa​trzo ​na
w su ​fit. Bi ​cie jego ser ​ca wy ​peł ​nia​ło ci ​szę. Za​sta​na​wia​łam się, czy sły ​szał
bi ​cie mo ​je ​go.

Co się wy ​da​rzy pią​te​go dnia? Obo ​je zna​li ​śmy od ​po ​wiedź na to py ​ta​nie,
więc spy ​ta​łam tyl ​ko:

– Skąd ten ciąg Fi ​bo ​nac​cie ​go?
– Może je ​stem czło ​wie ​kiem, któ ​ry lubi su ​mo ​wać. Każ​da licz​ba w cią​gu

Fi ​bo ​nac​cie ​go jest sumą dwóch po ​przed ​nich. Może to, co ro ​bię, jest czę ​ścią



ja​kie ​goś wzo ​ru, w któ ​rym każ​de mor ​der ​stwo jest więk ​sze, waż​niej​sze od
po ​przed ​nich? – po ​wie ​dział Dean.

– Po ​do ​ba ci się to? To, co ro ​bisz? Czy daje ci to sa​tys​fak ​cję?
Na dźwięk mo ​ich słów pal ​ce De ​ana za​mar ​ły w bez​ru ​chu.
Czy daje ci to sa​tys ​fak ​cję?
Uświa​do ​mi ​łam so ​bie, jak Dean ode ​brał to py ​ta​nie. Usia​dłam pro ​sto,

żeby spoj​rzeć mu w oczy.
– Nie je ​steś taki jak on, Dean.
Po ​gła​ska​łam go po po ​licz​ku. Naj​więk ​szą oba​wą De ​ana było to, że miał

w so ​bie coś z ojca. Że był psy ​cho ​pa​tą. Sa​dy ​stą.
– Wiem o tym – po ​wie ​dział.
Wiesz o tym, po ​my ​śla​łam, ale nie wie​rzysz, że to praw ​da.
– Uwierz mi – wy ​szep ​ta​łam.
Po ​ło ​żył dłoń na moim po ​licz​ku i przy ​tak ​nął. Tyl ​ko raz, bar ​dzo de ​li ​kat ​‐

nie. Po ​czu ​łam ukłu ​cie w pier ​si, ale czu ​łam też, że coś we mnie pęka.
Nie je​steś taki jak twój oj ​ciec.
Nie mia​łaś wpły ​wu na to, co spo​tka​ło two​ją mat ​kę.
Czu ​łam ścisk w gar ​dle. Wsta​łam. Po ​szłam po pen​dri ​ve’a, na któ ​rym

były akta spra​wy mo ​jej mat ​ki. I wrę ​czy ​łam dysk De ​ano ​wi.
– Ty to zrób – po ​wie ​dzia​łam, a sło ​wa z ner ​wów utknę ​ły mi w gar ​dle. –

Pro ​szę. Ja nie po ​tra​fię.
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zkie​let jest owi​nię​ty w ciem ​no​nie​bie​ski szal.
Sie ​dzia​łam z De ​anem przed kom ​pu ​te ​rem i prze ​rzu ​ca​łam po ko ​lei

zdję ​cia, a moje pal ​ce z każ​dym ko ​lej​nym klik ​nię ​ciem mysz​ki ro ​bi ​ły się co ​‐
raz cięż​sze.

W le​wej dło​ni trzy ​ma daw ​no za​schnię​ty kwiat.
Na szyi ma na​szyj ​nik, łań​cu ​szek za​plą​tał się w ko​ści że​ber.
Dwa pu ​ste oczo ​do ​ły pa​trzy ​ły na mnie z twa​rzy po ​zba​wio ​nej ludz​kie ​go

cia​ła. Pa​trzy ​łam na czasz​kę, cze ​ka​jąc na mo ​ment, w któ ​rym roz​po ​znam
w niej mat ​kę, ale je ​dy ​ne, co czu ​łam, to na​ra​sta​ją​cy w środ ​ku płacz.

Od​dzie​li​łeś cia​ło od ko​ści. Ana​li ​za me ​dy ​ków są​do ​wych wy ​ka​za​ła, że do ​ko ​‐
na​no tego już po śmier ​ci, ale nie bar ​dzo mnie to po ​cie ​sza​ło. Znisz ​czy ​łeś ją.
Uni​ce​stwi​łeś.

Dean po ​ło ​żył mi dłoń na kar ​ku. Je​stem przy to​bie.
Prze ​łknę ​łam śli ​nę, pró ​bu ​jąc po ​wstrzy ​mać falę nud ​no ​ści. Raz. Dru ​gi

raz. Trze ​ci. W koń​cu zmie ​ni ​łam slajd. Było ich mnó ​stwo: zdję ​cia dro ​gi
grun​to ​wej, przy któ ​rej zo ​sta​ła po ​cho ​wa​na. Zdję ​cia na​rzę ​dzi bu ​dow​la​nych
do ​ko ​pu ​ją​cych się do pro ​stej drew​nia​nej trum ​ny.

Owi​ną​łeś jej ko​ści w szal. Po​cho​wa​łeś ją z kwia​ta​mi. W trum ​nie.
Mu ​sia​łam zmu ​szać się do re ​gu ​lar ​ne ​go od ​dy ​cha​nia. Wy ​łą​czy ​łam zdję ​cia

i prze ​szłam do ra​por ​tu po ​li ​cji z miej​sca zbrod ​ni.
Le ​karz me ​dy ​cy ​ny są​do ​wej twier ​dził, że na jed ​nej z ko ​ści ra​mion był

ślad po ra​nie kłu ​tej. Cios za​da​ny no ​żem, któ ​ry prze ​ciął cia​ło aż do ko ​ści.
Wy ​ni ​ki ba​dań la​bo ​ra​to ​ryj​nych wy ​ka​za​ły, że przed po ​cho ​wa​niem ko ​ści zo ​‐



sta​ły ob​my ​te środ ​kiem che ​micz​nym, któ ​ry miał spra​wić, że trud ​niej bę ​‐
dzie okre ​ślić datę zgo ​nu. Mimo to w la​bo ​ra​to ​rium uda​ło się usta​lić, że do
po ​chów​ku do ​szło kil ​ka dni po za​gi ​nię ​ciu mo ​jej mat ​ki.

Za​bi​łeś ją, a po​tem uni​ce​stwi​łeś. Nie zo​sta​wi​łeś na​wet skraw ​ka skó​ry na ko​ściach.
Ani jed​ne​go wło​sa na gło​wie. Nic.

Dean de ​li ​kat ​nie ma​so ​wał mi kark. Od ​wró ​ci ​łam się do nie ​go i za​py ​ta​‐
łam:

– Co wi ​dzisz?
– Tro ​skę. Sza​cu ​nek. Skru ​chę – od ​parł.
Już chcia​łam po ​wie ​dzieć, że nic mnie nie ob​cho ​dzi, czy mor ​der ​ca czuł

skru ​chę. Nie ob​cho ​dzi ​ło mnie, czy za​le ​ża​ło mu na niej na tyle, żeby nie
wrzu ​cać jej cia​ła do rowu.

Nie za​słu ​ży ​łeś na to, żeby ją cho​wać. Nie masz pra​wa oka​zy ​wać jej sza​cun​ku,
ty psy ​cho​lu.

– My ​ślisz, że się zna​li? – spy ​ta​łam. Sły ​sza​łam swój głos z od ​da​li. –
To by wy ​ja​śnia​ło to, co wi ​dzi ​my. Za​bił ją w sza​le emo ​cji, ale za​raz po ​tem
ża​ło ​wał.

Ana​li ​za śla​dów krwi w gar ​de ​ro ​bie su ​ge ​ro ​wa​ła gniew, zaś ba​da​nie miej ​‐
sca po ​chów​ku – wska​zy ​wa​ło na sza​cu ​nek i tro ​skę, tak jak mó ​wił Dean.
Dwie stro ​ny me ​da​lu, któ ​re na​su ​wa​ły wnio ​sek, że to nie był przy ​pad ​ko ​wy
akt prze ​mo ​cy.

Za​bra​łeś ją ze sobą. Za​wsze prze ​czu ​wa​łam, że to mor ​der ​ca usu ​nął cia​ło
mo ​jej mat ​ki z gar ​de ​ro ​by. Po ​li ​cja nie była w sta​nie usta​lić, czy za​brał
ją mar ​twą, czy żywą, ale wia​do ​mo było, że stra​ci ​ła tyle krwi, że nie mia​ła
szans na prze ​ży ​cie. Za​bra​łeś ją ze sobą, bo jej po​trze​bo​wa​łeś. Nie mo​głeś jej zo​sta​‐
wić ko​muś in​ne​mu. Sam chcia​łeś ją po​cho​wać.

– My ​ślę, że mo ​gli się znać. – Głos De ​ana wy ​rwał mnie z za​my ​śle ​nia.
Po raz pierw​szy nie użył za​im ​ka „ja”. – Albo ob​ser ​wo ​wał ją z ukry ​cia i był
prze ​ko ​na​ny, że ich „zna​jo ​mość” była obu ​stron​na. My ​ślał, że nikt nie zna
jej tak do ​brze jak on.



Mat ​ka za​ra​bia​ła na ży ​cie jako me ​dium. Tak jak ja po ​tra​fi ​ła czy ​tać lu ​dzi
i była w tym na tyle do ​bra, by prze ​ko ​nać klien​tów, że ma klucz do wrót
tam ​te ​go świa​ta.

Czy cie​bie też czy ​ta​ła? Po​sze​dłeś na je​den z jej se​an​sów?
Szu ​ka​łam w pa​mię ​ci, ale wi ​dzia​łam tyl ​ko sze ​reg nie ​wy ​raź​nych twa​rzy

w ano ​ni ​mo ​wym tłu ​mie. Mat ​ka mia​ła wie ​le wy ​stę ​pów. Prze ​pro ​wa​dza​ły ​śmy
się tak czę ​sto, że na​wią​zy ​wa​nie zna​jo ​mo ​ści nie mia​ło sen​su. Nie mia​ły ​‐
śmy przy ​ja​ciół. Nie mia​ły ​śmy ro ​dzi ​ny.

W jej ży ​ciu nie było miej​sca na męż​czyzn.
– Cas​sie, spójrz na to! – Dean skie ​ro ​wał moją uwa​gę na ekran kom ​pu ​‐

te ​ra. Po ​więk ​szył jed ​no ze zdjęć trum ​ny.
W drew​nie był wy ​ry ​ty znak: sie ​dem nie ​wiel ​kich krę ​gów for ​mu ​ją​cych

sied ​mio ​kąt wo ​kół znacz​ka wy ​glą​da​ją​ce ​go jak plus.
Albo, po ​my ​śla​łam, idąc tro ​pem skru ​chy i ry ​tu ​ałów po ​grze ​bo ​wych po ​‐

two ​ra, któ ​ry wy ​rył ten znak, krzyż.
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asnę ​łam póź​no w nocy. Śni ​ły mi się oczy mat ​ki, sze ​ro ​ko roz​sta​wio ​ne
i po ​ma​lo ​wa​ne ey ​eli ​ne ​rem, co spra​wia​ło, że wy ​glą​da​ły na wiel ​kie.

Przy ​śnił mi się mo ​ment, w któ ​rym wy ​ga​nia mnie z gar ​de ​ro ​by tam ​te ​go
dnia.

Śni ​łam o krwi, a ze snu wy ​rwa​ła mnie lep ​ka ciecz ka​pią​ca mi na czo ​ło,
kro ​pla po kro ​pli. Gwał ​tow​nie otwo ​rzy ​łam oczy.

Nade mną sta​ła Lia. W jed ​nym ręku trzy ​ma​ła słom ​kę, a w dru ​gim
pusz​kę na​po ​ju ga​zo ​wa​ne ​go. Zdję ​ła pa​lec z rur ​ki i ko ​lej​na kro ​pla skap ​nę ​ła
mi na czo ​ło.

Wy ​tar ​łam twarz i usia​dłam, pró ​bu ​jąc nie obu ​dzić le ​żą​ce ​go obok mnie
De ​ana we wczo ​raj​szym ubra​niu.

Lia wło ​ży ​ła słom ​kę do ust, wy ​ssa​ła resz​tę na​po ​ju i wrzu ​ci ​ła rur ​kę z po ​‐
wro ​tem do pusz​ki. Uśmiech ​nę ​ła się zło ​śli ​wie, pa​trząc na De ​ana, po czym
spoj​rza​ła na mnie, uno ​sząc brwi. Nie wie ​dzia​łam, jak na to za​re ​ago ​wać.
A Lia cmok ​nę ​ła z nie ​za​do ​wo ​le ​niem. Wsta​jąc, zmu ​si ​łam ją do zro ​bie ​nia
kro ​ku w tył.

– To nie to, co my ​ślisz – mruk ​nę ​łam pod no ​sem.
Lia roz​my ​śla​ła, ob​ra​ca​jąc słom ​kę mię ​dzy środ ​ko ​wym pal ​cem a kciu ​‐

kiem.
– Ach, więc wca​le nie sie ​dzie ​li ​ście do wcze ​snych go ​dzin po ​ran​nych,

prze ​glą​da​jąc za​war ​tość pen​dri ​ve’a, któ ​re ​go do ​sta​łaś od agent ​ki Ster ​ling?
– Skąd wie ​dzia​łaś, że…? – Za​nim skoń​czy ​łam py ​ta​nie, Lia od ​wró ​ci ​ła

lap ​top w moim kie ​run​ku.



– Fa​scy ​nu ​ją​ca lek ​tu ​ra – rzu ​ci ​ła tyl ​ko.
Po ​czu ​łam, jak wnętrz​no ​ści prze ​wra​ca​ją mi się w żo ​łąd ​ku.
Lia wie. Prze​czy ​ta​ła akta i wie o wszyst ​kim.
Cze ​ka​łam, aż po ​wie coś na te ​mat tego zna​le ​zi ​ska. Ale ona ru ​szy ​ła tyl ​ko

w stro ​nę swo ​jej sy ​pial ​ni. Ewi ​dent ​nie tego chcia​ła, więc po ​szłam za nią.
Wy ​szły ​śmy na bal ​kon.

Lia za​mknę ​ła za nami drzwi, po czym wsko ​czy ​ła na ba​lu ​stra​dę. By ​ły ​‐
śmy na czter ​dzie ​stym pię ​trze, a ona jak gdy ​by ni ​g​dy nic usia​dła tam, za​‐
cho ​wu ​jąc ide ​al ​ną rów​no ​wa​gę.

– O co ci cho ​dzi? – spy ​ta​łam.
– Je ​że ​li po ​wiesz De ​ano ​wi co ​kol ​wiek z tego, co za​raz usły ​szysz, wy ​prę

się ca​łej tej roz​mo ​wy – po ​wie ​dzia​ła spo ​koj​nie, ale na tyle sta​now​czo, że jej
uwie ​rzy ​łam.

Szy ​ko ​wa​łam się na od ​pie ​ra​nie ata​ku.
– Dzię ​ki to ​bie jest szczę ​śli ​wy – po ​wie ​dzia​ła, lek ​ko mru ​żąc oczy,

po czym się po ​pra​wi ​ła: – Oczy ​wi ​ście, na tyle, na ile to moż​li ​we. Mu ​sia​ła​‐
bym za​py ​tać Slo ​ane o do ​kład ​ne sta​ty ​sty ​ki, ale do ​strze ​gam zmniej​sze ​nie
gbu ​ro ​wa​to ​ści De ​ana o dwie ​ście pro ​cent, od kie ​dy wa​sza dwój ​ka za​ję ​ła się
tym… czymś, co jest mię ​dzy wami.

Dean i Lia byli jak ro ​dzi ​na. Je ​śli mia​ła​by wy ​bie ​rać po ​mię ​dzy ura​to ​wa​‐
niem do ​wol ​ne ​go czło ​wie ​ka na zie ​mi lub De ​ana – wy ​bra​ła​by jego.

Po chwi ​li ze ​sko ​czy ​ła z ba​lu ​stra​dy i lek ​ko zła​pa​ła mnie za ra​mię.
– Lu ​bię cię. – Na​gle za​cie ​śni ​ła uścisk, jak ​by na dźwięk tych słów zła​pa​ło

ją obrzy ​dze ​nie.
Ja cie​bie też lu ​bię, pra​wie po ​wie ​dzia​łam, ale nie chcia​łam, żeby ode ​bra​ła

te sło ​wa jako wy ​mu ​szo ​ne.
– Tę ​sk ​ni ​łam za tobą – po ​wie ​dzia​łam za​miast tego. Do ​kład ​nie to samo

mó ​wi ​łam wcze ​śniej Slo ​ane. – Za tobą, Mi ​cha​elem, Slo ​ane i De ​anem. Je ​ste ​‐
ście moją ro ​dzi ​ną.

Lia przy ​glą​da​ła mi się przez mo ​ment.



– Mniej ​sza o to – rzu ​ci ​ła, wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi, jak ​by chcia​ła zdu ​sić
w so ​bie emo ​cje, któ ​re przy ​nio ​sły ze sobą moje sło ​wa. – Naj ​waż​niej​sze jest
to, że ja cie ​bie nie nie ​na​wi ​dzę, więc kie ​dy mó ​wię ci, że ​byś wresz​cie do ​ro ​‐
sła i za​cho ​wy ​wa​ła się jak na doj ​rza​łą ko ​bie ​tę przy ​sta​ło, mó ​wię zu ​peł ​nie
se ​rio – po ​wie ​dzia​ła wspa​nia​ło ​myśl ​nie.

– Co ta​kie ​go?! – wy ​rwa​łam się z jej ob​jęć.
– Masz pro ​ble ​my z ma​mu ​sią. Na​praw​dę, Cas​sie. Ro ​zu ​miem,

że to wszyst ​ko jest trud ​ne, i wiem, że masz cał ​ko ​wi ​te pra​wo do tego,
żeby na swój spo ​sób i w swo ​im cza​sie sta​wiać czo ​ło wia​do ​mo ​ści o od ​na​le ​‐
zie ​niu jej cia​ła. Ale nikt z nas nie ma tyle ener ​gii, żeby cią​gle od nowa wy ​‐
słu ​chi ​wać Nie​koń​czą​cych się cier ​pień Cas ​sie, któ​rej za​mor ​do​wa​no mat ​kę.

Po ​czu ​łam się, jak ​by wbi ​ła mi szpil ​kę pro ​sto w gar ​dło. Ale na​wet je ​śli
cięż​ko było mi przy ​jąć ten cios na kla​tę, wie ​dzia​łam, że Lia nie po ​wie ​dzia​‐
ła tego od tak so ​bie. Ni​g ​dy nie by ​łaś okrut ​na. Nie w ten spo​sób.

– Wczo ​raj po ko ​la​cji Slo ​ane wy ​nio ​sła w rę ​ka​wie dwie pary pa​łe ​czek
do ryżu z re ​stau ​ra​cji – oświad ​czy ​ła, czym tyl ​ko po ​twier ​dzi ​ła moje przy ​‐
pusz​cze ​nia. – Nie jed ​no ​ra​zó ​wek. Tych ład ​nych, któ ​re le ​ża​ły na sto ​le.

Slo ​ane nie była je ​dy ​nie na​czel ​ną spe ​cja​list ​ką od sta​ty ​styk. Była też na​‐
szą na​dwor ​ną klep ​to ​man​ką. Kie ​dy ukra​dła coś po raz ostat ​ni, była ze ​stre ​‐
so ​wa​na kon​fron​ta​cją z FBI. U Slo ​ane drob​ne kra​dzie ​że były ści ​śle po ​wią​‐
za​ne z prze ​twa​rza​niem emo ​cji, z któ ​ry ​mi so ​bie nie ra​dzi ​ła.

– Na​zwij​my to do ​wo ​dem rze ​czo ​wym A – za​pro ​po ​no ​wa​ła Lia. – Do ​wo ​‐
dem rze ​czo ​wym B bę ​dzie Mi ​cha​el. Masz po ​ję ​cie, jak trud ​ny mu ​siał być
dla nie ​go po ​wrót do domu?

Po ​my ​śla​łam o roz​mo ​wie, któ ​rą prze ​pro ​wa​dził z Lią dzień wcze ​śniej.
– Tak. Mam – po ​wie ​dzia​łam, pa​trząc jej w oczy. Przez chwi ​lę mil ​cza​ła.

Po ​dej​mo ​wa​ła de ​cy ​zję.
– Tak ci się wy ​da​je, ale się my ​lisz – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu de ​li ​kat ​nie.
– Sły ​sza​łam wa​szą wczo ​raj​szą roz​mo ​wę – przy ​zna​łam się.



My ​śla​łam, że Lia na​tych ​miast za​re ​agu ​je na moje sło ​wa, ale tak się nie
sta​ło.

– Daw​no, daw​no temu – po ​wie ​dzia​ła po chwi ​li i spoj ​rza​ła na Las Ve ​gas
Strip – ktoś da​wał mi na​gro ​dy za by ​cie grzecz​ną dziew​czyn​ką. Ta​kie same
jak oj​ciec daje Mi ​cha​elo ​wi. My ​ślisz, że ro ​zu ​miesz, co się dzie ​je w jego gło ​‐
wie, ale nie masz po ​ję ​cia. Nie prze ​czy ​tasz go, Cas​sie. Sama nie roz​wią​‐
żesz jego za​gad ​ki. – Spoj​rza​ła na mnie i do ​rzu ​ci ​ła im ​per ​ty ​nenc​ko: – Mam
na my ​śli to, że Mi ​cha​el jest na pro ​stej dro ​dze do upad ​ku. Dzie ​li go tyl ​ko
krok od po ​bra​nia się z jed ​ną z tan​ce ​rek z ka​sy ​na. Slo ​ane, od ​kąd przy ​je ​‐
cha​li ​śmy, za​cho ​wu ​je się dzi ​wacz​nie. Ofi ​cjal ​nie sto ​imy na gra​ni ​cy wy ​dol ​‐
no ​ści, Cas​sie. Więc przy ​kro mi, że nikt nie da rady cię te ​raz po ​cie ​szyć,
ale mu ​sisz po ​cze ​kać na swo ​ją ko ​lej – po ​wie ​dzia​ła i puk ​nę ​ła mnie pal ​cem
w czu ​bek nosa.
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dyby Lia zro ​bi ​ła z Mi ​cha​elem to, co wła​śnie zro ​bi ​ła ze mną, wy ​dra​‐
pał ​by jej oczy. Gdy ​by zro ​bi ​ła to samo ze Slo ​ane, dziew​czy ​na roz​pa​‐

dła​by się na ka​wa​łecz​ki. Ale ja się nie roz​pa​dłam. Prę ​dzej czy póź​niej będę
mu ​sia​ła sta​wić czo ​ło ża​ło ​bie. Ale Lia dała mi po ​wód, żeby od ​wlec ją jesz​‐
cze tro ​chę. Nie my ​li ​ła się w kwe ​stii Mi ​cha​ela i Slo ​ane. Ktoś mu ​siał po ​‐
zbie ​rać ich do kupy. Ktoś mu ​siał o nich za​dbać.

I tak się zło ​ży ​ło, że tą oso ​bą mu ​sia​łam być ja.
Coś pod ​po ​wia​da​ło mi, że Lia wie ​dzia​ła, że ją zro ​zu ​mia​łam. Mo​głaś jed​‐

nak być tro​chę mil​sza, po ​my ​śla​łam. Ale gdy ​by była mil ​sza, nie by ​ła​by sobą.
Sta​łam na bal ​ko ​nie jesz​cze przez dzie ​sięć mi ​nut po jej odej ​ściu. Kie ​dy

wresz​cie wró ​ci ​łam do środ ​ka, Mi ​cha​el, Lia i Dean sie ​dzie ​li przy sto ​le
w kuch ​ni ra​zem z agen​tem Brig​g​sem. Był w cy ​wil ​nym ubra​niu, więc wy ​‐
wnio ​sko ​wa​łam, że FBI bar ​dzo sta​ra​ło się utrzy ​my ​wać swo ​ją obec​ność
w ta​jem ​ni ​cy. Ale Briggs wy ​glą​dał jak po ​li ​cjant na​wet w ta​kim stro ​ju.
To pew​nie dla​te ​go, że po ​sta​wa i za​cho ​wa​nie agen​ta do ​sko ​na​le od ​zwier ​cie ​‐
dla​ły jego cha​rak ​ter: am ​bit ​ny, skon​cen​tro ​wa​ny na celu.

Briggs nie ak ​cep ​to ​wał po ​ra​żek.
– Do ​ko ​na​no ko ​lej​ne ​go mor ​der ​stwa – po ​wie ​dział, kie ​dy przy ​szłam. Wi ​‐

docz​nie cze ​kał z tym oświad ​cze ​niem tyl ​ko na mnie. Nikt z na​szej czwór ​ki
na​wet nie pró ​bo ​wał uda​wać zdzi ​wie ​nia. – Naj​pierw było Apex, po ​tem
Won​der ​land, De ​sert Rose i te ​raz Ma​je ​sty. Wszyst ​ko to w cią​gu czte ​rech
dni. Moż​li ​we, że bę ​dzie ​my szu ​kać ko ​goś, kto dzia​ła prze ​ciw​ko ka​sy ​nom
jako ta​kim lub lu ​dziom, któ ​rzy czer ​pią z nich zy ​ski.



Dean spoj​rzał na tecz​kę, któ ​rą Briggs trzy ​mał w dło ​ni, i spy ​tał:
– Kim jest ofia​ra?
Briggs rzu ​cił tecz​kę na stół ku ​chen​ny. Otwo ​rzy ​łam ją. Ze środ ​ka zer ​k ​‐

nę ​ły na mnie wiel ​kie nie ​bie ​skie oczy. Nie ​pro ​por ​cjo ​nal ​nie duże w sto ​sun​‐
ku do owal ​nej twa​rzy.

– Czy to jest…? – za​czął Mi ​cha​el.
– Ca​mil ​le Holt – do ​koń​czy ​łam za nie ​go, nie mo ​gąc ode ​rwać wzro ​ku

od fo ​to ​gra​fii. Lu ​bisz być nie​do​ce​nia​na, Ca​mil​le, po ​my ​śla​łam i do ​tknę ​łam
zdję ​cia. Fa​scy ​nu ​je cię, jak dzia​ła umysł. To, jak ła​two go zła​mać, i to, że lu ​dzie po​‐
tra​fią prze​trwać coś, co z po​zo​ru wy ​da​je się nie do przej ​ścia.

Jej skó ​ra była upior ​nie sina. Biał ​ka oczu spo ​wi ​ły czer ​wo ​ne pa​jącz​ki –
po ​pę ​ka​ne na​czyn​ka, sku ​tek wal ​ki z na​past ​ni ​kiem.

Za​sko​czył cię. Wal​czy ​łaś. Le ​ża​ła na ple ​cach na bia​łej mar ​mu ​ro ​wej pod ​ło ​‐
dze. Ja​sno ​ru ​de wło ​sy wo ​kół jej gło ​wy wy ​glą​da​ły ni ​czym halo. W głę ​bi du ​‐
szy wie ​dzia​łam, że wal ​czy ​ła. Za​wzię ​cie, z ca​łych sił, za​ska​ku ​jąc na​past ​ni ​ka.

– Udu ​sze ​nie – po ​wie ​dział Dean. – Zo ​sta​ła udu ​szo ​na.
– Na​rzę ​dzie zbrod ​ni? – spy ​ta​łam.
Była róż​ni ​ca po ​mię ​dzy udu ​sze ​niem ko ​goś cien​kim dru ​ci ​kiem a liną.
Briggs wy ​jął kil ​ka zdjęć z tor ​by z do ​wo ​da​mi. W jed ​nej z nich był gru ​by

łań​cu ​szek – ten sam, któ ​ry dzień wcześ​niej mia​ła prze ​wie ​szo ​ny dwa razy
przez szy ​ję.

Przy ​po ​mnia​łam so ​bie, jak sie ​dzia​ła przy ba​rze, jak od ​wró ​ci ​ła się
do nas i ru ​szy ​ła do wyj​ścia.

Pa​mię ​tam jak Aaron Shaw od ​pro ​wa​dzał ją wzro ​kiem.
– Po ​win​ni ​ście po ​roz​ma​wiać z sy ​nem wła​ści ​cie ​la ka​sy ​na. – My ​śli Mi ​cha​‐

ela szły do ​kład ​nie tym sa​mym to ​rem co moje. – Na​zy ​wa się Aaron Shaw.
Jego za​in​te ​re ​so ​wa​nie pa​nią Holt nie mia​ło je ​dy ​nie pod ​ło ​ża biz​ne ​so ​we ​go.

– Co zo ​ba​czy ​łeś? – za​py ​tał Briggs.
– Za​in​te ​re ​so ​wa​nie. Sen​ty ​ment. Nut ​kę na​pię ​cia – po ​wie ​dział Mi ​cha​el,

wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.



Ja​kie​go na​pię​cia? Nie zdą​ży ​łam za​py ​tać. Slo ​ane od ​wró ​ci ​ła moją uwa​gę,
gdy wpa​ro ​wa​ła do kuch ​ni po kawę. Briggs spoj​rzał na nią zmar ​twio ​ny.
Ten​den​cja Slo ​ane do pa​pla​nia bez prze ​rwy pod wpły ​wem ko ​fe ​iny była
nam już do ​brze zna​na.

– Dzwo ​ni ​łam do cie ​bie wczo ​raj – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane z wy ​rzu ​tem. –
Dzwo ​ni ​łam i dzwo ​ni ​łam, a ty nie od ​bie ​ra​łeś. Ergo, ja będę te ​raz pić kawę,
a ty nie po ​wiesz na to ani sło ​wa.

Po ​my ​śla​łam o pa​łecz​kach, któ ​re ukra​dła dzień wcześ​niej. Chcia​łaś, żeby
Briggs ode​brał od cie​bie te​le​fon. Chcia​łaś, żeby cię wy ​słu ​chał.

– Było ko ​lej​ne mor ​der ​stwo – od ​po ​wie ​dział jej Briggs.
– Wiem. Dwa-trzy-trzy-trzy – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, za​glą​da​jąc do kub​ka

z kawą.
– Co po ​wie ​dzia​łaś? – spy ​tał Briggs.
– Licz​ba na cie ​le. Dwa-trzy-trzy-trzy. Praw​da? – Slo ​ane wresz​cie usia​dła

z nami przy sto ​le.
Briggs wy ​jął z tecz​ki ko ​lej​ną fo ​to ​gra​fię. Nad ​gar ​stek Ca​mil ​le. Licz​bę

dwa-trzy-trzy-trzy wy ​cię ​to w skó ​rze. Za​krwa​wio ​ne cy ​fry były lek ​ko prze ​‐
krzy ​wio ​ne. Od hen​ny po coś ta​kie ​go. Licz​by za​wsze nio ​sły ze sobą ja​kąś
wia​do ​mość, ale to?! To było bru ​tal ​ne. Oso ​bi ​ste.

– Czy ofia​ra żyła, kie ​dy enes to ro ​bił? – spy ​ta​łam.
Briggs po ​krę ​cił prze ​czą​co gło ​wą.
– Rany za​da​no po śmier ​ci. W to ​reb​ce ofia​ry była pu ​der ​nicz​ka. Enes

mu ​siał zbić lu ​ster ​ko i wy ​ciąć licz​by odłam ​kiem szkła – po ​wie ​dział.
Po ​my ​śla​łam o opraw​cy. Uwiel​biasz pla​no​wać. Gdy ​byś to za​pla​no​wał, na pew ​‐

no miał​byś przy so​bie coś, czym wy ​żło​bił​byś licz ​by.
Ten wnio ​sek po ​sta​wił przede mną dwa py ​ta​nia. Pierw​sze: jaki był pier ​‐

wot ​ny plan? Dru ​gie: co spra​wi ​ło, że enes go zmie ​nił?
Co po​szło nie tak? Za​py ​ta​łam w my ​ślach mor ​der ​cę. Czyż ​by po​krzy ​żo​wa​ła ci

pla​ny? Nie dała się zma​ni​pu ​lo​wać tak ła​two jak inne ofia​ry? Po ​my ​śla​łam o tym,
że Ca​mil ​le była w obu po ​przed ​nich miej​scach zbrod ​ni. Zna​li​ście się?



– To zbrod ​nia w afek ​cie. – My ​śli De ​ana szły tym sa​mym to ​kiem
co moje. – Po ​przed ​nie ofia​ry były sta​ran​nie do ​bra​ne. Ale nie ta.

– Agent ​ka Ster ​ling też tak uwa​ża – po ​wie ​dział Briggs, po czym zwró ​cił
się do Slo ​ane. – Roz​szy ​fro ​wa​łaś licz​by?

Slo ​ane wy ​ję ​ła dłu ​go ​pis z kie ​szon​ki agen​ta Brig​g​sa, za​mknę ​ła tecz​kę
i za​pi ​sy ​wa​ła na niej licz​by, opo ​wia​da​jąc:

– Ciąg Fi ​bo ​nac​cie ​go jest se ​rią liczb, w któ ​rej każ​dy ko ​lej​ny wy ​raz po ​‐
wsta​je po ​przez do ​da​nie do sie ​bie dwóch po ​przed ​nich. Więk ​szość lu ​dzi
uwa​ża, że zo ​stał od ​kry ​ty przez Fi ​bo ​nac​cie ​go, ale naj​wcze ​śniej​sze przy ​kła​‐
dy jego za​pi ​su ist ​nie ​ją już w san​skry ​cie i wy ​prze ​dza​ją Fi ​bo ​nac​cie ​go aż
o sto lat.

Slo ​ane odło ​ży ​ła dłu ​go ​pis. Na kart ​ce było pięt ​na​ście liczb:
0 1 1 2 3 5 8 13 21 34 55 89 144 233 377
– Nie od razu to za​uwa​ży ​łam, bo w na​szym przy ​pad ​ku nie za​czy ​na​my

od pierw​sze ​go wy ​ra​zu – do ​da​ła Slo ​ane.
– Czy mo ​gła​byś przez chwi ​lę uda​wać, że je ​ste ​śmy bar ​dzo, bar ​dzo głu ​‐

pi? – spy ​ta​ła Lia.
– Nie je ​stem do ​bra w uda​wa​niu – od ​po ​wie ​dzia​ła jej z peł ​ną po ​wa​gą

Slo ​ane – ale się po ​sta​ram.
Mi ​cha​el zdu ​sił śmiech.
Slo ​ane pod ​nio ​sła dłu ​go ​pis i wce ​lo ​wa​ła nim w nu ​mer trzy ​na​ście.
– Za​czy ​na się tu ​taj – po ​wie ​dzia​ła, a po ​tem pod ​kre ​śli ​ła czte ​ry ze ​sta​wy

liczb i wsta​wi ​ła mię ​dzy nimi uko ​śni ​ki.
0 1 1 2 3 5 8 13 21 3/4 55 8/9 144/ 233 377
Z od ​mę ​tów pa​mię ​ci ni ​czym to ​ną​cy, któ ​ry pró ​bu ​je wy ​do ​stać się na po ​‐

wierzch ​nię wody, przy ​wo ​ła​łam ob​raz nad ​garst ​ka Ca​mil ​le. Stłu ​kłeś szkieł​ko.
Ostrą kra​wę​dzią wy ​cią​łeś w jej cie​le nu ​me​ry.

– Dla​cze ​go uży ​wa tej se ​kwen​cji? – spy ​ta​łam. – I dla​cze ​go tak wszyst ​ko
utrud ​nił? Cze ​mu nie za​czął od po ​cząt ​ku? Od zero-je ​den-je ​den-dwa?

– Bo na tę wie ​dzę trze ​ba so ​bie za​słu ​żyć – od ​parł Dean.



Briggs po ko ​lei spo ​glą​dał na nas wszyst ​kich.
– Agent ​ka Ster ​ling bę ​dzie prze ​słu ​chi ​wać świad ​ków dzi ​siaj po po ​łu ​‐

dniu. Je ​że ​li jest ktoś, kogo chcie ​li ​by ​ście do ​dać do li ​sty poza Aaro ​nem
Shaw, po ​wiedz​cie o tym te ​raz.

Na dźwięk tego imie ​nia i na​zwi ​ska Slo ​ane ob​ję ​ła dłoń​mi ku ​bek kawy.
Mi ​cha​el prze ​chy ​lił gło ​wę i spoj ​rzał na nią. Chwi ​lę póź​niej się zo ​rien​to ​wał,
że go ob​ser ​wu ​ję. Po ​pa​trzył na mnie py ​ta​ją​cym wzro ​kiem, jak ​by rzu ​cał
mi wy ​zwa​nie.

Wiesz, że coś jest nie tak ze Slo​ane, po ​my ​śla​łam. I wiesz, że ja wiem, co to ta​kie​‐
go.

– Za​kła​dam, że wie ​cie już, że Ca​mil ​le wi ​dzia​ła się wczo ​raj z Tory Ho ​‐
ward – zwró ​cił się Dean do Brig​g​sa.

– Roz​ma​wia​li ​śmy z Tory krót ​ko wczo ​raj wie ​czo ​rem – od ​parł agent. –
Wró ​ci ​my do niej dzi ​siaj. Póź​niej prze ​słu ​cha​my resz​tę po ​dej​rza​nych.

– I nie bę ​dzie ​cie chcie ​li za​brać mnie ze sobą na spo ​tka​nie z tą za​cną
me ​na​że ​rią po ​ten​cjal ​nych mor ​der ​ców? – spy ​ta​ła Lia.

Briggs wy ​jął z kie ​sze ​ni czte ​ry ze ​sta​wy słu ​cha​wek i po ​ło ​żył je na sto ​le.
Po ​tem wy ​cią​gnął z tecz​ki ta​blet i po ​ło ​żył obok.

– Trans​mi ​sja au ​dio i wi ​deo – po ​wie ​dział. – Ja i agent ​ka Ster ​ling bę ​‐
dzie ​my mieć pod ​słu ​chy. W za​się ​gu sze ​ściu ki ​lo ​me ​trów bę ​dzie ​cie wi ​dzieć
i sły ​szeć to co my. Je ​śli wy ​chwy ​ci ​cie coś, co wa​szym zda​niem nam
umknę ​ło, za​dzwoń​cie lub na​pisz​cie. Je ​śli nie, po pro ​stu uczcie się na​szych
tech ​nik śled ​czych.

Lia, Mi ​cha​el, Dean i ja jak je ​den mąż rzu ​ci ​li ​śmy się na słu ​chaw​ki.
– A co ze mną? – spy ​ta​ła nie ​śmia​ło Slo ​ane.
Mie ​li ​śmy tyl ​ko czte ​ry ze ​sta​wy, a nas było pię ​cio ​ro.
– Czte ​ry ka​sy ​na w czte ​ry dni. Po ​trze ​bu ​ję cię – po ​wie ​dział Briggs, kła​‐

dąc wy ​raź​ny na​cisk na te sło ​wa, co uświa​do ​mi ​ło mi, że wy ​czuł w gło ​sie
Slo ​ane nut ​kę zra​nie ​nia – że ​byś po ​mo ​gła nam od ​kryć, gdzie za​ata​ku ​je na​‐
stęp ​nym ra​zem.



Ty

Koło ru​let​ki się krę​ci. Gra​cze pa​trzą na nie z za​par​tym tchem. Ob​ser​wu​jesz ich. Są prze​wi​dy​wal​ni jak
mrów​ki w mro​wi​sku.

Część z nich ob​sta​wia czar​ne.
Inni – czer​wo​ne.
Jesz​cze inni się wa​ha​ją. Nie​któ​rzy twier​dzą, że od​waż​nym sprzy​ja szczę​ście.
Mógł​byś im po​wie​dzieć, ja​kie mają praw​do​po​do​bień​stwo wy​gra​nej. Mógł​byś im po​wie​dzieć,

że szczę​ście nie sprzy​ja ni​ko​mu. Nie ma zna​cze​nia, czy ob​sta​wi​my czar​ne, czy czer​wo​ne.
Go​spo​darz za​wsze wy​gry​wa.
Bie​rzesz po​wol​ny, głę​bo​ki wdech. Niech się ba​wią. Niech wie​rzą, że pa​nien​ka For​tu​na się

do nich uśmiech​nie. Niech wie​rzą w przy​pa​dek.
Two​ja gra – w któ​rą na​wet nie wie​dzą, że gra​ją – wy​ma​ga praw​dzi​wych umie​jęt​no​ści.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
Wiesz, co bę​dzie da​lej. Znasz ko​lej​ność. Znasz za​sa​dy. To jest o wie​le więk​sze niż mrów​ki w mro​-

wi​sku.
Nikt cię nie po​wstrzy​ma.
Ty je​steś Śmier​cią.
Ty je​steś go​spo​da​rzem. A go​spo​darz za​wsze wy​gry​wa.
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ia roz​ło ​ży ​ła się na ka​na​pie. Dean usiadł obok niej. Ra​mio ​na oparł
na ko ​la​nach. Ob​ser ​wo ​wał ta​blet sto ​ją​cy na sto ​li ​ku.

– Za​czę ​ło się już? – spy ​ta​łam i usia​dłam przy nich.
Dean po ​ki ​wał prze ​czą​co gło ​wą.
– Jest! – po ​wie ​dzia​ła Lia. Nie zmie ​ni ​ła po ​zy ​cji, ale w jej oczach do ​strze ​‐

głam błysk.
Ekran ta​ble ​tu za​sło ​ni ​ła ręka. To Briggs po ​pra​wiał uło ​że ​nie ka​mer ​ki,

któ ​ra uda​wa​ła dłu ​go ​pis w kie ​sze ​ni jego ma​ry ​nar ​ki.
– Mi ​cha​el… – za​czę ​łam wo ​łać, ale za​nim do ​koń​czy ​łam, był już obok nas.
– Niech zgad ​nę. Czas na przed ​sta​wie ​nie – po ​wie ​dział. Wy ​jął z kie ​sze ​ni

pier ​siów​kę i jak ​by ni ​g​dy nic wy ​pił łyk.
Przez chwi ​lę za​wie ​si ​łam wzrok na pier ​siów​ce.
Dean po ​ło ​żył dłoń na moim ko ​la​nie. Je ​śli Lia i ja za​uwa​ży ​ły ​śmy, że Mi ​‐

cha​el ba​lan​su ​je na kra​wę ​dzi, Dean na pew​no też o tym wie ​dział. Znał Mi ​‐
cha​ela le ​piej niż ja. Chciał dać mi do zro ​zu ​mie ​nia, że ​bym nie na​ci ​ska​ła.

Bez sło ​wa na​ło ​ży ​łam słu ​chaw​ki, któ ​re do ​sta​li ​śmy od agen​ta, i prze ​nio ​‐
słam wzrok na ta​blet.

Wi ​dzie ​li ​śmy to co Briggs – sce ​nę z wiel ​ki ​mi gło ​śni ​ka​mi po bo ​kach.
Kie ​dy był odro ​bi ​nę bli ​żej, zo ​rien​to ​wa​łam się, do kogo szedł.

Tory Ho ​ward spraw​dza​ła oświe ​tle ​nie. Mia​ła na so ​bie czar ​ny tank top
i dżin​sy. Wło ​sy zwią​za​ła w koń​ski ogon – nie za wy ​so ​ko i nie za ni ​sko.
Bez zbęd​nych ce​re​gie​li. Albo nie przej​mo ​wa​ła się tym, jak po ​strze ​ga​li ją inni,
albo bar ​dzo się sta​ra​ła spra​wiać ta​kie wra​że ​nie.



Kie ​dy zo ​ba​czy ​ła Brig​g​sa, wy ​tar ​ła ręce o dżin​sy i ru ​szy ​ła w jego stro ​nę.
– Agen​cie, agent ​ko – po ​wie ​dzia​ła. – Czy mogę w czymś po ​móc?
Ster ​ling mu ​sia​ła tam być ra​zem z Brig​g​sem, ale nie było jej wi ​dać

w ka​drze.
– Mamy do pani jesz​cze kil ​ka py ​tań do ​ty ​czą​cych wczo ​raj​sze ​go wie ​czo ​‐

ru.
Wy ​glą​da​ło na to, że Briggs prze ​jął ini ​cja​ty ​wę, a Ster ​ling po ​sta​no ​wi ​ła

głów​nie się przy ​glą​dać. Była pro ​fi ​ler ​ką, więc nie zdzi ​wi ​ło mnie to. Pew​nie
wo ​la​ła​by zdjąć z Tory mia​rę, za​nim zde ​cy ​du ​je, jaką przy ​brać tak ​ty ​kę.

– Już wam mó ​wi ​łam. Po ​szły ​śmy z Ca​mil ​le na drin​ka. Za​gra​ły ​śmy kil ​ka
run​dek po ​ke ​ra, po ​tem po ​szłam do sie ​bie. Ca​mil ​le chcia​ła jesz​cze zo ​stać.
Ja nie. Mam dzi ​siaj wy ​stęp i wo ​la​łam od ​po ​cząć – po ​wie ​dzia​ła lek ​ko po ​iry ​‐
to ​wa​na.

– Ro ​zu ​miem, że wy ​prze ​da​je pani wszyst ​kie przed ​sta​wie ​nia – po ​wie ​‐
dział agent Briggs.

– Pro ​szę po ​wie ​dzieć, o co panu cho ​dzi. – Spoj​rza​ła na nie ​go i przez
mo ​ment mia​łam wra​że ​nie, że jej su ​ro ​wy wzrok tak na​praw​dę jest za​adre ​‐
so ​wa​ny do nas. – Moje przed ​sta​wie ​nia są wy ​prze ​da​ne, od kie ​dy Won​der ​‐
land nie ma ilu ​zjo ​ni ​sty.

Chcia​łaś po​wie​dzieć, od kie​dy ofia​ra nu ​mer dwa spło​nę​ła żyw ​cem, po ​pra​wi ​łam
ją w du ​chu.

– Spra​wia pani wra​że ​nie, jak ​by czu ​ła się ata​ko ​wa​na – po ​wie ​dzia​ła
agent ​ka Ster ​ling.

Zna​łam ją na tyle do ​brze, żeby wie ​dzieć, że nie bez po ​wo ​du wy ​bra​ła
ten mo ​ment i to spo ​strze ​że ​nie.

– Prze ​słu ​chu ​je ​cie mnie już dru ​gi raz w cią​gu ostat ​nich dwu ​na​stu go ​‐
dzin. Na​cho ​dzi ​cie mnie w miej​scu pra​cy. Nie zna​łam Ca​mil ​le dłu ​go, ale
lu ​bi ​łam ją. Więc tak, kie ​dy przy ​cho ​dzi ​cie tu ​taj teo ​re ​tycz​nie w na​wią​za​niu
do wczo ​raj​szej roz​mo ​wy, ale tak na​praw​dę rzu ​ca​cie za​wo ​alo ​wa​ne su ​ges​tie
do ​ty ​czą​ce mo ​jej zmar ​łej ry ​wal ​ki, czu ​ję się ata​ko ​wa​na.



– I nie tyl ​ko – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, ale nie do ​dał, co jesz​cze wy ​czy ​tał
z jej twa​rzy.

– Nie skrzyw​dzi ​łam Ca​mil ​le. I szko ​da by mi było cza​su na Sy ​lve ​stra
Wil ​de’a. Jest mi przy ​kro, że ona nie żyje, ale nie jest mi przy ​kro, że on
też. Czy to już wszyst ​ko?

– Do ​bra jest! – po ​wie ​dzia​ła Lia i za​gwiz​da​ła gło ​śno.
– W kła​ma​niu? – spy ​ta​łam, za​sta​na​wia​jąc się, któ ​ra część z jej wy ​po ​‐

wie ​dzi mo ​gła być kłam ​stwem.
– Jesz​cze nie skła​ma​ła – po ​wie ​dzia​ła Lia. – Ale zro ​bi to. Naj​lep ​si łga​rze

za​wsze naj ​pierw pró ​bu ​ją prze ​ko ​nać roz​mów​ców, że walą pro ​sto z mo ​stu
albo że nie po ​tra​fią kła​mać. Ona za​czę ​ła od tego dru ​gie ​go. I jak mó ​wi ​łam,
jest w tym bar ​dzo do ​bra.

Tory to ilu ​zjo ​nist ​ka. Ła​two było uwie ​rzyć, że wła​śnie przy ​go ​to ​wy ​wa​ła
sce ​nę pod kłam ​stwo, któ ​re wkrót ​ce mia​ło paść. Oczy ​wi ​ście tak, żeby
Briggs i Ster ​ling się nie zo ​rien​to ​wa​li.

– Czy zna pani ko ​goś, kto mógł ​by chcieć skrzyw​dzić Ca​mil ​le? Ko ​goś,
kto ży ​wił ​by do niej ura​zę? – zmie ​ni ​ła tak ​ty ​kę Ster ​ling.

Tory po ​smut ​nia​ła odro ​bi ​nę, ale szyb​ko wzię ​ła się w garść. Bez zbęd​nych
ce​re​gie​li.

– Ca​mil ​le jako je ​dy ​na ko ​bie ​ta do ​sta​ła się do fi ​na​ło ​wej tury kon​kur ​su
zdo ​mi ​no ​wa​ne ​go przez męż​czyzn i ich ego. Staw​ka była wy ​so ​ka. Ca​mil ​le
była pew​na sie ​bie, po ​tra​fi ​ła ma​ni ​pu ​lo ​wać in​ny ​mi i uwiel ​bia​ła zwy ​cię ​żać.

Iden​ty ​fi​ku ​jesz się z nią, uświa​do ​mi ​łam so ​bie.
Tory bez za​jąk ​nię ​cia mó ​wi ​ła da​lej:
– Była też pięk ​na, na gra​ni ​cy wiel ​kiej sła​wy i mia​ła pro ​ble ​my z od ​ma​‐

wia​niem in​nym. Je ​stem prze ​ko ​na​na, że było mnó ​stwo osób, któ ​re chcia​ły
ją skrzyw​dzić.

Mó ​wi ​ła tak rze ​czo ​wym to ​nem, że na​bra​łam pew​no ​ści: Ktoś, a może na​‐
wet kil ​ka osób, skrzyw ​dził cie​bie. Tory wie ​dzia​ła, jak to jest spra​wiać wra​że ​nie



kru ​chej. Wie ​dzia​ła, jak to jest, kie ​dy ktoś miał nad tobą wła​dzę. Gdy ​by
była po ​sta​cią fik ​cyj​ną, Ca​mil ​le Holt na pew​no chcia​ła​by ją za​grać.

– Czy Ca​mil ​le Holt wspo ​mi ​na​ła pani kie ​dy ​kol ​wiek o nie ​ja​kim Aaro ​nie
Shaw? – zmie ​nił te ​mat Briggs.

– To cie ​ka​we – mruk ​nął Mi ​cha​el i na​chy ​lił się bli ​żej ekra​nu. Bli ​żej
Tory.

– Ca​mil ​le i ja po ​zna​ły ​śmy się na przy ​ję ​ciu no ​wo ​rocz​nym. Od razu się
po ​lu ​bi ​ły ​śmy. Wy ​szły ​śmy parę razy na drin​ka. Ale nie by ​ły ​śmy przy ​ja​ciół ​‐
ka​mi, nie zwie ​rza​ła mi się – od ​po ​wie ​dzia​ła Tory.

Spoj​rza​łam na Lię, my ​śląc: Zno​wu kar ​mi ich szcze​rą praw ​dą.
– Jesz​cze jed ​no py ​ta​nie. Obie by ​ły ​ście wczo ​raj w ka​sy ​nie Ma​je ​sty – po ​‐

wie ​dzia​ła Ster ​ling.
– W no ​wej re ​stau ​ra​cji su ​shi – uzu ​peł ​ni ​ła Tory.
Wię​cej praw ​dy ła​twej do zwe​ry ​fi​ko​wa​nia.
– Kto ją wy ​brał? – spy ​ta​ła Ster ​ling.
– Ona – od ​par ​ła Tory i wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
W tym mo ​men​cie Lia prze ​rzu ​ci ​ła nogi przez ka​na​pę i wsta​ła.
– I tu cię mam! Wie ​dzia​łam, że skła​miesz! – po ​wie ​dzia​ła.
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api ​szę do Ster ​ling. – Dean się ​gnął po te ​le ​fon.
Agen​ci mo ​gli wy ​ła​pać kłam ​stwo, ale moż​li ​we, że cze ​kali na po ​‐

twier ​dze ​nie Lii.
– Chce ​cie coś jesz​cze do ​dać? – spy ​tał, kie ​dy skoń​czył pi ​sać.
Ja​kimś cu ​dem Mi ​cha​elo ​wi uda​ło się po ​wstrzy ​mać i wy ​jąt ​ko ​wo nie od ​‐

po ​wie ​dział De ​ano ​wi jak prze ​mą​drza​ły bu ​bek.
– Dwie rze ​czy. Po pierw​sze to, że czu ​ła się ata​ko ​wa​na, samo w so ​bie

nie jest emo ​cją. To wy ​nik po ​łą​cze ​nia wie ​lu emo ​cji, któ ​re od ​czu ​wa​my
w róż​nych sy ​tu ​acjach, aż w koń​cu się na​gro ​ma​dzą i pro ​wa​dzą do ase ​ku ​ra​‐
cyj​no ​ści. W tym wy ​pad ​ku bę ​dzie to sma​ko ​wi ​ty kok ​tajl wście ​kło ​ści, auto ​‐
pre ​zen​ta​cji i po ​czu ​cia winy.

Tory czu ​je się win​na. Zre ​wi ​do ​wa​łam swo ​je zda​nie na jej te ​mat. Po ​cząt ​ko ​‐
wo my ​śla​łam, że jest prag​ma​tycz​na. Jak Ca​mil ​le. W koń​cu obu uda​ło się
wspiąć na szczyt na po ​lach, na któ ​rych głów​ne skrzyp ​ce gra​li męż​czyź​ni.
Mu ​sia​ła być bar ​dzo am ​bit ​na, je ​śli wy ​stę ​po ​wa​ła w Ve ​gas.

Nie wzię ​łam jej za oso ​bę, któ ​ra co ​kol ​wiek roz​pa​mię ​ty ​wa​ła.
– A ta dru ​ga rzecz? – py ​tał Dean.
– Jej re ​ak ​cja na Aaro ​na Shaw.
Za​uwa​ży ​łam to i bez Mi ​cha​ela.
– Chwi ​lo ​we na​pię ​cie mię ​śni twa​rzy, po ​wstrzy ​my ​wa​nie się przed

zmarsz​cze ​niem brwi, le ​d ​wo wi ​docz​ne za​ci ​śnię ​te usta. – Mi ​cha​el lek ​ko od ​‐
chy ​lił gło ​wę i opo ​wia​dał, prze ​rzu ​ca​jąc pier ​siów​kę z ręki do ręki. W koń​cu
spu ​en​to ​wał: – Strach.



Cze​go się bo​isz, Tory? Cze​mu nie po​wie​dzia​łaś nic, kie​dy agen​ci cię za​py ​ta​li, czy
Ca​mil​le wspo​mi​na​ła coś na te​mat Aaro​na?

Po ​my ​śla​łam o przy ​rod ​nim bra​cie Slo ​ane.
Wy ​cho ​wy ​wał się w ro ​dzi ​nie, w któ ​rej za​moż​ność i wła​dza były pew​ni ​‐

ka​mi. Pew​ne ​go dnia miał prze ​jąć in​te ​res ojca. Ktoś taki mógł mieć pro ​‐
ble ​my z na​gi ​na​niem gra​nic mo ​ral ​nych. Ale jed ​no ​cze ​śnie w sto ​sun​ku do
Slo ​ane był taki de ​li ​kat ​ny, że cięż​ko by ​ło ​by da​lej iść tym tro ​pem.

Czy to cie​bie oba​wia się Tory?, po ​my ​śla​łam, wy ​obra​ża​jąc so ​bie Aaro ​na.
A może two​je​go ojca?

Dean wy ​słał SMS-a. Chwi ​lę póź​niej agent ​ka Ster ​ling po ​pro ​si ​ła o prze ​‐
rwę i wy ​szła z sali. Nie ​ca​łą mi ​nu ​tę po ​tem Dean do ​stał od ​po ​wiedź.

– Coś jesz​cze? – prze ​czy ​tał na głos. – Cas​sie?
Ster ​ling skie ​ro ​wa​ła to py ​ta​nie bez​po ​śred ​nio do mnie, a więc szu ​ka​ła

cze ​goś wy ​jąt ​ko ​we ​go. Być może po ​twier ​dze ​nia jej wła​snych przy ​pusz​czeń
albo ja​kie ​goś szcze ​gó ​łu, któ ​re ​go Dean mógł nie wy ​ła​pać, a ja tak.

– Nie je ​stem pew​na – po ​wie ​dzia​łam ci ​cho – ale wy ​da​je mi się, że mo ​‐
że ​my mieć do czy ​nie ​nia z dłuż​szą hi ​sto ​rią nad ​użyć lub prze ​mo ​cy. Wer ​‐
bal ​nej, fi ​zycz​nej lub sek ​su ​al ​nej. A może z nie ​usta​ją​cym po ​czu ​ciem za​gro ​‐
że ​nia.

Mó ​wiąc to, czu ​łam się, jak ​bym zdra​dza​ła se ​kret naj​lep ​szej przy ​ja​ciół ​ki.
Mi ​cha​el mu ​siał to wy ​ła​pać, bo na​chy ​lił się nad De ​anem, żeby wrę ​czyć
mi pier ​siów​kę. Spoj​rza​łam na nie ​go zdzi ​wio ​na, na co tyl ​ko wzru ​szył ra​‐
mio ​na​mi.

– Nie mogę wam po ​móc. Je ​śli ma​cie wię ​cej py ​tań, skon​tak ​tuj​cie się
z moim praw​ni ​kiem.

Pod ​nie ​sio ​ny głos w słu ​chaw​kach od ​wró ​cił moją uwa​gę. Naj​wy ​raź​niej
Tory stra​ci ​ła cier ​pli ​wość.

– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku? – za​py ​ta​ła Ster ​ling, gdy we ​szła z po ​wro ​tem
na salę.

Briggs od ​chrząk ​nął i po ​wie ​dział:



– Wła​śnie py ​ta​łem pa​nią Ho ​ward, czy kto ​kol ​wiek mógł ​by po ​twier ​dzić,
gdzie była wczo ​raj po roz​sta​niu z pa​nią Holt.

A ona po​pro​si​ła o praw ​ni​ka. Ale Briggs po ​mi ​nął tę część roz​mo ​wy.
Nie ufa lu ​dziom u wła​dzy, pod ​po ​wie ​dzia​łam mu w my ​ślach. A już na pew ​no

nie ufa to​bie.
– Ja mogę. – Usły ​sze ​li ​śmy głos męż​czy ​zny na kil ​ka se ​kund, za​nim po ​ja​‐

wił się na ekra​nie. Sta​nął do ​kład ​nie po ​mię ​dzy agen​ta​mi i Tory. Męż ​czy ​‐
zna. Mło​dy. Nie​wie​le po dwu ​dzie​st ​ce – za​czę ​łam go szu ​flad ​ko ​wać, za​nim roz​‐
po ​zna​łam jego twarz.

– Beau Do ​no ​van – po ​wie ​dział Dean. – Je ​den z po ​dej​rza​nych. Dwa​dzie ​‐
ścia je ​den lat, pra​cu ​je jako po ​my ​wacz. Wy ​grał ama​tor ​ski tur ​niej po ​ke ​ra.

– Tory była ze mną. Wczo ​raj​szej nocy, po tym, jak ona i Ca​mil ​le się
roz​sta​ły, Tory była ze mną – prze ​ko ​ny ​wał Beau z ekra​nu ta​ble ​tu.

– To za​baw​ne – draż​ni ​ła się z nim Lia. – Bo wca​le tak nie było.
Kła​miesz. Samo to wy ​star ​czy ​ło, żeby przy ​kuć moją uwa​gę. Był tego sa​‐

me ​go wzro ​stu co Tory, sta​nął kil ​ka kro ​ków przed nią. Chro​nisz ją.
– Spę ​dzi ​łaś wczo ​raj​szy wie ​czór z Beau? – za​py ​tał Tory agent Briggs.
– Zga​dza się – po ​wie ​dzia​ła, pa​trząc na agen​tów. By ​li ​śmy tu ​taj.
– Jest na​praw​dę nie ​zła w te kloc​ki. Na​wet ja mo ​gła​bym się na​brać –

sko ​men​to ​wa​ła Lia.
– Jak się po ​zna​li ​ście? – za​py ​ta​ła Ster ​ling.
Beau wzru ​szył ra​mio ​na​mi. Przez mo ​ment wy ​glą​dał jak uczeń sie ​dzą​cy

w ostat ​nim rzę ​dzie kla​sy, któ ​ry nie zwra​ca uwa​gi na na​uczy ​cie ​la.
– To moja sio ​stra – po ​wie ​dział w koń​cu.
Za​pa​dła ci ​sza.
– Two ​ja sio ​stra – po ​wtó ​rzy ​ła za nim nie ​pew​nie agent ​ka Ster ​ling.
– Przy ​rod ​nia – uzu ​peł ​ni ​ła Tory.
Była star ​sza od Beau o dwa, może trzy lata. Coś mi pod ​po ​wia​da​ło,

że obo ​je nie ​raz chro ​ni ​li so ​bie na​wza​jem tył ​ki.



– Da​lej po ​trze ​bu ​jesz po ​mo ​cy z tymi świa​tła​mi? Czy już nie? – za​py ​tał
Beau, igno ​ru ​jąc sto ​ją​cych obok agen​tów.

– Pa​nie Do ​no ​van, czy mo ​że ​my za​dać panu kil ​ka py ​tań? – po ​wie ​dzia​ła
Ster ​ling, zmu ​sza​jąc go, by na nią spoj​rzał.

– Śmia​ło.
Tory nie była je​dy ​ną oso​bą, któ​ra nie ufa​ła lu ​dziom u wła​dzy.
– Ro ​zu ​miem, że za​kwa​li ​fi ​ko ​wał się pan do fi ​na​łu mię ​dzy ​ka​sy ​no ​we ​go

tur ​nie ​ju po ​ke ​ro ​we ​go w Las Ve ​gas. Zna​lazł się pan w cen​trum uwa​gi – po ​‐
wie ​dzia​ła Ster ​ling.

– Wszy ​scy lu ​bią hi ​sto ​rie o od ​no ​szą​cych suk ​ce ​sy bie ​da​kach. Za​sta​na​‐
wiam się, czy nie sprze ​dać praw do ekra​ni ​za​cji mo ​jej. Mógł ​by po ​wstać je ​‐
den z tych bar ​dzo in​spi ​ru ​ją​cych hol ​ly ​wo ​odz​kich fil ​mów – od ​pa​lił Beau,
wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.

– Beau! Od ​po ​wiedz na py ​ta​nia – zga​ni ​ła go Tory. Jak mat ​ka nie ​grzecz​‐
ne dziec​ko.

Cie​ka​we. Nie chcia​ła, żeby iry ​to ​wał agen​tów FBI. Po ​czu ​łam się, jak ​bym
tra​fi ​ła do ja​kie ​goś al ​ter ​na​tyw​ne ​go świa​ta, w któ ​rym Lia by ​ła​by star ​szą
sio ​strą De ​ana. A Dean miał ​by nie ​wy ​pa​rzo ​ną gębę Mi ​cha​ela.

– W po ​rząd ​ku – od ​po ​wie ​dział jej Beau i od ​wró ​cił się do agent ​ki Ster ​‐
ling. – Co chcia​ła​by pani wie ​dzieć?

– Jak dłu ​go grasz w po ​ke ​ra?
– Kil ​ka lat.
– Mu ​sisz być na​praw​dę do ​bry.
– Na pew​no lep ​szy od wie ​lu.
– Jaki jest twój se ​kret?
– Więk ​szość lu ​dzi pró ​bu ​je oszu ​ki ​wać – po ​wie ​dział Beau i po ​zwo ​lił tym

sło ​wom wy ​brzmieć. – A ja po pro ​stu je ​stem nie ​zły z ma​te ​ma​ty ​ki. Szcze ​‐
gól ​nie jak na ko ​goś, kto nie skoń​czył szko ​ły.

Ster ​ling mu ​sia​ła od ​no ​to ​wać te sło ​wa w pa​mię ​ci tak samo jak ja.
Prze ​słu ​cha​nie prze ​jął Briggs.



– Czy by ​łeś na przy ​ję ​ciu no ​wo ​rocz​nym na da​chu Apex?
– Tak – przy ​znał Beau. – Chcia​łem zo ​ba​czyć, jak miesz​kają bo ​ga​ci.
– Czy zna​łeś Ca​mil ​le Holt? – spy ​ta​ła agent ​ka Ster ​ling.
– Tak. Miła dziew​czy ​na – od ​parł.
– Kła​aam ​stwo – za​nu ​ci ​ła Lia.
– To zna​czy – po ​pra​wił się Beau, jak ​by usły ​szał jej sło ​wa. – Ca​mil ​le była

miła dla mnie. Ży ​li ​śmy po dwóch róż​nych stro ​nach ba​ry ​ka​dy. Ona – pięk ​‐
na ko ​bie ​ta. Ja – po ​my ​wacz. Nie spo ​dzie ​wał ​bym się tego po ta​kiej dziew​‐
czy ​nie. Nikt z jej krę ​gów nie po ​świę ​cił ​by mi dwóch se ​kund. Ale kie ​dy do ​‐
łą​czy ​łem do wszyst ​kich, spra​wi ​ła, że czu ​łem się mile wi ​dzia​ny.

– Chcia​ła cię roz​gryźć.
Od razu wie ​dzia​łam, co robi Ster ​ling. Spraw​dza​ła, jak Beau ra​dził so ​‐

bie z po ​czu ​ciem od ​rzu ​ce ​nia. Po​wiedz, że Ca​mil​le była dla nie​go miła tyl​ko dla​te​‐
go, że chcia​ła nim ma​ni​pu ​lo​wać.

– Oczy ​wi ​ście, że tak. – Beau wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Kulą w płot – po ​wie ​dział Mi ​cha​el pod no ​sem.
Ster ​ling nie uda​ło się wy ​pro ​wa​dzić z rów​no ​wa​gi swo ​je ​go roz​mów​cy.

Ani tro ​chę.
– Ca​mil ​le była kom ​pe ​tent ​na. Sza​no ​wa​łem to. Poza tym do ​syć szyb​ko

się prze ​ko ​na​ła, że to nie o mnie musi się mar ​twić.
– A o kogo mia​ła się mar ​twić? – Ster ​ling spoj​rza​ła na nie ​go z uko ​sa.
Beau i Tory od ​po ​wie ​dzie ​li na jej py ​ta​nie w tym sa​mym mo ​men​cie:
– O Tho ​ma​sa We ​sleya.
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iedy Briggs i Ster ​ling pró ​bo ​wa​li na​mie ​rzyć Tho ​ma​sa We ​sleya,
my mie ​li ​śmy czas wol ​ny. Mi ​cha​el wy ​jął z uszu słu ​chaw​ki i nie ​dba​le

rzu ​cił je na pod ​ło ​gę, jak ​by to była zu ​ży ​ta ser ​wet ​ka.
– Za​wo ​łaj ​cie mnie na dru ​gi od ​ci ​nek – po ​wie ​dział, chwy ​cił pier ​siów​kę

i ru ​szył do swo ​jej sy ​pial ​ni.
Lia spoj​rza​ła na mnie, jak ​by chcia​ła po ​wie ​dzieć: A nie mó ​wi ​łam, że je ​‐

ste ​śmy u gra​nic moż​li ​wo ​ści?
Mó​wi​łaś, po ​my ​śla​łam, pa​trząc na od ​da​la​ją​ce ​go się Mi ​cha​ela.
– Spraw​dzę, co u Slo ​ane – po ​wie ​dzia​łam.
Mi ​cha​el na pew​no nie chciał ​by, że ​bym się o nie ​go mar ​twi ​ła. Slo ​ane

może przy ​naj​mniej do ​ce ​ni moje to ​wa​rzy ​stwo.
Kie ​dy się zbli ​ża​łam do na​sze ​go po ​ko ​ju, usły ​sza​łam ryt ​micz​ne tech ​no.

Otwo ​rzy ​łam drzwi prze ​ko ​na​na, że zo ​ba​czę współ ​lo ​ka​tor ​kę w go ​glach pró ​‐
bu ​ją​cą wy ​sa​dzić coś w po ​wie ​trze. To po​ma​ga mi się sku ​pić, po ​wie ​dzia​ła
mi kie ​dyś, tłu ​ma​cząc, w jaki spo ​sób ma​te ​ria​ły wy ​bu ​cho ​we mogą za​stą​pić
me ​dy ​ta​cję.

Całe szczę ​ście, sko ​ro nie mia​ła do dys​po ​zy ​cji swo ​je ​go pod ​ziem ​ne ​go la​‐
bo ​ra​to ​rium, wy ​bra​ła inną – mniej wy ​bu ​cho ​wą – ścież​kę. Le ​ża​ła na ple ​cach
na łóż​ku. Od pasa w górę wła​ści ​wie z nie ​go zwi ​sa​ła. Wo ​kół niej le ​ża​ły jed ​‐
ne na dru ​gich pla​ny, sche ​ma​ty i ręcz​nie ry ​so ​wa​ne mapy.

– Trzy ​na​ście go ​dzin – uda​ło jej się prze ​krzy ​czeć mu ​zy ​kę, ale na​dal le ​‐
ża​ła do góry no ​ga​mi. Kie ​dy przy ​ci ​szy ​łam ra​dio, do ​da​ła: – Je ​śli nasz enes



za​bi ​ja jed ​ną oso ​bę dzien​nie, mamy mak ​sy ​mal ​nie trzy ​na​ście go ​dzin do ko ​‐
lej​ne ​go mor ​der ​stwa.

Briggs po ​wie ​dział, że po ​trze ​bu ​je jej po ​mo ​cy, żeby usta​lić, gdzie enes
ude ​rzy na​stęp ​nym ra​zem. Slo ​ane wzię ​ła so ​bie jego sło ​wa do ser ​ca. Chcesz
być po​trzeb​na. Chcesz się na coś przy ​dać. Chcesz być waż ​na, cho​ciaż tro​chę.

Ru ​szy ​łam na pal ​cach w stro ​nę łóż​ka, ostroż​nie, żeby nie po ​gnieść pa​‐
pie ​rów. Po ​ło ​ży ​łam się obok Slo ​ane na ple ​cach, tak jak ona. W tej dziw​nej
po ​zy ​cji spoj​rza​ły ​śmy so ​bie w oczy.

– Dasz radę – po ​wie ​dzia​łam. – A na​wet je ​śli nie, nie prze ​sta​nie ​my cię
ko ​chać.

Slo ​ane mil ​cza​ła.
– Mia​ła taką ma​lut ​ką su ​kie ​necz​kę – szep ​nę ​ła Slo ​ane po chwi ​li. – Ma​lut ​‐

ka dziew​czyn​ka.
Po ​ki ​wa​ła smut ​no gło ​wą, po czym pod ​nio ​sła dłu ​go ​pis i za​czę ​ła za​kre ​‐

ślać od ​le ​gło ​ści na jed ​nej z map z taką ła​two ​ścią, jak ​by było jej wszyst ​ko
jed ​no, czy robi to nor ​mal ​nie, czy do góry no ​ga​mi.

Za​bo ​la​ło mnie ser ​ce. Slo ​ane kur ​czo ​wo trzy ​ma​ła dłu ​go ​pis i wie ​dzia​łam,
że na​wet rzu ​ce ​nie się w wir pra​cy nie wy ​star ​czy, żeby za​po ​mnia​ła o ko ​‐
cha​ją​cym ojcu i jego có ​recz​ce.

– Mia​ła taką ma​lut ​ką su ​kie ​necz​kę – po ​wtó ​rzy ​ła, led ​wo wy ​do ​by ​wa​jąc
z sie ​bie głos. – Była bia​ła jak śnieg. Za​uwa​ży ​łaś?

– Nie – przy ​zna​łam.
– Ma​łych dzie ​ci nie ubie ​ra się na bia​ło, bo nie mija go ​dzi ​na i są całe

w pla​mach. Przy ​naj​mniej w sie ​dem ​dzie ​się ​ciu czte ​rech pro ​cen​tach przy ​‐
pad ​ków. Ale ona była czy ​ściut ​ka. Nie znisz​czy ​ła su ​kien​ki – po ​wie ​dzia​ła
Slo ​ane.

To, że uży ​ła sło ​wa „znisz​czyć”, uświa​do ​mi ​ło mi, że nie cho ​dzi ​ło jej
o pla​my. Mó ​wi ​ła o so ​bie. A ubra​nia były tyl ​ko wierz​choł ​kiem góry lo ​do ​‐
wej.

– Slo ​ane…



– Za​niósł ją do baru, gdzie do ​sta​ła wi ​sien​kę… – po ​wie ​dzia​ła, po czym
znie ​ru ​cho ​mia​ła na chwi ​lę i od ​wró ​ci ​ła się do mnie. – Mnie też raz przy ​‐
niósł wi ​śnie. Tyl ​ko raz.

Je ​stem pew​na, że Slo ​ane zna​ła do ​kład ​ną licz​bę owo ​ców, któ ​re do ​sta​ła.
A tak ​że jaki to był dzień, któ ​ra go ​dzi ​na i ile mi ​nut upły ​nę ​ło od tam ​tej
chwi ​li. Wie ​dzia​łam, że prze ​twa​rza w gło ​wie wszyst ​kie te in​for ​ma​cje.

– Czy po ​czu ​jesz się le ​piej, je ​śli po ​wiem ci, że go nie ​na​wi ​dzę? – za​py ​ta​‐
łam. Jego. Jej ojca.

Slo ​ane zmarsz​czy ​ła brwi, po czym usia​dła i po ​wie ​dzia​ła.
– A po ​win​no? Ja go nie nie ​na​wi ​dzę. Cie ​ka​we, czy któ ​re ​goś dnia on

prze ​sta​nie nie ​na​wi ​dzić mnie?
…jak bę​dziesz star ​sza, lep​sza i bar ​dziej nor ​mal​na, do ​po ​wie ​dzia​łam so ​bie

w my ​ślach. Slo ​ane wy ​zna​ła mi kie ​dyś, że przez czter ​dzie ​ści pro ​cent cza​su
mó ​wi ​ła i ro ​bi ​ła głu ​po ​ty. Jej bio ​lo ​gicz​ny oj​ciec miał swój udział w for ​mo ​‐
wa​niu tej opi ​nii, by ​łam tego pew​na (jak i tego, że wciąż mia​ła na​dzie ​ję,
że je ​śli się zmie ​ni, oj​ciec za​cznie ją ko ​chać). I było to dla mnie fi ​zycz​nie
bo ​le ​sne.

Usia​dłam na łóż​ku i przy ​tu ​li ​łam ją. Slo ​ane opar ​ła gło ​wę o moje ra​mię
i przez kil ​ka mi ​nut tu ​li ​ły ​śmy się w mil ​cze ​niu.

– Nie mów ni ​ko ​mu… – po ​pro ​si ​ła w koń​cu. – O wiś​niach.
– Nie po ​wiem – od ​par ​łam.
– Al Ca​po ​ne po ​da​ro ​wał kie ​dyś szpi ​ta​lo ​wi dwa wi ​śnio ​we drzew​ka w po ​‐

dzię ​ce za to, że wy ​le ​czy ​li go z sy ​fi ​li ​su. – Slo ​ane wy ​rzu ​ci ​ła z sie ​bie ten jak ​‐
że cie ​ka​wy fakt, po czym po ​ło ​ży ​ła się na ple ​cach i wró ​ci ​ła do ana​li ​zo ​wa​nia
map i pla​nów. Po chwi ​li rzu ​ci ​ła tyl ​ko: – Ist ​nie ​je duże praw​do ​po ​do ​bień​‐
stwo, że je ​śli na​tych ​miast stąd nie uciek ​niesz, opo ​wiem ci wię ​cej szcze ​gó ​‐
łów na te ​mat jego przy ​pad ​ku.

– Przy ​ję ​te do wia​do ​mo ​ści!
Ze ​rwa​łam się z łóż​ka i wy ​szłam.



Mi ​cha​el mu ​siał po ​czuć się le ​piej, bo też wró ​cił do sa​lo ​nu. Z przy ​czyn,
któ ​rych nie by ​łam w sta​nie wy ​wnio ​sko ​wać, si ​ło ​wał się na ręce z Lią.

– Co tu się… – za​czę ​łam, ale prze ​rwał mi Dean:
– Jest dru ​gi od ​ci ​nek!
Lia wy ​ko ​rzy ​sta​ła mo ​ment nie ​uwa​gi Mi ​cha​ela, żeby po ​wa​lić go na stół

i ob​wie ​ścić, że wy ​gra​ła. Za​nim chło ​pak zdą​żył co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć, za​‐
do ​wo ​lo ​na wró ​ci ​ła na ka​na​pę. Ja usia​dłam obok De ​ana. Przez kil ​ka se ​kund
Mi ​cha​el się nam przy ​glą​dał, ale w koń​cu pod ​niósł z pod ​ło ​gi swo ​je słu ​‐
chaw​ki i sta​nął za ka​na​pą przy Lii.

Na ekra​nie zo ​ba​czy ​łam pu ​ka​ją​cą do drzwi dłoń (naj​praw​do ​po ​dob​niej
Brig​g​sa). Wło ​ży ​łam słu ​chaw​ki do uszu w  samą porę, żeby usły ​szeć asy ​‐
sten​ta Tho ​ma​sa We ​sleya:

– W czym mogę po ​móc?
– Agent ​ka Ster ​ling i agent Briggs. FBI. Chcie ​li ​by ​śmy po ​roz​ma​wiać

z pa​nem We ​sley ​em – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.
– Przy ​kro mi, ale pan We ​sley jest te ​raz za​ję ​ty.
Z wy ​ra​zu twa​rzy Lii wy ​wnio ​sko ​wa​łam, że to buj​da na re ​so ​rach.
– Mogę prze ​ka​zać wia​do ​mość lub skon​tak ​to ​wać pań​stwa z praw​ni ​kiem

pana We ​sleya.
– Gdy ​by ​śmy mo ​gli jed ​nak za​jąć panu We ​sley ​owi kil ​ka mi ​nut… – spró ​‐

bo ​wał Briggs.
– Oba​wiam się, że to nie ​moż​li ​we – po ​wie ​dział z bez​czel ​nym uśmie ​‐

chem asy ​stent.
– W po ​rząd ​ku, Ja​me ​sie. – Usły ​sze ​li ​śmy z wnę ​trza po ​ko ​ju. Kil ​ka se ​kund

póź​niej na ekra​nie ta​ble ​tu po ​ja​wił się Tho ​mas We ​sley. Jego przy ​pró ​szo ​ne
si ​wi ​zną wło ​sy były lek ​ko zmierz​wio ​ne. Miał na so ​bie nie ​bie ​ski je ​dwab​ny
szla​frok (i chy ​ba nic wię ​cej).

– Agent ​ko Ster ​ling, agen​cie Briggs. W czym mogę pań​stwu po ​móc? –
po ​zdro ​wił ich lek ​kim ski ​nie ​niem gło ​wy ni ​czym mo ​nar ​cha ła​ska​wie wi ​ta​ją​‐
cy pod ​da​nych.



– Mamy kil ​ka py ​tań do ​ty ​czą​cych pań​skiej re ​la​cji z Ca​mil ​le Holt – po ​‐
wie ​dzia​ła Ster ​ling.

– Oczy ​wi ​ście.
– Pa​nie We ​sley… – wtrą​cił asy ​stent zde ​gu ​sto ​wa​nym to ​nem. – Nie

ma pan obo ​wiąz​ku…
– Od ​po ​wia​dać na py ​ta​nia, na któ ​re nie mam ocho ​ty od ​po ​wia​dać.

Wiem o tym. Tak się jed ​nak skła​da, że chcę od ​po ​wie ​dzieć na wszyst ​kie
py ​ta​nia agen​tów. A na​le ​żę do lu ​dzi, któ ​rzy ro ​bią do ​kład ​nie to, na co mają
ocho ​tę – po ​wie ​dział, zwró ​co ​ny do nas. Od ​nio ​słam dziw​ne wra​że ​nie,
że wca​le nie mó ​wił do Brig​g​sa, tyl ​ko do ka​me ​ry.

– Zmie ​nił pan ho ​te ​le. Czy mógł ​by nam pan wy ​ja​śnić dla​cze ​go? – za​py ​‐
tał Briggs, zmu ​sza​jąc We ​sleya, żeby spoj​rzał mu w oczy. Sub​tel ​ne py ​ta​nie
ma​ją​ce na celu od ​wró ​cić jego uwa​gę od ukry ​tej ka​me ​ry.

– W tam ​tym pa​no ​wa​ło złe Ju-Ju. Przez całą tę afe ​rę z mor ​der ​stwem… –
od ​po ​wie ​dział We ​sley płyn​nie, ale…

– De ​ner ​wu ​je się bar ​dziej, niż po so ​bie po ​ka​zu ​je – roz​wiał moje wąt ​pli ​‐
wo ​ści Mi ​cha​el.

– Ale zda​je pan so ​bie spra​wę z tego, że tu ​taj też… – za​czę ​ła Ster ​ling.
– …do ​szło do mor ​der ​stwa? Bio ​rąc pod uwa​gę, że do tej pory zna​le ​zio ​‐

no czte ​ry tru ​py, każ​de ​go w in​nym ka​sy ​nie, uzna​łem, że będę miał więk ​‐
sze szan​se na prze ​ży ​cie, je ​śli zo ​sta​nę w jed ​nym z pierw​szych – od ​parł
We ​sley, wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.

Sta​le ob​li​czasz szan​se po​wo​dze​nia, po ​my ​śla​łam, stu ​diu ​jąc We ​sleya. Masz do​‐
świad​cze​nie w tym biz ​ne​sie i prze​waż ​nie wy ​gry ​wasz.

– Czy mo ​że ​my wejść? – spy ​ta​ła Ster ​ling, ale na pew​no też ob​li ​czy ​ła
szan​se po ​wo ​dze ​nia, za​nim to zro ​bi ​ła. We ​sley, któ ​ry lu ​bił to ​wa​rzy ​stwo ko ​‐
biet, na pew​no chęt ​niej przy ​sta​nie na taką proś​bę, kie ​dy pad ​nie z ust
Ster ​ling.

– Pan We ​sley ma już umó ​wio ​ne spo ​tka​nia na dzi ​siej​szy po ​ra​nek… – za​‐
czął się wy ​krę ​cać Ja​mes, ale We ​sley mu prze ​rwał.



– Ja​me ​sie, czy mógł ​byś zro ​bić po ​rzą​dek w bar ​ku? Al ​fa​be ​tycz​ny.
Asy ​stent rzu ​cił agen​tom ostat ​nie zło ​wro ​gie spoj​rze ​nie, po czym od ​da​lił

się zro ​bić to, o co zo ​stał po ​pro ​szo ​ny. We ​sley sze ​ro ​ko otwo ​rzył drzwi
apar ​ta​men​tu i z za​pra​sza​ją​cym ge ​stem po ​wie ​dział:

– Pro ​szę wejść i czuć się jak u sie ​bie. Mam do ​sko ​na​ły wi ​dok na ba​sen.
Briggs i Ster ​ling we ​szli do środ ​ka. A kie ​dy drzwi się za nimi za​trza​‐

snę ​ły, ekran ta​ble ​tu zro ​bił się kom ​plet ​nie czar ​ny.
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akłó ​ce ​nia były tak gło ​śne, że mu ​sia​łam wy ​jąć słu ​chaw​ki. Inni zro ​bi ​li
to samo.

– Co, do… – Lia po ​tra​fi ​ła prze ​kli ​nać kre ​atyw​nie i w punkt. Za​czę ​ła
kom ​pul ​syw​nie kli ​kać w ekran ta​ble ​tu.

Oczy ​wi ​ście nic to nie dało.
– Zna​leź​li się poza za​się ​giem albo coś blo ​ku ​je sy ​gnał – stwier ​dził Dean.
Sko ​ro ostat ​ni start-up We ​sleya spe ​cja​li ​zo ​wał się w alar ​mach i sys​te ​‐

mach bez​pie ​czeń​stwa, sta​wia​łam na to dru ​gie. Na​pi ​sa​łam do Ster ​ling, ale
od razu otrzy ​ma​łam in​for ​ma​cję, że wia​do ​mo ​ści nie do ​star ​czo ​no.

– Stra​ci ​li za​sięg – stwier ​dzi ​łam.
– Chy ​ba mam ocho ​tę na spa​cer. Pre ​fe ​ro ​wa​ny kie ​ru ​nek: De ​sert Rose.

Co wy na to? – za​pro ​po ​no ​wał Mi ​cha​el z bły ​skiem w oku.
– Nie. Ster ​ling i Briggs po ​ra​dzą so ​bie z Tho ​ma​sem We ​sley ​em bez na​‐

szej po ​mo ​cy – rzu ​cił su ​cho Dean.
– Judd wy ​szedł po je ​dze ​nie… Poza tym sły ​sza​łam, że w De ​sert Rose

jest naj​więk ​szy w Sta​nach kry ​ty ba​sen – od ​par ​ła Lia, ko ​kie ​te ​ryj​nie owi ​ja​‐
jąc ku ​cyk wo ​kół pal ​ca.

– Lia, ni ​g​dzie się nie ru ​sza​my – wark ​nął Dean.
– Oczy ​wi ​ście, że się ru ​sza​my – od ​par ​ła, kle ​piąc go po ra​mie ​niu. – Prze ​‐

cież nie zo ​sta​nę tu ​taj tyl ​ko dla​te ​go, że ty tak mó ​wisz. Cho ​ciaż uwiel ​biam
ro ​bić to, co mi się każe, i nie po ​tra​fię po ​dej​mo ​wać wła​snych de ​cy ​zji.
Szcze ​gól ​nie kie ​dy to ty roz​ka​zu ​jesz.

Po ​szli ​śmy na ba​sen.



Slo ​ane zo ​sta​ła w ho ​te ​lu. Nie ​na​wi ​dzi ​ła, kie ​dy coś ją omi ​ja​ło, ale naj​wy ​‐
raź​niej chęć wy ​ka​za​nia się przed Brig​g​sem tym ra​zem po ​dzia​ła​ła na nią
sil ​niej.

– Nie ​zły – ogło ​si ​ła Lia, umo ​ści ​ła się na le ​ża​ku i skie ​ro ​wa​ła wzrok
w stro ​nę na​ma​lo ​wa​ne ​go na su ​fi ​cie nie ​ba. Mimo że było jesz​cze przed po ​‐
łu ​dniem, w gi ​gan​tycz​nym kom ​plek ​sie ba​se ​nów ro ​iło się od ro ​dzin
z dzieć​mi oraz osób, któ ​re wo ​la​ły spę ​dzić czas w stre ​fie dla do ​ro ​słych.

Dean spoj​rzał na Lię z po ​bła​ża​niem, ale nic nie po ​wie ​dział. Był zbyt za​‐
ję ​ty oglę ​dzi ​na​mi miej​sca pod ką​tem po ​ten​cjal ​nych za​gro ​żeń. Za​ję ​łam le ​‐
żak obok niej. Tho ​mas We ​sley po ​wie ​dział, że z jego apar ​ta​men​tu był
świet ​ny wi ​dok na ba​sen. Spoj ​rza​łam na bal ​ko ​ny z bez​po ​śred ​nim do ​stę ​‐
pem do ką​pie ​li ​ska i się ​gnę ​łam do słu ​cha​wek. Ukry ​łam je pod wło ​sa​mi,
by nie rzu ​ca​ły się w oczy. Ści ​szy ​łam dźwięk, by za​kłó ​ce ​nia ni ​cze ​go nie za​‐
głu ​sza​ły, ale żeby sły ​szeć co ​kol ​wiek, gdy ​by zła​pa​ło za​sięg.

– Fru ​strat ​ka – rzu ​cił Mi ​cha​el pod moim ad ​re ​sem.
Usiadł z dru ​giej stro ​ny Lii. Się ​gnął brze ​gu ko ​szul ​ki, jak ​by chciał

ją zdjąć, ale po chwi ​li po ​rzu ​cił swój za​miar. Jed ​ną ręką prze ​cze ​sał wło ​sy,
a dru ​gą opu ​ścił wzdłuż krze ​sła. Wszyst ​ko to ro ​bił zu ​peł ​nie na​tu ​ral ​nie,
bez śla​du zmie ​sza​nia.

Mu ​sia​łam bar ​dzo się sta​rać, żeby prze ​stać my ​śleć o si ​nia​kach na jego
brzu ​chu i klat ​ce pier ​sio ​wej.

– Nie patrz tak na mnie, Cas​sie – po ​wie ​dział ci ​cho.
Za​sta​na​wia​łam się, co ta​kie ​go zo ​ba​czył na mo ​jej twa​rzy. Co mnie zdra​‐

dzi ​ło? Wzrok? Za​ci ​śnię ​te usta? Na​pię ​cie szyi?
On wie, że ja wiem, dla​cze​go nie zdjął ko​szul​ki.
– Jak? – spy ​ta​łam, po czym opar ​łam się na le ​ża​ku i za​mknę ​łam oczy.

Mi ​cha​el był eks​per ​tem w uda​wa​niu, że wszyst ​ko wo ​kół (za​rów​no rze ​czy,
jak i lu ​dzie), nie ma żad ​ne ​go zna​cze ​nia. Ja taka nie by ​łam, ale nie za​mie ​‐
rza​łam też zmu ​szać go do zwie ​rzeń.

Już pra​wie nie roz ​ma​wia​my o ta​kich rze​czach.



– To może być cie ​ka​we! – rzu ​cił Mi ​cha​el.
Otwo ​rzy ​łam oczy. Mi ​cha​el kiw​nął gło ​wą na stre ​fę dla do ​ro ​słych. Da​niel

de la Cruz. Pro​fe​sor. Po​dej ​rza​ny nu ​mer dwa. Lia roz​po ​zna​ła go nie ​co póź​niej
niż inni. Po chwi ​li na​my ​słu wsta​ła z le ​ża​ka, mach ​nę ​ła koń​skim ogo ​nem
i dała nura pod wodę.

Dean wy ​mam ​ro ​tał coś pod no ​sem. Nie sły ​sza​łam wy ​raź​nie, ale mo ​głam
się za​ło ​żyć, że było to coś w sty ​lu: To bar ​dzo zły po​mysł.

Pró ​bo ​wa​łam so ​bie przy ​po ​mnieć wszyst ​ko, cze ​go się do ​wie ​dzia​łam
o Da​nie ​lu de la Cru ​zie. Za​sad​ni​czy. Per ​fek ​cjo​ni​sta. A mimo to pił drin​ka
przed po ​łu ​dniem?

Wca​le nie pi​jesz, uświa​do ​mi ​łam so ​bie po chwi ​li. Męż​czy ​zna taki jak on
do ​sko ​na​le wie ​dział, jak chciał być po ​strze ​ga​ny, i po ​tra​fił ma​ni ​pu ​lo ​wać
swo ​im wi ​ze ​run​kiem. Na​wią​zał kon​takt wzro ​ko ​wy z ko ​bie ​tą sto ​ją​cą nie ​‐
opo ​dal.

Uśmiech ​nę ​ła się.
Dla cie​bie wszyst ​ko jest al​go​ryt ​mem. Wszyst ​ko moż ​na prze​wi​dzieć. Nie by ​łam

w sta​nie zde ​cy ​do ​wać, co do ​kład ​nie spra​wia​ło, że tak my ​śla​łam. Do ​sko ​na​le
do ​bra​ny strój ką​pie ​lo ​wy? Błysk w oku? Zro​bi​łeś dok ​to​rat z ma​te​ma​ty ​ki. Ja​kim
trze​ba być pro​fe​so​rem, żeby grać za​wo​do​wo w po​ke​ra?

Za​nim zdą​ży ​łam od ​po ​wie ​dzieć so ​bie na te py ​ta​nia, Lia wpa​dła pro ​sto
na nie ​go. Cu ​dem nie wy ​lał na nią swo ​je ​go drin​ka. Masz re​fleks.

Mia​łam wra​że ​nie, że Dean za​raz za​cznie zgrzy ​tać zę ​ba​mi ze zło ​ści.
– Po ​ra​dzi so ​bie – po ​wie ​dzia​łam, cho ​ciaż sama my ​śla​łam o na​szym ene ​‐

sie, cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go i o tym, z jaką pre ​cy ​zją za​pla​no ​wał swo ​je dwa
pierw​sze mor ​der ​stwa.

– Ona może so ​bie po ​ra​dzi, za to ja do ​sta​nę za​wa​łu – od ​pa​ro ​wał Dean.
– Co ja mó ​wi ​łem, Jo ​na​tha​nie? – usły ​sza​łam na​gle kar ​cą​cy głos.
Męż​czy ​zna o ide ​al ​nej fry ​zu ​rze, ale z bar ​dzo zde ​gu ​sto ​wa​ną miną pod ​‐

szedł do ma​łe ​go, może sied ​mio- albo ośmio ​let ​nie ​go chłop ​ca. Nie do ​sły ​sza​‐



łam, co dziec​ko mu od ​po ​wie ​dzia​ło, ale męż​czyź​nie ewi ​dent ​nie się to nie
spodo ​ba​ło. Zro ​bił ko ​lej​ny krok do przo ​du.

Mi ​cha​el cały się na​prę ​żył, ale le ​d ​wo to wy ​ła​pa​łam, już z po ​wro ​tem wy ​‐
glą​dał na zre ​lak ​so ​wa​ne ​go. Przez mo ​ment na​wet za​sta​na​wia​łam się, czy
so ​bie tego nie wy ​obra​zi ​łam.

Wstał z le ​ża​ka i le ​ni ​wym kro ​kiem ru ​szył w stro ​nę męż​czy ​zny i chłop ​‐
ca. Uda​wał, że otrze ​pu ​je so ​bie ko ​szul ​kę z okrusz​ków.

– Dean… – szep ​nę ​łam w pa​ni ​ce.
Dean mo ​men​tal ​nie wstał.
– Przy ​pil ​nu ​ję Lii. Idź za nim – po ​wie ​dzia​łam.
Mi ​cha​el usiadł przy sto ​li ​ku nie ​da​le ​ko chłop ​ca i jego ojca. Uśmie ​chał się

sym ​pa​tycz​nie, pa​trząc na ba​sen, ale wie ​dzia​łam, że to gra. Mi ​cha​el na​‐
uczył się czy ​tać emo ​cje w me ​cha​ni ​zmie obron​nym prze ​ciw​ko zmien​nym
na​stro ​jom swo ​je ​go ojca. Był wy ​czu ​lo ​ny na złość, na wście ​kłość skry ​wa​ną
pod ma​ską ide ​al ​nej ro ​dzi ​ny.

Dean do ​siadł się do nie ​go. Mi ​cha​el roz​ło ​żył nogi na jed ​nym z krze ​seł,
jak ​by nie miał żad ​nych zmar ​twień.

– Wy ​da​je się pan do ​sko ​na​le za​zna​jo ​mio ​ny z po ​stę ​pa​mi w na​szym
śledz​twie. – Czyjś głos wy ​rwał mnie z za​my ​śle ​nia i do ​pie ​ro po chwi ​li
uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że słu ​chaw​ki znów dzia​ła​ją. Sło ​wa Brig​g​sa brzmia​ły
wy ​raź​nie, ale od ​po ​wiedź była nie ​czy ​tel ​na.

Po ​chy ​li ​łam się, żeby za​sło ​nić wło ​sa​mi apa​rat i zro ​bi ​łam gło ​śniej.
– …w moim in​te ​re ​sie leży, żeby wie ​dzieć. Pierw​sza z dziew​cząt zmar ​ła

na moim przy ​ję ​ciu, a Ca​mil ​le była dla mnie kimś w ro ​dza​ju przy ​ja​ciół ​ki.
Każ​dy na moim miej​scu po ​wi ​nien wie ​dzieć, co się dzie ​je u jego zna​jo ​‐
mych.

Spoj​rza​łam w stro ​nę bal ​ko ​nów. Na jed ​nym z gór ​nych pię ​ter zo ​ba​czy ​‐
łam trzy po ​sta​cie. Dwie mia​ły na so ​bie gar ​ni ​tu ​ry. Ster ​ling i Briggs.

Nie tyl ​ko ja ich do ​strze ​głam. Po dru ​giej stro ​nie ba​se ​nu pro ​fe ​sor też
pa​trzył na We ​sleya i agen​tów. Masz do​bre oko, pro​fe​so​rze. Pew ​nie je​steś z tego



dum ​ny.
Przy ​ku ​łam uwa​gę Lii i wy ​mie ​ni ​ły ​śmy szyb​kie spoj​rze ​nia. Po ​wie ​dzia​ła

coś do pro ​fe ​so ​ra, po czym ru ​szy ​ła z po ​wro ​tem w moją stro ​nę. Płyn​nym,
nie ​mal wy ​re ​ży ​se ​ro ​wa​nym ru ​chem zdję ​ła gum ​kę i po ​zwo ​li ​ła czar ​nym jak
smo ​ła wło ​som de ​li ​kat ​nie opaść na ple ​cy. Kie ​dy sia​da​ła obok, mi ​mo ​cho ​‐
dem za​ło ​ży ​ła słu ​chaw​ki.

– Za​kła​dam, że nie bę ​dzie pan chciał się po ​dzie ​lić źró ​dłem wie ​dzy
na te ​mat spra​wy Ca​mil ​le Holt? – spy ​ta​ła Ster ​ling. Dziw​nie było sły ​szeć
głos agent ​ki, kie ​dy le ​d ​wo wi ​dzia​łam za​rys jej syl ​wet ​ki na bal ​ko ​nie.

– Ra​czej nie – przy ​znał bez opo ​rów We ​sley. – Ale Ja​mes z przy ​jem ​no ​‐
ścią prze ​ka​że wam in​for ​ma​cje o tym, gdzie by ​łem przez kil ​ka ostat ​nich
wie ​czo ​rów.

Lia wy ​krzy ​wi ​ła twarz w gry ​ma​sie, któ ​ry zdra​dził mi, że była scep ​tycz​‐
na wo ​bec tego, czy Ja​mes po ​tra​fił zro ​bić dla FBI co ​kol ​wiek z przy ​jem ​no ​‐
ścią. Od ​wró ​ci ​łam się do chło ​pa​ków, by przy ​wo ​łać ich do nas, ale ani Mi ​‐
cha​ela, ani De ​ana nie było już przy sto ​li ​ku.

Tak samo jak ma​łe ​go chłop ​ca i jego ojca.
Prze ​szu ​ki ​wa​łam wzro ​kiem tłum, pod ​czas gdy agent ​ka Ster ​ling ro ​bi ​ła

mi ścież​kę dźwię ​ko ​wą:
– Jest pan in​te ​li ​gent ​nym czło ​wie ​kiem. – Pró ​bo ​wa​ła po ​łech ​tać jego ego.

– Jak pan my ​śli, co się sta​ło z Ca​mil ​le Holt?
Wresz​cie zna​la​złam Mi ​cha​ela, któ ​ry opie ​rał się o bar z prze ​ką​ska​mi

z wiel ​błą​dzim mo ​ty ​wem prze ​wod ​nim. Chło ​piec z oj​cem sta​li na po ​cząt ​ku
ko ​lej​ki. W koń​cu zna​la​złam też De ​ana. Pró ​bo ​wał prze ​ci ​snąć się przez
grup ​kę czter ​dzie ​sto ​kil ​ku ​let ​nich ko ​biet i do ​go ​nić Mi ​cha​ela.

– Co ja my ​ślę? Gdy ​bym był na wa​szym miej​scu, za​in​te ​re ​so ​wał ​bym się
wy ​jąt ​ko ​wym ze ​sta​wem umie ​jęt ​no ​ści nie ​ja​kiej Tory Ho ​ward – od ​parł We ​‐
sley.

Chło ​piec sto ​ją​cy kil ​ka me ​trów od Mi ​cha​ela się ​gnął po lód w roż​ku.
Uśmiech ​nął się do ojca, a on od ​wza​jem ​nił uśmiech.



Ode ​tchnę ​łam z ulgą. De ​ano ​wi wresz​cie uda​ło się prze ​bić i był już co ​raz
bli ​żej Mi ​cha​ela.

Wte ​dy, w tym sa​mym mo ​men​cie wy ​da​rzy ​ły się dwie rze ​czy. Agent ​ka
Ster ​ling po ​pro ​si ​ła Tho ​ma​sa We ​sleya, żeby do ​pre ​cy ​zo ​wał, co ma na my ​śli,
mó ​wiąc o ze ​sta​wie umie ​jęt ​no ​ści Tory, a przy ba​rze z prze ​ką​ska​mi mały
chło ​piec po ​tknął się i gał ​ka lo ​dów wy ​pa​dła mu z roż​ka na po ​sadz​kę.

Chło ​piec za​marł i na​wet ja za​czę ​łam wi ​dzieć wszyst ​ko w zwol ​nio ​nym
tem ​pie. Oj​ciec zła​pał syn​ka za rękę i moc​no po ​cią​gnął go za ra​mię.

Mi ​cha​el wy ​strze ​lił do przo ​du. W ułam ​ku se ​kun​dy uciekł De ​ano ​wi,
szarp ​nął ojca tak, że ten pu ​ścił chłop ​ca, po czym wy ​ce ​lo ​wał męż​czyź​nie
pię ​ścią pro ​sto w twarz.

– Je ​stem za​sko ​czo ​ny, że tego nie wie ​cie – wy ​rwał mnie z odrę ​twie ​nia
We ​sley. – Tory Ho ​ward nie tyl ​ko jest do ​sko ​na​łą ilu ​zjo ​nist ​ką. Jej głów​nym
ta​len​tem jest hip ​no ​za.
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ęż​czy ​zna za​ata​ko ​wa​ny przez Mi ​cha​ela od ​po ​wie ​dział mu ude ​rze ​‐
niem. Chło ​pak upadł, ale na​tych ​miast wstał.

Ze ​rwa​łam się z le ​ża​ka, ale Lia za​gro ​dzi ​ła mi dro ​gę.
– Dean to za​ła​twi – po ​wie ​dzia​ła.
Spró ​bo ​wa​łam ją omi ​nąć.
– Uspo ​kój się, Cas​sie. Nie wchodź im w pa​ra​dę. To ostat ​nie, cze ​go te ​‐

raz po ​trze ​bu ​ją – po ​wie ​dzia​ła spo ​koj​nie i zde ​cy ​do ​wa​nie, sta​jąc le ​d ​wie kil ​ka
cen​ty ​me ​trów ode mnie. Po ​ło ​ży ​ła mi dłoń na ra​mie ​niu. Z da​le ​ka wy ​glą​da​‐
ły ​śmy pew​nie na naj​lep ​sze przy ​ja​ciół ​ki, ale jej uścisk był moc​ny.

– Poza tym ktoś bę ​dzie mu ​siał po ​móc mi usu ​wać szko ​dy – do ​da​ła,
uśmie ​cha​jąc się sze ​ro ​ko.

Wte ​dy uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że ze słu ​cha​wek zno ​wu sły ​szę tyl ​ko za​kłó ​‐
ce ​nia. Spoj​rza​łam w stro ​nę bal ​ko ​nów. Ta​ras, na któ ​rym przed chwi ​lą sta​li
Ster ​ling, Briggs i Tho ​mas We ​sley, był pu ​sty.

Dean mu ​siał unie ​ru ​cho ​mić Mi ​cha​ela, trzy ​ma​jąc na​sze ​go dro ​gie ​go ko ​le ​‐
gę moc​no przy so ​bie. We ​zwa​no ochro ​nę. Chło ​pak cu ​dem unik ​nął aresz​to ​‐
wa​nia.

Stwier ​dze ​nie, że nasi opie ​ku ​no ​wie byli nie ​za​do ​wo ​le ​ni z po ​wo ​du na​szej
nie ​au ​to ​ry ​zo ​wa​nej wy ​ciecz​ki w te ​ren, by ​ło ​by eu ​fe ​mi ​zmem. A byli jesz​cze
mniej za​do ​wo ​le ​ni z kon​flik ​tu Mi ​cha​ela z pra​wem.

Judd wy ​szedł po nas do lob​by w ho ​te ​lu Ma​je ​sty. Po jego po ​zie (sze ​ro ​ko
roz​sta​wio ​ne nogi, ręce skrzy ​żo ​wa​ne na pier ​si) po ​zna​łam, że do ​stał nie ​‐
przy ​jem ​ny te ​le ​fon od Ster ​ling lub Brig​g​sa.



Mi ​cha​el syk ​nął, ale dla​te ​go, że bo ​la​ła go roz​bi ​ta war ​ga i szyb​ko si ​nie ​ją​‐
ce oko. Wy ​star ​czy ​ło jed ​no spoj​rze ​nie na na​sze ​go opie ​ku ​na i wie ​dział, że
by ​li ​śmy w ta​ra​pa​tach.

Judd od ​wró ​cił się bez sło ​wa i ru ​szył w kie ​run​ku win​dy. Szli ​śmy
za nim jak na szpil ​kach. Do ​pó ​ki drzwi się nie za​mknę ​ły, nie po ​wie ​dział
ani sło ​wa.

– Masz szczę ​ście, że nie trze ​ba było cię szyć – po ​wie ​dział Judd Mi ​cha​‐
elo ​wi.

Z tonu jego gło ​su wy ​wnio ​sko ​wa​łam, że na​sze po ​ło ​że ​nie (w jed ​nej win​‐
dzie z by ​łym żoł ​nie ​rzem, któ ​ry po ​tra​fił za​bić męż​czy ​znę ma​łym pal ​cem
jed ​nej ręki) nie na​le ​ża​ło do naj​szczę ​śliw​szych.

– Stra​ci ​li ​śmy za​sięg. Nie sły ​sze ​li ​śmy nic z prze ​słu ​cha​nia Tho ​ma​sa We ​‐
sleya. Dla​te ​go po ​szli ​śmy gdzieś, gdzie mo ​gli ​śmy od ​zy ​skać po ​łą​cze ​nie –
wy ​tłu ​ma​czy ​ła Lia.

Otwo ​rzy ​łam usta, żeby po ​twier ​dzić jej hi ​sto ​rię, ale Judd mnie po ​‐
wstrzy ​mał.

– Na​wet nie pró ​buj. Je ​ste ​śmy w Ve ​gas. Je ​ste ​ście gru ​pą na​sto ​lat ​ków,
któ ​ra mia​ła sie ​dzieć w po ​ko ​ju. Mógł ​bym się za​ło ​żyć, że do ​kład ​nie wiem,
jak do tego do ​szło.

– Gdy ​byś chciał się za​kła​dać, sie ​dział ​byś na dole w ka​sy ​nie – rzu ​cił le ​‐
ni ​wie Mi ​cha​el.

Wte ​dy Judd wci ​snął przy ​cisk sto ​pu. Win​da szarp ​nę ​ła i sta​nę ​ła w miej​‐
scu. Judd od ​wró ​cił się do Mi ​cha​ela i za​czął wwier ​cać się w nie ​go wzro ​‐
kiem.

Mi ​ja​ły se ​kun​dy, po ​tem mi ​nu ​ty…
– Prze ​pra​szam. Cza​sa​mi nie mogę się po ​wstrzy ​mać – wy ​bą​kał Mi ​cha​el,

pa​trząc wszę ​dzie, tyl ​ko nie na Jud ​da.
Nie by ​łam pew​na, czy prze ​pra​szał za brak sza​cun​ku do Jud ​da, czy

za to, co sta​ło się na ba​se ​nie.



– Jak my ​ślisz, co się sta​nie, kie ​dy męż​czy ​zna, któ ​re ​go po ​bi ​łeś, wró ​ci
wie ​czo ​rem do domu? – spy ​tał Judd.

Na te sło ​wa w win​dzie za​pa​dła gro ​bo ​wa ci ​sza. Judd uru ​cho ​mił win​dę.
Zno ​wu coś szarp ​nę ​ło, ru ​szy ​li ​śmy. Ba​łam się spoj​rzeć na Mi ​cha​ela, bo wie ​‐
dzia​łam, że to py ​ta​nie mu ​sia​ło tra​fić go pro ​sto w ser ​ce.

W koń​cu do ​je ​cha​li ​śmy i drzwi win​dy się otwo ​rzy ​ły. Judd i ja wy ​sia​da​‐
li ​śmy jako ostat ​ni. Nie mo ​głam się po ​wstrzy ​mać i spoj ​rza​łam na nie ​go
z wy ​rzu ​tem, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​łam na ko ​ry ​tarz.

– Ósmy maja. Ósme ​go maja tego roku bę ​dzie szó ​sta rocz​ni ​ca – po ​wie ​‐
dział ci ​cho i za​milkł na chwi ​lę, cze ​kał aż uświa​do ​mię so ​bie, do cze ​go się
od ​no ​si. – Je ​śli dzię ​ki temu, że będę dra​niem, uchro ​nię ja​kieś dziec​ko
przed śmier ​cią, nie za​wa​ham się ani chwi ​li.

Ser ​ce po ​de ​szło mi do gar ​dła. Judd mi ​nął mnie i po ​zo ​sta​łych i otwo ​rzył
drzwi do po ​ko ​ju ho ​te ​lo ​we ​go, po czym za​marł w bez​ru ​chu.

Moje ser ​ce wa​li ​ło jak sza​lo ​ne, kie ​dy pró ​bo ​wa​łam zro ​zu ​mieć, co mo ​gło
spra​wić, że za​twar ​dzia​ły żoł ​nierz pie ​cho ​ty mor ​skiej stra​cił re ​zon. Po kil ​ku
se ​kun​dach zo ​ba​czy ​łam na wła​sne oczy i od razu na​pi ​sa​łam w my ​ślach naj ​‐
gor ​szy z moż​li ​wych sce ​na​riu ​szy.

Slo​ane.
We ​szłam do środ ​ka. Lia, Mi ​cha​el i Dean sta​li w miej ​scu, rów​nie za​sko ​‐

cze ​ni, jak Judd. Pierw​sze, co rzu ​ci ​ło mi się w oczy, to czer ​wień.
Stru ​gi czer ​wie ​ni. Czer ​wo ​ne pla​my. Czer ​wień na szy ​bach.
– Cześć wszyst ​kim! – rzu ​ci ​ła Slo ​ane.
Mi ​nę ​ła chwi ​la, za​nim do ​tar ​ło do mnie, że dziew​czy ​na fak ​tycz​nie stoi

obok i nic jej nie jest. A czer ​wo ​ne pla​my na oknach to ry ​su ​nek.
– Co tu się sta​ło, do cho ​le ​ry? – Lia pierw​sza od ​zy ​ska​ła głos.
– Po ​trze ​bo ​wa​łam wię ​cej prze ​strze ​ni. Zej​dzie. Oczy ​wiś​cie, o ile przez

po ​mył ​kę nie uży ​łam per ​ma​nent ​ne ​go mar ​ke ​ra – od ​par ​ła Slo ​ane i na​ło ​ży ​ła
na​kręt ​kę na fla​ma​ster.



Wciąż nie ro ​zu ​mie ​jąc, co się dzia​ło, po ​de ​szłam do okna, żeby przyj​rzeć
się dia​gra​mo ​wi na szy ​bie. Slo ​ane tym ​cza​sem uzu ​peł ​ni ​ła wcze ​śniej​sze
oświad ​cze ​nie:

– Praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że zej​dzie, sza​cu ​ję na sie ​dem ​dzie ​siąt czte ​ry
pro ​cent. – Po czym od ​wró ​ci ​ła się przo ​dem do swo ​je ​go dzie ​ła i do ​da​ła: –
Ale naj​waż​niej​sze, że wiem, gdzie ude ​rzy mor ​der ​ca.
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ary ​so ​wa​łam mapę Las Ve ​gas Strip, na któ ​rej za​zna​czy ​łam czte ​ry
miej​sca zbrod ​ni – ko ​men​to ​wa​ła Slo ​ane, wska​zu ​jąc nam ko ​lej​ne

krzy ​ży ​ki: – Ba​sen na da​chu w Apex, głów​na sce ​na w Won​der ​land, do ​kład ​‐
ne miej​sce, w któ ​rym po ​strze ​lo ​no Eu ​ge ​ne’a Loc​khar ​ta, i ła​zien​ka w za​‐
chod ​nim skrzy ​dle ka​sy ​na w Ma​je ​sty – po ​wie ​dzia​ła, sta​jąc przy ostat ​nim
z krzy ​ży ​ków, po czym spoj​rza​ła na nas wzro ​kiem peł ​nym wy ​cze ​ki ​wa​nia.
Po ​nie ​waż od ​po ​wie ​dzia​ła jej ci ​sza, Slo ​ane do ​da​ła: – To nie jest wzór, któ ​ry
po ​wie nam, w któ ​rym ka​sy ​nie ude ​rzy tym ra​zem enes. Do ​sta​je ​my do ​kład ​‐
ne współ ​rzęd ​ne miej​sca ko ​lej​ne ​go ata​ku!

– Masz na my ​śli dłu ​gość i sze ​ro ​kość geo ​gra​ficz​ną? – za​py ​tał Dean.
Wi ​dzia​łam, że za​czy ​nał wcho ​dzić w umysł mor ​der ​cy, skła​dał te in​for ​‐

ma​cje w ca​łość, kie ​dy Slo ​ane za​prze ​czy ​ła: – Nie dłu ​gość i nie sze ​ro ​kość. –
Otwo ​rzy ​ła mar ​ke ​ra i na​ry ​so ​wa​ła li ​nię łą​czą​cą ze sobą dwa pierw​sze miej​‐
sca zbrod ​ni. Po ​tem po ​łą​czy ​ła trze ​ci krzy ​żyk z czwar ​tym. Do ​ry ​so ​wa​ła jesz​‐
cze pięć punk ​tów w ob​rę ​bie gra​nic ka​sy ​na Ma​je ​sty. Wresz​cie po ​łą​czy ​ła
wszyst ​kie kre ​ski i krop ​ki i spoj​rza​ła na nas peł ​na na​dziei. – Te ​raz ro ​zu ​‐
mie ​cie? – spy ​ta​ła.

Ro ​zu ​mia​łam.
– To spi ​ra​la – po ​wie ​dział Dean.
Slo ​ane na​ry ​so ​wa​ła łuki nad wszyst ​ki ​mi li ​nia​mi łą​czą​cy ​mi punk ​ty.

Efekt koń​co ​wy wy ​glą​dał jak musz​la.
– I to nie byle jaka spi ​ra​la. To spi ​ra​la Fi ​bo ​nac​cie ​go! – po ​wie ​dzia​ła, od ​‐

su ​wa​jąc się o krok od okna.



Lia usia​dła na ka​na​pie, spoj​rza​ła na dia​gram Slo ​ane i po ​wie ​dzia​ła:
– Po ​zwo ​lę so ​bie za​ry ​zy ​ko ​wać i strze ​lę, że to ma coś wspól ​ne ​go z cią​‐

giem Fi ​bo ​nac​cie ​go.
Slo ​ane przy ​tak ​nę ​ła ocho ​czo. Za​czę ​ła roz​glą​dać się go ​rącz​ko ​wo, gdzie

jesz​cze mo ​gła​by coś do ​ry ​so ​wać, ale po ​nie ​waż na oknie za​bra​kło już miej​‐
sca, na​chy ​li ​ła się nad są​sia​du ​ją​cą ścia​ną.

– Może tym ra​zem spró ​bu ​je ​my prze ​ło ​żyć to na pa​pier? – wtrą​cił de ​li ​‐
kat ​nie Judd.

Slo ​ane zgro ​mi ​ła go wzro ​kiem i burk ​nę ​ła:
– Pa​pier. Ja​sne!
Jak ​by po ​wie ​dział coś naj​głup ​sze ​go na świe ​cie.
Judd po ​dał jej kart ​kę. Slo ​ane klap ​nę ​ła na pod ​ło ​gę i tłu ​ma​czy ​ła, ry ​su ​jąc:
– Pierw​sza więk ​sza od zera licz​ba w cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go to je ​den. Dla​te ​‐

go ry ​su ​je ​my kwa​drat, w któ ​rym każ​dy bok ma dłu ​gość je ​den do ​wol ​nej
mia​ry.

– Na​stęp ​na licz​ba to też je ​den, dla​te ​go ry ​su ​je ​my ko ​lej​ny kwa​drat…

– A je ​den plus je ​den to…? Dwa – od ​po ​wie ​dzia​ła sama so ​bie. Na​ry ​so ​wa​‐
ła trze ​ci kwa​drat, dwa razy więk ​szy od pierw​sze ​go.



– Dwa do ​dać je ​den to trzy, trzy do ​dać dwa to pięć, pięć do ​dać trzy
to osiem… – Slo ​ane ry ​so ​wa​ła ko ​lej​ne kwa​dra​ty w ru ​chu prze ​ciw​nym
do wska​zó ​wek ze ​ga​ra, aż skoń​czy ​ło jej się miej​sce na kart ​ce.

– Ale ja na tym nie po ​prze ​sta​łam. – Spoj​rza​ła na Jud ​da z wy ​rzu ​tem,
co zin​ter ​pre ​to ​wa​łam jako przy ​tyk do jego za​ka​zu ry ​so ​wa​nia po ścia​nach.
– I wy ​obraź​cie so ​bie, że zro ​bi ​łam to… – po ​wie ​dzia​ła i na​ry ​so ​wa​ła łuk
w środ ​ku każ​de ​go czwo ​ro ​bo ​ku.



– Gdy ​bym nie prze ​sta​ła, tyl ​ko do ​da​ła jesz​cze dwa kwa​dra​ty, wy ​glą​da​ło ​‐
by to do ​kład ​nie… tak – po ​wie ​dzia​ła, wska​zu ​jąc na spi ​ra​lę na​ma​lo ​wa​ną
na oknie.

Prze ​nio ​słam wzrok z ry ​sun​ku na plan Ve ​gas. Slo ​ane mia​ła ra​cję. Po ​‐
cząw​szy od Apex, mor ​der ​ca kie ​ro ​wał się do środ ​ka spi ​ra​li. A je ​śli jej ob​li ​‐
cze ​nia były bez​błęd ​ne (cze ​go aku ​rat by ​łam pew​na), mo ​gli ​śmy do ​kład ​nie
prze ​wi ​dzieć, gdzie tym ra​zem ude ​rzy nasz enes.

Slo ​ane za​czę ​ła pi ​sać ko ​lej​ne licz​by cią​gu na kart ​ce i przy ​po ​mnia​ło
mi się, że kie ​dy pierw​szy raz o nim wspo ​mnia​ła, po ​wie ​dzia​ła, że jest
wszę ​dzie. Że jest pięk ​ny.

Po ​wie ​dzia​ła, że to czy ​sta per ​fek ​cja.
Kie​dy ty pa​trzysz na ciąg, wi​dzisz do​kład​nie to samo, po ​my ​śla​łam o ene ​sie.

Do​strze​gasz jego pięk ​no. Jego per ​fek ​cję. Wy ​ta​tu ​owa​ne na nad​garst ​ku Ale​xan​dry
Ruiz. Wy ​pa​lo​ne na ręce ilu ​zjo​ni​sty. Za​pi​sa​ne na skó​rze star ​sze​go pana. Wy ​ry ​te



w cie​le Ca​mil​le. Nie tyl​ko wy ​sy ​łasz nam wia​do​mość. Two​rzysz coś wię​cej. Two​rzysz
coś pięk ​ne​go.

Coś świę​te​go.
– Jaki jest ko ​lej​ny punkt na spi ​ra​li? Gdzie te ​raz za​bi ​je? – spy ​tał Dean.
Slo ​ane od ​wró ​ci ​ła się do okna i wska​za​ła pal ​cem miej ​sce nad pią​tym

krzy ​ży ​kiem, któ ​ry wcze ​śniej na​ry ​so ​wa​ła.
– Tu ​taj – po ​wie ​dzia​ła. – W Ma​je ​sty. Wszyst ​kie po ​zo ​sta​łe miej​sca

zbrod ​ni są tu ​taj. Im bli ​żej je ​steś ser ​ca spi ​ra​li, tym bli ​żej od sie ​bie
są punk ​ty.

– A gdzie kon​kret ​nie?
Je ​śli enes da​lej bę ​dzie za​bi ​jał jed ​ną oso ​bę dzien​nie, ko ​lej​ne mor ​der ​‐

stwo może wy ​da​rzyć się w każ​dej chwi ​li. Nie póź​niej niż w cią​gu kil ​ku
go ​dzin.

– Sala ba​lo ​wa – mruk ​nę ​ła pod no ​sem Slo ​ane, pa​trząc na okno, jak ​by
sama po ​gu ​bi ​ła się w swo ​im ry ​sun​ku. – Na pew​no.



Ty

Na​stęp​ny bę​dzie nóż.
Woda. Ogień. Prze​bi​cie strza​łą sta​rusz​ka. Udu​sze​nie Ca​mil​le. Te​raz pora na nóż. Na pew​no.

To musi być nóż.
Sie​dzisz na pod​ło​dze, opar​ty ple​ca​mi o ścia​nę, ostrzem noża ba​lan​su​jesz na ko​la​nie.
Woda.
Ogień.
Prze​bi​cie.
Udu​sze​nie.
Je​den, dwa, trzy, czte​ry…
Nóż bę​dzie pią​ty. Wdy​chasz po​wie​trze, a ra​zem z nim chło​niesz licz​by: wagę ostrza, pręd​kość,

z jaką po​de​rżniesz nim gar​dło ofia​ry.
Po​wo​li wy​dy​chasz po​wie​trze.
Woda. Ogień. Prze​bi​cie. Udu​sze​nie. Na​stęp​ny bę​dzie nóż. A po​tem… a po​tem…
Do​brze wiesz, jak to wszyst​ko się skoń​czy. Je​steś bar​dem opo​wia​da​ją​cym hi​sto​rię. Je​steś al​che​-

mi​kiem roz​kła​da​ją​cym wzór na czę​ści pierw​sze.
Te​raz li​czy się tyl​ko ostrze, twój mia​ro​wy od​dech i świa​do​mość, że pra​co​wa​łeś nad wcie​le​niem

woli w ży​cie.
Po​cząw​szy od nu​me​ru pięć.
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BI ob​ser ​wo ​wa​ło salę ba​lo ​wą. Dla tych, któ ​rzy nie mie ​li li ​cen​cji
na uczest ​nic​two w za​sadz​kach, dzień stał się mo ​zol ​nym ocze ​ki ​wa​‐

niem. Po ​po ​łu ​dnie po ​wo ​li prze ​cho ​dzi ​ło w wie ​czór. Im ciem ​niej się ro ​bi ​ło,
tym jaś​niej błysz​cza​ły świa​tła za na​szym po ​ma​lo ​wa​nym oknem i tym gło ​‐
śniej sły ​sza​łam bi ​cie swo ​je ​go ser ​ca.

Pierw ​szy stycz ​nia. Dru ​gi stycz ​nia. Trze​ci stycz ​nia. Czwar ​ty stycz ​nia. Dzi ​siaj
był pią​ty. Czte​ry cia​ła w czte​ry dni. Po​tem przy ​cho​dzi ko​lej na nu ​mer pięć. To wła​‐
śnie w ten spo​sób o nich my ​ślisz? Nie jak o lu ​dziach, ale jak o licz ​bach. Licz ​bach, któ​‐
re trze​ba mno​żyć. Któ​re są czę​ścią two​je​go rów ​na​nia.

Wró ​ci ​łam my ​śla​mi do zdję ​cia, któ ​re zo ​ba​czy ​łam w ak ​tach mat ​ki.
Szkie ​let de ​li ​kat ​nie owi ​nię ​ty nie ​bie ​skim sza​lem. Dean do ​strzegł po ​czu ​cie
winy w tym, jak po ​cho ​wa​no cia​ło mo ​jej mat ​ki. Po ​my ​śla​łam o tej róż​ni ​cy
mię ​dzy ene ​sa​mi.

Ty nie czu ​jesz żad​nych wy ​rzu ​tów su ​mie​nia, sku ​pi ​łam się na mor ​der ​cy z Ve ​‐
gas. Tym by ​łam w sta​nie się za​jąć. Znieść to, co się tu ​taj dzia​ło. Cze​mu
miał​byś je czuć? Na świe​cie jest tyle mi​lio​nów lu ​dzi, a ty za​bi​jesz taki nie​wiel​ki pro​‐
cent. Raz, dwa, trzy, czte​ry…

– Do ​bra, do ​syć tego. – Lia wy ​szła z sy ​pial ​ni. Przy ​glą​da​ła się nam przez
chwi ​lę, po czym po ​szła do kuch ​ni i otwo ​rzy ​ła za​mra​żal ​nik. Po kil ​ku se ​‐
kun​dach wró ​ci ​ła, trzy ​ma​jąc coś w ręku.

– Schło ​dzo ​na ścier ​ka. Przy ​łóż ją do oka i prze ​stań roz​pa​mię ​ty ​wać,
co się sta​ło. To dział ​ka De ​ana.

Lia od ​cze ​ka​ła chwi ​lę, żeby się upew​nić, że jej sło ​wa po ​dzia​ła​ły na Mi ​‐



cha​ela, po czym ob​ra​ła ko ​lej​ny cel.
– Dean, je ​stem w cią​ży – po ​wie ​dzia​ła, lek ​ko drżą​cym gło ​sem.
– Nie je ​steś. – Dean na​wet nie mru ​gnął.
Lia nie od ​pusz​cza​ła.
– A skąd mo ​żesz mieć pew​ność? Naj ​waż​niej​sze jest te ​raz to, że nie po ​‐

mo ​że ​my ni ​ko ​mu, sie ​dząc tu ​taj bez​czyn​nie, cze ​ka​jąc na te ​le ​fon i ukła​da​jąc
naj​czar ​niej​sze sce ​na​riu ​sze.

– Masz ja​kieś lep ​sze po ​my ​sły? – spy ​ta​łam.
Wci ​snę ​ła przy ​cisk na ścia​nie. Ro ​le ​ty za​sło ​ni ​ły wi ​dok, ra​zem z ry ​sun​ka​‐

mi. Slo ​ane się obu ​rzy ​ła, ale Lia nie przyj​mo ​wa​ła za​ża​leń.
– Su ​ge ​ru ​ję, że ​by ​śmy spę ​dzi ​li ko ​lej​ne trzy go ​dzi ​ny i dwa​dzie ​ścia sie ​‐

dem mi ​nut, uda​jąc zwy ​kłych na​sto ​lat ​ków naj​le ​piej, jak po ​tra​fi ​my. Kto
ma ocho ​tę po ​grać w dwie praw​dy i kłam ​stwo? – spy ​ta​ła i usia​dła na ka​na​‐
pie mię ​dzy mną a De ​anem.

– Zo ​sta​łem wy ​rzu ​co ​ny z co naj​mniej czte ​rech szkół. – Mi ​cha​el lek ​ko po ​ru ​‐
szył brwia​mi, ale ton jego gło ​su nie zdra​dzał, czy mó ​wił praw​dę, czy kła​‐
mał. – Mój ulu ​bio ​ny film to Nie​zwy ​kła po​dróż.

Czy to ten film, w któ​rym zwie​rzę​ta pró​bu ​ją od​na​leźć dro​gę do domu?, po ​my ​śla​‐
łam.

– I… Szcze ​rze, za​mie ​rzam wejść do po ​ko ​ju Red ​din​ga dzi ​siaj wie ​czo ​rem
i wy ​go ​lić mu na gło ​wie swo ​je ini ​cja​ły – za​koń​czył z wy ​myśl ​nym ak ​cen​tem.

Trzy oświad ​cze ​nia. Dwa praw​dzi ​we. Jed ​no fał ​szy ​we.
– Nu ​mer trzy. Trój​ka jest kłam ​stwem – po ​wie ​dział Dean po ​sęp ​nie.
Mi ​cha​elo ​wi nie było ła​two się uśmiech ​nąć z opuch ​nię ​tą war ​gą, ale ro ​‐

bił, co w jego mocy.
Lia, któ ​ra w tym mo ​men​cie le ​ża​ła już na brzu ​chu na dy ​wa​nie, opar ​ła

się na łok ​ciach i spy ​ta​ła:
– To z ilu szkół na​praw​dę cię wy ​wa​li ​li?



Mi ​cha​el dał De ​ano ​wi chwi ​lę na prze ​tra​wie ​nie fak ​tu, że jego wy ​kry ​wacz
kłamstw za​wiódł już na pierw​szym zda​niu, po czym od ​po ​wie ​dział Lii:

– Z trzech.
– Mię ​czak – skwi ​to ​wa​ła.
– To nie moja wina, że Ster ​ling i Briggs jesz​cze mnie nie wy ​rzu ​ci ​li –

po ​wie ​dział i prze ​su ​nął pal ​cem po war ​dze z dziw​nym bły ​skiem w oczach.
– Wszyst ​ko wska​zu ​je na to, że je ​stem cię ​ża​rem. Ale to mą​drzy lu ​dzie.
Wy ​da​le ​nie nu ​mer czte ​ry jest tyl ​ko kwe ​stią cza​su.

Wo​lisz spra​wić, żeby ktoś cię od​rzu ​cił, niż się bać, że to zro​bi sam z sie​bie, po ​my ​‐
śla​łam, wy ​czy ​tu ​jąc z jego słów wię ​cej, niż za​mie ​rzał po ​wie ​dzieć.

– Nie​zwy ​kła po​dróż? Se ​rio? – Dean spoj​rzał z nie ​do ​wie ​rza​niem na Mi ​cha​‐
ela.

– Cóż mogę po ​wie ​dzieć… Uwiel ​biam małe słod ​kie kot ​ki i pie ​ski.
– Ze sta​ty ​stycz​ne ​go punk ​tu wi ​dze ​nia wy ​da​je się to do ​syć mało praw​do ​‐

po ​dob​ne – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane. Przez chwi ​lę ob​ser ​wo ​wa​ła Mi ​cha​ela,
po czym oświad ​czy ​ła, że te ​raz jej ko ​lej. Przy ​gry ​zła war ​gę i za​czę ​ła: – Prze ​‐
cięt ​ny roz​miar mio ​tu u be ​agle’a to sie ​dem szcze ​nia​ków. – Po chwi ​li pau ​zy
po ​wie ​dzia​ła dru ​gie zda​nie: – Sło ​wo „szpa​tuł ​ka” po ​cho ​dzi od grec​kie ​go
sło ​wa spa​the ozna​cza​ją​ce ​go pła​skie sze ​ro ​kie ostrze. – Slo ​ane chy ​ba nie
do koń​ca wy ​ła​pa​ła sens gry, ale zro ​zu ​mia​ła, że po ​win​na po ​wie ​dzieć dwa
praw​dzi ​we zda​nia i jed ​no fał ​szy ​we. Splo ​tła ręce i po ​ło ​ży ​ła je na ko ​la​nach.
Na​wet je ​śli dwie po ​przed ​nie praw​dy nie były oczy ​wi ​ste, wi ​dać było, że za​‐
mie ​rza​ła skła​mać. – Wła​ści ​ciel tego ka​sy ​na nie jest moim oj​cem – wy ​‐
strze ​li ​ła jed ​nym tchem.

Slo ​ane przez całe ży ​cie trzy ​ma​ła ten fakt w se ​kre ​cie. W koń​cu zdra​dzi ​‐
ła go mnie. Nie umia​ła po ​wie ​dzieć resz​cie, ale po ​tra​fi ​ła skła​mać. Na jej
nie ​szczę ​ście, zro ​bi ​ła to w grze, któ ​rej ce ​lem było wy ​ła​py ​wa​nie kłamstw.

Czu ​łam, że po ​zo ​sta​li są w szo ​ku, ale nikt nic nie po ​wie ​dział. Slo ​ane
z tru ​dem prze ​łknę ​ła śli ​nę, po czym spoj​rza​ła na nas.

– Mu ​si ​cie zga​dy ​wać! Mu ​si ​cie! Ta​kie są za​sa​dy.



– Kłam ​stwem jest zda​nie o be ​agle’ach? – Mi ​cha​el szturch ​nął ją w kost ​‐
kę.

– Nie. To nie to – od ​par ​ła Slo ​ane.
– Wie ​my – po ​wie ​dział Dean de ​li ​kat ​nie. – Wie ​my, któ ​re zda​nie jest nie ​‐

praw​dzi ​we.
– Z mo ​ich ob​li ​czeń wy ​ni ​ka, że ktoś z was po ​wi ​nien te ​raz wstać i mnie

przy ​tu ​lić – po ​wie ​dzia​ła i wes​tchnę ​ła cięż​ko.
Dean otwo ​rzył ra​mio ​na i Slo ​ane wtu ​li ​ła się w nie ​go.
– Ręka w górę, kto ni ​g​dy by nie po ​my ​ślał, że Dean lubi się przy ​tu ​lać –

po ​wie ​dział Mi ​cha​el i sam pod ​niósł rękę.
Lia par ​sk ​nę ​ła śmie ​chem.
– Prze ​stań​cie, bo to się za​czy ​na ro ​bić trud ​ne – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane

i wy ​zwo ​li ​ła się z ob​jęć De ​ana, po czym do ​da​ła zde ​cy ​do ​wa​nym to ​nem: –
Dwie praw​dy i kłam ​stwo. Na​stęp ​ny.

Po ​słu ​cha​łam jej i rzu ​ci ​łam:
– Ni ​g​dy nie by ​łam pod ​da​na hip ​no ​zie.
Praw​da.
– Cier ​pię na ze ​spół nad ​mier ​nej ru ​cho ​mo ​ści sta​wów.
Kłam ​stwo.
Po ​my ​śla​łam o Slo ​ane, któ ​ra przed chwi ​lą się przed nami otwo ​rzy ​ła.
– Zna​le ​zio ​no cia​ło mo ​jej mat ​ki.
Slo ​ane zdra​dzi ​ła swój se ​kret in​nym. By ​łam im win​na to samo. Na​wet

je ​śli Dean i Lia już wie ​dzie ​li.
– Ni ​g​dy nie wi ​dzia​łam, że ​byś cier ​pia​ła na… – za​czę ​ła Slo ​ane, po czym

za​mar ​ła. – Ojej… – do ​da​ła, kie ​dy do ​tar ​ło do niej, któ ​re ze zdań było praw​‐
dzi ​we. – Z mo ​ich kal ​ku ​la​cji wy ​ni ​ka… – pod ​ję ​ła, ale tym ra​zem sama sie ​bie
uci ​szy ​ła.

Rów ​nie do​brze mo​że​my na​zwać tę grę: dwie praw ​dy, kłam ​stwo i przy ​tu ​la​ki, po ​‐
my ​śla​łam, ale uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że kon​takt fi ​zycz​ny mógł ​by zbu ​rzyć
mur, któ ​ry wo ​kół sie ​bie zbu ​do ​wa​łam. Mur po ​mię ​dzy mną i mro ​kiem.



– Te ​raz ja – ura​to ​wał mnie Mi ​cha​el.
Li ​czy ​łam na to, że po ​wie coś praw​dzi ​we ​go.
– Przy ​kro mi z po ​wo ​du two ​jej mat ​ki – za​czął.
Praw​da.
Od ​wró ​cił się do Slo ​ane i po ​wie ​dział:
– Kie ​dy tyl ​ko nada​rzy się oka​zja, z przy ​jem ​no ​ścią przy ​fa​so ​lę two ​je ​mu

ojcu.
Praw​da.
Od ​chy ​lił się do tyłu i oparł na dło ​niach.
– Wspa​nia​ło ​myśl ​nie po ​sta​no ​wi ​łem, że jed ​nak nie ogo ​lę w nocy De ​ana.
– Town​send, przy ​się ​gam na Boga, je ​śli na​tych ​miast nie prze ​sta​niesz…

– za​czął Dean.
– Two ​ja ko ​lej, Lia – prze ​rwa​łam im.
Lia tak do ​brze po ​tra​fi ​ła kła​mać, że jej run​dy za​wsze były naj​więk ​szym

wy ​zwa​niem.
Lia stu ​ka​ła pal ​ca​mi o stół. My ​śla​ła. Mia​ro ​wy dźwięk spra​wił, że po ​my ​‐

śla​łam o upły ​wa​ją​cym cza​sie i spoj​rza​łam na ze ​gar. Pół ​noc zbli ​ża​ła się
wiel ​ki ​mi kro ​ka​mi.

– Za​bi ​łam czło ​wie ​ka, kie ​dy mia​łam dzie ​więć lat. – Lia ro ​bi ​ła to,
co umia​ła naj​le ​piej. Sku ​pia​ła na so ​bie całą uwa​gę. – Roz​wa​żam ogo ​le ​nie
gło ​wy Mi ​cha​ela, kie ​dy pój ​dzie spać. I… Wy ​cho ​wa​łam się w sek ​cie – do ​‐
koń​czy ​ła jed ​nym tchem.

Dwie praw ​dy i kłam ​stwo.
Na​praw​dę po ​tra​fi ​ła nas za​in​try ​go ​wać. Za​nim do ​łą​czy ​ła do pro ​gra​mu,

kie ​dy mia​ła oko ​ło trzy ​na​stu lat, wy ​lą​do ​wa​ła na uli ​cy. Wie ​dzia​łam,
że umie ​jęt ​ność kła​ma​nia czę ​sto roz​wi ​ja​ła się u dzie ​ci, któ ​re wy ​cho ​wy ​wa​ły
się w trud ​nych wa​run​kach.

Za​bi​łam czło​wie​ka, kie​dy mia​łam dzie​więć lat.
Wy ​cho​wa​łam się w sek ​cie.



Wte ​dy do po ​ko ​ju wszedł Judd. Moja gło ​wa była tak za​prząt ​nię ​ta sło ​wa​‐
mi Lii, że do ​pie ​ro po chwi ​li uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że przy ​szedł. I że był
po ​sęp ​ny.

Spoj​rza​łam na ze ​gar. Była mi ​nu ​ta po pół ​no ​cy. Szó ​sty stycz​nia.
Dzwo​ni​ła Ster ​ling, po ​my ​śla​łam. Moje ser ​ce za​czę ​ło bić szyb​ciej, a dło ​nie

zro ​bi ​ły się wil ​got ​ne.
– I co mamy? – za​py ​tał Dean.
Judd prze ​lot ​nie spoj​rzał na Slo ​ane, po czym po ​wie ​dział:
– Nic.
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BI nie prze ​sta​wa​ło ob​ser ​wo ​wać sali ba​lo ​wej. Szó ​ste ​go dnia też nic się
nie wy ​da​rzy ​ło. Ani siód ​me ​go. Ósme ​go stycz​nia, kie ​dy się obu ​dzi ​łam,

usły ​sza​łam głos Ster ​ling. Sie ​dzia​ła z De ​anem w kuch ​ni i ci ​cho roz​ma​wia​‐
li. Judd sma​żył na​le ​śni ​ki. Przez chwi ​lę czu ​łam się jak w domu w Qu ​an​ti ​‐
co.

– Cas​sie. Do ​brze, że je ​steś. Usiądź – po ​wie ​dzia​ła agent ​ka, kie ​dy zo ​ba​‐
czy ​ła mnie w drzwiach.

Usia​dłam. Spo ​glą​da​łam to na nią, to na De ​ana. By ​łam cie ​ka​wa, co mia​‐
ła mi do po ​wie ​dze ​nia, ale nie mo ​głam prze ​stać ana​li ​zo ​wać. Ster ​ling przy ​‐
wi ​ta​ła mnie ina​czej niż zwy ​kle, ina​czej się do mnie od ​no ​si ​ła. A Judd na​ło ​‐
żył jej na​le ​śni ​ki, tak jak mnie i De ​ano ​wi.

Nie przy ​szłaś tu ​taj, dla​te​go że masz wie​ści. Przy ​szłaś tu ​taj, bo ich nie masz.
– Cią​gle nic? Nie ro ​zu ​miem. Na​wet je ​śli Slo ​ane się my ​li ​ła w kwe ​stii lo ​‐

ka​li ​za​cji, po ​win​ni ​śmy mieć… – za​czę ​łam.
Cia​ło. Może na​wet nie ​jed ​no.
– Może zo ​ba​czy ​łem, że w sali krę ​ci się FBI, i się wy ​co ​fa​łem – po ​wie ​‐

dział Dean z per ​spek ​ty ​wy ene ​sa. – A może po pro ​stu ukry ​łem cia​ła?
– Nie – od ​pa​ro ​wa​łam, za​nim zdą​ży ​łam się za​sta​no ​wić. – Na pew​no nie

cho ​wasz efek ​tów swo ​jej pra​cy. Chcia​łeś, żeby po ​li ​cja zna​la​zła nu ​me ​ry.
Chcia​łeś, żeby zro ​zu ​mie ​li, że to nie były wy ​pad ​ki. Chcia​łeś, by ​śmy zo ​ba​‐
czy ​li two ​je pięk ​ne dzie ​ło. Wzór. Jego ele ​gan​cję.

– Tu nie cho ​dzi tyl ​ko o mor ​der ​stwo. To jest per ​for ​man​ce. To sztu ​ka –
uzu ​peł ​nił Dean.



Po ​my ​śla​łam o Ale ​xan​drze Ruiz, o jej wło ​sach uło ​żo ​nych na pod ​ło ​dze.
O ma​gi ​ku, któ ​re ​go spa​lo ​ne ​go cia​ła nie dało się roz​po ​znać; o sta​rusz​ku
prze ​szy ​tym strza​łą i o Ca​mil ​le Holt – jej si ​nej skó ​rze i sze ​ro ​ko otwar ​tych
prze ​krwio ​nych oczach.

– Mamy do czy ​nie ​nia ze zor ​ga​ni ​zo ​wa​nym mor ​der ​cą. – Głos Ster ​ling
wy ​rwał mnie z za​my ​śle ​nia. – Ata​ki były sta​ran​nie za​pla​no ​wa​ne. Enes był
skru ​pu ​lat ​ny. Uda​ło mu się na​wet ukryć przed ka​me ​ra​mi ochro ​ny. Nie
mamy świad ​ków. Ze ​bra​ne do ​wo ​dy do ​ni ​kąd nas nie pro ​wa​dzą. Mamy tyl ​‐
ko hi ​sto ​rię, któ ​rą cia​ła ofiar opo ​wia​da​ją nam o mor ​der ​cy.

Po ​ło ​ży ​ła na sto ​le czte ​ry fo ​to ​gra​fie.
– Po ​wiedz​cie mi, co wi ​dzi ​cie? – spy ​ta​ła.
Ode ​bra​łam jej sło ​wa jak dzwo ​nek na lek ​cje.
Spoj​rza​łam na pierw​sze zdję ​cie. Ale ​xan​dra Ruiz była ład ​na, nie ​wie ​le

star ​sza ode mnie. Ty też uwa​żasz, że była ład​na. Pa​trzy ​łeś, jak to​nie, ale nie sto​‐
so​wa​łeś prze​mo​cy. Nie zo​sta​wi​łeś śla​dów na jej skó​rze.

– Nie cho ​dzi o prze ​moc – po ​wie ​dział Dean. – Na​wet jej nie do ​tkną​łem.
Nie mu ​sia​łem.

– Cho ​dzi o wła​dzę – uzu ​peł ​ni ​łam.
– Wła​dzę, któ ​rą daje świa​do ​mość tego, co wy ​da​rzy się da​lej.
– Któ ​rą daje umie ​jęt ​ność wpły ​wa​nia na ofia​rę. Któ ​rą daje po ​pchnię ​cie

pierw​szej kost ​ki do ​mi ​na i ob​ser ​wo ​wa​nie, jak resz​ta sama się prze ​wra​ca.
– I li ​cze ​nie.
– A co z dru ​gą ofia​rą? Tu też cho ​dzi ​ło tyl ​ko o ma​te ​ma​ty ​kę? – spy ​ta​ła

Ster ​ling.
Spoj​rza​łam na zdję ​cie, cia​ło spa​lo ​ne na wę ​giel.
– Nie za​bi ​łem go. Po ​mo ​głem mu, ale to on za​pa​lił za​pał ​kę. Ja tyl ​ko pa​‐

trzy ​łem – po ​wie ​dział Dean.
Przez więk ​szość cza​su po pro​stu ob​ser ​wu ​jesz. Wiesz, jacy są lu ​dzie, i nie​na​wi​‐

dzisz ich. Za to, że my ​ślą, choć ​by przez se​kun​dę, że mo​że​cie być do sie​bie po​dob​ni.



– Tu nie cho ​dzi o prze ​ję ​cie nad nimi wła​dzy. Cho ​dzi o prze ​chy ​trze ​nie
ich – po ​wie ​dzia​łam gło ​śno, pa​trząc na De ​ana.

Dean spu ​ścił wzrok i pa​trząc w prze ​strzeń, po ​wie ​dział:
– Nikt nie wie, kim na​praw​dę je ​stem. My ​ślą, że wie ​dzą, ale się mylą.
– To waż​ne. Żeby im po ​ka​zać. Licz​by, wzo ​ry, pla​ny. Chcesz, żeby to zo ​‐

ba​czy ​li.
– Kto? Czy ​ją uwa​gę pró ​bu ​je przy ​kuć enes? – spy ​ta​ła Ster ​ling. Sama też

za​da​wa​ła so ​bie już to py ​ta​nie. To, że pro ​si ​ła nas o radę, mia​ło wpływ
na moją od ​po ​wiedź.

– Nie cho ​dzi tyl ​ko o FBI i po ​li ​cję – po ​wie ​dzia​łam po ​wo ​li.
Ster ​ling spoj​rza​ła na mnie z uko ​sa i za​py ​ta​ła:
– Kie ​ru ​jesz się in​tu ​icją, czy mó ​wisz mi to, co chcia​ła​bym usły ​szeć?
Licz​by były waż​ne dla ene ​sa. Są dla cie​bie waż ​ne, bo były waż ​ne dla ko​goś in​‐

ne​go. Po ​my ​śla​łam, że enes wy ​stę ​pu ​je przed kimś. Ale przed kim?
– I to, i to – od ​po ​wie ​dzia​łam.
Ster ​ling przy ​tak ​nę ​ła, po czym wska​za​ła trze ​cie zdję ​cie.
– Strza​ła. Ko ​niec za​ba​wy w do ​mi ​no. Sam po ​cią​gną​łem za spust – po ​‐

wie ​dział Dean.
– Dla​cze ​go? Wła​dza, wpływ, ma​ni ​pu ​la​cja, a po ​tem na​gle czy ​sta prze ​‐

moc? Skąd ta prze ​mia​na w mor ​der ​cy? Co spra​wi ​ło, że się zmie ​nił? – na​ci ​‐
ska​ła nas Ster ​ling.

Spoj​rza​łam na zdję ​cie, pró ​bu ​jąc zro ​zu ​mieć ene ​sa.
– Wia​do ​mość na strza​le. Ter ​tium. Trze ​ci raz. We ​dług cie ​bie oni wszy ​scy

są tacy sami. Nie ​za​leż​nie od tego, czy to ​pisz, pa​trzysz, jak ktoś pło ​nie
żyw​cem, czy strze ​lasz do sta​rusz​ka z łuku. Wszy ​scy są tacy sami.

Ale nie są. To było coś, na czym się skon​cen​tro ​wa​łam. Spo ​sób, w jaki
enes za​bi ​jał – to była opo ​wieść o mo ​ty ​wa​cji i po ​trze ​bach.

Jaką hi​sto​rię pró​bu ​jesz mi opo​wie​dzieć?
– Ca​mil ​le zo ​sta​ła udu ​szo ​na swo ​im na​szyj​ni ​kiem. Zor ​ga​ni ​zo ​wa​ny mor ​‐

der ​ca przy ​no ​si wła​sną broń na miej​sce zbrod ​ni. – Dean prze ​szedł



do ostat ​nie ​go zdję ​cia.
– Tak, to praw​da – od ​po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.
Udu ​sze ​nie mia​ło mo ​ty ​wy oso ​bi ​ste. Tu do ​szło do prze ​mo ​cy. I było

o wie ​le wię ​cej do ​mi ​na​cji niż ma​ni ​pu ​la​cji.
– Wy ​cią​łeś jej licz​by na skó ​rze, żeby ją uka​rać. Albo żeby uka​rać sie ​bie

sa​me ​go za to, że nie je ​steś ide ​al ​ny – po ​wie ​dzia​łam na głos.
Masz do​kład​ny plan. Nie ma w nim miej ​sca na po​raż ​kę.
– Jak prze ​bie ​gło to mor ​der ​stwo? – spy ​ta​ła Ster ​ling.
– Było bru ​tal ​niej​sze. I bar ​dziej oso ​bi ​ste. Do ​cho ​dzi do eska​la​cji prze ​mo ​‐

cy – od ​po ​wie ​dział Dean.
Ster ​ling przy ​tak ​nę ​ła.
– Eska​la​cja prze ​mo ​cy – po ​wie ​dzia​ła, przy ​bie ​ra​jąc ton wy ​kła​dow​cy – na​‐

stę ​pu ​je u mor ​der ​ców, któ ​rym te same dzia​ła​nia prze ​sta​ją przy ​no ​sić sa​tys​‐
fak ​cję. Może się ob​ja​wić na wie ​le róż​nych spo ​so ​bów. Na przy ​kład: mor ​‐
der ​ca, któ ​ry swo ​ją pierw​szą ofia​rę dźgnął no ​żem, ko ​lej​ną dźga wie ​lo ​krot ​‐
nie. Albo mor ​der ​ca, któ ​ry za​bi ​jał raz w ty ​go ​dniu, za​czy ​na za​bi ​jać dwie
oso ​by w cią​gu jed ​ne ​go dnia. Mor ​der ​ca, któ ​ry wy ​bie ​rał ła​twe ofia​ry, szu ​ka
co ​raz trud ​niej​szych ce ​lów.

– Albo mor ​der ​ca, któ ​ry z każ​dym ko ​lej​nym ata​kiem sta​je się co ​raz bru ​‐
tal ​niej​szy – do ​dał Dean.

Ro ​zu ​mia​łam ich tok my ​śle ​nia.
– To jak w pra​wie ma​le ​ją​cych przy ​cho ​dów – po ​wie ​dzia​łam. – Albo

u nar ​ko ​ma​nów, któ ​rzy mu ​szą za każ​dym ra​zem zwięk ​szać daw​kę, żeby
osią​gnąć ten sam stan upo ​je ​nia.

– Cza​sa​mi – zgo ​dzi ​ła się agent ​ka. – Ale cza​sa​mi eska​la​cja może być wy ​‐
ni ​kiem utra​ty kon​tro ​li, spo ​wo ​do ​wa​nej czyn​ni ​kiem ze ​wnętrz​nym. Może
też od ​zwier ​cie ​dlać prze ​świad ​cze ​nie mor ​der ​cy o tym, że jest nie ​znisz​czal ​‐
ny. A mor ​der ​stwa sta​ją się co ​raz bar ​dziej spek ​ta​ku ​lar ​ne.

Two​ja prze​moc eska​lu ​je. Dla​cze​go? Nie zna​la​złam od ​po ​wie ​dzi, więc za​da​‐
łam na głos ko ​lej​ne py ​ta​nie, któ ​re przy ​szło mi do gło ​wy:



– Sko ​ro do ​cho ​dzi do eska​la​cji prze ​mo ​cy, dla​cze ​go prze ​stał?
– Nie mógł kon​ty ​nu ​ować – po ​wie ​dział Dean bez​na​mięt ​nie.
Czte​ry cia​ła w czte​ry dni, a po​tem nic…
– Więk ​szość se ​ryj​nych mor ​der ​ców nie prze ​sta​je tak po pro ​stu. Przy ​naj​‐

mniej do ​pó ​ki ktoś lub coś ich nie za​trzy ​ma – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling ta​kim
to ​nem, że za​czę ​łam my ​śleć o jed ​nej spra​wie z prze ​szło ​ści, w któ ​rej mor ​‐
der ​ca prze ​stał. Ten, któ​ry im uciekł.

– Naj​prost ​szym wy ​ja​śnie ​niem dla na​głe ​go za​przes​ta​nia mor ​derstw jest
za​trzy ​ma​nie przez po ​li ​cję w związ​ku ze spra​wą z nimi nie ​zwią​za​ną lub
śmierć – kon​ty ​nu ​owa​ła.

Spoj​rza​łam na Jud ​da. Jego cór ​ka była naj​lep ​szą przy ​ja​ciół ​ką Ster ​ling.
Czy mor ​der ​ca two​jej cór ​ki nie żyje, Judd? Uciekł przed wię​zie​niem? A może zo​stał
aresz ​to​wa​ny za ja​kąś inną zbrod​nię?

Nie po ​trze ​bo ​wa​łam wie ​dzieć wię ​cej o tam ​tej spra​wie, żeby mieć pew​‐
ność, że Ster ​ling i Jud ​da drę ​czy ​ły te same py ​ta​nia.

– Co bę ​dzie da​lej? – spy ​ta​łam, żeby po ​wstrzy ​mać się od dal ​szej ana​li ​zy
agent ​ki.

– Mu ​si ​my usta​lić dwie rze ​czy. Cze ​mu do ​szło do eska​la​cji i dla​cze ​go
enes prze ​stał za​bi ​jać – od ​par ​ła Ster ​ling.

– Nikt ni ​cze ​go nie prze ​stał.
Dean, Ster ​ling i ja w tym sa​mym mo ​men​cie spoj​rze ​li ​śmy w kie ​run​ku

drzwi. Na ko ​ry ​ta​rzu sta​ła po ​czo ​chra​na, le ​d ​wo co roz​bu ​dzo ​na Slo ​ane.
– On nie może ot tak prze ​stać. Jesz​cze nie skoń​czył. Na​stęp ​na bę ​dzie

sala ba​lo ​wa – po ​wie ​dzia​ła prze ​ko ​na​na o swo ​jej ra​cji. Wie ​dzia​łam, jak bar ​‐
dzo jej za​le ​ża​ło. Mu ​sia​ła zro ​bić cho ​ciaż tę jed ​ną rzecz jak na​le ​ży.

– Ist ​nie ​je szan​sa, że nie ​chcą​cy spło ​szy ​li ​śmy mor ​der ​cę. Że za​kłó ​ci ​li ​śmy
tryb jego pra​cy – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling, ale Slo ​ane po ​krę ​ci ​ła prze ​czą​co gło ​‐
wą.

– Je ​śli za​czął ​by w środ ​ku spi ​ra​li i kie ​ro ​wał się na ze ​wnątrz, mógł ​by
prze ​stać w każ​dej chwi ​li. Ale je ​śli za​czy ​nasz od ze ​wnątrz, wszyst ​ko jest



usta​lo ​ne. Jest po ​czą​tek i ko ​niec. Wzór jest nie ​na​ru ​szal ​ny – prze ​ko ​ny ​wa​ła.
– Czy mo ​że ​cie da​lej ob​ser ​wo ​wać salę ba​lo ​wą? – spy ​tał agent ​kę Dean.

Znał Slo ​ane rów​nie do ​brze, jak ja. Wie ​dział, że w kwe ​stii liczb mia​ła in​‐
stynkt jak mało kto.

– Wła​ści ​ciel ka​sy ​na przy ​stał na na​sze proś​by, kie ​dy po ​wie ​dzie ​li ​śmy
mu, że sala ba​lo ​wa może być miej​scem zbrod ​ni, ale do ​bra wola dy ​rek ​cji
nie bę ​dzie trwać wiecz​nie – od ​par ​ła sto ​no ​wa​nym gło ​sem. To, że nie na​‐
zwa​ła ojca Slo ​ane po na​zwi ​sku, uświa​do ​mi ​ło mi, że do ​sko ​na​le wie ​dzia​ła
o ich po ​kre ​wień​stwie.

– Po ​wiedz​cie mu, żeby jej nie otwie ​rał. Po ​wiedz​cie, że mor ​der ​ca jesz​‐
cze nie skoń​czył. Zmu ​ście go, żeby was wy ​słu ​chał – na​le ​ga​ła Slo ​ane.

Ni​g ​dy cię nie słu ​chał. Nie zwra​cał na cie​bie uwa​gi.
– Zro ​bię co w mo ​jej mocy – od ​par ​ła Ster ​ling. – Ale mu ​sisz wie ​dzieć,

że zro ​bi ​łaś wszyst ​ko, o co cię po ​pro ​si ​li ​śmy. Zro ​bi ​łaś wszyst ​ko do ​kład ​nie
tak, jak było trze ​ba.

Slo ​ane po ​krę ​ci ​ła prze ​czą​co gło ​wą i prze ​szła do sa​lo ​nu. Wci ​snę ​ła przy ​‐
cisk otwie ​ra​ją​cy ro ​le ​ty i spoj​rza​ła na ob​li ​cze ​nia na oknie.

– Znaj​dę go. Obie ​cu ​ję.
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 co da​lej? – spy ​ta​łam ci ​cho agent ​kę.
Na​sza trój​ka wy ​szła z apar ​ta​men​tu na ko ​ry ​tarz.

– Nie zgo ​dzą się za​mknąć sali ba​lo ​wej na dłu ​żej niż dzień, góra dwa.
Ani po ​li ​cja, ani FBI nie mają tylu środ ​ków, żeby mo ​ni ​to ​ro ​wać obiekt
przez cały czas. Mu ​si ​my spraw​dzać też inne tro ​py.

– Jak na przy ​kład Tory Ho ​ward? – spy ​ta​łam.
– Wi ​dzę, że mimo awan​tu ​ry z Mi ​cha​elem, uda​ło wam się pod ​słu ​chać

co nie ​co z na​szej roz​mo ​wy z Tho ​ma​sem We ​sley ​em.
Przy ​tak ​nę ​łam, po czym wta​jem ​ni ​czy ​łam De ​ana:
– We ​sley twier ​dził, że Tory jest uzdol ​nio ​ną hip ​no ​ty ​zer ​ką.
– Do tej pory kon​cen​tro ​wa​li ​śmy się na licz​bach i sali ba​lo ​wej. Ale może

czas za​cząć po ​dą​żać za in​ny ​mi tro ​pa​mi – wy ​szep ​ta​ła agent ​ka, żeby Slo ​ane
jej nie usły ​sza​ła.

Jak ina​czej nasz enes miał ​by prze ​ko ​nać Ale ​xan​drę Ruiz, żeby wy ​ta​tu ​‐
owa​ła so ​bie licz​by na ra​mie ​niu? Jak spra​wił ​by, że zna​le ​zio ​no ją w ba​se ​nie
mar ​twą bez żad ​nych oznak wal ​ki?

Ma​ni​pu ​la​cja. Wpływ.
– Hip ​no ​za – po ​wtó ​rzył Dean.
By ​łam pew​na, że my ​ślał o tym, że Tory Ho ​ward okła​ma​ła po ​li ​cję.

Że coś ukry ​wa​ła.
– Mu ​szę już iść. Po ​wie ​dzia​łam Brig​g​so ​wi, że nie ​dłu ​go wró ​cę. Dean,

pra​cuj nad pro ​fi ​lem. Dla​cze ​go do ​szło do eska​la​cji prze ​mo ​cy, dla​cze ​go
enes prze ​stał za​bi ​jać? I co ​kol ​wiek, co jesz​cze przyj​dzie ci do gło ​wy.



– A ja?
– Chcia​ła​bym, że ​byś za​bra​ła gdzieś Slo ​ane na kil ​ka go ​dzin. Żeby prze ​‐

sta​ła my ​śleć o spra​wie. Ma ten​den​cje do po ​pa​da​nia w ob​se ​sję na​wet
w bar ​dziej sprzy ​ja​ją​cych oko ​licz​no ​ściach – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.

Nie wspo ​mnia​ła o tym, że dane oko ​licz​no ​ści ra​czej jej nie sprzy ​ja​ją.
– Do ​kąd ją za​brać?
Usta agent ​ki wy ​krzy ​wi ​ły się w uśmie ​chu, któ ​ry mo ​men​tal ​nie zdra​dził

mi, że nie będę za​do ​wo ​lo ​na z od ​po ​wie ​dzi.
– Sły ​sza​łam, że Lia wspo ​mi ​na​ła coś o za​ku ​pach.

– Do twa​rzy mi? – spy ​ta​ła Lia, trzy ​ma​jąc w ręku top w bar ​wach czar ​ne ​go
opa​lu, z asy ​me ​trycz​nym de ​kol ​tem i ścią​ga​czem w ta​lii. Na​wet na wie ​sza​‐
ku wy ​glą​dał fan​ta​stycz​nie. Za​nim zdą​ży ​łam od ​po ​wie ​dzieć, Lia się ​gnę ​ła
po ko ​lej​ny ciuch. Bia​łą ru ​sty ​kal ​ną bluz​kę. A po ​tem do ​pa​so ​wa​ną spód ​nicz​‐
kę z brą​zo ​wej skó ​ry.

Każ​da rzecz, któ ​rą wy ​bie ​ra​ła, wy ​glą​da​ła, jak ​by na​le ​ża​ła do in​nej oso ​by.
I o to jej cho ​dzi ​ło. Lia nie przy ​mie ​rza​ła ubrań. Przy ​mie ​rza​ła oso ​bo ​wo ​ści.

Za​bi​łam czło​wie​ka, kie​dy mia​łam dzie​więć lat.
Wy ​cho​wa​łam się w sek ​cie.
Nie mia​łam po ​ję ​cia, któ ​re z tych stwier ​dzeń było praw​dzi ​we. I tak

mia​ło zo ​stać.
– Zna​la​złaś coś dla sie ​bie, Slo ​ane? – spy ​ta​łam.
Dłu ​go wzbra​nia​ła się przed wyj​ściem z ho ​te ​lu. W koń​cu uda​ło mi się

ją prze ​ko ​nać obiet ​ni ​cą, że pój​dzie ​my też na kawę.
Slo ​ane po ​krę ​ci ​ła prze ​czą​co gło ​wą, ale za​uwa​ży ​łam, że nie ​śmia​ło do ​‐

tknę ​ła bia​łe ​go topu z trze ​ma ar ​ty ​stycz​ny ​mi fio ​le ​to ​wy ​mi wzor ​ka​mi.
– Przy ​mierz – za​su ​ge ​ro ​wał Judd.
Z lo ​gicz​ne ​go punk ​tu wi ​dze ​nia sześć​dzie ​się ​cio ​let ​ni eme ​ry ​to ​wa​ny żoł ​‐

nierz pie ​cho ​ty mor ​skiej nie miał jak wto ​pić się w tłum w dro ​gim bu ​ti ​ku
w Ve ​gas, ale Judd był na tyle ci ​chy, że zdą​ży ​łam za​po ​mnieć o jego ist ​nie ​‐



niu. Agent ​ka Ster ​ling chcia​ła, żeby z nami po ​szedł. Kwe ​stie bez​pie ​czeń​‐
stwa.

Wo ​la​łam nie my ​śleć o tym, że Mi ​cha​el i Dean po ​zo ​sta​wie ​ni sam
na sam w jed ​nym apar ​ta​men​cie, mogą być w o wie ​le więk ​szym nie ​bez​pie ​‐
czeń​stwie.

– Tyl ​ko sie ​dem ​dzie ​siąt je ​den pro ​cent tu ​ry ​stów w Las Ve ​gas upra​wia
ha​zard. Co ​raz wię ​cej osób przy ​jeż​dża tu na za​ku ​py – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane
i za​bra​ła rękę z bluz​ki.

Lia zdję ​ła top z wie ​sza​ka i to ​nem nie ​zno ​szą​cym sprze ​ci ​wu rzu ​ci ​ła:
– Przy ​mie ​rzysz to albo nici z kawy, któ ​rą obie ​ca​ła ci Cas​sie.
– Tak nie moż​na! – obu ​rzy ​ła się Slo ​ane.
Szyb​ko sta​ło się ja​sne, że moż​na.
Kie ​dy Lia za​cią​gnę ​ła Slo ​ane do przy ​mie ​rzal ​ni, Judd zwró ​cił się

do mnie:
– A ty nie zna​la​złaś nic dla sie ​bie?
– Jesz​cze nie – po ​wie ​dzia​łam.
Nie by ​łam w na​stro ​ju na za​ku ​py. Zgo ​dzi ​łam się wyjść tyl ​ko dla​te ​go,

że agent ​ka Ster ​ling po ​pro ​si ​ła, bym za​ję ​ła się Slo ​ane. A ja bar ​dzo chcia​łam
się nią za​opie ​ko ​wać, mimo że nie mo ​głam ode ​rwać my ​śli od na​sze ​go ene ​‐
sa.

Dla​cze​go do​szło do eska​la​cji? Cze​mu prze​sta​łeś za​bi​jać?
Zmu ​si ​łam się do po ​wro ​tu do tu i te ​raz. Zdję ​łam pierw​szą lep ​szą su ​‐

kien​kę z naj ​bliż​sze ​go wie ​sza​ka. Mia​ła pro ​sty krój z de ​kol ​tem w se ​rek.
Kie ​dy do ​łą​czy ​łam do dziew​czyn w przy ​mie ​rzal ​ni, uświa​do ​mi ​łam so ​bie,
że mia​ła ten sam ciem ​no ​nie ​bie ​ski od ​cień co szal, w któ ​ry owi ​nię ​to cia​ło
mo ​jej mat ​ki.

– Wy ​tańcz to – mówi mat ​ka owi​nię​ta ciem ​no​nie​bie​skim sza​lem. Jej wło​sy są wil​‐
got ​ne od mro​zu i śnie​gu. Włą​cza ra​dio sa​mo​cho​do​we i robi gło​śniej.

Tym ra​zem nie wal ​czy ​łam ze wspo ​mnie ​nia​mi. Nie chcia​łam.



– Po​tra​fisz le​piej – mówi, zer ​ka​jąc na mnie do tyłu z sie​dze​nia kie​row ​cy. Sama
tań​czy jak sza​lo​na.

Mam sześć, góra sie​dem lat. Je​stem tak za​spa​na, że le​d​wo wi​dzę na oczy. Wca​le
nie mam ocho​ty te​raz tań​czyć.

– Wiem, że lu ​bi​łaś to mia​stecz ​ko, nasz do​mek i mały ogró​dek. Ale praw ​dzi​wy
dom nie jest miej ​scem, Cas ​sie. Dom to lu ​dzie, któ​rzy ko​cha​ją cię naj ​bar ​dziej na świe​‐
cie i któ​rzy ni​g ​dy nie prze​sta​ną cię ko​chać – mówi, po czym zjeż ​dża z au ​to​stra​dy i za​‐
trzy ​mu ​je się na po​bo​czu. – Co​kol​wiek by się dzia​ło – do​da​je, od​gar ​nia​jąc mi wło​sy
z twa​rzy.

– Co​kol​wiek by się dzia​ło – po​wta​rzam za nią szep​tem, a ona uśmie​cha się
do mnie jed​nym ze swo​ich ta​jem ​ni​czych uśmie​chów, któ​re spra​wia​ją, że i ja sta​ję się
we​sel​sza.

Włą​cza mu ​zy ​kę tak gło​śno, jak tyl​ko się da, i obie tań​czy ​my w sa​mo​cho​dzie
na po​bo​czu, w środ​ku bu ​rzy śnież ​nej.

– Cas​sie? – Głos Lii wy ​ry ​wa mnie z za​my ​śle ​nia. Brzmi ła​god ​nie jak ni ​‐
g​dy do ​tąd.

Jesz ​cze nie wie​my, czy to jej cia​ło. Nie mamy stu ​pro​cen​to​wej pew ​no​ści, po ​my ​śla​‐
łam. Ale kie ​dy pa​trzy ​łam w lu ​stro, nie wie ​rzy ​łam sa​mej so ​bie.

Zdzi ​wi ​łam się, jak ład ​nie mi w tym od ​cie ​niu nie ​bie ​skie ​go. Spra​wiał,
że moje wło ​sy wy ​da​wa​ły się ciem ​niej​sze, kasz​ta​no ​we.

– To na​praw​dę twój ko ​lor! – stwier ​dzi ​ła Lia.
To był ko​lor mo​jej mat ​ki, po ​my ​śla​łam. Tyl ​ko oso ​ba, któ ​ra ją zna​ła i ko ​cha​‐

ła, któ ​ra uwa​ża​ła ją za pięk ​ną, mo ​gła po ​cho ​wać ją w tym ko ​lo ​rze.
Jej na​szyj ​nik. Jej ko​lor. Po ​czu ​łam dziw​ne odrę ​twie ​nie. Nogi i ręce zro ​bi ​ły

się cięż​kie, a sło ​wa utknę ​ły mi w gar ​dle. Zdję ​łam su ​kien​kę i ru ​szy ​łam
na przód bu ​ti ​ku. Po dru ​giej stro ​nie pro ​me ​na​dy był sklep ze sło ​dy ​cza​mi,
sty ​li ​zo ​wa​ny na sta​ro ​daw​ny. Da​łam się po ​nieść na​wy ​ko ​wi z dzie ​ciń​stwa,
wy ​obra​zi ​łam so ​bie, kim byli lu ​dzie, któ ​rzy ro ​bi ​li w nim za​ku ​py, ja​kie były
ich hi ​sto ​rie.



Ko​bie​ta ku ​pu ​ją​ca cy ​try ​no​we lan​dryn​ki wła​śnie ze​rwa​ła ze swo​im chło​pa​kiem.
Chłop​cy, któ​rzy pa​trzą na gumy do ży ​cia uda​ją​ce pa​pie​ro​sy, my ​ślą o tym, czy mama
się zo​rien​tu ​je, że spró​bo​wa​li tych praw ​dzi​wych. Dziew ​czyn​ka wpa​trzo​na w li​za​ka
wiel​ko​ści jej gło​wy prze​ga​pi​ła po​po​łu ​dnio​wą drzem ​kę.

Za​dzwo ​nił mój te ​le ​fon. Ode ​bra​łam, nie prze ​sta​jąc ob​ser ​wo ​wać dziew​‐
czyn​ki. Nie się ​gnę ​ła po li ​za​ka. Tyl ​ko pa​trzy ​ła, jak ​by skła​da​ła mu hołd.

– Halo?
– Cześć, Cas​sie.
Do ​pie ​ro po chwi ​li do ​tar ​ło do mnie, że dzwo ​nił oj​ciec. Ster ​ling i Brig​g​‐

sa roz​po ​zna​ję od razu.
– Cześć, tato. To nie jest naj​lep ​szy mo ​ment… – po ​wie ​dzia​łam lek ​ko ła​‐

mią​cym się gło ​sem. Pró ​bo ​wa​łam ode ​pchnąć wszyst ​kie nie ​chcia​ne wspo ​‐
mnie ​nia.

Do dziew​czyn​ki wpa​trzo ​nej w li ​za​ka pod ​szedł oj​ciec. Wy ​cią​gnął do niej
dłoń, a ona ją chwy ​ci ​ła. Tak po pro ​stu. Bez sło ​wa.

– Dzwo ​nię tyl ​ko, żeby za​py ​tać, jak się trzy ​masz.
Oj​ciec się sta​rał. Wi ​dzia​łam to bar ​dzo do ​brze. Ale wi ​dzia​łam też,

z jaką ła​two ​ścią męż​czy ​zna po dru ​giej stro ​nie pro ​me ​na​dy wziął có ​recz​kę
na ręce. Mia​ła trzy, może czte ​ry lata. Rude wło ​sy, ja​śniej​sze niż moje. Wy ​‐
glą​da​łam tak samo w jej wie ​ku.

Wte ​dy na​wet nie zna​łam swo ​je ​go ojca.
– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku – po ​wie ​dzia​łam i od ​wró ​ci ​łam wzrok od dziew​‐

czyn​ki. Nie chcia​łam wie ​dzieć, czy oj​ciec za​sko ​czy có ​recz​kę i kupi jej li ​za​‐
ka. Nie chcia​łam wi ​dzieć, jak na nie ​go pa​trzy ​ła.

– Dzwo ​ni ​ła do mnie dziś rano po ​li ​cja – po ​wie ​dział. Miał ni ​ski głos.
A więc nie dzwo​ni​łeś, żeby za​py ​tać, jak się trzy ​mam.
– Cas​sie?
– Je ​stem.
– Tech ​ni ​cy po ​bra​li prób​kę krwi z sza​la, któ ​rym była owi ​nię ​ta.



Prze ​twa​rza​łam nową in​for ​ma​cję. Je ​śli na sza​lu zna​le ​zio ​no krew, to
zna​czy ​ło, że mu ​sia​łeś owi ​nąć ją w nie ​go, za​nim…

– We ​dług wstęp ​nych ana​liz jest to gru ​pa krwi two ​jej mat ​ki.
Oj​ciec był tak opa​no ​wa​ny, że za​sta​no ​wi ​ło mnie, czy nie za​pi ​sał so ​bie

wcze ​śniej tych in​for ​ma​cji i nie czy ​tał ich te ​raz z kart ​ki.
– Bę ​dzie też ro ​bio ​na ana​li ​za DNA. Jesz​cze nie wia​do ​mo, czy prób​ka

nie oka​że się zbyt mała, żeby prze ​pro ​wa​dzić kom ​plet ​ne te ​sty, ale je ​śli jest
wy ​star ​cza​ją​ca, do ​sta​nie ​my od ​po ​wiedź w cią​gu kil ​ku dni – po ​wie ​dział
i zro ​bił krót ​ką pau ​zę, po czym do ​dał: – Gdy ​by mie ​li ro ​bić ana​li ​zę DNA
z ko ​ści… trwa​ło ​by to o wie ​le dłu ​żej.

Ostat ​nie sło ​wa po ​wie ​dział już drżą​cym gło ​sem.
– Od ​po ​wiedź – rzu ​ci ​łam oskar ​ży ​ciel ​skim to ​nem. Jak ​bym się za​fik ​so ​wa​‐

ła na tym jed ​nym sło ​wie. – Nie chcę wie ​dzieć, czy to ona. Chcę wie ​dzieć,
kto to zro ​bił.

Jej na​szyj ​nik. Jej ko​lor.
– Cas​sie… – za​czął oj​ciec, ale nie po ​tra​fił po ​wie ​dzieć nic wię ​cej. Wi ​‐

docz​nie skoń​czy ​ła mu się ścią​gaw​ka.
Spoj​rza​łam na sklep ze sło ​dy ​cza​mi, ale tata z có ​recz​ką już po ​szli.
– Mu ​szę koń​czyć – rzu ​ci ​łam do słu ​chaw​ki.
W samą porę, bo Lia już stro ​iła do mnie miny.
– Wiem, wiem. To nie moja ko ​lej na pro ​ble ​my – po ​wie ​dzia​łam znie ​‐

cier ​pli ​wio ​na.
– Przed ​sta​wiam do ​wód rze ​czo ​wy w spra​wie. Slo ​ane wła​śnie dała nogę

wyj​ściem dla per ​so ​ne ​lu. Ra​zem z to ​wa​rem, któ ​ry wstęp ​nie wy ​ce ​niam
na oko ​ło pięć​set do ​la​rów – szep ​nę ​ła Lia i za​czę ​ła cią​gnąć mnie za rękę
w stro ​nę wyj​ścia.
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ak mo​głaś wpaść na po​mysł, żeby za​brać ze​stre​so​wa​ną klep​to​man​kę na za​ku ​py?,
po ​my ​śla​łam, ana​li ​zu ​jąc wła​sną zbrod ​nię, kie ​dy wy ​my ​ka​ły ​śmy się tyl ​‐

nym wyjś​ciem. Se​rio, kto robi ta​kie rze​czy?
Drzwi za​mknę ​ły się za nami. Slo ​ane sta​ła kil ​ka kro ​ków da​lej, w jed ​‐

nym ręku trzy ​ma​ła je ​dwab​ną bluz​kę, w dru ​gim ja​kąś bran​so ​let ​kę.
– Slo ​ane, mu ​si ​my wró ​cić do środ ​ka – po ​wie ​dzia​łam.
– Nie cho ​dzi ​ło o to, że każ​de ​go dnia musi być cia​ło. To prze ​oczy ​li ​śmy.

Ja prze ​oczy ​łam. Pierw​szy stycz​nia, dru ​gi stycz​nia – to nie są tyl ​ko ko ​lej​ne
dni! To daty!

1.01.
2.01.
– Te ​raz ro ​zu ​miem! – po ​wie ​dzia​ła Lia tak prze ​ko ​nu ​ją​co, że pra​wie jej

uwie ​rzy ​łam. – Ale opo ​wiesz nam o tym, kie ​dy wró ​ci ​my do środ ​ka, za​nim
Judd i sprze ​daw​czy ​ni za​uwa​żą, że nas tam nie ma.

– Je ​den-je ​den-dwa – kon​ty ​nu ​owa​ła Slo ​ane, jak ​by w ogó ​le nie od ​no ​to ​‐
wa​ła, że Lia stoi obok. – Od tych liczb za​czy ​na się ciąg. Pierw​szy stycz​nia,
dru ​gi stycz​nia. Ro ​zu ​mie ​cie? Ciąg nie zo ​stał prze ​rwa​ny, bo ciąg ni ​g​dy nie
miał być taki, że jed ​no cia​ło jed ​ne ​go dnia. Pierw​szy stycz​nia, dru ​gi, trze ​ci
i czwar ​ty. To wszyst ​ko daty Fi ​bo ​nac​cie ​go. Je ​den-trzy to trze ​ci stycz​nia, je ​‐
den-czte ​ry-czte ​ry, czy ​li czwar ​ty stycz​nia. Mu ​szę tyl ​ko zro ​zu ​mieć, ja​kich
pa​ra​me ​trów uży ​wa, żeby… – ga​da​ła jak na​ję ​ta.

Na koń​cu ulicz​ki otwo ​rzy ​ły się dru ​gie drzwi. Lia na​tych ​miast przy ​cią​‐
gnę ​ła Slo ​ane i mnie do ścia​ny, ale oka​za​ło się, że nie ​po ​trzeb​nie za​wra​ca​ła



so ​bie gło ​wę. To tyl ​ko dwo ​je lu ​dzi prze ​ję ​tych roz​mo ​wą.
Nie sły ​sza​łam, co mó ​wi ​li, ale i bez po ​mo ​cy Mi ​cha​ela do ​strze ​głam

na ich twa​rzach bu ​zu ​ją​ce emo ​cje.
Aaron Shaw! Zo ​rien​to ​wa​łam się, że to on, nie ​dłu ​go przed tym, jak zi ​‐

den​ty ​fi ​ko ​wa​łam jego to ​wa​rzysz​kę. Tory Ho​ward.
Aaron chy ​ba z cze ​goś jej się tłu ​ma​czył. Tory od ​su ​nę ​ła się od nie ​go,

po czym wró ​ci ​ła do bu ​dyn​ku, trza​ska​jąc drzwia​mi. Chło ​pak za​klął na tyle
gło ​śno, że usły ​sza​łam jego sło ​wa, po czym kop ​nął me ​ta​lo ​we drzwi.

– Ja też naj​bar ​dziej lu ​bię to prze ​kleń​stwo – wy ​szep ​ta​ła Slo ​ane.
– Ktoś tu ma cha​rak ​te ​rek – stwier ​dzi ​ła Lia.
Na​gle usły ​sza​łam trzask drzwi tuż za ple ​ca​mi. Pod ​sko ​czy ​łam ze stra​‐

chu. Judd wkro ​czył na alej​kę, wy ​pa​tru ​jąc za​gro ​że ​nia. Do ​kład ​nie wi ​dzia​‐
łam mo ​ment, w któ ​rym za​uwa​żył Aaro ​na.

– Do środ ​ka, dziew​czy ​ny – po ​wie ​dział.
Zro ​bi ​ły ​śmy to, o co pro ​sił. Drzwi za​mknę ​ły się za nami z hu ​kiem.

Judd zo ​stał na ze ​wnątrz.
Nie ​spo ​dzie ​wa​nie tuż przed nami po ​ja​wił się męż​czy ​zna w czar ​nym

gar ​ni ​tu ​rze. Ochro ​niarz. Spoj ​rzał na to ​war, któ ​ry Slo ​ane trzy ​ma​ła w rę ​‐
kach, i na drzwi, przez któ ​re we ​szły ​śmy.

– Prze ​pra​szam, ale będę mu ​siał pro ​sić, żeby po ​szły pa​nie ze mną.
Męż​czy ​zna zo ​ba​czył na na​gra​niu z ka​me ​ry, jak na​sza klep ​to ​man​ka wy ​‐

cho ​dzi ​ła ze skle ​pu. To, że wró ​ci ​ła z włas​nej woli nie zmie ​nia​ło fak ​tu,
że ukra​dła. Przy ​naj​mniej we ​dług nie ​go. Li ​czy ​łam na to, że kie ​dy Judd
wró ​ci do skle ​pu, znaj​dzie nas tak samo, jak zna​lazł nas wcześ​niej. Tym ​‐
cza​sem wszyst ​kie trzy utknę ​ły ​śmy w biu ​rze ochro ​ny z męż​czy ​zną, któ ​re ​‐
go ko ​ja​rzy ​łam aż za do ​brze.

To ty przy ​sze​dłeś po ojca Slo​ane w nocy, kie​dy za​mor ​do​wa​no Ca​mil​le, po ​my ​śla​‐
łam, gdy męż​czy ​zna się nam przy ​glą​dał. Był śred ​nie ​go wzro ​stu, miał zu ​‐
peł ​nie zwy ​czaj​ną twarz, a jego mina nie zdra​dza​ła żad ​nych emo ​cji. Spo ​‐



sób, w jaki się po ​ru ​szał i sie ​dział, zda​wał się krzy ​czeć „wła​dza i au ​to ​ry ​‐
tet”. A może na​wet „nie ​bez​pie ​czeń​stwo”.

– Czy ma​cie po ​ję ​cie, ile ka​sy ​na tra​cą rocz​nie na kra​dzie ​żach? – spy ​tał
nas jed ​no ​staj​nym gło ​sem.

– Trzy ​na​ście mi ​liar ​dów do ​la​rów. – Slo ​ane nie mo ​gła się po ​wstrzy ​mać.
– Pań​ski udział w tej kwo ​cie ob​li ​czam na mniej niż zero koma zero, zero
i je ​den pro ​cen​ta.

Nie ​wąt ​pli ​wie ochro ​niarz nie spo ​dzie ​wał się aż tak do ​kład ​nej od ​po ​wie ​‐
dzi.

– Ona wca​le nie kra​dła – po ​wie ​dzia​ła Lia to ​nem, jak ​by ochro ​niarz
spadł z księ ​ży ​ca, sko ​ro w ogó ​le ją o to po ​dej​rze ​wał. – Mia​ła atak pa​ni ​ki.
Wy ​szła na ze ​wnątrz za​czerp ​nąć świe ​że ​go po ​wie ​trza. Wró ​ci ​ła do środ ​ka.
Ko ​niec hi ​sto ​rii.

Lia oscy ​lo ​wa​ła tak bli ​sko praw​dy, że pa​trząc na na​gra​nia z ka​mer, fak ​‐
tycz​nie trud ​no by ​ło ​by pod ​wa​żyć jej wer ​sję zda​rzeń. Slo ​ane była po ​bu ​dzo ​‐
na od mo ​men​tu, kie ​dy we ​szły ​śmy do skle ​pu. Wy ​szła na chwi ​lę na ze ​‐
wnątrz. Po ​tem wró ​ci ​ła do środ ​ka. To wszyst ​ko praw​da.

– Vic​to ​rze.
Na dźwięk swo ​je ​go imie ​nia ochro ​niarz pod ​niósł wzrok. Na​sza trój​ka

rów​nież spoj​rza​ła w kie ​run​ku drzwi. Stał w nich Aaron Shaw. Opa​no ​wa​ny
i spo ​koj​ny jak w dniu, w któ ​rym spo ​tka​ły ​śmy go po raz pierw​szy.

– Aaro ​nie – od ​po ​wie ​dział Vic​tor.
Byli ze sobą na „ty”, za​uwa​ży ​łam od razu. Nie po ​tra​fi ​łam stwier ​dzić, kto

fak ​tycz​nie zaj​mo ​wał naj​wyż​sze sta​no ​wi ​sko w Ma​je ​sty.
– Czy to nie może po ​cze ​kać? – po ​wie ​dział Vic​tor to ​nem, któ ​ry miał

w so ​bie wię ​cej z roz​ka​zu niż z py ​ta​nia.
– Przy ​sze ​dłem tyl ​ko spraw​dzić, jak się czu ​ją nasi dro ​dzy go ​ście. Te

mło ​de damy za​miesz​ku ​ją z pa​nem Town​sen​dem w apar ​ta​men​cie Re ​no ​ir –
od ​parł Aaron.



Sło ​wa „apar ​ta​ment Re ​no ​ir” spra​wi ​ły, że Vic​tor cały się na​prę ​żył. Aaron
rów​nie do ​brze mógł ​by po ​wie ​dzieć: „Bo ​ga​te ​mu wszyst ​ko wol ​no”.

– Ja tyl ​ko wy ​ko ​nu ​ję swo ​ją pra​cę – od ​parł Vic​tor.
– I pań​ską pra​cą jest stra​sze ​nie dziew​cząt zma​ga​ją​cych się z za​bu ​rze ​‐

nia​mi lę ​ko ​wy ​mi? – spy ​ta​ła Lia bez ogró ​dek. – Je ​stem pew​na, że taka spra​‐
wa by ​ła​by cie ​ka​wym ką​skiem dla me ​diów.

Kie ​dy Lia da​wa​ła ży ​cie al ​ter ​na​tyw​nej wi ​zji rze ​czy ​wi ​sto ​ści, po ​świę ​ca​ła
się jej bez resz​ty.

– A może spy ​ta​my o zda​nie dziew​czy ​nę, któ ​ra spo ​wo ​do ​wa​ła całe to za​‐
mie ​sza​nie? Czy rze ​czy ​wi ​ście mia​łaś atak pa​ni ​ki? Tak jak mówi two ​ja ko ​le ​‐
żan​ka? – za​py ​tał Vic​tor, świ ​dru ​jąc Slo ​ane wzro ​kiem.

– Pa​cjen​ci z za​bu ​rze ​nia​mi lę ​ko ​wy ​mi cier ​pią na ze ​spół nad ​mier ​nej ru ​‐
cho ​mo ​ści sta​wów po ​nad dzie ​sięć razy czę ​ściej niż oso ​by w gru ​pie kon​tro ​l ​‐
nej – wy ​pa​li ​ła Slo ​ane, wpa​tru ​jąc się w kra​wędź biur ​ka.

– Vic​to ​rze, zaj​mę się tym. Mo ​żesz odejść – po ​wie ​dział Aaron sta​now​‐
czo.

Po chwi ​li ci ​szy szef ochro ​ny wy ​szedł z po ​ko ​ju bez sło ​wa. Naj​wy ​raź​niej
to jed ​nak Aaron był tu waż​niej​szy od nie ​go. Już mia​łam ode ​tchnąć z ulgą,
ale chło ​pak za​mknął za Vic​to ​rem drzwi i zwró ​cił się do nas:

– Mu ​si ​my po ​ga​dać.
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aron usiadł na brze ​gu biur ​ka Vic​to ​ra.
– Jak się na​zy ​wasz? – za​py ​tał Slo ​ane, któ ​ra otwo ​rzy ​ła usta, ale

od razu je za​mknę ​ła.
– Na​zy ​wa się Slo ​ane – od ​po ​wie ​dzia​ła za nią Lia.
– Jak masz na na​zwi ​sko? – za​py ​tał Aaron ła​god ​nie.
Po ​my ​śla​łam o tym, jak miło od ​po ​wia​dał na dane sta​ty ​stycz​ne, któ ​ry ​mi

za​rzu ​ca​ła go Slo ​ane w dniu, kie ​dy spo ​tka​li ​śmy go po raz pierw​szy. A po ​‐
tem o jego krót ​kiej, ale in​ten​syw​nej wy ​mia​nie zdań z Tory.

– Ta​vish – wy ​szep ​ta​ła. Zmu ​si ​ła się, żeby spoj​rzeć na nie ​go i ze stra​‐
chem w oczach przy ​zna​ła: – Chcia​łam ukraść tę ko ​szul ​kę.

Jej kom ​plet ​ny brak umie ​jęt ​no ​ści krę ​ce ​nia mnie za​ła​mał. Z dru ​giej stro​‐
ny, po ​my ​śla​łam jed ​nak, sie​dzi na​prze​ciw ​ko syna swo​je​go ojca i nic nie mówi.

– Udam, że tego nie sły ​sza​łem – po ​wie ​dział Aaron, uśmie ​cha​jąc się ką​‐
ci ​kiem ust. Cięż​ko było uwie ​rzyć, że to ten sam męż​czy ​zna, któ ​re ​go wcze ​‐
śniej wi ​dzia​ły ​śmy w ko ​ry ​ta​rzu.

Znasz Tory. Ona zna cie​bie. Na​pię​cie mię​dzy wami było sil​ne, po ​my ​śla​łam
i na​gle coś do mnie tra​fi ​ło. Może ty na​praw ​dę znasz Tory? Może tam ​tej nocy
w su ​shi ba​rze wca​le nie szu ​ka​łeś Ca​mil​le? Przy ​cią​ga​nie, za​in​te​re​so​wa​nie, na​pię​cie…
Może ob​ser ​wo​wa​łeś Tory?

A co, je ​śli Tory wy ​bra​ła tam ​tej nocy bar w Ma​je ​sty, bo chcia​ła zo ​ba​czyć
Aaro ​na? I dla​te ​go okła​ma​ła Brig​g​sa i Ster ​ling.

Co, je​śli ona nie boi się Aaro​na, ale boi się, że ją zo​sta​wi? Albo boi się, że ktoś do​‐
wie się o ich ro​man​sie?



Tyl​ko kto…? Oj ​ciec Aaro​na?
– Ta​vish… – po ​wtó ​rzył za Slo ​ane, po czym za​milkł, jak ​by za​schło mu

w ustach. – Mój oj​ciec miał kie ​dyś przy ​ja​ciół ​kę. Na​zy ​wa​ła się Mar ​got Ta​‐
vish…

– Prze ​pra​szam, ale mu ​szę już iść. – Slo ​ane ze ​rwa​ła się z krze ​sła. Trzę ​‐
sła się z ner ​wów.

– Slo ​ane, pro ​szę, nie od ​chodź – po ​wie ​dział Aaron.
– Mu ​szę iść. Nie po ​win​nam tu ​taj być. Nie po ​win​nam nic mó ​wić – wy ​‐

szep ​ta​ła Slo ​ane. Chcia​ła, żeby ją lu ​bił. Chcia​ła tego tak moc​no, że na​wet
kie ​dy pa​ni ​ko ​wa​ła, ro ​bi ​ła wszyst ​ko, żeby ją po ​lu ​bił. To było ja​sne jak słoń​‐
ce.

– Mamy taki sam ko ​lor oczu. W mo ​jej ro ​dzi ​nie na​zy ​wa​my go błę ​ki ​tem
Sha​wów. Wie ​dzia​łaś o tym? – spy ​tał Aaron.

– Ję ​zyk ka​me ​le ​onów jest dłuż​szy niż całe ich cia​ło. A płe ​twal błę ​kit ​ny
waży dwie koma sie ​dem tony!

– Prze ​pra​szam. Nie chcia​łem cię wy ​stra​szyć ani wy ​ska​ki ​wać z tym
wszyst ​kim jak fi ​lip z ko ​no ​pi. Do ​wie ​dzia​łem się o two ​jej mat ​ce tuż
po tym, jak skoń​czy ​łem li ​ceum. Spo ​tka​łem się z nią. Po ​wie ​dzia​ła mi,
że oj​ciec ma jesz​cze jed ​no dziec​ko. Kie ​dy od ​wa​ży ​łem się z nim skon​fron​‐
to ​wać, było już za póź​no. Two ​ja mat ​ka przedaw​ko ​wa​ła, a ty znik ​nę ​łaś –
po ​wie ​dział Aaron, pod ​no ​sząc dło ​nie na do ​wód nie ​win​no ​ści.

Znik ​nę​łaś. Zro ​bi ​łam ra​chu ​nek w pa​mię ​ci. Aaron skoń​czył li ​ceum mniej
wię ​cej wte ​dy, kie ​dy Slo ​ane zo ​sta​ła przy ​ję ​ta do pro ​gra​mu.

– Nie mo ​żesz się o mnie do ​wie ​dzieć. Ta​kie były za​sa​dy – po ​wie ​dzia​ła
ci ​cho Slo ​ane.

Aaron wstał ze sto ​łu i pod ​szedł do niej.
– Nie ja je usta​la​łem. Nie je ​stem taki jak mój oj​ciec. Gdy ​bym do ​wie ​‐

dział się o to ​bie wcze ​śniej, na pew​no…
– Co byś zro ​bił? – prze ​rwa​ła mu Lia.



Slo ​ane była te ​raz czę ​ścią na​szej ro ​dzi ​ny. I bę ​dzie nią już za​wsze.
O wie ​le bar ​dziej niż czę ​ścią ro ​dzi ​ny Aaro ​na. W do ​dat ​ku była po ​dwój​nie
wraż​li ​wa, de ​li ​kat ​na. I czu ​ła się zra​nio ​na. Lia nie ufa​ła ob​cym, a już
na pew​no nie ufa​ła temu ob​ce ​mu, któ ​re ​go wi ​dzia​ły ​śmy wcze ​śniej kłó ​cą​ce ​‐
go się z Tory.

Za​nim jed ​nak Aaron zdą​żył od ​po ​wie ​dzieć, drzwi do biu ​ra się otwo ​rzy ​‐
ły. Do środ ​ka wszedł Judd, ale nie był sam. To ​wa​rzy ​szył mu oj​ciec Aaro ​na.
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aro ​nie, czy mo ​żesz zo ​sta​wić nas na mo ​ment sa​mych? – po ​wie ​dział
pan Shaw.

Aaron ewi ​dent ​nie nie chciał zo ​sta​wić Slo ​ane sa​mej w po ​ko ​ju ze swo ​im
oj​cem, co tłu ​ma​czy ​ło wie ​le na te ​mat ich oboj​ga.

– Aaro ​nie – po ​wtó ​rzył jego oj​ciec opa​no ​wa​nym gło ​sem.
Męż​czy ​zna roz​ta​czał wo ​kół sie ​bie aurę siły. Miał wła​dzę nad sy ​nem.

To, że chło ​pak wy ​peł ​ni jego wolę, wie ​dzia​łam wcze ​śniej niż on sam.
Nie mo​żesz z nim wal​czyć, po ​my ​śla​łam, pa​trząc, jak Aaron od ​cho ​dzi. Nikt

nie może.
Kie ​dy wy ​szedł, pan Shaw sku ​pił się na nas.
– Chciał ​bym po ​roz​ma​wiać ze Slo ​ane na osob​no ​ści – po ​wie ​dział sta​‐

now​czo.
– A ja chcia​ła​bym do ​stać su ​kien​kę uszy ​tą z tę ​czy i szcze ​niacz​ki, któ ​re

ni ​g​dy się nie sta​rze ​ją. Czy ​taj: nie ma mowy – od ​pa​li ​ła Lia.
– Lia, nie sprze ​ci ​wiaj się panu ma​gna​to ​wi – po ​wie ​dział Judd.
Z tonu jego gło ​su wy ​wnio ​sko ​wa​łam, jed ​nak, że on też nie za​mie ​rzał

zo ​sta​wić Slo ​ane sam na sam z oj​cem.
– Pa​nie Haw​kins, chciał ​bym po ​roz​ma​wiać z cór ​ką w czte ​ry oczy. – Za​‐

sko ​czy ​ło mnie, że „ma​gnat” wie ​dział, jak Judd ma na na​zwi ​sko.
Slo ​ane skrzy ​wi ​ła się z bólu na dźwięk sło ​wa „cór ​ka”. Wy ​po ​wia​dał się

o niej, jak o swo ​jej wła​sno ​ści, mimo jej de ​spe ​rac​kiej na​dziei, że ro ​bił
to z tro ​ski.

– Chcesz wró ​cić do ho ​te ​lu? – spy ​tał ją Judd, igno ​ru ​jąc po ​pis do ​mi ​na​cji



Sha​wa.
– Slo ​ane chcia​ła​by ze mną po ​roz​ma​wiać. I je ​śli fakt, że pana przy ​ja​cie ​‐

le agen​ci od ​wie ​dza​ją gru ​pę na​sto ​lat ​ków w apar ​ta​men​cie Re ​no ​ir, ma po ​zo ​‐
stać ta​jem ​ni ​cą, po ​zwo ​li pan jej zro ​bić to, na co ma ocho ​tę.

Rze​czy ​wi​ście trze​ba było urzą​dzić tym ​cza​so​wą sie​dzi​bę na przed​mie​ściach. Im
da​lej od Las Ve​gas Strip i im bar ​dziej na ubo​czu, tym le​piej.

– Cas​sie i Lia zo ​sta​ją – wy ​du ​si ​ła z sie ​bie Slo ​ane. Od ​chrząk ​nę ​ła i spró ​‐
bo ​wa​ła jesz​cze raz, gło ​śniej. Zwró ​ci ​ła się do Jud ​da: – Mo ​żesz wyjść, ale
Cas​sie i Lia zo ​sta​ją.

Oj​ciec spoj​rzał na nią po raz pierw​szy, od ​kąd wszedł do biu ​ra ochro ​ny.
– Ruda może zo ​stać. Wy ​kry ​wacz kłamstw wy ​cho ​dzi – po ​wie ​dział.
Wte​dy zro​zu ​mia​łam. Oj ​ciec Slo​ane wie, co po​tra​fi Lia. Nie tyl​ko ma po​wią​za​nia

z FBI. On wie o wszyst ​kim. Jak to moż ​li​we?
– Slo ​ane. Nie mu ​sisz ro ​bić nic, na co nie masz ocho ​ty – po ​wie ​dział

Judd spo ​koj​nym gło ​sem, jak ​by roz​wią​zy ​wał krzy ​żów​kę w kuch ​ni.
– W po ​rząd ​ku. Po ​ra​dzę so ​bie. Wyjdź​cie już – po ​wie ​dzia​ła, stu ​ka​jąc

ner ​wo ​wo pal ​ca​mi w udo.
Shaw po ​cze ​kał, aż drzwi się za nimi za​mknę ​ły, po czym zwró ​cił się

do cór ​ki. I mnie, ale ja się nie li ​czy ​łam jako za​gro ​że ​nie. A może wie ​dział,
że Judd za nic w świe ​cie nie zo ​sta​wi Slo ​ane sa​mej, więc wy ​brał mnie –
mniej​sze zło.

Cie​ka​we, ile kłamstw za​mie​rzał po​wie​dzieć, sko​ro nie po​zwo​lił Lii zo​stać.
– Do ​brze wy ​glą​dasz – po ​wie ​dział, sia​da​jąc za biur ​kiem.
– Je ​stem wyż​sza o dwa​na​ście pro ​cent niż wte ​dy, gdy wi ​dzia​łeś mnie

po raz ostat ​ni.
– Gdy ​bym wie ​dział, że bę ​dzie ​cie w Las Ve ​gas, le ​piej zor ​ga​ni ​zo ​wał ​bym

po ​byt wa​szej gru ​py – po ​wie ​dział, mar ​szcząc czo ​ło.
Le​piej zor ​ga​ni​zo​wał…, czy ​li zro​bił​bym wszyst ​ko, że​by ​ście miesz ​ka​li jak naj ​da​lej

stąd.



– Skąd pan wie, czym się zaj ​mu ​je ​my? – spy ​ta​łam, wy ​rę ​cza​jąc przy ​ja​‐
ciół ​kę.

– Mam przy ​ja​ciół w FBI. To ja za​pro ​po ​no ​wa​łem, żeby Slo ​ane wzię ​ła
udział w pro ​gra​mie Brig​g​sa.

Na te sło ​wa Slo ​ane mru ​gnę ​ła kil ​ka razy, jak ​by ktoś wy ​lał jej ku ​beł zim ​‐
nej wody na gło ​wę. Oj ​ciec Mi ​cha​ela prze ​han​dlo ​wał go FBI za im ​mu ​ni ​tet.
Oj​ciec Slo ​ane naj ​wy ​raź​niej nie chciał, żeby krę ​ci ​ła się po jego mie ​ście
i roz​ma​wia​ła z jego bli ​ski ​mi.

– Po ​win​naś trzy ​mać się z dala od na​szej ro ​dzi ​ny – po ​wie ​dział mięk ​ko.
Był w peł ​ni sku ​pio ​ny na Slo ​ane. Mó ​wił jak Aaron: ci ​cho i har ​mo ​nij​nie, ale
jego in​ten​cje dało się ła​two od ​czy ​tać. – Mu ​szę się trosz​czyć o mat ​kę Aaro ​‐
na.

– I o małą dziew​czyn​kę – wy ​msknę ​ło się Slo ​ane.
– Tak, o nią też. Cara jest jesz​cze dziec​kiem. Prze ​cież to nie jej wina.
Wszyst ​ko to mó ​wił tak spo ​koj​nie, że za​czy ​na​łam mieć co ​raz więk ​szą

chęć, żeby przy ​wa​lić mu w nos tak jak Mi ​cha​el tam ​te ​mu ojcu na ba​se ​nie.
Prze​cież to nie jest też wina Slo​ane.
– Po ​wiedz mi, że mnie ro ​zu ​miesz – po ​pro ​sił, a kie ​dy przy ​tak ​nę ​ła, do ​‐

dał: – Chcę usły ​szeć, jak to mó ​wisz.
– Ro ​zu ​miem – wy ​szep ​ta​ła.
Shaw wstał.
– Trzy ​maj się z dala od Aaro ​na. Nie za​szko ​dzi też, je ​śli o to samo po ​‐

pro ​sisz swo ​ich przy ​ja​ciół z FBI.
Wte ​dy od ​wa​ży ​łam się wtrą​cić:
– To jest śledz​two i to, z kim agen​ci będą roz​ma​wiać, a z kim nie,

na pew​no nie za​le ​ży od pana.
– Mój syn nie wie nic, co mo ​gło ​by wam się przy ​dać. FBI tyl ​ko mar ​nu ​je

czas, my ​śląc, że mor ​der ​ca, któ ​re ​mu do tej pory cu ​dem uda​wa​ło się wy ​‐
mknąć po ​li ​cji, sie ​dzi w sali ba​lo ​wej Ma​je ​sty i pla​nu ​je ko ​lej​ne mor ​der ​stwo



jak ​by ni ​g​dy nic – po ​wie ​dział, pa​trząc mi w oczy. Jego były rów​nie nie ​bie ​‐
skie jak oczy Aaro ​na. I Slo ​ane.

– To wca​le nie jest stra​ta cza​su! – Slo ​ane wsta​ła z krze ​sła. Wi ​dzia​łam,
że cała się trzę ​sła. – Po pro ​stu tego nie wi ​dzisz. Nie ro ​zu ​miesz tego. Ale
to, że cze ​goś nie ro ​zu ​miesz, nie upraw​nia cię do tego, by to igno ​ro ​wać.
Nie mo ​żesz wiecz​nie uda​wać, że wzór nie ist ​nie ​je i cze ​kać, aż sam so ​bie
pój​dzie.

Tak jak uda​jesz, że ona nie ist ​nie​je. Tak jak ją igno​ru ​jesz.
– Dość tego, Slo ​ane!
– To nie jest stra​ta cza​su. Jesz​cze się o tym prze ​ko ​nasz – rzu ​ci ​ła i ru ​‐

szy ​ła do wyj​ścia.



Ty

Ocze​ki​wa​nie jest trud​niej​sze, niż my​śla​łeś. Co wie​czór sia​dasz i ba​lan​su​jesz ostrzem noża na ko​la​nie.
Ana​li​zu​jesz każ​dy sce​na​riusz, każ​dą moż​li​wość, każ​dą se​kun​dę pro​wa​dzą​cą do mo​men​tu, w któ​rym
za​cho​dzisz ofia​rę od tyłu i pod​rzy​nasz jej gar​dło.

To tyl​ko ko​lej​ny ra​chu​nek. Ko​lej​na licz​ba. Ko​lej​ny krok, któ​ry przy​bli​ży cię do tego, kim masz się
stać.

Chcesz tego. Ca​łym sobą. Na​tych​miast.
Mimo to po​zo​sta​jesz na ła​sce liczb, a licz​by każą ci cze​kać, więc cze​kasz. Ob​ser​wu​jesz. Słu​-

chasz.
Sły​sza​łeś, że FBI po​dej​rze​wa, że do mor​der​stwa doj​dzie w sali ba​lo​wej. Sły​sza​łeś, że ją ob​ser​wu​-

ją. Cze​ka​ją tak jak ty. Ktoś od​gadł wzór. Oczy​wi​ście tyl​ko jego mały frag​ment. Cza​sa​mi, kie​dy sie​-
dzisz sam, wpa​trzo​ny w ostrze noża, za​sta​na​wiasz się, kto mógł się tego do​my​ślić.

Czy do​ce​nia two​je dzie​ło? To, co ro​bisz te​raz, i to, kim się sta​niesz? Kim​kol​wiek jest, co​kol​wiek
wie, zna tyl​ko uła​mek praw​dy.

Wie​dzą tyl​ko tyle, ile po​zwo​li​łeś im wie​dzieć. To ty po​sta​no​wi​łeś, że będą się do​wia​dy​wać stop​-
nio​wo.

Nie pra​gniesz ich uwa​gi.
Zdej​mu​jesz ko​szul​kę. Sta​jesz przed lu​strem i przy​kła​dasz do cia​ła ostrze. Ry​su​jesz. Z ran są​czy

się krew. Z ra​do​ścią wi​tasz ból. Nie​dłu​go prze​sta​niesz go czuć na za​wsze.
Niech FBI cię śle​dzi. Niech ro​bią, co mu​szą. Nad​szedł czas, żeby wy​słać wia​do​mość. Je​steś prze​-

cież na ła​sce liczb.
I resz​ta świa​ta rów​nież.
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iedy wró ​ci ​li ​śmy do ho ​te ​lu, cze ​ka​ły na nas dwie prze ​sył ​ki. W pierw​‐
szej były na​gra​nia z naj ​śwież​szej roz​mo ​wy Ster ​ling i Brig​g​sa z Tory

Ho ​ward. Dru ​gą przy ​słał Aaron Shaw.
Slo ​ane bez sło ​wa otwo ​rzy ​ła prze ​sył ​kę od swo ​je ​go bra​ta. W środ ​ku było

sześć bi ​le ​tów na wie ​czor ​ny show Wy ​obraź ​nia Tory Ho​ward. Ulot ​ka za​pew​‐
nia​ła o „wie ​czo ​rze ta​jem ​nic i za​dzi ​wia​ją​cych ilu ​zji”. Na dole stro ​ny, pod
do ​pi ​skiem „Na koszt fir ​my” pod ​pi ​sał się Aaron.

– Mu ​szę iść po ​ro ​bić wresz​cie coś, co wca​le nie jest pła​czem. I chcia​ła​‐
bym po ​ro ​bić to w sa​mot ​no ​ści – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, po czym znik ​nę ​ła, za​‐
nim kto ​kol ​wiek zdą​żył jej od ​po ​wie ​dzieć.

Wy ​mie ​ni ​ły ​śmy z Lią spoj​rze ​nia, po czym wta​jem ​ni ​czy ​ły ​śmy Mi ​cha​ela
i De ​ana. Lia te ​atral ​nie od ​gar ​nę ​ła wło ​sy ze swo ​jej twa​rzy, pró ​bu ​jąc ode ​grać
ko ​goś, kto wca​le nie przej​mu ​je się lo ​sem Slo ​ane. A może po pro ​stu ko ​go ​‐
kol ​wiek in​ne ​go niż ona sama? Po ​tem chwy ​ci ​ła na​gra​nie i spy ​ta​ła:

– To jak? Chce ​cie po ​pa​trzeć jak FBI bie ​rze na spyt ​ki dziew​czy ​nę Aaro ​‐
na?

Na ekra​nie zo ​ba​czy ​li ​śmy Ster ​ling, Brig​g​sa, Tory i ko ​goś, kto mógł być
jej praw​ni ​kiem. Byli ra​zem w po ​miesz​cze ​niu wy ​glą​da​ją​cym na salę prze ​‐
słu ​chań.

– Jesz​cze raz dzię ​ku ​je ​my, że zgo ​dzi ​ła się pani spo ​tkać.
Briggs usiadł na​prze ​ciw​ko Tory. Nie ​zna​jo ​my męż​czy ​zna sta​nął obok

niej, a Ster ​ling na lewo od Brig​g​sa.
– Moja klient ​ka chcia​ła roz​wiać wszel ​kie wąt ​pli ​wo ​ści do ​ty ​czą​ce jej do ​‐



tych ​cza​so ​wych ze ​znań – po ​wie ​dział płyn​nym, ni ​skim gło ​sem praw​nik.
Mu ​siał być bar ​dzo dro​gi. To nie Tory za nie​go za​pła​ci​ła. Ufa​łam swo ​jej in​tu ​‐

icji. Tory była sil ​na, mó ​wi ​ła pro ​sto z mo ​stu i wie ​le w ży ​ciu prze ​szła. Kie ​‐
dyś miesz​ka​ła w domu dziec​ka. Mu ​sia​ła wal ​czyć o wszyst ​ko, co mia​ła. Nie
ule ​ga​ło wąt ​pli ​wo ​ści, że za​trud ​ni ​ła​by naj​lep ​sze ​go praw​ni ​ka, na ja​kie ​go
ją stać, żeby FBI dało jej spo ​kój, ale wy ​bra​ła​by ko ​goś agre ​syw​niej​sze ​go
i o mniej​szym za​mi ​ło ​wa​niu do de ​si ​gner ​skich gar ​ni ​tu ​rów.

– Pani Ho ​ward, kie ​dy roz​ma​wia​li ​śmy po raz ostat ​ni, po ​wie ​dzia​ła pani,
że to Ca​mil ​le Holt wy ​bra​ła re ​stau ​ra​cję w Ma​je ​sty, do któ ​rej po ​szły ​ście.

– Tak po ​wie ​dzia​łam? Coś mu ​sia​ło mi się po ​my ​lić. To ja za​su ​ge ​ro ​wa​‐
łam, że ​by ​śmy się tam wy ​bra​ły – po ​wie ​dzia​ła bez za​jąk ​nię ​cia.

– Czy wie ​dzia​ła pani, że mor ​der ​ca Ca​mil ​le Holt dużo wcze ​śniej wy ​brał
miej​sce zbrod ​ni? – spy ​tał Briggs.

– Nie wie ​dzia​ła. Wy ​glą​da jak ​by do ​sta​ła obu ​chem w łeb – od ​po ​wie ​dział
za nią Mi ​cha​el i po ​ka​zał na ekran, ale nie wy ​ła​pa​łam, gdzie do ​kład ​nie
to wy ​czy ​tał.

Agent ​ka Ster ​ling wy ​ko ​rzy ​sta​ła mo ​ment za​sko ​cze ​nia i spy ​ta​ła:
– Co pa​nią łą​czy z Aaro ​nem Shaw?
Tory była tak za​sko ​czo ​na in​for ​ma​cją o mor ​der ​stwie Ca​mil ​le, że może

na​wet by od ​po ​wie ​dzia​ła, ale praw​nik ją uprze ​dził:
– Moja klient ​ka nie bę ​dzie od ​po ​wia​dać na py ​ta​nia do ​ty ​czą​ce pana

Aaro ​na Shaw.
– Pa​trz​cie, jak drgnę ​ły mu noz​drza. To je ​dy ​ny gest zdra​dza​ją​cy emo ​cje,

na jaki so ​bie do tej pory po ​zwo ​lił – po ​wie ​dział Mi ​cha​el.
In​ny ​mi sło ​wy:
– Bar ​dziej za​le ​ży mu na tym, żeby chro ​nić Aaro ​na niż Tory – po ​wie ​‐

dzia​łam. To nie ona go wy ​na​ję​ła. Zro​bi​li to Sha​wo​wie.
Ster ​ling i Briggs wy ​mie ​ni ​li zna​czą​ce spoj​rze ​nia. Też to wy ​ła​pa​li.
– Ro ​zu ​miem – po ​wie ​dział agent Briggs do praw​ni ​ka. – Przejdź​my da​‐

lej. Pani Ho ​ward, chcie ​li ​by ​śmy po ​pro ​sić pa​nią o eks​per ​ty ​zę w kwe ​stii hip ​‐



no ​zy.
Tory spoj​rza​ła py ​ta​ją​co na praw​ni ​ka, ale nie usły ​sza​ła sprze ​ci ​wu.
– Co chcie ​li ​by pań​stwo wie ​dzieć?
– Czy mo ​gła​by pani opi ​sać, na czym po ​le ​ga pro ​ces prze ​pro ​wa​dza​nej

przez pa​nią hip ​no ​zy? – spy ​tał Briggs.
Za​czął od py ​tań ogól​nych.
Trak ​tu ​jesz ją jak eks ​pert ​kę, nie jak po​dej ​rza​ną. Spryt ​nie.
– Prze ​waż​nie pro ​szę ochot ​ni ​ków, by li ​czy ​li od stu w dół. Je ​śli chcę uzy ​‐

skać moc​niej​szy efekt, uży ​wam tech ​ni ​ki o szyb​szym dzia​ła​niu.
– Ta​kiej jak?
– Nie ​któ ​rych lu ​dzi moż​na wpro ​wa​dzić w stan hip ​no ​zy po ​przez szok.

Albo na przy ​kład prze ​ry ​wa​jąc wy ​ko ​ny ​wa​ną se ​kwen​cję ru ​chów, jak po ​da​nie
dło ​ni.

– A je ​śli ktoś jest w sta​nie hip ​no ​zy, czy moż​na za​su ​ge ​ro ​wać tej oso ​bie,
żeby za​cho ​wa​ła się w kon​kret ​ny spo ​sób? – spy ​tał Briggs.

O Tory moż​na było po ​wie ​dzieć wie ​le, ale na pew​no nie to, że była na​‐
iw​na.

– Je ​śli ma pan coś kon​kret ​ne ​go na my ​śli, pro ​szę za​py ​tać wprost – po ​‐
wie ​dzia​ła.

– Czy moż​na na​mó ​wić ko ​goś w sta​nie hip ​no ​zy, żeby wy ​ko ​nał so ​bie ta​‐
tu ​aż? – spy ​ta​ła Ster ​ling.

– To za​le ​ży od tego, czy dana oso ​ba wcze ​śniej już za​mie ​rza​ła go so ​bie
zro ​bić – od ​po ​wie ​dzia​ła Tory. My ​śla​łam, że na tym po ​prze ​sta​nie, ale do ​da​‐
ła jesz​cze: – Hip ​no ​za nie jest spo ​so ​bem na kon​tro ​lo ​wa​nie cu ​dze ​go umy ​‐
słu, agent ​ko Ster ​ling. To bar ​dziej su ​ge ​stia. Nie moż​na przy jej po ​mo ​cy
zmie ​nić czy ​jejś oso ​bo ​wo ​ści. Nie moż​na spra​wić, żeby lu ​dzie ro ​bi ​li rze ​czy,
któ ​rych ni ​g​dy nie chcie ​li zro ​bić. Oso ​by w sta​nie hip ​no ​zy nie są ta​bu ​la
rasa. Po pro ​stu są bar ​dziej otwar ​te…

– Ale je ​śli ktoś my ​ślał wcze ​śniej o ta​tu ​ażu…



– Wte ​dy tak. Moż​na pod ​su ​nąć taką su ​ge ​stię. Ale ja wolę nie zo ​stać za​‐
la​na po ​zwa​mi są​do ​wy ​mi, więc nie na​ma​wiam do ro ​bie ​nia rze ​czy, któ ​re
zo ​sta​ją na za​wsze.

Ta​tu ​aż Ale​xan​dry Ruiz był zro​bio​ny hen​ną. Tech ​ni​ka mniej po​pu ​lar ​na i nie​trwa​‐
ła.

– Czy moż​na za​hip ​no ​ty ​zo ​wać do ​wol ​ną oso ​bę? – prze ​jął za​da​wa​nie py ​‐
tań Briggs.

– Nie moż​na zmu ​sić do wej​ścia w stan hip ​no ​zy ko ​goś, kto tego nie
chce. A nie ​któ ​rzy są bar ​dziej skłon​ni do tego, by się jej pod ​dać. Ma​rzy ​cie ​‐
le. Oso ​by, któ ​re jako dzie ​ci mia​ły wy ​my ​ślo ​nych przy ​ja​ciół – od ​po ​wie ​dzia​ła
Tory, opie ​ra​jąc się na krze ​śle.

Jej praw​nik spoj​rzał na ze ​ga​rek.
– Jak szyb​ko moż​na się tego na​uczyć?
– Je ​śli chce się być tak do ​brym jak ja, po ​trze ​ba lat. A je ​śli po pro ​stu

chce się na​uczyć hip ​no ​ty ​zo ​wać? Znam lu ​dzi, któ ​rzy twier ​dzą, że na​uczy ​li
się tego w dzie ​sięć mi ​nut.

Wie ​dzia​łam, ja​kie bę ​dzie na​stęp ​ne py ​ta​nie.
– Czy pani ko ​goś na​uczy ​ła?
Tory spoj​rza​ła na praw​ni ​ka.
– Wy ​da​je mi się, że moja klient ​ka od ​po ​wie ​dzia​ła już na wszyst ​kie py ​‐

ta​nia do ​ty ​czą​ce spra​wy. – Wstał i ge ​stem do ​ra​dził Tory, żeby zro ​bi ​ła
to samo.

Aaron. Na​uczy ​ła Aaro​na, po ​my ​śla​łam.
Na​gra​nie się skoń​czy ​ło. Po chwi ​li ci ​szy Lia stwier ​dzi ​ła:
– Wszyst ​ko, co po ​wie ​dzia​ła, było praw​dą.
Waż ​niej ​sze py ​ta​nie to: cze​go nie po​wie​dzia​ła?
– Chcę iść.
Pod ​nio ​słam wzrok za​sko ​czo ​na tymi sło ​wa​mi. Slo ​ane sta​ła w ko ​ry ​ta​rzu.
– Do ​kąd? – spy ​tał Mi ​cha​el.



– Na Wy ​obraź ​nię Tory Ho​ward. Aaron wy ​słał nam dar ​mo ​we bi ​le ​ty. Chcę
tam iść.

Aaron ura​to ​wał Slo ​ane przed sze ​fem ochro ​ny, zi ​gno ​ro ​wał fakt,
że przy ​zna​ła się do kra​dzie ​ży, i przy ​siągł jej, że gdy ​by wie ​dział o jej ist ​‐
nie ​niu, wszyst ​ko po ​to ​czy ​ło ​by się ina​czej.

Oj​ciec ka​zał jej się trzy ​mać z da​le ​ka od jego syna.
Na​gle roz​le ​gło się pu ​ka​nie.
– Prze ​sył ​ka do pan​ny Ta​vish!
Drzwi otwo ​rzył Dean. Ode ​brał pu ​deł ​ko. Za​sta​na​wia​łam się, czy po ​my ​‐

ślał o prze ​sył ​kach, któ ​re ja kie ​dyś do ​sta​wa​łam. Na przy ​kład tej z ko ​smy ​ka​‐
mi ludz​kich wło ​sów. By ​łam wte ​dy obiek ​tem fa​scy ​na​cji mor ​der ​cy.

Cze ​ka​li ​śmy, aż Judd otwo ​rzy pu ​deł ​ko. W środ ​ku, pod cien​ką bi ​buł ​ką
w pa​ski była ko ​szul ​ka, któ ​rą Slo ​ane pró ​bo ​wa​ła ukraść ze skle ​pu. I kart ​ka.
Roz​po ​zna​łam pi ​smo Aaro ​na: „Nie je ​stem taki jak oj​ciec”.

Slo ​ane do ​tknę ​ła bluz​ki. Na jej twa​rzy ma​lo ​wa​ło się coś po ​mię ​dzy dumą
a smut ​kiem.

– Nie ob​cho ​dzi mnie to, co mówi Briggs, Ster ​ling ani Gray ​son Shaw.
Idę – po ​wie ​dzia​ła i wy ​ję ​ła ko ​szul ​kę z pu ​deł ​ka.
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oszli ​śmy wszy ​scy, całą szóst ​ką. Praw​do ​po ​dob​nie Judd uznał,
że to mniej​sze zło. By ​ło ​by zde ​cy ​do ​wa​nie go ​rzej, gdy ​by Slo ​ane się wy ​‐

mknę ​ła i po ​szła sama.
Kie ​dy zna​leź​li ​śmy na​sze miej​sca, ro ​zej​rza​łam się po au ​dy ​to ​rium. Do ​‐

strze ​głam Aaro ​na w tym sa​mym mo ​men​cie, kie ​dy jego wzrok padł na Slo ​‐
ane. W ułam ​ku se ​kun​dy jego po ​sta​wa się zmie ​ni ​ła. Z po ​waż​ne ​go, opa​no ​‐
wa​ne ​go męż​czy ​zny – ta​kie ​go jak jego oj ​ciec – prze ​mie ​nił się w chło ​pa​ka,
któ ​rym był w biu ​rze ochro ​ny w skle ​pie. Chło ​pa​ka, któ ​re ​mu za​le ​ży na sio ​‐
strze.

Wy ​mi ​nął tłum i pod ​szedł do nas.
– Przy ​szłaś – po ​wie ​dział do niej. Uśmiech ​nął się, a po chwi ​li wa​ha​nia

do ​dał: – Prze ​pra​szam za wcze ​śniej.
Przez chwi ​lę, wte ​dy, kie ​dy się wa​hał, wy ​glą​dał iden​tycz​nie jak ona.
Na​sza eks​pert ​ka od liczb od ​chrząk ​nę ​ła i wy ​ją​ka​ła:
– Więk ​szość prze ​pro ​sin po ​cho ​dzi od lu ​dzi, któ ​rzy nie zro ​bi ​li nic złe ​go.
To był jej spo ​sób na to, by po ​wie ​dzieć mu, że wszyst ​ko w po ​rząd ​ku.

Nie wi ​ni ​ła go za to, że wy ​szedł i zo ​sta​wił ją z oj​cem.
Za​nim Aaron zdą​żył od ​po ​wie ​dzieć, po ​de ​szła do nie ​go dziew​czy ​na,

na oko w jego wie ​ku, ubra​na w ciem ​ne dżin​sy i mod ​nie skro ​jo ​ną luź​ną
bluz​kę. Jej po ​sta​wa i to, co mia​ła na so ​bie, od ak ​ce ​so ​riów i ubrań po fry ​‐
zu ​rę – wszyst ​ko to krzy ​cza​ło: „For ​tu ​na!”.

Odzie​dzi​czo​na for ​tu ​na, po ​pra​wi ​łam się w my ​ślach.
Aaron przez chwi ​lę nie mógł się zde ​cy ​do ​wać, ale w koń​cu przy ​wi ​tał



ją ca​łu ​sem w po ​li ​czek.
Przy ​ja​ciół​ka? Czy ktoś wię​cej? A je​śli tak, to kim jest dla nie​go Tory?
Moje prze ​my ​śle ​nia prze ​rwał mę ​ski głos do ​bie ​ga​ją​cy z gło ​śni ​ków.
– Pa​nie i pa​no ​wie. Wi ​ta​my na spek ​ta​klu Wy ​obraź ​nia Tory Ho​ward.

Za chwi ​lę za​głę ​bi ​cie się w świat, w któ ​rym nie ​moż​li ​we sta​je się moż​li ​‐
wym i w któ ​rym za​kwe ​stio ​nu ​je ​cie pod ​sta​wy dzia​ła​nia ludz​kie ​go umy ​słu.
Pro ​si ​my o wy ​ci ​sze ​nie te ​le ​fo ​nów ko ​mór ​ko ​wych. Fo ​to ​gra​fo ​wa​nie z fle ​szem
pod ​czas wy ​stę ​pu jest su ​ro ​wo wzbro ​nio ​ne. Złam ​cie za​sa​dy, a bę ​dzie ​my
zmu ​sze ​ni… spra​wić, że znik ​nie ​cie.

Kie ​dy pa​dło sło ​wo „znik ​nie ​cie”, na środ ​ku sce ​ny za​pa​li ​ło się świa​tło.
W po ​wie ​trzu uniósł się te ​atral ​ny dym. Se ​kun​dę póź​niej zo ​ba​czy ​łam Tory
w ob​ci ​słych czar ​nych leg​gin​sach i skó ​rza​nym płasz​czu do zie ​mi. Wy ​cią​‐
gnę ​ła rękę na bok i na​gle po ​ja​wi ​ła się w niej pło ​ną​ca po ​chod ​nia. Gór ​ne
świa​tło zga​sło, a Tory do ​tknę ​ła po ​chod ​nią kurt ​ki.

Po ​my ​śla​łam o dru ​giej z ofiar. W ułam ​kach se ​kund płaszcz Tory sta​nął
w ogniu. Ilu ​zjo ​nist ​ka była bar ​dziej cha​ry ​zma​tycz​na, niż się spo ​dzie ​wa​łam.
Pod ​nio ​sła po ​chod ​nię do ust, zdmuch ​nię ​ciem zga​si ​ła pło ​mień, po czym
znik ​nę ​ła.

– Do ​bry wie ​czór. Wi ​tam w mo ​jej Wy ​obraź ​ni – po ​wie ​dzia​ła z dru ​gie ​go
koń​ca sali. Pu ​blicz​ność się od ​wró ​ci ​ła, żeby na nią spoj ​rzeć. Jej płaszcz pło ​‐
nął te ​raz nie ​bie ​skim ogniem. Mach ​nę ​ła dłoń​mi na bok i na​gle dwa ostat ​‐
nie rzę ​dy rów​nież sta​nę ​ły w błę ​kit ​nym pło ​mie ​niu. Usły ​sza​łam krzyk,
a po chwi ​li śmiech któ ​re ​goś z wi ​dzów.

Tory uśmiech ​nę ​ła się sek ​sow​nie. Pło ​mie ​nie do ​ga​sa​ły po ​wo ​li. Zro ​bi ​ła
krok do przo ​du, zo ​sta​wia​jąc za sobą dym.

– Czas za​cząć przed ​sta​wie ​nie – po ​wie ​dzia​ła.

Więk ​szość wi ​dzów pró ​bu ​je roz​gryźć, jak ma​gik robi swo ​je sztucz​ki. Mnie
nie in​te ​re ​so ​wa​ła ilu ​zja. Cie ​ka​wi ​ła mnie tyl ​ko ar ​tyst ​ka. Nie była tą samą



Tory, jaką wi ​dzia​łam wcze ​śniej. Po ​stać, w któ ​rą się wcie ​la​ła na sce ​nie,
mia​ła wła​sną, nie ​za​leż​ną oso ​bo ​wość.

W pew​nym punk ​cie swo ​je ​go wy ​stę ​pu, Tory zwró ​ci ​ła się do pu ​blicz​no ​‐
ści. Po ko ​lei ob​ser ​wo ​wa​ła po ​szcze ​gól ​nych wi ​dzów, jak ​by po ​tra​fi ​ła czy ​tać
im w my ​ślach.

– A te ​raz, pa​nie i pa​no ​wie, będę po ​trze ​bo ​wa​ła po ​mo ​cy. Szu ​kam ochot ​‐
ni ​ków, któ ​rzy ze ​chcą wziąć udział w hip ​no ​zie.

W górę wy ​strze ​lił las rąk. Tory do ​kład ​nie przy ​glą​da​ła się wi ​dzom, wy ​‐
wo ​łu ​jąc z sali ko ​lej​ne oso ​by. Kil ​ka ko ​biet, męż​czy ​znę wy ​glą​da​ją​ce ​go
na do ​brze po osiem ​dzie ​siąt ​ce, któ ​ry tuż po wej​ściu na sce ​nę z ra​do ​ści
mach ​nął pię ​ścią w po ​wie ​trzu.

– I jesz​cze… – po ​wie ​dzia​ła, za​wie ​sza​jąc głos i prze ​glą​da​jąc ochot ​ni ​ków
– … cie ​bie.

W pierw​szej chwi ​li my ​śla​łam, że mó ​wi ​ła o mnie. Póź​niej zo ​rien​to ​wa​‐
łam się, że wska​zy ​wa​ła na dziew​czy ​nę sie ​dzą​cą wy ​żej. Obok Aaro ​na. Brat
Slo ​ane za​marł. Jego ko ​le ​żan​ka wsta​ła. To samo zro ​bił Mi ​cha​el, któ ​ry też
sie ​dział kil ​ka rzę ​dów nade mną. Kie ​dy Tory się zo ​rien​to ​wa​ła, że Mi ​cha​el
uda​je, że też zo ​stał wy ​wo ​ła​ny, po ​sta​no ​wi ​ła iść za cio ​sem.

– Wy ​glą​da na to, że do ​sta​łam dwój​kę w ce ​nie jed ​ne ​go. Chodź​cie obo ​je.
– Mi ​cha​el – rzu ​ci ​łam, pró ​bu ​jąc go za​trzy ​mać, kie ​dy mnie mi ​jał.
– Daj spo ​kój, Co ​lo ​ra​do. Na​ucz się cie ​szyć z ży ​cia – od ​parł tyl ​ko.
Mi ​cha​el ukło ​nił się ze sce ​ny i za​jął wska​za​ne mu miej​sce. Tory sta​nę ​ła

przo ​dem do ochot ​ni ​ków i da​wa​ła im in​struk ​cje. Nikt z nas nie sły ​szał jej
słów. Po kil ​ku se ​kun​dach od ​wró ​ci ​ła się do wi ​dow​ni i mó ​wi ​ła już do mi ​‐
kro ​fo ​nu.

– Te ​raz za​cznę li ​czyć od stu w dół. Sto, dzie ​więć​dzie ​siąt dzie ​więć,
dzie ​więć​dzie ​siąt osiem. Wy ​obraź so ​bie, że le ​żysz na tra​twie nie ​da​le ​ko
brze ​gu. Dzie ​więć​dzie ​siąt sie ​dem, dzie ​więć​dzie ​siąt sześć, dzie ​więć​dzie ​siąt
pięć. Dry ​fu ​jesz na wo ​dzie. Dzie ​więć​dzie ​siąt czte ​ry, dzie ​więć​dzie ​siąt trzy.
Im da​lej li ​czę, tym da​lej pły ​niesz. Dzie ​więć​dzie ​siąt dwa, dzie ​więć​dzie ​siąt



je ​den… – mó ​wi ​ła, cho ​dząc przed rzę ​dem ich krze ​seł. Li ​czy ​ła i pod ​cho ​dzi ​ła
po ko ​lei do każ​de ​go z ochot ​ni ​ków. Ła​pa​ła ich za ręce i pusz​cza​ła je luź​no.
– Im da​lej li ​czę, tym da​lej pły ​nie ​cie – po ​wta​rza​ła w kół ​ko. – Two ​je cia​ło
jest cięż​kie. Two ​ja gło ​wa, szy ​ja, sto ​py, ra​mio ​na… – mó ​wi ​ła, cią​gle cho ​dząc
wśród ochot ​ni ​ków. Kil ​ko ​ro z nich po ​kle ​pa​ła w ra​mię i ode ​sła​ła z po ​wro ​‐
tem na miej ​sca. Póź​niej za​czę ​ła opi ​sy ​wać uczu ​cie dziw​nej lek ​ko ​ści: – Two ​‐
je cia​ło jest cięż​kie, ale two ​ja pra​wa ręka jest lek ​ka jak piór ​ko. Uno ​si się
co ​raz wy ​żej, sie ​dem, sześć. Im da​lej li ​czę, tym da​lej pły ​niesz. Pięć, czte ​ry,
trzy, dwa… – Kie ​dy po ​wie ​dzia​ła „je ​den”, na sce ​nie po ​zo ​sta​ło dzie ​wię ​cio ​ro
ochot ​ni ​ków.

Sie ​dzie ​li na krze ​słach, wszy ​scy uno ​si ​li jed ​ną rękę. Spoj​rza​łam na Lię
py ​ta​ją​co: Czy Mi​cha​el uda​je? Ale ona była zbyt wpa​trzo ​na w to, co dzia​ło się
na sce ​nie.

– Je ​steś na pla​ży. Opa​lasz się. Czu ​jesz cie ​pło. Czu ​jesz pro ​mie ​nie słoń​ca
– po ​wie ​dzia​ła, na co ochot ​ni ​cy za​czę ​li się uśmie ​chać.

Wy ​glą​da​li na zre ​lak ​so ​wa​nych.
– Nie za​po ​mnij o kre ​mie z fil ​trem! – po ​wie ​dzia​ła de ​li ​kat ​nie i miło,

a ja o mało nie par ​sk ​nę ​łam śmie ​chem, kie ​dy Mi ​cha​el za​czął wma​so ​wy ​wać
wy ​ima​gi ​no ​wa​ny krem w swo ​je bi ​cep ​sy i cały się prę ​żył. – Za każ​dym ra​‐
zem, kie ​dy po ​wiem „man​go”… – po ​wie ​dzia​ła Tory, cho ​dząc wzdłuż sce ​ny
– po ​myśl, że pu ​ści ​łeś bąka. I to gło ​śno. W za​tło ​czo ​nym po ​miesz​cze ​niu.

Po kil ​ku mi ​nu ​tach pa​dło pierw​sze „man​go”. Za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​ne oso ​by
na​tych ​miast przy ​bra​ły za​kło ​po ​ta​ny wy ​raz twa​rzy. Wszy ​scy z wy ​jąt ​kiem
Mi ​cha​ela, któ ​ry ko ​kie ​te ​ryj​nie wzru ​szył ra​mio ​na​mi, i dziew​czy ​ny, któ ​ra
wcze ​śniej sie ​dzia​ła obok Aaro ​na. Ona zro ​bi ​ła krok do przo ​du. A po ​tem
ko ​lej​ny. I jesz​cze je ​den.

Szła w kie ​run​ku kra​wę ​dzi sce ​ny z po ​chy ​lo ​ną gło ​wą. My ​śla​łam, że może
wra​ca na swo ​je miej​sce, ale na​gle się za​trzy ​ma​ła.

– Pro ​szę się cof ​nąć – po ​wie ​dzia​ła do niej Tory.



Dziew​czy ​na pod ​nio ​sła gło ​wę, któ ​rą wcze ​śniej za​sła​nia​ły ja​sno ​brą​zo ​we
wło ​sy. Pa​trzy ​ła na pu ​blicz​ność, świ ​dru ​jąc ją wzro ​kiem.

– Ter ​tium – po ​wie ​dzia​ła.
Jed ​na z ża​ró ​wek na sce ​nie trza​snę ​ła i roz​pa​dła się w drob​ny mak.
– Ter ​tium – po ​wtó ​rzy ​ła dziew​czy ​na gło ​śniej i bar ​dziej prze ​ra​ża​ją​co.
Tory pró ​bo ​wa​ła ją obu ​dzić, ale nie mo ​gła.
– Ter ​tium – krzyk ​nę ​ła dziew​czy ​na.
Wszy ​scy po ​zo ​sta​li za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​ni ochot ​ni ​cy sta​li nie ​ru ​cho ​mo

w miej​scu. Tyl ​ko Mi ​cha​el wy ​róż​niał się na ich tle, wi ​dzia​łam po jego
wzro ​ku, że jest przy ​tom ​ny i świa​do ​my tego, co dzia​ło się wo ​kół.

Dziew​czy ​na roz​ło ​ży ​ła ręce. Gło ​sem ci ​chym, ale za​ska​ku ​ją​co ostrym
i do ​sko ​na​le sły ​szal ​nym po ​wie ​dzia​ła:

– Po ​trze ​bu ​ję dzie ​wię ​ciu.
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ziew​czy ​na wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi tak, że było wi ​dać tyl ​ko biał ​ka,
po czym ze ​mdla​ła. Tory po ​de ​szła do niej, Aaron rzu ​cił się w stro ​nę

sce ​ny.
Za​pa​dła kur ​ty ​na. Wi ​dzo ​wie w pa​ni ​ce mó ​wi ​li je ​den przez dru ​gie ​go.

Nikt wo ​kół nie ro ​zu ​miał, co się przed chwi ​lą sta​ło. Nikt nie wie ​dział,
co to zna​czy ​ło.

Ty.
Po​trze​bu ​jesz.
Dzie​wię​ciu.
– Dzie ​więć. Ter ​tium. Ter ​tium. Ter ​tium. Trzy. Trzy razy trzy… – Ja​kimś cu ​‐

dem głos Slo ​ane prze ​bił się przez tłum.
– Pro ​si ​my o po ​zo ​sta​nie na miej​scach. Za chwi ​lę bę ​dzie ​my kon​ty ​nu ​‐

ować przed ​sta​wie ​nie. – Usły ​sze ​li ​śmy ko ​mu ​ni ​kat.
Judd spoj​rzał na cha​os wo ​kół nas i kiw​nął gło ​wą w kie ​run​ku naj​bliż​‐

sze ​go wyj​ścia.
– Co z Town​sen​dem? Zo ​stał na sce ​nie – spy ​tał Dean, to ​ru ​jąc so ​bie dro ​‐

gę w tłu ​mie.
Judd od ​pro ​wa​dził nas bez​piecz​nie na ko ​ry ​tarz, po czym od ​po ​wie ​dział:
– Pój​dę po Mi ​cha​ela. Ty zo ​stań z dziew​czy ​na​mi.
Dean był wy ​star ​cza​ją​co mą​dry, żeby się z nim nie spie ​rać.
– Czy wszy ​scy się zga​dza​my, że mor ​der ​cą jest dziew​czy ​na Aaro ​na, tyl ​‐

ko nie wie ​dzieć cze ​mu wła​śnie do ​sta​ła psy ​cho ​zy? Albo że mor ​der ​ca ja​‐



kimś spo ​so ​bem ją za​hip ​no ​ty ​zo ​wał, żeby prze ​ka​za​ła nam wia​do ​mość? –
spy ​ta​ła Lia, kie ​dy Judd był na tyle da​le ​ko, żeby nas nie sły ​szeć.

Przy ​tak ​nę ​łam. Po chwi ​li Dean do ​rzu ​cił „tak”.
– Zno ​wu ter ​tium. My ​śli ​cie, że mor ​der ​ca sam sie ​bie na​zywa w ten spo ​‐

sób? – spy ​ta​ła Lia.
Ter ​tium ozna​cza trze​ci raz.
Trze​ci raz. Trze​ci raz. Trze​ci raz.
Po​trze​bu ​ję dzie​wię​ciu.
– To nie jest jego imię. To obiet ​ni ​ca – po ​wie ​dzia​łam, po czym od ​wró ​ci ​‐

łam się do Slo ​ane, żeby za​py ​tać, co o tym my ​śli, ale nie było jej obok. Zro ​‐
bi ​łam ob​rót o trzy ​sta sześć​dzie ​siąt stop ​ni.

Ani śla​du Slo ​ane.
Ni ​g​dzie.
Lia za​klę ​ła, po czym ru ​szy ​ła z po ​wro ​tem na salę. Dean i ja po ​bie ​gli ​śmy

za nią. W ta​kim tłu ​mie je ​dy ​ne, co mo ​głam zro ​bić, to pil ​no ​wać, żeby nie
zgu ​bić też jej.

Slo​ane przy ​szła tu, żeby zo​ba​czyć się z Aaro​nem. Ostat ​nim ra​zem, kie​dy ją wi​‐
dzia​łam, mó​wi​ła coś o licz ​bach.

To ozna​cza​ło, że albo szu ​ka Aaro ​na, albo po ​szła pro ​sto do źró ​dła liczb,
czy ​li do jego dziew​czy ​ny. Co ​kol ​wiek wy ​bra​ła, naj​praw​do ​po ​dob​niej była
na…

– Za​ple ​cze! – krzyk ​nę ​łam do Lii, pró ​bu ​jąc za nią na​dą​żyć, kie ​dy prze ​ci ​‐
ska​ła się przez tłum. Dwóch ochro ​nia​rzy sta​ło z każ​dej stro ​ny sce ​ny. Lia
po ​de ​szła do jed ​ne ​go z nich i szep ​nę ​ła mu coś na ucho. Męż​czy ​zna zbladł
i się od ​su ​nął, po ​zwa​la​jąc nam przejść.

Nie chcia​łam wie ​dzieć, co ta​kie ​go mu po ​wie ​dzia​ła, cho ​ciaż mu ​sia​łam
przy ​znać, że jej dziw​na umie ​jęt ​ność oka​za​ła się dzi ​siaj nie ​zwy ​kle przy ​dat ​‐
na.

Na za​ple ​czu do ​strze ​głam Mi ​cha​ela. Ku ​cał przy dziew​czy ​nie, któ ​ra po ​‐
wo ​li do ​cho ​dzi ​ła do sie ​bie. Judd stał obok. Slo ​ane nie było z nimi. To mo ​‐



gło ozna​czać tyl ​ko jed ​no.
– Znajdź Aaro ​na, to znaj​dzie ​my Slo ​ane – po ​wie ​dzia​łam do Lii.
Ty dra​niu, po ​my ​śla​łam.
Ale wte ​dy zo ​ba​czy ​łam Beau Do ​no ​va​na przy ​pie ​ra​ją​ce ​go Aaro ​na

do muru. Shaw był o ja​kieś pięć, dzie ​sięć cen​ty ​me ​trów wyż​szy i o ja​kieś
dwa​na​ście ki ​lo ​gra​mów cięż​szy od Beau, ale Do ​no ​van za​cho ​wy ​wał się, jak ​‐
by w ogó ​le mu to nie prze ​szka​dza​ło.

– Zna​la​złam go – oświad ​czy ​ła szel ​mow​sko Lia.
Aaron ode ​pchnął Beau, któ ​ry od ​sko ​czył do tyłu, ale po chwi ​li znów za​‐

ata​ko ​wał. Tym ra​zem wła​snym cia​łem za​sło ​ni ​ła Aaro ​na drob​na blon​dyn​ka.
Slo​ane.
Dean rzu ​cił się do przo ​du. Nie ​na​wi ​dził prze ​mo ​cy. Uni ​kał jej za wszel ​‐

ką cenę, bo bał się, że któ ​re ​goś dnia za bar ​dzo mu się spodo ​ba. Ale je ​śli
kto ​kol ​wiek miał czel ​ność choć​by tknąć Slo ​ane…

Aaron sta​nął przed sio ​strą tuż przed tym, jak Beau się na nią rzu ​cił.
Dean zła​pał ją w pa​sie i od ​cią​gnął na bok. Do ​no ​van zno ​wu za​ata​ko ​wał.
Aaron za​blo ​ko ​wał cios i prze ​szedł do kontr ​ofen​sy ​wy. Obaj upa​dli na zie ​‐
mię. W cią​gu kil ​ku se ​kund Aaron prze ​jął kon​tro ​lę nad sy ​tu ​acją. Usiadł
na prze ​ciw​ni ​ku, któ ​ry pa​trzył na nie ​go z nie ​na​wi ​ścią w oczach.

– Masz ja​kiś pro ​blem?! – krzyk ​nął brat Slo ​ane.
W od ​po ​wie ​dzi Beau za​czął się rzu ​cać, ale Aaron przy ​szpi ​lił go do zie ​‐

mi jak wilk ma​łe ​go psia​ka.
– Czy mam ja​kiś pro ​blem?! Tak! Ty je ​steś moim pro ​ble ​mem! Przy ​pro ​‐

wa​dzasz tu swo ​ją bur ​żuj​ską dziew​czy ​nę, któ ​ra nie prze ​pra​co ​wa​ła w ży ​ciu
na​wet dnia! Na wy ​stęp mo ​jej sio ​stry! My ​ślisz, że wol ​no ci trak ​to ​wać lu ​‐
dzi, jak ​by byli… – Do ​no ​van zno ​wu prze ​szedł do ata​ku i tym ra​zem uda​ło
mu się wy ​rwać, wspiąć na Aaro ​na i przy ​wa​lić mu w szczę ​kę.

Wte ​dy po ​ja​wi ​li się ochro ​nia​rze. Ścią​gnę ​li Beau z bra​ta Slo ​ane (odro ​bi ​‐
nę bru ​tal ​niej, niż było trze ​ba) i cze ​ka​li na dal ​sze in​struk ​cje Aaro ​na.



– Ali ​son nie jest moją dziew​czy ​ną. Jest przy ​ja​ciół ​ką ro ​dzi ​ny i by ​łem
rów​nie za​sko ​czo ​ny, że ją spo ​tka​łem, jak ty.

– Wąt ​pię.
Aaron i Beau rów​no ​cze ​śnie spoj​rze ​li na Tory. Wciąż była w stro ​ju sce ​‐

nicz​nym, ale za​cho ​wy ​wa​ła się jak na co dzień. Bez ce ​re ​gie ​li.
Nikt cię nie zra​ni bez two​jej zgo​dy.
– To ty wy ​wo ​ła​łaś ją na sce ​nę, Tory. Co ty so ​bie my ​śla​łaś, do cho ​le ​ry?

Coś ty jej zro ​bi ​ła?! – za​ata​ko ​wał Aaron.
– Ona nic nie zro ​bi ​ła! Pew​nie sam to wszyst ​ko za​pla​no ​wa​łeś! – wrzesz​‐

czał Beau, szar ​piąc się z ochro ​nia​rza​mi.
– Wy ​star ​czy! – prze ​rwa​ła im Tory.
Beau za​marł. Tory pa​trzy ​ła to na jed ​ne ​go, to na dru ​gie ​go, po czym

oświad ​czy ​ła:
– Nie chcę was tu ​taj wi ​dzieć. Jed ​ne ​go ani dru ​gie ​go. Wy ​no ​ście się!
– Tory, po ​zwól mi wy ​ja​śnić… – za​czął Aaron.
– Nie mu ​sisz ni ​cze ​go wy ​ja​śniać. Na​sza re ​la​cja jest ści ​śle biz​ne ​so ​wa –

po ​wie ​dzia​ła Tory bez​na​mięt ​nie, cho ​ciaż wia​do ​mo było, że wbi ​ja mu szpi ​‐
lę. Spoj​rza​ła na wi ​dow​nię, któ ​ra ze ​bra​ła się wo ​kół (w tym na Slo ​ane, Lię,
De ​ana i mnie), i do ​da​ła szorst ​ko: – Za​wsze tak było.

– Sły ​sza​łeś? – po ​wie ​dział roz​wście ​czo ​ny Beau.
Tory mi ​nę ​ła go i rzu ​ci ​ła ła​mią​cym się gło ​sem:
– Uspo ​kój się. O nic cię nie pro ​si ​łam i nie za​mie ​rzam sprzą​tać two ​je ​go

ba​ła​ga​nu.
Od ​nio ​słam wra​że ​nie, że skar ​ce ​nie Beau było dla niej trud ​niej​sze niż

za​koń​cze ​nie spraw z Aaro ​nem.
– Wy ​noś się. Na​tych ​miast – rzu ​ci ​ła.
Nie cze ​ka​jąc na od ​po ​wiedź, ru ​szy ​ła w stro ​nę sce ​ny i za​czę ​ła wy ​da​wać

po ​le ​ce ​nia per ​so ​ne ​lo ​wi.
– We ​zwij​cie le ​ka​rza do pani Law​ren​ce. Po ​in​for ​muj​cie sze ​fa ochro ​ny,

że mie ​li ​śmy wy ​pa​dek. Za pięć mi ​nut ru ​sza​my z dal ​szą czę ​ścią przed ​sta​‐



wie ​nia.
– Oba​wiam się, że to nie bę ​dzie moż​li ​we. – Briggs za​wsze miał do ​bre

wej​ścia. Wy ​jął od ​zna​kę i po ​wie ​dział do zgro ​ma​dzo ​nych: – Agent spe ​cjal ​ny
Briggs, FBI. Będę mu ​siał za​dać pań​stwu kil ​ka py ​tań.



Ty

Czy dało się to ja​śniej wy​ra​zić? Licz​by. Spi​ra​la. Daty.
Akt skru​chy. Do​wód po​świę​ce​nia.
Akt ze​msty.
Dłu​go cze​ka​łeś. Cze​ka​łeś, pla​no​wa​łeś… A te​raz je​steś bli​sko. Pra​daw​ny gniew znów pul​su​je

w two​ich ży​łach. Czu​jesz swo​ją moc.
Strach, któ​ry wzbu​dzasz.
Za​mie​rzasz do​koń​czyć to, co za​czą​łeś. Trzy razy trzy razy trzy. Za​słu​ży​łeś na to.
Tym ra​zem się nie po​tkniesz.
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en za​czął się tak samo jak za​wsze. Szłam wą​skim ko ​ry ​ta​rzem. Ka​fle
na pod ​ło ​dze, bia​łe ścia​ny. Ja​sna ża​rów​ka mi ​go ​ta​ła mi nad gło ​wą. Mój

cień na zie ​mi po ​ja​wiał się i zni ​kał.
Na koń​cu ko ​ry ​ta​rza sta​lo ​we drzwi. Szłam w ich kie ​run​ku.
Nie idź tam. Nie otwie​raj ich. Nie wchodź do środ ​ka.
Pod ​świa​do ​mie wie ​dzia​łam, co mnie cze ​ka, je ​śli pój​dę tą dro ​gą.
Ale nie mo ​głam się za​trzy ​mać. Otwo ​rzy ​łam drzwi. Wkro ​czy ​łam

w ciem ​ność. Się ​gnę ​łam do włącz​ni ​ka i za​pa​li ​łam świa​tło. Po ​czu ​łam
na dło ​niach coś mo ​kre ​go i lep ​kie ​go.

Krew.
Wy ​łą​czy ​łam świa​tło i wszyst ​ko spo ​wi ​ła biel. Mru ​ga​łam tak dłu ​go, aż

zo ​ba​czy ​łam przed sobą sce ​nę.
Punk ​to ​we świa​tło.
Tłum.
Sta​łam na sce ​nie w ciem ​no ​nie ​bie ​skiej su ​kien​ce, któ ​rą mie ​rzy ​łam

w skle ​pie. Pa​trzy ​łam na pu ​blicz​ność. Wy ​bie ​ra​łam tych, któ ​rych za​mie ​rza​‐
łam czy ​tać. Ko ​bie ​ta w bia​łej ka​mi ​zel ​ce, kur ​czo ​wo trzy ​ma​ją​ca to ​reb​kę, jak ​‐
by się bała, że wy ​ro ​sną jej nogi i uciek ​nie. Na​sto ​la​tek ze łza​mi w oczach.
Star ​szy męż​czy ​zna w ja​sno ​błę ​kit ​nym gar ​ni ​tu ​rze w sa​mym środ ​ku pierw​‐
sze ​go rzę ​du.

Coś jest nie tak, my ​śla​łam. Nie chcę tego ro​bić.
Od ​wró ​ci ​łam się i za ku ​li ​sa​mi zo ​ba​czy ​łam sie ​bie samą. By ​łam młod ​sza.

Ob​ser ​wo ​wa​łam. Cze ​ka​łam.



Obu ​dzi ​łam się spa​ni ​ko ​wa​na. W dło ​niach kur ​czo ​wo trzy ​ma​łam prze ​‐
ście ​ra​dło. Mia​łam nie ​rów​ny od ​dech. By ​łam sama w po ​ko ​ju. Gdzie jest Slo​‐
ane? Od ​wró ​ci ​łam się w stro ​nę bu ​dzi ​ka, żeby spraw​dzić, któ ​ra go ​dzi ​na,
i za​mar ​łam.

Ścia​ny na​sze ​go po ​ko ​ju były za​kle ​jo ​ne za​pi ​sa​ny ​mi kart ​ka​mi pa​pie ​ru.
Slo​ane mu ​sia​ła ro​bić to przez całą noc. Od kie ​dy wró ​ci ​li ​śmy, nie ode ​zwa​ła się
ani sło ​wem. Nie wspo ​mnia​ła nic o wia​do ​mo ​ści, któ ​rą prze ​sy ​łał mor ​der ​ca,
ani o oskar ​że ​niach Beau pod ad ​re ​sem Aaro ​na.

Wsta​łam z łóż​ka, żeby przyj​rzeć się z bli ​ska no ​tat ​kom Slo ​ane. Dwa​na​‐
ście kar ​tek w czte ​rech rzę ​dach po trzy.

Sty ​czeń, luty, ma​rzec…
Pa​trzy ​łam na ręcz​nie zro ​bio ​ny ka​len​darz. Za​zna​czy ​ła daty. Sześć

w stycz​niu, trzy w lu ​tym, jed ​na w mar ​cu. Spoj​rza​łam na ko ​lej​ny rząd. Kil ​‐
ka w kwiet ​niu, jed ​na w maju.

– W czerw​cu i lip ​cu nic – po ​wie ​dzia​łam na głos.
Pod ​nio ​słam dłoń i wio ​dłam pal ​cem po kart ​kach, aż do daty, któ ​ra

na za​wsze bę ​dzie mi się rzu ​cać w oczy we wszyst ​kich ka​len​da​rzach. Dwu ​‐
dzie ​sty pierw​szy czerw​ca. Dzień, w któ ​rym za​gi ​nę ​ła moja mat ​ka. Ten
dzień, po ​dob​nie jak inne w czerw​cu, nie zo ​stał za​zna​czo ​ny.

Przej​rza​łam po ​zo ​sta​łe mie ​sią​ce, po czym prze ​szłam do ko ​lej​nej ścia​ny.
Wię ​cej ka​len​da​rzy. Wię ​cej dat. Cof ​nę ​łam się, żeby z więk ​szej od ​le ​gło ​ści
obej​rzeć dzie ​ło współ ​lo ​ka​tor ​ki. Róż​ne lata, ale w każ​dym ka​len​da​rzu za​‐
zna​czo ​no te same daty.

– Slo ​ane? – za​wo ​ła​łam w kie ​run​ku ła​zien​ki.
Drzwi były za​mknię ​te, ale po chwi ​li do ​sta​łam od ​po ​wiedź.
– Nie je ​stem goła!
W jej ję ​zy ​ku było to za​pro ​sze ​nie do środ ​ka.
– Czy ty w ogó ​le spa​łaś? – spy ​ta​łam, gdy otwar ​łam drzwi.
– Nie – od ​po ​wie ​dzia​ła. Owi ​nię ​ta w ręcz​nik, pa​trzy ​ła na swo ​je od ​bi ​cie.

Mia​ła mo ​kre wło ​sy. Spi ​ra​la Fi ​bo ​nac​cie ​go na​ry ​so ​wa​na na lu ​strze za​kry ​wa​ła



jej twarz.
Slo ​ane po ​dzi ​wia​ła sie ​bie zza spi ​ra​li.
– Moja mat ​ka była tan​cer ​ką. Re ​wio ​wą. Była pięk ​na.
Pierw​szy raz w ży ​ciu sły ​sza​łam, żeby Slo ​ane wspo ​mi ​na​ła mat ​kę. Wte ​dy

zro ​zu ​mia​łam, że za tym, że nie spa​ła dziś w nocy, kry ​ło się coś wię ​cej.
Slo ​ane zwró ​ci ​ła się do mnie i po ​wie ​dzia​ła:

– Mój bio ​lo ​gicz​ny oj​ciec lubi pięk ​ne rze ​czy. Tory moż​na uznać za ład ​‐
ną, praw​da? Tę dru ​gą dziew​czy ​nę, z któ ​rą przy ​szedł Aaron, chy ​ba też?
Ma re ​gu ​lar ​ne rysy twa​rzy.

Za​sta​na​wiasz się, co Aaron odzie​dzi​czył po ojcu. Za​sta​na​wiasz się, czy Tory jest
jego se​kre​tem, ta​kim sa​mym jak two​ja mat ​ka.

– Slo ​ane… – za​czę ​łam, ale od razu mi prze ​rwa​ła.
– To bez zna​cze ​nia – po ​wie ​dzia​ła to ​nem oso ​by, dla któ ​rej to bar ​dzo

waż​ne, ale po ​tem do ​da​ła: – Dwu ​na​sty stycz​nia. Tyl ​ko to się li ​czy. Dzi ​siaj
jest dzie ​wią​ty. Mamy trzy dni.

– Trzy dni? – spy ​ta​łam.
– Za trzy dni zno ​wu za​bi ​je.
– Ter ​tium. Ter ​tium. Ter ​tium. Trzy razy trzy to dzie ​więć. – Slo ​ane sta​ła

na środ ​ku po ​ko ​ju i po ​ka​zy ​wa​ła na swo ​je plan​sze.
Po​trze​bu ​ję dzie​wię​ciu.
– A trzy razy trzy razy trzy to dwa​dzie ​ścia sie ​dem – cią​gnę ​ła.
Ter ​tium. Ter ​tium. Ter ​tium. Trzy razy trzy razy trzy.
– Pa​mię ​tasz, jak mó ​wi ​łam wczo ​raj – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane – że daty mor ​‐

derstw są po ​chod ​ny ​mi cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go? Spę ​dzi ​łam całą noc, ana​li ​zu ​jąc
moż​li ​wo ​ści. Ale ta – po ​wie ​dzia​ła, wska​zu ​jąc na pierw​szą ścia​nę, na któ ​rą
spoj​rza​łam – jest je ​dy ​ną, w któ ​rej je ​śli zbu ​du ​jesz se ​kwen​cję dwu ​dzie ​stu
sied ​miu dat, bę ​dziesz ją mo ​gła też po ​dzie ​lić na po ​mniej​sze se ​kwen​cje zło ​‐
żo ​ne z trzech re ​pe ​ty ​cji.

Trzy. Trzy razy trzy razy trzy.



– Na po ​cząt ​ku to była tyl ​ko moja teo ​ria. Ale póź​niej wła​ma​łam się
na ser ​wer FBI i…

– Co zro ​bi ​łaś?!
– Spraw​dzi ​łam dane z ostat ​nich pięt ​na​stu lat do ​ty ​czą​ce mor ​derstw po ​‐

peł ​nio ​nych pierw​sze ​go stycz​nia – wy ​ja​śni ​ła.
– Wła​mu ​jąc się na ser ​wer FBI?
Nie mo ​głam uwie ​rzyć wła​snym uszom.
– I In​ter ​po ​lu – do ​da​ła ra​do ​śnie. – I ni ​g​dy nie uwie ​rzysz, co od ​kry ​łam!
Że dwie naj ​bar ​dziej eli​tar ​ne in​sty ​tu ​cje, któ​re zaj ​mu ​ją się po​szu ​ki​wa​niem prze​‐

stęp​ców, po​trze​bu ​ją ulep​szyć sys ​te​my za​bez ​pie​cza​ją​ce?!
– Je ​de ​na​ście lat temu w pół ​noc​nej czę ​ści sta​nu Nowy Jork dzia​łał se ​ryj​‐

ny mor ​der ​ca. – Slo ​ane po ​de ​szła do dru ​giej ze ścian, ca​łej ob​le ​pio ​nej ka​‐
len​da​rza​mi. Usia​dła na ko ​la​nach i wska​za​ła na jed ​ną z kar ​tek. – Pierw​sza
z ofiar, pro ​sty ​tut ​ka, zo ​sta​ła za​mor ​do ​wa​na pierw​sze ​go sierp ​nia. Dru ​ga
dzie ​wią​te ​go, a trze ​cia trzy ​na​ste ​go – po ​wie ​dzia​ła i prze ​szła do ko ​lej​nej
kart ​ki. – Po ​tem pierw​szy wrze ​śnia, czter ​na​sty wrze ​śnia, dru ​gi li ​sto ​pa​da,
dwu ​dzie ​sty trze ​ci li ​sto ​pa​da… i trze ​ci grud ​nia – po ​wie ​dzia​ła, wska​zu ​jąc
na ostat ​nią z za​zna​czo ​nych dat. – Pod ​nio ​sła wzrok, a ja do ​ko ​na​łam w gło ​‐
wie szyb​kiej kal ​ku ​la​cji.

Osiem, po ​my ​śla​łam. To w su ​mie osiem.
– To ten sam wzór, tyle że z inną datą po ​cząt ​ko ​wą.
Slo ​ane prze ​szła do ostat ​niej ścia​ny. Wi ​sia​ła na niej tyl ​ko jed ​na kart ​ka.

Pierw​sze trzy ​na​ście liczb z se ​kwen​cji Fi ​bo ​nac​cie ​go.
1, 1, 2, 3, 5, 8, 13, 21, 34, 55, 89, 144, 233
– Pierw​szy stycz​nia, je ​den-je ​den. Kie ​dy pierw​szy raz pró ​bo ​wa​łam od ​‐

two ​rzyć wzór, na dru ​gą datę wy ​bra​łam dru ​gie ​go stycz​nia, je ​den-dwa. Ale
taka me ​to ​da ogra​ni ​cza​ła​by nas do pierw​szych dzie ​się ​ciu dni każ​de ​go mie ​‐
sią​ca, więc nie była do ​bra. – Slo ​ane na​ry ​so ​wa​ła kwa​drat wo ​kół dru ​giej
daty, a po ​tem jesz​cze dwa. – I vo ​ilà! Je ​den-dwa​na​ście. Dwu ​na​sty stycz​nia.
Gdy ​by prze ​dzie ​lić tę licz​bę w in​nym punk ​cie, otrzy ​ma​li ​by ​śmy je ​de ​na​ście-



dwa, więc obie te daty są na li ​ście. Kie ​dy do ​da​my ko ​lej​ny wy ​raz cią​gu,
otrzy ​ma​my je ​de ​na​ście-dwa​dzie ​ścia trzy. Kie ​dy wy ​ko ​rzy ​sta​my wszyst ​kie
daty z pierw​szej se ​kwen​cji, prze ​cho ​dzi ​my do ko ​lej​nej. Czy ​li mamy je ​den-
dwa i je ​den-dwa​dzie ​ścia trzy. A je ​śli po ​dzie ​li ​my je ​den-dwa​dzie ​ścia trzy
po dru ​gim wy ​ra​zie, a nie po pierw​szym, otrzy ​ma​my dwa​na​ście-trzy.
Prze ​cho ​dzi ​my do trze ​ciej se ​kwen​cji. Dwa-trzy. Luty ma tyl ​ko dwa​dzie ​ścia
osiem dni, więc dwa-trzy ​dzie ​ści pięć to tyl ​ko wy ​peł ​niacz. Prze ​cho ​dzi ​my
do trzy-pięć, po ​tem pięć-osiem, osiem-je ​den, osiem-trzy ​na​ście, je ​den-trzy,
trzy-dwa, trzy-dwa​dzie ​ścia je ​den, dwa-je ​den, dwa-trzy ​na​ście i je ​den-trzy.
Wi ​dzisz, że trze ​ci stycz​nia wła​śnie się po ​wtó ​rzył?

Mój mózg dzia​łał na peł ​nych ob​ro ​tach. Pró ​bo ​wa​łam za nią na​dą​żyć.
– Je ​śli za​koń​czysz se ​kwen​cję po tym, jak wy ​pro ​du ​ko ​wa​łaś dwa​dzie ​ścia

sie ​dem dat, czy ​li trzy razy trzy razy trzy, to trzy daty będą się po ​wta​rzać:
trze ​ci stycz​nia, trze ​ci lu ​te ​go i ósmy maja.

Pró ​bo ​wa​łam zro ​zu ​mieć, co mó ​wi ​ła Slo ​ane. Je ​śli wy ​ge ​ne ​ru ​je ​my dwa​‐
dzie ​ścia sie ​dem dat, ba​zu ​jąc na cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go, otrzy ​ma​my nie tyl ​ko
wzór na zbrod ​nie, któ ​re po ​peł ​nił nasz enes, ale tak ​że na se ​rię dzie ​wię ​ciu
mor ​derstw po ​peł ​nio ​nych po ​nad de ​ka​dę temu.

Po​trze​bu ​ję dzie​wię​ciu.
– A ta spra​wa sprzed je ​de ​na​stu lat? Czy kie ​dy ​kol ​wiek zła​pa​li mor ​der ​‐

cę? – spy ​ta​łam Slo ​ane.
– Nie je ​stem pew​na. Spraw​dza​łam je ​dy ​nie daty. Daj mi chwi ​lę… – Slo ​‐

ane mia​ła pa​mięć ej​de ​tycz​ną, za​pa​mię ​ty ​wa​ła wła​ści ​wie wszyst ​ko, co kie ​‐
dy ​kol ​wiek prze ​czy ​ta​ła. Przez chwi ​lę prze ​glą​da​ła w my ​ślach prze ​czy ​ta​ne
akta, po czym od ​par ​ła: – Spra​wa jest otwar ​ta. Ni ​g​dy nie zna​le ​zio ​no
spraw​cy.

Więk ​szość se​ryj ​nych mor ​der ​ców nie prze​sta​je tak po pro​stu. Przy ​naj ​mniej do​pó​ki
ktoś lub coś ich nie za​trzy ​ma, przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​wa agent ​ki Ster ​ling.

– Slo ​ane? – za​czę ​łam, pró ​bu ​jąc na​dą​żyć za wła​snym umy ​słem. –
A w jaki spo ​sób za​bi ​jał mor ​der ​ca, któ ​ry za​koń​czył swo ​ją se ​kwen​cję pierw​‐



sze ​go stycz​nia?
Tym ra​zem od ​po ​wie ​dzia​ła w ułam ​ku se ​kun​dy.
– Po ​de ​rżnął im gar ​dła. No ​żem.
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adzwo ​ni ​łam do Ster ​ling, po ​tem do Brig​g​sa. Nie od ​bie ​ra​li. Pew​nie do
póź​na w nocy prze ​słu ​chi ​wa​li świad ​ków, pró ​bu ​jąc usta​lić, kto, o ile

w ogó ​le ktoś, za​hip ​no ​ty ​zo ​wał przy ​ja​ciół ​kę Aaro ​na.
– Mu ​szę po ​roz​ma​wiać z De ​anem. Po ​wie ​dzieć mu o tym, co od ​kry ​łaś –

po ​wie ​dzia​łam Slo ​ane.
Mia​ła wor ​ki pod ocza​mi, więc do ​da​łam jesz​cze:
– Po ​win​naś spró ​bo ​wać się zdrzem ​nąć.
– Ży ​ra​fy śpią tyl ​ko czte ​ry i pół go ​dzi ​ny dzien​nie – obu ​rzy ​ła się.
Po ​tra​fi ​łam od ​pu ​ścić, kie ​dy wie ​dzia​łam, że nie mam szans na wy ​gra​ną.

Ru ​szy ​łam do po ​ko ​ju De ​ana. Drzwi były uchy ​lo ​ne. Opar ​łam dłoń o fra​mu ​‐
gę i za​wo ​ła​łam:

– Dean?
Nikt nie od ​po ​wie ​dział, więc za​pu ​ka​łam ci ​cho. Lek ​ko po ​pchnę ​łam

drzwi i zaj​rza​łam do środ ​ka. Dean spał. Prze ​sta​wił łóż​ko, tak żeby za ple ​‐
ca​mi mieć je ​dy ​nie ścia​nę. Jego blond wło ​sy opa​da​ły mu na oczy.

Wy ​glą​dał tak spo ​koj​nie.
Za​czę ​łam się wy ​co ​fy ​wać, ale pod ​ło ​ga za​skrzy ​pia​ła i Dean po ​de ​rwał się

gwał ​tow​nie. Jesz​cze z za​mknię ​ty ​mi ocza​mi wy ​rzu ​cił za​ci ​śnię ​tą pięść
w po ​wie ​trze. Wy ​glą​dał, jak ​by zła​pał du ​cha sto ​ją​ce ​go obok mnie.

– To ja, Dean – po ​wie ​dzia​łam szyb​ko, ale on da​lej wy ​glą​dał na pół ​przy ​‐
tom ​ne ​go, więc za​pa​li ​łam świa​tło i po ​de ​szłam do łóż​ka. – To tyl ​ko ja.

Dean pa​trzył pu ​sto w prze ​strzeń, ale w koń​cu do ​szedł do sie ​bie. Spoj ​‐
rzał mi pro ​sto w oczy.



– Cas​sie – po ​wie ​dział to ​nem, jak ​by od ​ma​wiał ja​kąś mo ​dli ​twę.
– Prze ​pra​szam, że cię obu ​dzi ​łam – po ​wie ​dzia​łam, pod ​cho ​dząc bli ​żej.
– Nie prze ​pra​szaj – od ​parł za​chryp ​nię ​tym gło ​sem.
Wśli ​zgnę ​łam się pod koł ​drę. Dean za​czął ba​wić się mo ​imi wło ​sa​mi.

Miał taki mięk ​ki do ​tyk. Za​mknął oczy i przez chwi ​lę chło ​nął moją obec​‐
ność. Kie ​dy je znów otwo ​rzył, był spo ​koj​niej​szy i bar ​dziej sku ​pio ​ny.

– Coś jest nie tak – stwier ​dził.
Za​sta​na​wia​łam się, czy wy ​czuł na​pię ​cie w mo ​ich ra​mio ​nach. Nie pusz​‐

cza​łam go. Uspo ​ka​jał mnie tak samo, jak ja jego.
– Slo ​ane coś zna​la​zła. Z cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go wy ​pro ​wa​dzi ​ła se ​rię dwu ​‐

dzie ​stu sied ​miu dat. Po ​tem prze ​szu ​ka​ła bazę FBI pod ką​tem se ​ryj​nych
mor ​der ​ców, któ ​rzy przy ​naj​mniej raz za​bi ​li w Nowy Rok.

– Briggs i Ster ​ling dali jej do ​stęp do ta​kich da​nych? – spy ​tał Dean.
Moja mina mu ​sia​ła zdra​dzić mu od ​po ​wiedź, bo po chwi ​li do ​dał: – Wła​‐
ma​ła się do bazy FBI. Oczy ​wiś​cie. W koń​cu to Slo ​ane.

– Zna​la​zła przy ​pa​dek sprzed dzie ​się ​ciu lat, któ ​ry ide ​al ​nie pa​su ​je
do wzo ​ru. Dzie ​więć ofiar za​bi ​tych w daty Fi ​bo ​nac​cie ​go.

– MO? – spy ​tał.
– Mor ​der ​ca uży ​wał noża. Ata​ko ​wał z tyłu i pod ​rzy ​nał ofia​rom gar ​dła.

Pierw​sza z nich była pro ​sty ​tut ​ką. Nie mam in​for ​ma​cji na te ​mat po ​zo ​sta​‐
łych.

– Dzie ​więć ciał. Daty wy ​pro ​wa​dzo ​ne z cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go… – po ​wtó ​‐
rzył Dean.

Wtu ​li ​łam się w nie ​go.
– Wczo ​raj​sza wia​do ​mość brzmia​ła: „Po ​trze ​bu ​ję dzie ​wię ​ciu”. Po ​trze ​bu ​‐

ję, Dean. Nie „chcę”. Za​bi ​ję dzie ​więć osób. Mu ​szę.
Licz​ba ofiar mia​ła zna​cze ​nie, tak jak nu ​me ​ry za​pi ​sa​ne na nad ​garst ​kach

i daty po ​peł ​nie ​nia zbrod ​ni.
– Spra​wa, któ ​rą zna​la​zła Slo ​ane, jest wciąż otwar ​ta – po ​wie ​dział Dean.

– Ni ​g​dy jej nie roz​wią​za​no. Ster ​ling mó ​wi ​ła, że se ​ryj​ni mor ​der ​cy tak



po pro ​stu nie prze ​sta​ją za​bi ​jać.
Nie mu ​sia​łam py ​tać na głos, żeby Dean się do ​my ​ślił, nad czym się za​‐

sta​na​wiam.
Czy moż ​li​we, że mamy do czy ​nie​nia z tym sa​mym mor ​der ​cą?
– Je ​de ​na​ście lat to dłu ​gi okres po ​stu dla se ​ryj​ne ​go mor ​der ​cy – stwier ​‐

dził Dean. Za​uwa​ży ​łam drob​ną zmia​nę w jego mi ​mi ​ce, a kie ​dy się zno ​wu
ode ​zwał, wie ​dzia​łam, że się nie my ​li ​łam. – Po każ​dym mor ​der ​stwie po ​‐
trze ​bu ​ję wię ​cej. Nie mogę tak dłu ​go bez tego żyć…

– Czy to w ogó ​le moż​li ​we? – spy ​ta​łam. – Czy enes może za​bić dzie ​więć
osób, a po ​tem po pro ​stu… cze ​kać?

– Nasz enes za​bił czte ​ry oso ​by w cią​gu czte ​rech dni. A te ​raz cze ​ka.
Mniej​sza ska​la, ten sam kon​cept – po ​wie ​dział Dean.

Te licz ​by są dla cie​bie waż ​ne. To licz​by pod ​po ​wia​da​ły ene ​so ​wi, gdzie za​bi ​‐
jać, kie ​dy, jak dłu ​go cze ​kać. Ale czy mu ​siał umiesz​czać je na nad ​garst ​kach
ofiar?

Od po ​cząt ​ku do ​sta​wa​li ​śmy tę samą wia​do ​mość. Co, je ​śli wia​do ​mość
brzmia​ła: „Ro ​bi ​łem to już wcze ​śniej”?

Na​gle za​schło mi w gar ​dle. Ter ​tium, po ​my ​śla​łam. Le ​d ​wo uda​ło mi się
wy ​du ​sić:

– Dean, a co, je ​śli wia​do ​mość na strza​le, któ ​ra za​bi ​ła Eu ​ge ​ne’a Loc​‐
khar ​ta, zna​czy ​ła wię ​cej niż to, że to trze ​cia ofia​ra w cy ​klu?

Ter ​tium. Ter ​tium. Ter ​tium. W gło ​wie echem od ​bi ​ja​ły mi się sło ​wa dziew​‐
czy ​ny. Nie ​mal wi ​dzia​łam, jak świ ​dro ​wa​ła wzro ​kiem pu ​blicz​ność.

– Trze ​ci raz! – po ​wie ​dział Dean i sku ​lił się w rogu łóż​ka. Przez chwi ​lę
sie ​dział w mil ​cze ​niu. Wczu ​wał się w po ​stać mor ​der ​cy, wę ​dro ​wał po me ​‐
an​drach jego umy ​słu. W koń​cu wstał i oświad ​czył: – Mu ​si ​my za​dzwo ​nić
do Brig​g​sa.
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adzwo ​nił Dean.
Od​bierz, pro ​si ​łam w my ​ślach. No od​bierz wresz ​cie, Briggs.

Je ​śli mor ​der ​ca już trze ​ci raz re ​ali ​zo ​wał ten sam mo ​del: dzie ​więć ofiar
za​bi ​tych w daty Fi ​bo ​nac​cie ​go, nie mie ​li ​śmy do czy ​nie ​nia z no ​wi ​cju ​szem,
ale z eks​per ​tem.

Skru ​pu ​lat ​ność pla​no​wa​nia. Brak do​wo​dów.
Wszyst ​ko się zga​dza​ło.
Za pierw​szym ob​ja​wie ​niem szyb​ko przy ​szło dru ​gie. Je ​śli mor ​der ​ca

pod ​rzy ​nał gar ​dła już de ​ka​dę temu, musi co naj ​mniej zbli ​żać się do trzy ​‐
dziest ​ki. A je ​śli se ​ria mor ​derstw po ​peł ​nio ​nych w No ​wym Jor ​ku nie była
pierw​sza, ale dru ​ga, to…

– Briggs, mamy po ​wo ​dy, żeby za​kła​dać, że to nie pierw​sza prze ​jażdż​‐
ka, w jaką wy ​brał się nasz enes – po ​wie ​dział Dean zwięź​le, ale spo ​koj​nie.

Sły ​sza​łam, że agent Briggs coś od ​po ​wia​da. Przy ​su ​nę ​łam się bli ​żej i po ​‐
ło ​ży ​łam De ​ano ​wi rękę na ra​mie ​niu.

– Po ​wiedz mu, że Slo ​ane zła​ma​ła kod. Że enes zno ​wu za​bi ​je. Dwu ​na​‐
ste ​go stycz​nia w sali ba​lo ​wej.

Dean roz​łą​czył się bez sło ​wa.
– Co się sta​ło? Dla​cze ​go się roz​łą​czy ​łeś? – spy ​ta​łam.
Dean ści ​skał w dło ​ni słu ​chaw​kę te ​le ​fo ​nu.
– Dean?
– Briggs i Ster ​ling do ​sta​li te ​le ​fon o trze ​ciej w nocy.
To mo ​gło zna​czyć tyl ​ko jed ​no, ale było za wcze ​śnie. Slo ​ane po ​wie ​dzia​‐



ła, że do ko ​lej​ne ​go mor ​der ​stwa doj ​dzie dwu ​na​ste ​go stycz​nia… Taki był
wzór…

– Za​ata​ko ​wał sze ​fa ochro ​ny Ma​je ​sty. Atak tę ​pym na​rzę ​dziem.
Po ​my ​śla​łam o męż​czyź​nie, z któ ​rym by ​ły ​śmy z Slo ​ane i Lią w biu ​rze

ochro ​ny. Tym sa​mym, któ ​ry przy ​szedł do ojca Slo ​ane w noc śmier ​ci Ca​‐
mil ​le.

– MO się zga​dza – kon​ty ​nu ​ował Dean. – Nowa me ​to ​da. Ciąg liczb
na nad ​garst ​ku.

– Broń?
– Ce ​gła.
Roz ​łu ​pa​łeś mu czasz ​kę ce​głą. Chwy ​ci​łeś ce​głę, obu ​dził się w to​bie gniew i…
– Cas​sie, jest jesz​cze coś, o czym mu ​sisz wie ​dzieć – wy ​rwał mnie z za​‐

my ​śle ​nia Dean.
Mia​łeś już dość cze​ka​nia?, spy ​ta​łam w my ​ślach ene ​sa. Coś cię ze​zło​ści​ło? Po​‐

czu ​łeś odu ​rze​nie, kie​dy za​bi​ja​łeś tego męż ​czy ​znę? Po​do​bał ci się dźwięk pę​ka​ją​cej
czasz ​ki? Nie mo ​głam prze ​stać. Za każ ​dym ra​zem czu ​jesz się nie​znisz ​czal​ny, nie​‐
omyl​ny i mniej ludz ​ki.

– Cas​sie, ofia​ra była jesz​cze żywa, kie ​dy ją zna​le ​zio ​no. Jest w śpiącz​ce,
ale żyje.

Sło ​wa De ​ana mnie otrzeź​wi ​ły.
Po​peł​ni​łeś błąd. Prze ​cież to mor ​der ​ca, któ ​ry nie po ​peł ​nia błę ​dów. Nie wy ​‐

trzy ​masz tego, że two​ja ofia​ra wciąż żyje.
– Po ​trze ​bu ​je ​my wię ​cej in​for ​ma​cji. Mu ​si ​my zo ​ba​czyć zdję ​cia miej ​sca

zbrod ​ni, za​da​nych ran, wszyst ​kie ​go, co może nam po ​móc.
– Nie prze ​ka​żą nam żad ​nych in​for ​ma​cji – po ​wie ​dział Dean.
– Wy ​tłu ​macz mi, jak to w ogó ​le moż​li ​we.
Od ​wró ​ci ​łam się w kie ​run​ku oso ​by, któ ​ra wy ​po ​wie ​dzia​ła te sło ​wa. Lia.

Cie ​ka​we, od jak daw​na słu ​cha​ła na​szej roz​mo ​wy.
– Nie po ​trze ​bu ​ją na​szej po ​mo ​cy, bo mie ​li świad ​ka. Za​trzy ​ma​li już po ​‐

dej​rza​ne ​go – po ​wie ​dział Dean.



Na ekra​nie ta​ble ​tu wi ​dzie ​li ​śmy Beau Do ​no ​va​na w po ​ko ​ju prze ​słu ​chań.
Ręce miał sku ​te za ple ​ca​mi. Pa​trzył pro ​sto przed sie ​bie. Nie na Ster ​ling,
nie na Brig​g​sa. Pa​trzył przez nich.

– To nie ​moż​li ​we – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, sia​da​jąc na pod ​ło ​dze przy sto ​le.
Chwi ​lę póź​niej ze ​rwa​ła się na nogi i za​czę ​ła cho ​dzić tam i z po ​wro ​tem
po po ​ko ​ju. – Miał to zro ​bić dwu ​na​ste ​go. To się nie zga​dza.

Nie do ​da​ła, że to jej się nie zga​dza​ło. Że to ona po ​trze ​bo ​wa​ła, żeby
zro ​bił to dwu ​na​ste ​go.

– Pa​nie Do ​no ​van, świa​dek twier ​dzi, że wi ​dział pana na miej​scu zbrod ​‐
ni. Pod ​szedł pan do ofia​ry i za​pi ​sał coś na jej nad ​garst ​ku.

Briggs grał złe ​go gli ​nę. Nie cho ​dzi ​ło na​wet o to, co mó ​wił, ale w jaki
spo ​sób. W jego ustach te sło ​wa brzmia​ły, jak ​by wbi ​jał Do ​no ​va​no ​wi
gwóźdź do trum ​ny.

Mię ​sień na po ​licz​ku po ​dej​rza​ne ​go lek ​ko drgnął.
– Lęk. Odro ​bi ​na zło ​ści, a pod tym wszyst ​kim… w ką​ci ​kach ust… sa​tys​‐

fak ​cja – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, do ​kład ​nie stu ​diu ​jąc twarz po ​dej​rza​ne ​go.
– Beau, je ​śli nie za​czniesz z nami roz​ma​wiać, nie po ​mo ​że ​my ci – po ​‐

wie ​dzia​ła Ster ​ling.
Nie po ​wiem, że wy ​bra​ła​bym ją na oso ​bę, któ ​ra ma grać do ​bre ​go po ​li ​‐

cjan​ta, ale wi ​docz​nie uzna​ła, że może, cho ​ciaż nie ​ko ​niecz​nie, za​ufać jej
bar ​dziej.

Beau oparł się o krze ​sło na tyle, na ile po ​zwa​la​ły mu sku ​te ręce.
– W kie ​sze ​ni two ​jej blu ​zy zna​le ​zio ​no to – po ​wie ​dział Briggs i po ​ło ​żył

na sto ​le wo ​re ​czek na do ​wo ​dy rze ​czo ​we. W środ ​ku był mar ​ker. Czar ​ny.
Za​re ​je ​stro ​wa​łam ko ​lor, ale się nad tym nie sku ​pi ​łam.

– Jak my ​ślisz, czy kie ​dy nasi tech ​ni ​cy do ​ko ​na​ją ana​li ​zy, oka​że się,
że to jego uży ​to, żeby na​ma​lo ​wać to…? – po ​wie ​dział, kła​dąc obok wo ​recz​‐
ka zdję ​cie. Nad ​gar ​stek sze ​fa ochro ​ny.

A na nim czte ​ro ​cy ​fro ​wa licz​ba.



– Dzie ​więć-zero-dzie ​więć-pięć – prze ​czy ​ta​ła Slo ​ane. Po ​de ​szła tak bli ​sko
ekra​nu, że pra​wie cał ​kiem go za​sło ​ni ​ła. – To nie jest ten nu ​mer. Sie ​dem-
sie ​dem-sześć-je ​den – po ​wie ​dzia​ła, ak ​cen​tu ​jąc każ​de sło ​wo ude ​rze ​niem
środ ​ko ​we ​go pal ​ca pra​wej ręki o kciuk. – To jest na​stęp ​ny nu ​mer. Ten nu ​‐
mer – wska​za​ła na ekran – nie po ​ja​wia się w pierw​szej set ​ce cią​gu Fi ​bo ​‐
nac​cie ​go.

Agent Briggs mil ​czał jak za​klę ​ty. Cze ​kał, aż Beau się zła​mie.
– Nie mam wam nic do po ​wie ​dze ​nia.
Mi ​cha​el uniósł brwi ze zdzi ​wie ​nia, sły ​sząc sło ​wa Beau, ale tym ra​zem

nie po ​trze ​bo ​wa​łam tłu ​ma​cze ​nia. Bra​wu ​ra. Ta, któ ​rej się na​by ​wa, kie ​dy
całe ży ​cie jest się po ​py ​cha​nym.

Ster ​ling sta​nę ​ła przy nim. Przez chwi ​lę my ​śla​łam, że Do ​no ​van się
na nią rzu ​ci, ale on za​marł, kie ​dy agent ​ka za​czę ​ła roz​ku ​wać kaj​dan​ki.

– Nie mu ​sisz nic mó ​wić. Ale my ​ślę, że chcesz. My ​ślę, że jest coś,
co chciał ​byś nam po ​wie ​dzieć.

Mi ​cha​el spoj​rzał na nie ​zwer ​ba​li ​zo ​wa​ną od ​po ​wiedź Beau, po czym wy ​‐
ce ​lo ​wał pal ​cem w ekran.

– Punkt dla pani! – oświad ​czył.
– Po ​wie ​dzia​łeś nam, że Ca​mil ​le Holt była dla cie ​bie miła, ale na ra​zie

wszyst ​ko wska​zu ​je na to, że ją za​bi ​łeś. – Agent ​ka Ster ​ling wró ​ci ​ła na swo ​‐
ją stro ​nę sto ​łu, nie prze ​sta​jąc pa​trzeć mu w oczy.

– Nie uwie ​rzy ​li ​by ​ście mi, na​wet gdy ​bym po ​wie ​dział, że tego nie zro ​bi ​‐
łem.

– Chcesz się za​ło ​żyć?
Przez mo ​ment my ​śla​łam, że za​raz za​cznie mó ​wić. Ale po chwi ​li zno ​wu

oparł się o krze ​sło i rzu ​cił tyl ​ko:
– Nie je ​stem te ​raz w na​stro ​ju do roz​mo ​wy.
– Pod ​czas na​sze ​go ostat ​nie ​go spo ​tka​nia po ​wie ​dzia​łeś, że by ​łeś z Tory,

kie ​dy Ca​mil ​le zo ​sta​ła za​mor ​do ​wa​na. Ale nie ​daw​no do ​wie ​dzie ​li ​śmy się,



że Tory była wte ​dy z Aaro ​nem Shaw – po ​wie ​dział Briggs, po ​chy ​la​jąc się
nad sto ​łem.

– Może chcia​łem ją ochro ​nić przed wami, dup ​ki – syk ​nął Beau.
– A może tak na​praw​dę chcia​łeś chro ​nić sie ​bie sa​me ​go? Tory i Aaron

ukry ​wa​li swo ​ją re ​la​cję. Tory nie chcia​ła wska​zy ​wać go jako swo ​je ali ​bi.
Mu ​sia​ła się ucie ​szyć, kie ​dy zgło ​si ​łeś się na ochot ​ni ​ka, żeby ją ura​to ​wać.
Nie zda​wa​ła so ​bie tyl ​ko spra​wy z tego, że kie ​dy ty da​łeś jej ali ​bi, ona au ​‐
to ​ma​tycz​nie dała je to ​bie – za​su ​ge ​ro ​wał Briggs.

Mą​drze, po ​my ​śla​łam. Gdy ​by oce ​niać tyl ​ko po pa​pie ​rach, ła​two było nie
do ​ce ​nić Beau. Nie skoń​czył szko ​ły. Miał kiep ​ską pra​cę. Do tej pory ni ​ko ​‐
mu nie pró ​bo ​wał udo ​wod ​nić, że jest wart wię ​cej. Ale jego suk ​ce ​sy w po ​ke ​‐
rze to zu ​peł ​nie inna baj​ka.

Jest przy ​zwy ​cza​jo​ny do by ​cia igno​ro​wa​nym i po​mia​ta​nym, ale ma bar ​dzo wy ​so​‐
kie IQ, po ​my ​śla​łam.

– Tory nas okła​ma​ła. Może po ​win​ni ​śmy uznać ją za współ ​win​ną? –
Agent ob​ni ​żył głos.

– Briggs – ukró ​ci ​ła go Ster ​ling. Do ​bry gli ​na aż do koń​ca.
Agent po ​chy ​lił się nad sto ​łem tak, że zna​lazł się twa​rzą w twarz z po ​‐

dej​rza​nym. Wy ​glą​dał, jak ​by miał za​raz upo ​lo ​wać swo ​ją ofia​rę.
– Po ​wiedz mi Beau, czy Tory kie ​dy ​kol ​wiek uczy ​ła cię hip ​no ​zy?



B
ROZDZIAŁ 37

riggs i Ster ​ling pró ​bo ​wa​li da​lej, ale nie wy ​cią​gnę ​li z Beau ani sło ​wa
wię ​cej. Osta​tecz​nie zo ​sta​wi ​li go, żeby sam sta​wiał czo ​ło swo ​im wy ​‐

rzu ​tom su ​mie ​nia, i za​dzwo ​ni ​li do nas.
– Ja​kieś prze ​my ​śle ​nia? – spy ​tał Briggs.
– To nie on. Mu ​si ​cie to zro ​zu ​mieć. Licz​by? Nie te, co trze ​ba. Lo ​ka​li ​za​‐

cja? Zła. Czas? Zły. To wszyst ​ko jest nie tak, jak po ​win​no – mó ​wi ​ła roz​go ​‐
rącz​ko ​wa​na Slo ​ane.

Za​pa​dła ci ​sza. Dean po ​sta​no ​wił ją wy ​peł ​nić:
– Ma w so ​bie po ​ten​cjał do by ​cia agre ​syw​nym.
Ubrał to w ta​kie sło ​wa, że za​czę ​łam się za​sta​na​wiać, czy nie wi ​dział

w Beau ka​wał ​ka sie ​bie.
– Żył na sa​mym dnie hie ​rar ​chii spo ​łecz​nej. Na ła​sce tych, któ ​rzy mają

pie ​nią​dze i wła​dzę. Sam nie miał ani jed ​ne ​go, ani dru ​gie ​go. Kie ​dy nada​‐
rzy ​ła się oka​zja, za​czął grać w grę, któ ​ra po ​zwo ​li ​ła mu wspiąć się na
szczyt. Jest zły, że więk ​szość ży ​cia spę ​dził jako po ​py ​cha​dło. Je ​śli szef
ochro ​ny Ma​je ​sty umrze, na pew​no nie bę ​dzie mu przy ​kro. Gdy ​by miał
oka​zję, się ​gnął ​by po ce ​głę jesz​cze raz.

– Ale… – za​czę ​ła Slo ​ane.
– Ale… – kon​ty ​nu ​ował Dean – Slo ​ane ma ra​cję. Nu ​me ​ry na nad ​garst ​‐

kach ofiar nie są przy ​pad ​ko ​we u na​sze ​go ene ​sa. Są jego wi ​zy ​tów​ką. On
musi pod ​pi ​sy ​wać swo ​je ofia​ry. Nie są​dzę, że ​by ​śmy mie ​li do czy ​nie ​nia
z ene ​sem, któ ​ry po czte ​rech do ​kład ​nie za​pla​no ​wa​nych mor ​der ​stwach dał ​‐



by się przy ​ła​pać, pi ​sząc nu ​me ​ry na nad ​garst ​ku pią​tej ofia​ry, za​nim ona
umrze.

– Poza tym to są złe nu ​me ​ry – uzu ​peł ​ni ​ła Slo ​ane, pró ​bu ​jąc brzmieć
miło.

Ster ​ling od ​chrząk ​nę ​ła i po ​wie ​dzia​ła:
– Zga​dzam się ze Slo ​ane i De ​anem. MO na​sze ​go ene ​sa zmie ​nia​ło się

z każ​dym ko ​lej​nym mor ​der ​stwem. Tak samo me ​to ​da, któ ​rą ozna​ko ​wy ​wał
swo ​je ofia​ry. Aż do te ​raz.

Eu ​ge ​ne Loc​khart też miał licz​by na​pi ​sa​ne mar ​ke ​rem na nad ​garst ​ku,
uświa​do ​mi ​łam so ​bie na​gle.

– Po ​wiedz​my, że ko ​goś za​bi ​łeś – włą​czy ​ła się do roz​mo ​wy Lia – albo,
jak w wy ​pad ​ku Beau, ude ​rzy ​łeś ko ​goś ce ​głą i ba​łeś się, że ten ktoś
umrze… – Opar ​ła się o stół jak wte ​dy, kie ​dy gra​li ​śmy w dwie praw​dy
i kłam ​stwo.

Za​bi​łam czło​wie​ka, kie​dy mia​łam dzie​więć lat.
– Może mia​łeś wy ​bór, a może mu ​sia​łeś to zro ​bić? W każ​dym ra​zie sta​‐

ło się. Nie chcesz zo ​stać zła​pa​ny. Co ro ​bisz?
Upły ​nę ​ło kil ​ka mi ​nut w ci ​szy. Dean znał Lię naj​le ​piej z nas wszyst ​kich

i to on od ​po ​wie ​dział:
– Kła​miesz.
– Wła​śnie. Pró ​bu ​jesz to ja​koś za​tu ​szo ​wać. A je ​śli wiesz, że w oko ​li ​cy

gra​su ​je se ​ryj​ny mor ​der ​ca… – Lia wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Może Beau sły ​szał o nu ​me ​rach. Nie ma po ​ję ​cia o cią​gu, ale wie,

że wszyst ​kie ofia​ry mia​ły czte ​ro ​cy ​fro ​we licz​by na rę ​kach… – pod ​ję ​łam
tam, gdzie prze ​rwa​ła.

– Bie ​rze ce ​głę. Ude ​rza nią ofia​rę. Po ​tem wpa​da w pa​ni ​kę. Pró ​bu ​je za​‐
trzeć śla​dy, spra​wę, więc sta​ra się upo ​zo ​ro ​wać mor ​der ​stwo na​sze ​go ene ​sa
– do ​koń​czy ​ła Ster ​ling.

Złość. Lęk. Sa​tys ​fak ​cja. Wszyst ​ko, o czym wspo ​mi ​nał Mi ​cha​el, zda​wa​ło
się pa​so ​wać do na​szej in​ter ​pre ​ta​cji zda​rzeń.



Beau nie był na​szym ene ​sem. Tyl ​ko uda​wał, że nim jest.
– To zna​czy, że nasz wzór nie jest błęd ​ny. Jest w po ​rząd ​ku – wy ​szep ​ta​‐

ła Slo ​ane.
To zna​czy, że ty nie je​steś w błę​dzie. Że z tobą wszyst ​ko w po​rząd​ku.
– Sala ba​lo ​wa. Dwu ​na​sty stycz​nia. – Slo ​ane pro ​sto ​wa​ła pal ​ce, jak ​by coś

li ​czy ​ła, po czym roz​wi ​nę ​ła myśl: – Ko ​lej​ne mor ​der ​stwo bę ​dzie mia​ło miej​‐
sce w sali ba​lo ​wej dwu ​na​ste ​go stycz​nia.

Trzy dni. Je ​śli Slo ​ane mia​ła ra​cję, to nie był nasz je ​dy ​ny pro ​blem.
– A sko ​ro już roz​ma​wia​my o wzo ​rze, jest coś, o czym po ​win​ni ​ście wie ​‐

dzieć – zwró ​ci ​łam się do Ster ​ling i Brig​g​sa, czu ​jąc, jak ciar ​ki prze ​cho ​dzą
mi po ple ​cach.
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lo ​ane wła​ma​ła się do bazy FBI. Z tego, co od ​kry ​ła, wy ​ni ​ka, że nasz
enes za​bi ​jał już wcze ​śniej – pod ​su ​mo ​wa​ła agent ​ka Ster ​ling. Po krót ​‐

kiej pau ​zie do ​da​ła: – Dwa razy.
– To tyl ​ko teo ​ria, ale spra​wy zna​le ​zio ​nej przez Slo ​ane ni ​g​dy nie za​‐

mknię ​to. A pa​su ​je do na​sze ​go wzo ​ru – uzu ​peł ​ni ​łam, nie da​jąc agen​tom
szan​sy na wy ​kład o wa​dach wła​my ​wa​nia się do sys​te ​mu FBI.

– Czy był ak ​tyw​ny w tym sa​mym sys​te ​mie lo ​ka​li ​za​cji? – spy ​tał Briggs,
moc​no ma​su ​jąc skro ​nie. – Czy mor ​der ​ca dzia​łał w ob​rę ​bie spi ​ra​li?

– Spi ​ra​li Fi ​bo ​nac​cie ​go – po ​pra​wi ​ła go Slo ​ane. – Nie. Nie dzia​łał.
– A nu ​me ​ry na nad ​garst ​kach? – spy ​ta​ła Ster ​ling.
– Nie.
Bez nu ​me ​rów na nad ​garst ​kach. Bez spi ​ra​li. Je ​śli mie ​li ​śmy do czy ​nie ​nia

z tym sa​mym mor ​der ​cą, mu ​siał ewo ​lu ​ować. Oczy ​wi ​ście, było to moż​li ​we,
ale prze ​waż​nie zmia​ny do ​ko ​ny ​wa​ły się w ob​rę ​bie MO ene ​sa – nie ​od ​łącz​‐
nych ele ​men​tów zbrod ​ni. Tyle że pi ​sa​nie liczb na nad ​garst ​kach nie było
w tym wy ​pad ​ku ko ​niecz​nie. Za​bi ​ja​nie w ob​rę ​bie spi ​ra​li było do ​bro ​wol ​ne.
Me ​to ​da mo ​gła się zmie ​niać, ale pod ​pis mor ​der ​cy zwy ​kle po ​zo ​sta​wał ten
sam.

– Licz​by za​wsze tam były. Na​wet je ​śli nie pi ​sał ich na nad ​garst ​kach ani
nie za​bi ​jał w kon​kret ​nych miej​scach. Licz​by za​wsze tam były – nie od ​‐
pusz​cza​ła Slo ​ane.

Kry ​ły się w da​tach, do ​po ​wie ​dzia​łam w my ​ślach. Może pod ​pis, głę ​bo ​ko
za​ko ​rze ​nio ​na psy ​cho ​lo ​gicz​na po ​trze ​ba, wy ​ra​żał się w za​cho ​wa​niu ene ​sa?



Był po pro ​stu ko ​niecz​no ​ścią kie ​ro ​wa​nia się licz​ba​mi. Z tej per ​spek ​ty ​wy
do ​dat ​ko ​we ele ​men​ty zbrod ​ni w Las Ve ​gas nie były odej​ściem od za​sad.

Były eska​la​cją. Wię​cej liczb, wię​cej za​sad.
– Je ​stem star ​szy. Mą​drzej​szy, lep ​szy. Cze ​ka​łem na to tak dłu ​go, tak

dłu ​go pla​no ​wa​łem… Kie ​dyś by ​łem tyl ​ko ama​to ​rem. Te ​raz je ​stem ar ​ty ​stą.
Nie ​po ​ko ​na​nym. Te ​raz nie moż​na mnie po ​wstrzy ​mać – po ​wie ​dział Dean.
Spraw​dzał na głos taką moż​li ​wość. Kie ​dy pro ​fi ​lo ​wał, mó ​wił niż​szym,
głęb​szym gło ​sem niż na co dzień.

– I tym ra​zem… chcesz uzna​nia – do ​da​łam.
Dla​te ​go umiesz​cza​łeś licz​by na nad ​garst ​kach ofiar. Chcia​łeś, by ​śmy zła​‐

ma​li kod. Chcia​łeś, by ​śmy do ​strze ​gli peł ​nię two ​jej twór ​czo ​ści.
– Nie bę ​dzie ła​two prze ​ko ​nać po ​li ​cję, że Beau Do ​no ​van nie jest se ​ryj​‐

nym mor ​der ​cą, bez wspo ​mi ​na​nia o spra​wie sprzed de ​ka​dy, któ ​ra
na pierw​szy rzut oka wy ​glą​da na zu ​peł ​nie nie ​zwią​za​ną z obec​ną. Wła​dze
tego mia​sta chcą jak naj​szyb​ciej roz​wią​zać tę spra​wę. Je ​śli bę ​dzie ​my się
upie ​rać, że ostat ​ni atak nie był dzie ​łem na​sze ​go ene ​sa, mo ​że ​my się spo ​‐
dzie ​wać, że na​sza do ​bra współ ​pra​ca z lo ​kal ​ny ​mi wła​dza​mi bar ​dzo szyb​ko
się po ​gor ​szy – prze ​rwał moje roz​my ​śle ​nia Briggs.

– A to ozna​cza, że mo ​że ​cie stra​cić swój dar ​mo ​wy apar ​ta​ment w De ​sert
Rose. Sły ​sza​łam, że na obrze ​żach mia​sta jest wie ​le uro ​czych kwa​ter – po ​‐
wie ​dzia​ła zło ​śli ​wie Lia.

– A to ozna​cza, że je ​śli bę ​dzie ​my chcie ​li po ​rów​nać li ​stę go ​ści ho ​te ​lo ​‐
wych z li ​stą świad ​ków lub po ​dej​rza​nych w spra​wie z No ​we ​go Jor ​ku, bę ​‐
dzie ​my mu ​sie ​li zdo ​być na​kaz. Ina​czej nie do ​sta​nie ​my ni ​cze ​go – od ​ciął się
Briggs.

– A Gray ​son Shaw na pew​no się uprze, żeby otwo ​rzyć salę ba​lo ​wą
w Ma​je ​sty – za​uwa​ży ​ła Ster ​ling.

Nie ​świa​do ​mie za​ci ​snę ​łam pię ​ści i de ​li ​kat ​nie wbi ​łam pa​znok ​cie w skó ​‐
rę. Trzy dni. Za trzy dni mor ​der ​ca zno ​wu ude ​rzy. Mie ​li ​śmy do ​kład ​nie tyle
cza​su, by prze ​ko ​nać ojca Slo ​ane, że otwie ​ra​nie sali ba​lo ​wej jest błę ​dem.



– Co mamy ro ​bić? – Dean nie wy ​cho ​dził z try ​bu za​da​nio ​we ​go.
– Na ra​zie zo ​stań​cie tu ​taj. Nie wy ​chodź​cie z po ​ko ​ju, trzy ​maj​cie się

z dala od kło ​po ​tów. Zaj​mie ​my się tym.
Żad ​ne z nas nie mia​ło ocho ​ty na sie ​dze ​nie w po ​ko ​ju i ob​gry ​za​nie pa​‐

znok ​ci z nu ​dów w ocze ​ki ​wa​niu na ko ​lej​ne za​da​nia.
Wzię ​łam ho ​te ​lo ​wy no ​tat ​nik i dłu ​go ​pis i wy ​pi ​sa​łam li ​stę osób, z któ ​ry ​‐

mi do tej pory roz​ma​wia​li ​śmy o spra​wie. Na​stęp ​nie wy ​kre ​śli ​łam dwa na​‐
zwi ​ska: sze ​fa ochro ​ny i Ca​mil ​le Holt. On był w śpiącz​ce, ona nie żyła.
Żad ​ne z nich nie było po ​dej​rza​ne.

Mor ​der ​stwa w No ​wym Jor ​ku mia​ły miej​sce je ​de ​na​ście lat temu.
Ze wzglę ​du na wiek mu ​si ​my wy ​klu ​czyć nie tyl ​ko Beau Do ​no ​va​na, ale też
Aaro ​na Shaw i Tory Ho ​ward.

Moż​na zmu ​sić dziec​ko do tego, żeby ro ​bi ​ło okrop ​ne rze ​czy, cze ​go
przy ​kła​dem był Dean. Ale jak dziec​ko mia​ło ​by po ​de ​rżnąć ko ​muś gar ​dło?
Taki MO był poza za​się ​giem moż​li ​wo ​ści dziec​ka.

Ana​li ​zo ​wa​łam ko ​lej​ne po ​sta​ci z li ​sty. Tho ​mas We ​sley miał obec​nie
trzy ​dzie ​ści dzie ​więć lat, co ozna​cza​ło, że gdy do ​ko ​na​no mor ​derstw w No ​‐
wym Jor ​ku, miał dwa​dzie ​ścia sie ​dem lat i był pre ​ze ​sem swo ​jej pierw​szej
fir ​my. Pro ​fe ​sor był trzy ​dzie ​sto ​dwu ​lat ​kiem i po szyb​kich po ​szu ​ki ​wa​niach
w in​ter ​ne ​cie do ​wie ​dzia​łam się, że ro ​bił wte ​dy stu ​dia li ​cen​cjac​kie na Uni ​‐
wer ​sy ​te ​cie No ​wo ​jor ​skim. Po krót ​kim wa​ha​niu do ​da​łam do li ​sty ostat ​nie
na​zwi ​sko.

Gray ​son Shaw.
Oj​ciec Slo ​ane był nie ​wie ​le po pięć​dzie ​siąt ​ce. Miał wła​dzę i uwiel ​biał

kon​tro ​lo ​wać sy ​tu ​ację. Wy ​ka​zy ​wał ten​den​cję do trak ​to ​wa​nia lu ​dzi, jak ​by
byli jego wła​sno ​ścią. Od ​no ​sił się do in​nych bez​dusz​nie, nie przej​mo ​wał
się ich uczu ​cia​mi.

Mo ​gła​bym się za​ło ​żyć o sa​mo ​chód Mi ​cha​ela, że Gray ​son Shaw, wła​ści ​‐
ciel Ma​je ​sty Cor ​po ​ra​tion, ro ​bił czę ​ste wy ​pa​dy do No ​we ​go Jor ​ku.



– Je ​stem ostat ​nią oso ​bą, któ ​ra za​chę ​ca​ła​by Slo ​ane do tego, by wła​ma​ła
się do bazy da​nych FBI – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, żeby dziew​czy ​na prze ​sta​ła
my ​śleć o swo ​im ojcu – ale, praw​dę mó ​wiąc, my ​ślę, że po ​win​na jesz​cze raz
wła​mać się do bazy FBI.

W tym mo ​men​cie do po ​ko ​ju wszedł Judd. Spoj ​rzał na Mi ​cha​ela i po ​zo ​‐
sta​łych, po czym ru ​szył do kuch ​ni, żeby za​pa​rzyć so ​bie kawy.

– Wie ​le cię omi ​nę ​ło dzi ​siej​sze ​go ran​ka – za​wo ​ła​ła za nim Lia.
– Nie są​dzę, aby wie ​le mnie omi ​nę ​ło – rzu ​cił, na​wet się nie od ​wra​ca​jąc.
In​ny ​mi sło ​wy: Judd wie ​dział do ​kład ​nie, co ro ​bi ​li ​śmy dzi ​siaj rano.

Po pro ​stu nie miał ocho ​ty brać w tym udzia​łu. Jego prio ​ry ​te ​tem nie było
roz​wią​zy ​wa​nie spraw kry ​mi ​nal ​nych ani upew​nia​nie się, żeby nikt nie wła​‐
mał się do bazy da​nych FBI. Judd dbał o to, że ​by ​śmy byli bez​piecz​ni i na​‐
kar ​mie ​ni.

Co​kol​wiek by się dzia​ło.
Cała resz​ta była dla nie ​go kom ​plet ​nie nie ​istot ​na.
– Je ​śli ter ​tium nie ozna​cza​ło je ​dy ​nie, że nasz mor ​der ​ca ma bzi ​ka

na punk ​cie licz​by trzy, ale też że tym ra​zem za​bi ​ja po raz trze ​ci, to my ​ślę,
że spraw​dze ​nie, co się wy ​da​rzy ​ło za dru ​gim ra​zem, ma spo ​ro sen​su – po ​‐
wie ​dzia​ła Lia, przy ​chy ​la​jąc się do po ​my ​słu Mi ​cha​ela.

Tyl ​ko ona mo ​gła wy ​na​leźć ra​cjo ​nal ​ne wy ​tłu ​ma​cze ​nie dla wła​ma​nia się
do sys​te ​mu FBI.

Slo ​ane zgło ​si ​ła się na ochot ​ni ​ka.
– Mogę na​pi ​sać pro ​gram. Nie tyl ​ko do bazy FBI, ale też In​ter ​po ​lu, lo ​‐

kal ​nej po ​li ​cji i wszyst ​kich miejsc, do któ ​rych da się wejść tyl ​ny ​mi drzwia​‐
mi. Pro ​gram wy ​szu ​ka da​nych, opie ​ra​jąc się na na​szych kry ​te ​riach. Ostat ​‐
nim ra​zem ma​nu ​al ​nie szu ​ka​łam dat Fi ​bo ​nac​cie ​go. To może mi za​jąć tro ​‐
chę wię ​cej cza​su, ale wy ​ni ​ki będą do ​kład ​niej​sze.

– Tym ​cza​sem resz​ta z was po ​win​na coś zjeść – za​wo ​łał Judd, sta​jąc
w drzwiach do kuch ​ni.

– Room se ​rvi ​ce? – za​su ​ge ​ro ​wał de ​li ​kat ​nie Mi ​cha​el.



– Tyl ​ko, je ​śli masz ocho ​tę zrzu ​cać się na dwu ​stu ​do ​la​ro ​wy ra​chu ​nek –
od ​parł Judd.

Mi ​cha​el ru ​szył do naj​bliż​sze ​go te ​le ​fo ​nu. Od in​cy ​den​tu na ba​se ​nie za​‐
cho ​wy ​wał się bar ​dzo spo ​koj​nie, ale jesz​cze za​nim za​czął za​ma​wiać, wie ​‐
dzia​łam, że zro ​bi wszyst ​ko, by ra​chu ​nek wy ​niósł mi ​ni ​mum trzy ​sta do ​la​‐
rów.

Judd zgło ​sił tyl ​ko jed ​no veto. Szam ​pan.
Kie ​dy cze ​ka​li ​śmy na je ​dze ​nie, po ​szłam wziąć prysz​nic. Od ​kąd Slo ​ane

wy ​ja​śni ​ła mi teo ​rię z licz​ba​mi, nada​wa​łam na naj​wyż​szych ob​ro ​tach. Czu ​‐
łam, że je ​śli na chwi ​lę się wy ​ci ​szę, będę w sta​nie ja​śniej my ​śleć.

Kie ​dy do ​łą​czy ​li ​śmy do pro ​gra​mu, mo ​gli ​śmy zaj​mo ​wać się wy ​łącz​nie
nie ​roz​wią​za​ny ​mi spra​wa​mi z prze ​szło ​ści i tyl ​ko raz na ja​kiś czas do ​sta​wa​‐
li ​śmy ochła​py in​for ​ma​cji o tym, czym zaj​mu ​ją się nasi prze ​ło ​że ​ni. Sy ​tu ​‐
acja zmie ​ni ​ła się trzy mie ​sią​ce temu. O tego cza​su pra​co ​wa​li ​śmy nad sze ​‐
ścio ​ma bie ​żą​cy ​mi spra​wa​mi. Pierw​szą roz​wią​za​li ​śmy w mniej niż trzy
dni. Dru ​gą jesz​cze szyb​ciej. Trze ​cia za​ję ​ła nam pra​wie ty ​dzień, ale ta…

Tyle szcze ​gó ​łów. Im dłu ​żej spra​wa się cią​gnę ​ła, tym więk ​szą daw​ką in​‐
for ​ma​cji mu ​sie ​li ​śmy ope ​ro ​wać. Pro ​fil ene ​sa zmie ​niał się z każ​dym ko ​lej​‐
nym mor ​der ​stwem, a te ​raz wy ​glą​da​ło na to, że mie ​li ​śmy do czy ​nie ​nia
z wie ​lo ​krot ​nym prze ​stęp ​cą. Za​czę ​łam pra​co ​wać jak ro ​bot. Wy ​wia​dy, któ ​re
oglą​da​łam. Prze ​czy ​ta​ne akta. Moje włas​ne prze ​my ​śle ​nia.

Za​czy ​na​łam ro ​zu ​mieć, że naj ​trud ​niej​sze dla pro ​fi ​le ​ra było na​ucze ​nie
się, któ ​re in​for ​ma​cje na​le ​ży od ​sie ​wać. Czy to, że Beau i Tory miesz​ka​li
w do ​mach dziec​ka, mia​ło ja​kie ​kol ​wiek zna​cze ​nie? Albo to, że Aaron
na zmia​nę po ​dzi ​wiał ojca i brzy ​dził się nim? A dziw​ne za​cho ​wa​nie asy ​‐
sten​ta Tho ​ma​sa We ​sleya? Albo drink, któ ​ry za​mó ​wił pro ​fe ​sor, ale na​wet
go nie tknął?

Na​wet te ​raz, kie ​dy na​sze po ​szu ​ki ​wa​nia ogra​ni ​czy ​ły się do osób po ​wy ​‐
żej trzy ​dziest ​ki, nie mo ​głam wy ​łą​czyć tej czę ​ści mó ​zgu, któ ​ra była od ​po ​‐



wie ​dzial ​na za po ​rząd ​ko ​wa​nie in​for ​ma​cji na te ​mat po ​zo ​sta​łych osób za​‐
mie ​sza​nych w spra​wę. Nie mo ​głam prze ​stać szu ​kać wy ​ja​śnień.

Cięż​ko było mi się oprzeć wra​że ​niu, że coś po ​mi ​nę ​łam. Ale z dru ​giej
stro ​ny by ​cie pro ​fi ​ler ​ką ozna​cza​ło, że za​wsze bę ​dzie mi się wy ​da​wa​ło,
że coś po ​mi ​nę ​łam. Do ​pó ​ki spra​wa nie zo ​sta​nie roz​wią​za​na, do ​pó ​ki nie
skoń​czy się za​bi ​ja​nie. I nie na je ​den, dwa ani na​wet trzy dni.

Na za​wsze.
Ryt ​micz​ny dźwięk wody ude ​rza​ją​cej w szy ​bę ka​bi ​ny był ko ​ją​cy. We ​‐

szłam pod prysz​nic i po ​zwo ​li ​łam so ​bie za​po ​mnieć o wszyst ​kim. Wdech.
Wy ​dech. Sta​nę ​łam ty ​łem do stru ​mie ​nia i wy ​gię ​łam się w łuk, po ​zwa​la​jąc
wo ​dzie zmo ​czyć wło ​sy i spły ​wać swo ​bod ​nie po twa​rzy.

Przez kil ​ka bło ​gich mi ​nut by ​łam spo ​koj​na. Ale to ni ​g​dy nie trwa​ło dłu ​‐
go.

Dwu ​dzie​sty pierw ​szy czerw ​ca. Kie ​dy sta​ra​łam się nie my ​śleć o spra​wie,
mój umysł wra​cał do tej daty. Gar ​de​ro​ba mo​jej mat ​ki. Krew na mo​ich dło​niach.
Krew na ścia​nach.

Wy ​tańcz to, Cas ​sie!
Mo ​głam uda​wać, mo ​głam za​peł ​niać czas in​ny ​mi za​ję ​cia​mi. Mo ​głam

sku ​piać się na bie ​żą​cej spra​wie i za​prze ​czać ist ​nie ​niu resz​ty świa​ta, ale
mimo to moja pa​mięć, moje lęki i pew​ność, że cia​ło zna​le ​zio ​ne w gro ​bie
przy dro ​dze na​le ​ża​ło do mo ​jej mat ​ki, cze ​ka​ły na swo ​ją ko ​lej.

Moje sny były do ​wo ​dem w tej spra​wie.
Dwu ​dzie​sty pierw ​szy czerw ​ca, po ​my ​śla​łam zno ​wu. Pa​mię ​tam, że sta​łam

przy ka​len​da​rzach zro ​bio ​nych przez Slo ​ane i do ​ty ​ka​łam pal ​cem okien​ka
z tą datą. Nie było dat Fi​bo​nac ​cie​go w czerw ​cu.

A mimo to nie prze ​sta​wa​łam o tym my ​śleć. Dwu ​dzie​sty pierw ​szy czerw ​ca.
Dla​cze ​go cią​gle o tym my ​śla​łam? Nie o mo ​jej mat ​ce (nie po ​trze ​bo ​wa​‐

łam sama się ana​li ​zo ​wać, żeby o tym wie ​dzieć), tyl ​ko o tej da​cie. Wy ​obra​‐
ża​łam so ​bie, jak sto ​ję przed ka​len​da​rzem, oglą​dam go mie ​siąc po mie ​sią​‐
cu. Kil ​ka dat w kwiet ​niu, jed ​na w maju. W czerw​cu nic.



Na​gle po ​czu ​łam, że tra​cę grunt pod no ​ga​mi. Na wpół nie ​świa​do ​mie
za​krę ​ci ​łam wodę w kra​nie, wy ​bie ​głam z ka​bi ​ny i w ostat ​niej chwi ​li po ​my ​‐
śla​łam o tym, żeby owi ​nąć się ręcz​ni ​kiem. Po ​bie ​głam z po ​wro ​tem do sy ​‐
pial ​ni.

Po ​de ​szłam do pół ​ki, na któ ​rej Slo ​ane po ​usta​wia​ła fi ​gur ​ki od naj​więk ​‐
szej do naj ​mniej​szej. Spoj​rza​łam na kart ​ki pa​pie ​ru, na któ ​rych roz​pi ​sa​ła
sty ​czeń, luty, ma​rzec i kwie ​cień.

Dwie daty w maju.
– Pią​ty i ósmy maja – po ​wie ​dzia​łam gło ​śno, drżąc z ner ​wów.
W maju tego roku bę​dzie szó​sta rocz ​ni​ca, po ​wie ​dział Judd. Ale to nie było

wszyst ​ko, co wte ​dy po ​wie ​dział. Po ​dał mi do ​kład ​ną datę za​mor ​do ​wa​nia
Scar ​lett. Ósmy maja.

Nie pa​mię ​tam, że ​bym wcho ​dzi ​ła do kuch ​ni, ale pa​mię ​tam, że sta​łam
tam w sa​mym ręcz​ni ​ku. Kro ​ple wody ka​pa​ły ze mnie na zie ​mię.

Mi ​cha​el pa​trzył mi w oczy. Dean za​marł. Na​wet Lia zro ​zu ​mia​ła,
że to nie naj​lep ​szy mo ​ment, by ko ​men​to ​wać to, że je ​stem pra​wie naga.

– Judd – po ​wie ​dzia​łam.
Judd opie ​rał się o blat ku ​chen​ny. Roz​wią​zy ​wał krzy ​żów​kę.
– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku, Cas​sie? – spy ​tał.
Je ​dy ​na od ​po ​wiedź, jaka przy ​szła mi do gło ​wy, to „nie”. Kie ​dyś, gdy

spy ​ta​łam go o to samo, po ​wie ​dział „nie”.
– Mor ​der ​ca, któ ​ry za​bił Scar ​lett. Ni ​ght ​sha​de. Ile osób do ​kład ​nie za​bił?
Uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że na moje py ​ta​nie nie da się od ​po ​wie ​dzieć

po pro ​stu „tak” lub „nie”.
Judd wa​hał się przez chwi ​lę. My ​śla​łam, że nie od ​po ​wie, ale po chwi ​li

od ​parł ła​mią​cym się gło ​sem:
– Z tego, co wie ​my… dzie ​więć.



Ty

Wszyst​ko moż​na po​li​czyć. Poza nie​skoń​czo​no​ścią wszyst​ko ma swój kres.
Bez noża w ręku mo​żesz tyl​ko ry​so​wać wzo​ry na ko​szu​li. Czu​jesz na​cię​cia pod spodem. Czu​jesz

obiet​ni​cę, któ​rą wy​żło​bi​łeś na wła​snej skó​rze.
Wo​dzisz pal​cem do​oko​ła. W górę i w dół. W pra​wo i lewo.
Sie​dem plus dwa to dzie​więć.
Dzie​więć jest two​ją licz​bą. I za​wsze chcia​łeś być Dzie​wiąt​ką.
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eryj ​ni mor ​der ​cy ni​g ​dy nie prze​sta​ją za​bi​jać, po ​wie ​dzia​ła mi kie ​dyś agent ​ka
Ster ​ling. Wte ​dy uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że mia​ła na my ​śli ene ​sa, któ ​ry

za​bił Scar ​lett Haw​kins.
Po pro ​stu nie zda​wa​łam so ​bie spra​wy z tego, że Scar ​lett była dzie ​wiąt ​‐

ką Ni ​ght ​sha​de’a.
Judd stał nie ​ru ​cho ​mo, pa​trząc na mnie, pa​trząc prze ​ze mnie, a ja pró ​‐

bo ​wa​łam przy ​po ​mnieć so ​bie wszyst ​ko, co sły ​sza​łam na te ​mat śmier ​ci jego
cór ​ki. Nie ​dłu ​go po tym, jak Briggs i Ster ​ling aresz​to ​wa​li ojca De ​ana, zo ​‐
sta​li przy ​dzie ​le ​ni do spra​wy Ni ​ght ​sha​de’a. Ro ​bi ​li co mo ​gli, żeby go do ​‐
rwać. A w ak ​cie ze ​msty to on do ​rwał ich.

Za​bił ich przy ​ja​ciół ​kę, człon​ka eki ​py. Oso ​bę, któ ​ra ni ​g​dy nie po ​win​na
była zna​leźć się na ce ​low​ni ​ku. W jej wła​snym la​bo ​ra​to ​rium.

Ni​g ​dy go nie zła​pa​li. W mo ​jej gło ​wie echem po ​brzmie ​wa​ły sło ​wa Ster ​‐
ling, Se​ryj ​ni mor ​der ​cy ni​g ​dy nie prze​sta​ją za​bi​jać.

Nowy Jork je ​de ​na​ście lat temu.
Wa​szyng​ton pięć i pół roku temu.
A te ​raz Ve ​gas.
Dean pod ​szedł do Jud ​da. Ani je ​den, ani dru ​gi nie na​le ​że ​li do ga​da​tli ​‐

wych. Z ich po ​staw mo ​głam wy ​czy ​tać jed ​nak roz​mo ​wę o męż​czyź​nie, któ ​‐
ry stra​cił cór ​kę, i dwu ​na​sto ​let ​nim chłop ​cu, któ ​ry miał po ​móc mu prze ​‐
trwać ża​ło ​bę.

– Mu ​si ​my przyj ​rzeć się po ​zo ​sta​łym da​tom w se ​rii mor ​derstw Ni ​ght ​‐
sha​de’a – po ​wie ​dział w koń​cu Dean.



Nie za​mie ​rzał po ​cie ​szać Jud ​da. Nasz opie ​kun nie był z tych, któ ​rzy
ocze ​ku ​ją po ​cie ​sze ​nia.

Nie po​trze​bu ​jesz wspar ​cia. Ni​g ​dy nie po​trze​bo​wa​łeś. Chcesz tyl​ko do​rwać męż ​‐
czy ​znę, któ​ry za​mor ​do​wał two​ją cór ​kę. Chcesz jego śmier ​ci.

Ro ​zu ​mia​łam to le ​piej niż po ​zo ​sta​li.
– Nie mu ​si ​my ni ​cze ​go spraw​dzać. Znam te daty na pa​mięć – po ​wie ​‐

dział Judd twar ​do. Jego po ​licz​ki de ​li ​kat ​nie drża​ły, za​ci ​skał zęby, ale kon​‐
ty ​nu ​ował: – Czwar ​ty mar ​ca, pią​ty mar ​ca, dwu ​dzie ​sty pierw​szy mar ​ca.
Dru ​gi kwiet ​nia, czwar ​ty kwiet ​nia – mó ​wił to ​nem żoł ​nie ​rza pie ​cho ​ty mor ​‐
skiej, któ ​ry czy ​ta li ​stę to ​wa​rzy ​szy po ​le ​głych w wal ​ce.

– Wy ​star ​czy, Judd, mo ​żesz prze ​stać – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane. Zła​pa​ła go
za rękę. W jej oczach wi ​dać było mi ​łość i współ ​czu ​cie.

Ale Judd nie po ​tra​fił prze ​stać.
– Pią​ty kwiet ​nia, dwu ​dzie ​sty trze ​ci kwiet ​nia, pią​ty maja… – Prze ​łknął

śli ​nę i z cier ​pie ​niem wy ​pi ​sa​nym na twa​rzy i łza​mi w oczach skoń​czył wy ​‐
mie ​niać: – Ósmy maja.

Wi ​dzia​łam, jak na​pi ​na​ją mu się mię ​śnie kar ​ku. Przez chwi ​lę my ​śla​łam,
że ode ​pchnie Slo ​ane, ale tego nie zro ​bił. Chwy ​cił jej dłoń i sple ​tli pal ​ce.

– Zga​dza się? – za​py ​tał.
Slo ​ane za​czę ​ła przy ​ta​ki ​wać i, chy ​ba z ner ​wów, nie była w sta​nie prze ​‐

stać.
– Wo ​la​ła​bym, żeby się nie zga​dza​ły. Ża​łu ​ję, że to od ​kry ​łam. Ża​łu ​ję, że…

– mó ​wi ​ła.
– Prze ​stań – prze ​rwał jej Judd. – Ni ​g​dy nie prze ​pra​szaj za to, kim je ​‐

steś.
De ​li ​kat ​nie pu ​ścił jej dłoń. Po ​tem spoj​rzał na nas.
– To ja po ​wi ​nie ​nem po ​wie ​dzieć o tym Ron​nie i Brig​gso ​wi. I po ​wi ​nie ​‐

nem zro ​bić to oso ​bi ​ście.
– Idź. Po ​ra​dzi ​my so ​bie. – Lia wy ​prze ​dzi ​ła moją od ​po ​wiedź. Rzad ​ko

zda​rza​ło jej się mó ​wić tak krót ​kie zda​nia. Jej wy ​raz twa​rzy w tam ​tej chwi ​‐



li przy ​po ​mniał mi o tym, że od trzy ​na​ste ​go roku ży ​cia była pod opie ​ką
Jud ​da.

– Nie chcę, że ​by ​ście prze ​glą​da​li akta do ​ty ​czą​ce Ni ​ght ​sha​de’a – po ​wie ​‐
dział Judd. Pa​trzył na Lię, ale zwra​cał się do nas wszyst ​kich. – Wiem, jacy
je ​ste ​ście. Wiem, że kie ​dy wyj​dę, po ​pro ​si ​cie Slo ​ane o zna​le ​zie ​nie akt, by ​‐
ście mo ​gli od razu za​głę ​bić się w spra​wę. Ale w tym przy ​pad ​ku to ja wy ​‐
da​ję po ​le ​ce ​nia. Je ​śli przej​rzy ​cie akta bez mo ​jej zgo ​dy, wy ​ślę was wszyst ​‐
kich naj ​bliż​szym sa​mo ​lo ​tem do Qu ​an​ti ​co, a wa​sze śledz​two dia​bli we ​zmą.
– Tym ra​zem zwró ​cił się do każ​de ​go z nas po ko ​lei.

A my wie ​dzie ​li ​śmy, że nie rzu ​cał słów na wiatr.
Pięt ​na​ście mi ​nut po wyj​ściu Jud ​da, przy ​szła ob​słu ​ga ho ​te ​lo ​wa z je ​dze ​‐

niem. Nie by ​li ​śmy w sta​nie go tknąć.
– Judd miał ra​cję. Jesz​cze za wcze ​śnie na szam ​pa​na – po ​wie ​dział Mi ​‐

cha​el, prze ​ry ​wa​jąc gro ​bo ​wą ci ​szę. Pod ​szedł do bar ​ku, wy ​jął bu ​tel ​kę whi ​‐
sky i pięć szkla​nek.

– Na​praw​dę my ​ślisz, że to do ​bry mo ​ment na pi ​cie? – spy ​tał Dean.
Mi ​cha​el zgro ​mił go wzro ​kiem.
– Red ​ding, to jest naj ​lep ​sza de ​fi ​ni ​cja sy ​tu ​acji, w któ ​rej na​le ​ży się na​pić

– po ​wie ​dział i spoj​rzał py ​ta​ją​co na resz​tę.
Po ​krę ​ci ​łam prze ​czą​co gło ​wą. Lia pod ​nio ​sła dwa pal ​ce.
– Slo ​ane? – spy ​tał Mi ​cha​el. Cie ​ka​we, że za​wsze do ​zo ​wał jej ko ​fe ​inę, ale

nie miał żad ​nych opo ​rów, kie ​dy przy ​cho ​dzi ​ło do moc​nych al ​ko ​ho ​li.
– W sta​nie Ala​ska moż​na zo ​stać ska​za​nym za kar ​mie ​nie łosi al ​ko ​ho ​‐

lem.
– Od ​czy ​tam to jako od ​po ​wiedź od ​mow​ną – od ​parł Mi ​cha​el.
– W Ame ​ry ​ce moż​na zo ​stać ska​za​nym za spo ​ży ​wa​nie al ​ko ​ho ​lu, kie ​dy

się jest nie ​let ​nim – za​uwa​żył Dean, ale Lia i Mi ​cha​el go zi ​gno ​ro ​wa​li.
Wie ​dzia​łam, że Dean tak na​praw​dę wca​le nie my ​ślał o bu ​tel ​ce whi ​sky.

My ​ślał o Jud ​dzie.
Tak samo jak ja.



Bez zna​jo ​mo ​ści szcze ​gó ​łów po ​tra​fi ​łam stwo ​rzyć je ​dy ​nie za​rys ene ​sa,
któ ​ry za​bił cór ​kę Jud ​da. FBI dep​ta​ło ci po pię​tach. Po​sta​no​wi​łeś się ze​mścić.
To pod ​po ​wia​da​ło mi, że mamy do czy ​nie ​nia z kimś, kto nie zna stra​chu,
dla kogo za​bi ​ja​nie jest grą. Z kimś, kto uwiel ​biał wy ​gry ​wać. Praw​do ​po ​‐
dob​nie męż​czy ​zną, mimo że jego pseu ​do ​nim, Ni ​ght ​sha​de1, wska​zy ​wał ​by
na to, że po ​da​je ofia​rom tru ​ci ​znę – broń ko ​biet.

1 Ni ​ght​sha ​de – wil ​cza ja ​go​da, ro​śli​na tru​ją ​ca (przyp. red.).

Nie wie ​dzia​łam, w ja​kim kie ​run​ku iść da​lej, więc zde ​cy ​do ​wa​łam się
na krok wstecz. Zmie ​ni ​łam obiekt ob​ser ​wa​cji. Nie ​wie ​le wie ​dzia​łam na te ​‐
mat Ni ​ght ​sha​de’a, ale wie ​dzia​łam spo ​ro o cór ​ce Jud ​da. Kil ​ka mie ​się ​cy
temu, kie ​dy zo ​sta​ły ​śmy po ​rwa​ne, agent ​ka Ster ​ling opo ​wie ​dzia​ła mi całą
hi ​sto ​rię. Po ​wie ​dzia​ła, że Scar ​lett, jej naj​lep ​sza przy ​ja​ciół ​ka, uwiel ​bia​ła wy ​‐
my ​ślać nie ​moż​li ​we sce ​na​riu ​sze, przed ​sta​wia​ła trud ​ne sy ​tu ​acje i szu ​ka​ła
spo ​so ​bów, jak z nich wyjść. Zo​sta​jesz za​ko​pa​na żyw ​cem w szkla​nej trum ​nie z ko​‐
brą śpią​cą na two​jej pier ​si. Co ro​bisz?

Judd wspo ​mniał raz, że Scar ​lett, kie ​dy jesz​cze była w wie ​ku szkol ​nym,
prze ​ko ​na​ła małą Ve ​ro ​ni ​cę Ster ​ling, żeby to ​wa​rzy ​szy ​ła jej pod ​czas „eks​pe ​‐
dy ​cji na​uko ​wej”, któ ​rej jed ​nym z punk ​tów była wspi ​nacz​ka po kli ​fie.

By ​łaś nie​ustra​szo​na, za​baw ​na i zbyt upar ​ta, żeby dać so​bie wy ​bić z gło​wy swo​je
po​my ​sły, po ​my ​śla​łam, czy ​ta​jąc mię ​dzy wier ​sza​mi. Scar ​lett przez całe ży ​cie
przy ​go ​to ​wy ​wa​ła się do pra​cy w la​bo ​ra​to ​riach FBI. Pra​co​wa​łaś nad spra​wą
Ni​ght ​sha​de’a?, spy ​ta​łam ją w my ​ślach. To dla​te​go by ​łaś wte​dy w la​bo​ra​to​rium?
Po ​my ​śla​łam o Slo ​ane, któ ​ra nie chcia​ła od ​pu ​ścić, do ​pó ​ki nie roz​gry ​zła za​‐
gad ​ki z licz​ba​mi. Ty też by ​łaś taka?

Nie czy ​ta​jąc jej akt, nie mo ​głam so ​bie na to od ​po ​wie ​dzieć. Wi​dzia​łaś
mor ​der ​cę, Scar ​lett? Czy pa​trzył, jak umie​rasz? Py ​ta​nia nad ​cho ​dzi ​ły jed ​no
po dru ​gim. Umie​ra​łaś po​wol​ną czy szyb​ką śmier ​cią? Wo​ła​łaś o po​moc? My ​śla​łaś
o ko​brach i szkla​nych trum ​nach? O Ster ​ling? Brig ​g ​sie? Jud​dzie?



Z za​my ​śle ​nia wy ​rwa​ło mnie pu ​ka​nie do drzwi. Wzdryg​nę ​łam się jak
dziec​ko, któ ​re boi się uj ​rzeć Krwa​wą Mary w lu ​strze. Prze ​stra​szy ​łam się,
że wy ​wo ​ła​łam Ni ​ght ​sha​de’a przez samo my ​śle ​nie o nim.

Dean pod ​szedł do drzwi. Mi ​cha​el i Lia ru ​szy ​li za nim. Dean wyj​rzał
przez wi ​zjer.

– Cze ​go chcesz?
Kto ​kol ​wiek stał po dru ​giej stro ​nie, Dean nie był dla nie ​go miły.
– Mam coś dla was.
Na​wet przez drzwi roz​po ​zna​łam ten głos.
– Aaron? – Slo ​ane sta​nę ​ła obok De ​ana. W ułam ​ku se ​kun​dy roz​pro ​mie ​‐

ni ​ła się.
Przy ​po ​mnia​ła mi się chwi ​la, w któ ​rej przy ​rod ​ni brat po ​wie ​dział jej,

że nie jest taki, jak ich oj​ciec. Igno ​ru ​jąc De ​ana, Aaron zwró ​cił się bez​po ​‐
śred ​nio do niej.

– Slo ​ane. Wiem, co ro ​bi ​cie dla FBI. Oj​ciec mi po ​wie ​dział.
Nie ufa​łam jej ojcu, przez co cięż​ko było mi za​ufać też jemu.
– Nie po ​do ​ba mi się to. Nie chcę, że ​byś wio ​dła ta​kie ży ​cie. Nie chcia​‐

łem o tym roz​ma​wiać, ale mu ​szę prze ​ka​zać coś FBI.
Dean spoj​rzał na Lię. Przy ​tak ​nę ​ła. Aaron nie kła​mał.
– Prze ​każ to po ​li ​cji – od ​parł Dean, ale nie otwo ​rzył drzwi.
– Mój oj​ciec ma po ​li ​cję w gar ​ści. I chce, żeby Beau Do ​no ​van tra​fił

za krat ​ki – po ​wie ​dział Aaron ci ​cho. Le ​d ​wo go usły ​sza​łam.
Na dźwięk imie ​nia Beau ja też po ​de ​szłam do drzwi. Aaron po ​twier ​dził

to, co mó ​wił Briggs o wła​dzach, któ ​re będą chcia​ły szyb​ko roz​wią​zać pro ​‐
blem se ​ryj​ne ​go mor ​der ​cy.

– Pro ​szę, otwórz​cie. Im dłu ​żej sto ​ję w ko ​ry ​ta​rzu, tym więk ​sze są szan​‐
se, że uchwy ​ci mnie ka​me ​ra mo ​ni ​to ​rin​gu i bę ​dzie ​my mieć więk ​sze pro ​‐
ble ​my niż to, że mi nie ufa​cie – po ​wie ​dział Aaron.

Dean po ​szedł do kuch ​ni. Otwo ​rzył szu ​fla​dę, po ​tem dru ​gą. Chwi ​lę póź​‐
niej wró ​cił.



Z no ​żem ku ​chen​nym w ręku.
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ean otwo ​rzył. Aaron wszedł do środ ​ka, spoj​rzał na nóż, po czym za​‐
mknął za sobą drzwi.

– Do ​ce ​niam to, że trosz​czy ​cie się o Slo ​ane, ale po ​zwo ​lę so ​bie za​uwa​‐
żyć, że nóż nie ​wie ​le by wam po ​mógł, gdy ​by oso ​ba sto ​ją​ca po dru ​giej stro ​‐
nie mia​ła broń.

Nie wszyst ​ko zło​to, co się świe​ci, po ​my ​śla​łam. Ana​li ​zo ​wa​łam ostrze ​że ​nie
Aaro ​na. Je​steś przy ​zwy ​cza​jo​ny do tego, że lu ​dzie, któ​ry ​mi się ota​czasz, są uzbro​je​ni.
Świat, w któ​rym się wy ​cho​wa​łeś, jest nie​bez ​piecz ​nym, choć peł ​nym blich ​tru miej ​‐
scem.

– Że ​byś się nie zdzi ​wił – po ​wie ​dział Dean, gro ​miąc go wzro ​kiem.
Aaron mu ​siał uwie ​rzyć, bo wy ​glą​dał, jak ​by prze ​szły mu po ple ​cach

ciar ​ki.
– Nie je ​stem uzbro ​jo ​ny i nie przy ​sze ​dłem tu ​taj, żeby was skrzyw​dzić.

Mo ​żesz mi wie ​rzyć – za​pew​nił.
– Dean fak ​tycz​nie nie na​le ​ży do tych, któ ​rzy wzbu ​dza​ją za​ufa​nie.

To pew​nie dla​te ​go, że zo ​stał wy ​cho ​wa​ny przez se ​ryj​ne ​go mor ​der ​cę, któ ​ry
uwiel ​biał noże – po ​wie ​dział Mi ​cha​el jak ​by ni ​g​dy nic, po czym uśmiech ​nął
się do Aaro ​na i do ​dał: – Za​pra​sza​my.

– Po ​tra​fisz wy ​kry ​wać kłam ​stwa, praw​da? – zwró ​cił się do Lii Aaron.
– Kto? Ja? – od ​par ​ła.
– Nie je ​stem uzbro ​jo ​ny. I nie przy ​sze ​dłem tu ​taj, żeby was skrzyw​dzić –

po ​wtó ​rzył Aaron, pa​trząc jej w oczy. Po ​tem bez sło ​wa usiadł na ka​na​pie
w sa​lo ​nie.



Dean za​jął miej​sce na​prze ​ciw​ko nie ​go. Ja nie ru ​szy ​łam się z miej​sca.
– Jak wie ​cie, Beau i ja wda​li ​śmy się wczo ​raj wie ​czo ​rem w bój​kę – za​‐

czął Aaron.
W świe ​tle naj​now​szych od ​kryć nie ​uda​ne przed ​sta​wie ​nie Tory wy ​da​wa​‐

ło mi się już za​mierz​chłą prze ​szło ​ścią. Co wię ​cej, prze ​szło ​ścią kom ​plet ​nie
po ​zba​wio ​ną zna​cze ​nia.

Kie ​dy Slo ​ane się ode ​zwa​ła, nie pa​trzy ​ła na Aaro ​na. Pa​trzy ​ła za nie ​go,
na okno, na któ ​rym wi ​sia​ły jej mapy, ob​li ​cze ​nia i ry ​sun​ki spi ​ra​li Fi ​bo ​nac​‐
cie ​go.

– Przy ​sze ​dłeś na wy ​stęp Tory z inną dziew​czy ​ną. Beau trak ​tu ​je Tory
jak sio ​strę. Po ​dej​rze ​wam, że znacz​na część osób z jego gru ​py de ​mo ​gra​‐
ficz​nej za​re ​ago ​wa​ła​by tak samo w da​nych oko ​licz​no ​ściach – po ​wie ​dzia​ła,
po czym na wszel ​ki wy ​pa​dek uści ​śli ​ła: – Praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że ci się
na​le ​ża​ło, wy ​no ​si dzie ​więć​dzie ​siąt sie ​dem koma sześć pro ​cen​ta.

– Sły ​sza​łem, że lu ​bisz licz​by – po ​wie ​dział Aaron, uśmie ​cha​jąc się ką​ci ​‐
kiem ust.

Nie wy ​czu ​łam w jego to ​nie ani śla​du kry ​ty ​cy ​zmu. Są​dząc po wy ​ra​zie
twa​rzy, Mi ​cha​el też nie. Przy ​po ​mnia​ło mi się, jak Slo ​ane mó ​wi ​ła,
że chcia​ła​by, by Aaron ją po ​lu ​bił. Przez chwi ​lę mu się przy ​glą​da​łam.

Lu ​bisz ją. Chcesz ją le​piej po​znać.
– Może skup ​my się na tej ta​jem ​ni ​czej rze ​czy, któ ​rą mu ​sisz prze ​ka​zać

FBI – po ​wie ​dzia​ła Lia i usia​dła na ra​mie ​niu fo ​te ​la, któ ​ry za​jął Dean. Nie
lu ​bi ​ła ob​cych i nie ufa​ła im. Szcze ​gól ​nie kie ​dy cho ​dzi ​ło o Slo ​ane.

Aaron się ​gnął do kie ​sze ​ni i wy ​jął prze ​zro ​czy ​ste pu ​deł ​ko. W środ ​ku
była pły ​ta DVD.

– Na​gra​nie z mo ​ni ​to ​rin​gu – wy ​ja​śnił. – Z lom ​bar ​du po dru ​giej stro ​nie
uli ​cy od miej​sca, gdzie za​ata​ko ​wa​no Vic​to ​ra McKin​neya.

Mil ​cze ​nie ze stro ​ny Lii ozna​cza​ło, że na DVD znaj​do ​wa​ło się do ​kład ​nie
to, o czym mó ​wił Aaron.



– Vic​tor był na​szym sze ​fem ochro ​ny. We ​dług nie ​go i mo ​je ​go ojca Beau
Do ​no ​van sta​no ​wił za​gro ​że ​nie – kon​ty ​nu ​ował.

Beau za​ata​ko ​wał Aaro ​na. Nie zro ​bił mu krzyw​dy, ale wąt ​pi ​łam, żeby
mia​ło to więk ​sze zna​cze ​nie dla czło ​wie ​ka ta​kie ​go jak Gray ​son Shaw. Sko ​‐
ro oj​ciec Slo ​ane trak ​to ​wał ją jak nie ​zbyt przy ​dat ​ny przed ​miot, swo ​je ​go
syna mu ​siał trak ​to ​wać jako prze ​dłu ​że ​nie sie ​bie sa​me ​go.

Wi ​dzia​łam już wcze ​śniej taką dy ​na​mi ​kę re ​la​cji. U Da​nie ​la Red ​din​‐
ga, ojca De ​ana.

– Je ​śli włą​czy ​cie na​gra​nie, zo ​ba​czy ​cie, że to Vic​tor śle ​dził Beau, nie
na od ​wrót. To Vic​tor przy ​parł Beau do muru. I Vic​tor wy ​jął pi ​sto ​let
i przy ​sta​wił mu go do skro ​ni – do ​koń​czył Aaron.

Dean na​tych ​miast przy ​swo ​ił i prze ​two ​rzył nowe in​for ​ma​cje.
– Wasz szef ochro ​ny nie za​mie ​rzał po ​cią​gnąć za spust.
– Skąd Beau miał o tym wie ​dzieć? – od ​parł Aaron.
Oj​ciec Slo ​ane lu ​bił wy ​da​wać roz​ka​zy. Ale to nic przy groź​bach.

Za to Beau nie na​le ​żał do osób, któ ​re z ła​two ​ścią to ​le ​ro ​wa​ły coś ta​kie ​go.
Miał tem ​pe ​ra​ment. To oczy ​wi ​ste, że kie ​dy tyl ​ko zo ​ba​czył broń, prze ​szedł
do kontr ​ata​ku.

– Nie ​opo ​dal le ​ża​ła ce ​gła, więc po nią się ​gnął – po ​wie ​dział Aaron.
Atak tę​pym na​rzę​dziem.
– Sa​mo ​obro ​na – po ​wie ​dzia​łam na głos.
Je ​śli Vic​tor McKin​ney za​gro ​ził mu pi ​sto ​le ​tem, było oczy ​wi ​ste, że dzia​‐

łał w sa​mo ​obro ​nie. A je ​śli Aaron po ​tra​fił do ​strzec zwią​zek po ​mię ​dzy
aresz​to ​wa​niem Beau a za​da​niem, któ ​re re ​ali ​zo ​wał szef ochro ​ny Ma​je ​sty,
Gray ​son Shaw też na pew​no o tym wie ​dział.

– Dla​cze ​go twój oj​ciec chce zwa​lić na Beau czte ​ry mor ​der ​stwa? Nie ob​‐
cho ​dzi go, że w oko ​li ​cy dzia​ła se ​ryj​ny mor ​der ​ca? – spy ​ta​łam.

– Moim zda​niem, oj​ciec my ​śli, że FBI wy ​stra​szy ​ło praw​dzi ​we ​go mor ​‐
der ​cę. A da​ro ​wa​ne ​mu ko ​nio ​wi nie za​glą​da się w zęby. Beau Do ​no ​van ni ​g​‐



dy wię ​cej mnie nie do ​tknie, a nikt nie szu ​ka po ​wo ​dów, dla któ ​rych szef
ochro ​ny Ma​je ​sty go śle ​dził.

– Dla​cze ​go przy ​cho ​dzisz z tym do nas? Twój ta​tu ​siek ra​czej nie bę ​dzie
za​do ​wo ​lo ​ny – spy ​ta​ła Lia.

– Rzad ​ko kie ​dy jest – po ​wie ​dział Aaron. Wstał, jak ​by chciał po ​ka​zać,
że te sło ​wa nic dla nie ​go nie zna​czą, co było oczy ​wi ​stym do ​wo ​dem na to,
że jest na od ​wrót, ale nie chce się do tego przy ​znać.

Je​steś dziec ​kiem szczę​ścia. Pierw ​szym sy ​nem. Spad​ko​bier ​cą. Ob​ser ​wo ​wa​łam
go, kie ​dy skła​da​łam ele ​men​ty ukła​dan​ki. Nie sprze​ci​wiasz się ojcu bez po​wo​du.

– Tory. Zro ​bi ​łeś to dla Tory – po ​wie ​dzia​łam.
Aaron nie po ​twier ​dził, ale Mi ​cha​el wy ​czy ​tał od ​po ​wiedź z jego twa​rzy.
– Tak. To praw​da – po ​wie ​dział, ude ​rzo ​ny siłą emo ​cji, któ ​re w nim do ​‐

strzegł.
Ob​ser ​wo ​wa​łam Aaro ​na, czy ​ta​jąc mię ​dzy wier ​sza​mi. Ko​chasz ją, uświa​‐

do ​mi ​łam so ​bie i po ​czu ​łam lek ​kie ukłu ​cie w ser ​cu.
Na​gle te ​le ​fon Aaro ​na za​wi ​bro ​wał. Chło ​pak spoj ​rzał na ekran. Był za​do ​‐

wo ​lo ​ny, że nie mu ​siał udzie ​lać od ​po ​wie ​dzi – że prze ​ciw​sta​wił się ojcu,
by ra​to ​wać bra​ta Tory.

– Chce ​my po ​znać treść SMS-a? – spy ​ta​ła Slo ​ane.
– Ostrze ​gam, że ma to zwią​zek z fak ​tem, że męż​czy ​zna, któ ​re ​go Beau

po ​słał w stan śpiącz​ki, wła​śnie się obu ​dził – od ​parł Aaron, pa​trząc jej
w oczy.
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aron wy ​szedł. Nie mu ​sie ​li ​śmy dłu ​go cze ​kać na po ​twier ​dze ​nie jego in​‐
for ​ma​cji. Vic​tor McKin​ney – szef ochro ​ny kom ​plek ​su Ma​je ​sty i ostat ​‐

nia ofia​ra – wy ​bu ​dził się ze śpiącz​ki. Briggs i Ster ​ling byli już w dro ​dze
do szpi ​ta​la, żeby z nim po ​roz​ma​wiać, uzbro ​je ​ni w oskar ​że ​nia Aaro ​na. Od ​‐
two ​rzy ​li ​śmy na​gra​nie z ka​me ​ry, na któ ​rym było do ​kład ​nie to, o czym mó ​‐
wił chło ​pak. Prze ​sła​li ​śmy je do Ster ​ling i Brig​g​sa. Kie ​dy przy ​szli do sze ​fa
ochro ​ny, mie ​li w za​na​drzu kil ​ka cel ​nych py ​tań.

Pół go ​dzi ​ny póź​niej za​dzwo ​nił te ​le ​fon. Od ​ru ​cho ​wo się ​gnę ​łam po apa​‐
rat i już mia​łam ode ​brać, prze ​ko ​na​na, że to Ster ​ling albo Briggs, ale
w ostat ​niej chwi ​li spoj​rza​łam na wy ​świe ​tlacz.

Mój oj ​ciec.
Po ​czu ​łam to samo co wte ​dy. Mia​łam dwa​na​ście lat i szłam ko ​ry ​ta​rzem

w kie ​run​ku gar ​de ​ro ​by mat ​ki. Nie idź tam. Nie wchodź do środ​ka.
Wie ​dzia​łam, co chciał mi po ​wie ​dzieć.
Wie ​dzia​łam, że kie ​dy otwo ​rzę te drzwi, nic już nie bę ​dzie ta​kie samo.
Od ​rzu ​ci ​łam po ​łą​cze ​nie.
– To mi nie wy ​glą​da na za​do ​wo ​lo ​ną Cas​sie – stwier ​dził Mi ​cha​el i dał

mi kuk ​sań​ca w bok.
– Zaj​mij się swo ​ją whi ​sky – od ​cię ​łam się.
Slo ​ane pod ​nio ​sła rękę jak uczeń w szko ​le pod ​sta​wo ​wej, któ ​ry zgła​sza

się do od ​po ​wie ​dzi.
– Ja chy ​ba te ​raz po ​pro ​szę o whi ​sky.
– Naj​pierw mu ​szę się upew​nić, że nie za​mie ​rzasz na​po ​ić nią ło ​sia.



– On żar ​tu ​je – rzu ​cił Dean, wy ​prze ​dza​jąc Slo ​ane i jej sta​ty ​sty ​ki na te ​‐
mat spo ​tka​nia ło ​sia w ka​sy ​nie w Las Ve ​gas.

Poza tym nikt nie bę ​dzie już wię ​cej pił.
Dean pod ​szedł do bla​tu ku ​chen​ne ​go i wziął ode mnie no ​tat ​nik. Spoj​‐

rzał na za​pi ​sa​ne w nim na​zwi ​ska.
Pro​fe​sor. Tho​mas We​sley. Oj ​ciec Slo​ane.
Po ​de ​szłam do De ​ana i zaj​rza​łam mu przez ra​mię. Skup się, Cas ​sie.

Na tych na​zwi​skach. Na tej spra​wie.
Nie na te ​le ​fo ​nie. Nie na od ​po ​wie ​dzi, któ ​rą i tak już zna​łam.
– Je ​de ​na​ście lat temu mię ​dzy sierp ​niem a stycz​niem po ​de ​rżną​łeś gar ​‐

dła dzie ​wię ​ciu oso ​bom – po ​wie ​dzia​łam gło ​śno, kon​cen​tru ​jąc się na ene ​sie,
pró ​bu ​jąc za​po ​mnieć o wszyst ​kim in​nym.

– Pięć lat temu znów to zro ​bi ​łem. Uży ​łem tru ​ci ​zny – po ​wie ​dział Dean.
Zmie ​nia​ją​cy się spo ​sób dzia​ła​nia to je ​den z naj​bar ​dziej kon​ster ​nu ​ją​‐

cych aspek ​tów za​bójstw w Las Ve ​gas. Więk ​szość mor ​der ​ców mia​ła jed ​ną,
wy ​bra​ną i ulu ​bio ​ną me ​to ​dę. A je ​śli nie me ​to ​dę, to cho ​ciaż na​rzę ​dzie
zbrod ​ni, ja​kiś po ​wta​rza​ją​cy się, emo ​cjo ​nal ​ny ele ​ment w cha​rak ​te ​rze
zbrod ​ni. Tru ​ci ​zna to brak kon​tak ​tu fi ​zycz​ne ​go z ofia​rą. Jak w przy ​pad ​ku
upo ​zo ​ro ​wa​nia wy ​pad ​ku, w któ ​rym uto ​nę ​ła ko ​bie ​ta. Pod ​rzy ​na​nie ko ​muś
gar ​dła jest bliż​sze prze ​bi ​ciu go strza​łą. Ale żad ​na z tych me ​tod nie jest
tak bo ​le ​sna jak spa​le ​nie żyw​cem.

– Ostat ​nio, kie ​dy enes tak bar ​dzo zmie ​niał się po ​mię ​dzy jed ​nym za​bój​‐
stwem a ko ​lej​nym, oka​za​ło się, że mamy do czy ​nie ​nia z wie ​lo ​ma spraw​ca​‐
mi – po ​wie ​dzia​łam, my ​śląc o spra​wie ojca De ​ana.

Dean cały się spiął, ale kie ​dy po ​ło ​ży ​łam mu rękę na ra​mie ​niu, wy ​raź​‐
nie po ​czu ​łam, że jego mię ​śnie od ​pusz​cza​ją.

– Po ​trze ​bu ​ję dzie ​wię ​ciu. Ja, nie my – po ​wie ​dział po chwi ​li.
Nie ​za​leż​nie od tego, jak bar ​dzo me ​to ​dy róż​ni ​ły się w przy ​pad ​ku po ​‐

szcze ​gól ​nych za​bójstw w Ve ​gas, czu ​ło się jed ​nak, że są dzie ​łem jed ​ne ​go
spraw​cy. Nie tyl ​ko z po ​wo ​du liczb na nad ​garst ​kach, lo ​ka​li ​za​cji czy dat, ale



ze wzglę ​du na skru ​pu ​lat ​ność mor ​der ​cy, na jego nie ​prze ​moż​ną chęć wy ​sła​‐
nia wia​do ​mo ​ści.

Nie są​dzi ​łam, żeby to było dzie ​ło wie ​lu osób. Z wy ​jąt ​kiem przy ​pad ​ku,
w któ ​rym za wszyst ​kim stał je ​den ar ​chi ​tekt.

Chcesz, żeby cię roz ​po​zna​wa​no. Chcesz zo​stać usły ​sza​ny.
Przy ​po​mi​na​łeś nam o tym na każ ​dym nad​garst ​ku, w wia​do​mo​ści zo​sta​wio​nej

na strza​le, w sło​wach przy ​pad​ko​wej, za​hip​no​ty ​zo​wa​nej dziew ​czy ​ny. Nie chcesz, by
cię za​trzy ​my ​wa​no. Ale pra​gniesz zo​stać za​uwa​żo​ny. Chcesz być wszech ​moc ​ny, po ​‐
my ​śla​łam. Chcesz, żeby świat do​wie​dział się o tym, co zro​bi​łeś. Chcesz być bo​giem
po​śród lu ​dzi.

I wła​śnie po to po​trze​bu ​jesz dzie​wię​ciu.
– Dla​cze ​go dzie ​więć? Co się sta​nie po dzie ​wią​tym za​bój​stwie?
Dean ni ​czym echo po ​wtó ​rzył po mnie naj​waż​niej​szą część py ​ta​nia:
– Dla​cze ​go miał ​bym prze ​stać?
Dla​cze ​go prze ​stał je ​de ​na​ście lat temu? Dla​cze ​go prze ​stał po za​mor ​do ​‐

wa​niu Scar ​lett Haw​kins?
– Mu ​szę zo ​ba​czyć te akta – zwró ​ci ​łam się do De ​ana.
– Wiesz, że nie mo ​że ​my.
– Nie akta Scar ​lett. Te, któ ​re zna​la​zła Slo ​ane. Z No ​we ​go Jor ​ku.
Slo ​ane sie ​dzia​ła przy sto ​li ​ku ka​wo ​wym. Trzy ​ma​ła w dło ​ni DVD, któ ​re

dał nam Aaron. Na zmia​nę wkła​da​ła je do pu ​deł ​ka i wyj ​mo ​wa​ła. Wie ​dzia​‐
łam, że my ​śla​ła o tym, co Aaron zro ​bił dla Tory. Li ​czy ​ła na to, że jej brat
nie był taki jak oj​ciec.

– Slo ​ane, czy mo ​żesz jesz​cze raz wła​mać się do bazy FBI i zdo ​być dla
nas akta do ​ty ​czą​ce No ​we ​go Jor ​ku? – spy ​ta​łam.

Slo ​ane mia​ła fo ​to ​gra​ficz​ną pa​mięć, więc na po ​cząt ​ku nie zro ​zu ​mia​ła,
po co mia​ła​by się wła​my ​wać dru ​gi raz do bazy da​nych po ten sam plik.
Zro ​zu ​mia​ła, do ​pie ​ro kie ​dy ład ​nie po ​pro ​si ​łam i za​bra​łam jej DVD. Pal ​ce
Slo ​ane śmi ​ga​ły po kla​wia​tu ​rze. Po kil ​ku se ​kun​dach się za​trzy ​ma​ła. Klik ​‐
nę ​ła kil ​ka kla​wi ​szy, po czym zno ​wu za​mar ​ła.



– Co się sta​ło? – spy ​ta​łam.
– Pro ​gram, któ ​ry na​pi ​sa​łam wcze ​śniej, skoń​czył wy ​szu ​ki ​wa​nie – od ​par ​‐

ła Slo ​ane.
– Niech zgad ​nę. Zna​lazł spra​wę Ni ​ght ​sha​de’a, do któ ​rej nie mamy pra​‐

wa za​glą​dać pod groź​bą ba​ni ​cji – włą​czy ​ła się Lia.
– To praw​da – od ​par ​ła Slo ​ane.
Lia przyj​rza​ła się jej uważ​nie i spy ​ta​ła:
– To dla​cze ​go mój in​stynkt pod ​po ​wia​da mi, że jest coś jesz​cze?
Slo ​ane ob​ró ​ci ​ła ekran tak, że ​by ​śmy wszy ​scy mo ​gli go zo ​ba​czyć, i od ​‐

par ​ła:
– Bo to nie je ​dy ​na spra​wa, któ ​rą zna​lazł.
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yszu ​ki ​war ​ka nie zna​la​zła jed ​ne ​go czy dwóch wy ​ni ​ków. Ani na​wet
trzech.

– Ile ich jest? – za​py ​ta​łam. Czu ​łam, że z ner ​wów za​schło mi w gar ​dle.
– Za​czy ​na​ją się jesz​cze w la​tach pięć​dzie ​sią​tych i jest ich pra​wie tu ​zin.

Wszyst ​kie to se ​ryj​ne mor ​der ​stwa, nie ​roz​wią​za​ne spra​wy – od ​po ​wie ​dzia​ła
Slo ​ane.

Opar ​łam się o blat, żeby nie stra​cić rów​no ​wa​gi, i się upew​ni ​łam:
– Za każ​dym ra​zem dzie ​więć mor ​derstw?
– Usta​wi ​łam wy ​szu ​ki ​wa​nie na wię ​cej niż sześć wy ​ni ​ków, bo za​ło ​ży ​łam,

że nie wszyst ​kie cia​ła mo ​gły zo ​stać zna​le ​zio ​ne albo po ​wią​za​ne z tym sa​‐
mym mor ​der ​cą.

– Ale wszyst ​kie ofia​ry zo ​sta​ły za​bi ​te w dni Fi ​bo ​nac​cie ​go? – spy ​tał Dean.
Slo ​ane przy ​tak ​nę ​ła. Nie cze ​ka​jąc na ko ​lej​ne py ​ta​nie, za​czę ​ła prze ​glą​dać

akta.
– Są roz​rzu ​co ​ne po ca​łym kra​ju. Trzy mia​ły miej​sce w Eu ​ro ​pie.

Dźgnię ​cia no ​żem, po ​bi ​cia, tru ​ci ​zna, pod ​pa​le ​nia. Jest tego mnó ​stwo.
– Po ​trze ​bu ​ję zdjęć. Daj mi wszyst ​ko, co mo ​żesz, z wy ​jąt ​kiem akt Ni ​‐

ght ​sha​de’a.
Judd za​bro ​nił nam zaj​mo ​wa​nia się tą spra​wą, ale o in​nych nie wspo ​‐

mi ​nał.
Tyle ofiar. Tyle ro​dzin…
Mu ​sia​łam coś zro ​bić.
– Tyle spraw… I cią​gną się od tak daw​na… – szep ​nę ​łam do De ​ana.



– Wiem – od ​parł, pa​trząc mi w oczy.
Jego oj​ciec był jed ​nym z ak ​tyw​niej​szych se ​ryj​nych mor ​der ​ców na​szych

cza​sów, ale na​wet jego to prze ​ra​sta​ło.
Mor ​der ​stwa były po ​roz​rzu ​ca​ne po ca​łym świe ​cie i się ​ga​ły wstecz

o sześć​dzie ​siąt lat. Szan​se, że mie ​li ​śmy do czy ​nie ​nia z po ​je ​dyn​czym ene ​‐
sem, roz​wia​ły się w pył w se ​kun​dę.

– Jak do ​kład ​ny jest ten pro ​gram? – spy ​ta​ła Lia.
– Po ​ka​zu ​je tyl ​ko te wy ​ni ​ki, któ ​re speł ​nia​ją pa​ra​me ​try wy ​szu ​ki ​wa​nia –

od ​par ​ła Slo ​ane, ob​ra​żo ​nym to ​nem.
– Nie o to mi cho ​dzi. Ilu spraw mógł nie wy ​szu ​kać? – wy ​ja​śni ​ła. Do ​‐

strze ​głam na jej twa​rzy wy ​raź​ne na​pię ​cie.
O mój Boże. Licz ​by kła​mią, po ​my ​śla​łam, kie ​dy zro ​zu ​mia​łam jej tok my ​śle ​‐

nia.
Slo ​ane za​mknę ​ła oczy i w my ​ślach ana​li ​zo ​wa​ła dane, lek ​ko bu ​ja​jąc się

na krze ​śle.
– Je ​śli weź​miesz pod uwa​gę bazy da​nych, do któ ​rych nie mam do ​stę ​pu

albo któ ​re są nie ​kom ​plet ​ne ze wzglę ​du na brak di ​gi ​ta​li ​za​cji, i to, że FBI
nie wszę ​dzie od ​gry ​wa​ło głów​ną rolę… po ​ło ​wa. My ​ślę, że po ​dał po ​ło ​wę wy ​‐
ni ​ków od ty ​siąc dzie ​więć​set pięć​dzie ​sią​te ​go roku.

Jest jesz​cze dru ​gie tyle?! Nie ​moż​li ​we.
– Licz​by, Slo ​ane. O ilu ofia​rach mó ​wi ​my do ​kład ​nie? – spy ​ta​łam.
– Mi ​ni ​mum sto osiem ​dzie ​siąt dzie ​więć.

Sto osiem ​dzie ​siąt dzie ​więć ciał. Sto osiem ​dzie ​siąt dzie ​więć żyć. Sto
osiem ​dzie ​siąt dzie ​więć ro ​dzin, któ ​re stra​ci ​ły ko ​goś bli ​skie ​go. Tak jak ja.

Sto osiem ​dzie ​siąt dzie ​więć ro ​dzin, któ ​re ni ​g​dy nie do ​sta​ły od ​po ​wie ​dzi
na swo ​je py ​ta​nia.

Dean za​dzwo ​nił do agent ​ki Ster ​ling. A ja nie mo ​głam prze ​stać my ​śleć
o wy ​ra​zie twa​rzy Jud ​da, kie ​dy mó ​wił o mor ​der ​stwie Scar ​lett. Nie mo ​głam
prze ​stać my ​śleć o swo ​jej mat ​ce, o krwi i o wszyst ​kich no ​cach, pod ​czas



któ ​rych cze ​ka​łam na te ​le ​fon od po ​li ​cji. Nie dzwo ​ni ​li. A ja na​dal cze ​ka​łam.
Kie ​dy w koń​cu się ode ​zwa​li, zro ​bi ​ło się tyl ​ko go ​rzej. Zna​le ​zie ​nie cia​ła
wca​le nie przy ​nio ​sło mi ulgi.

Sto osiem ​dzie​siąt dzie​więć.
Tak dużo.
Ba​łam się, że tego nie wy ​trzy ​mam.
Tyle że mu ​sia​łam to znieść, bo sama się na to pi ​sa​łam. To była moja

pra​ca, za​da​nie pro ​fi ​ler ​ki. Ży ​li ​śmy w nie ​usta​ją​cej gro ​zie. Prze ​ży ​wa​li ​śmy ją
cią​gle od nowa. Mo ​głam to ro ​bić dzię ​ki temu, że my ​śle ​nie o śmier ​ci mat ​‐
ki od ​kła​da​łam na póź​niej. A jed ​no ​cze ​śnie wie ​dzia​łam, że prę ​dzej czy póź​‐
niej za to za​pła​cę.

Pro ​fi ​lo ​wa​nie wią​za​ło się z kosz​ta​mi.
Ale za​mie ​rza​łam je po ​no ​sić. Do ​pó ​ki bę ​dzie cień szan​sy na to, że ura​tu ​‐

ję choć jed ​no dziec​ko przed wej​ściem do za​krwa​wio ​ne ​go po ​ko ​ju.
Pra​wie zu ​ży ​li ​śmy tusz, dru ​ku ​jąc zdję ​cia ciał na ho ​te ​lo ​wej dru ​kar ​ce.

Co gor ​sza, tyl ​ko ze spraw, któ ​re zna​la​zła Slo ​ane.
Kie ​dy prze ​glą​da​li ​śmy akta, kil ​ka rze ​czy się wy ​ja​śni ​ło. Sta​ry, mło ​dy,

męż​czy ​zna, ko ​bie ​ta. Wśród ofiar nie było dzie ​ci. Je ​dy ​na gru ​pa, któ ​ra nie
mia​ła swo ​ich re ​pre ​zen​tan​tów wśród za​bi ​tych.

Nie mor ​do​wa​no dzie​ci. Pró ​bo ​wa​łam po ​cie ​szać się tą my ​ślą, ale nie ​wie ​le
to zmie ​nia​ło.

Ko ​lej​ną rze ​czą, któ ​rą so ​bie uświa​do ​mi ​łam, było to, że nie ​któ ​rzy ene ​si
wy ​bie ​ra​li ofia​ry bar ​dziej ho ​mo ​ge ​nicz​ne niż inni. W nie ​któ ​rych przy ​pad ​‐
kach gi ​nę ​ły wy ​łącz​nie ko ​bie ​ty o dłu ​gich blond wło ​sach; w in​nych mor ​der ​‐
ca do ​bie ​rał ofia​ry bez żad ​ne ​go wzo ​ru.

Dean po ​pa​trzył na akta i rzu ​cił:
– Kil ​ku mor ​der ​ców. I nie mó ​wi ​my tyl ​ko o zmia​nach w ka​te ​go ​rii cza​su.

Nie ​któ ​rzy mor ​der ​cy dzia​ła​ją​cy w po ​dob​nych la​tach mają zu ​peł ​nie inne
pod ​pi ​sy.



Dla jed ​nych z was wy ​bór ofia​ry jest naj ​istot ​niej​szy. Dla in​nych nie
ma on żad ​ne ​go zna​cze ​nia.

Je ​de ​na​ście spraw. Je ​de ​na​stu róż​nych mor ​der ​ców. Ni ​ght ​sha​de nie za​bi ​‐
jał w No ​wym Jor ​ku. Te ​raz, z szer ​szej per ​spek ​ty ​wy sta​ło się to dla mnie
oczy ​wi ​ste. Dzie ​więć ofiar za​bi ​tych w daty Fi ​bo ​nac​cie ​go. Wszyst ​ko inne –
wszyst ​ko, co mo ​gło su ​ge ​ro ​wać, kim był mor ​der ​ca – się zmie ​nia​ło. To tak,
jak ​by pa​trzeć na to samo zda​nie za​pi ​sa​ne przez kil ​ka róż​nych osób. Inny
cha​rak ​ter pi ​sma, te same sło ​wa.

– Sie ​dem róż​nych me ​tod dzia​ła​nia
Slo ​ane wy ​rwa​ła mnie z za​my ​śle ​nia.
Tak jak ona, za​czę ​łam li ​czyć. Jed ​na gru ​pa ofiar zo ​sta​ła udu ​szo ​na. Mor ​‐

der ​ca z No ​we ​go Jor ​ku pod ​rzy ​nał gar ​dła. Inny też uży ​wał noża, ale wy ​brał
pchnię ​cie. Dwie gru ​py po ​nio ​sły śmierć wsku ​tek prze ​bi ​cia ser ​ca: pierw​sza
za po ​mo ​cą me ​ta​lo ​wych bol ​ców, dru ​ga – tym, co aku ​rat zna​la​zło się
na miej​scu zbrod ​ni. Dwie gru ​py zo ​sta​ły po ​bi ​te na śmierć. W Pa​ry ​żu mor ​‐
der ​ca spa​lił swo ​je ofia​ry żyw​cem.

Ostat ​ni z mor ​der ​ców – była to spra​wa sprzed dwóch i pół roku – wła​‐
my ​wał się do do ​mów i to ​pił ofia​ry, kie ​dy bra​ły ką​piel.

Oprócz tego były jesz​cze otru ​cia.
Slo ​ane wsta​ła, pa​trząc na zdję ​cia.
– Dwie ostat ​nie se ​rie są od sie ​bie od ​da​lo ​ne o trzy lata – po ​wie ​dzia​ła,

po czym kuc​nę ​ła i za​czę ​ła po ko ​lei wy ​cią​gać zdję ​cia, po jed ​nym z każ​dej
ze spraw. Po ​tem, tak jak wcze ​śniej ukła​da​ła szkla​ne fi ​gur ​ki na pół ​ce w na​‐
szym po ​ko ​ju, se ​gre ​go ​wa​ła fo ​to ​gra​fie, two ​rząc więk ​sze i mniej​sze grup ​ki.
Mach ​nię ​ciem ręki dała znać, że po ​trze ​bu ​je wię ​cej pa​pie ​ru. Mi ​cha​el
po nie ​go po ​szedł.

Co wi​dzi Mi​cha​el, kie​dy pa​trzy na te zdję​cia?, po ​my ​śla​łam na​gle. Czy na twa​‐
rzy mar ​twe ​go czło ​wie ​ka wi ​dać ja​kie ​kol ​wiek emo ​cje?

Slo ​ane ro ​bi ​ła w po ​śpie ​chu no ​tat ​ki, do ​pi ​su ​jąc in​for ​ma​cje na te ​mat
spraw, do któ ​rych nie zna​leź​li ​śmy zdjęć. Po ​tem do ​ło ​ży ​ła je do tych, któ ​re



wcze ​śniej po ​se ​gre ​go ​wa​ła na pod ​ło ​dze.
Zna​la​zła wzór. Nie mu ​sia​ła mi o tym mó ​wić. Mor ​der ​cy – jak wie ​lu

by ich nie było i jak ​kol ​wiek by nie dzia​ła​li – wszy ​scy kie ​ro ​wa​li się wzo ​‐
rem.

Slo ​ane wy ​ry ​wa​ła ko ​lej​ne stro ​ny z no ​tat ​ni ​ka. Przez ja​kiś czas był to je ​‐
dy ​ny dźwięk, jaki sły ​sze ​li ​śmy. Kart ​ka​mi za​peł ​nia​ła pu ​ste miej​sca ukła​dan​‐
ki.

– Je ​śli za​ło ​ży ​my, że mię ​dzy każ​dą ze spraw jest trzy ​let ​nia prze ​rwa, bę ​‐
dzie ​my wie ​dzie ​li, ja​kich da​nych szu ​kać – mruk ​nę ​ła pod no ​sem.

Trzy lata, po ​my ​śla​łam. Trzy jest od ​po ​wie ​dzią.
– Wzór się po ​wta​rza – po ​wie ​dzia​ła i cof ​nę ​ła rękę, jak ​by się prze ​stra​‐

szy ​ła, że kart ​ki roz​no ​szą ja​kąś cho ​ro ​bę albo że już się za​ra​zi ​ła.
– Wzór po ​wta​rza się co dwa​dzie ​ścia je ​den lat. Prze ​bi ​cie strza​łą, udu ​‐

sze ​nie, za​dźga​nie no ​żem, otru ​cie, uto ​pie ​nie, spa​le ​nie żyw​cem.
Po ​chy ​li ​ła się nad rzę ​dem kar ​tek, żeby uzu ​peł ​nić me ​to ​dy za​bi ​ja​nia

w spra​wach, o któ ​rych nie mie ​li ​śmy żad ​nych in​for ​ma​cji.
– Prze ​bi ​cie strza​łą, udu ​sze ​nie, za​dźga​nie no ​żem, otru ​cie, uto ​pie ​nie,

spa​le ​nie żyw​cem. Prze ​bi ​cie… – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, a jej głos się za​ła​mał.
Mi ​cha​el pod ​szedł do niej i ją przy ​tu ​lił.
– Je ​stem z tobą – po ​wie ​dział.
Nie po ​wie ​dział jej, że wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. Nic nie było w po ​rząd ​ku.
Dean na​chy ​lił się nad kart ​ka​mi.
– Cas​sie… – po ​wie ​dział.
Uklę ​kłam. Dean po ​dał mi jed ​no ze zdjęć. Uto ​nię ​cie… Wte ​dy uświa​do ​‐

mi ​łam so ​bie, cze ​mu Dean za​wo ​łał mnie, a nie Slo ​ane. Uto ​nię ​cie, spa​le ​nie
żyw​cem, prze ​bi ​cie strza​łą…

Ale ​xan​dra Ruiz.
Syl ​we ​ster Wil ​de.
Eu ​ge ​ne Loc​khart.
Nasz enes trzy ​mał się okre ​ślo ​nej ko ​lej​no ​ści.
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otrze​bu ​jesz dzie​wię​ciu, bo tak to za​wsze wy ​glą​da. Ta​kie są za​sa​dy. Mój ob​raz
ene ​sa z Ve ​gas się zmie ​nił. Prze​strze​gasz z góry usta​lo​ne​go po​rząd​ku.

Ale to ci nie wy ​star ​cza.
Nu ​me ​ry na nad ​garst ​kach, spi ​ra​la Fi ​bo ​nac​cie ​go – ża​den z tych ele ​men​‐

tów nie po ​ja​wiał się w spra​wach, któ ​re zna​la​zła Slo ​ane. Każ​da wy ​ko ​rzy ​‐
sty ​wa​ła tyl ​ko je ​den mo ​del dzia​ła​nia.

Ty wy ​ko​rzy ​stasz je wszyst ​kie.
– W ja​kim punk ​cie cy ​klu je ​ste ​śmy? Czy nasz enes go prze ​strze ​ga, czy

ła​mie? – spy ​ta​łam.
– Ostat ​nia se ​ria skoń​czy ​ła się dwa i pół roku temu. Trzy lata wcze ​śniej

skoń​czy ​ła się spra​wa Ni ​ght ​sha​de’a – od ​par ​ła Slo ​ane.
W maju mi​nie sześć lat.
– Co ozna​cza, że nasz enes za​czął wcze ​śniej. Chy ​ba że pa​trzy ​my tyl ​ko

na rok ka​len​da​rzo ​wy, wte ​dy dzia​ła zgod ​nie z pla​nem – po ​wie ​dzia​łam.
Ale ​xan​dra Ruiz zmar ​ła po pół ​no ​cy w Nowy Rok.
Pierw ​szy stycz ​nia. Nowy po​czą​tek. Po​sta​no​wie​nia no​wo​rocz ​ne.
– Je ​śli za​ło ​ży ​my, że enes dzia​łał zgod ​nie z ko ​lej​no ​ścią, to by zna​czy ​ło,

że cykl za​czy ​na się od uto ​pie ​nia – po ​wie ​dział Dean.
Ostat ​nia gru ​pa ofiar zo ​sta​ła uto ​pio ​na.
– To nie jest kul ​mi ​na​cja ani wiel ​ki fi ​nał. Gdy ​by tak było, do ​szło ​by

do tego, za​nim cykl za​czę ​li ​by na nowo – wy ​ja​śni ​łam sło ​wa De ​ana.
Za​czę​li​by. Oni.
– Kto to robi? I dla​cze ​go? – spy ​ta​łam, pa​trząc na zdję ​cia.



Set ​ki ofiar za​bi ​tych w cią​gu kil ​ku de ​kad. Róż​ni mor ​der ​cy. Róż​ne me ​‐
to ​dy.

– Ro ​bią to, bo ktoś im ka​zał. Ro ​bią to, bo wie ​rzą, że tak po ​win​ni – po ​‐
wie ​dzia​ła Lia, uda​jąc obo ​jęt ​ność, cho ​ciaż nie mo ​gła ode ​rwać wzro ​ku od
fo ​to ​gra​fii roz​ło ​żo ​nych na pod ​ło ​dze.

Kie​dy mia​łam dzie​więć lat, za​bi​łam czło​wie​ka.
Wy ​cho​wa​łam się w sek ​cie.
Na​gle przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​wa Lii pod ​czas na​szej roz​gryw​ki w dwie

praw​dy i kłam ​stwo. Uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że oba te zda​nia mo ​gły być
praw​dzi ​we. W prze ​ci ​wień​stwie do tego, że chcia​ła ogo ​lić gło ​wę Mi ​cha​elo ​‐
wi.

To by ​ło ​by cał ​kiem w jej sty ​lu: po ​wie ​dzieć dwie szo ​ku ​ją​ce praw​dy i jed ​‐
no głu ​pie, nie ​win​ne kłam ​stew​ko.

Daw ​no, daw ​no temu mia​łaś na imię Sa​die. Wie ​dzia​łam, że to nie jest mo ​‐
ment na ana​li ​zo ​wa​nie Lii, ale nie mo ​głam się po ​wstrzy ​mać. Tak samo jak
Slo ​ane nie prze ​sta​wa​ła się fa​scy ​no ​wać da​ta​mi Fi ​bo ​nac​cie ​go. Ktoś da​wał ci
pre​zen​ty za to, że by ​łaś do​brą dziew ​czyn​ką. W wie​ku trzy ​na​stu lat tra​fi​łaś na uli​cę.
Wcze​śniej się na​uczy ​łaś, że ni​ko​mu nie moż ​na ufać. Na​uczy ​łaś się kła​mać.

Dean spoj​rzał na Lię. Na​pię ​cie mię ​dzy nimi było wy ​czu ​wal ​ne. Przez
mo ​ment mia​łam wra​że ​nie, że cały świat poza nimi znik ​nął.

– My ​ślisz, że to spraw​ka ja​kiejś sek ​ty – po ​wie ​dział Dean.
– To ty je ​steś pro ​fi ​le ​rem, Dean – od ​par ​ła, nie od ​ry ​wa​jąc od nie ​go

wzro ​ku.
Raz na trzy lata za​bi​ja​cie dzie​więć osób, w daty po​dyk ​to​wa​ne spi​ra​lą Fi​bo​nac ​cie​‐

go.
Nie ​wąt ​pli ​wie kry ​ła się w tym ma​gia ry ​tu ​ału.
– Po ​wiedz​my, że cho ​dzi o sek ​tę. Czy to zna​czy, że nasz enes do niej

na​le ​ży? – po ​wie ​dział Mi ​cha​el obo ​jęt ​nym to ​nem. Nie pa​trzył na Lię.
– Pod ​sta​wo ​wa za​sa​da dzia​ła​nia sek ​ty: nie roz​ma​wiasz z nie ​zna​jo ​my ​mi.

Nie mó ​wisz im rze ​czy, na wie ​dzę o któ ​rych nie za​słu ​ży ​li – Lia od ​po ​wie ​‐



dzia​ła za mnie, za​ska​ku ​ją​co bez​na​mięt ​nie.
Nu ​me ​ry na nad ​garst ​kach. Spi ​ra​la Fi ​bo ​nac​cie ​go. Czy stoi za tym ja​kaś

zor ​ga​ni ​zo ​wa​na gru ​pa, któ ​rej nie uda​ło się zła​pać przez sześć ko ​lej​nych
de ​kad? Do ​pó ​ki ktoś nie na​pro ​wa​dził Slo ​ane na kod, któ ​rym się po ​słu ​gi ​‐
wa​li.

Lia nie mu ​sia​ła na​le ​żeć do tej sek ​ty, żeby to zo ​ba​czyć.
– Idę po ​grać w po ​ke ​ra – po ​wie ​dzia​ła, po czym wsta​ła jak gdy ​by ni ​g​dy

nic i ru ​szy ​ła w kie ​run​ku drzwi. – Je ​śli spró ​bu ​je ​cie mnie po ​wstrzy ​mać,
głę ​bo ​ko tego po ​ża​łu ​je ​cie – do ​da​ła z tak au ​ten​tycz​nym uśmie ​chem, że pra​‐
wie jej uwie ​rzy ​łam.

Kie ​dy Dean po ​de ​rwał się z miej​sca, zgro ​mi ​ła go wzro ​kiem. Prze ​pro ​wa​‐
dzi ​li w ci ​szy krót ​ką kon​wer ​sa​cję.

Ko ​cha​ła go, ale nie chcia​ła, by był te ​raz przy niej. Nie chcia​ła ni ​ko ​go.
Lia rzad ​ko ujaw​nia​ła swo ​je praw​dzi ​we ob​li ​cze. Ale te ​raz po ​ka​za​ła coś

wię ​cej. Obo ​jęt ​ny głos, sło ​wa, któ ​re wy ​po ​wia​da​ła – to nie była Lia. To była
dziew​czy ​na, przed któ ​rą Lia ucie ​ka​ła.

To była Sa​die.
– Mały pre ​zent na po ​że ​gna​nie dla tych, któ ​rzy nie ła​pią od razu – po ​‐

wie ​dzia​ła, ba​wiąc się ko ​smy ​kiem kru ​czo ​czar ​nych wło ​sów, tym ra​zem jako
stu ​pro ​cen​to ​wa Lia. – Kim ​kol ​wiek jest nasz za​bój​ca, za​ło ​żę się o wszyst ​kie
pie ​nią​dze świa​ta, że jest spo ​za sek ​ty. Gdy ​by tak było, jej człon​ko ​wie do ​‐
kład ​nie by mu się przy ​glą​da​li. A gdy ​by go śle ​dzi ​li i od ​kry ​li, że zdra​dził
nam je ​den z ich se ​kre ​tów? – Lia wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi i do ​rzu ​ci ​ła bez​tro ​‐
sko: – Nie mu ​sie ​li ​by ​śmy się o nie ​go mar ​twić. Już daw​no by nie żył.



Ty

Wy​cho​dzisz na świe​że po​wie​trze. W głę​bi du​szy się śmie​jesz, ale lu​dziom po​ka​zu​jesz inne ob​li​cze.
Mają ocze​ki​wa​nia, a ty nie chcesz ich za​wieść.

Uto​pie​nie, ogień, męż​czy​zna prze​bi​ty strza​łą, udu​szo​na Ca​mil​le.
Ko​lej​ny bę​dzie nóż.
Na​stęp​nie po​bi​cie męż​czy​zny na śmierć go​ły​mi rę​ka​mi.
Tru​ci​zna bę​dzie ła​twa. Wy​mow​na.
A po​tem dwa ostat​nie – wy​bór roz​da​ją​ce​go. Po​win​no być dzie​więć spo​so​bów. Gdy​byś o tym

de​cy​do​wał, by​ło​by dzie​więć.
Trzy razy trzy.
Dzie​więć ofiar. Dzie​więć lat prze​rwy.
Dzie​więć miejsc przy sto​le.
Za​trzy​mu​jesz się w drzwiach do De​sert Rose. Nie jest to twój ulu​bio​ny te​ren na po​lo​wa​nia, choć

mimo wszyst​ko uwa​żasz go za god​ne miej​sce. God​ne tego, żeby po​ka​zać im, co zro​bi​łeś.
God​ne miej​sce, by po​ka​zać nu​mer pią​ty.
Wszyst​ko dzie​je się zgod​nie z pla​nem. Wieść o two​ich czy​nach szyb​ko się nie​sie. Wiesz, że ob​ser​-

wu​ją in​nych z po​dob​ny​mi skłon​no​ścia​mi. Szu​ka​ją ta​len​tów. Szu​ka​ją za​gro​żeń.
Mi​strzo​wie wkrót​ce zo​ba​czą cię ta​kim, ja​kim na​praw​dę je​steś.
Zo​ba​czą, kim się sta​łeś.
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inu ​tę po wyj​ściu Lii Mi ​cha​el ob​wie ​ścił, że idzie za nią.
– Ona nie chce, że ​byś za nią szedł, Town​send – po ​wie ​dział

szorst ​ko Dean.
Ale Lia nie chcia​ła też De ​ana. I mimo że bar ​dzo się o nią mar ​twił, nie

za​mie ​rzał na​ci ​skać.
– Na szczę ​ście jesz​cze ni ​g​dy nie mia​łem tak złe ​go po ​my ​słu, że ​bym go

póź​niej ża​ło ​wał – od ​po ​wie ​dział bez​tro ​sko Mi ​cha​el i wszedł na chwi ​lę
do swo ​je ​go po ​ko ​ju. Wró ​cił po chwi ​li, wkła​da​jąc ble ​zer. Wy ​glą​dał jak ty ​po ​‐
we dziec​ko mi ​lio ​ne ​ra.

– Uwie ​rzę Lii, do ​pie ​ro kie ​dy usły ​szę, że po ​ża​łu ​ję, je ​śli za nią pój​dę. Ale
tak się skła​da, że ja ni ​g​dy ni ​cze ​go nie ża​łu ​ję – po ​wie ​dział, po czym za​piął
kurt ​kę i wy ​szedł.

– Mi ​cha​el i Lia na​wią​zy ​wa​li kon​takt fi ​zycz​ny nie mniej niż sie ​dem razy
– po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, ewi ​dent ​nie li ​cząc na to, że tą in​for ​ma​cją coś wskó ​‐
ra.

Wi ​dzia​łam po twa​rzy De ​ana, że chciał iść za nim.
– Zo ​stań – po ​wie ​dzia​łam. – Z nim bę ​dzie bez​piecz​na.
Mi ​cha​el wie ​dział, co czu ​ła Lia, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​ła z po ​ko ​ju, i coś

mi pod ​po ​wia​da​ło, że był w sta​nie to zro ​zu ​mieć. Mi ​cha​el i Lia byli do sie ​‐
bie naj​bar ​dziej po ​dob​ni. Z tego po ​wo ​du coś ich do sie ​bie przy ​cią​ga​ło, od ​‐
kąd się po ​zna​li. Z tego po ​wo ​du też na dłuż​szą metę nie mo ​gli ​by być parą.

– Po ​czuł ​byś się le ​piej, gdy ​byś wie ​dział, do ​kąd po ​szli? – spy ​ta​ła Slo ​ane.
Dean nie od ​po ​wie ​dział, ale i tak się ​gnę ​ła po te ​le ​fon. Nie zdzi ​wi ​łam



się, kie ​dy do ​sta​ła od ​po ​wiedź. To Lia po ​wie ​dzia​ła mi, że na​sza gru ​pa jest
na skra​ju wy ​trzy ​ma​ło ​ści. Wie ​dzia​łam, że nie zi ​gno ​ru ​je Slo ​ane. Nie w mie ​‐
ście, w któ ​rym na​sza eks​pert ​ka od sta​ty ​styk przez całe ży ​cie czu ​ła się po ​‐
mia​ta​na.

– To jak? Do ​kąd po ​szli? – spy ​tał w koń​cu Dean.
Slo ​ane po ​de ​szła do okna i wyj​rza​ła przez nie. Przez spi ​ra​lę.
– Do De ​sert Rose.

Czter ​dzie ​ści pięć mi ​nut po tym, jak Mi ​cha​el wy ​szedł, drzwi do po ​ko ​ju
otwo ​rzył Judd. Agent ​ka Ster ​ling szła za nim. Ostat ​ni wszedł Briggs. Sta​‐
nął na środ ​ku po ​ko ​ju i spoj​rzał na pa​pie ​ry le ​żą​ce na pod ​ło ​dze.

– Co to? – Briggs mó ​wią​cy tak krót ​kie zda​nia za​wsze ozna​czał jed ​no.
Kło ​po ​ty.

– Ob​li ​cze ​nia Slo ​ane po ​zwa​la​ją nam przy ​pusz​czać, że mamy do czy ​nie ​‐
nia z se ​ria​mi mor ​derstw po ​wta​rza​ją​cy ​mi się w trzy ​let ​nich od ​stę ​pach cza​‐
su – pod ​jął Dean. – Jed ​na se ​ria to dzie ​więć ofiar. Zba​da​li ​śmy ma​te ​ria​ły
do sześć​dzie ​się ​ciu lat wstecz. Mor ​der ​cą w ob​rę ​bie se ​rii jest jed ​na oso ​ba,
każ​da ma inny pod ​pis. Za​bój​stwa mia​ły sze ​ro ​ki roz​strzał geo ​gra​ficz​ny,
brak na​wra​ca​ją​cych ju ​rys​dyk ​cji. Me ​to ​dy za​bi ​ja​nia zmie ​nia​ją się w okre ​ślo ​‐
nej ko ​lej​no ​ści. Od ​zwier ​cie ​dle ​nie me ​tod po ​przed ​ni ​ków wi ​dzi ​my u pierw​‐
szych czte ​rech ofiar na​sze ​go ene ​sa. Po ​dej​rze ​wa​my, że mamy do czy ​nie ​nia
z dużą, zor ​ga​ni ​zo ​wa​ną gru ​pą, praw​do ​po ​dob​nie sek ​tą. – Głos De ​ana był
bar ​dzo spo ​koj​ny jak na to, o czym opo ​wia​dał.

– Nasz enes nie na​le ​ży do sek ​ty – kon​ty ​nu ​owa​łam. – Sek ​ta zro ​bi ​ła​by
wszyst ​ko, żeby po ​zo ​stać w ukry ​ciu. Na​to ​miast do ​dat ​ko ​we ele ​men​ty pod ​‐
pi ​su na​sze ​go ene ​sa, ta​kie jak licz​by na nad ​garst ​kach czy fakt, że ciąg Fi ​‐
bo ​nac​cie ​go nie de ​ter ​mi ​nu ​je je ​dy ​nie dat, ale rów​nież okre ​śla lo ​ka​li ​za​cję
ata​ków, mają na celu zwró ​ce ​nie uwa​gi na mor ​der ​cę. On chce być po ​dzi ​‐
wia​ny.



– Jest od nich lep ​szy – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane. Nie była pro ​fi ​ler ​ką. Mó ​wi ​ła
to, co w jej prze ​ko ​na​niu było praw​dą. – Każ​dy może za​bić, wy ​bie ​ra​jąc
kon​kret ​ne dni. To… – po ​wie ​dzia​ła, po ​ka​zu ​jąc na roz​ło ​żo ​ne na pod ​ło ​dze
kart ​ki – …to ła​twi ​zna. Ale to? – Od ​wró ​ci ​ła się w stro ​nę okna i spi ​ra​li. –
Ob​li ​cze ​nia, pla​no ​wa​nie, dzia​ła​nia pod ​ję ​te, żeby wszyst ​ko od ​by ​ło się
we wła​ści ​wym miej​scu, o właś​ci ​wym cza​sie. To jest per ​fek ​cja.

Slo ​ane brzmia​ła nie ​mal na skru ​szo ​ną.
Je​steś lep​szy niż tam ​ci. O to cho​dzi​ło.
– Wie ​my, że licz​by na nad ​garst ​kach ofiar nio ​sły ze sobą wia​do ​mość.

Wie ​my, że mia​ły zna​cze ​nie. I nie cho ​dzi ​ło tyl ​ko o na​szą uwa​gę – po ​wie ​‐
dzia​łam.

Mó ​wił do nich.
– Do ​syć tego – po ​wie ​dział ostro Judd. – Mu ​si ​cie zo ​sta​wić tę spra​wę.
Judd nie miał mocy, żeby od ​su ​nąć agent ​kę Ster ​ling od spra​wy. Ale

mógł od ​su ​nąć nas. To on miał ostat ​nie zda​nie w kwe ​stii na​sze ​go za​an​ga​‐
żo ​wa​nia w dane śledz​two.

– Wszy ​scy. Taka jest moja de ​cy ​zja i nie zmie ​nię jej – po ​wie ​dział do De ​‐
ana, Slo ​ane i mnie.

– Judd… – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling spo ​koj​nie, cho ​ciaż sły ​sza​łam w jej gło ​‐
sie nutę de ​spe ​ra​cji.

Nasz opie ​kun od ​wró ​cił się do niej ple ​ca​mi i sta​nął twa​rzą w twarz
z ry ​sun​ka​mi na oknie. Był na​pię ​ty jak stru ​na.

– Nie, Ron​nie. Chcę do ​rwać Ni ​ght ​sha​de’a. Za​wsze tego chcia​łem. I je ​śli
ist ​nie ​je więk ​sza gru ​pa za​an​ga​żo ​wa​na w mor ​der ​stwo Scar ​lett, też chcę ich
do ​rwać. Ale nie będę ry ​zy ​ko ​wał ży ​cia tych dzie ​cia​ków. Do ​sta​li ​ście to, cze ​‐
go chcie ​li ​ście. Wie ​cie, gdzie mor ​der ​ca ude ​rzy na​stęp ​nym ra​zem. Wie ​cie
jak. Wie ​cie na​wet dla​cze ​go – po ​wie ​dział do Ster ​ling i Brig​g​sa.

Zo ​ba​czy ​łam jego od ​bi ​cie w szy ​bie. Prze ​ły ​kał ner ​wo ​wo śli ​nę.
– To moja de ​cy ​zja. A je ​śli chce ​cie jesz​cze się skon​sul ​to ​wać, wy ​ślij​cie

akta do Qu ​an​ti ​co. Wy ​jeż​dża​my dzi ​siaj.



Za​nim kto ​kol ​wiek zdą​żył co ​kol ​wiek od ​po ​wie ​dzieć, otwo ​rzy ​ły się drzwi
do po ​ko ​ju. Sta​nę ​ła w nich Lia. Wyg​lą​da​ła na za​do ​wo ​lo ​ną z sie ​bie. Tuż
za nią był Mi ​cha​el, od stóp do głów unu ​rza​ny w bło ​cie.

– Co do… – za​czął Briggs, po czym rzu ​cił zre ​zy ​gno ​wa​ny: – A z resz​tą!
Chy ​ba wolę nie wie ​dzieć.

Lia we ​szła do przed ​sion​ku.
– Wca​le nie wy ​cho ​dzi ​li ​śmy – skła​ma​ła im pro ​sto w oczy. Była jed ​no ​‐

cze ​śnie prze ​ra​ża​ją​co prze ​ko ​nu ​ją​ca. – I wca​le nie ogra​łam kil ​ku dziad ​ków
w po ​ke ​ra w De ​sert Rose. Co się zaś ty ​czy Mi ​cha​ela: nie mam po ​ję ​cia, dla​‐
cze ​go jest cały w bło ​cie.

Ka​wa​łek błot ​ni ​stej brei od ​kle ​ił się od wło ​sów chło ​pa​ka i chlup ​nął
na pod ​ło ​gę.

– Weź prysz​nic. A resz​ta niech się pa​ku ​je. Mamy sa​mo ​lot za go ​dzi ​nę –
po ​wie ​dział Judd, po czym znik ​nął w swo ​im po ​ko ​ju. Na​wet nie cze ​kał
na od ​po ​wiedź.
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am na​dzie ​ję, że po ​do ​bał się pań​stwu po ​byt. Pań​stwa wy ​jazd jest
do ​syć nie ​spo ​dzie ​wa​ny. – Zła​pał nas w holu con​cier ​ge. Ton jego gło ​‐

su su ​ge ​ro ​wał, że nie był za​do ​wo ​lo ​ny z ob​ro ​tu sy ​tu ​acji.
– To przez moją nogę – od ​parł Mi ​cha​el z ka​mien​nym wy ​ra​zem twa​rzy.

– Za​czą​łem strasz​nie kuś​ty ​kać. My ​ślę, że pan zro ​zu ​mie.
Wy ​ja​śnie ​nie było ab​sur ​dal ​ne i ni ​jak nie tłu ​ma​czy ​ło na​sze ​go wy ​jaz​du,

ale con​cier ​ge spra​wiał wra​że ​nie za​do ​wo ​lo ​ne ​go, bo prze ​stał drą​żyć te ​mat.
– Tak, tak, oczy ​wi ​ście, pa​nie Town​send – wy ​bą​kał.
Mi ​cha​el pod ​szedł do re ​cep ​cji, by za​ła​twić for ​mal ​no ​ści, my zo ​sta​li ​śmy

w holu. Przy ​glą​da​łam się go ​ściom cze ​ka​ją​cym w ko ​lej​ce, żeby się za​mel ​do ​‐
wać. Sta​ra​łam się nie my ​śleć o tym, że ktoś z nich za kil ​ka dni może już
nie żyć. Sta​ru ​szek w blu ​zie Duke’a? A może sto ​ją​ca obok mat ​ka trój​ki
dzie ​ci?

Na​stęp​ny bę​dzie nóż. Wie ​dzia​łam z do ​świad ​cze ​nia, jaką krzyw​dę moż​na
wy ​rzą​dzić no ​żem. Jesz ​cze nie skoń​czy ​li​śmy, po ​my ​śla​łam roz​go ​rącz​ko ​wa​na.
To jesz ​cze nie ko​niec.

Wy ​jazd był dla mnie jak uciecz​ka. Jak przy ​zna​nie się do po ​raż​ki. Zna​‐
łam to uczu ​cie. Po ​zna​łam je jako dwu ​na​sto ​lat ​ka, kie ​dy po ​li ​cja za​da​wa​ła
mi py ​ta​nia, na któ ​re umia​łam udzie ​lić od ​po ​wie ​dzi.

– Prze ​pra​szam bar ​dzo. Ty je ​steś Slo ​ane? – wy ​rwał mnie z za​my ​śle ​nia
czyjś głos.

Od ​wró ​ci ​łam się i zo ​ba​czy ​łam Tory Ho ​ward ubra​ną w stan​dar ​do ​wy ze ​‐
staw: dżin​sy i pod ​ko ​szul ​kę. Wy ​glą​da​ła na onie ​śmie ​lo ​ną – coś, cze ​go jesz​‐



cze ni ​g​dy u niej nie wi ​dzia​łam.
– Nie mia​ły ​śmy oka​zji się po ​znać. Je ​stem Tory – po ​wie ​dzia​ła do Slo ​‐

ane.
Wa​ha​nie w gło ​sie, de ​li ​kat ​ność, fakt, że zna​ła imię Slo ​ane, to że okła​‐

ma​ła FBI, żeby utrzy ​mać re ​la​cję z Aaro ​nem w ta​jem ​ni ​cy – wszyst ​ko
to spra​wi ​ło, że uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że… Ty też go ko​chasz. I nie po​tra​fisz
prze​stać, co​kol​wiek by się dzia​ło.

– Wy ​jeż​dżasz? – spy ​ta​ła Slo ​ane.
– Praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że to twier ​dze ​nie jest praw​dzi ​we, wy ​no ​si

dzie ​więć​dzie ​siąt osiem koma sie ​dem pro ​cen​ta.
– Szko ​da, że nie mo ​żesz zo ​stać. Aaron na​praw​dę bar ​dzo chciał cię po ​‐

znać.
– Aaron o mnie wspo ​mi ​nał? – spy ​ta​ła nie ​śmia​ło Slo ​ane.
– Mó ​wił, że ma przy ​rod ​nią sio ​strę, któ ​rej ni ​g​dy nie po ​znał. Za​sta​na​‐

wiał się, jaka je ​steś. Kie ​dy sta​nę ​łaś w jego obro ​nie tam ​tej nocy, po przed ​‐
sta​wie ​niu, spoj​rza​łam ci w oczy i wszyst ​ko sta​ło się ja​sne – od ​par ​ła Tory.

– Ści ​ślej mó ​wiąc, to nie było dzia​ła​nie ma​te ​ma​tycz​ne.
– Je ​steś dla nie ​go waż​na. By ​łaś, jesz​cze za​nim cię po ​znał – po ​wie ​dzia​ła

Tory.
Po ​czu ​łam, że nie przy ​szło jej to z ła​two ​ścią, bo w głę ​bi ser ​ca Tory nie

była pew​na, czy ona sama jest dla Aaro ​na rów​nie waż​na.
Slo ​ane chło ​nę ​ła to, co usły ​sza​ła. Chwi ​lę po ​tem jed ​nym tchem wy ​ce ​dzi ​‐

ła przez zęby:
– Do ​my ​ślam się, że ist ​nie ​je duże praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że two ​ja re ​la​‐

cja z Aaro ​nem jest na​tu ​ry in​tym ​nej lub sek ​su ​al ​nej.
Tory ani drgnę ​ła. Wie ​dzia​ła, jak nie po ​ka​zy ​wać po so ​bie, że cier ​pi.
Slo ​ane plo ​tła da​lej:
– Kie ​dy mia​łam trzy lat ​ka Gray ​son Shaw przy ​szedł do miesz​ka​nia mo ​‐

jej mamy, żeby mnie po ​znać.



Cho ​ciaż czu ​łam, że te sło ​wa nie przy ​cho ​dzą Slo ​ane z ła​two ​ścią, dla
Tory były jesz​cze bar ​dziej bo ​le ​sne.

– Moja mat ​ka ubra​ła mnie w bia​łą su ​kien​kę, za​mknę ​ła w sy ​pial ​ni i po ​‐
wie ​dzia​ła, że je ​śli będę grzecz​na, tata bę ​dzie nas chciał.

Bia​ła su ​kien​ka. Zro ​bi ​ło mi się cięż​ko na ser ​cu, kie ​dy to usły ​sza​łam. I żal
Slo ​ane. Nie mu ​sia​ła mó ​wić, jak się skoń​czy ​ła ta hi ​sto ​ria.

– Nie chciał mnie. I nie chciał też mo ​jej mamy – do ​koń​czy ​ła Slo ​ane,
nie wcho ​dząc w szcze ​gó ​ły.

– Uwierz mi, dziew​czy ​no. Wiem nie ​jed ​no o tym, jak się koń​czy cho ​‐
dze ​nie do łóż​ka z Sha​wem – po ​wie ​dzia​ła Tory gło ​sem ostrym jak brzy ​twa.

– Nie, nie o to mi cho ​dzi ​ło… Nie je ​stem w tym do ​bra. W roz​mo ​wach
z ludź​mi i… – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane zde ​cy ​do ​wa​nie, po czym wzię ​ła głę ​bo ​ki
wdech i do ​koń​czy ​ła: – Aaron za​niósł FBI do ​wo ​dy na to, że Beau dzia​łał
w sa​mo ​obro ​nie. Do ​wo ​dy, któ ​rych ina​czej ni ​g​dy by nie zo ​ba​czy ​li. Ist ​nie ​je
duże praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że zro ​bił to dla cie ​bie. My ​śla​łam, że on jest
taki jak jego oj​ciec. My ​śla​łam…

Że Tory bę ​dzie jak jej mat ​ka. Jak ona.
– Aaron o cie ​bie wal ​czy. Mó ​wisz, że za​le ​ży mu na mnie, ale ja wiem,

że na to ​bie też – po ​wie ​dzia​ła od ​waż​nie.
– Beau zo ​stał dziś rano oczysz​czo ​ny z za​rzu ​tów. My ​ślisz, że to za​słu ​ga

Aaro ​na? – spy ​ta​ła Tory szorst ​ko.
Slo ​ane przy ​tak ​nę ​ła.
Za​nim Tory zdą​ży ​ła od ​po ​wie ​dzieć, usły ​sza​łam, że w to ​reb​ce dzwo ​ni

mi te ​le ​fon. Za​sta​na​wia​łam się, czy zno ​wu nie od ​rzu ​cić po ​łą​cze ​nia, ale
po co dłu ​żej zwle ​kać? Sko ​ro zo ​sta​li ​śmy od ​su ​nię ​ci od spra​wy, nie było już
nic, czym mo ​gła​bym od ​wra​cać swo ​ją uwa​gę. Nie było miej​sca, gdzie mo ​‐
gła​bym uciec.

– Halo? – ode ​bra​łam i ode ​szłam od na​szej gru ​py.
– Cas​sie… – Mój oj​ciec za​wsze wy ​ma​wiał moje imię tak, jak ​by było sło ​‐

wem w ob​cym ję ​zy ​ku, któ ​re ​go zna​cze ​nia co praw​da się na​uczył, ale ni ​g​dy



nie bę ​dzie w sta​nie wy ​po ​wie ​dzieć go po ​praw​nie.
Po ​sta​no ​wi ​łam po ​wie ​dzieć za nie ​go, żeby nie mu ​sieć cze ​kać.
– Przy ​szły wy ​ni ​ki ba​dań. Zna​leź​li krew. To ona, praw​da? Zna​leź​li jej

cia​ło, tak? – na​ci ​ska​łam.
Cze ​ka​jąc, aż usły ​szę od ojca to, co i tak już wie ​dzia​łam, wy ​szłam

na dwór. Sta​nę ​łam w słoń​cu. Czu ​łam lek ​ki stycz​nio ​wy chłód. Na ze ​wnątrz
była duża fon​tan​na w ko ​lo ​rze onyk ​su. Sta​nę ​łam nad nią i spoj​rza​łam
w wodę. Z jej po ​wierzch ​ni zer ​k ​nął do mnie mój cień. Ciem ​ny i mrocz​ny.

– To ona.
Kie​dy to po​wie​dział, uświa​do​mi​łam so​bie, że pła​kał. Za ko​bie​tą, któ​rej pra​wie nie

zna​łeś? Czy za cór ​ką, któ​rą zna​łeś nie​wie​le le​piej?
– Non​na chce, że ​byś wró ​ci ​ła do domu. Mogę wziąć dłuż​szy urlop. Za​ła​‐

twi ​my wszyst ​kie spra​wy zwią​za​ne z po ​grze ​bem, po ​cho ​wa​my ją tu ​taj.
– Nie – prze ​rwa​łam mu.
Usły ​sza​łam tu ​pot ma​łych stóp. Do fon​tan​ny pod ​bie ​gła grup ​ka dzie ​ci.

Była wśród nich dziew​czyn​ka, któ ​rą wi ​dzia​łam kil ​ka dni wcze ​śniej w skle ​‐
pie ze sło ​dy ​cza​mi. Dzi ​siaj mia​ła fio ​le ​to ​wą su ​kien​kę i bia​ły kwia​tek z ori ​‐
ga​mi za​ło ​żo ​ny za ucho.

– Nie – po ​wtó ​rzy ​łam. Le ​d ​wo by ​łam w sta​nie wy ​du ​sić z sie ​bie co ​kol ​‐
wiek. – Ja się tym zaj​mę. To moja mat ​ka.

Moja. Na​szyj​nik i szal, któ ​rym ją owi ​nię ​to, spły ​wa​ją​ce krwią ścia​ny, do ​‐
bre i złe wspo ​mnie ​nia – to była moja tra​ge ​dia. Moje wiel ​kie py ​ta​nie po ​zo ​‐
sta​ją​ce bez od ​po ​wie ​dzi.

Ni ​g​dy nie mia​ły ​śmy z mat ​ką domu. Ni ​g​dy nie zo ​sta​wa​ły ​śmy ni ​g​dzie
na dłu ​żej, ale po ​my ​śla​łam, że chcia​ła​by być bli ​sko mnie.

Oj​ciec się ze mną nie sprze ​czał. Ni ​g​dy tego nie ro ​bił.
Roz​łą​czy ​łam się.
Dziew​czyn​ka trzy ​ma​ła w dło ​ni pie ​nią​żek i wa​ha​ła się, czy wrzu ​cić go

do fon​tan​ny. Ja​sne wło ​sy od ​bi ​ja​ły pro ​mie ​nie słoń​ca.
– Po ​myśl ży ​cze ​nie – po ​wie ​dzia​łam.



Przez chwi ​lę pa​trzy ​ła na mnie, po czym rzu ​ci ​ła:
– Nie wie ​rzę w ży ​cze ​nia.
– Lau ​rel! – Po ​de ​szła do niej ko ​bie ​ta, na oko dwu ​dzie ​sto ​pię ​cio ​let ​nia.

Mia​ła ja​sno ​ru ​de wło ​sy zwią​za​ne w luź​ny ku ​cyk. Przyj​rza​ła mi się uważ​nie,
po czym przy ​cią​gnę ​ła cór ​kę do sie ​bie.

– Po ​my ​śla​łaś ży ​cze ​nie? – spy ​ta​ła.
Nie usły ​sza​łam od ​po ​wie ​dzi dziew​czyn​ki. Prze ​sta​łam sły ​szeć co ​kol ​wiek

poza dźwię ​kiem wody plu ​sko ​czą​cym w fon​tan​nie.
Moja mat ​ka nie żyła. Nie żyła od pię ​ciu lat. Po ​win​nam była coś czuć.

Po ​win​nam była ją opła​kać, prze ​żyć swo ​ją ża​ło ​bę i iść da​lej.
– Hej! – Dean zła​pał mnie za rękę. Z dru ​giej stro ​ny pod ​szedł Mi ​cha​el.

Spoj​rzał na mnie, po ​ło ​żył mi rękę na ra​mie ​niu.
Od kie ​dy wy ​bra​łam De ​ana, Mi ​cha​el ani razu mnie nie do ​tknął.
– Pła​czesz. Cas​sie, nie płacz… – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, któ ​ra sta​nę ​ła tuż

obok.
Prze ​cież nie pła​czę. Uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że moja twarz jest mo ​kra,

cho ​ciaż nie po ​czu ​łam, że ​bym uro ​ni ​ła na​wet jed ​ną łzę. Nie czu ​łam nic.
– Wy ​glą​dasz pa​skud ​nie, kie ​dy pła​czesz. Wręcz po ​twor ​nie! – po ​wie ​‐

dzia​ła Lia i płyn​nym ru ​chem od ​gar ​nę ​ła mi wło ​sy z twa​rzy.
Za​śmia​łam się ci ​cho.
Moja mat ​ka nie żyła. Zmie ​ni ​ła się w pył i ko ​ści, a oso ​ba, któ ​ra

mi ją za​bra​ła, po ​cho ​wa​ła ją za mnie. Po ​cho ​wa​ła ją w jej ulu ​bio ​nym ko ​lo ​‐
rze.

Na​wet to mi za​bra​no.
Po ​zwo ​li ​łam so ​bie się roz​kle ​ić. Przy ​tu ​lić do De ​ana, Lii, Mi ​cha​ela i Slo ​‐

ane.
Mi ​ja​ły nas sa​mo ​cho ​dy, a ja nie prze ​sta​wa​łam zer ​kać przez ra​mię

na rudą dziew​czyn​kę i jej mamę. Do ​łą​czył do nich męż​czy ​zna. Rzu ​cił mo ​‐
ne ​tę do fon​tan​ny, po czym ko ​lej​ny raz wziął dziew​czyn​kę na ręce.
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a pa​sie star ​to ​wym świe ​ci ​ły pust ​ki. Tyl ​ko nasz sa​mo ​lot cze ​kał, aż
prze ​nie ​sie nas w bez​piecz​ne miej​sce.

To jesz ​cze nie ko​niec. Jesz ​cze nie wszyst ​ko. Sprze ​ciw w mo ​jej gło ​wie stał się
już tyl ​ko szep ​tem przy ​du ​szo ​nym przez tępą roz​pacz i odrę ​twie ​nie resz​ty
cia​ła.

Przez lata nie wie ​dzia​łam, co się sta​ło mo ​jej mat ​ce. Za​wsze był ja​kiś
okru ​szek na​dziei. To uczu ​cie było ze mną tak dłu ​go, że sta​ło się już czę ​‐
ścią mnie. A te ​raz ta część mia​ła odejść na za​wsze. Wresz​cie wie ​dzia​łam
na pew​no. Nie mu ​sia​łam już ni ​cze ​go prze ​czu ​wać ani de ​du ​ko ​wać.

Wie ​dzia​łam.
W miej​scu nie ​pew​no ​ści po ​czu ​łam pust ​kę. Ko ​cha​ła mnie naj​bar ​dziej

na świe ​cie. Pró ​bo ​wa​łam przy ​po ​mnieć so ​bie, jak to było, kie ​dy trzy ​ma​ła
mnie w ra​mio ​nach, jak pach ​nia​ła. Ale mo ​głam my ​śleć je ​dy ​nie o dniu,
w któ ​rym Lo ​re ​lai Hob​bes, moja mat ​ka, men​tor ​ka i naj ​pięk ​niej​sza ko ​bie ​ta
na świe ​cie, sta​ła się tyl ​ko cia​łem.

A te ​raz tyl ​ko ko ​ść​mi.
– Chodź. Kto ostat ​ni przy sa​mo ​lo ​cie, tego ini ​cja​ły wy ​go ​li ​my na gło ​wie

De ​ana – po ​wie ​dział Mi ​cha​el.
Za każ​dym ra​zem, kie ​dy czu ​łam, że po ​pa​dam w roz​pacz, wy ​cią​ga​li

mnie na po ​wierzch ​nię.
Dean był ostat ​ni na po ​kła​dzie. We ​szłam przed nim, bo nie chcia​łam

zo ​stać w tyle i pod ​dać się mgle, któ ​ra pró ​bo ​wa​ła we ​ssać mnie do środ ​ka.
Za​słu ​gi ​wa​łam na coś lep ​sze ​go. Lep ​sze ​go niż pod ​da​nie się obo ​jęt ​no ​ści



i smut ​ko ​wi tyl ​ko dla​te ​go, że do ​wie ​dzia​łam się cze ​goś, o czym i tak wie ​‐
dzia​łam od daw​na.

Wie​dzia​łam, po ​wta​rza​łam w kół ​ko te sło ​wa. Za​wsze to wie​dzia​łam. Gdy ​by
prze ​ży ​ła, wró ​ci ​ła​by po mnie. Zna​la​zła​by spo ​sób. Gdy ​by prze ​ży ​ła, nie zo ​‐
sta​wi ​ła​by mnie sa​mej.

Kie ​dy we ​szłam na po ​kład, Lia, Mi ​cha​el i Slo ​ane za​ję ​li już miej​sca z tyłu
sa​mo ​lo ​tu. Na pierw​szym sie ​dze ​niu z le ​wej za​uwa​ży ​łam ko ​per ​tę za​adre ​so ​‐
wa​ną do Jud ​da. Jego imię i na​zwi ​sko na​pi ​sa​ne sta​ran​nie. Za​mar ​łam.

Na​gle, pod mgłą obo ​jęt ​no ​ści, coś po ​czu ​łam.
To nie ko​niec. On jesz ​cze nie skoń​czył, po ​my ​śla​łam.
Pod ​nio ​słam ko ​per ​tę.
– Gdzie jest Judd? – spy ​ta​łam lek ​ko za​chryp ​nię ​tym gło ​sem.
Dean spoj​rzał na prze ​sył ​kę w mo ​jej dło ​ni.
– Roz​ma​wia z pi ​lo ​tem.
Le ​d ​wo po ​czu ​łam moc​niej​sze ude ​rze ​nie ser ​ca, a Dean już biegł w stro ​‐

nę kok ​pi ​tu.
To nie był cha​rak ​ter pi ​sma Ster ​ling ani Brig​g​sa. A ja kil ​ka mie ​się ​cy

temu się na​uczy ​łam, żeby ni ​g​dy nie wma​wiać so ​bie, że to nic ta​kie ​go, kie ​‐
dy włos je ​żył mi się na gło ​wie.

– Judd! – Dean znów był szyb​szy. Krzyk ​nął, jesz​cze za​nim się od ​wró ​ci ​‐
łam w stro ​nę kok ​pi ​tu.

– Mamy mały pro ​blem tech ​nicz​ny. Za​raz się tym zaj ​mie ​my – uspo ​ko ​ił
go Judd.

To nie ko​niec. On jesz ​cze nie skoń​czył.
Po ​da​łam ko ​per ​tę Jud ​do ​wi. Bez wa​ha​nia. Bez sło ​wa. Judd przez chwi ​lę

na nią pa​trzył, po czym spoj​rzał na mnie py ​ta​ją​co.
– Była na sie ​dze ​niu. – Dean mó ​wił w moim imie ​niu za każ​dym ra​zem,

kie ​dy bra​ko ​wa​ło mi słów.
Judd od ​wró ​cił się do nas ty ​łem i otwo ​rzył ko ​per ​tę.
– Wyjdź​cie z sa​mo ​lo ​tu – rzu ​cił szorst ​ko, ale spo ​koj​nie i sta​now​czo.



Mi ​cha​el za​re ​ago ​wał pierw​szy. Zła​pał wa​liz​ki: swo ​ją i Slo ​ane. Po ​tem od ​‐
wró ​cił się do Lii. Nie mu ​siał nic mó ​wić – wy ​czy ​ta​ła wszyst ​ko z jego twa​‐
rzy.

Wyjść z sa​mo​lo​tu. Z po​wro​tem do sa​mo​cho​du Jud​da. Mi ​cha​el nie wspo ​mniał
sło ​wem o tym, że po ​zo ​sta​wia​my jego sa​mo ​chód na lot ​ni ​sku.

– Ten list. Od kogo był? – spy ​tał Dean, kie ​dy ucie ​ka​li ​śmy z pasa star ​to ​‐
we ​go.

– Pod ​pi ​sał się: „Sta​ry przy ​ja​ciel” – wy ​ce ​dził przez zęby Judd.
Za​mar ​łam. Nie by ​łam w sta​nie zła​pać tchu.
– Czło ​wiek, któ ​ry za​bił two ​ją cór ​kę. Ni ​ght ​sha​de. Cze ​go chciał?
Tyl ​ko Lia mo ​gła mieć na tyle od ​wa​gi, żeby po ​wie ​dzieć to wszyst ​ko

na głos.
Zmu ​sza​łam się, żeby wy ​rów​nać od ​dech.
– Ostrzec nas. Za​gro ​zić. Pro ​ble ​my tech ​nicz​ne w sa​mo ​lo ​cie nie były czy ​‐

stym zbie ​giem oko ​licz​no ​ści, praw​da? – po ​wie ​dzia​łam, cho ​ciaż wca​le nie
za​mie ​rza​łam się od ​zy ​wać.

Judd nie od ​po ​wie ​dział. Roz​ma​wiał już z Brig​g​sem przez te ​le ​fon.
Ni​ght ​sha​de jest w Ve​gas. I wca​le nie za​mie​rza się stąd ru ​szać.
Przez chwi ​lę się ba​łam, że samo my ​śle ​nie o nim może go tu spro ​wa​‐

dzić. Jak ​bym była dziec​kiem, któ ​re pró ​bu ​je wy ​wo ​łać du ​cha. Wie ​dzia​łam,
że nasz enes chce zwró ​cić na sie ​bie uwa​gę Ni ​ght ​sha​de’a i po ​zo ​sta​łych. Ale
nie za​sta​na​wia​łam się nad tym, co bę ​dzie, je ​śli fak ​tycz​nie mu się to uda.
Or ​ga​ni ​za​cja… gru ​pa… sek ​ta…

Oni tu są.
Pięć mi ​nut póź​niej sta​li ​śmy z Jud ​dem przy ka​sach. Chciał ku ​pić nam

bi ​le ​ty na ja​ki ​kol ​wiek sa​mo ​lot, do ​kąd ​kol ​wiek. Ale kie ​dy tyl ​ko po ​dał ko ​bie ​‐
cie swo ​je dane, a ona wpi ​sa​ła je do sys​te ​mu, unio ​sła brwi ze zdzi ​wie ​nia.

– Mam już re ​zer ​wa​cję na pań​skie na​zwi ​sko. Sześć bi ​le ​tów – po ​wie ​dzia​‐
ła.



Za​nim zdą​ży ​łam prze ​ana​li ​zo ​wać to, co się dzia​ło, wie ​dzia​łam, co pla​‐
no ​wał Ni ​ght ​sha​de. Wy ​bra​łeś Scar ​lett na dzie​wią​tą ofia​rę, bo była waż ​na dla Ster ​‐
ling i Brig ​gsa. My ​śle​li, że będą w sta​nie cię po​wstrzy ​mać. Wy ​bra​łeś ją, bo była wy ​‐
zwa​niem. Le ​d ​wie na​dą​ża​łam za swo ​imi myś​lami.

Ze wszyst ​kich ofiar Ni ​ght ​sha​de naj​bar ​dziej oba​wiał się Scar ​lett.
To do niej wra​cał raz na ja​kiś czas. To jej śmierć prze ​ży ​wał cią​gle
od nowa. Ob​ser ​wo​wa​łeś Jud​da, praw ​da? Raz na ja​kiś czas lu ​bisz przy ​po​mi​nać so​bie
o tym, co mu za​bra​łeś – co za​bra​łeś im wszyst ​kim.

Mo ​dli ​łam się, żeby ten strzał nie był cel ​ny. Ni ​ght ​sha​de chciał, że ​by ​śmy
zo ​sta​li w Ve ​gas… To, że o nas wie ​dział…

Sześć bi ​le ​tów. Ka​sjer ​ka wy ​dru ​ko ​wa​ła je i po ​da​ła Jud ​do ​wi. Za​nim zdą​‐
ży ​łam na nie spoj ​rzeć, wie ​dzia​łam, że będą na nich na​dru ​ko ​wa​ne na​sze
na​zwi ​ska.

Imio​na i na​zwi​ska.
Lot był do Wa​szyng​to ​nu.
Wiesz, kim je​ste​śmy. Wiesz, gdzie miesz ​ka​my. Ta świa​do ​mość spra​wia​ła,

że po ple ​cach prze ​szły mi ciar ​ki. Ni ​ght ​sha​de nas ob​ser ​wo ​wał. Praw​do ​po ​‐
dob​nie od chwi ​li, kie ​dy za​bił Scar ​lett Haw​kins, a Judd za​miesz​kał z De ​‐
anem.

Se ​ryj​ni mor ​der ​cy ni ​g​dy nie prze ​sta​ją za​bi ​jać, po ​my ​śla​łam. Ale w tej
gru ​pie było zu ​peł ​nie ina​czej. Dzie ​więć i ko ​niec. Ta​kie były za​sa​dy. Nie ​któ ​‐
rzy mor ​der ​cy zbie ​ra​ją tro ​fea. Żeby od nowa prze ​ży ​wać to, co zro ​bi ​li. Żeby
przy ​po ​mnieć so ​bie, ja​kie to uczu ​cie.

Je ​śli Ni ​ght ​sha​de ob​ser ​wo ​wał Jud ​da za każ​dym ra​zem, kie ​dy chciał so ​‐
bie przy ​po ​mnieć, jak to było – i je ​śli w do ​dat ​ku był w Ve ​gas – do ​sko ​na​le
wie ​dział, co się tu ​taj dzia​ło.

Nie za​bi​łeś Jud​da, nie za​bi​łeś nas, bo za​sa​dy ka​za​ły ci po​prze​stać na dzie​wię​ciu.
Ale or ​ga​ni​za​cja, do któ​rej na​le​żysz – two​ja sek ​ta – na pew ​no ma spo​so​by na ra​dze​nie
so​bie z za​gro​że​niem.



Lia sama to po ​wie ​dzia​ła: gdy ​by enes z Las Ve ​gas był człon​kiem ugru ​‐
po ​wa​nia, już daw​no był ​by mar ​twy. Ale gdy ​by sek ​ta uświa​do ​mi ​ła so ​bie,
że zo ​rien​to ​wa​li ​śmy się, co jest gra​ne, to my za​czę ​li ​by ​śmy sta​no ​wić za​gro ​‐
że ​nie.

Ni ​ght ​sha​de praw​do ​po ​dob​nie by się ucie ​szył, gdy ​by pod ​opiecz​ni Jud ​da
sta​li się wy ​jąt ​kiem od re ​gu ​ły.

Judd ci ​snął bi ​le ​ta​mi o ladę, od ​wró ​cił się i od ​cho ​dząc od kasy, wy ​ko ​nał
ko ​lej​ny te ​le ​fon.

– Będę po ​trze ​bo ​wał środ ​ka trans​por ​tu, ochro ​ny i kry ​jów​ki.
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ez​piecz​ny dom znaj​do ​wał się ja​kieś sto ki ​lo ​me ​trów na pół ​noc​ny
wschód od Las Ve ​gas. Wie ​dzia​łam o tym, bo Slo ​ane nie omiesz​ka​ła

po ​dzie ​lić się z nami tą in​for ​ma​cją.
By ​li ​śmy na skra​ju wy ​trzy ​ma​ło ​ści.
Le ​ża​łam na łóż​ku, pa​trzy ​łam się w su ​fit i na​wet nie pró ​bo ​wa​łam za​‐

snąć. Za drzwia​mi sta​li uzbro ​je ​ni agen​ci fe ​de ​ral ​ni. Briggs i Ster ​ling zo ​sta​‐
li w Ve ​gas. Ro ​bi ​li wszyst ​ko, żeby oszu ​kać czas, za​nim enes zno ​wu ude ​rzy.
Do Jud ​da przy ​sła​no in​nych agen​tów, żeby prze ​słu ​cha​li go w spra​wie li ​stu
Ni ​ght ​sha​de’a. Nie po ​ru ​szo ​no te ​ma​tu sek ​ty ani zor ​ga​ni ​zo ​wa​nej gru ​py se ​‐
ryj​nych mor ​der ​ców ak ​tyw​nych od po ​nad sześć​dzie ​się ​ciu lat.

Te in​for ​ma​cje zo ​sta​ły utaj​nio ​ne.
Poza na​szym ze ​spo ​łem tyl ​ko dwie oso ​by zo ​sta​ły wta​jem ​ni ​czo ​ne: dy ​rek ​‐

tor Ster ​ling (oj​ciec agent ​ki Ster ​ling i szef FBI) oraz szef wy ​wia​du.
Dwa dni, po ​my ​śla​łam, kie ​dy ze ​gar wy ​bił dwu ​na​stą. Dwa dni i nasz

enes znów ude ​rzy. O ile Ni ​ght ​sha​de nie za​bi ​je go pierw​szy.
Je​steś tu, żeby po​sprzą​tać ten ba​ła​gan. Czu ​łam, jak ser ​ce pod ​cho ​dzi

mi do gar ​dła, ale zmu ​si ​łam się do tego, by zaj​rzeć głę ​biej w psy ​chi ​kę Ni ​‐
ght ​sha​de’a. Two​je za​da​nie jest ja​sne. Czy ​ste. Tru ​ci​zna to do​bry śro​dek do usu ​wa​nia
szkod​ni​ków.

Sta​ra​łam się nie my ​śleć o tym, czy Ni ​ght ​sha​de był je ​dy ​ną oso ​bą, któ ​rej
uwa​gę przy ​kuł nasz enes. Ani o tym, kto jesz​cze o nas wie ​dział.

Mo​głeś go za​bić, po​my ​śla​łam, kon​cen​tru ​jąc uwa​gę na Ni ​ght ​sha​dzie.
Na po ​two ​rze, któ ​re ​go po ​tra​fi ​łam na​zwać. Jak tyl​ko tu przy ​je​cha​łeś, mo ​głeś



za​bić tego uzur ​pa​to ​ra, któ ​ry robi wi ​do ​wi ​sko z cze ​goś, cze ​go nie ro ​zu ​mie.
Ni ​czym słoń w skła​dzie por ​ce ​la​ny. Wy ​da​je mu się, że jest lep ​szy.

Ale dla​cze ​go cze ​kał? Czyż​by jesz​cze nie zi ​den​ty ​fi ​ko ​wał na​sze ​go ene ​sa?
A może po pro ​stu grał na zwło ​kę?

Pierw​szej nocy spę ​dzo ​nej w kry ​jów​ce to py ​ta​nie nur ​to ​wa​ło mnie naj​‐
bar ​dziej. Dru ​giej nocy my ​śla​łam o tym, jak pod ​pi ​sał swo ​ją wia​do ​mość
do Jud ​da.

Sta​ry przy ​ja​ciel.
Tak się wła​śnie czu ​jesz, praw ​da? Mor ​der ​stwo Scar ​lett zbli​ży ​ło cię do nie​go. Wy ​‐

bra​łeś ją, wy ​bra​łeś wy ​zwa​nie, bo chcia​łeś wy ​mie​rzyć cios po​ni​żej pasa Ster ​ling
i Brig ​g ​so​wi. Ale póź ​niej…

Kie ​dy prze ​stał, kie ​dy wy ​ko ​nał swo ​je za​da​nie i znik ​nął z ra​da​ru FBI,
po ​trze ​bo ​wał ko ​goś, kto wy ​peł ​ni pust ​kę.

Cza​sa​mi nie po ​tra​fi ​łam jed ​no ​znacz​nie stwier ​dzić, czy pro ​fi ​lo ​wa​łam,
czy zga​dy ​wa​łam. Ba​lan​su ​jąc na gra​ni ​cy snu, za​sta​na​wia​łam się, na ile
moje wy ​obra​że ​nie o Ni ​ght ​sha​dzie było in​tu ​icyj​ne, a na ile bra​ło się z wy ​‐
obraź​ni. Czy ro ​bi ​łam z igły wi ​dły tyl ​ko dla​te ​go, że wie ​dzia​łam nie ​wie ​le?

Na​wet te ​raz, po tym, co się wy ​da​rzy ​ło, Judd nie po ​zwo ​lił nam prze ​czy ​‐
tać akt Scar ​lett.

Po ​wo ​li do ​pa​da​ło mnie zmę ​cze ​nie, wgry ​za​ło się w każ​dą część mo ​je ​go
cia​ła. Nie spa​łam już od pra​wie czter ​dzie ​stu ośmiu go ​dzin. W tym cza​sie
do ​wie ​dzia​łam się o śmier ​ci mat ​ki i o tym, że ob​ser ​wu ​je nas męż​czy ​zna,
któ ​ry za​bił cór ​kę Jud ​da.

Za​snę ​łam jak to ​ną​cy czło ​wiek, któ ​ry po ​dej​mu ​je świa​do ​mą de ​cy ​zję,
że nie bę ​dzie wię ​cej pró ​bo ​wał za​czerp ​nąć po ​wie ​trza.

Tym ra​zem sen za​czął się na sce ​nie. Mia​łam na so ​bie ciem ​no ​nie ​bie ​ską
su ​kien​kę. Na​szyj​nik mo ​jej mat ​ki du ​sił mnie ni ​czym kaj ​da​ny. Sala była pu ​‐
sta, ale czu ​łam, że tam są: oczy, ty ​sią​ce par oczu, wpa​trzo ​ne we mnie.

Czu ​łam je na skó ​rze.



Od ​wró ​ci ​łam się, kie ​dy usły ​sza​łam dźwięk kro ​ków do ​bie ​ga​ją​cy z ko ​ry ​ta​‐
rza. Na po ​cząt ​ku ci ​chy, ale na​ra​sta​ją​cy. Jest co ​raz bli ​żej. Za​czę ​łam się wy ​‐
co ​fy ​wać. Naj​pierw po ​wo ​li, po ​tem co ​raz szyb​ciej. Kro ​ki rów​nież przy ​spie ​‐
sza​ły.

Za​czę ​łam biec. Na​gle nie by ​łam już na sce ​nie, bie ​głam przez las. By ​łam
bosa, moje sto ​py krwa​wi ​ły.

Web​ber. Uczeń Da​nie ​la Red ​din​ga. Ści ​gał mnie ni ​czym sar ​nę.
Usły ​sza​łam, jak za mną trza​snę ​ła ga​łąz​ka, i się od ​wró ​ci ​łam. Usły ​sza​łam

coś, może szept i po ​czu ​łam, że czy ​jaś ręka mu ​snę ​ła mnie po ra​mie ​niu.
Po ​tknę ​łam się i stra​ci ​łam rów​no ​wa​gę. Za​czę ​łam spa​dać. W dół, w dół.

Kie ​dy spoj ​rza​łam w górę, na skra​ju wy ​rwy zo ​ba​czy ​łam Web​be ​ra. W rę ​‐
kach trzy ​mał strzel ​bę my ​śliw​ską. Na​gle sta​nął za nim ktoś jesz​cze. Loc​ke.

La​cey Loc​ke née Hob​bes spoj​rza​ła na mnie z uśmie ​chem. Rude wło ​sy
upię ​ła w ku ​cyk na czub​ku gło ​wy. W ręku trzy ​ma​ła nóż.

– Mam dla cie ​bie pre ​zent – po ​wie ​dzia​ła.
Nie. Nie, nie, nie…
– Zo ​sta​jesz za​ko ​pa​na żyw​cem w szkla​nej trum ​nie… – po ​wie ​dział ktoś

z pra​wej stro ​ny.
Od ​wró ​ci ​łam się. W wy ​rwie było ciem ​no i le ​d ​wo wi ​dzia​łam kon​tu ​ry

dziew​czy ​ny sie ​dzą​cej obok mnie. Wyg​lą​da​ła jak Slo ​ane, ale wie ​dzia​łam,
że to nie ona.

– …z ko ​brą śpią​cą na two ​jej pier ​si. Co ro ​bisz? – spy ​ta​ła dziew​czy ​na
o wy ​glą​dzie Slo ​ane. Scar ​lett. Scar ​lett Haw​kins. – Co ro ​bisz?

Do ​sta​łam w twarz pia​skiem. Kie ​dy spoj​rza​łam w górę, zo ​ba​czy ​łam je ​‐
dy ​nie błysk ło ​pa​ty.

– Cho ​wa​ją cię żyw​cem. Co zro ​bisz? – py ​ta​ła Scar ​lett. Zie ​mia spa​da​ła
co ​raz szyb​ciej. Nic nie wi ​dzia​łam. Nie mo ​głam od ​dy ​chać. – Co zro ​bisz?

– Bu ​dzę się – wy ​szep ​ta​łam.
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bu ​dzi ​łam się na ław​ce przy rze ​ce Po ​to ​mac. Do ​pie ​ro po chwi ​li uświa​‐
do ​mi ​łam so ​bie, że by ​łam z po ​wro ​tem w Qu ​an​ti ​co. A po ​tem, że nie

by ​łam sama.
Na ko ​la​nach trzy ​ma​łam gru ​by czar ​ny se ​gre ​ga​tor.
– Lu ​bisz czy ​tać?
Spoj​rza​łam na męż​czy ​znę, któ ​ry za​dał mi py ​ta​nie, ale nie roz​po ​zna​łam

jego twa​rzy.
– Coś w tym sty ​lu – od ​par ​łam i uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że kie ​dyś na​‐

praw​dę wy ​po ​wie ​dzia​łam te sło ​wa.
Brzeg rze ​ki. Męż​czy ​zna.
Świat wo ​kół mnie za​czął pod ​ska​ki ​wać, jak ​by ​śmy byli w fil ​mie krę ​co ​‐

nym z ręki.
– Miesz​kasz u Jud ​da, praw​da? Ja i on zna​my się od daw​na – po ​wie ​‐

dział męż​czy ​zna bez twa​rzy.
Od daw​na.
Otwo ​rzy ​łam oczy i usia​dłam gwał ​tow​nie na łóż​ku. W pal ​cach za​ci ​ska​‐

łam prze ​ście ​ra​dło. By ​łam roz​trzę ​sio ​na.
Obu ​dzi ​łam się.
Rę ​ko ​ma do ​tknę ​łam nóg, klat ​ki pier ​sio ​wej i ra​mion, jak ​bym chcia​ła się

upew​nić, że nie zo ​sta​wi ​łam ja​kiejś czę ​ści sie ​bie nad rze ​ką Po ​to ​mac,
we śnie.

Wspo ​mnie ​nie.
Sce ​na, uciecz​ka, po ​grze ​ba​nie żyw​cem – to tyl ​ko wy ​two ​ry mo ​jej wy ​‐



obraź​ni. Ale roz​mo ​wa nad rze ​ką była praw​dzi ​wa. Od ​by ​ła się nie ​dłu ​go
po tym, jak do ​łą​czy ​łam do pro ​gra​mu.

Ni ​g​dy wię ​cej nie wi ​dzia​łam tego męż​czy ​zny.
Prze ​łknę ​łam śli ​nę, my ​śląc o ko ​per ​cie, któ ​rą Ni ​ght ​sha​de zo ​sta​wił w sa​‐

mo ​lo ​cie. Po ​my ​śla​łam o wia​do ​mo ​ści od „sta​re ​go przy ​ja​cie ​la”. Znał na​sze
imio ​na i na​zwi ​ska. Za​re ​zer ​wo ​wał nam lot, by dać Jud ​do ​wi do zro ​zu ​mie ​‐
nia, że gdy ​by tyl ​ko chciał, mógł do ​rwać któ ​re ​kol ​wiek z nas w do ​wol ​nym
mo ​men​cie.

Je ​śli się nie my ​li ​łam – co do tego, dla​cze ​go Ni ​ght ​sha​de zo ​sta​wił list
Jud ​do ​wi, co do jego fa​scy ​na​cji Scar ​lett i po ​trak ​to ​wa​niu jej mor ​der ​stwa
jako uko ​ro ​no ​wa​nia swo ​jej dzia​łal ​no ​ści – zbyt ła​two było uwie ​rzyć, że tak
po pro ​stu zaj ​rzał się przy ​wi ​tać, kie ​dy w ży ​ciu Jud ​da po ​ja​wi ​ła się nowa
oso ​ba.

Za​sa​dy są okre ​ślo ​ne z góry. Dzie ​więć ofiar za​bi ​tych w dni Fi ​bo ​nac​cie ​‐
go. Więk ​szość mor ​der ​ców za​bi ​ja, do ​pó ​ki nie zo ​sta​ną zła​pa​ni. Ale ci byli
inni. Ci nie dali się zła​pać.

Bo prze ​sta​wa​li.
Judd był w kuch ​ni, a wraz z nim dwóch agen​tów przy ​dzie ​lo ​nych

do na​szej ochro ​ny.
– Mo ​że ​cie dać nam chwi ​lę? – po ​pro ​si ​łam agen​tów. Kie ​dy wy ​szli, zwró ​‐

ci ​łam się do Jud ​da: – Mu ​szę cię o coś za​py ​tać. Praw​do ​po ​dob​nie nie bę ​‐
dziesz chciał mi od ​po ​wie ​dzieć, ale i tak za​py ​tam.

Judd roz​wią​zy ​wał krzy ​żów​kę. Odło ​żył ołó ​wek, co było dla mnie sub​tel ​‐
nym zna​kiem, że mogę mó ​wić.

– Weź pod uwa​gę wszyst ​kie in​for ​ma​cje, któ ​re masz na te ​mat spra​wy
Ni ​ght ​sha​de’a. Wszyst ​ko, co wiesz o nim sa​mym, i to, co na​pi ​sał w li ​ście,
któ ​ry zo ​sta​wił ci w sa​mo ​lo ​cie. Czy my ​ślisz, że przy ​je ​chał do Ve ​gas, żeby
do ​paść na​sze ​go ene ​sa i przy ​pad ​kiem na​tknął się tam na cie ​bie? Czy
może… – Za​schło mi w gar ​dle i mu ​sia​łam prze ​łknąć śli ​nę, żeby mó ​wić da​‐



lej: – …ob​ser ​wo ​wał cię przez te wszyst ​kie lata, kie ​dy po ​zo ​sta​wał w ukry ​‐
ciu?

Teo ​rie to tyl ​ko teo ​rie. Mia​łam in​tu ​icję, ale nie by ​łam wszech ​wie ​dzą​ca.
Poza tym zna​łam tak nie ​wie ​le fak ​tów, że cięż​ko było mi stwier ​dzić, czy
moje po ​dej​rze ​nia nie są zbyt abs​trak ​cyj​ne.

– Nie chcę, byś pra​co ​wa​ła nad spra​wą Ni ​ght ​sha​de’a – od ​parł Judd.
– Wiem. Ale mu ​sisz mi od ​po ​wie ​dzieć.
Judd usiadł i przy ​glą​dał mi się przez dłuż​szą chwi ​lę bez ru ​chu. W koń​‐

cu po ​wie ​dział:
– Ni ​ght ​sha​de wy ​sy ​łał li ​sty lu ​dziom, któ ​rych póź​niej za​bi ​jał. W środ ​ku

była ro ​śli ​na, kwiat wil ​czych ja​gód.
– Stąd jego ksy ​wa… My ​śle ​li ​śmy, że uży ​wał tru ​ci ​zny…
– Bo uży ​wał. Ale nie wil ​czych ja​gód. Tru ​ci ​zna, któ ​rą sto ​so ​wał, była nie ​‐

wy ​kry ​wal ​na i nie ​ule ​czal ​na. Za to bar ​dzo bo ​le ​sna – po ​wie ​dział Judd i do ​‐
strze ​głam w jego oczach smu ​tek.

Wy ​sy ​ła​łeś im upo​mi​nek, żeby uprze​dzić ich, że nad​cho​dzisz. Wy ​bie​ra​łeś ich.
Ozna​cza​łeś.

– Ni ​g​dy bym nie po ​my ​ślał, że może mnie ob​ser ​wo ​wać. Naj​le ​piej
by było, gdy ​by ​śmy mo ​gli da​lej przy ​pusz​czać, że czło ​wiek, któ ​ry za​bił Scar ​‐
lett, sie ​dzi w wię ​zie ​niu lub nie żyje. Ale wie ​dząc to, co wiem te ​raz… –
Judd oparł się o fo ​tel, ale cały czas pa​trzył mi w oczy. – My ​ślę, że ten
drań cały czas pa​trzył. My ​ślę, że gdy ​by mógł, za​bił ​by o wie ​le wię ​cej osób.
Gdy ​by nie mu ​siał ogra​ni ​czać się do dzie ​wię ​ciu…

Nie tra​cił ​byś cza​su, za​mknę ​łam oczy i po ​wie ​dzia​łam:
– My ​ślę, że go spo ​tka​łam. Ze ​szłe ​go lata.
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ie by ​łam w sta​nie go opi ​sać. Mi ​cha​el, któ ​ry był ze mną nad rze ​ką
tam ​te ​go dnia, też nie.

Trzy mi ​nu ​ty, sześć mie ​się ​cy temu. W moim umy ​śle kry ​ły się po ​kła​dy
in​for ​ma​cji na te ​mat naj ​róż​niej​szych osób, ale na​wet we śnie nie by ​łam
w sta​nie od ​two ​rzyć tej twa​rzy.

– Wy ​da​je mi się, że to do ​bry mo ​ment na odro ​bi ​nę roz​ryw​ki – wy ​rwał
mnie z za​my ​śle ​nia Mi ​cha​el. Był zde ​ter ​mi ​no ​wa​ny, żeby nie ​co roz​luź​nić at ​‐
mos​fe ​rę.

Sie ​dzia​łam na ka​na​pie i pa​trzy ​łam w pust ​kę. Mi ​cha​el usiadł na dru ​‐
gim koń​cu, zo ​sta​wia​jąc miej​sce dla De ​ana obok mnie.

Co ​kol ​wiek się wy ​da​rzy ​ło mię ​dzy na​szą trój​ką, było ni ​czym w po ​rów​na​‐
niu z tym, z czym mu ​sie ​li ​śmy się zmie ​rzyć te ​raz.

– Nie ​daw​no zo ​sta​łem wbrew swo ​jej woli wcią​gnię ​ty w bru ​tal ​ne za​pa​sy
w bło ​cie… – po ​wie ​dział i spoj​rzał na Lię – …po ​my ​śla​łem, że może mo ​gli ​‐
by ​śmy…

– Nie – po ​wie ​dział Dean i usiadł mię ​dzy nami.
– Świet ​nie. Je ​śli ty nie chcesz, mo ​żesz być sę ​dzią. Na pla​cu boju zo ​sta​‐

nie ​my ja, Lia, Cas​sie i Slo ​ane – po ​wie ​dział we ​so ​ło.
Slo ​ane usia​dła na pod ​ło ​dze. Przy ​cią​gnę ​ła ko ​la​na do klat ​ki pier ​sio ​wej

i rzu ​ci ​ła smut ​no:
– Ju ​tro jest dwu ​na​sty. Żar ​tu ​je ​my so ​bie o za​pa​sach w bło ​cie i… i mó ​wi ​‐

my o Ni ​ght ​sha​dzie, o tym, skąd wie ​dział, że tu je ​ste ​śmy, i co jesz​cze zro ​‐
bi… ale ju ​tro jest dwu ​na​sty.



Ju ​tro zgi​nie ko​lej ​na oso​ba, do​koń​czy ​łam za nią w myś ​lach.
Judd wciąż nie po ​zwo ​lił nam prze ​czy ​tać akt Ni ​ght ​sha​de’a, jak ​by się łu ​‐

dził, że w ten spo ​sób przed czymś nas ochro ​ni. Ale Slo ​ane mia​ła ra​cję.
Na​wet tu ​taj, za​mknię ​ci w kry ​jów​ce, oto ​cze ​ni przez uzbro ​jo ​nych agen​tów
pil ​nu ​ją​cych każ​de ​go na​sze ​go ru ​chu, nie mu ​sie ​li ​śmy być bez​czyn​ni.

– Wie ​my, gdzie do ​kład ​nie ude ​rzy enes z Ve ​gas – po ​wie ​dzia​łam do po ​‐
zo ​sta​łych. – Wie ​my, że uży ​je noża. Ale po ​trze ​bu ​je ​my wię ​cej in​for ​ma​cji.

Ostat ​nie zda​nie po ​wie ​dzia​łam z tru ​dem, bo sło ​wo „nóż” za​wsze przy ​‐
pra​wia​ło mnie o ciar ​ki. Po raz ko ​lej​ny mu ​sia​łam prze ​gnać złe wspo ​mnie ​‐
nia.

– Za​baw​ne, że o tym mó ​wisz – po ​wie ​dzia​ła Lia i się ​gnę ​ła po pi ​lo ​ta
od te ​le ​wi ​zo ​ra, po czym włą​czy ​ła ESPN2. – Oso ​bi ​ście nie uwa​żam, że po ​ker
to sport.

2 Ame ​ry ​kań​ska ca ​ło​do​bo​wa sta ​cja te ​le ​wi​zyj ​na po​świę ​co​na te ​ma ​ty ​ce spor ​to​wej (przyp. tłum.).

Na ekra​nie pięć osób sie ​dzia​ło przy sto ​le do gry. Roz​po ​zna​łam tyl ​ko
dwie z nich: pro ​fe ​so ​ra i Tho ​ma​sa We ​sleya.

– Beau Do ​no ​van jest w in​nej gru ​pie. Oczy ​wi ​ście, o ile roz​wią​zał już
swo ​je pro ​ble ​my z pra​wem. Ju ​tro w po ​łu ​dnie zmie ​rzą się zwy ​cięz​cy dzi ​‐
siej​szych roz​gry ​wek i je ​den uczest ​nik z dzi ​ką kar ​tą.

– Gdzie? – wy ​prze ​dzi ​ła moje py ​ta​nie Slo ​ane.
– Roz​gryw​ki od ​by ​wa​ły się w wie ​lu róż​nych ka​sy ​nach. Ale fi ​na​ły będą

mieć miej​sce w Ma​je ​sty – od ​par ​ła Lia.
– Ale gdzie do ​kład ​nie?
– A jak my ​ślisz? – spy ​ta​ła Lia, pa​trząc mi głę ​bo ​ko w oczy.
Dwu ​na​sty stycz ​nia. Sala ba​lo​wa.
– Otwar ​te dla pu ​blicz​no ​ści? – spy ​tał Dean.
– Strzał w dzie ​siąt ​kę – przy ​tak ​nę ​ła Lia.
Gray ​son Shaw mu ​siał zi ​gno ​ro ​wać proś​by FBI i wzno ​wić dzia​ła​nie ka​sy ​‐

na.



– Oj ​ciec po ​wi ​nien był mnie po ​słu ​chać. Może nie je ​stem nor ​mal ​nym
dziec​kiem, może nie je ​stem wy ​ma​rzo ​ną cór ​ką, ale mam ra​cję! – po ​wie ​‐
dzia​ła Slo ​ane. Tym ra​zem nie była za​hu ​ka​na ani nie ​śmia​ła. Była wście ​kła.

Przez to, że jej nie po ​słu ​chał, ktoś zgi ​nie.
Nie mo ​głam po ​zwo ​lić na ko ​lej​ną stra​tę. Mor ​der ​ca za​brał mi mat ​kę.

Inny, ten któ ​ry za​bił Scar ​lett, za​brał nam dom. Ob​ser ​wo ​wał nas, gro ​ził
nam. A my by ​li ​śmy bez​rad ​ni.

Nie za​mie ​rza​łam sie ​dzieć bez​czyn​nie.
– Nikt ju ​tro nie umrze. Nikt – po ​wie ​dzia​łam.
Pa​trzy ​łam na ekran, szu ​ka​jąc od ​po ​wie ​dzi. Cze ​ka​łam, aż moje na​tu ​ral ​‐

ne pre ​dys​po ​zy ​cje i wcze ​sny tre ​ning mat ​ki pod ​po ​wie ​dzą mi, co ro ​bić.
– Kto jest bar ​dziej za​do ​wo ​lo ​ny z roz​da​nia? Kto za​re ​ago ​wał bar ​dziej

emo ​cjo ​nal ​nie? – spy ​ta​ła Lia Mi ​cha​ela.
Nie zwró ​ci ​łam uwa​gi na jego od ​po ​wiedź. We ​sley wy ​glą​dał tak jak za​‐

wsze. Mi ​lio ​ner. Eks​cen​tryk. Lek ​ko ​duch. Pro ​fe ​sor był jego prze ​ci ​wień​‐
stwem: nie ​za​leż​ny, wśród biz​nes​me ​nów nie rzu ​cał się w oczy ubra​niem.

Do​kład​ny. Zde​ter ​mi​no​wa​ny. Opa​no​wa​ny.
Szu ​ka​li ​śmy ko ​goś, kto pla​nu ​je kil ​ka kro ​ków do przo ​du. Po ​trze ​bu ​jesz

dzie ​wię ​ciu ofiar i wiesz, że z każ​dą ko ​lej​ną ry ​zy ​ko bę ​dzie wzra​stać. Ktoś,
kto pla​no ​wał wszyst ​ko tak skru ​pu ​lat ​nie jak ten mor ​der ​ca (któ ​ry my ​ślał
o so ​bie, że jest lep ​szy od in​nych), mu ​siał mieć spo ​sób na to, żeby nie
wzbu ​dzać po ​dej​rzeń.

Masz ali​bi, pod​po​wie​dzia​łeś FBI in​for ​ma​cję o tym, że Tory umie hip​no​ty ​zo​wać.
Pro ​fe ​sor wy ​grał roz​da​nie. Uśmiech ​nął się le ​ciut ​ko, ką​ci ​kiem ust. Wy ​‐

gry ​wasz, bo na to za​słu ​ży ​łeś, po ​my ​śla​łam, prze ​cho ​dząc z We ​sleya do pro ​fe ​so ​‐
ra. Wy ​gry ​wasz, bo umiesz opa​no​wać emo​cje i osza​co​wać praw ​do​po​do​bień​stwo.

W każ​dym z nich wi ​dzia​łam ce ​chy na​sze ​go ene ​sa, ale nie mo ​głam
oprzeć się wra​że ​niu, że cze ​goś bra​ko ​wa​ło. Po ​trze ​bo ​wa​łam do ​dat ​ko ​we ​go
ele ​men​tu, któ ​ry prze ​wa​żył ​by sza​lę.



Za​mknę ​łam oczy. Ja​kie ​go ro ​dza​ju in​for ​ma​cja mo ​gła​by być ta​kim ele ​‐
men​tem?

– Sko ​ro Slo ​ane od ​kry ​ła daty Fi ​bo ​nac​cie ​go, bo wie ​dzia​ła, że enes ma ob​‐
se ​sję na punk ​cie cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go, w jaki spo ​sób on wpadł na ten po ​‐
mysł? – spy ​ta​łam.

Je ​śli po ​li ​cja nie roz​gry ​zła tych dat, bo były zbyt za​wo ​alo ​wa​ne, jak to się
sta​ło, że nasz enes o nich po ​my ​ślał?

Szu ​ka​łam roz​wią​za​nia. Wiesz, co oni ro​bią. Chcesz zwró​cić na sie​bie ich uwa​‐
gę. Tu cho​dzi​ło jed​nak o coś wię​cej. Chcesz tego, co ci się na​le​ży. Te mor ​der ​stwa
nie zo ​sta​ły po ​peł ​nio ​ne tyl ​ko po to, żeby zwró ​cić ich uwa​gę. Z per ​spek ​ty ​‐
wy gru ​py, któ ​rej ce ​lem było utrzy ​ma​nie swo ​jej dzia​łal ​no ​ści w ta​jem ​ni ​cy,
to był atak.

– Trze ​ba po ​wie ​dzieć Brig​g​so ​wi i Ster ​ling, że mamy do czy ​nie ​nia
z trau ​mą. Niech spraw​dzą, czy da się po ​łą​czyć któ ​rą​kol ​wiek po ​stać zwią​‐
za​ną z tą spra​wą z ofia​ra​mi z po ​przed ​nich.

Żeby wpaść na ich trop, mu ​sia​ła kie​ro​wać tobą ob​se​sja. Do ​brze zna​łam ten ro ​‐
dzaj ob​se ​sji. Może ci coś za​bra​li? Czy te​raz to od​zy ​sku ​jesz?

– Niech spraw​dzą też wszyst ​kich człon​ków ro ​dzin po ​dej​rza​nych. Moż​‐
li ​we, że szu ​ka​my krew​ne ​go człon​ka gru ​py: dziec​ko, bliź​nia​ka, któ ​ry nie
zo ​stał do ​pusz​czo ​ny do środ ​ka – do ​dał Dean.

On też spo ​ro wie ​dział na te ​mat ma​nii.
Żeby to zro ​bić, żeby wło ​żyć tyle cza​su i wy ​sił ​ku w to, jak zwró ​cić

na sie ​bie uwa​gę gru ​py… To jest wy ​rów ​na​nie ra​chun​ków, po​my ​śla​łam. Dzia​łasz
w afek ​cie.

Chcesz do nich na​le​żeć, a jed​no​cze​śnie chcesz ich znisz ​czyć. Chcesz mieć wła​dzę,
któ​rej ci od​mó​wi​li.

Chcesz mieć wła​dzę nad nimi.
– To za​wsze jest wy ​rów​na​nie ra​chun​ków. Na​wet je ​śli tak to nie wy ​glą​‐

da na pierw​szy rzut oka – po ​wie ​dział Dean.
Pra​co ​wa​li ​śmy w nie ​sa​mo ​wi ​tej syn​chro ​ni ​za​cji.



– Jest wię ​cej spraw. Wię ​cej ofiar – po ​wie ​dzia​ła ci ​cho Slo ​ane, ba​wiąc się
dłoń​mi.

– Spra​wy, któ ​rych nie wy ​szu ​kał twój pro ​gram – uści ​śli ​łam.
Slo ​ane mil ​cza​ła przez dłuż​szą chwi ​lę, po czym wy ​mam ​ro ​ta​ła pod no ​‐

sem:
– Ist ​nie ​je praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że wczo ​raj wie ​czo ​rem z nu ​dów na​pi ​‐

sa​łam inny pro ​gram.
Na te sło ​wa do ​sta​łam gę ​siej skór ​ki. Pro ​fi ​lo ​wa​nie ene ​sa z Ve ​gas to jed ​‐

no, ale sek ​ta to zu ​peł ​nie inna para ka​lo ​szy. Wia​do ​mość Ni ​ght ​sha​‐
de’a do Jud ​da, nie ​za​leż​nie od kon​tek ​stu, była ja​sna.

Nie ​waż​ne, kim je ​steś i do ​kąd uciek ​niesz. Bez wzglę ​du na to, kto bę ​‐
dzie cię chro ​nił, znaj​dzie ​my cię.

Judd po ​stą​pił słusz​nie, od ​su ​wa​jąc nas od spra​wy. Do ​brze, że chciał nas
po ​wstrzy ​mać, za​nim bę ​dzie za póź​no.

Tyle że już było za póź​no. Nie mo ​że ​my od ​wi ​dzieć tego, co zo ​ba​czy ​li ​‐
śmy. Nie mo ​że ​my uda​wać, że nas to nie ob​cho ​dzi. Nie po ​tra​fi ​my prze ​stać
szu ​kać, a na​wet gdy ​by ​śmy chcie ​li…

– I co zna​lazł twój pro ​gram? – spy ​ta​ła Lia.
– Za​miast prze ​szu ​ki ​wać bazy po ​li ​cji i FBI, prze ​szu ​ka​łam dzien​ni ​ki. –

Slo ​ane usia​dła po tu ​rec​ku i mó ​wi ​ła da​lej: – Te więk ​sze di ​gi ​ta​li ​zu ​ją swo ​je
za​so ​by. Je ​śli do ​da​my pe ​rio ​dy ​ki pro ​wa​dzo ​ne przez lo ​kal ​ne spo ​łecz​no ​ści,
do ​ku ​men​ty bi ​blio ​tecz​ne i li ​te ​ra​tu ​rę fak ​tu, otrzy ​ma​my ob​szer ​ną bazę da​‐
nych. Nie mo ​głam użyć tych sa​mych pa​ra​me ​trów, więc szu ​ka​łam je ​dy ​nie
mor ​derstw po ​peł ​nio ​nych w daty Fi ​bo ​nac​cie ​go. Póź​niej od ​sie ​wa​łam
je ręcz​nie – po ​wie ​dzia​ła, ba​wiąc się dłoń​mi.

– I? – po ​spie ​szył ją Dean, żeby prze ​szła do sed ​na.
– Zna​la​złam kil ​ka bra​ku ​ją​cych spraw. Więk ​szość nie była ozna​czo ​na

jako se ​ryj​ne mor ​der ​stwa, ale daty i me ​to ​dy za​bi ​ja​nia pa​so ​wa​ły do wzo ​ru.
Nie ​któ ​rym ene ​som ukry ​wa​nie się szło le ​piej niż in​nym.



– Bę ​dzie ​my mu ​sie ​li po ​wie ​dzieć o tym Ster ​ling i Brig​gso ​wi. Je ​śli enes
z Ve ​gas jest z tym po ​wią​za​ny…

– Jest coś jesz​cze – prze ​rwa​ła mi Slo ​ane. – Wzór, któ ​rym się kie ​ru ​ją,
się ​ga o wie ​le da​lej niż lata pięć​dzie ​sią​te. Ostat ​nią spra​wę, jaką zna​la​złam,
da​tu ​ję na ko ​niec dzie ​więt ​na​ste ​go wie ​ku.

To trwa dłu ​żej niż sto lat.
Czym ​kol ​wiek była ta or ​ga​ni ​za​cja, kim ​kol ​wiek byli ci lu ​dzie, ro ​bi ​li

to już od bar ​dzo daw​na.
Prze ​ka​zy ​wa​li to so ​bie z ojca na syna. Od dzie ​sią​tek lat. Z po ​ko ​le ​nia

na po ​ko ​le ​nie.
Na​gle, zu ​peł ​nie nie ​spo ​dzie ​wa​nie, Lia rzu ​ci ​ła się na Mi ​cha​ela i unie ​ru ​‐

cho ​mi ​ła go, przy ​ci ​ska​jąc do ścia​ny.
– Lia, to nie czas i miej​sce… – po ​wie ​dział Mi ​cha​el.
– Co, do cho ​le ​ry, jest z tobą nie tak? – spy ​ta​ła Lia, ki ​piąc ze zło ​ści.
– Lia? – spy ​ta​łam.
Zi ​gno ​ro ​wa​ła mnie. Kie ​dy Dean ją za​wo ​łał, zro ​bi ​ła to samo.
– Kie ​dy się wresz​cie od ​cze ​pisz? – spy ​ta​ła Mi ​cha​ela.
Jed ​ną ręką unie ​ru ​cho ​mi ​ła jego pra​wą dłoń, a dru ​gą się ​gnę ​ła rę ​ka​wa

jego swe ​tra. W jego oczach do ​strze ​głam pa​ni ​kę, ale za​nim zdą​żył ode ​‐
przeć jej atak, Lia pod ​wi ​nę ​ła rę ​kaw.

– Mu ​sia​łeś za mną iść, tak?! – krzy ​cza​ła na nie ​go. – Nie mo ​głeś zo ​sta​‐
wić mnie w spo ​ko ​ju? Nie chcia​łam, że ​byś za mną szedł! Nie chcia​łam, że ​‐
byś tam był!

Spoj​rza​łam na nad ​gar ​stek Mi ​cha​ela, któ ​ry ob​na​ży ​ła Lia, i na​gle stra​ci ​‐
łam od ​dech, jak ​by ktoś ude ​rzył mnie pro ​sto w pierś.

Na jego ręku, czar ​no na bia​łym zo ​ba​czy ​łam czte ​ry licz​by.
Sie​dem-sie​dem-sześć-je​den.



Ty

Pla​nu​jesz wszyst​ko z wy​prze​dze​niem. Je​steś za​wsze o dzie​sięć kro​ków przed nami. To nie po​win​no
było się wy​da​rzyć.

Twój cel miał po​kój za​re​zer​wo​wa​ny do koń​ca ty​go​dnia. Nie po​wi​nien był wy​jeż​dżać.
Dzie​więć.
Dzie​więć.
Dzie​więć.
Two​je skro​nie pul​su​ją. Ser​ce pę​dzi jak sza​lo​ne. Czu​jesz, jak twój plan roz​pa​da się na ka​wał​ki.

Ostroż​ność nie po​pła​ca. Je​steś tym, kim my​ślisz, czy nie?!
– Je​stem! – od​po​wia​dasz sam so​bie. Masz ocho​tę krzy​czeć: – Je​stem!
To tyl​ko drob​na kom​pli​ka​cja. Szan​sa. Na to, by wziąć to, co ci się na​le​ży. Żeby zro​bić to,

co masz zro​bić. Żeby stać się tym, kim za​wsze mia​łeś być.
Wbi​jasz nóż w skó​rę brzu​cha. Po​ja​wia się kro​pla krwi.
To tyl​ko drob​na kom​pli​ka​cja. To tyl​ko kro​pla krwi.
Okrąg. Okrąg. Okrąg. Do​oko​ła. W górę i w dół. Na lewo i pra​wo.
Zrób to, przy​po​mi​na ci się głos, któ​ry już do​brze znasz. Pro​szę, Boże, po pro​stu to zrób.
Wszyst​ko ma swój ko​niec. Wszyst​ko z wy​jąt​kiem praw​dy. Wszy​scy śmier​tel​ni​cy mu​szą umrzeć.

Ale ty ni​g​dy nie mia​łeś być śmier​tel​ni​kiem. Zo​sta​łeś stwo​rzo​ny do ta​kich rze​czy.
Dzi​siaj jest nowy dzień i dzi​siaj bę​dziesz ide​al​ny.
– Po​sta​no​wio​ne – szep​czesz do sie​bie. – Niech się sta​nie.
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d kie ​dy? – spy ​ta​łam Mi ​cha​ela, pa​trząc na jego nad ​gar ​stek. Do ​sko ​na​‐
le wie ​dział, o co mi cho ​dzi ​ło.

– Wy ​szedł dziś rano. Swę ​dział jak cho ​le ​ra.
Trzy ​dzie ​ści sześć go ​dzin po tym, jak opu ​ści ​li ​śmy Las Ve ​gas.
– To​xi​co​den​dron – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane i pod ​cią​gnę ​ła ko ​la​na pod szy ​ję. –

Ina​czej tru ​ją​cy bluszcz, pro ​du ​ku ​je uru ​shiol. To kle ​ją​ca ole ​ista ciecz i sil ​ny
aler ​gen. Je ​śli Mi ​cha​el miał już z nim kie ​dyś stycz​ność, opóź​nie ​nie re ​ak ​cji
może wy ​nieść od dwu ​dzie ​stu czte ​rech do czter ​dzie ​stu ośmiu go ​dzin.

– Chy ​ba bym wie ​dział, gdy ​bym kie ​dyś miał z nim stycz​ność – rzu ​cił
ką​śli ​wie Mi ​cha​el.

– To może być tru ​ją​cy bluszcz albo tru ​ją​cy dąb.
– Fak ​tycz​nie! To na pew​no mia​łem z nim stycz​ność! – po ​wie ​dział,

zgry ​wa​jąc mą​dra​lę.
Lia szarp ​nę ​ła go za ra​mię.
– Na​praw​dę my ​ślisz, że to jest śmiesz​ne?! Masz ju ​tro umrzeć! To wca​le

nie jest śmiesz​ne! – po ​wie ​dzia​ła i ode ​pchnę ​ła go od sie ​bie.
– Lia… – za​czął Mi ​cha​el.
– Nie ob​cho ​dzi mnie, co chcesz mi po ​wie ​dzieć. Nie ob​cho ​dzi mnie to,

że wy ​sze ​dłeś, bo mar ​twi ​łeś się o mnie. Nie ob​cho ​dzi mnie, że spe ​cjal ​nie
no ​si ​łeś blu ​zy z dłu ​gi ​mi rę ​ka​wa​mi, żeby to przed nami ukryć. Je ​śli w ja​kiś
cho ​ry spo ​sób cią​gnie cię do śmier ​ci…

– Nie pro ​si ​łem się o to – prze ​rwał jej Mi ​cha​el.
– Po ​wiedz, że nie pla​no ​wa​łeś wy ​śli ​zgnąć się po ​ta​jem ​nie do Ve ​gas, żeby



zwa​bić na​sze ​go ene ​sa – po ​wie ​dzia​ła Lia. Skrzy ​żo ​wa​ła ręce i cze ​ka​ła.
Mi ​cha​el nie od ​po ​wie ​dział.
Ju ​tro. Dwu ​na​sty stycz ​nia. Sala ba​lo​wa.
Nóż.
– Tak my ​śla​łam. – Lia od ​wró ​ci ​ła się na pię ​cie i wy ​szła.
– No to so ​bie po ​ga​da​li ​śmy – rzu ​cił Mi ​cha​el.
– Wy ​bij so ​bie z gło ​wy to uda​wa​nie przy ​nę ​ty. Nie wyj ​dziesz stąd – po ​‐

wie ​dział Dean, sta​jąc twa​rzą w twarz z Mi ​cha​elem.
– Je ​stem głę ​bo ​ko wzru ​szo ​ny tym, jak bar ​dzo się o mnie trosz​czysz,

Red ​ding – od ​parł Mi ​cha​el, kła​dąc rękę na ser ​cu.
– Ni ​g​dzie się nie wy ​bie ​rasz. – Dean twar ​do sta​wiał na swo ​im.
Ale Mi ​cha​el też nie za​mie ​rzał ustą​pić:
– Nie bę ​dziesz mi roz​ka​zy ​wał.
Przez chwi ​lę pa​trzy ​li so ​bie w oczy. Ża​den z nich nie chciał się wy ​co ​fać

jako pierw​szy.
– Ro ​zu ​miem. Nie chcesz ucie ​kać. Ty nie ucie ​kasz. Nie cho ​wasz się. Nie

wiesz, co to zna​czy pod ​ku ​lić ogon, i ni ​g​dy nie bła​gasz o ła​skę.
Bo nic z po​wyż ​szych ni​g ​dy nie po​dzia​ła​ło. Tego Dean nie po ​wie ​dział na głos.

Nie mu ​siał.
– Wy ​noś się z mo ​jej gło ​wy! – krzyk ​nął Mi ​cha​el. Miał taką samą minę

jak na ba​se ​nie tuż przed tym, jak ude ​rzył tam ​te ​go męż​czy ​znę.
– Dean, daj nam chwi ​lę – wtrą​ci ​łam się.
Dean rzu ​cił Mi ​cha​elo ​wi ostat ​nie zło ​wro ​gie spoj​rze ​nie, po czym za​brał

Slo ​ane i wy ​szedł w tym sa​mym kie ​run​ku co Lia.
Przez chwi ​lę w po ​miesz​cze ​niu pa​no ​wa​ła je ​dy ​nie gro ​bo ​wa ci ​sza.

W koń​cu prze ​rwa​łam ją.
– Po ​wi ​nie ​neś był nam po ​wie ​dzieć.
Mi ​cha​el stu ​dio ​wał moją twarz, a ja na​wet nie pró ​bo ​wa​łam ukry ​wać

emo ​cji. Je​stem wście​kła. Je​stem prze​ra​żo​na. Nie mogę ci na to po​zwo​lić. Nie mogę
sie​dzieć z za​ło​żo​ny ​mi rę​ko​ma, cze​ka​jąc, aż zi​den​ty ​fi​ku ​ją two​je cia​ło.



– Znasz mnie, Co ​lo ​ra​do – po ​wie ​dział mięk ​ko. – Ni ​g​dy nie by ​łem do ​bry
w to, co się po ​win​no, a cze ​go nie.

– Może za sła​bo się sta​rasz?
– Samo sta​ra​nie się, jak wi ​dać, nie wy ​star ​cza.
Te sło ​wa mu ​sia​ły mu się wy ​msknąć, ale po ​wie ​dział do ​kład ​nie to,

co my ​ślał. Mó ​wił o mnie. I o De ​anie. Przez kil ​ka mie ​się ​cy uda​wał, że ni ​g​‐
dy się mną nie in​te ​re ​so ​wał. Wy ​łą​czył swo ​je emo ​cje, jak ​bym nic dla nie ​go
nie zna​czy ​ła.

Samo sta​ra​nie się, jak wi​dać, nie wy ​star ​cza.
Te sło ​wa były dla mnie jak po ​li ​czek.
– Nie masz pra​wa tak mó ​wić. Nie będę po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go ro ​bisz

głu ​po ​ty albo ich nie ro ​bisz. Nie je ​stem po ​wo ​dem, Mi ​cha​el. Nie je ​stem
kimś, o kogo mu ​sisz się sta​rać – po ​wie ​dzia​łam, po czym uści ​śli ​łam: – Je ​‐
stem two ​ją przy ​ja​ciół ​ką.

– Kie ​dyś, kie ​dy na mnie pa​trzy ​łaś, czu ​łaś coś. Wiem, że coś do mnie
czu ​łaś – po ​wie ​dział.

Mi ​cha​el miał zgi ​nąć. Zo ​stał na​zna​czo ​ny. Prze ​śla​do ​wał nas se ​ryj​ny mor ​‐
der ​ca z prze ​szło ​ści Jud ​da. A mimo to roz​ma​wia​li ​śmy te ​raz o tym?

– Ni ​g​dy nie mia​łam przy ​ja​ciół. Kie ​dy do ​ra​sta​łam, by ​ły ​śmy tyl ​ko
ja i moja mama. Nikt wię ​cej. Ni ​g​dy nie po ​zwo ​li ​ła mi być kimś wię ​cej dla
ni ​ko ​go – po ​wie ​dzia​łam.

Po raz pierw​szy, od kie ​dy za​dzwo ​nił oj ​ciec, po ​czu ​łam coś w związ​ku
ze śmier ​cią mat ​ki. Gniew. I to nie tyl ​ko na mor ​der ​cę. Ona znik ​nę ​ła i na​‐
wet je ​śli to nie była jej wina, zo ​sta​łam sama. To ona była po ​wo ​dem, dla
któ ​re ​go nie mia​łam przy ​ja​ciół ani ro ​dzi ​ny, do ​pó ​ki opie ​ka spo ​łecz​na nie
zna​la​zła mo ​je ​go ojca.

– Kie ​dy do ​łą​czy ​łam do pro ​gra​mu, nie wie ​dzia​łam, jak to jest prze ​by ​‐
wać wśród lu ​dzi. Nie po ​tra​fi ​łam… – za​wa​ha​łam się. Nie wie ​dzia​łam, ja​‐
kich słów po ​win​nam użyć. – Trzy ​ma​łam wszyst ​kich na dy ​stans. I na​gle
po ​ja​wi ​łeś się ty. Bu ​rzy ​łeś mury, któ ​re zbu ​do ​wa​łam wo ​kół sie ​bie. Spra​wi ​‐



łeś, że wresz​cie coś po ​czu ​łam, i je ​stem ci za to wdzięcz​na. By ​łeś pierw​szy,
Mi ​cha​el.

– Pierw​szy przy ​ja​ciel, ja​kie ​go kie ​dy ​kol ​wiek mia​łaś – po ​wie ​dział w koń​‐
cu Mi ​cha​el.

– Być może to nie ​wie ​le dla cie ​bie zna​czy. Być może ja nic dla cie ​bie nie
zna​czę – po ​wie ​dzia​łam, cho ​ciaż sama myśl o tym była bo ​le ​sna – je ​śli je ​‐
stem z De ​anem. Ale ty zna​czysz dla mnie bar ​dzo dużo.

Za​pa​dła ci ​sza. W koń​cu Mi ​cha​el pod ​niósł wzrok i po ​wie ​dział:
– Nie chcę ucie ​kać, Cas​sie. Ja nie ucie ​kam. Nie cho ​wam się. Nie wiem,

co to zna​czy pod ​ku ​lić ogon, i ni ​g​dy nie bła​gam o ła​skę, bo ucie ​ka​nie, cho ​‐
wa​nie się i bła​ga​nie o ła​skę jesz​cze ni ​g​dy nie za​dzia​ła​ło.

Mi​cha​el po​wtó​rzył sło​wa De​ana. Przy ​zna​wał mu ra​cję. Na głos. Ale tyl ​ko
przede mną.

Spoj​rza​łam na jego nad ​gar ​stek, na wście ​kło czer ​wo ​ne licz​by na jego ra​‐
mie ​niu.

Sie ​dem-sie ​dem-sześć-je ​den.

Dwu ​na​sty stycz ​nia. Sala ba​lo​wa. Nóż.
– To nie bę ​dzie uciecz​ka, je ​śli zła​pie ​my go pierw​si – po ​wie ​dzia​łam.
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o pół ​no ​cy zo ​sta​ło je ​de ​na​ście go ​dzin i dwa​dzie ​ścia sie ​dem mi ​nut.
Pierw​szym dzia​ła​niem, ja​kie pod ​ję ​li ​śmy, był te ​le ​fon do Ster ​ling

i Brig​g​sa. Do ​pie ​ro po dwóch go ​dzi ​nach zna​leź​li chwi ​lę, żeby do nas od ​‐
dzwo ​nić. Prze ​słu ​cha​li Lię i Mi ​cha​ela na te ​mat ich ma​łej wy ​ciecz​ki do De ​‐
sert Rose. Co tam ro ​bi ​li? Kogo spo ​tka​li?

– Nie pa​mię ​tasz ni ​cze ​go po ​dej​rza​ne ​go? Nie wpa​dłeś na ko ​goś? Nie roz​‐
ma​wia​łeś z ni ​kim?

– Nie po ​zwo ​li ​łeś ko ​muś na​pi ​sać so ​bie na ręce nu ​me ​ru nie ​wi ​dzial ​nym
za​tru ​tym tu ​szem? – za​su ​ge ​ro ​wał zło ​śli ​wie Mi ​cha​el. – Mu ​szę was za​sko ​‐
czyć, ale nie. Pa​mię ​tam, że coś mi upa​dło. Coś upu ​ści ​łem. Na​chy ​li ​łem się,
żeby to pod ​nieść, a po ​tem…

Nic.
– Prze ​rwa​nie se ​kwen​cji ru ​chów. Dru ​ga naj​szyb​sza me ​to ​da hip ​no ​zy –

po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane.
Nie moż ​na zmu ​sić do wej ​ścia w stan hip​no​zy ko​goś, kto tego nie chce, przy ​po ​‐

mnia​ły mi się sło ​wa Tory. Albo kła​ma​ła, albo Mi ​cha​el stra​cił czuj​ność, kie ​‐
dy zna​lazł się w po ​bli ​żu ene ​sa.

Albo jed ​no i dru ​gie.
– Nic wię ​cej nie pa​mię ​tasz? – spy ​tał Dean.
– Wiesz co, Red ​ding? Ja​koś tak to ują​łeś, że na​gle wszyst ​ko mi się

przy ​po ​mnia​ło. Je ​steś nie ​sa​mo ​wi ​ty, właś​nie zde ​ma​sko ​wa​łeś mor ​der ​cę. Jak
ty to ro ​bisz, dro ​gi przy ​ja​cie ​lu?

– Wiesz, kto jest mor ​der ​cą? – spy ​ta​ła Slo ​ane, ro ​biąc ko ​micz​nie wiel ​kie



oczy.
– To był sar ​kazm – uświa​do ​mił ją Dean, po czym spio ​ru ​no ​wał Mi ​cha​ela

wzro ​kiem.
– A co się dzia​ło, za​nim stra​ci ​łeś pa​mięć? Lia, wspo ​mi ​na​łaś, że gra​li ​‐

ście w po ​ke ​ra – do ​py ​ty ​wa​ła agent ​ka Ster ​ling, zmie ​nia​jąc ton roz​mo ​wy.
– Tak. Gra​li ​śmy w jed ​nej gru ​pie z Tho ​ma​sem We ​sley ​em. Po ​bi ​łam ich

wszyst ​kich. Mi ​cha​el był tyl ​ko moją ozdo ​bą. Po tym, jak wy ​gra​łam, po ​szedł
wy ​mie ​nić że ​to ​ny, a ja za​pi ​sa​łam go na tur ​niej za​pa​sów w bło ​cie wbrew
jego woli.

Wy ​obra​zi ​łam to so ​bie. Lia przy sto ​le do po ​ke ​ra, obok niej Mi ​cha​el. Lia
wy ​gry ​wa. Pal ​ca​mi prze ​cze ​su ​je ciem ​no ​brą​zo ​we wło ​sy. Mi ​cha​el ner ​wo ​wo
za​pi ​na i roz​pi ​na gór ​ny gu ​zik swe ​tra.

Co spra​wi​ło, że enes za​trzy ​mał się przy to​bie? Że cię za​uwa​żył?
Dla​cze​go Mi​cha​el?
– A co się sta​nie, je ​śli ofia​ry nie bę ​dzie dwu ​na​ste ​go stycz​nia w sali ba​‐

lo ​wej? – spy ​tał Briggs wszyst ​kich obec​nych.
– Są czte ​ry zmien​ne – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane i wy ​li ​czy ​ła na pal ​cach: –

Data, miej​sce, me ​to ​da i ofia​ra.
Ster ​ling za​czę ​ła ana​li ​zo ​wać jej sło ​wa:
– Je ​śli wa​run​ki się zmie ​nia​ją, enes musi się do ​sto ​so ​wać. Data i me ​to ​da

są ko ​niecz​ne, żeby osią​gnąć pier ​wot ​ny cel. Lo ​ka​li ​za​cja i nu ​me ​ry na nad ​‐
garst ​ku mają zna​cze ​nie psy ​cho ​lo ​gicz​ne. Są sym ​bo ​lem prze ​wa​gi. Je ​śli enes
bę ​dzie chciał się do ​sto ​so ​wać do no ​wej sy ​tu ​acji, bę ​dzie mu ​siał zre ​zy ​gno ​‐
wać z czę ​ści swo ​jej wła​dzy i kon​tro ​li.

– Będę chciał je od ​zy ​skać – do ​dał Dean. – Wła​dzę. Kon​tro ​lę.
Dwu ​na​sty stycz ​nia. Nóż. To dwie sta​łe w rów​na​niu. Na​to ​miast co się ty ​‐

czy lo ​ka​li ​za​cji i ofia​ry…
Spi​ra​la jest two​im naj ​waż ​niej ​szym dzie​łem. Sym ​bo​lem two​jej re​be​lii. Two​je​go od​‐

da​nia. Jest ide​al​na.



– Prę ​dzej znaj ​dziesz nową ofia​rę, niż po ​szu ​kasz no ​wej lo ​ka​li ​za​cji – po ​‐
wie ​dzia​łam, prze ​ko ​na​na o swo ​jej ra​cji.

– Do ​sto ​su ​ję się. Wy ​bio ​rę ko ​goś in​ne ​go, kto za​pła​ci za to, że mu ​sia​łem
zmie ​nić plan.

Nie chcia​łam się za​sta​na​wiać nad tym, co do ​kład ​nie zro ​bi, żeby za​de ​‐
mon​stro ​wać swo ​ją wła​dzę je ​dy ​nie za po ​mo ​cą noża.

– Oj​ciec nie od ​wo ​ła ju ​trzej​szej im ​pre ​zy, praw​da? Nie roz​wa​ży na​wet
prze ​nie ​sie ​nia za​wo ​dów do in​nej czę ​ści ka​sy ​na? – spy ​ta​ła Slo ​ane ze ści ​‐
śnię ​tym gar ​dłem.

Briggs po ​krę ​cił prze ​czą​co gło ​wą.
Wła​dza. Kon​tro ​la. Oj​ciec Slo ​ane lu ​bił je tak bar ​dzo jak nasz enes.
– Je ​śli po ​ja​dę ju ​tro na za​wo ​dy, nie tyl ​ko bę ​dzie ​my mieć pew​ność,

gdzie mor ​der ​ca ude ​rzy i co do ​kład ​nie pla​nu ​je. Bę ​dzie ​my wie ​dzie ​li rów​‐
nież, kogo ma na ce ​low​ni ​ku. – Od ​wró ​cił się do Brig​g​sa i mó ​wił da​lej: –
Uży ​li ​ście Cas​sie jako przy ​nę ​ty w spra​wie z Loc​ke. Mia​ła pa​ra​do ​wać przed
ene ​sem, bo ba​li ​ście się, że będą inne ofia​ry. By ​li ​ście pew​ni, że zdo ​ła​cie
ją ochro ​nić. Czym się róż​nią te dwie sy ​tu ​acje?

Nie róż​ni ​ły się. Po ​czu ​łam ścisk w żo ​łąd ​ku.
– Je ​śli mnie tam nie bę ​dzie – kon​ty ​nu ​ował Mi ​cha​el – zgi ​nie ktoś inny.

Może go zła​pie ​cie, a może nie. Ist ​nie ​je spo ​re praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że
tym ra​zem to bę ​dzie krwa​wa śmierć.

Nie chcia​łam, żeby Mi ​cha​el miał ra​cję. Nie ​ste ​ty, miał.
Ktoś ju ​tro umrze. W wy ​zna​czo​nym cza​sie. W wy ​zna​czo​nym miej ​scu. Zgi​nie

od two​je​go noża.
– Ju ​tro w sali ba​lo ​wej ten enes nie bę ​dzie je ​dy ​nym mor ​der ​cą. Je ​śli tam

po ​je ​dziesz, bę ​dziesz na kil ​ku ce ​low​ni ​kach na​raz – wtrą​cił Judd bez cie ​nia
wąt ​pli ​wo ​ści.

My ​śli, że Ni ​ght ​sha​de też tam bę ​dzie.
– Chcia​ła​bym zo ​ba​czyć list, któ ​ry ci prze ​słał – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.



Judd kiw​nął gło ​wą na jed ​ne ​go z ochro ​nia​rzy. Męż​czy ​zna znik ​nął i wró ​‐
cił po chwi ​li, trzy ​ma​jąc w ręku wo ​re ​czek na do ​wo ​dy rze ​czo ​we. W środ ​ku
była ko ​per ​ta pod ​rzu ​co ​na tam ​te ​go dnia do sa​mo ​lo ​tu.

Ster ​ling wy ​ję ​ła z kie ​sze ​ni rę ​ka​wicz​ki. Wy ​ję ​ła zdję ​cie. Po chwi ​li od ​wró ​‐
ci ​ła je.

– Kwiat. Bia​ły – po ​wie ​dzia​ła do Brig​g​sa.
Przy ​po ​mnia​łam so ​bie sło ​wa Jud ​da: Ni​ght ​sha​de wy ​sy ​łał li​sty lu ​dziom, któ​‐

rych póź ​niej za​bi​jał. W środ​ku była ro​śli​na, kwiat wil​czych ja​gód.
Ni ​ght ​sha​de po ​słał Jud ​do ​wi zdję ​cie tego kwia​tu.
– Wy ​słał ci kwiat? – spy ​ta​łam Jud ​da.
Pa​mię ​ta​łam, co mó ​wił o ro ​dza​ju bro ​ni, któ ​ry wy ​brał.
Nie​wy ​kry ​wal​na. Nie​ule​czal​na. Bo​le​sna.
– Może jest już za póź​no, żeby mi po ​móc, ale Ni ​ght ​sha​de bę ​dzie ju ​tro

w sali ba​lo ​wej – po ​wie ​dział spo ​koj​nie.
Ni ​ght ​sha​de nie chciał, że ​by ​śmy wy ​jeż​dża​li z Ve ​gas. Maj​stro ​wał przy

na​szym sa​mo ​lo ​cie. Zro ​bił wszyst ​ko, żeby Judd nie miał gdzie ucie ​kać.
W jaki spo ​sób enes ozna​czył Mi ​cha​ela? Czy Ni ​ght ​sha​de to wi ​dział? Czy

cały czas nas ob​ser ​wo ​wał?
Nie rób tego. Nie da​waj mu tej sa​tys ​fak ​cji. Nie za​po​mi​naj, że on też jest tyl​ko

czło​wie​kiem.
– Ni ​ght ​sha​de za​wsze wy ​bie ​rał swo ​je ofia​ry na dłu ​go przed za​bój​stwem

i wy ​sy ​łał im kwia​ty – po ​wie ​dzia​łam, trak ​tu ​jąc go tak samo jak wszyst ​kich
in​nych ene ​sów.

Ostrze​że​nie. Pre​zent.
– Śle ​dził je – po ​wie ​dział Dean. – To się nie zda​rza u mor ​der ​ców dzia​ła​‐

ją​cych spon​ta​nicz​nie. Czy gdy ​bym był nim, sku ​pił ​bym się tyl ​ko na Jud ​‐
dzie? Gdy ​bym otrzy ​mał po ​zwo ​le ​nie od sek ​ty, żeby wy ​eli ​mi ​no ​wać wszyst ​‐
kie pro ​ble ​ma​tycz​ne oso ​by, albo osią​gnął etap, w któ ​rym nie po ​trze ​bu ​ję
py ​tać o po ​zwo ​le ​nie, prę ​dzej za​brał ​bym coś Jud ​do ​wi tu ​taj, te ​raz. A nie ju ​‐
tro w sali ba​lo ​wej.



Ni ​ght ​sha​de wła​mał się do la​bo ​ra​to ​rium FBI, żeby do ​paść Scar ​lett. Mu ​‐
siał wie ​dzieć, że zo ​sta​ła za​bra​na do kry ​jów​ki. A dla męż​czy ​zny ta​kie ​go jak
on świa​do ​mość, że je ​ste ​śmy chro ​nie ​ni, mo ​gła być nę ​cą​cym wy ​zwa​niem.

– No to mamy od ​po ​wiedź – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, cho ​ciaż by ​li ​śmy bar ​‐
dzo da​le ​cy od usta​le ​nia cze ​go ​kol ​wiek. – Ni ​g​dzie nie jest bez​piecz​nie.
Wra​cam do ka​sy ​na.
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icha​el był na​szą ostat ​nią de ​ską ra​tun​ku. Na​ra​dza​li ​śmy się do dru ​‐
giej w nocy i nie wy ​my ​śli ​li ​śmy żad ​ne ​go lep ​sze ​go spo ​so ​bu.

Raz za ra​zem ana​li ​zo ​wa​łam pro ​fil mor ​der ​cy, ale nie mo ​głam zna​leźć
ni ​cze ​go no ​we ​go. Zry ​tu ​ali ​zo ​wa​ne ele ​men​ty zbrod ​ni nie po ​ma​ga​ły okre ​ślić
pro ​fi ​lu de ​mo ​gra​ficz​ne ​go po ​dej​rza​ne ​go. Uto ​pie ​nie. Ogień. Prze ​bi ​cie strza​‐
łą. Udu ​sze ​nie. Wy ​bór me ​to ​dy nie mó ​wił nam nic o mor ​der ​cy poza tym,
że za​bi ​ja​jąc, kie ​ro ​wał się okre ​ślo ​nym po ​rząd ​kiem.

Mło​dy czy sta​ry? In​te​li​gent ​ny? To na pew​no, ale czy wy ​kształ ​co ​ny? Tego
nie po ​tra​fi ​li ​śmy stwier ​dzić.

Je ​śli mie ​li ​śmy do czy ​nie ​nia z ene ​sem w wie ​ku po ​mię ​dzy dwa​dzie ​ścia
pięć a trzy ​dzie ​ści lat, po ​wie ​dzia​ła​bym, że grał rolę zbli ​żo ​ną do tej, któ ​rą
od ​gry ​wał Web​ber w sto ​sun​ku do ojca De ​ana. Uczeń. Mło ​dy enes, któ ​ry
pró ​bo ​wał się wy ​ka​zać. Ocze ​ku ​ją​cy ak ​cep ​ta​cji. Wie ​dział, że na nią za​słu ​żył.
Gdy ​by był star ​szy, na pew​no nie po ​strze ​gał ​by się za ucznia. W tym przy ​‐
pad ​ku nie cho ​dzi ​ło ​by o ak ​cep ​ta​cję, ale o to, żeby po ​chwa​lić się swo ​ją
prze ​wa​gą. Star ​szy enes, re ​ali ​zu ​ją​cy swój per ​fek ​cyj​nie za​pla​no ​wa​ny sce ​na​‐
riusz, sta​wiał ​by sie ​bie sa​me ​go po ​nad człon​ków sek ​ty. Chciał ​by po ​ka​zać,
że to on ma wła​dzę.

Pra​gniesz wła​dzy. Dla​te​go że już raz jej za​sma​ko​wa​łeś i te​raz chcesz wię​cej albo
dla​te​go że przez lata czu ​łeś się nic nie​wart.

Wró ​ci ​łam my ​śla​mi do ofiar. W spra​wach Fi ​bo ​nac​cie ​go mo ​gli ​śmy od ​‐
róż​nić mor ​der ​ców na pod ​sta​wie sto ​so ​wa​nych przez nich me ​tod. Musi być
coś jesz​cze, mu ​sia​łam coś po ​mi ​nąć.



Uto ​pie ​nie. Udu ​sze ​nie. Ofia​ra​mi były mło ​de ko ​bie ​ty. Okrut ​niej​sze me ​‐
to ​dy za​re ​zer ​wo ​wał dla męż​czyzn.

Nie lu ​bisz krzyw​dzić ko ​biet. Zro ​bisz to, żeby osią​gnąć cel, ale kie ​dy
masz wy ​bór, wo ​lisz być de ​li ​kat ​niej​szy. Za​czę ​łam my ​śleć o re ​la​cjach ene ​sa
z ko ​bie ​ta​mi. Z mat ​ką? Cór ​ką? Ko ​cha​łeś ko ​goś?

Czu ​łam, jak z wy ​sił ​ku pul ​su ​ją mi skro ​nie. Po​trze​bu ​ję cze​goś wię​cej, nie
mo ​głam prze ​stać. Nie mo ​głam wy ​łą​czyć my ​śle ​nia. Za pięć go ​dzin Mi ​cha​el
wró ​ci do Ma​je ​sty. I nie ​za​leż​nie od tego, ile do ​sta​nie ochro ​ny i ile już wie ​‐
dzie ​li ​śmy, wo ​la​ła​bym nie wy ​sta​wiać go na nie ​bez​pie ​czeń​stwo.

Dwu ​na​sty stycz ​nia. Sala ba​lo​wa. Nóż.
Nie było cza​su na prze ​rwę. Mu ​sia​łam się skon​cen​tro ​wać. Dojść

do tego, co prze ​oczy ​li ​śmy.
Myśl. Szu ​ka​li ​śmy ko ​goś bar ​dzo in​te ​li ​gent ​ne ​go, zor ​ga​ni ​zo ​wa​ne ​go.

O uro ​ku oso ​bi ​stym, któ ​rym mógł wa​bić ofia​ry. Ale​xan​dra Ruiz. Ko​bie​ta
na wy ​stę​pie Tory. Mi​cha​el. Enes za​hip ​no ​ty ​zo ​wał co naj​mniej tych tro ​je.

– Cas​sie – głos Mi ​cha​ela wy ​rwał mnie z za​my ​śle ​nia – idź spać.
– Nie je ​stem śpią​ca – od ​par ​łam.
– Kłam ​czu ​cha – rzu ​ci ​ła za​spa​na Lia. Le ​ża​ła na so ​fie. Na​wet nie otwo ​‐

rzy ​ła oczu. Sama ana​li ​zo ​wa​ła w my ​ślach wy ​wia​dy, szu ​ka​jąc tro ​pów, któ ​re
mo ​gła prze ​oczyć.

Slo ​ane od kil ​ku go ​dzin wpa​try ​wa​ła się w wy ​kre ​sy.
– Briggs i Ster ​ling we ​zwa​li wspar ​cie. Na miej ​scu bę ​dzie pra​wie dwu ​‐

dzie ​stu uzbro ​jo ​nych po zęby agen​tów śle ​dzą​cych każ​dy mój ruch. Je ​śli zo ​‐
ba​czą błysk noża, na​tych ​miast do ​rwą ene ​sa – po ​wie ​dział Mi ​cha​el.

Taki był plan, ale nie bez po ​wo ​du ten plan był na​szą ostat ​nią de ​ską ra​‐
tun​ku.

Wik ​ty ​mo​lo​gia, czte​ry ofia​ry. Wie ​dzia​łam, że nie prze ​sta​nę się nad tym za​‐
sta​na​wiać, do ​pó ​ki agen​ci nie przyj​dą rano po Mi ​cha​ela.
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ało ​ży ​li Mi ​cha​elo ​wi ka​mi ​zel ​kę ku ​lo ​od ​por ​ną i pod ​słuch. Wi ​deo, au ​dio
– co ​kol ​wiek zo ​ba​czy Mi ​cha​el, zo ​ba​czą też Ster ​ling i Briggs. Po ​zo ​sta​li

agen​ci rów​nież mie ​li ka​me ​ry. My bę ​dzie ​my ob​ser ​wo ​wać Mi ​cha​ela i salę
z na​szej bez​piecz​nej kry ​jów​ki.

Bra​ku ​je tyl​ko jed​ne​go szcze​gó​łu. Jed​na chwi​la i wszyst ​ko sta​nie się ja​sne.
Nie by ​łam w sta​nie prze ​stać my ​śleć o tym, że wy ​star ​czy też jed ​na

chwi ​la, je ​den szcze ​gół, któ ​ry prze ​oczy ​my, i ta hi ​sto ​ria skoń​czy się fa​tal ​‐
nie.

Dean, Lia, Slo ​ane i ja sie ​dzie ​li ​śmy na ka​na​pie. Cze ​ka​li ​śmy na roz​wój
wy ​da​rzeń. Lia nie po ​ka​zy ​wa​ła po so ​bie zde ​ner ​wo ​wa​nia. Slo ​ane ki ​wa​ła się
w przód i w tył.

Dean po ​krę ​cił gło ​wą z nie ​sma​kiem.
– Nie po ​do ​ba mi się to. Town​send jest nie ​prze ​wi ​dy ​wal ​ny. W ogó ​le nie

ob​cho ​dzi go jego wła​sne bez​pie ​czeń​stwo. On jest z na​tu ​ry nie ​zdol ​ny
do uni ​ka​nia bó ​jek – po ​wie ​dział na​gle.

– Wiesz co, Dean? – sko ​men​to ​wa​ła Lia. – Kie ​dy Mi ​cha​el wró ​ci, chy ​ba
wy ​naj​mie ​my wam osob​ny po ​kój. Uczu ​cia mię ​dzy wami ewi ​dent ​nie bu ​zu ​‐
ją.

– Wszy ​scy się o nie ​go mar ​twi ​my. Mnie też się to nie po ​do ​ba – po ​wie ​‐
dzia​łam De ​ano ​wi, igno ​ru ​jąc Lię.

Slo ​ane za​czę ​ła coś szep ​tać. Nie by ​łam w sta​nie jej zro ​zu ​mieć.
– Slo ​ane? – spy ​ta​łam.
– Dwu ​dzie ​sty trze ​ci stycz​nia. Pierw​szy lu ​te ​go, trze ​ci lu ​te ​go, trzy ​na​sty



lu ​te ​go.
Do ​pie ​ro po chwi ​li uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że dyk ​tu ​je ko ​lej​ne daty Fi ​bo ​‐

nac​cie ​go.
Po​trze​bu ​ję dzie​wię​ciu.
Wszy ​scy sku ​pi ​li ​śmy się na za​bój​stwie dwu ​na​ste ​go sty ​cznia. Ale je ​śli

nie zła​pie ​my ene ​sa, będą ko ​lej​ne ofia​ry.
– Ga​raż. Póź​niej re ​stau ​ra​cja, a po ​tem spa – wy ​mie ​ni ​ła Slo ​ane.
Spi ​ra​la mia​ła swój ko ​niec w Ma​je ​sty. Za​czy ​na​ła się poza ka​sy ​nem, ale

ko ​lej​ne miej​sca były co ​raz bli ​żej sie ​bie i jej środ ​ka.
– A ostat ​nie miej​sce? – spy ​ta​łam.
By ​li ​śmy tak sku ​pie ​ni na tym, co enes zro ​bił do tej pory, że nie my ​śle ​li ​‐

śmy wie ​le o jego sce ​na​riu ​szu. Moje ser ​ce za​bi ​ło moc​niej.
Wy ​star ​czy je​den szcze​gół.
Mi ​cha​el wciąż jesz​cze był w dro ​dze. Jesz​cze nie do ​je ​chał na miej​sce.

Ale to tyl ​ko kwe ​stia mi ​nut.
Bła​gam, po ​my ​śla​łam, cho ​ciaż nie mia​łam po ​ję ​cia, do kogo albo cze ​go

kie ​ru ​ję te sło ​wa.
– Skoń​czy się w te ​atrze. Trzy ​na​ste ​go lu ​te ​go – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane za​‐

sko ​czo ​na, że nie mie ​li ​śmy o tym po ​ję ​cia.
– Tur ​niej po ​ke ​ra koń​czy się dzi ​siaj. Więk ​szość gra​czy nie bę ​dzie mia​ła

wię ​cej po ​wo ​dów, żeby zo ​stać w Ve ​gas. – Lia wska​za​ła na to, co oczy ​wi ​ste.
We​sley. Pro​fe​sor.
– Nie wy ​bra​łem Ma​je ​sty od tak so ​bie. To się mu ​sia​ło skoń​czyć tu ​taj.

Wie ​dzia​łem o tym od sa​me ​go po ​cząt ​ku – po ​wie ​dział Dean.
Dla​cze​go Ma​je​sty?
Pie ​kły mnie oczy, za​schło mi w gar ​dle. Ser ​ce wa​li ​ło mi w pier ​si tak

moc​no, jak ​by chcia​ło się z niej wy ​rwać.
Ta​blet, któ ​ry Briggs zo ​sta​wił na sto ​li ​ku ka​wo ​wym, na​gle się uru ​cho ​‐

mił.
Za​czę ​ła się trans​mi ​sja.



Sala ba​lo​wa, dwu ​na​sty stycz ​nia. Zo ​ba​czy ​łam Mi ​cha​ela.
– Te ​atr – po ​wie ​dzia​łam na głos, pa​trząc na ekran, szu ​ka​jąc ja​kiej​kol ​‐

wiek wska​zów​ki albo ko ​goś zbli ​ża​ją​ce ​go się do Mi ​cha​ela. – Skoń​czy się
w te ​atrze ofia​rą nu ​mer dzie ​więć.

Wte ​dy zro ​zu ​mia​łam.
Co mają ze sobą wspól ​ne ​go?
– Wik ​ty ​mo ​lo ​gia – rzu ​ci ​łam do De ​ana. – Nie mamy do czy ​nie ​nia z czte ​‐

re ​ma ofia​ra​mi. Jest ich piąt ​ka.
Mi ​cha​el nie jest ty ​pem ofia​ry. Nie on. Opar ​łam się o ka​na​pę, żeby od ​‐

go ​nić tę myśl. W koń​cu to enes wy ​bie ​rał.
Ale dla​cze​go Mi​cha​el?
– Je ​śli do ​da​my Mi ​cha​ela do li ​sty ofiar, czte ​ry oso ​by na pięć będą po ​ni ​‐

żej dwu ​dzie ​ste ​go pią​te ​go roku ży ​cia.
Więk ​szość za​bój​ców ma swój typ. Je ​śli skre ​śli ​my z li ​sty Loc​khar ​ta, typ

na​sze ​go ene ​sa jest mło ​dy, pięk ​ny, uprzy ​wi ​le ​jo ​wa​ny – we ​dług pew​nych
stan​dar ​dów.

– Stu ​dent ​ka świę ​tu ​ją​ca Nowy Rok w Ve ​gas. Ilu ​zjo ​ni ​sta wy ​stę ​pu ​ją​cy
w Won​der ​land. Ak ​tor ​ka, któ ​ra do ​ra​bia​ła, gra​jąc w po ​ke ​ra. Chło ​pak
na utrzy ​ma​niu bo ​ga​tych ro ​dzi ​ców – po ​wie ​dzia​łam, pa​trząc z bó ​lem
na Mi ​cha​ela na ekra​nie.

– Śred ​nia wie ​ku ofiar wy ​no ​si dwa​dzie ​ścia dwa lata – pod ​su ​mo ​wa​ła
Slo ​ane.

Spi​ra​la za​koń​czy swój bieg w te​atrze w Ma​je​sty, po ​my ​śla​łam.
– Ale ​xan​dra ma dłu ​gie ciem ​ne wło ​sy. Je ​śli pa​trzysz z tyłu, do kogo jest

po ​dob​na? – spy ​ta​łam ni ​czym w tran​sie. Sło ​wa pa​da​ły jed ​no po dru ​gim.
Od ​po ​wie ​dział Dean:
– Do Tory. Wy ​glą​da​ła​by jak Tory Ho ​ward – rzu ​cił, po czym spoj​rzał

na mnie i do ​dał: – Syl ​we ​ster Wil ​de też był ma​gi ​kiem.
Jak Tory.
Ca​mil ​le zmar ​ła po tym, jak wy ​pi ​ła z Tory kil ​ka drin​ków. A Mi ​cha​el?



Zo ​ba​czy ​łeś go, sto ​ją​ce ​go przy sto ​le do po ​ke ​ra obok Lii. Ona też
ma ciem ​ne dłu ​gie wło ​sy. Zu ​peł ​nie jak Tory. A Mi ​cha​el? Za​pi ​na i od ​pi ​na
gór ​ny gu ​zik ma​ry ​nar ​ki, pew​ny swo ​jej po ​zy ​cji na tym świe ​cie.

Ele ​men​ty ukła​dan​ki za​czę ​ły do sie ​bie pa​so ​wać. Do tej pory my ​śla​łam,
że szu ​ka​my ko ​goś zor ​ga​ni ​zo ​wa​ne ​go, ko ​goś, kto pla​nu ​je na kil ​ka kro ​ków
do przo ​du. Ko ​goś tak do ​kład ​ne ​go jak ten mor ​der ​ca. Ko ​goś, kto był dum ​‐
ny z tego, że jest lep ​szy, że po ​tra​fi prze ​chy ​trzyć in​nych.

Za​da​wa​łam so ​bie py ​ta​nia o re ​la​cje ene ​sa z in​ny ​mi ko ​bie ​ta​mi i o to,
dla​cze ​go mor ​du ​jąc je, był de ​li ​kat ​niej​szy.

Twój sce​na​riusz skoń​czy się w te​atrze Ma​je​sty. Ostat ​nie za​bój ​stwo. Naj ​więk ​sze
po​świę​ce​nie.

Dzie ​wiąt ​ką Ni ​ght ​sha​de’a była Scar ​lett.
– Two ​ją – po ​wie ​dzia​łam na głos – od sa​me ​go po ​cząt ​ku była Tory.
Ma​je​sty. Tory. Pla​no​wa​nie dzie​sięć kro​ków na​przód…
Wie ​dzia​łam, kim jest mor ​der ​ca. Się ​gnę ​łam po te ​le ​fon. Drżą​cy ​mi dłoń​‐

mi wy ​krę ​ci ​łam nu ​mer agent ​ki Ster ​ling.



Ty

Prze​ci​skasz się przez tłum w stro​nę sce​ny. To ty po​wi​nie​neś na niej stać. Jak​by to był twój dom.
Nóż scho​wa​łeś w rę​ka​wie.
Ka​me​ry są wszę​dzie. Agen​ci. My​ślą, że o tym nie wiesz. My​ślą, że ich nie wi​dzisz, a prze​cież z ła​-

two​ścią mo​żesz wy​róż​nić ich z tłu​mu.
Twój wzrok pada na cel. Ma na so​bie swe​ter. Pal​ca​mi bawi się gór​nym gu​zi​kiem.
Wszyst​ko moż​na wy​li​czyć. Kro​ki, któ​re mu​sisz jesz​cze zro​bić, za​nim go do​się​gniesz. Se​kun​dy,

któ​rych bę​dziesz po​trze​bo​wał, by pod​ciąć mu gar​dło. A po​my​śleć, że to wszyst​ko mo​gło się po​to​-
czyć zu​peł​nie ina​czej.

A po​my​śleć, że pra​wie za​do​wo​li​łeś się ta​nią imi​ta​cją.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy.
To jest twój spa​dek. To tu​taj po​wi​nie​neś być. Za​wsze.
Ktoś na cie​bie wpa​da. Prze​pra​sza. Nie sły​szysz go.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
12.01.
Dzie​więć krze​seł przy sto​le. Za trzy se​kun​dy się za​cznie.
Trzy… dwa… i…
Prąd w ka​sy​nie wy​sia​da. Tak jak za​pla​no​wa​łeś. Jest ciem​no. Tak jak za​pla​no​wa​łeś.
Idziesz do celu. Sta​jesz za nu​me​rem pią​tym. Chwy​tasz go za gar​dło i przy​kła​dasz mu nóż

do krta​ni.
A po​tem tniesz.
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kran zro ​bił się czar ​ny. Trzy ​ma​łam słu ​chaw​kę moc​no przy uchu.
Nie od​bie​ra. Nie od​bie​ra. Nie…

– Cas​sie? – ode ​zwa​ła się w koń​cu agent ​ka Ster ​ling. – Wszyst ​ko w po ​‐
rząd ​ku. Enes odłą​czył prąd, ale Mi ​cha​el jest bez​piecz​ny.

Po ​czu ​łam ulgę, ale nie mia​łam cza​su jej wy ​ra​zić. Mia​łam na​zwi ​sko ene ​‐
sa na koń​cu ję ​zy ​ka, ale nie wie ​dzieć cze ​mu, po ​wie ​dzia​łam tyl ​ko:

– A co, je ​śli nie cho ​dzi mu o Mi ​cha​ela?
Za​ło ​ży ​li ​śmy, że je ​śli enes bę ​dzie miał wy ​bór, po ​wró ​ci do pier ​wot ​ne ​go

pla​nu i za​ata​ku ​je Mi ​cha​ela. Ale je ​śli od ​krył, że jego po ​ten​cjal ​na ofia​ra
opu ​ści ​ła Ve ​gas? Je ​śli zna​lazł inny spo ​sób, żeby od ​zy ​skać wła​dzę i kon​tro ​‐
lę…?

– Aaron – po ​wie ​dzia​łam do słu ​chaw​ki.
Agent ​ka od ​po ​wie ​dzia​ła mi mil ​cze ​niem.
– Ene ​sem jest Beau Do ​no ​van, a jego dzi ​siej​szy cel to Aaron Shaw – cią​‐

gnę ​łam. – Mi ​cha​el był tyl ​ko sub​sty ​tu ​tem.
Beau zo ​ba​czył go z Lią. Wy ​glą​da​li ra​zem jak Aaron i Tory. Je ​śli Beau

po ​my ​ślał, że sub​sty ​tut jest nie ​do ​stęp ​ny, za​ata​ku ​je tego, któ ​re ​go pla​no ​wał
za​bić na po ​cząt ​ku.

– Briggs. Szu ​ka​my Beau Do ​no ​va​na na​mie ​rza​ją​ce ​go Aaro ​na Shaw – rzu ​‐
ci ​ła gło ​śnym szep ​tem Ster ​ling.

Na ekra​nie ta​ble ​tu roz​bły ​sły świa​tła. W słu ​chaw​ce roz​legł się pisk.
Prze ​ska​ki ​wa​li ​śmy z ka​me ​ry na ka​me ​rę. Slo ​ane uklę ​kła przy sto ​li ​ku ka​wo ​‐
wym, ści ​ska​jąc w dło ​niach dru ​gi ta​blet.



Agen​ci bie ​ga​li w kół ​ko. Ob​raz na ekra​nie cały się trząsł, ale wi ​dzia​łam
for ​mu ​ją​cy się tłum. Na​gle jed ​na z ka​mer przy ​ku ​ła na​szą uwa​gę. No ​szą​cy
nią agent kuc​nął na zie ​mi.

Tuż obok cia​ła Aaro ​na.
W po ​wie ​trzu roz​legł się roz​dzie ​ra​ją​cy ser ​ce sko ​wyt. Lia kuc​nę ​ła obok

Slo ​ane i przy ​tu ​li ​ła ją moc​no.
– Mó ​wi ​łam mu. Mó ​wi ​łam ojcu. Dwu ​na​sty stycz​nia. Sala ba​lo ​wa. Mó ​wi ​‐

łam mu. Mó ​wi ​łam…
Po​wi​nien był jej po​słu ​chać. Ale nie zro ​bił tego. Aaron le ​żał na zie ​mi nie ​ru ​‐

cho ​mo, bla​dy jak ścia​na. Mar ​twy.
– Cas​sie? – ode ​zwa​ła się w słu ​chaw​ce agent ​ka Ster ​ling. Zdą​ży ​łam już

za​po ​mnieć, że wciąż trzy ​mam przy uchu te ​le ​fon. – Na ile je ​steś pew​na
toż​sa​mo ​ści ene ​sa?

Na jed ​nym z ekra​nów do ​strze ​głam Beau Do ​no ​va​na. Stał nie ​da​le ​ko sce ​‐
ny. Nie wy ​glą​dał, jak ​by wła​śnie ko ​goś za​bił. Bez po ​mo ​cy Mi ​cha​ela nie by ​‐
łam w sta​nie stwier ​dzić, czy na jego twa​rzy ma​lu ​je się sa​tys​fak ​cja.

Nie mu ​sisz nic mó​wić, po ​wie ​dzia​ła agent ​ka Ster ​ling pod ​czas prze ​słu ​cha​‐
nia. Ale my ​ślę, że chcesz. My ​ślę, że jest coś, co chciał​byś nam po​wie​dzieć.

Mi ​cha​el twier ​dził, że Ster ​ling mia​ła ra​cję. Że fak ​tycz​nie było coś,
co Beau prze ​mil ​czał. Chcia​łeś, by wie​dzie​li, że je​steś lep​szy. Lep​szy niż FBI, lep​szy
niż gru ​pa, któ​rą na​śla​du ​jesz.

Ma w so​bie po​ten​cjał do by ​cia agre​syw ​nym, po ​wie ​dział Dean. Przy ​po ​mnia​‐
łam so ​bie resz​tę jego oce ​ny: Jest zły, że więk ​szość ży ​cia spę​dził jako po​py ​cha​dło.
Kie​dy nada​rzy ​ła się oka​zja, za​czął grać w grę, któ​ra po​zwo​li​ła mu wspiąć się
na szczyt.

Wie ​dzie ​li ​śmy, że enes z Ve ​gas po ​tra​fił upo ​zo ​ro ​wać wy ​pad ​ki. Dla​cze ​go
nie miał ​by za​pla​no ​wać ata​ku, któ ​ry wy ​glą​dał na sa​mo ​obro ​nę? Po​kłó​ci​łeś się
z Aaro​nem. Szef ochro​ny Ma​je​sty ru ​szył za tobą. Wie​dzia​łeś, że to zro​bi. Prze​cież po
to po​kłó​ci​łeś się z Aaro​nem. Beau praw​do ​po ​dob​nie za​hip ​no ​ty ​zo ​wał dziew​czy ​‐
nę, żeby do ​łą​czy ​ła do Aaro ​na pod ​czas wy ​stę ​pu Tory. Tyl ​ko po to, żeby



mieć pre ​tekst do bój​ki. Nie za​bi​łeś Vik ​to​ra McKin​neya. Ni​g ​dy nie chcia​łeś go za​‐
bić. Bo nie był nu ​me​rem pięć.

Był two​im ali​bi.
Czy jest lep ​szy spo ​sób na to, żeby znik ​nąć z li ​sty po ​dej​rza​nych niż to,

że zo ​sta​ło się nie ​słusz​nie aresz​to ​wa​nym?
Na​pi​sa​łeś zły nu ​mer na jego nad​garst ​ku. Chcia​łeś nas zmy ​lić.
– Cas​sie? – po ​wtó ​rzy ​ła Ster ​ling.
Slo ​ane, w ob​ję ​ciach Lii, ki ​wa​ła się w przód i w tył.
Po ​wie ​dzia​łam agent ​ce to, co mu ​sia​łam:
– Je ​stem pew​na.
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BI za​trzy ​ma​ło Beau Do ​no ​va​na. Nie ucie ​kał. Nie opie ​rał się.
Nie mu ​siał.

Do​brze wiesz, że nie mamy żad​nych do​wo​dów. Wiesz, jak bę​dziesz się bro​nić.
To bę​dzie dla cie​bie buł​ka z ma​słem.
Pod ​czas aresz​to ​wa​nia Beau nie miał przy so ​bie bro ​ni. Po​nie​waż świa​tła

w bu ​dyn​ku zga​sły, nikt nie wi​dział cię w oko​li​cach cia​ła. Je​steś po​nad to. Spę ​dzi ​łam
wy ​star ​cza​ją​co dużo cza​su w umy ​śle ene ​sa, żeby wie ​dzieć, że Do ​no ​van wy ​‐
my ​ślił, jak po ​zbyć się bro ​ni. Nie spo​dzie​wa​łeś się, że zo​sta​niesz aresz ​to​wa​ny, ale
ja​kie to ma zna​cze​nie? Ni​cze​go ci nie udo​wod​nią. Nie mają na cie​bie zu ​peł​nie nic.

Te​raz je​steś nie​znisz ​czal​ny.
– Sie ​dem ​dzie ​siąt dwie go ​dzi ​ny – po ​wie ​dzia​ła za​chryp ​nię ​ta Slo ​ane.
Trans​mi ​sje wi ​deo się skoń​czy ​ły, ale ona wciąż pa​trzy ​ła na czar ​ny

ekran. Wi ​dzia​ła tam cia​ło Aaro ​na, tak jak ja wi ​dzia​łam za​krwa​wio ​ną gar ​‐
de ​ro ​bę mo ​jej mat ​ki za każ​dym ra​zem, kie ​dy za​my ​ka​łam oczy.

– W więk ​szo ​ści sta​nów po ​dej​rza​ne ​go moż​na za​trzy ​mać na sie ​dem ​dzie ​‐
siąt dwie go ​dzi ​ny. Póź​niej na​le ​ży po ​sta​wić za​rzu ​ty. W Ka​li ​for ​nii to tyl ​ko
czter ​dzie ​ści osiem go ​dzin. Nie je ​stem pew​na, ile do ​kład ​nie jest w Ne ​va​‐
dzie… Nie je ​stem pew​na… Ja… Po ​win​nam wie ​dzieć – po ​wie ​dzia​ła i oczy
za​szły jej łza​mi.

– Nic nie szko ​dzi – po ​wie ​dzia​łam, sia​da​jąc przy niej.
– Mó ​wi ​łam ojcu, że to się sta​nie – od ​par ​ła. Ki ​wa​ła gło ​wą, wpa​trzo ​na

w pu ​sty ekran. – Dwu ​na​sty stycz​nia. Sala ba​lo ​wa. Mó ​wi ​łam i mó ​wi ​łam.
A te ​raz nie je ​stem pew​na. Czter ​dzie ​ści osiem go ​dzin czy sie ​dem ​dzie ​siąt



dwie? Czter ​dzie ​ści osiem czy sie ​dem ​dzie ​siąt dwie? Czter ​dzie ​ści osiem
czy… – Slo ​ane ge ​sty ​ku ​lo ​wa​ła drżą​cy ​mi dłoń​mi.

– Hej, spójrz na mnie – po ​wie ​dział Dean i zła​pał ją za ręce. Ale ona da​‐
lej po ​trzą​sa​ła gło ​wą. Lia nie pusz​cza​ła jej z ob​jęć. Spoj ​rza​łam na nią, czu ​‐
jąc się zu ​peł ​nie bez​rad ​na.

– Do ​rwie ​my go – po ​wie ​dzia​ła Lia ci ​cho, ale śmier ​tel ​nie po ​waż​nie.
Do ​pie ​ro te sło ​wa do ​tar ​ły do Slo ​ane. Wresz​cie prze ​sta​ła po ​trzą​sać gło ​‐

wą.
– Zła​pie ​my Do ​no ​va​na i przy ​prze ​my do muru – kon​ty ​nu ​owa​ła Lia to ​‐

nem, jak ​by mia​ła stu ​pro ​cen​to ​wą pew​ność, że tak się sta​nie. – Spę ​dzi resz​‐
tę ży ​cia w cia​snych czte ​rech ścia​nach. Bez na​dziei na wyj​ście. Bę ​dzie mógł
my ​śleć jedy ​nie o tym, co stra​cił. Je ​że ​li trze ​ba, zro ​bi ​my to w czter ​dzie ​ści
osiem go ​dzin. Na​wet je ​śli bę ​dzie ​my mieć sie ​dem ​dzie ​siąt dwie. Po ​tra​fi ​my
to zro ​bić i do ​sta​nie ​my go.

Po ​wo ​li od ​dech Slo ​ane się uspo ​ka​jał. W koń​cu pod ​nio ​sła wzrok i spoj​‐
rza​ła na De ​ana. Z jej oczu pły ​nę ​ły łzy. Pa​trzy ​łam, jak spły ​wa​ją po jej po ​‐
licz​kach.

– By ​łam sio ​strą Aaro ​na. A te ​raz nie je ​stem. Nie je ​stem już jego sio ​strą
– po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane.

Chcia​łam po ​wie ​dzieć, że wciąż nią jest, ale sło ​wa utknę ​ły mi w gar ​dle.
Za​nim się prze ​mo ​głam, usły ​sza​łam dźwięk otwie ​ra​ją​cych się drzwi.
W pro ​gu sta​nął Mi ​cha​el.

Wte ​dy świa​do ​mość tego, co się dzi ​siaj wy ​da​rzy ​ło, ude ​rzy ​ła mnie z po ​‐
dwój​ną mocą. To mógł być Mi​cha​el. Gdy ​by ​śmy nie wy ​je​cha​li z Ve​gas, gdy ​by Beau
nie zmie​nił pla​nów, to był​by Mi​cha​el. Nóż prze​ciął​by jego gar ​dło. Zgi​nął​by w prze​‐
cią​gu kil​ku se​kund…

Mi ​cha​el spoj​rzał na Slo ​ane. Przy ​glą​dał się jej twa​rzy, jej opusz​czo ​nym
ra​mio ​nom. Czy ​tał z jej po ​sta​wy rze ​czy, któ ​rych ja mo ​głam się tyl ​ko do ​‐
my ​ślać. Mi ​cha​el nie umiał wy ​łą​czyć tej funk ​cji swo ​je ​go mó ​zgu. Nie mógł



prze ​stać wi ​dzieć tego, co czu ​ła Slo ​ane. Wi ​dział to i czuł ra​zem z nią.
A ja wie ​dzia​łam, że my ​ślał: To po​wi​nie​nem być ja.

– Mi ​cha​el – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane przez łzy. Przez chwi ​lę tyl ​ko na nie ​go
pa​trzy ​ła, po czym za​mknę ​ła dło ​nie w pię ​ści i do ​da​ła: – Ni ​g​dy wię ​cej stąd
nie wy ​je ​dziesz. Nie mo ​żesz też mnie zo ​sta​wić.

Przez chwi ​lę Mi ​cha​el się wa​hał, po czym po ​wo ​li pod ​szedł do nas
i usiadł na zie ​mi przy Slo ​ane. Ob​ję ​ła go z czu ​ło ​ścią i wdzięcz​no ​ścią,
że żyje. Czu ​łam cie ​pło bi ​ją​ce od ich ciał. Czu ​łam drże ​nie ich ra​mion po ​‐
wo ​do ​wa​ne pła​czem.

Sie ​dzia​łam przy nich na pod ​ło ​dze z po ​czu ​ciem żalu, zło ​ści i stra​ty.
Beau Do ​no ​van my ​ślał, że wy ​grał. My ​ślał, że może wziąć, co tyl ​ko ze ​chce.
Że może od ​bie ​rać ży ​cie i nikt i nic mu w tym nie prze ​szko ​dzi.

My ​li​łeś się.
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zas upły ​wał. In​stynk ​ty i teo ​rie nie wy ​star ​cza​ły. Pew​ność nie wy ​star ​‐
cza​ła. Po ​trze ​bo ​wa​li ​śmy do ​wo ​du.

Pla​nu ​jesz. Kie​dy cze​kasz, snu ​jesz pla​ny, a póź ​niej re​ali​zu ​jesz je z ma​te​ma​tycz ​ną
do​kład​no​ścią. Ocza​mi wy ​obraź​ni wi ​dzia​łam Beau, wi ​dzia​łam, jak się uśmie ​‐
cha ką​ci ​ka​mi ust. Cze ​ka, aż skoń​czy nam się czas. Aż FBI go wy ​pu ​ści.

Slo ​ane sie ​dzia​ła przed te ​le ​wi ​zo ​rem z ta​ble ​tem w rę ​kach. Prze ​sta​ła pła​‐
kać. Pra​wie nie mru ​ga​ła. W kół ​ko oglą​da​ła na​gra​nie z mo ​men​tu, kie ​dy
zna​le ​zio ​no cia​ło jej bra​ta.

– Slo ​ane – po ​wie ​dział Judd, sta​jąc w drzwiach. – Ko ​cha​nie, wy ​łącz
to już.

Nie po ​słu ​cha​ła go. Oglą​da​ła frag​ment, w któ ​rym agent biegł w kie ​run​‐
ku cia​ła Aaro ​na.

– Cas​sie. Wy ​łącz to – zwró ​cił się do mnie Judd.
Chcesz nas chro​nić, po ​my ​śla​łam, do ​sko ​na​le ro ​zu ​mie ​jąc po ​trze ​bę Jud ​da.

Chcesz, że​by ​śmy byli bez ​piecz ​ni.
Ale nie masz pra​wa chro ​nić przed tym Slo ​ane.
– Dean – zwró ​cił się do dru ​gie ​go pro ​fi ​le ​ra.
Ale za​nim ten od ​po ​wie ​dział, ode ​zwa​ła się Slo ​ane:
– Nie mamy na​grań z ka​mer sta​cjo ​nar ​nych. Mo ​gła​bym usta​lić po ​zy ​cję

Beau, cho ​ciaż mar ​gi ​nes błę ​du był ​by nie ​co więk ​szy, niż​bym chcia​ła – po ​‐
wie ​dzia​ła, po czym za​trzy ​ma​ła na​gra​nie. Przez chwi ​lę pa​trzy ​ła pu ​stym
wzro ​kiem na ską​pa​ne we krwi cia​ło Aaro ​na. – Mor ​der ​ca był pra​wo ​ręcz​ny.
Roz​prysk jest zwar ​ty, za​da​no po ​je ​dyn​czy cios. Ostrze było skie ​ro ​wa​ne lek ​‐



ko do góry. Wzrost spraw​cy to metr osiem ​dzie ​siąt. Plus mi ​nus pół ​to ​ra
cen​ty ​me ​tra.

– Slo ​ane – po ​wie ​dział ostro Judd.
Mru ​gnę ​ła i od ​wró ​ci ​ła wzrok od ekra​nu. Kie​dy cia​ło na​le​ży do bez ​i​mien​nej

ofia​ry, jest o wie​le ła​twiej, po ​my ​śla​łam, przyj​mu ​jąc per ​spek ​ty ​wę Jud ​da. Jest ła​‐
twiej, kie​dy nie mu ​sisz my ​śleć, że to Aaron.

Slo ​ane wy ​łą​czy ​ła ta​blet.
– Nie dam rady – po ​wie ​dzia​ła.
Na twa​rzy Jud ​da po ​ja​wił się wy ​raz ulgi.
Ale wte ​dy Slo ​ane się ​gnę ​ła po lap ​top.
– Po ​trze ​bu ​ję na​grań z ka​mer sta​cjo ​nar ​nych. W lep ​szej ja​ko ​ści.
Chwi ​lę póź​niej pi ​sa​ła coś na kla​wia​tu ​rze.
– Py ​tam czy ​sto hi ​po ​te ​tycz​nie: czy gdy ​by Slo ​ane po ​sta​no ​wi ​ła się wła​‐

mać do sys​te ​mu ochro ​ny w Ma​je ​sty, chciał ​byś o tym wie ​dzieć? – spy ​ta​ła
na​sze ​go opie ​ku ​na Lia.

Judd przez chwi ​lę przy ​glą​dał się Slo ​ane. Po ​tem pod ​szedł do niej i po ​‐
ca​ło ​wał ją w czo ​ło.

Ona nie prze​sta​nie. Nie po​tra​fi. Wiesz o tym.
– Nie – wy ​ce ​dził przez za​ci ​śnię ​te zęby. – Nie będę chciał wie ​dzieć, czy

Slo ​ane wła​ma​ła się do sys​te ​mu ochro ​ny ka​sy ​na swo ​je ​go ojca.
Po ​tem spoj​rzał na mnie, Mi ​cha​ela i De ​ana i do ​dał:
– Ale, czy ​sto hi ​po ​te ​tycz​nie… Mogę ja​koś po ​móc?

Mia​łeś mniej niż mi​nu ​tę, żeby zro​bić to, co chcia​łeś.
Slo ​ane wła​ma​ła się do sys​te ​mu ochro ​ny w Ma​je ​sty. Kie ​dy prze ​glą​da​ła

na​gra​nia z ka​mer i mam ​ro ​ta​ła pod no ​sem ja​kieś licz​by, ja pró ​bo ​wa​łam
przy ​jąć per ​spek ​ty ​wę Beau. Wy ​obra​zić so ​bie, o czym my ​ślał, jak prze ​ży ​wał
tę chwi ​lę.

Do​sko​na​le wie​dzia​łeś, gdzie stoi twój cel. Wie​dzia​łeś, że Aaron nie bę​dzie pa​ni​ko​‐
wał, kie​dy zga​sną świa​tła. Był na szczy ​cie łań​cu ​cha po​kar ​mo​we​go. Wie​dzia​łeś, że ni​‐



g ​dy nie przy ​szło​by mu do gło​wy, że sta​nie się two​im ce​lem.
– Po ​dej​rza​ny szedł w stro ​nę sce ​ny z pręd ​ko ​ścią je ​den koma sześć me ​‐

tra na se ​kun​dę. Ofia​ra była dwa​dzie ​ścia czte ​ry me ​try da​lej. Miej​sce,
w któ ​rym sta​ła, od ​bie ​ga​ło od pier ​wot ​nej tra​sy po ​dej​rza​ne ​go o kąt wy ​no ​‐
szą​cy czter ​dzie ​ści dwa stop ​nie.

Do​sko​na​le wie​dzia​łeś, do​kąd idziesz i jak się tam do​stać.
Slo ​ane za​trzy ​ma​ła na​gra​nie i zro ​bi ​ła zrzut ekra​nu na kil ​ka se ​kund

przed tym, jak zga​sły świa​tła, a póź​niej tuż po ich za​pa​le ​niu. Prze ​glą​da​ła
je na zmia​nę. Przed. Po. Przed. Po.

– Za pięć​dzie ​siąt dzie ​więć se ​kund po ​dej​rza​ny prze ​mie ​ści się o sześć
koma dwa me ​tra w stro ​nę sce ​ny.

– Roz​sze ​rzo ​ne źre ​ni ​ce – wtrą​cił Mi ​cha​el. – Za​nim zga​sły świa​tła, miał
roz​sze ​rzo ​ne źre ​ni ​ce. Czuj​ność. Pod ​nie ​ce ​nie.

– Je ​śli mi się uda – mruk ​nął Dean – będę nie ​znisz​czal ​ny. Je ​śli to zro ​‐
bię, udo ​wod ​nię, że je ​stem was go ​dzien.

Aaron był ulu ​bień​cem Ma​je ​sty i jego spad ​ko ​bier ​cą. Za​bi ​cie go to de ​‐
mon​stra​cja siły. To jest two ​je dzie ​dzic​two. Tym na​praw​dę je ​steś.
Na to za​słu ​ży ​łeś.

– Po ​sta​wa Beau się zmie ​nia – cią​gnął Mi ​cha​el. Spo ​glą​dał z jed ​ne ​go
zdję ​cia na dru ​gie – To sub​tel ​na zmia​na, ale wi ​docz​na pod ma​ską, jaką
przy ​brał. Naj​pierw ocze ​ki ​wa​nie. Póź​niej eu ​fo ​ria. Spójrz​cie, jak ob​ni ​ża ra​‐
mio ​na. Włącz na​gra​nie – po ​wie ​dział do Slo ​ane, a ona zro ​bi ​ła to, o co pro ​‐
sił. – Zwar ​te ru ​chy. Czu ​je na​pię ​cie w ra​mio ​nach. Idzie do przo ​du, ale ręce
trzy ​ma bli ​sko przy cie ​le.

– Nóż – wtrą​cił Dean, pa​trząc na na​gra​nie. – Trzy ​ma​łem go w ręku.
Czu ​łem go. Dla​te ​go nie ru ​sza​łem rę ​ko ​ma. To przez cię ​żar noża. – Prze ​‐
łknął śli ​nę i spoj​rzał mi w oczy. – Mam nóż. Ja je ​stem no ​żem – po ​wie ​‐
dział nie ​na​tu ​ral ​nie ni ​skim gło ​sem.

Na ekra​nie zro ​bi ​ło się ciem ​no.



Czu ​łeś za​strzyk ad ​re ​na​li ​ny, wy ​obra​ża​łam so ​bie, co od ​czu ​wał Beau. Wy ​‐
obra​zi ​łam so ​bie, jak za​cho ​dzi Aaro ​na od tyłu w ciem ​no ​ści. Ani chwi ​li wa​‐
ha​nia. Jest od cie ​bie sil ​niej​szy. Więk ​szy. Ale ty masz prze ​wa​gę, bo dzia​‐
łasz z za​sko ​cze ​nia.

I przy ​świe ​ca ci świę ​ty cel.
Wy ​obra​zi ​łam so ​bie ostrze noża na gar ​dle Aaro ​na. Wy ​obra​zi ​łam so ​bie,

jak spa​da, kie ​dy upusz​czał je na zie ​mię. Jak od ​cho ​dził w ciem ​ność. Wy ​‐
obra​zi ​łam so ​bie, że całą sobą czu ​ję, że śmierć ozna​cza wła​dzę. Moją wła​dzę.

Przez krót ​ką chwi ​lę sta​łam się Beau, za​miast z nim roz​ma​wiać. Za​pa​‐
le ​nie się świa​teł na ekra​nie przy ​wo ​ła​ło mnie do rze ​czy ​wi ​sto ​ści. Dean był
tuż przy mnie. Czu ​łam jego cie ​pło, czu ​łam też to mrocz​ne miej ​sce, w któ ​‐
rym był przed chwi ​lą.

W któ ​rym ja też by ​łam.
– Pa​trz​cie na jego ra​mio ​na – po ​wie ​dział Mi ​cha​el, wska​zu ​jąc na Beau.
Ko​ły ​szą się lek ​ko, kie​dy idziesz. Je​steś lżej ​szy. Zrów ​no​wa​żo​ny. Ide​al​ny.
– Zro ​bi ​łem to, co mia​łem zro ​bić – po ​wie ​dział Dean i spoj​rzał na jego

ręce. – I po ​zby ​łem się noża.
– Nóż zna​le ​zio ​no nie ​ca​ły metr od cia​ła – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane, jej głos

lek ​ko drżał. – Mor ​der ​ca go upu ​ścił. Mu ​siał ​by się po nie ​go cof ​nąć. Ale nie
mógł za​ry ​zy ​ko ​wać, że wdep ​nie w pla​mę krwi. Krwi Aaro ​na – do ​da​ła de ​li ​‐
kat ​nym, ła​mią​cym się gło ​sem.

Do tej pory w miej ​scach zbrod ​ni Slo ​ane wi ​dzia​ła licz​by. Ro ​dzaj roz​bry ​‐
zgu krwi, ozna​ki i praw​do ​po ​do ​bień​stwo wy ​stą​pie ​nia stę ​że ​nia po ​śmiert ​‐
ne ​go. Ale tym ra​zem, mimo że bar ​dzo się sta​ra​ła, ofia​ra była kimś wię ​cej
niż tyl ​ko nu ​me ​rem pięć.

– Po ​dej​rza​ny nie ma rę ​ka​wi ​czek – za​uwa​ży ​ła Lia. – Wąt ​pię, żeby zo ​sta​‐
wił na nożu od ​ci ​ski pal ​ców. Na czym je zo ​sta​wił?

Slo ​ane za​mknę ​ła oczy. Wie ​dzia​łam, że w my ​ślach prze ​glą​da wszyst ​kie
moż​li ​we ka​ta​lo ​gi w po ​szu ​ki ​wa​niu od ​po ​wie ​dzi. Wy ​tę ​ża umysł, sta​ra się
z ca​łych sił…



– Two ​rzy ​wo sztucz​ne. – Judd ni ​g​dy nie po ​ma​gał nam w roz​wią​zy ​wa​‐
niu spraw. Nie na​le ​żał do FBI. Nie był człon​kiem pro ​gra​mu. Ale był by ​łym
żoł ​nie ​rzem pie ​cho ​ty mor ​skiej. – Coś, co moż​na póź​niej wy ​rzu ​cić. Owi ​jasz
w to nóż i wy ​rzu ​casz osob​no – do ​dał.

Mamy go. Moje ser ​ce za​bi ​ło moc​niej. To bę​dzie do​wód, któ​re​go szu ​ka​my.
– Po ​zo ​sta​je py ​ta​nie, gdzie go wy ​rzu ​ci ​łem – po ​wie ​dział Dean.
Na pew ​no nie do śmiet ​ni​ka. Po​li​cja bę​dzie je prze​szu ​ki​wać. Co ​fam się w cza​sie.

Idziesz przez tłum, pod​cho​dzisz do Aaro​na. Za​cho​dzisz go od tyłu. Szyb​kim ru ​chem
pod​rzy ​nasz mu gar ​dło. Bez wa​ha​nia. Bez wy ​rzu ​tów su ​mie​nia. Zdej ​mu ​jesz fo​lię,
upusz ​czasz nóż.

Trzy ​dzie​ści se​kund.
Czter ​dzie​ści se​kund.
Ile masz cza​su? Ile mi​nę​ło cza​su, za​nim znów za​pa​li​ły się świa​tła?
To​ru ​jesz so​bie w tłu ​mie dro​gę do wyj ​ścia.
– Tłum – rzu ​ci ​łam na głos.
Dean pierw​szy pod ​ła​pał mój tok my ​śle ​nia.
– Je ​śli je ​stem mor ​der ​cą, któ ​ry prze ​wi ​du ​je każ​dą ewen​tu ​al ​ność, nie wy ​‐

rzu ​cam do ​wo ​du zbrod ​ni. Po ​zwa​lam, aby ktoś inny zro ​bił to za mnie…
– Naj​le ​piej po po ​wro ​cie do domu – uzu ​peł ​ni ​łam.
– Pod ​rzu ​cił do ​wód ko ​muś in​ne ​mu – wy ​ja​śni ​ła Lia. – Je ​śli wy ​brał mnie,

wra​cam do domu i znaj​du ​ję pla​sti ​ko ​wą to ​reb​kę w kie ​sze ​ni kurt ​ki, co ro ​‐
bię? Wy ​rzu ​cam ją.

– Chy ​ba że jest na niej krew – do ​da​ła Slo ​ane.
Roz​wa​ża​łam moż​li ​we sce ​na​riu ​sze dal ​szych wy ​da​rzeń.
– Dzwo ​nisz na po ​li ​cję albo go pa​lisz.
Na​sta​ła ci ​sza.
Nikt nie od ​wa​żył się po ​wie ​dzieć na głos, że…
Je​śli go nie znaj ​dzie​my, je​śli nie znaj ​dzie​my oso​by, któ​rej go pod​rzu ​cił…
Mor ​der ​ca wy ​gra.
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usi ​my usta​lić, któ ​rę ​dy szedł Beau. Od punk ​tu A do punk ​tu B, po ​‐
tem C i tak da​lej. Któ ​rę ​dy się tam do ​stał? Kogo mi ​jał po dro ​dze? –

mó ​wi ​ła Slo ​ane, wy ​li ​cza​jąc po ko ​lei na pal ​cach. Przed ​tem. Po ​tem. Przed ​‐
tem. Po ​tem. Prze ​łą​cza​ła po ​mię ​dzy jed ​nym ob​ra​zem a ko ​lej​nym. – Mamy
co naj​mniej dzie ​więć po ​ten​cjal ​nych tras, praw​do ​po ​do ​bień​stwo wy ​no ​si po ​‐
nad sie ​dem pro ​cent. Je ​śli wy ​od ​ręb​nię dłu ​gość i kąt, pod ja​kim prze ​bie ​ga​‐
ła tra​sa po ​dej​rza​ne ​go, kie ​dy świa​tła zno ​wu się za​pa​li ​ły… – Slo ​ane za​mil ​kła
za​gu ​bio ​na we wła​snych ob​li ​cze ​niach.

Cze ​ka​li ​śmy.
Cze ​ka​li ​śmy cier ​pli ​wie.
W koń​cu do ​strze ​głam w jej oczach łzy. Wie ​dzia​łam, że się sta​ra​ła, ale

jak ​by nie pró ​bo ​wa​ła, z każ​dym ko ​lej​nym nu ​me ​rem i ob​li ​cze ​niem wra​ca​ła
my ​śla​mi do Aaro ​na. Do pust ​ki w jego oczach. Bluz​ki, któ ​rą od nie ​go do ​‐
sta​ła.

– Nie patrz na Beau – prze ​rwa​ła pa​nu ​ją​cą ci ​szę Lia. Spoj​rza​ła na Slo ​‐
ane i cią​gnę ​ła: – Kie ​dy szu ​kasz kłam ​stwa, cza​sa​mi nie pa​trzysz na kłam ​cę,
ale na wszyst ​kich wo ​kół. Im lep ​szy kłam ​ca, tym więk ​sza szan​sa, że to, co
chce po ​wie ​dzieć, usły ​szysz od ko ​goś in​ne ​go. Kie ​dy masz do czy ​nie ​nia
z gru ​pą lu ​dzi, cza​sa​mi le ​piej za​miast na roz​mów​cę, spoj​rzeć na naj​gor ​sze ​‐
go kłam ​cę w po ​miesz​cze ​niu. – Lia opar ​ła się na rę ​kach. Jej swo ​bod ​ną po ​‐
sta​wę in​ten​sy ​fi ​ko ​wał ton gło ​su. – Nie patrz na po ​dej​rza​ne ​go, Slo ​ane.

Być może Lia chcia​ła po pro ​stu spra​wić, żeby Slo ​ane prze ​sta​ła cią​gle
od nowa przy ​glą​dać się Beau. Ale było to do ​brą radą tak ​że ze wzglę ​du



na krzyw​dę, jaką wy ​rzą​dził Aaro ​no ​wi. Wie ​dzia​łam, w któ ​rym mo ​men​cie
Lii uda​ło się ją prze ​ko ​nać.

Nie patrz na Beau. Przyj​rzyj się lu ​dziom wo ​kół.
– Tłum się po ​ru ​sza – po ​wie ​dzia​ła Slo ​ane. – Kie ​dy ktoś pró ​bu ​je prze ​ci ​‐

snąć się przez tłum, po ​zo ​sta​li ustę ​pu ​ją. Gdy ​bym mo ​gła ob​li ​czyć, jak prze ​‐
miesz​cza​ły się masy, kie ​dy zga​sło świa​tło… – mó ​wi ​ła, pa​trząc to na jed ​no
zdję ​cie, to na dru ​gie. Oglą​da​ła po ​je ​dyn​cze uję ​cia i dru ​ko ​wa​ła zrzu ​ty ekra​‐
nu. Przed. Po. Się ​gnę ​ła po dłu ​go ​pis. Ska​ka​ła wzro ​kiem mię ​dzy na​gra​‐
niem z ka​mer a wy ​dru ​ka​mi. Zdej​mo ​wa​ła na​kręt ​kę z dłu ​go ​pi ​su i za​kre ​śla​‐
ła po ​szcze ​gól ​ne grup ​ki lu ​dzi.

– Je ​śli weź​mie ​my pod uwa​gę in​dy ​wi ​du ​al ​ne prze ​su ​nię ​cia i odej​ścia
od re ​gu ​ły wy ​ni ​ka​ją​ce z re ​ak ​cji na cha​otycz​ną sy ​tu ​ację, prze ​rwy po ​ja​wią się
tu, tu i tu, na​to ​miast po ​je ​dyn​cze gru ​py będą prze ​miesz​czać się wzglę ​dem
sie ​bie na pół ​noc​ny za​chód i po ​łu ​dnio ​wy wschód.

Slo ​ane na​ry ​so ​wa​ła tra​sę po ​mię ​dzy cia​łem Aaro ​na a miej​scem, w któ ​‐
rym stał Beau, i za​czę ​ła wo ​dzić po niej pal ​cem.

Upusz ​czasz nóż. To​ru ​jesz so​bie dro​gę przez tłum, nie za​trzy ​mu ​jesz się, nie wa​‐
hasz. Czu ​jesz się lek ​ki jak wiatr.

– Wy ​obraź so ​bie, że je ​steś kie ​szon​kow​cem – po ​wie ​dział Dean do Lii,
pa​trząc na ścież​kę, któ ​rą na​ry ​so ​wa​ła Slo ​ane. – Kto bę ​dzie naj​ła​twiej​szym
ce ​lem?

– Ob​ra​żasz mnie, po ​dej​rze ​wa​jąc, że mo ​gła​bym wie ​dzieć – od ​par ​ła Lia,
cho ​ciaż zu ​peł ​nie nie brzmia​ła na ob​ra​żo ​ną. Wy ​cią​gnę ​ła dłoń i pal ​cem
(mia​ła dłu ​gie, po ​ma​lo ​wa​ne pa​znok ​cie) do ​tknę ​ła naj ​pierw jed ​nej oso ​by,
a po ​tem wska​za​ła jesz​cze dwie.

– Je ​den, dwa, trzy. Gdy ​bym była kie ​szon​kow​cem, to by ​ły ​by moje cele.
Prze​dzie​rasz się przez tłum. Jest ciem ​no. Wo​kół pa​nu ​je cha​os. Lu ​dzie się​ga​ją

do kie​sze​ni po te​le​fo​ny ko​mór ​ko​we. Spusz ​czasz wzrok. Nie ma tu miej ​sca na wa​ha​‐
nie. Nie ma miej ​sca na błę​dy.



Spoj​rza​łam na lu ​dzi, któ ​rych wska​za​ła Lia. Wła​śnie za​bi​łeś czło​wie​ka i za​‐
mie​rzasz po​zbyć się je​dy ​ne​go do​wo​du, pod​rzu ​ca​jąc go ko​muś in​ne​mu. Od po ​cząt ​ku
wy ​da​wa​ło mi się, że nasz enes uwiel ​bia pla​no ​wać i ma​ni ​pu ​lo ​wać. Do​sko​na​‐
le wiesz, kogo wy ​brać.

– Ten – po ​wie ​dzia​łam, po ​ka​zu ​jąc na dru ​gą z wy ​bra​nych przez Lię osób.
Męż​czy ​zna pod trzy ​dziest ​kę. W ma​ry ​nar ​ce od gar ​ni ​tu ​ru.

Wy ​glą​da zna​jo​mo.
– Asy ​stent Tho ​ma​sa We ​sleya – roz​po ​znał Mi ​cha​el. – Nie na​le ​ży do naj​‐

więk ​szych fa​nów FBI, praw​da?

– Zaj​mie ​my się tym. – Briggs nie był z tych, któ ​rzy lu ​bią sie ​dzieć w miej​‐
scu, cze ​ka​jąc na roz​wój wy ​da​rzeń. Ra​zem z agent ​ką Ster ​ling ru ​szy ​li, jesz​‐
cze za​nim skoń​czy ​li ​śmy na​sze spra​woz​da​nie.

– Czy to wy ​star ​czy? – spy ​ta​łam.
Slo ​ane mil ​cza​ła. Nie ​za​leż​nie od tego, jak bar ​dzo chcia​ła usły ​szeć od ​po ​‐

wiedź, nie by ​ła​by w sta​nie sfor ​mu ​ło ​wać py ​ta​nia, więc zro ​bi ​łam to za nią.
– Je ​śli asy ​stent ma do ​wód i je ​śli są na nim od ​ci ​ski pal ​ców Beau, a nasi

tech ​ni ​cy po ​wią​żą go z no ​żem lub krwią Aaro ​na… Może – po ​wie ​dział
Briggs, cho ​ciaż li ​sta wa​run​ków do speł ​nie ​nia mó ​wi ​ła sama za sie ​bie.

Tra​se ​olo ​gia. Te ​raz wszyst ​ko spro ​wa​dza​ło się do niej. Ba​da​nie la​bo ​ra​to ​‐
ryj​ne wy ​ka​za​ło, że na sza​lu zna​le ​zio ​no krew mo ​jej mat ​ki. Ba​da​nia la​bo ​ra​‐
to ​ryj​ne wy ​ka​za​ły, że ko ​ści na​le ​ża​ły do niej.

Świat jest mi to wi​nien, po ​my ​śla​łam. Upar ​cie, ir ​ra​cjo ​nal ​nie. Ba​da​nia la​bo ​‐
ra​to ​ryj​ne na za​wsze ode ​bra​ły mi mat ​kę. Te ​raz mo ​gły ​by dać mi tę jed ​ną
rzecz. Mo ​gły ​by dać ją Slo ​ane.

– „Może” to za mało. Chcę, żeby skrę ​cał się z bólu. Chcę, żeby był bez​‐
bron​ny. Chcę, żeby pa​trzył, jak cały plan le ​gnie w gru ​zach – po ​wie ​dzia​ła
Lia, tak samo jak ja wcze ​śniej, wy ​rę ​cza​jąc Slo ​ane.

– Wiem – po ​wie ​dział Briggs to ​nem, z któ ​re ​go wy ​ni ​ka​ło, że chciał tego
rów​nie moc​no. Że pra​gnął tego tak, jak kie ​dyś chciał do ​rwać ojca De ​ana. –



Po ​li ​cja ana​li ​zu ​je na​gra​nia z ka​mer z dnia, kie ​dy Mi ​cha​el po ​szedł do De ​‐
sert Rose. I z bój​ki Beau z sze ​fem ochro ​ny Ma​je ​sty. Na pew​no coś znaj​‐
dzie ​my.

Mu ​si​my, de ​spe ​rac​ko trzy ​ma​łam się tej my ​śli. Tym ra​zem ci się nie uda,
Beau Do​no​va​nie. Nie wy ​wi​niesz się z tego. Je​śli zdo​bę​dzie​my do​wód lub na​gra​nie
z ka​mer, bę​dzie nam bra​ko​wa​ło je​dy ​nie ze​znań świad​ka.

– Tory Ho ​ward – rzu ​ci ​łam, cho ​ciaż wie ​dzia​łam, że nie mó ​wię nic,
o czym Ster ​ling czy Briggs nie po ​my ​śle ​li ​by wcze ​śniej.

– Pró ​bo ​wa​li ​śmy – od ​parł la​ko ​nicz​nie. – Już dru ​gi raz aresz​to ​wa​li ​śmy
Beau. Uwa​ża, że jest nie ​win​ny.

Nie było nic dziw​ne ​go w tym, że Tory nie chcia​ła uwie ​rzyć,
że za wszyst ​kim stał jej brat. Sku ​pi ​łam na niej swo ​je my ​śli. Ko​cha​łaś Aaro​‐
na. Beau ni​g ​dy w ży ​ciu by ci go nie ode​brał.

– Trak ​tu ​je nas jak wro ​gów – cią​gnął Briggs. – Nie bę ​dzie chcia​ła
z nami po ​roz​ma​wiać.

Ko ​cha​łaś Aaro ​na, po ​my ​śla​łam, wciąż sku ​pio ​na na Tory. Je​steś w ża​ło​bie.
Przy ​po ​mnia​ło mi się, w ja​kich oko ​licz​no ​ściach wi ​dzia​łam ją po raz ostat ​‐
ni, i wzię ​łam głę ​bo ​ki wdech.

– Nie bę ​dzie chcia​ła roz​ma​wiać z wami – po ​wie ​dzia​łam. – Ale może
zgo ​dzi się na roz​mo ​wę ze Slo ​ane.
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a pierw​szym ra​zem, kie ​dy za​dzwo ​ni ​li ​śmy, Tory nie ode ​bra​ła. Za dru ​‐
gim też nie. Ani za trze ​cim. Slo ​ane po ​tra​fi ​ła być jed ​nak nie ​zwy ​kle

upar ​ta. Umia​ła po ​wta​rzać jed ​ną czyn​ność bez koń​ca. Wpa​da​ła w ciąg i do ​‐
pó ​ki nie zna​la​zła roz​wią​za​nia, nie była w sta​nie prze ​stać.

Nie prze​sta​niesz dzwo​nić. Ni​g ​dy nie prze​sta​niesz dzwo​nić.
Slo ​ane dzwo ​ni ​ła pod nu ​mer, któ ​ry do ​sta​ła od Ster ​ling. Wie ​dzia​łam,

że od ​naj​dy ​wa​ła swo ​je ​go ro ​dza​ju po ​cie ​sze ​nie w ryt ​mie, ge ​ście wy ​krę ​ca​nia
nu ​me ​ru, w licz​bach. Ale to nie wy ​star ​cza​ło.

– Prze ​stań wy ​dzwa​niać – ode ​zwa​ła się Tory tak głoś​no, jak ​by sta​ła koło
Slo ​ane. – Zo ​staw mnie w spo ​ko ​ju!

Przez kil ​ka se ​kund Slo ​ane sta​ła spa​ra​li ​żo ​wa​na. Nie ​pew​na, w jaki spo ​‐
sób wzór zo ​stał zła​ma​ny. Lia pstryk ​nę ​ła jej przed no ​sem pal ​ca​mi, żeby
wy ​bu ​dzić ją z ma​ra​zmu. Slo ​ane mru ​gnę ​ła za​sko ​czo ​na.

– Mó ​wi ​łam mu. Mó ​wi ​łam ojcu. – Ska​ka​ła mię ​dzy jed ​nym sche ​ma​tem
a dru ​gim.

Ile razy wcze ​śniej wy ​po ​wia​da​ła już te sło ​wa? Ile razy mu ​sia​ła po ​wta​‐
rzać je w my ​ślach, że te ​raz, kie ​dy mó ​wi ​ła je na głos, brzmia​ły aż tak de ​‐
spe ​rac​ko?

– Kto mówi? – ode ​zwa​ła się Tory po dru ​giej stro ​nie li ​nii.
Drżą​cy ​mi dłoń​mi Slo ​ane włą​czy ​ła gło ​śnik.
– By ​łam sio ​strą Aaro ​na. A te ​raz nie je ​stem. A ty by ​łaś jego… oso ​bą.

A te ​raz nie je ​steś.
– Slo ​ane?



– Mó ​wi ​łam ojcu, że to się sta​nie. Mó ​wi ​łam mu, że był wzór. Że do ko ​‐
lej​ne ​go mor ​der ​stwa doj​dzie w sali ba​lo ​wej dwu ​na​ste ​go stycz​nia. Mó ​wi ​łam
mu, Tory, ale on mnie nie słu ​chał – cią​gnę ​ła, po czym zro ​bi ​ła głę ​bo ​ki
wdech. Usły ​sza​łam, jak po dru ​giej stro ​nie słu ​chaw​ki Tory zro ​bi ​ła to samo.
– Czy ​li jed ​nak mnie wy ​słu ​chasz. Wy ​słu ​chasz mnie, bo wiesz. Wiesz,
że igno ​ru ​jąc coś, nie spra​wi ​my, że to coś znik ​nie. Uda​jąc, że coś nie
ma zna​cze ​nia, nie spra​wi ​my, że to zna​cze ​nie zma​le ​je.

Przez chwi ​lę pa​no ​wa​ła ci ​sza.
– Nie wiem, cze ​go ode mnie chcesz – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu Tory.
– Nie je ​stem nor ​mal ​ną dziew​czy ​ną – od ​par ​ła bez ogró ​dek Slo ​ane. – Ni ​‐

g​dy nie by ​łam nor ​mal ​na… – Zro ​bi ​ła krót ​ką prze ​rwę, po czym wy ​rzu ​ci ​ła
z sie ​bie. – Je ​stem tym ty ​pem nie ​nor ​mal ​nej dziew​czy ​ny, któ ​ry pra​cu ​je dla
FBI.

Tym ra​zem w tym, jak Tory na​bra​ła po ​wie ​trza, dało się usły ​szeć pe ​‐
wien ro ​dzaj na​pię ​cia. Po ​wie ​ka Mi ​cha​ela lek ​ko drgnę ​ła, mu ​siał wy ​czuć
wie ​le róż​nych emo ​cji.

– Był moim przy ​rod ​nim bra​tem i ja… Chcia​ła​bym tyl ​ko, że ​byś mnie
wy ​słu ​cha​ła – mó ​wi ​ła Slo ​ane ła​mią​cym się gło ​sem. – Pro ​szę.

Czu ​łam, jak Tory wa​ha​ła się po ​mię ​dzy ża​ło ​bą i bez​bron​no ​ścią a im ​per ​‐
ty ​nen​cją, któ ​rą tak wi ​dy ​wa​łam u Lii.

Nikt cię nie zra​ni bez two ​jej zgo ​dy. Lu ​dzie będą dla cie ​bie waż​ni, tyl ​ko
je ​śli się na to zgo ​dzisz.

– Cas​sie? – za​wo ​ła​ła mnie Slo ​ane i po ​ło ​ży ​ła te ​le ​fon na sto ​li ​ku ka​wo ​‐
wym. Sta​nę ​łam przy niej. Z dru ​giej stro ​ny sta​nął Dean. Pa​trzy ​ły ​śmy so ​bie
w oczy, po ​mię ​dzy nami był tyl ​ko te ​le ​fon.

– Opo ​wie ​my ci o mor ​der ​cy, któ ​re ​go szu ​ka​my – po ​wie ​dzia​łam.
– Przy ​się ​gam na Boga, że je ​śli cho ​dzi wam o Beau…
– Opo ​wie ​my ci o mor ​der ​cy, a po ​tem wy ​słu ​cha​my cie ​bie – cią​gnę ​łam

mia​ro ​wo.



Tory mil ​cza​ła i przez chwi ​lę nie by ​łam pew​na, czy się nie roz​łą​czy ​ła.
Spoj​rza​łam na De ​ana, któ ​ry przy ​tak ​nął lek ​ko. Mó ​wi ​łam da​lej:

– Mor ​der ​ca, któ ​re ​go szu ​ka​my, od pierw​sze ​go stycz​nia za​bił pięć osób.
Czte ​ry z nich mia​ły nie wię ​cej niż dwa​dzie ​ścia pięć lat. I cho ​ciaż mo ​gło ​by
to ozna​czać, że spraw​ca ma ob​se ​sję na punk ​cie tej gru ​py wie ​ko ​wej
ze wzglę ​du na wcze ​śniej​sze do ​świad ​cze ​nia ży ​cio ​we, my uwa​ża​my, że ist ​‐
nie ​je inne wy ​tłu ​ma​cze ​nie. Pa​su ​je to z resz​tą do cha​rak ​te ​ru jego zbrod ​ni.
Uwa​ża​my, że mor ​der ​ca też jest mło ​dy.

– Szu ​ka​my ko ​goś, kto ma nie ​wie ​le po ​nad dwa​dzie ​ścia lat – kon​ty ​nu ​‐
ował Dean. – Ko ​goś, kto z ja​kie ​goś po ​wo ​du za miej​sce dzia​łal ​no ​ści wy ​brał
so ​bie ka​sy ​na, a w szcze ​gól ​no ​ści Ma​je ​sty. Praw​do ​po ​dob​nie wy ​ni ​ka
to z jego do ​świad ​cze ​nia wią​żą​ce ​go się z Las Ve ​gas. Tu ​taj czu ​je się nie ​wi ​‐
dzial ​ny, co jest jed ​no ​cze ​śnie jego naj​więk ​szym atu ​tem, jak i mo ​to ​rem na​‐
pę ​dza​ją​cym jego złość.

– Mor ​der ​ca jest przy ​zwy ​cza​jo ​ny do cią​głe ​go po ​czu ​cia od ​rzu ​ce ​nia – cią​‐
gnę ​łam. – Pra​wie na pew​no ma IQ ge ​niu ​sza, ale kiep ​sko ra​dził so ​bie
w szko ​le. Po ​tra​fi grać we ​dług za​sad, jed ​nak nie czu ​je wy ​rzu ​tów su ​mie ​nia,
kie ​dy je ła​mie. Jest o wie ​le by ​strzej​szy, niż my ​ślą inni. Jest by ​strzej​szy
od osób, któ ​re usta​la​ją za​sa​dy i przy ​dzie ​la​ją za​da​nia, by ​strzej​szy od tych,
dla któ ​rych i z któ ​ry ​mi pra​cu ​je.

– Za​bi ​ja​nie jest dla nie ​go ak ​tem ma​ni ​fe ​stu ​ją​cym prze ​wa​gę – mó ​wił
Dean, ci ​cho i spo ​koj​nie, ale z prze ​ko ​na​niem, któ ​re czer ​pał z po ​dob​nych
do ​świad ​czeń. – Nie in​te ​re ​su ​je go prze ​wa​ga fi ​zycz​na. Nie wy ​co ​fał ​by się
z bój​ki, ale więk ​szość tych, w któ ​re się wdał, prze ​grał. Mor ​der ​ca do ​mi ​nu ​‐
je nad ofia​ra​mi in​te ​lek ​tem. Nie prze ​gry ​wa​ją z nim dla​te ​go, że są słab​sze.
Prze ​gry ​wa​ją dla​te ​go, że jest by ​strzej​szy.

– Prze ​gry ​wa​ją, bo on wie ​rzy – do ​da​łam.
– Beau nie jest re ​li ​gij​ny – wtrą​ci ​ła Tory, co upew​ni ​ło mnie w prze ​ko ​na​‐

niu, że wszyst ​ko, co po ​wie ​dzie ​li ​śmy wcze ​śniej, pa​so ​wa​ło do jej bra​ta.



– Mor ​der ​ca wie ​rzy we wła​dzę. W prze ​zna​cze ​nie – po ​wie ​dział Dean. –
Wie ​rzy, że za​bra​no mu coś, co mu się na​le ​ży.

– Wie ​rzy – po ​wie ​dzia​łam ci ​cho – że nad ​szedł naj​wyż​szy czas, aby
to od ​zy ​skać. Nie po ​wie ​dzie ​li ​śmy Tory o sek ​cie. Ni ​ght ​sha​de ob​ser ​wo ​wał
Ve ​gas i ta wie ​dza mo ​gła​by być dla niej nie ​bez​piecz​na. Za​miast tego po ​sta​‐
no ​wi ​łam, że cof ​nę się odro ​bi ​nę w prze ​szłość. – Mor ​der ​ca jest mło ​dy, ale
pre ​cy ​zja, z jaką do ​pra​co ​wał szcze ​gó ​ły swo ​ich za​bójstw, su ​ge ​ru ​je, że pla​no ​‐
wał je od wie ​lu lat.

Ist ​niał po ​wód, dla któ ​re ​go nie by ​li ​śmy w sta​nie okreś​lić wie ​ku ene ​sa,
do ​pó ​ki Mi ​cha​el nie stał się jego po ​ten​cjal ​ną, pią​tą ofia​rą. Jego za​bój​stwa
były tak do ​kład ​nie za​pla​no ​wa​ne. Było w nich do ​świad ​cze ​nie, ma​je ​stat, ar ​‐
tyzm. Osią​gnię ​cie ta​kie ​go po ​zio ​mu w wie ​ku dwu ​dzie ​stu je ​den lat…

– Ist ​nie ​je praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że mor ​der ​ca prze ​żył w prze ​szło ​ści jed ​‐
no lub wię ​cej trau ​ma​tycz​nych wy ​da​rzeń, praw​do ​po ​dob​nie w wie ​ku oko ​ło
dwu ​na​stu lat. Wy ​da​rze ​nia te mo ​gły łą​czyć się z prze ​mo ​cą fi ​zycz​ną lub
psy ​chicz​ną, ale to, co mor ​der ​ca robi… – żeby zwró​cić na sie​bie ich uwa​gę,
chcia​łam do ​dać, ale to prze ​mil ​cza​łam – …żeby udo ​wod ​nić swo ​ją war ​tość,
wska​zu ​je, że mamy do czy ​nie ​nia z kimś, kto do ​świad ​czył na​głej stra​ty lub
od ​rzu ​ce ​nia.

– Na​gły ko ​niec prze ​mo ​cy był rów​nie trau ​ma​tycz​ny i for ​mu ​ją​cy jego
oso ​bo ​wość, jak wszyst ​ko to, cze ​go do ​świad ​czał wcze ​śniej – po ​wie ​dział za​‐
ska​ku ​ją​co spo ​koj​nie Dean.

– Prze ​stań​cie – wy ​szep ​ta​ła Tory to samo, co wcześ​niej, kie ​dy ode ​bra​ła
te ​le ​fon, ale tym ra​zem za​brzmia​ła szorst ​ko i de ​spe ​rac​ko. – Prze ​stań​cie
wresz​cie…

– Za​bi ​jał, kie ​ru ​jąc się wzo ​rem – po ​wie ​dzia​ła na​gle Slo ​ane, rów​nie ci ​cho
jak Tory. – Wszyst ​ko mia​ło się skoń​czyć w te ​atrze w Ma​je ​sty. Trzy ​na​ste ​go
lu ​te ​go w te ​atrze za​bił ​by po raz ostat ​ni.

– Je ​steś waż​na dla na​sze ​go mor ​der ​cy, Tory – po ​wie ​dział Dean, po ​chy ​la​‐
jąc się nad te ​le ​fo ​nem. – To za​wsze by ​łaś ty. Dla​te ​go wy ​brał two ​ją naj​więk ​‐



szą ry ​wal ​kę, Ca​mil ​le. To dla​te ​go wy ​brał mło ​dą dziew​czy ​nę z ciem ​ny ​mi
wło ​sa​mi, tak bar ​dzo po ​dob​ną do cie ​bie.

– I dla​te ​go wy ​brał Aaro ​na – le ​d ​wo wy ​du ​si ​ła z sie ​bie Tory.
Mi ​cha​el spoj ​rzał na mnie. Się ​gnął po kart ​kę pa​pie ​ru, na​pi ​sał na niej:

„Na skra​ju”. Kiw​nę ​łam gło ​wą na znak, że zro ​zu ​mia​łam. Na​stęp ​na rzecz,
jaką po ​wie ​my, spra​wi, że Tory pęk ​nie i albo nam uwie ​rzy, albo za​prze ​czy
wszyst ​kie ​mu, co do tej pory usły ​sza​ła, i za​mknie się w so ​bie.

Sta​ran​nie do ​bra​łam sło ​wa.
– Czy kie ​dy ​kol ​wiek wi ​dzia​łaś, żeby Beau ry ​so ​wał spi ​ra​lę?
Strze ​la​łam, ale prze ​moc, z któ ​rą ze ​tknę ​li ​śmy się w cią​gu ostat ​nich kil ​‐

ku dni, była efek ​tem wie ​lu lat dzia​ła​nia. Je ​śli nasz pro ​fil był słusz​ny
i Beau pra​co ​wał nad tym przez lata, je ​śli jego cho ​re po ​trze ​by i pla​ny moż​‐
na by wy ​wieść z dzie ​cię ​cej trau ​my…

Pla​no​wa​łeś, ma​rzy ​łeś i tre​no​wa​łeś. Nie za​po​mnia​łeś na​wet na chwi​lę.
– O Boże! – wes​tchnę ​ła Tory.
Nie ​mal usły ​sza​łam, jak się wzdry ​gnę ​ła. Nie ​mal wi ​dzia​łam, jak tra​ci

grunt pod no ​ga​mi, jak pod ​ku ​la nogi pod że ​bra, a słu ​chaw​ka wy ​pa​da jej
z rąk.

Dean oparł mi dłoń na ra​mie ​niu. Za​mknę ​łam oczy i po ​chy ​li ​łam się,
żeby być bli ​żej nie ​go.

Zro​bi​łam to, po ​my ​śla​łam, nie mo ​gąc prze ​stać my ​śleć o Tory. Zła​ma​łam
cię. Wstrzą​snę​łam tobą, bo wie​dzia​łam, że po​tra​fisz nam po​móc. Bo cię po​trze​bo​wa​‐
łam.

Bo my cię po​trze​bo​wa​li​śmy.
– Ry ​so ​wał je pal ​cem na pia​sku – wy ​du ​si ​ła, wal ​cząc z chryp ​ką.
Chcia​łam po ​wie ​dzieć jej, że znam to uczu ​cie. Chcia​łam po ​wie ​dzieć,

że wiem, jak to jest czuć ab​so ​lut ​ną pust ​kę, jak ​by ża​ło ​ba wy ​zu ​ła nas
z uczuć.

– Beau ry ​so ​wał je na pia​sku. Ni ​g​dy na pa​pie ​rze. Nikt ni ​g​dy ich nie wi ​‐
dział. Poza mną.



To za​wsze mia​łaś być ty. Beau na pew​no by ją za​bił. Była dla nie ​go ro ​dzi ​‐
ną. Ko ​chał ją, ale by się nie za​wa​hał. Mu ​siał to zro ​bić, choć nie ro ​zu ​mia​‐
łam dla​cze ​go.

– Mu ​sisz po ​roz​ma​wiać z FBI. Po ​win​naś od ​po ​wie ​dzieć na ich py ​ta​nia –
po ​wie ​dział de ​li ​kat ​nie Dean i dał jej chwi ​lę na prze ​tra​wie ​nie tych słów,
po czym do ​dał: – Wiem, o co pro ​szę. Wiem, ile bę ​dzie cię to kosz​to ​wa​ło.

Z wła​sne​go do​świad​cze​nia. Dean ze ​zna​wał prze ​ciw​ko swo ​je ​mu ojcu.
A my pro ​si ​li ​śmy Tory, żeby ze ​zna​ła prze ​ciw​ko Beau.

Po dłuż​szej chwi ​li ci ​szy Tory po ​wie ​dzia​ła:
– Kie ​dyś sły ​sza​łam, jak roz​ma​wiał z ma​co ​chą. Sły ​sza​łam, jak mówi –

czu ​łam, jak wiel ​ki wy ​si ​łek spra​wia jej wy ​po ​wie ​dze ​nie każ​de ​go sło ​wa,
że zna​leź​li Beau na wpół mar ​twe ​go na pu ​sty ​ni. Miał sześć lat i ktoś go
tam zo ​sta​wił. Bez je ​dze ​nia, bez wody. Spę ​dził tam kil ​ka dni. Nikt nie
wie ​dział, skąd po ​cho ​dził ani kto go zo ​sta​wił. Beau ni ​ko ​mu nie po ​wie ​‐
dział. Nie od ​zy ​wał się do ni ​ko ​go przez dwa lata.

Nikt nie wie​dział, skąd po​cho​dził. Jak kost ​ki do ​mi ​na prze ​wra​ca​ją​ce się jed ​‐
na po dru ​giej. Wszyst ​ko, co wie ​dzia​łam na te ​mat mo ​ty ​wa​cji Beau, za​czę ​ło
się skła​dać w ca​łość.



Ty

My​ślą, że mogą cię aresz​to​wać. My​ślą, że mogą oskar​żyć cię o mor​der​stwo. My​ślą, że mogą za​-
mknąć cię w klat​ce. Nie mają o ni​czym po​ję​cia. Nie wie​dzą, kim się sta​łeś.

Nie mają żad​nych do​wo​dów.
Po​dob​no spraw​dza​ją na​gra​nia z ka​mer w De​sert Rose z dnia, kie​dy zde​cy​do​wa​łeś, kto bę​dzie

nu​me​rem pięć. Lom​bard do​star​czył FBI na​gra​nia, na któ​rych Vik​tor McKin​ney cię ata​ku​je, te​raz do​-
star​czył dru​gie. Wi​dać na nim, jak lu​zu​jesz ce​głę. FBI twier​dzi, że zna​leź​li pla​sti​ko​wą to​reb​kę z two​imi
od​ci​ska​mi pal​ców. Po​dob​no te​stu​ją ją na obec​ność krwi Aaro​na Shaw.

Tory za​czę​ła sy​pać. Po​wie​dzia​ła, że na​uczy​ła cię hip​no​zy. Po​wie​dzia​ła im wszyst​ko, co wie
o two​jej prze​szło​ści.

Ale nie zo​sta​niesz tu na za​wsze. Mu​sisz skoń​czyć to, co za​czą​łeś. Mu​sisz za​jąć swo​je miej​sce
przy sto​le. Dzie​wią​te miej​sce.

Dzie​więć.
Dzie​więć.
Dzie​więć.
Jesz​cze czte​ry i bę​dziesz wol​ny. Czte​ry i bę​dziesz mógł wró​cić do domu.
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gen​ci Ster ​ling i Briggs sie ​dzie ​li w po ​ko ​ju prze ​słu ​chań na​prze ​ciw​ko
Beau Do ​no ​va​na ubra​ne ​go w po ​ma​rań​czo ​wy kom ​bi ​ne ​zon. Nad ​garst ​ki

miał sku ​te. Obok nie ​go sie ​dział obroń​ca przy ​dzie ​lo ​ny z urzę ​du, któ ​ry cały
czas do ​ra​dzał mu, żeby nie od ​po ​wia​dał na żad ​ne py ​ta​nia.

Lia, Mi ​cha​el, Dean i ja oglą​da​li ​śmy trans​mi ​sję. Slo ​ane też pró ​bo ​wa​ła,
ale zre ​zy ​gno ​wa​ła.

Od trzech dni no ​si ​ła bluz​kę, któ ​rą do ​sta​ła od Aaro ​na.
Po ​trze ​bo ​wa​li ​śmy ze ​zna​nia. Mie ​li ​śmy wy ​star ​cza​ją​co dużo do ​wo ​dów,

żeby prze ​ko ​nać pro ​ku ​ra​to ​ra, żeby wniósł oskar ​że ​nie. Jed ​nak aby unik ​nąć
pro ​ce ​su i mieć pew​ność, że Beau Do ​no ​van nie za​pła​ci kau ​cji, po ​trze ​bo ​wa​‐
li ​śmy ze ​zna​nia.

– Mój klient po ​wo ​łu ​je się na pią​tą po ​praw​kę3 – po ​wie ​dział zde ​cy ​do ​wa​‐
nym to ​nem praw​nik.

3 Pią ​ta po​praw ​ka do Kon​sty ​tu​cji Sta ​nów Zjed​no​czo​nych we ​szła w ży ​cie 15 grud​nia 1791 roku.
Zgod​nie z jej tre ​ścią wszy ​scy oby ​wa ​te ​le USA mają pra ​wo do spra ​wie ​dli​we ​go pro​ce ​su i mogą od​‐
mó​wić ze ​zna ​wa ​nia na wła ​sną nie ​ko​rzyść (przyp. tłum.).

– Nic na mnie nie ma​cie – po ​wie ​dział Beau, pa​trząc na Brig​g​sa i Ster ​‐
ling wzro ​kiem po ​zba​wio ​nym emo ​cji. – Już dru ​gi raz pró ​bu ​je ​cie mnie za​‐
mknąć. Nie uda się wam. Nie ma​cie szans.

– Mój klient po ​wo ​łu ​je się na pią​tą po ​praw​kę – po ​wtó ​rzył praw​nik.
– Dzie ​więć ciał co trzy lata. Za​bój​stwa po ​peł ​nio ​ne w daty Fi ​bo ​nac​cie ​go.
To była na​sza ostat ​nia kar ​ta.



– Nie prze ​sta​waj​cie – po ​wie ​dział do agen​tów Mi ​cha​el. Sły ​sze ​li jego sło ​‐
wa w słu ​chaw​kach. – Jest za​sko ​czo ​ny, że wie ​cie o in​nych. A to, jak spoj​‐
rzał przed chwi ​lą na praw​ni ​ka? Pod ​nie ​ce ​nie. Złość. Strach.

Praw​nik Beau nie był w peł ​ni wta​jem ​ni ​czo ​ny. Nie wie ​dział, dla​cze ​go
jego klient zro ​bił to, co zro ​bił. Nie miał po ​ję ​cia, jak Do ​no ​van mo ​ty ​wo ​wał
swo ​je zbrod ​nie. By ​li ​śmy prze ​ko ​na​ni, że Beau nie chciał mu o tym po ​wie ​‐
dzieć.

Briggs za​czął wyj​mo ​wać z ak ​tów​ki zdję ​cia ofiar, ale nie tych za​bi ​tych
przez Beau.

– Uto ​pie ​nie. Spa​le ​nie. Prze ​bi ​cie strza​łą. Udu ​sze ​nie.
Beau ro ​bił się co ​raz bar ​dziej nie ​spo ​koj​ny.
– Nóż – po ​wie ​dział Briggs i zro ​bił krót ​ką pau ​zę.
To były me ​to ​dy, któ ​re za​sto ​so ​wał też Beau.
– Ko ​lej​ną ofia​rę po ​bił ​byś na śmierć – do ​dał i po ​ka​zał ko ​lej​ne zdję ​cie.
Nie spo​dzie​wa​łeś się tego. Nie spo​dzie​wa​łeś się, że FBI się do​my ​śli. Beau wy ​raź​‐

nie zbladł. FBI nie może wie​dzieć.
To mia​ły być tyl​ko drob​ne su ​ge​stie. Żeby zwró​ci​li na cie​bie uwa​gę. Żeby cię zo​ba​‐

czy ​li.
TEGO ni​g ​dy nie pla​no​wa​łeś.
– Nu ​mer sie ​dem zmarł ​by od tru ​ci ​zny – cią​gnął Briggs. Po ​ło ​żył ostat ​nie

zdję ​cie.
Była na nim ko ​bie ​ta. Blon​dyn​ka z zie ​lo ​ny ​mi ocza​mi i twa​rzą, któ ​rą

prę ​dzej na​zwa​ło ​by się cie ​ka​wą niż pięk ​ną. Le ​ża​ła na ple ​cach. Z jej ust są​‐
czy ​ła się krew. Cia​ło nie ​na​tu ​ral ​nie wy ​krzy ​wio ​ne. Ob​gry ​zio ​ne pa​znok ​cie.

Ner ​wo ​wo prze ​łknę ​łam śli ​nę. Judd opo ​wia​dał o tru ​ciź​nie, któ ​rej uży ​wał
Ni ​ght ​sha​de. Nie​wy ​kry ​wal​na. Nie​ule​czal​na. Bo​le​sna.

– Była moją naj​lep ​szą przy ​ja​ciół ​ką – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling, ko ​niusz​ka​mi
pal ​ców do ​ty ​ka​jąc zdję ​cia Scar ​lett. – Czy to ​bie też ko ​goś za​bra​li?

– Oni? – wtrą​cił praw​nik. – Kim są oni? I co to wszyst ​ko ma zna​czyć? –
wark ​nął, wska​zu ​jąc na zdję ​cia.



Briggs pa​trzył tyl ​ko na Beau.
– Po ​wi ​nie ​nem od ​po ​wie ​dzieć na py ​ta​nie? Czy po ​wi ​nie ​nem mu po ​wie ​‐

dzieć, dla​cze ​go po ​ka​zu ​je ​my ci te zdję ​cia?
– Nie! – syk ​nął pod ​mi ​no ​wa​ny Beau.
Nie roz ​ma​wiasz z nie​zna​jo​my ​mi. Nie mó​wisz im rze​czy, na wie​dzę o któ​rych nie

za​słu ​ży ​li, przy ​po ​mnia​ły mi się sło ​wa Lii.
– Zo ​staw nas sa​mych! – po ​wie ​dział Beau do praw​ni ​ka.
– Nie mogę tak po pro ​stu wyjść…
– Je ​stem two ​im klien​tem i mó ​wię ci, że ​byś się stąd wy ​no ​sił. Już! –

wark ​nął Beau.
Praw​nik wy ​szedł.
– Nie mu ​sisz roz​ma​wiać z nami bez praw​ni ​ka – po ​wie ​dział Briggs. –

Cho ​ciaż wy ​da​je mi się, że ty po pro ​stu nie chcesz, żeby on wie ​dział. Nie
chcesz, żeby kto ​kol ​wiek o tym wie ​dział. Masz ra​cję, że nie mamy tylu do ​‐
wo ​dów, żeby cię ska​zać… – do ​dał.

– …Ale mamy wy ​star ​cza​ją​co dużo, żeby wy ​to ​czyć ci pro ​ces – uzu ​peł ​ni ​ła
Ster ​ling. – Dwu ​na​stu przy ​się ​głych… – cią​gnę ​ła, od ​wo ​łu ​jąc się do jego
sche ​ma​tu my ​ślo ​we ​go, do liczb. – Ty ​sią​ce re ​por ​te ​rów. Ro ​dzi ​ny ofiar też
będą chcia​ły w tym uczest ​ni ​czyć.

– Zje ​dzą was żyw​cem – po ​wie ​dział Beau.
– Tak? A może to cie ​bie zje ​dzą żyw​cem?
Te sło ​wa po ​dzia​ła​ły na Beau, któ ​re ​go syl ​wet ​ka wy ​raź​nie się na​pię ​ła.

Mu ​siał się po ​wstrzy ​my ​wać, żeby nie spoj​rzeć za sie ​bie, w stro ​nę drzwi.
– Opo ​wiedz​cie mu hi ​sto ​rię o tym, jak zna​le ​zio ​no go na pu ​sty ​ni – za​su ​‐

ge ​ro ​wał agen​tom Dean.
Wie ​dzie ​li ​śmy z De ​anem, jak wy ​ko ​rzy ​sty ​wać na​sze umie ​jęt ​no ​ści do ła​‐

pa​nia prze ​stęp ​ców. Ale były one rów​nie przy ​dat ​ne, kie ​dy trze ​ba było ich
zła​mać.

– Opo ​wiem ci hi ​sto ​rię – po ​wie ​dział Briggs. – To bę ​dzie opo ​wieść
o ma​łym umie ​ra​ją​cym chłop ​cu zna​le ​zio ​nym na pu ​sty ​ni, kie ​dy miał sześć



lat.
Od ​dech Beau przy ​spie ​szył.
– Nikt nie wie ​dział, skąd się tam wziął – mó ​wił agent.
– Nikt nie wie ​dział, kim na​praw​dę był – do ​da​łam, a Briggs po ​wtó ​rzył

za mną.
Nie wie ​dzie ​li ​śmy, jak Beau spę ​dził pierw​sze sześć lat ży ​cia, ale Dean

miał na ten te ​mat teo ​rię. Kil ​ka dni temu za​sta​na​wia​łam się, czy po ​tra​fił
do ​strzec w nim sie ​bie sa​me ​go. Je ​śli enes był mło ​dy, jego pro ​fil mu ​siał być
po ​dob​ny do pro ​fi ​li uczniów Da​nie ​la Red ​din​ga.

Nie tyl​ko od​kry ​łeś sche​mat. Po​sta​no​wi​łeś go roz ​gryźć. Po​świę​ci​łeś na to całe ży ​cie.
A po​wód, dla któ​re​go to zro​bi​łeś, kry ​je się gdzieś w pierw ​szych sze​ściu la​tach two​je​go
ży ​cia.

– Nie ma​cie po ​ję ​cia, o czym mó ​wi ​cie. Nie mo ​że ​cie wie ​dzieć… – po ​wie ​‐
dział Beau ci ​cho, pra​wie szep ​tem, ale jego głos był prze ​ni ​kli ​wy.

– Wie ​my, że cię nie chcie ​li – przy ​bi ​ła gwóźdź do trum ​ny Ster ​ling.
Swo ​imi za​bój​stwa​mi Beau wszedł na wyż​szy po ​ziom niż człon​ko ​wie

sek ​ty. Ale wciąż były one tyl ​ko od ​nie ​sie ​niem do ich dzia​łań. Ata​kiem
na nich, pró ​bą po ​ka​za​nia, że jest ich wart.

– Zo ​sta​wi ​li cię na pew​ną śmierć. Nie by ​łeś dla nich wy ​star ​cza​ją​co do ​‐
bry. I mie ​li ra​cję. Spójrz na sie ​bie. Da​łeś się zła​pać. Mie ​li ra​cję – do ​da​ła,
pa​trząc z po ​gar ​dą na po ​ma​rań​czo ​wy kom ​bi ​ne ​zon i kaj​dan​ki.

– Nie ma​cie po ​ję ​cia, kim je ​stem. Nie ma​cie po ​ję ​cia, co po ​tra​fię. Oni
też nie wie ​dzą. Nikt nie wie. – Z każ​dym sło ​wem Beau mó ​wił co ​raz gło ​‐
śniej. – Je ​stem do tego stwo ​rzo ​ny. Inni zo ​sta​ją przy ​ję ​ci jako do ​ro ​śli, ale
nu ​mer dzie ​więć za​wsze ro ​dzi się w ich mu ​rach. Jest dziec​kiem brac​twa
i Py ​tii. Krwią z ich krwi. Dzie ​więć.

– Dzie ​więć to dla nie ​go imię. Ty ​tuł. Po ​wiedz​cie mu, że się tak nie na​‐
zy ​wa. Że na to nie za​słu ​gu ​je – pod ​po ​wie ​dział Dean.

– Nie je ​steś Dzie ​wiąt ​ką. Ni ​g​dy nie bę ​dziesz Dzie ​wiąt ​ką – rzu ​ci ​ła Ster ​‐
ling.



Beau pod ​niósł sku ​te ręce. Roz​piął górę kom ​bi ​ne ​zo ​nu i ob​na​żył ra​mio ​‐
na. Na klat ​ce pier ​sio ​wej miał se ​rię na​cięć, część z nich jesz​cze się go ​iła,
część już się za​bliź​ni ​ła.

Krzyż, a wo​kół nie​go sie​dem nie​wiel​kich krę​gów for ​mu ​ją​cych sied​mio​kąt.
Za​mar ​łam. Ten sym ​bol… Zna​łam go.
– Sied ​miu Mi ​strzów. – Mię ​śnie Beau były na​pię ​te, w gło ​sie było sły ​‐

chać gniew. Wo ​dził pal ​ca​mi wo ​kół sied ​mio ​ką​ta. Sie​dem krę​gów. – To jest
Py ​tia – po ​wie ​dział, po czym do ​tknął rany i prze ​su ​nął pal ​cem wzdłuż pio ​‐
no ​wej li ​nii krzy ​ża. A po ​tem po po ​zio ​mej. – A to jest Dzie ​więć – do ​dał.

Ten sym ​bol. Znam ten sym ​bol. Sie​dem krę​gów wo​kół krzy ​ża.
Wi ​dzia​łam go na drew​nia​nej trum ​nie wy ​ko ​pa​nej na skrzy ​żo ​wa​niu

przy wiej​skiej dro ​dze grun​to ​wej.
– Chciał ​byś być Dzie ​wiąt ​ką – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.
Nie prze ​sta​wa​ła na​ci ​skać. A ja po ​czu ​łam mro ​wie ​nie w koń​czy ​nach.

Zro ​bi ​ło mi się ciem ​no przed ocza​mi.
– Dean – jęk ​nę ​łam.
Od ​po ​wie ​dział od razu:
– Wi ​dzę. Od ​dy ​chaj, Cas​sie. Je ​stem z tobą.
Sym ​bol, któ ​ry Beau sam wy ​ciął so ​bie no ​żem na pier ​si, zo ​stał rów​nież

wy ​ry ​ty na trum ​nie mo ​jej mat ​ki. To nie​moż ​li​we. Dwu ​dzie​sty pierw ​szy czerw ​ca.
To nie jest data Fi​bo​nac ​cie​go. Moja mat ​ka zmar ​ła w czerw ​cu.

Na​gle ręce Beau za​czę ​ły drżeć. Pal ​ce się na​prę ​ży ​ły. Zła​pał się za szy ​ję,
a po chwi ​li wy ​giął w łuk i padł na zie ​mię w kon​wul ​sjach.

Krzy ​czał. Sły ​sza​łam jak ​by z od ​da​li. Wrzesz​czał.
Po chwi ​li za​czął się krztu ​sić. Z jego ust są​czy ​ła się krew i spły ​wa​ła mu

po po ​licz​kach. W ago ​nii wbi ​jał pa​znok ​cie w cia​ło i pod ​ło ​gę.
Tru ​ci ​zna.
– Od ​dy ​chaj, Cas​sie – po ​wta​rzał Dean.
– Po ​trze ​bu ​je ​my po ​mo ​cy! – krzy ​cza​ła Ster ​ling.
Beau krzy ​czy, Ster ​ling krzy ​czy…



Po chwi ​li kon​wul ​sje usta​ły. Beau le ​żał na zie ​mi nie ​ru ​cho ​my.
Sie​dem ma​łych krę​gów for ​mu ​ją​cych sied​mio​kąt wo​kół krzy ​ża.
Zmu ​sza​łam się, żeby od ​dy ​chać rów​no ​mier ​nie.
Beau otwo ​rzył usta. Spoj​rzał na Brig​g​sa i w ostat ​nim przy ​pły ​wie świa​‐

do ​mo ​ści z tru ​dem wy ​du ​sił z sie ​bie:
– Nie ma​rzę o tym, żeby być Dzie ​wiąt ​ką.
Brzmiał jak małe dziec​ko.
– Zo ​sta​łeś otru ​ty. Mu ​sisz po ​wie ​dzieć nam… – po ​wie ​dział Briggs.
– Nie wie ​rzę w ma​rze ​nia – wy ​szep ​tał Beau, po czym zmarł.
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eau zo​stał otru ​ty, po ​wta​rza​łam w my ​ślach, ale nie mo ​głam w to uwie ​‐
rzyć. Za​bi​ła go sek ​ta. Za​bił go Ni​ght ​sha​de. Beau wy ​ciął so ​bie na pier ​si

sym ​bol sek ​ty – ten sam, któ ​ry ktoś wy ​rył w drew​nie na trum ​nie ze szcząt ​‐
ka​mi mo ​jej mat ​ki.

– Moja mat ​ka nie zmar ​ła w jed ​ną z dat Fi ​bo ​nac​cie ​go. To był czer ​wiec.
W czerw​cu i lip ​cu nie ma dat Fi ​bo ​nac​cie ​go… – po ​wie ​dzia​łam.

Na​gle uświa​do ​mi ​łam so ​bie, że wtu ​li ​łam się w De ​ana. Mi ​cha​el i Lia pa​‐
trzy ​li na mnie py ​ta​ją​co.

Moja mat ​ka za​gi ​nę ​ła pięć lat temu. W czerw​cu mi ​nie sześć. Oso ​ba,
któ ​ra ją za​ata​ko ​wa​ła uży ​ła noża. W tam ​tym roku na​rzę ​dziem zbrod ​ni
była tru ​ci ​zna, a mor ​der ​cą Ni ​ght ​sha​de. Nóż był w No ​wym Jor ​ku dwa​dzie ​‐
ścia je ​den lat wcze ​śniej. Zgod ​nie ze wzo ​rem ko ​lej​ny przy ​pa​dek uży ​cia
noża miał mieć miej​sce do ​pie ​ro sześć lat póź​niej.

Nic w śmier ​ci mo ​jej mat ​ki nie pa​so ​wa​ło do sche ​ma​tu. Dla​cze ​go więc
ten sym ​bol zo ​stał wy ​ry ​ty na jej trum ​nie?

Ru ​szy ​łam do po ​ko ​ju po lap ​top. Zna​la​złam zdję ​cia do ​wo ​dów. Ciem ​no ​‐
nie ​bie ​ski szal, ko ​ści, na​szyj​nik mo ​jej mat ​ki. Ude ​rza​łam pal ​ca​mi w kla​wia​‐
tu ​rę, aż w koń​cu zna​la​złam zdję ​cie, któ ​re ​go szu ​ka​łam. Mi ​cha​el i Lia spoj ​‐
rze ​li na nie.

– Czy to jest…?
– Sied ​miu Mi ​strzów – po ​wie ​dzia​łam, wska​zu ​jąc dło ​nią na krę ​gi. – Py ​‐

tia. I Dzie ​więć.
– Sied ​miu Mi ​strzów? – W drzwiach sta​nę ​ła Slo ​ane, jak ​by licz​by same



ją we ​zwa​ły. – Sie ​dem krę ​gów. Sie ​dem me ​tod za​bi ​ja​nia.
Od ​wró ​ci ​łam wzrok od ekra​nu i spoj​rza​łam na nią py ​ta​ją​co.
– Za​wsze się za​sta​na​wia​łam, cze ​mu było tyl ​ko sie ​dem me ​tod. A nie

dzie ​więć – po ​wie ​dzia​ła. Była bla​da, oczy mia​ła spuch ​nię ​te od pła​czu.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy. Ale tyl​ko sie​dem me​tod.
To dla​te ​go, że gru ​pa, czy czym ​kol ​wiek byli ci lu ​dzie, za​wsze mia​ła

dzie ​wię ​ciu człon​ków na​raz. Sied ​miu Mis​trzów. Py ​tię. I Dzie ​więć.
– Beau Do ​no ​van nie żyje. Tru ​ci ​zna. Praw​do ​po ​dob​nie dzie ​ło Ni ​ght ​sha​‐

de’a – stre ​ści ​ła Lia naj​now​sze wie ​ści.
Slo ​ane wy ​gła​dzi ​ła bluz​kę, któ ​rą do ​sta​ła od Aaro ​na. Lek ​ko za​drża​ła, ale

po ​wie ​dzia​ła je ​dy ​nie:
– Może ten kwiat był dla nie ​go?
Bia​ły kwiat na zdję ​ciu, któ ​re do ​stał Judd w li ​ście od Ni ​ght ​sha​de’a. Bia​‐

ły kwiat. Coś za​czę ​ło mi się przy ​po ​mi ​nać. Ni ​ght ​sha​de za​wsze wy ​sy ​łał przy ​‐
szłym ofia​rom bia​ły kwiat w roz​kwi ​cie. Bia​ły. Bia​łe kwia​ty.

Po ​szłam do kuch ​ni i za​czę ​łam prze ​glą​dać ster ​tę pa​pie ​rów, aż zna​la​‐
złam to, cze ​go szu ​ka​łam. Ko ​per ​tę na do ​wo ​dy rze ​czo ​we, a w niej zdję ​cie.

To nie był Ni​ght ​sha​de. Zdję ​cie w ko ​per ​cie, któ ​re otrzy ​mał Judd, nie
przed ​sta​wia​ło kwia​tu w roz​kwi ​cie. Był na nim kwiat z pa​pie ​ru. Ori ​ga​mi.

Za​krę ​ci ​ło mi się w gło ​wie i mu ​sia​łam po ​de ​przeć się o blat, żeby nie
stra​cić rów​no ​wa​gi. Po ​my ​śla​łam o ostat ​nich sło ​wach Beau.

Nie wie​rzę w ma​rze​nia.
Przy ​po ​mnia​ła mi się dziew​czyn​ka w skle ​pie z za​baw​ka​mi, wpa​trzo ​na

w wiel ​kie ​go li ​za​ka. Jej oj​ciec, któ ​ry wziął ją na ręce. Wi ​dzia​łam ją póź​niej
przy fon​tan​nie, trzy ​ma​ła w ręku pie ​nią​żek.

Nie wie​rzę w ma​rze​nia, po ​wie ​dzia​ła.
Za uchem mia​ła bia​ły kwiat z ori ​ga​mi.



Przy ​po ​mnia​ło mi się, jak po ​de ​szła do niej jej mat ​ka. A po ​tem wi ​dzia​‐
łam ojca, któ ​ry wrzu ​cił mo ​ne ​tę do wody. Przy ​po ​mnia​ła mi się jego twarz.
Ta​fla wody w fon​tan​nie… Ta twarz…

Na​gle z po ​wro ​tem by ​łam nad rze ​ką Po ​to ​mac z gru ​bą tecz​ką na ko ​la​‐
nach.

Lu ​bisz czy ​tać? Głos od ​bił się echem w mo ​jej gło ​wie, ale tym ra​zem po ​‐
tra​fi ​łam przy ​po ​mnieć so ​bie twarz. Miesz ​kasz u Jud​da, praw ​da? Ja i on zna​my
się od daw ​na.

– Ni ​ght ​sha​de – le ​d ​wo wy ​ce ​dzi ​łam. – Wi ​dzia​łam go.
– Wie ​my – po ​wie ​dzia​ła Lia z prze ​ję ​ciem w gło ​sie, co nie było dla niej

ty ​po ​we.
– Nie – po ​wie ​dzia​łam. – Tu ​taj, w Ve ​gas. Wi ​dzia​łam go tu ​taj. Dwa razy.

Ob​ser ​wo ​wa​łam go…
A może to on ob​ser ​wo​wał mnie?
– Był z dziec​kiem. I ko ​bie ​tą. Dziew​czyn​ka po ​de ​szła do mnie przy fon​‐

tan​nie. Była mała. Mia​ła trzy, góra czte ​ry lat ​ka. Trzy ​ma​ła w ręku pie ​nią​‐
żek. Spy ​ta​łam, czy po ​my ​śla​ła ży ​cze ​nie, a ona…

Pró ​bo ​wa​łam wy ​krztu ​sić z sie ​bie ko ​lej​ne sło ​wa.
– Nie wie ​rzę w ma​rze ​nia – po ​wie ​dział za mnie Dean. Spoj​rzał na Mi ​‐

cha​ela i Lię. – Te same sło ​wa, któ ​re Beau Do ​no ​van po ​wie ​dział, kie ​dy
agent ​ka Ster ​ling za​su ​ge ​ro ​wa​ła, że ma​rzył o tym, żeby być Dzie ​wiąt ​ką.

A za​raz po​tem umarł.
– Ta ko ​bie ​ta, któ ​ra z nim była… – po ​wie ​dział Dean. – Jak wy ​glą​da​ła?
– Ja​sno ​ru ​de wło ​sy, śred ​nie ​go wzro ​stu. Szczu ​pła.
Po ​my ​śla​łam o cie ​le mat ​ki, o jej ko ​ściach po ​cho ​wa​nych na roz​sta​ju

dróg. Z czu ​ło ​ścią. Ho ​no ​ro ​wo.
Może wca​le nie chcie​li cię za​bić. Może nie mia​łaś umie​rać. Może mia​łaś być taka

jak ta ko​bie​ta…
– Co po ​wie ​dział Beau o na​ro ​dzi ​nach Dzie ​wiąt ​ki?
Dean spoj​rzał na lewo od mo ​je ​go ra​mie ​nia i po ​wtó ​rzył sło ​wo w sło ​wo:



– Jest dziec​kiem brac​twa i Py ​tii. Krwią z ich krwi.
Sied​miu Mi​strzów. Dziec ​ko. I mat ​ka dziec ​ka.
Ko ​bie ​ta przy fon​tan​nie. W ciem ​niej​szym świe ​tle jej wło ​sy w ko ​lo ​rze

tru ​skaw​ko ​wy blond mo ​gły się wy ​da​wać rude. Jak wło ​sy mo ​jej mat ​ki.
Dzie​wię​ciu człon​ków.
Sied​miu Mi​strzów. Ko​bie​ta. Dziec ​ko.
– Py ​tia to imię, któ ​re no ​si ​ła Wy ​rocz​nia w Del ​fach. Ka​płan​ka świą​ty ​ni

Apol ​la. Wieszcz​ka.
Po ​my ​śla​łam o ro ​dzi ​nie. Ide ​al ​nej ro ​dzi ​nie, któ ​rą ob​ser ​wo ​wa​łam, wie ​‐

dząc, że było to coś, cze ​go ja ni ​g​dy nie będę mia​ła.
Mat ​ka. Oj ​ciec. Dziec ​ko.
– Dzwo ​ni ​my do Brig​g​sa – rzu ​ci ​łam do De ​ana.
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zło ​wiek, któ ​re ​go zna​li ​śmy jako Ni ​ght ​sha​de, spo ​glą​dał na mnie
z kart ​ki. Ry ​sow​nik z po ​li ​cji uchwy ​cił rysy jego twa​rzy: sil ​ną szczę ​kę,

moc​ne brwi, ciem ​ne wło ​sy, de ​li ​kat ​nie skrę ​co ​ne, co nada​wa​ło mu nie ​co
chło ​pię ​cy wy ​gląd. Zmarszcz​ki wo ​kół oczu su ​ge ​ro ​wa​ły, że był star ​szy, niż
mo ​gło się wy ​da​wać. Lek ​ki za​rost de ​li ​kat ​nie ma​sko ​wał jego wy ​dę ​te usta.

Przy ​je​cha​łeś do Ve​gas, żeby zli​kwi​do​wać pro​blem. Ob​ser ​wo​wa​nie mnie, za​stra​‐
sza​nie Jud​da – to ro​bi​łeś tyl​ko dla za​ba​wy.

Ktoś usiadł obok mnie przy sto ​le. FBI ro ​ze ​sła​ło ry ​su ​nek i za​czę ​ło po ​‐
szu ​ki ​wa​nia. Biu ​ro mo ​ni ​to ​ro ​wa​ło lot ​ni ​sko, sta​cje au ​to ​bu ​so ​we, ka​me ​ry
nad ​zo ​ru ​ją​ce ruch ulicz​ny, a dzię ​ki Slo ​ane rów​nież ka​me ​ry sys​te ​mu ochro ​‐
ny w ka​sy ​nach.

Wy ​glą​dasz jak ty ​sią​ce in​nych męż ​czyzn. Nie wy ​glą​dasz na nie​bez ​piecz ​ne​go.
Męż​czy ​zna na​ry ​so ​wa​ny na por ​tre ​cie wy ​glą​dał jak są​siad, ko ​le ​ga z pra​‐

cy, tre ​ner Ma​łej Ligi. Tata. Pa​mię ​tam, jak brał rudą dziew​czyn​kę na ręce.
– Zro ​bi ​łaś wszyst ​ko, co mo ​głaś.
Pod ​nio ​słam wzrok i spoj​rza​łam na Jud ​da. Ten czło​wiek za​bił two​ją cór ​kę,

po ​my ​śla​łam. I może wie​dzieć, co się sta​ło z moją mat ​ką.
– Te ​raz za​ufaj Ron​nie i Brig​g​so ​wi, że zro ​bią to, co po ​win​ni – do ​dał

Judd.
Ści ​ga​nie prze ​stęp ​ców nie na​le ​ża​ło do na​szych za​dań. Gdy ​by FBI od ​kry ​‐

ło, kim jest męż​czy ​zna z por ​tre ​tu, gdy ​by ​śmy po ​zna​li jego imię, hi ​sto ​rię
ży ​cia lub choć​by szcząt ​ki in​nych in​for ​ma​cji, mo ​gli ​by ​śmy się na coś przy ​‐
dać. Na ra​zie mo ​gli ​śmy tyl ​ko cze ​kać.



Ale wte​dy, po ​my ​śla​łam, może już być za póź ​no. Ni ​ght ​sha​de mógł znik ​nąć.
A je ​śli wy ​je ​chał z Ve ​gas, już ni ​g​dy go nie znaj​dzie ​my.

Judd nie uzy ​ska za​dość​uczy ​nie ​nia za śmierć Scar ​lett. Ja nie usły ​szę od ​‐
po ​wie ​dzi na py ​ta​nia o za​bój​stwo mat ​ki.

Nasz opie ​kun rzu ​cił okiem na por ​tret pa​mię ​cio ​wy. A ra​czej zmu ​sił się
do tego, żeby spoj​rzeć.

– Ro ​bisz, co mo ​żesz, żeby two ​je dzie ​ci były bez​piecz​ne. Od mo ​men​tu
na​ro ​dzin – po ​wie ​dział po chwi ​li ci ​szy. Pa​trzył na rysy po ​spo ​li ​tej twa​rzy
Ni ​ght ​sha​de’a. – Chcesz je chro ​nić. Przed zdar ​ciem ko ​lan, przed zra​nio ​ny ​‐
mi uczu ​cia​mi, przed dzie ​cia​ka​mi, któ ​re lu ​bią pa​stwić się nad słab​szy ​mi,
przed naj​mrocz​niej​szy ​mi za​ka​mar ​ka​mi sie ​bie sa​me ​go i tego świa​ta.

Ten męż ​czy ​zna za​bił two​ją cór ​kę. Jej śmierć była bo​les ​na, po​ła​ma​ne pa​znok ​cie,
cia​ło po​wy ​krę​ca​ne z bólu…

– Briggs ura​to ​wał mi ży ​cie – po ​wie ​dział Judd i spoj ​rzał na mnie. –
W dniu, w któ ​rym przy ​pro ​wa​dził do mnie De ​ana.

Jego dłoń za​ci ​snę ​ła się w pięść. Za​mknął oczy, po czym od ​wró ​cił zdję ​‐
cie cór ​ki twa​rzą w kie ​run​ku sto ​łu.

Ro​bisz, co mo​żesz, żeby two​je dzie​ci były bez ​piecz ​ne.
Judd pró ​bo ​wał mnie chro ​nić. Da​wał mi do zro ​zu ​mie ​nia, że po ​win​nam

od ​pu ​ścić.
Po ​my ​śla​łam o dziew​czyn​ce o ru ​dych wło ​sach, o Beau Do ​no ​va​nie, sió ​‐

dem ​ce i dzie ​wiąt ​ce, sym ​bo ​lu wy ​cię ​tym na trum ​nie mo ​jej mat ​ki, o sche ​‐
ma​tach, któ ​ry ​mi kie ​ro ​wa​li się mor ​der ​cy od kil ​ku po ​ko ​leń.

Nie chcia​łam ni ​ko ​go chro ​nić. Chcia​łam do ​rwać Ni ​ght ​sha​de’a. Chcia​łam
od ​po ​wie ​dzi.

– Ale tak trud ​no jest po pro ​stu od ​pu ​ścić… – po ​wie ​dział Judd, jak ​by wy ​‐
po ​wia​da​jąc moje my ​śli na głos.

Praw ​dzi​wy dom nie jest miej ​scem, Cas ​sie. Dom to lu ​dzie, któ​rzy ko​cha​ją cię naj ​‐
bar ​dziej na świe​cie. Sta​łam na we ​ran​dzie i pa​trzy ​łam na ogród na​szej kry ​‐
jów​ki, po ​grą​ża​jąc się we wspo ​mnie ​niach. Po ​trze ​bo ​wa​łam tego. Chcia​łam



so ​bie przy ​po ​mnieć. Chcia​łam pa​mię ​tać mat ​kę, praw​dzi ​wą mat ​kę. Nie cia​‐
ło ani ko ​ści.

Tań​czy ​my na po​bo​czu. Jej rude wło​sy wy ​do​sta​ją się spod sza​la. Po​ru ​sza się w tań​‐
cu bez ​tro​sko, swo​bod​nie i bez wsty ​du. Krę​cę się w kół​ko z wy ​cią​gnię​ty ​mi rę​ko​ma.
Ota​cza​ją​cy nas świat jest mie​szan​ką ko​lo​rów, ciem ​ne​go nie​ba i bie​li śnie​gu. Od​chy ​la
gło​wę do tyłu, a ja ro​bię to samo. Wy ​sta​wiam ję​zyk.

Mo​że​my za​po​mnieć o prze​szło​ści. Mo​że​my ją wy ​tań​czyć. Mo​że​my się śmiać i ro​‐
bić ob​ro​ty. Na za​wsze.

Co​kol​wiek by się dzia​ło.
Co​kol​wiek by się dzia​ło.
Co​kol​wiek by się dzia​ło.
Nie chcia​łam za​po ​mi ​nać uśmie ​chu na jej twa​rzy. Spo ​so ​bu, w jaki się

po ​ru ​sza​ła, jak tań​czy ​ła, kie ​dy nikt nie pa​trzył, nie ​za​leż​nie od tego, gdzie
aku ​rat by ​ły ​śmy.

Wzię ​łam głę ​bo ​ki wdech i za​pra​gnę ​łam – moc​no i żar ​li ​wie – by to,
że ktoś mógł na nią spoj​rzeć i po ​my ​śleć: „To jest ta jed ​na je ​dy ​na”, było
dla mnie kom ​plet ​nie nie ​zro ​zu ​mia​łe. Ale nie było.

Ob​ser ​wo​wa​li cię, po ​my ​śla​łam. Wy ​bra​li cię.
Ni ​g​dy się nie za​sta​na​wia​łam, dla​cze ​go za​bój​ca mo ​jej mat ​ki wy ​brał wła​‐

śnie ją. Po ​my ​śla​łam o ko ​bie ​cie, któ ​rą wi ​dzia​łam z Ni ​ght ​sha​de’em –
o mat ​ce tej ma​łej dziew​czyn​ki. Czy wie, kim on jest? Spy ​ta​łam ją w my ​ślach:
Na​le​żysz do tej gru ​py? Też je​steś mor ​der ​czy ​nią?

Sied ​miu Mi ​strzów. Py ​tia. I Dzie ​więć. Po ​my ​śla​łam o set ​kach lu ​dzi, któ ​‐
rzy prze ​wi ​nę ​li się przez pu ​blicz​ność na przed ​sta​wie ​niach mat ​ki. Sied ​miu
Mi ​strzów.

Tam ją za​uwa​ży ​li​ście? My ​śle​li​ście, że mat ​ka pój ​dzie z wami z wła​snej woli? Pró​‐
bo​wa​li​ście ją zła​mać? Wal​czy ​ła z wami?

Spoj​rza​łam na swo ​je nad ​garst ​ki i przy ​po ​mnia​łam so ​bie, jak były zwią​‐
za​ne opa​ską. Przy ​po ​mnia​łam so ​bie, jak by ​łam śle ​dzo ​na, a po ​tem zo ​sta​łam



zła​pa​na i uwię ​zio ​na. Nóż agent ​ki Loc​ke. Wal ​ka z nią. Kłam ​stwa, ma​ni ​pu ​‐
la​cje, uciecz​ka, szu ​ka​nie kry ​jów​ki, zno ​wu wal ​ka.

By ​łam jej cór ​ką.
Nie wie​dzie​li, w co się pa​ku ​ją, po ​my ​śla​łam, wciąż wi ​dząc ocza​mi wy ​obraź​‐

ni tań​czą​cą, bez​tro ​ską mat ​kę. Mama i Loc​ke do ​ra​sta​ły z agre ​syw​nym oj​‐
cem. Kie ​dy mat ​ka za​szła w cią​żę, ucie ​kła. Zo ​sta​wi ​ła dom ro ​dzin​ny
w środ ​ku nocy, nie oglą​da​jąc się za sie ​bie.

Wy ​tańcz to!
Moja mat ​ka wie ​dzia​ła, jak so ​bie ra​dzić z prze ​ciw​no ​ścia​mi losu.
Z za​my ​śle ​nia wy ​rwał mnie dźwięk otwie ​ra​ją​cych się drzwi. Pod ​szedł

do mnie Dean. Sta​nął tuż za mną, wtu ​li ​łam się w nie ​go, ale wciąż pa​trzy ​‐
łam na nad ​garst ​ki. Web​ber zwią​zał mi ręce za ple ​ca​mi. Czy zwią​za​li ci ręce,
mamo? Dali ci szan​sę, żeby za​wal​czyć o wol ​ność? Po​wie​dzie​li ci, że je​steś im po​trzeb​‐
na do wyż ​szych ce​lów?

Za​bi​li cię za to, że z nimi wal​czy ​łaś?
Czy chcia​łaś umrzeć, kie​dy przy ​szli cię za​bić?
– Pró ​bo ​wa​łem so ​bie wy ​obra​zić, jak się z tym wszyst ​kim czu ​jesz. Za​‐

miast tego… – po ​wie ​dział Dean ła​mią​cym się gło ​sem. – …wy ​obra​żam so ​‐
bie, jak by to było pa​trzeć na nią, wy ​bie ​rać ją, po ​ry ​wać – urwał.

Nie​na​wi​dzisz się za to, że so​bie to wy ​obra​żasz. Nie​na​wi​dzisz się za to, jak ła​two
sta​wiasz się w sy ​tu ​acji mor ​der ​cy albo mor ​der ​ców mo​jej mat ​ki.

Nie​na​wi​dzisz się za to, że dla cie​bie to nie jest trud​ne.
– Ja też so ​bie wy ​obra​żam, że ją po ​ry ​wam. I że zo ​sta​łam po ​rwa​na – od ​‐

par ​łam i z tru ​dem prze ​łknę ​łam śli ​nę. – Czym ​kol ​wiek jest ta gru ​pa, dzia​ła
we ​dług okre ​ślo ​nych za​sad. Ma swój ry ​tu ​ał, dzia​ła zgod ​nie z tra​dy ​cją.

Sied​miu Mi​strzów. Py ​tia. I Dzie​więć.
Bez sło ​wa Dean zła​pał mnie za rękę. Kciu ​kiem gła​skał mnie po nad ​‐

garst ​ku, w miej​scu, gdzie opa​ska Web​be ​ra wrzy ​na​ła mi się w skó ​rę.
Jaka mat ​ka, taka cór ​ka.



Prze ​sta​łam my ​śleć o tym wszyst ​kim, kie ​dy na​gle Dean pod ​niósł moją
rękę do ust i po ​ca​ło ​wał śla​dy po opa​sce.Za​mknął oczy, a ja za​mknę ​łam
swo ​je. Czu ​łam jego obec​ność. Do ​pa​so ​wa​łam swój od ​dech do jego.

Wdech. Wy ​dech. Wdech. Wy ​dech.
– Nie mu ​sisz być te ​raz sil ​na – po ​wie ​dział.
Od ​wró ​ci ​łam się, otwo ​rzy ​łam oczy i po ​ca​ło ​wa​łam go w usta. A wła​śnie,

że mu ​szę.
Jaka mat ​ka, taka cór ​ka – nie pod ​da​wa​łam się tak ła​two.
Po chwi ​li od ​chy ​li ​łam gło ​wę i od ​su ​nę ​łam się od De ​ana.
– Po ​win​ni ​ście po ​wie ​sić na drzwiach kar ​tecz​kę z na​pi ​sem: „Nie prze ​‐

szka​dzać”. – Lia wy ​szła na we ​ran​dę. Zu ​peł ​nie nie spe ​szył jej fakt, że nam
prze ​rwa​ła. – Od ​kła​da​jąc na chwi ​lę spra​wy zwią​za​ne z mor ​der ​czy ​mi sek ​ta​‐
mi i po ​ści ​giem po ​li ​cyj​nym, chcia​łam za​uwa​żyć, że odro ​bi ​na dys​kre ​cji
w oka​zy ​wa​niu uczuć jesz​cze ni ​ko ​mu nie za​szko ​dzi ​ła.

Zro ​zu ​mia​łam po ​wyż​sze jako brak prze ​ło ​mu w na​szej spra​wie. Briggs
i Ster ​ling nie dzwo ​ni ​li. Ni​ght ​sha​de wciąż jest na wol​no​ści. FBI cią​gle szu ​ka.

– Lia. – Z tonu De ​ana wnio ​sko ​wa​łam, że pro ​sił ją o wyj​ście.
Ale Lia go zi ​gno ​ro ​wa​ła.
– Po ​wie ​dzia​łam Mi ​cha​elo ​wi, żeby wziął się w garść. My ​ślę, że do ​świad ​‐

cze ​nie by ​cia o krok od śmier ​ci mo ​gło chwi ​lo ​wo stłu ​mić jego de ​pre ​sję,
ale… po ​wie ​dzia​łam mu, że te ​raz two ​ja ko ​lej – stwier ​dzi ​ła, pa​trząc
mi w oczy.

Przez chwi ​lę chło ​nę ​łam zna​cze ​nie jej słów. Ona mnie wspie ​ra​ła. Mi ​cha​‐
el mnie wspie ​rał. Slo ​ane – zdru ​zgo ​ta​na, po ​grą​żo ​na w ża​ło ​bie Slo ​ane – ona
też tu była.

Briggs ura​to​wał mi ży ​cie, po ​wie ​dział Judd. Ura​to​wał mi ży ​cie, przy ​pro​wa​dza​‐
jąc do mnie De​ana.

Chcia​łam, żeby Ni ​ght ​sha​de tra​fił do wię ​zie ​nia. Chcia​łam od ​po ​wie ​dzi,
ale tego pra​gnę ​łam o wie ​le moc​niej. Lii, De ​ana, Mi ​cha​ela i Slo ​ane.

Dom to lu ​dzie, któ​rzy ko​cha​ją cię naj ​bar ​dziej na świe​cie.



I ni​g ​dy nie prze​sta​ną.
Co​kol​wiek by…
– Słu ​chaj​cie. – Nie ​spo ​dzie ​wa​nie w drzwiach po ​ja​wił się Mi ​cha​el.

Za nim sta​ła Slo ​ane. Mia​ła po ​twor ​nie pod ​krą​żo ​ne oczy.
Od razu się do ​my ​śli ​łam, że tym ra​zem mamy ja​kieś wie ​ści. Przy ​spie ​‐

szo ​ne bi ​cie ser ​ca, pul ​so ​wa​nie w uszach… Wie ​dzia​łam, że Mi ​cha​el
ma nowe in​for ​ma​cje. Cze ​ka​łam na jego sło ​wa i jed ​no ​cze ​śnie oba​wia​łam
się ich.

– Zła​pa​li go.
Ni​ght ​sha​de.
Czło​wiek z por ​tre​tu.
Zła​pa​li go.
– A ko ​bie ​ta? Dziew​czyn​ka? – Usły ​sza​łam swój wła​sny głos z od ​da​li.

To mój głos. To ja py ​ta​łam.
Mi ​cha​el po ​trzą​snął gło ​wą, co ozna​cza​ło, że nie było ich ra​zem z nim.
Py ​tia. Dziec ​ko.
Moje ser ​ce ło ​mo ​ta​ło na myśl o męż​czyź​nie ze wspo ​mnień.
Za​bi​łeś cór ​kę Jud​da. Za​bi​łeś Beau. Wiesz, co ozna​czał sym ​bol na trum ​nie mo​jej

mat ​ki.
– Cze ​mu nic nie mó ​wisz? Mi ​cha​el… – po ​wie ​dzia​ła Lia ci ​cho.
Nie po ​tra​fi ​łam czy ​tać emo ​cji tak jak Mi ​cha​el, ale to, że tak dłu ​go mil ​‐

czał, mó ​wi ​ło samo za sie ​bie.
– Ni ​ght ​sha​de za​ata​ko ​wał Brig​g​sa strzy ​kaw​ką. Wstrzyk ​nął mu coś – po ​‐

wie ​dział Mi ​cha​el, pa​trząc to na Lię, to na De ​ana, to na mnie. – Jesz​cze nie
wie ​my co.

W ułam ​ku se ​kun​dy za​schło mi w gar ​dle. W uszach sły ​sza​łam pisk.
Tru ​ci ​zna.
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ight ​sha​de wy ​cią​gnął ostat ​nie ​go asa z rę ​ka​wa. Więc to jest twój wiel​ki fi​‐
nał. W ten spo​sób się z nami że​gnasz. Mar ​twi ​łam się, co bę ​dzie, je ​śli FBI

go nie zła​pie. Przez myśl mi nie prze ​szło, co bę ​dzie, je ​śli go zła​pią.
Nie​wy ​kry ​wal​na. Nie​ule​czal​na. Bo​le​sna. Chcia​łam wy ​rzu ​cić z pa​mię ​ci sło ​wa

Jud ​da o tru ​ciź​nie, któ ​rej uży ​wał Ni ​ght ​sha​de, ale cią​gle od ​bi ​ja​ły mi się
echem w pa​mię ​ci.

– Cas​sie, mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać – po ​wie ​dział Judd po ​nu ​ro.
Co jesz​cze moż​na było tu do ​dać?
Nie​wy ​kry ​wal​na. Nie​ule​czal​na. Bo​le​sna.
Slo ​ane bez​gło ​śnie wy ​po ​wia​da​ła na​zwy wszyst ​kich tru ​cizn, ja​kie kie ​dy ​‐

kol ​wiek za​sto ​so ​wał czło ​wiek. Dean zbladł jak ścia​na.
– Twier ​dzi, że ist ​nie ​je an​ti ​do ​tum – po ​wie ​dział nasz opie ​kun, ale nie

spre ​cy ​zo ​wał, kim jest „on”.
Ni​ght ​sha​de.
– Cze ​go chce? Cze ​go chce w za​mian? – spy ​tał Dean.
Zna​łam od ​po ​wiedź. Do ​my ​śli ​łam się po spo ​so ​bie, w jaki Judd po ​wie ​‐

dział moje imię. Z tego, ile razy wi ​dzia​łam Ni ​ght ​sha​de’a i ile cza​su spę ​‐
dził, ob​ser ​wu ​jąc mnie.

Moja mat ​ka wal​czy ​ła, wal ​czy ​ła za​cie​kle. Nie chcia​ła dać wam tego, cze​go od niej
chcie​li​ście, nie chcia​ła być tym, kim chcie​li​ście, żeby była.

Spoj​rza​łam na De ​ana i od ​po ​wie ​dzia​łam:
– Mnie.



Sta​łam przed lu ​strem we ​nec​kim i ob​ser ​wo ​wa​łam, jak straż​ni ​cy wcho ​dzą
z Ni ​ght ​sha​de’em do po ​miesz​cze ​nia po dru ​giej stro ​nie szy ​by. Ręce miał
sku ​te za ple ​ca​mi. Wło ​sy zmierz​wio ​ne. Na twa​rzy po ​ja​wiał się si ​niak.

Nie wy ​glą​dał nie ​bez​piecz​nie.
Nie wy ​glą​dał jak mor ​der ​ca.
– Nie zo ​ba​czy cię – po ​wie ​dzia​ła agent ​ka Ster ​ling. Kie ​dy na mnie spoj ​‐

rza​ła, do ​strze ​głam, jak bar ​dzo sama jest wy ​czer ​pa​na. – Nie do ​tknie cię.
Zo ​sta​je po dru ​giej stro ​nie lu ​stra.

Judd po ​ło ​żył mi rękę na ra​mie ​niu. Nie po​zwo​lisz mi prze​by ​wać w jed​nym
po​miesz ​cze​niu z mor ​der ​cą Scar ​lett. Na​wet je​śli Briggs za​pła​ci za to ży ​ciem.

Sta​ra​łam się nie my ​śleć o Brig​g​sie i sku ​pić się na męż​czyź​nie po dru ​‐
giej stro ​nie lu ​stra. Wy ​glą​dał sta​rzej, niż pa​mię ​ta​łam. Mło ​dziej niż Judd,
ale znacz​nie po ​waż​niej niż Ster ​ling.

Był ​by star ​szy od mo ​jej mat ​ki, gdy ​by żyła.
– Nie spiesz się – po ​wie ​dział Ni ​ght ​sha​de.
Mimo że mnie nie wi ​dział, mia​łam wra​że ​nie, że pa​trzy pro ​sto

na mnie.
Ma sym ​pa​tycz ​ne spoj ​rze​nie.
– Kie ​dy tyl ​ko bę ​dziesz go ​to ​wa, Cas​san​dro – do ​dał. Na dźwięk tych

słów po ​czu ​łam, że robi mi się sła​bo.
Judd ści ​snął mnie moc​niej. Gdy ​byś mógł, za​bił​byś go, po ​my ​śla​łam. Nie

było dnia, w któ ​rym Judd nie wy ​obra​żał ​by so ​bie, jak za​cho ​dzi go od tyłu
i skrę ​ca mu kark. Ale nie mógł nic zro ​bić, tyl ​ko stać przy mnie.

– Je ​stem go ​to ​wa – po ​in​for ​mo ​wa​łam Ster ​ling. Nie by ​łam, ale czas był
dla nas to ​wa​rem de ​fi ​cy ​to ​wym.

Judd spoj​rzał na Ster ​ling i przy ​tak ​nął. Agent ​ka po ​de ​szła do ścia​ny
i na​ci ​snę ​ła przy ​cisk. We ​nec​kie lu ​stro za​mie ​ni ​ło się w zwy ​kłą szy ​bę.

Wi​dzisz mnie, po ​my ​śla​łam, kie ​dy Ni ​ght ​sha​de mi się przy ​glą​dał. Wi​dzisz
Jud​da. Ką​ci​ka​mi ust lek ​ko się uśmie​chasz. Sta​ra​łam się nie oka​zy ​wać emo ​cji.
Ostat ​nia kar ​ta. Przed nami jesz ​cze jed​na, ostat ​nia gra.



– Cas​san​dra – po ​wie ​dział i mia​łam wra​że ​nie, że wy ​ma​wia​nie mo ​je ​go
imie ​nia spra​wia mu przy ​jem ​ność. – Judd, nie ​ustra​szo ​na agent ​ka Ster ​‐
ling…

Ob​ser ​wo​wa​łeś nas. Kar ​misz się ża​ło​bą Jud​da i Ster ​ling.
– Chcia​łeś po ​roz​ma​wiać? – po ​wie ​dzia​łam za​ska​ku ​ją​co spo ​koj​nie. –

Mów.
Spo ​dzie ​wa​łam się, że męż​czy ​zna za szy ​bą po ​wie coś na te ​mat Scar ​lett,

mo ​jej mat ​ki albo Beau. Za​miast tego po ​wie ​dział coś w ję ​zy ​ku, któ ​re ​go nie
ro ​zu ​mia​łam i nie roz​po ​zna​wa​łam. Spoj​rza​łam na Ster ​ling. Męż​czy ​zna
za lu ​strem po ​wtó ​rzył.

– To rzad ​ki okaz węża – wy ​tłu ​ma​czył. – Jego tru ​ci ​zna dzia​ła wol ​niej
niż inne. Je ​śli znaj​dzie ​cie zoo, w któ ​rym je trzy ​ma​ją, znaj ​dzie ​cie od ​trut ​‐
kę. Mam na​dzie ​ję, że zdą​ży ​cie. – Uśmiech ​nął się, a mnie prze ​szły ciar ​ki. –
Za​wsze lu ​bi ​łem agen​ta Brig​g​sa.

Nie ro ​zu ​mia​łam, o co cho ​dzi. Ten męż​czy ​zna, mor ​der ​ca, spro ​wa​dził
mnie tu ​taj. Użył mnie jako kar ​ty prze ​tar ​go ​wej, a te ​raz po pro ​stu się pod ​‐
da​wał?

Dla​cze​go? Je​śli tyle przy ​jem ​no​ści spra​wia​ło ci pa​stwie​nie się nad Jud​dem i Ster ​‐
ling… Je​śli chcia​łeś, żeby po​czu ​li strach… Po​czu ​li, że lu ​dzie, któ​rych ko​cha​ją, ni​g ​dy
nie będą bez ​piecz ​ni… Dla​cze​go zdra​dzi​łeś nam, jak ura​to​wać Brig ​g ​sa?

– Kła​miesz – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling.
Po​win​ni​śmy byli za​brać ze sobą Lię, po ​my ​śla​łam. Nie po​win​nam tu być. Za​czę ​‐

łam czuć to pod ​skór ​nie i mia​łam wra​że ​nie, że moje cia​ło drę ​twie ​je.
– Na​praw​dę? – od ​parł Ni ​ght ​sha​de.
– Nie ​ule ​czal ​na. Bo ​le ​sna – po ​wie ​dzia​łam na głos, cho ​ciaż wca​le nie

chcia​łam. Ale sko ​ro już się ode ​zwa​łam, do ​koń​czy ​łam: – Nie zdra​dził ​byś
tak po pro ​stu swo ​je ​go se ​kre ​tu. Nie tak ła​two. Nie tak szyb​ko.

Ni ​ght ​sha​de przez chwi ​lę mi się przy ​glą​dał.
– Fak ​tycz​nie – przy ​znał – każ​dy ma ja​kieś gra​ni ​ce. Nie ​któ ​re se ​kre ​ty

są świę ​te. Za​bie ​ra się je do gro ​bu – po ​wie ​dział ci ​cho, mia​ro ​wo. – Ale



z dru ​giej stro ​ny… Ni ​g​dy nie mó ​wi ​łem, że agent Briggs zo ​stał otru ​ty wła​‐
śnie tą tru ​ci ​zną.

Ta tru ​ci​zna. Two​ja tru ​ci​zna. Two​ja spu ​ści​zna.
– Idź. – Judd ode ​zwał się po raz pierw​szy, od kie ​dy wpro ​wa​dzo ​no

do po ​miesz​cze ​nia mor ​der ​cę jego cór ​ki. Wy ​mie ​ni ​li ze Ster ​ling krót ​kie
spoj​rze ​nia, po czym po ​wtó ​rzył. – Idź. On mówi praw​dę.

Idź po an​ti​do​tum.
Ra​tuj Brig ​g ​sa.
– To wszyst ​ko – po ​wie ​dzia​ła Ster ​ling i się ​gnę ​ła do przy ​ci ​sku na ścia​‐

nie.
– Po ​cze ​kaj – po ​wstrzy ​ma​łam ją. Nie mo ​głam ode ​rwać wzro ​ku od mor ​‐

der ​cy.
Spro​wa​dzi​łeś mnie tu ​taj nie bez po​wo​du. Nie ro​bisz nic bez po​wo​du. Wręcz prze​‐

ciw ​nie.
Ni ​ght ​sha​de się uśmiech ​nął.
– Tak my ​śla​łem – po ​wie ​dział. – Po ​dej​rze ​wa​łem, że bę ​dziesz chcia​ła za​‐

dać mi kil ​ka py ​tań.
Zro ​zu ​mia​łam grę, w któ ​rą gra​li ​śmy. On mnie tu ​taj spro ​wa​dził. Ale

żeby zo ​stać? Wy ​słu ​chać go? Za​dać mu ja​kieś py ​ta​nie? To było za​da​nie dla
mnie.

– Idź – po ​wie ​dział Judd do Ster ​ling.
Po chwi ​li wa​ha​nia zro ​bi ​ła to, o co pro ​sił. Wy ​cho ​dząc, wy ​ję ​ła te ​le ​fon

z to ​reb​ki.
Judd zwró ​cił się do mnie:
– Chciał ​bym ci po ​wie ​dzieć, że ​byś nie mó ​wi ​ła nic wię ​cej. Że ​byś go nie

słu ​cha​ła. Że ​byś za​po ​mnia​ła o prze ​szło ​ści.
Ale nie po ​tra​fił. Wie ​dział, że nie na​mó ​wi mnie na to, by wyjść. Nie by ​‐

łam pew​na, czy sam po ​tra​fił ​by stąd wyjść jak ​by ni ​g​dy nic. Bę​dziesz mo​gła
przej ​rzeć akta, po ​wie ​dział, kie ​dy to wszyst ​ko się za​czę ​ło. Ale nie w sa​mot ​no​‐
ści. Żad ​ne z nas nie było te ​raz samo.



– Beau Do ​no ​van. Za​bi ​łeś go – zwró ​ci ​łam się do po ​two ​ra, któ ​ry sie ​dział
po dru ​giej stro ​nie szy ​by. Nie po ​tra​fi ​łam za​py ​tać go o swo ​ją mat ​kę, jesz​‐
cze nie te ​raz. Nie po ​tra​fi ​łam, ale też nie chcia​łam wspo ​mi ​nać Scar ​lett.

– Na​praw​dę o to chcesz mnie za​py ​tać? – od ​parł Ni ​ght ​sha​de.
– Twoi lu ​dzie zo ​sta​wi ​li go na pu ​sty ​ni pięt ​na​ście lat temu.
– Nie za​bi ​ja​my dzie ​ci – po ​wie ​dział bez​na​mięt ​nie.
Nie za​bi​ja​cie dzie​ci. To była ich za​sa​da. Świę​te pra​wo. Mimo to nie ma​cie pro​ble​‐

mu z po​zo​sta​wie​niem ich na pa​stwę losu na pu ​sty ​ni.
– Kim był dla cie ​bie Beau? Po co go wy ​cho ​wy ​wa​li ​ście, sko ​ro i tak za​‐

mie ​rza​li ​ście się go po ​zbyć?
– Każ​da dy ​na​stia po ​trze ​bu ​je na​stęp ​cy – rzu ​cił, uśmie ​cha​jąc się lek ​ko.
– Ty nie zo ​sta​łeś wy ​cho ​wa​ny tak jak on – za​uwa​ży ​łam.
Inni, po ​wie ​dział Beau, zo​sta​ją przy ​ję​ci jako do​ro​śli.
– Ter ​min „mistrz” su ​ge ​ru ​je re ​la​cję mistrz-uczeń – ciąg​nę ​łam. – Za​kła​‐

dam, że Mi ​strzo ​wie sami wy ​bie ​ra​ją swo ​ich na​stęp ​ców. Wśród do ​ro ​słych,
nie dzie ​ci. Cykl po ​wta​rza się co dwa​dzie ​ścia je ​den lat. Ale dzie ​wią​ty czło ​‐
nek, ten któ ​re ​go na​zy ​wa​cie Dzie ​więć…

– Dzie ​więć jest naj​waż​niej​szy. Jest sta​łą. Po ​mo ​stem mię ​dzy po ​ko ​le ​nia​‐
mi.

Wa​szym li​de​rem, do ​po ​wie ​dzia​łam w my ​ślach. Beau nie tyl ​ko uro ​dził się
w ich mu ​rach. Uro ​dził się, żeby im prze ​wo ​dzić.

– Ska​za​li ​ście go na pew​ną śmierć – po ​wie ​dzia​łam.
– Nie za​bi ​ja​my dzie ​ci – po ​wtó ​rzył Ni ​ght ​sha​de rów​nie bez​na​mięt ​nie,

jak wte ​dy, kie ​dy po raz pierw​szy wy ​po ​wie ​dział te sło ​wa. – Na​wet je ​śli
oka​żą się nas nie ​god ​ne. Na​wet je ​śli nie po ​tra​fią zro ​bić tego, o co zo ​sta​ły
po ​pro ​szo ​ne, i wszy ​scy wo ​kół wie ​dzą, że ni ​g​dy nie będą w sta​nie wy ​ko ​nać
za​da​nia, któ ​re zo ​sta​ło im przy ​dzie ​lo ​ne. Na​wet je ​śli mu ​szą ustą​pić miej​sca
praw​dzi ​we ​mu spad ​ko ​bier ​cy.

O co cię po​pro​si​li, Beau? Ja​kie​go po​two​ra chcie​li z cie​bie zro​bić? Po ​my ​śla​łam, ale
wie ​dzia​łam, że mu ​szę zejść z tej ścież​ki. Mu ​sia​łam się skon​cen​tro ​wać



na tu i te ​raz.
Na Ni ​ght ​sha​dzie.
– A dziew​czyn​ka? Ta, któ ​ra była z tobą. Czy ona jest was god ​na? Czy

ona odzie ​dzi ​czy wasz tron? Czy jest god ​nym dzie ​dzi ​cem? – spy ​ta​łam,
po czym zro ​bi ​łam krok w stro ​nę lu ​stra. – Co jej ro ​bi ​cie?

Nie wie​rzę w ma​rze​nia.
– Czy je ​steś jej oj​cem? – spy ​ta​łam.
– Ta dziew​czyn​ka ma wie ​lu oj​ców.
Jego od ​po ​wiedź spra​wi ​ła, że znów prze ​szły mnie ciar ​ki.
– Sied ​miu Mi ​strzów – po ​wie ​dzia​łam, li ​cząc na to, że po ​wie mi coś,

cze ​go jesz​cze nie wiem. – Py ​tia. I Dzie ​więć.
– Wszy ​scy są pod ​da​wa​ni pró ​bie. Wszy ​scy mu ​szą udo ​wod ​nić,

że są god ​ni.
– A ko ​bie ​ta, któ ​ra z tobą była? Czy ona jest was god ​na? – To py ​ta​nie

wy ​rwa​ło się ze mnie z nie ​pla​no ​wa​ną moc​ną. Moja mat ​ka nie była god​na.
Moja mat ​ka wal​czy ​ła.
– Czy ją też po ​rwa​li ​ście? – spy ​ta​łam, my ​śląc o tam ​tej ko ​bie ​cie. – Za​ata​‐

ko ​wa​li ​ście ją? A po ​tem po ​cię ​li ​ście? – cią​gnę ​łam, czu ​jąc jak ​by ser ​ce mia​ło
za​raz wy ​rwać mi się z pier ​si. – Tor ​tu ​ro ​wa​li ​ście ją, do ​pó ​ki nie sta​ła się
jed ​ną z was? Wa​szą Wy ​rocz​nią?

Ni ​ght ​sha​de mil ​czał przez chwi ​lę. Po ​tem na​chy ​lił się do przo ​du i spoj​‐
rzał mi pro ​sto w oczy.

– Lu ​bię my ​śleć, że Py ​tia jest ra​czej jak Iu ​sti ​tia. Do ​ra​dza nam i sę ​dziu ​‐
je, do ​pó ​ki jej dziec​ko nie osią​gnie peł ​no ​let ​nio ​ści. Żyje i umie ​ra z nami
i dla nas, tak jak my dla niej.

Żyje i umie​ra.
Żyje i umie​ra.
Żyje i umie​ra.
– Za​bi ​li ​ście moją mat ​kę – po ​wie ​dzia​łam. – Za​bra​li ​ście mi ją. Za​ata​ko ​‐

wa​li ​ście…



– Nic nie ro ​zu ​miesz – prze ​rwał mi i na​wet je ​śli ema​no ​wał złą ener ​gią,
po ​tra​fił spra​wić, że jego sło ​wa brzmia​ły praw​dzi ​wie, a na​wet de ​li ​kat ​nie.

Wła​dza. Gry. Ból. To była ich spe ​cjal ​ność.
Się ​gnę ​łam po kart ​kę pa​pie ​ru i na​ry ​so ​wa​łam sym ​bol, któ ​ry wi ​dzia​łam

wcze ​śniej na klat ​ce pier ​sio ​wej Beau. Przy ​ło ​ży ​łam kart ​kę do szy ​by.
– Ten sym ​bol był wy ​ry ​ty na trum ​nie mo ​jej mat ​ki. Nie mów mi, że nic

nie ro ​zu ​miem. Ona nie pa​so ​wa​ła do wa​sze ​go sche ​ma​tu. Nie zo ​sta​ła za​‐
mor ​do ​wa​na w datę Fi ​bo ​nac​cie ​go. Zo ​sta​ła za​ata​ko ​wa​na no ​żem w tym sa​‐
mym roku, w któ ​rym ty udo ​wad ​nia​łeś przy po ​mo ​cy tru ​ci ​zny, że je ​steś ich
go ​dzien. Więc nie mów mi, że nic nie ro ​zu ​miem. Wy, ra​zem, a może tyl ​‐
ko je ​den z was, wy ​bra​li ​ście ją. Pod ​da​li ​ście ją pró ​bie i uzna​li ​ście, że nie
jest was god ​na – wy ​rzu ​ci ​łam z sie ​bie drżą​cym gło ​sem.

Nie za​bi ​ja​li dzie ​ci. Zo ​sta​wia​li je na pew​ną śmierć. Ale moją mat ​kę…?
– Za​bi ​li ​ście ją – po ​wie ​dzia​łam szorst ​ko, z nie ​sma​kiem. – Za​bi ​li ​ście ją,

a po ​tem zdar ​li ​ście z niej mię ​so aż do ko ​ści, któ ​re po ​cho ​wa​li ​ście.
– Nic ta​kie ​go nie zro ​bi ​li ​śmy – po ​wie ​dział z na​ci ​skiem na pierw​sze sło ​‐

wo, co spra​wi ​ło, że po ​ha​mo ​wa​łam atak zło ​ści. – Jest tyl ​ko jed ​na Py ​tia.
In​stynkt pod ​po ​wia​dał mi, że Ni ​ght ​sha​de spro ​wa​dził mnie tu ​taj, że ​bym

go wy ​słu ​cha​ła. Że w ten spo ​sób wy ​ko ​rzy ​stał swo ​ją ostat ​nią moż​li ​wość,
żeby o tym po ​wie ​dzieć.

– Tyl ​ko jed ​na ko ​bie ​ta, któ ​ra nam do ​ra​dza. Któ ​ra nosi na​sze dziec​ko.
Jed ​no dziec​ko, jed ​no god ​ne nas dziec​ko, któ ​re spra​wi, że na​sza tra​dy ​cja
nie umrze.

Jed​na ko​bie​ta. Jed​no dziec ​ko.
Za​bi​łeś ją.
My nic ta​kie​go nie zro​bi​li​śmy.
Wszy ​scy są pod​da​wa​ni pró​bie. Wszy ​scy mu ​szą udo​wod​nić, że są nas god​ni.
Mat ​ka zo ​sta​ła po ​cho ​wa​na god ​nie. Z po ​czu ​ciem winy. Po ​my ​śla​łam o ko ​‐

bie ​cie, któ ​rą zo ​ba​czy ​łam z małą dziew​czyn​ką.
Jed​na ko​bie​ta. Jed​no dziec ​ko.



Po ​my ​śla​łam o tym, jak to moż​li ​we, żeby taka or ​ga​ni ​za​cja prze ​trwa​ła
przez tyle lat, po ​ry ​wa​jąc ko ​bie ​ty, trzy ​ma​jąc je w za​mknię ​ciu, aż nie sta​ną
się po ​two ​ra​mi.

Iu ​sti​tia. Py ​tia.
Ko ​bie ​ta, któ ​rą wi ​dzia​łam przy fon​tan​nie, nie ucie ​ka​ła. Nie pro ​si ​ła

o po ​moc.
Uśmiech ​nę ​ła się do Ni ​ght ​sha​de’a.
Jest tyl​ko jed​na Py ​tia.
– Ko ​bie ​ta, któ ​ra była z tobą – po ​wie ​dzia​łam szep ​tem, cho ​ciaż moje sło ​‐

wa wy ​da​wa​ły mi się tak gło ​śne, że nie ​mal bo ​le ​sne. – To ona za​bi ​ła moją
mat ​kę. Wy ka​za​li ​ście jej to zro ​bić.

– Każ​dy z nas ma wy ​bór. Py ​tia wy ​bie ​ra ży ​cie – od ​parł.
Po co mnie tu spro​wa​dził? Czu ​łam, jak cała się trzę ​sę. Oczy mia​łam mo ​kre

od łez. Po co mi to mó​wił? Po co po​ka​zy ​wał mi coś, cze​go nie mia​łam pra​wa wie​‐
dzieć?

– Być może któ ​re ​goś dnia sama bę ​dziesz mu ​sia​ła do ​ko ​nać tego wy ​bo ​‐
ru, Cas​san​dro – po ​wie ​dział.

Judd, któ ​ry do tej pory stał nie ​ru ​cho ​mo obok, ru ​szył do drzwi. Z ca​łej
siły na​ci ​snął przy ​cisk na ścia​nie i szy ​ba się za​ciem ​ni ​ła.

Nie wi​dzisz nas. Ja wi​dzę cie​bie, ale ty nie wi​dzisz nas.
Judd przy ​tu ​lił mnie moc​no i za​sło ​nił mi męż​czy ​znę. Nie pusz​czał

mnie, na​wet kie ​dy za​czę ​łam się wy ​ry ​wać.
– Je ​stem z tobą – wy ​szep ​tał. – Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. Je ​stem z tobą,

Cas​sie. Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze.
Roz ​kaz? Proś ​ba?
– Dwa ty ​sią​ce sto sie ​dem ​na​ście.
Do ​pó ​ki Ni ​ght ​sha​de się nie ode ​zwał, nie wie ​dzia​łam na​wet, że gło ​śnik

wciąż jest włą​czo ​ny. Na po ​cząt ​ku my ​śla​łam, że po ​da​je ko ​lej​ny nu ​mer
z cią​gu Fi ​bo ​nac​cie ​go, ale za chwi ​lę wy ​ja​śnił:



– Je ​śli chcesz ją po ​znać, spo ​tkasz ją w po ​ko ​ju nu ​mer dwa ty ​sią​ce sto
sie ​dem ​na​ście.

Py ​tia wy ​bie​ra ży ​cie. Te sło ​wa od ​bi ​ja​ły się echem w mo ​ich uszach. Być
może któ​re​goś dnia sama bę​dziesz mu ​sia​ła do​ko​nać tego wy ​bo​ru.

Po​kój nu ​mer dwa ty ​sią​ce sto sie​dem ​na​ście.
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szyst ​ko, co wy ​da​rzy ​ło się po mo ​jej roz​mo ​wie z Ni ​ght ​sha​de’em,
pa​mię ​tam jak przez mgłę. Ster ​ling za​dzwo ​ni ​ła z in​for ​ma​cją,

że Briggs do ​stał an​ti ​do ​tum. Mó ​wi ​ła, że są pro ​gno ​zy na peł ​ne wy ​zdro ​wie ​‐
nie. Po ​tem za​dzwo ​ni ​ła, by po ​wie ​dzieć, że zna​le ​zio ​no ko ​bie ​tę.

I dziew​czyn​kę.
Kil ​ka go ​dzin po tym, jak Ni ​ght ​sha​de po ​wie ​dział, kto za​bił moją mat ​kę,

we ​szłam do po ​ko ​ju nu ​mer dwa ty ​sią​ce sto sie ​dem ​na​ście w Dark An​gel
Ho ​tel Ca​si ​no. Z od ​le ​gło ​ści kil ​ku me ​trów po ​czu ​łam za​pach krwi. Na ścia​‐
nach. Na pod​ło​dze. Zna​jo ​ma sce ​ne ​ria.

Krew. Na ścia​nach. Na mo​ich dło​niach. Czu ​ję ją. Czu ​ję jej za​pach…
Ale tym ra​zem zna​le ​zio ​no cia​ło. Ko ​bie ​ta o ja​sno ​ru ​dych wło ​sach, młod ​‐

sza, niż za​pa​mię ​ta​łam, le ​ża​ła ską​pa​na we wła​snej krwi, w bia​łej, prze ​siąk ​‐
nię ​tej suk ​ni. Zo ​sta​ła za​bi ​ta no ​żem.

Za​dźga​na przez Ni​ght ​sha​de’a, za​nim zo​stał zła​pa​ny? Przez in​ne​go Mi​strza?
A może przez ko​lej ​ną Py ​tię?

Po raz pierw​szy od ​kąd wstą​pi ​łam do pro ​gra​mu, nie by ​łam cie ​ka​wa.
Ta ko ​bie ​ta za​bi ​ła moją mat ​kę. Bez wzglę ​du na to, czy mia​ła wy ​bór: za​bić
lub zo ​stać za​bi ​tą, czy chcia​ła to zro ​bić…

Nie po ​tra​fi ​łam czuć żalu z po ​wo ​du jej śmier ​ci.
Mała dziew​czyn​ka sie ​dzia​ła w fo ​te ​lu. Ma​cha​ła no ​ga​mi, któ ​re nie się ​ga​‐

ły zie ​mi. Pa​trzy ​ła pu ​sto w prze ​strzeń. Bez​na​mięt ​nie.
To ona była po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go tu by ​łam.
Nie po ​wie ​dzia​ła ani sło ​wa, kie ​dy we ​szli ​śmy. Spra​wia​ła wra​że ​nie, jak ​by



nie za​uwa​ży ​ła agen​tów, któ ​rzy we ​szli do po ​miesz​cze ​nia. A oni bali się jej
do ​tknąć, bali się za​brać ją siłą.

Pa​mię​tam, jak we​szłam do gar ​de​ro​by mat ​ki. Pa​mię​tam krew.
Po ​de ​szłam do dziew​czyn​ki i uklę ​kłam przy niej.
– Cześć – po ​wie ​dzia​łam.
Dziew​czyn​ka mru ​gnę ​ła. Spoj​rza​ła na mnie. Od ​nio ​słam wra​że ​nie,

że mnie roz​po ​zna​ła.
Beau Do ​no ​van miał sześć lat, kie ​dy zo ​stał po ​rzu ​co ​ny na pu ​sty ​ni przez

lu ​dzi, któ ​rzy uzna​li, że nie po ​tra​fi za​spo ​ko ​ić ich po ​trzeb, co ​kol ​wiek mie ​li
na my ​śli.

Masz trzy lat ​ka, po ​my ​śla​łam. Góra czte​ry.
Była zbyt mło ​da, żeby zro ​zu ​mieć, co się dzia​ło. Zbyt mło ​da, żeby póź​‐

niej mu ​sieć przez to prze ​cho ​dzić.
Wiesz wie​le, po ​my ​śla​łam. Być może nie zda​jesz so​bie na​wet spra​wy z tego, jak

dużo.
Sze ​ścio ​let ​ni Beau wie ​dział wy ​star ​cza​ją​co dużo, żeby roz​gryźć ich sche ​‐

mat, gdy był star ​szy.
Być może bę​dziesz mo​gła nas do nich do​pro​wa​dzić.
– Na​zy ​wam się Cas​sie – przed ​sta​wi ​łam się. – Jak ty się na​zy ​wasz? –

spy ​ta​łam.
Spoj​rza​ła na pod ​ło ​gę. Tuż obok fo ​te ​la le ​żał czer ​wo ​ny od krwi kwia​tek

z ori ​ga​mi.
– Dzie ​więć – po ​wie ​dzia​ła. – Na​zy ​wam się Dzie ​więć.
Prze ​szły mnie dresz​cze, po któ ​rych po ​czu ​łam wście ​kłość. Nie na​le​żysz

do nich, po ​my ​śla​łam w opie ​kuń​czym od ​ru ​chu. Była tyl ​ko dziec​kiem. Ma​‐
lut ​ką dziew​czyn​ką.

– Ma​mu ​sia na pew​no ina​czej na cie ​bie mó ​wi ​ła – po ​wie ​dzia​łam, pró ​bu ​‐
jąc przy ​po ​mnieć so ​bie, jak wo ​ła​ła na nią ko ​bie ​ta wte ​dy, przy fon​tan​nie.

– Lau ​rel. Ma​mu ​sia mówi na mnie Lau ​rel – spoj​rza​ła na ko ​bie ​tę le ​żą​cą
na zie ​mi. Jej twarz nie zdra​dza​ła żad ​nych emo ​cji. Wi ​dok krwi jej nie



prze ​ra​żał.
– Nie patrz na ma​mu ​się, Lau ​rel. Spójrz na mnie – po ​wie ​dzia​łam, za​‐

sła​nia​jąc jej wi ​dok swo ​im cia​łem.
– To nie jest moja ma​mu ​sia – rzu ​ci ​ła dziew​czyn​ka chłod ​no.
– Nie jest?
Moje ser ​ce ude ​rzy ​ło moc​niej.
– Za​trud ​nił ją Mistrz. Żeby się mną opie ​ko ​wa​ła, kie ​dy tu ​taj bę ​dzie ​my.
Pulch ​ny ​mi pa​lusz​ka​mi się ​gnę ​ła po sta​ro ​mod ​ny na​szyj​nik. Po ​da​ła

mi go. Kie ​dy go otwo ​rzy ​łam, zo ​ba​czy ​łam zdję ​cie.
– To jest moja ma​mu ​sia – po ​wie ​dzia​ła Lau ​rel.
Nie​moż ​li​we. Na​szyj ​nik. Ko​ści. Krew. To była jej krew. Te​sty wy ​ka​za​ły, że to była

jej krew.
Po ​czu ​łam, że świat wali mi się pod no ​ga​mi. Na zdję ​ciu były tyl ​ko dwie

oso ​by. Lau ​rel wy ​glą​da​ła na nim tak jak te ​raz.
Zdję ​cie było zro ​bio ​ne nie ​daw​no.
To moja ma​mu ​sia, po ​wie ​dzia​ła Lau ​rel. Ale ko ​bie ​ta ze zdję ​cia… była też

moją mat ​ką.
Za​wsze wie ​dzia​łam – za​wsze my ​śla​łam – że gdy ​by prze ​ży ​ła, wró ​ci ​ła​by

do mnie. Zna​la​zła​by dro ​gę, żeby…
– Na za​wsze – szep ​nę ​ła Lau ​rel, a każ​de jej sło ​wo było ni ​czym szty ​let

wbi ​ty pro ​sto w moje ser ​ce. – Co ​kol ​wiek by się dzia​ło.
– Lau ​rel – wy ​du ​si ​łam z sie ​bie. – Gdzie jest ma​mu ​sia?
– W po ​ko ​ju – od ​po ​wie ​dzia​ła, pa​trząc mi w oczy. – Mi ​strzo ​wie przy ​cho ​‐

dzą i od ​cho ​dzą, ale Py ​tia za​wsze zo ​sta​je w po ​ko ​ju.
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ta​łam nad gro ​bem. Dean obok mnie, na​sze cia​ła lek ​ko sty ​ka​ły się
ze sobą. Obok nas, w pół ​ko ​lu sta​li po ​zo ​sta​li. Mi ​cha​el, Lia, Slo ​ane.

Ster ​ling i Briggs. Judd.
Szcząt ​ki, któ ​re od ​kry ​ła po ​li ​cja z gro ​bu na roz​sta​ju dróg, zo ​sta​ły prze ​‐

ka​za​ne mo ​jej ro ​dzi ​nie. Mo ​je ​mu ojcu. Mnie. Oj ​ciec nie wie ​dział, że ko ​bie ​‐
ta, któ ​rą po ​cho ​wa​liś​my, nie była moją mat ​ką. Nie wie ​dział, że ona wciąż
żyła.

Mi ​strzo ​wie przy ​cho ​dzą i od ​cho ​dzą, ale Py ​tia za​wsze zo ​sta​je w po ​ko ​ju.
Nie mie ​li ​śmy po ​ję ​cia, kogo cho ​wa​li ​śmy w gro ​bie mo ​jej mat ​ki. Na​szyj​‐

nik, któ ​ry wło ​ży ​li ​śmy do trum ​ny, na​le ​żał do niej. Krew zna​le ​zio ​na na sza​‐
lu była jej.

Py ​tia wy ​bie​ra ży ​cie, po ​wie ​dział Ni ​ght ​sha​de. Do ​sko ​na​le wie ​dział, że moja
mat ​ka do ​ko ​na​ła ta​kie ​go wy ​bo ​ru.

Nie wie ​dzia​łam, ile cza​su mi ​nę ​ło od jej po ​rwa​nia, za​nim zmu ​si ​li
ją do wal ​ki o swo ​je ży ​cie. Po raz pierw​szy i dru ​gi. Nie wie ​dzia​łam, czy
to była ich stan​dar ​do ​wa pro ​ce ​du ​ra – po ​zo ​ro ​wa​nie śmier ​ci ko ​biet, za​nim
je za​bie ​ra​li.

Wszy ​scy zo ​sta​ją pod ​da​ni pró ​bie. Mu ​szą udo​wod​nić, że są nas god​ni.
Wie ​dzia​łam je ​dy ​nie, że moja mat ​ka wciąż żyła.
Mi ​strzo ​wie przy ​cho ​dzą i od ​cho ​dzą, ale Py ​tia za​wsze zo ​sta​je w po ​ko ​ju.
Mo ​jej mat ​ki nie za​mor ​do ​wa​no. Nie zo ​sta​ła po ​cho ​wa​na na roz​sta​ju

dróg. Po ​cho ​wa​łam ko ​bie ​tę, któ ​rą po ​ko ​na​ła. Jej ulu ​bio ​ny ko ​lor. Jej na​szyj​‐



nik. Śla​dy krwi. Od sa​me ​go po ​cząt ​ku czu ​li ​śmy z De ​anem, że te ry ​tu ​ały
po ​grze ​bo ​we wy ​ni ​ka​ły z po ​czu ​cia skru ​chy. Mo ​jej mat ​ki.

– Je ​steś go ​to ​wa? – za​py ​tał Dean, kła​dąc mi rękę na ra​mie ​niu.
Po raz ostat ​ni rzu ​ci ​łam okiem na grób, na któ ​rym wid ​nia​ło na​zwi ​sko

mo ​jej mat ​ki. Dla do ​bra Lau ​rel mu ​sie ​li ​śmy uda​wać, że nie po ​skła​da​li ​śmy
ele ​men​tów ukła​dan​ki. Mu ​sie ​li my ​śleć, że wie ​rzę w to, że po ​cho ​wa​łam
włas​ną mat ​kę. Mu ​sie ​li ​śmy uda​wać, że nie wie ​my, iż ko ​bie ​ta, któ ​ra opie ​‐
ko ​wa​ła się Lau ​rel, była tyl ​ko nia​nią, wy ​na​ję ​tą przez Ni ​ght ​sha​de’a w Las
Ve ​gas ty ​dzień wcze ​śniej.

Chcie ​li ​śmy, aby my ​śle ​li, że FBI od ​da​ło Lau ​rel pod nad ​zór opie ​kuń​czy,
bo była po ​wią​za​na z Ni ​ght ​sha​de’em. Nie dla​te ​go, że była po ​wią​za​na
ze mną.

Nie za​bi​ja​my dzie​ci.
Po ​my ​śla​łam o Beau, sa​mot ​nie wę ​dru ​ją​cym po pu ​sty ​ni, i po ​czu ​łam

gorz​ki smak w ustach.
– Je ​stem go ​to ​wa – po ​wie ​dzia​łam do De ​ana. Od ​wró ​ci ​łam się i spoj ​rza​‐

łam w oczy wszyst ​kim po ko ​lei. Dom to lu ​dzie, któ​rzy ko​cha​ją cię naj ​bar ​dziej
na świe​cie.

By ​łam go ​to ​wa, żeby wró ​cić do domu. A po ​tem zro ​bić wszyst ​ko,
co w mo ​jej mocy, by od ​na​leźć Mi ​strzów. I chro ​nić Lau ​rel. Na za​wsze.

By ​łam go ​to ​wa wy ​ru ​szyć na po ​szu ​ki ​wa​nia mat ​ki. Py ​tii. Po ​ko ​ju.
Co​kol​wiek by się dzia​ło.
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d kie ​dy za​czę ​łam pra​ce nad se ​rią Na​zna​cze​ni, pra​co ​wa​łam z wie ​lo ​ma
uzdol ​nio ​ny ​mi re ​dak ​to ​ra​mi, któ ​rzy do ​sko ​na​le wie ​dzie ​li, ja​kie py ​ta​‐

nia mi za​da​wać, i byli rów​nie za​an​ga​żo ​wa​ni w tę hi ​sto ​rię i losy jej bo ​ha​‐
te ​rów, jak ja. Trze ​ci tom se ​rii szcze ​gól ​nie wie ​le za​wdzię ​cza Li ​sie Yosko ​‐
witz, któ ​ra była tak żywo za​in​te ​re ​so ​wa​na tą książ​ką, że nie mo ​głam się
do ​cze ​kać, kie ​dy zno ​wu usią​dę do pi ​sa​nia, a tak ​że Kie ​ran Vio ​li, któ ​ra do ​‐
sko ​na​le wie, na ja​kie uwa​gi cze ​ka au ​tor. Je ​stem rów​nież nie ​zmier ​nie
wdzięcz​na wspa​nia​łej Ju ​lie Mo ​ody, któ ​ra śle ​dzi ​ła tę se ​rię od pierw​szej
czę ​ści. Emi ​ly Me ​ehan, Dina Sher ​man, Ja​mie Ba​ker, Seal Bal ​len​ger, Mary
Ann Zis​si ​mos i cała resz​ta eki ​py z Hy ​pe ​rio ​na – wiel ​kie dzię ​ki za wspar ​‐
cie!

Jak zwy ​kle chcia​ła​bym po ​dzię ​ko ​wać nie ​sa​mo ​wi ​te ​mu ze ​spo ​ło ​wi z Cur ​‐
tis Brown: Eli ​za​beth Har ​ding, Gin​ger Clark, Hol ​ly Fre ​de ​rick, Jo ​na​tha​no ​wi
Lyon​so ​wi, a tak ​że Sa​rze Pe ​ril ​lo i Ker ​ry Cul ​len. Je ​stem szczę ​śli ​wa,
że mogę pra​co ​wać z ludź​mi, któ ​rzy nie tyl ​ko świet ​nie wy ​ko ​nu ​ją swo ​ją
pra​cę, ale są też wspa​nia​ły ​mi oso ​ba​mi. Je ​stem wam bar ​dzo wdzięcz​na
za po ​moc!

Dzię ​ki se ​rii Na​zna​cze​ni mia​łam szan​sę po ​znać wie ​lu swo ​ich czy ​tel ​ni ​‐
ków z ca​łe ​go kra​ju i chcia​ła​bym po ​zdro ​wić wszyst ​kich pra​cu ​siów sto ​ją​‐
cych za or ​ga​ni ​za​cją North Te ​xas Teen Book Fe ​sti ​val, Ro ​che ​ster Teen Book
Fe ​sti ​val, Te ​xas Teen Book Fe ​sti ​val, So ​uth ​west Flo ​ri ​da Rea​ding Fe ​sti ​val
i Mia​mi Book Fair oraz za za​pro ​sze ​nia na te im ​pre ​zy. Nie mogę wyjść



z po ​dzi ​wu, ile pra​cy wkła​da​cie w to, żeby au ​to ​rzy i czy ​tel ​ni ​cy mo ​gli się
spo ​tkać.

Nie po ​ra​dzi ​ła​bym so ​bie jako au ​tor ​ka ani nie mo ​gła​bym się roz​wi ​jać,
gdy ​by nie wspar ​cie wie ​lu wspa​nia​łych i bły ​sko ​tli ​wych ko ​biet. Dzię ​ku ​ję
Ally Car ​ter, Eli ​za​beth Eul ​berg, Car ​rie Ryan, Ra​chel Vin​cent, Rose Brock,
Sa​rze Rees Bren​nan oraz Rose Fest (we wszyst ​kich jej wcie ​le ​niach). Osob​‐
ne po ​dzię ​ko ​wa​nia dla Ra​chel Vin​cent za Pa​ne ​ra Thurs​days i Ally Car ​ter,
któ ​ra do ​sko ​na​le wie, jak trud ​ne może być pi ​sa​nie thril ​le ​rów (szcze ​gól ​nie
w se ​riach!) i Sa​rze Rees Bren​nan za prze ​czy ​ta​nie wstęp ​nej wer ​sji mo ​jej
książ​ki w bar ​dzo krót ​kim cza​sie. Dzię ​ku ​ję tak ​że współ ​pra​cow​ni ​kom i stu ​‐
den​tom z Uni ​ver ​si ​ty of Okla​ho ​ma, Ti30, NLPT i wszyst ​kim in​nym, któ ​rzy
spra​wi ​li, że nie zwa​rio ​wa​łam pod ​czas pi ​sa​nia tej książ​ki.

Nie znaj​du ​ję słów, żeby po ​dzię ​ko ​wać swo ​jej ro ​dzi ​nie. Moi ro ​dzi ​ce na​le ​‐
żą do gro ​na osób, któ ​re jako pierw​sze czy ​ta​ją moje książ​ki, i na pew​no
nie za​szła​bym bez nich tak da​le ​ko. Je ​stem wdzięcz​na swo ​je ​mu mę ​żo ​wi
An​tho ​ny’emu za to, że jest moim naj​lep ​szym przy ​ja​cie ​lem, opar ​ciem, do ​‐
rad ​cą i mi ​ło ​ścią mo ​je ​go ży ​cia. Dzię ​ku ​ję ci rów​nież, An​tho ​ny, za wspar ​cie,
kie ​dy szli ​fo ​wa​łam książ​kę, jed ​no ​cze ​śnie przy ​go ​to ​wu ​jąc się do ślu ​bu! Dzię ​‐
ku ​ję mo ​je ​mu ko ​cha​ne ​mu ro ​dzeń​stwu, sio ​strzeń​com i sio ​strze ​ni ​cy: Ju ​stin,
Al ​li ​son, Con​nor, Je ​ana, Russ, Da​niel, Gian​na, Mat ​thew, Jo ​seph, Mi ​cha​el,
Lind ​sey, Do ​mi ​nic i Ju ​lian – je ​ste ​ście naj​lep ​si!
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